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systematyczne  opisy  kraju  pod  względem  natury  są 
niejako  anatomicznemi  preparatami  samejże  natury. 
j  Ścisłość  nauki  wymaga  wyłączności,  to  jest  tego,  aby 
zapomnieć  o  wszelkich  innych  względach,  kiedv  się 
kraj  pod  pewnym  danym  opisuje  względem.  Ztąd  też  są 
geologiczne  i  geognostyczne  opisy  ziemi  i  całych  części  świata; 
orograficzne,  dające  ich  kształt  i  powierzchnię;  hydrograficzne, 
dające  wodną  sieć  kraju;  klimatyczne,  wyświecające  napo- 
wietrzne stosunki  jego,  ze  względem  na  położenie  na  globie 
i  do  krain  sąsiednich.  Dalej  idą  opisy  roślinności  kraju  i  jego 
dzielnic,  dalej  jeszcze  opisy  zwierzęcego  świata  i  zoolo- 
gicznych granic,  a  w  końcu,  w  najwyższej  grupie  organizmów 
swobodnych ,  idą  opisy  etnograficzne  krain ,  które  po  ziemi 
i  klimacie  są  pierwszym  pokładem  do  dziejów. 

Każdy  tedy  kraj  można  opisać  pod  wszystkiemi  temi 
względami,  i  owszem  dokładny  opis  natury  pewnego  kraju, 
musi  niejako  z  obowiązku  wyświecać  wszystkie  te  względy 
i  stosunki.  Ztąd  powstają  niejako  anatomiczne  preparaty, 
odpowiadające  ścisłości  nauki  i  potrzebie  wyłącznego  zapa- 
trywania się  z  pewnego  stanowiska  na  przedmiot,  który 
tylko  w  ten  sposób  może  być  -zbadany  do  gruntu. 

Wszystkie  wszakże  te  specyalne  opisy  nie  dają  żywego 
oddechu  natury,  bo  niema  kraju  ani  części  świata,  któraby 
była  wyłącznie  geologiczną,  orograficzną,  hydrograficzną  itd. 


PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUROPY. 


W  naturze  nie  są  te  światy  oderwane  od  siebie,  ale  stykają 
się  z  sobą,  uzupełniają  się  nawzajem,  przenikają  się  jak 
najściślej  w  czynnych  i  biernych  potęgach  i  tworzą  zjawiska 
powszechnego  życia. 

Tu  wszystko  ożywione  jest  ruchem,  oddechem,  barwami 
i  głosami  natury.  Ztąd  poszło  tedy,  że  i  w  powszechnej, 
fizycznej  i  porównawczej  geografii ,  a  mianowicie  w  dzisiej- 
szym postępie  tej  umiejętności  muszą  pewne  opisy  odpowiadać 
temu  zbiorowemu  życiu  zjawisk  natury. 

Są  to  „  Widoki  natury, "  od  Humboldta  i  po  nim  tak 
nazwane,  które  po  systematycznem  rozpatrzeniu  krain  pod 
względem  pojedynczych  nauk  przyrodniczych  dają  niejako 
syntetyczne  poglądy  natury. 

Najwyższą  bowiem  syntezą  życia  jest  rzeczywisty  oddech 
natury,  tej  syntezie  musi  tedy  w  umiejętności  odpowiadać 
osobny  rodzaj  opisów,  które  charakteryzują  odrębną  fizyo- 
gnomię  kraju,  i  po  analizie  naukowej,  jest  ta  synteza  duchową 
niejako  potrzebą,  bo  w  niej  zbiera  się  to  w  życiu  cało ,  co 
umiejętność  dla  naukowego  rozpoznania  szczegółowo  od- 
dzielić musiała  od  siebie. 

Widok  natury  z  całym  jej  żywym  oddechem  —  to  pra- 
wdziwa synteza  żywota :  wszystko  tu  uderza  współcześnie, 
a  jeżeli  graficzna  metoda  okazała  się  najwłaściwsza  dla  nauk 
przyrodniczych,  ilustracye  artystyczne  najwłaściwszym  byłyby 
organem  dla  poglądów  i  widoków  natury. 

Zachodzi  tu  niemała  trudność  zgody  pomiędzy  samym 
widokiem  a  opisem.  Opis  rozwija  się  stopniowo  w  czasie  — 
obraz  uderza  współcześnie  i  odrazu  w  przestrzeni.  Ztąd 
dopełnia  się  widok  opisem,  a  opis  widokiem,  jeżeli  opisujący 
nie  więcej  szczegółów  obejmuje ,  jak  naraz  widzieć  zdoła 
w  naturze,  artysta  zaś  to  tylko  kreśli,  co  objąć  może  do- 
kładnie na  jeden  rzut  oka,  ze  względem  na  przedmioty 
pierwszego,  drugiego,  trzeciego  planu  i  perspektywy  po- 
wietrznej. 
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Temi  kilkoma  uwagami  uznałem  za  potrzebne  poprzedzić 
te  Obrady  \  \ycia  i  natury,  w  których  daję  opisy  odrębnej 
fizyognomii  różnych  okolic,  mniej  lub  więcej  znanych,  ale 
w  literaturze  niedostatecznie  jeszcze  wyświeconych  aż  po  te 
czasy. 

Każdy  z  następnych  obrazów  jest  obrazem  miejscowym, 
zdjętym  z  natury;  a  że  nie  zawsze  robimy  podróże  w  celach 
wyłącznie  naukowych,  ztąd  trzeba  się  czasem  zapytywać 
myśliwych,  pasterzy,  flisów  i  rolników  o  tajemnice  miejscowej 
natury,  zwłaszcza  kiedy  chodzi  o  żywy  jej  odech,  o  schwy- 
tanie jej  głosów  i  widoków  w  przelotnej,  tłumnych  zjawisk 
powodzi. 

Północny  wschód  Europy,  do  którego  się  te  obrazy  od- 
noszą, ma  tę  właściwość,  że  typowe  okolice  natury  znaj- 
dują się  tu  na  wielkiej  przestrzeni  rozrzucone;  na  wyświecenie 
tej  odrębności  trzeba  było  tedy  w  opisie  przeskoczyć  lub 
pominąć  nieraz  przechodnie  ogniwa ,  aby  zająć  stanowisko, 
odrębnym  typem  natury  objęte. 

Jak  są  doroczne  święta  w  kolei  i  powrocie  każdego  roku, 
w  których  się  streszcza  życie  narodu,  tak  i  ziemia  ma  swoje 
święta,  okolice  odrębnych  typów  natury,  w  których  wszystko 
jest  już  całością  inną,  a  nie  powszednią; — są  takiemi  świę- 
tami ziemi,  bo  w  świątecznym  stroju  staje  tu  natura  przed  nami. 

Obrazami  temi  objąłem  tedy  tylko  główne,  uderzające 
i  odrębne  typy  natury.  Oznaczając  tern  stanowisko  tej 
książki,  pragnąłbym  głównie  zwrócić  uwagę  czytelnika  na 
ścisły  związek  człowieka  z  naturą,  który  w  coraz  innej  oko- 
licy typowej,  coraz  się  inaczej  wyraża. 

Nie  była  to  dowolność,  żem  się  w  opisie  północnego 
wschodu  Europy  przenosił  z  jednej  okolicy  w  drugą,  nie 
zdawając  z  tego  na  pozór  ani  sobie  sprawy,  ani  czytelnikowi. 

Nie  stało  się  to  z  przypadku.  Odrębność  typów  natury 
występuje  najdobitniej  w  porównawczych  obrazach  obok 
siebie    stawionych ;    trzymałem  się   tedy  metody,  w  opisowej 
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porównawczej  geografii  przyjętej,  a  z  drugiej  strony  musiałem 
się  stosować  do  usposobienia  czytelników  moich,  bo  umie- 
jętność nowa  nie  znalazła  jeszcze  w  literaturze  naszej  przy- 
gotowanego pola  i  dostatecznego  usposobienia  w  umysłach, 
dostatecznej  wprawy  w  zapatrywaniu  się  na  naturę,  która 
musi  być  badaną  cierpliwie  na  to,  aby  mogła  być  dokładnie 
pojętą. 

Obrazy  te  mogą  tedy  tylko  w  części  zastąpić  wrażenia 
podróży  i  mogą  dać  tyle  przysposobienia,  ile  potrzeba,  aby 
następnie  odbyć  można  tę  podróż  z  pewnym  pożytkiem  dla 
siebie  lub  drugich. 

Nie  chcę  tern  powiedzieć,  aby  ta  książka  mogła  być 
przewodnikiem  w  podróży,  ja  chciałem  tylko  wskazać,  jak 
się  zapatrywać  należy  na  odrębne  okolice  typowej  natury, 
po  czćm  je  poznać,  jak  streścić  i  zobrazować  dla  siebie 
lub  drugich. 

W  tern  tedy  oznaczeniu  rzeczy  jest  ta  książka  przewo- 
dnikiem, bo  ma  zamiar  zwrócić  wzrok  duszy  na  widoki 
natury. 


CZBSC   TRZECIA. 


1. 

NA  LODACH. 


_L  onure  sjj.  widoki  wybrzeży  Bałtyckiego  morza,  a  przynajmniej 
takie  wrażenie  robiły  na  mnie,  zanim  się  oswoiłem  z  niemi, 
zanim  odrębność  ich  pojąłem  i  dopatrzyć  zdołałem  tych  wdzięków, 
z  których  natura  nigdzie  nie  jest  obraną. 

Wrażenia  natury,  czy  one  są  miłe,  czy  niemiłe,  czy  obojętne, — 
w  końcu  trzeba  przyjmować  cierpliwie. 

Zrazu  nie  rozumiemy  głosów  natury  w  okolicy  obcej ;  —  jedno 
staje  się  dla  nas  niezrozumiałe ,  coś  drugiego  wydaje  nam  się 
przypadkowe,  na  coś  innego  jeszcze,  co  jest  głównem,  nie  zwa- 
żamy wcale.  Jest  to  jakoby  ruch  twarzy  człowieka  nieznanego 
narodu,  nie  rozumiemy  jego  mowy,  nie  znamy  jego  myśli,  więc 
nie  pojmujemy  ruchów  jego  twarzy. 

Szczególniej  okolice,  które  nas  powabem  uderzających  wdzięków 
nie  zajmą  odrazu,  mają  to  do  siebie,  że  się  w  nie  wpatrzyć 
potrzeba  i  ożyć,  ażeby  je  poznać,  pojąć  i  ocenić.  Jest  to  zupełnie 
coś  podobnego  do  niewiasty  harmonijnych  uczuć,  która  nas  nie 
wdziękami  ciała,  ale  duszy  pociąga  ku  sobie.  Ztąd  pochodzi  tak 
wielkie    przywiązanie    synów  północy  do  ziemi    rodzinnej ,    bo  się 
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rozpatrzyli  w  cichym  uroku  miejscowej  natury,  bo  tak  zrośli  z  jej 
oddechem ,  że  już  bez  niego  dla  nich  życia  niema. 

Ponure,  jak  mówię,  wydały  mi  się  widoki  wybrzeży  morza 
Bałtyckiego,  chociaż  i  pora  roku  wpływała  może  na  to  usposo- 
bienie, bo  spędziłem  całą,  jesień  i  zimę  całą,  patrząc  codziennie 
na  to  bursztynne  morze,  którego  widoki  nie  elektryzowały  mnie 
zupełnie ,  choć  od  bursztynu  bałtyckiego  wzięła  elektryczność  swTą 
nazwę  jeszcze  w  starożytnym  świecie. 

Płytkie  i  piasczyste  są  wybrzeża  morza  Bałtyckiego.  Mie- 
rzeja, która  Fryzką  i  Kurońską  zatokę  oddziela  od  morza,  jest 
pasmem  nagich,  piasczystych  pagórków  i  nieustalonych  zasp, 
które  płytkiemi  ławami  i  odmiałami  spadają  do  morza.  Wyją- 
tkowo tylko  przybiera  to  pasmo  więcej  malownicze  linie,  wyjątkowo 
tylko  porasta  sosnowemi  lasami  lub  dębiną,  jak  naprzykład 
w  okolicy  kąpieli  morskich  Warnickien.  Te  zaspy  ruchomego 
piasku  są  często  przetkane  wielkiemi  bryłami  skandynawskiego 
granitu ;  są  to  luźne ,  błędne  odłamy,  które  tu  i  owdzie  z  wód 
sterczą,  jak  małe  wyspy  i  na  których  się  fale  morskie  łamią 
i  pienią,  kiedy  wiatr  wieje  z  północy.  Pomiędzy  temi  zaspami 
ruchomemi  piasku,  będącemi  odpłuczyskiem  morskiem  wielkich 
historycznych  burz ,  leżą  małe  jeziorka  lub  podłużne  bagna ,  które 
w  drobne  strugi  przechodzą,  tworząc  na  swóm  ujściu  znowu 
płytkie  przymorskie  jeziora. 

Brak  roślinności  uderza  tu  widocznie:  bagna  porastają  tylko 
kępami  chudego  skrzypiu,  jeziora  tylko  po  brzegach  lepiechem 
(tatarakiem)  morskim. 

Wody  są  czyste  i  przejrzyste ,  ale  rybki  tylko  niewielkie 
migną  czasami  gromadnie,  kiedy  powierzchnię  jeziora  morska 
muśnie  rybitwa.  Skrzeku  żab  nie  słychać,  i  na  całem  piasczystem 
paśmie  wyżyn  niema  już  żab;  tak  też  daleko  osiadają  wyżynę 
rybacy  morscy  oddzielnego  rodu  i  pochodzenia,  skandynawskiego 
obyczaju,  jak  daleko  żaby  nie  słychać.  Chaty  ich,  budowane 
z  kamienia  i  potrzaskanych  statków  morskich,  wzrastają  zaspy 
piasczyste ,  a  kilka  łodzi  rybackich  przypiętych  u  brzegu ,  kilka 
sieci  rozpiętych  przed  chatą ,  kilka  tyk  wielkich  i  wioseł  w  piasek 
wbitych,  oto  cały  statek  nadmorskiego  rybaka  i  jego  rodziny. 


CZE    SC      TRZECIA. 


Nieraz  całemi  godzinami  przejeżdżaliśmy  się  konno  po  tern 
odchodzisku  morskiem ,  nieraz  po  pół  mili  wjeżdżaliśmy  w  morze, 
lub  przerzynaliśmy  pomniejsze  zatoki ,  a  woda  nie  sięgała  koniom 
wyżśj  pęcin,  zwłaszcza  kiedy  morze  było  spokojne. 

Gdy  wiatr  wiał  od  lądu ,  miało  morze  niemiły,  żółtawy  pozór ; 
gdy  wiatr  wiał  z  północy,  rosły  fale  z  każdą,  chwilą  wyżśj  i  były 
szare ,  a  pod  wieczór  straszno  czarne ,  łamiąc  się  z  gwałtownym 
hukiem- na  bryłach  granitu.  Wrzask  mewy  przerywał  tylko  czasem 
ten  jednostajny  łoskot,  który  z  nocą  wzrastać  się  zdawał,  w  miarę 
jak  się  wrzawa  uciszała  do  koła  na  lądzie,  przy  chatach  rybackich 
i  nadbrzeżnym  zamku. 

Morzu  Bałtyckiemu  brak  oświetlenia,  i  koloryt  jego  jest  od- 
biciem ołowianego  północnego  nieba,  które  już  od  początku 
października  opuszcza  się  na  nie  mgłą  skandynawską  i  uderza 
burzami  północnego  bieguna. 

W  morzu  Baltyckiem  dlatego ,  że  ku  północy  na  nie  patrzymy, 
nie  odbija  się  ani  słońce,  ani  księżyc  i  dopiero  z  łodzi  je  widzieć 
trzeba,  albo  z  rybackiego  przylądka,  który  daleko  w  morze  wy- 
biega, aby  się  ożywiła  jego  powierzchnia  i  zagrała  w  świetle; 
chociaż  już  tu  powiedzieć  muszę ,  iż  oświetlenie  nocne  harmonizuje 
więcej  z  chłodnymi  widokami  mglistej  północy,  niż  oświetlenie 
słoneczne,  przy  którem  nagość  jałowych  wybrzeży  zawsze  uderza 
niemiło. 

Zamek    M ,    który    zamieszkiwaliśmy,    był    w  stylu 

Ludwika  XIV.  postawiony,  i  od  owych  czasów  nie  przybył  tu  ani 
jeden  sprzęt  i  nie  ruszył  się  żaden  z  miejsca.  Portrety,  obrazy, 
rzeźbione  i  złocone  boazerye ,  obicia ,  marmurowe  stoliki  i  syme- 
trycznie ustawione  meble ,  wszystko  nosiło  charakterystyczną  cechę 
swojego  czasu.  Porcelanowe  figurki  salonowych  pasterzy  i  rybakÓAY 
stały  po  marmurowych  kominkach  rozstawione,  a  szyldkretowe 
zegary  przypominały  odgłosem  swych  dzwonków  czasy,  które 
dawno  przeszły.  Wielki  taras  ciosowy,  w  wazony  kamienne  i 
w  posągi  ubrany,  wznosił  się  imponująco  od  strony  ogrodu. 
Z  niego  spuszczały  się  schody  ku  północy,  na  wschód  i  na  zachód 
do  ogrodu,  który  w  kilku  tarasach  opadał  ku  północy  i  kończył  się 
widokiem  wielkiej  sadzawki,  a  właściwie  naturalnego  jeziora.  Rabaty 
i  arabeski  poniżej  tarasu  były  obsadzone  szpalerkami  z  karłowatego 
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i  z  wielkiego  bukszpanu,  a  po  obu  stronach  ogrodu  ciągnęły  się 
strzyżone  szpalery  cisowe,  bardzo  starannie  utrzymane,  prowa- 
dzące do  małych  labiryntów  i  cienistych  zacisznych  altanek,  do 
grot  sztucznych  i  lóż,  otwierających  widok  rozległy  na  okolicę, 
lub  na  wiecznie  szumiące  morze. 

Z  pierwszego  piętra  pawilonu  odsłaniało  się  zwierciadło  morza 
już  w  całej  okazałości,  a  w  oddaleniu  znacznem,  bo  brzegi  morza 
były  płytkie,  przesuwały  się  niekiedy  żagle  rybackich  łodzi 
i  małych  statków  kupieckich ,  prowadzących  pobrzeżną  żeglugę 
od  jednego  małego  portu  do  drugiego. 

Całe  urządzenie  zamku  i  ogrodu  było  tak  typowe,  iż  wywo- 
ływało w  nas  mnóstwo  wspomnień  młodości;  bo  któż  się  nie 
spotkał  z  takim  zamkiem  i  ogrodem  u  nas? 

Tylko  to  sąsiedztwo  morza  tak  blizkie  było  dla  nas  nową 
rzeczą.  To  też  najmnićj  dwa  razy  dziennie  wyjeżdżaliśmy  konno 
nie  zważając  nawet  na  to,  jaka  była  pogoda,  bo  w  każdej  porze 
roku  i  dnia  jest  morze  coraz  inne  i  zawsze  można  w  niem  coś 
nowego  upatrzyć.  Każdemu  jednak  radzę,  aby  nie  patrzał  długo 
na  morze,  bo  z  uczuciem  i  z  myślą  nie  można  znieść  tego  widoku 
na  długo;  umysł  tępieje,  jednostajnym  biegiem  i  hukiem  lub 
szumem  fali  ogłuszony  i  otumaniony,  i  niemiło  to  wyznać,  ale 
człowiek  głupieje  nareszcie,  patrząc  długo  w  morze  bez  myśli. 
Jakoż  maluje  się  ta  bezmyślność  w  iizyognomiach  rybaków  i 
mieszkańców  nadmorskich,  którzy  mają  zazwyczaj  tępe  i  ponure 
rysy,  przynajmniej  tu  na  północy. 

W  zamku  tym  mieszkając,  trzeba  się  było  wszędzie  spotkać 
z  widokiem  morza.  Za  piasczystemi  pagórkami  wełniły  się 
srebrne  lub  czarne  fale.  Na  ścianach  przedstawiały  obrazy  ho- 
lenderskie widoki  morskie.  Po  śerwantkach  piętrzyły  się  piramidy 
konch  morskich  indyjskich.  W  wielkiej  portretowej  sali  wisiał 
u  sufitu  mały  okręt  trzymasztowy,  misternie  i  ozdobnie  wyrobiony 
aż  do  najdrobniejszych  szczegółów,  wyobrażający  model  prawdzi- 
wego okrętu,  ^iedyśmy,  wróciwszy  z  przejażdżki,  zasiedli  wieczorem 
przy  kominku  u  ogniska,  to  obyczajem  marynarzy  piliśmy  czerwone 
korzenne  grzane  wino  i  paliliśmy  knaster  z  lulek  holenderskich , 
a  jednostajny  łoskot  fal  morza ,    zwłaszcza    gdy   było    wzburzone , 
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dolatywał  nas  z  góry  kominem,  jak  gdyby  o  same  ściany  zamku 
obijały  się  fale ,  jak  gdybyśmy  płynęli  okrętem  ....  * 

Z  listopadem  ustaje  żegluga  na  Bałtyku  dla  powiększych 
statków,  ale  rybacy  nadbrzeżni  biją  się  z  temi  falami  i  burzami, 
póki  się  brzegi  morskie  nie  okryją  lodem,  bo  właśnie  w  tym 
czasie  jest  połów  ryb  najlepszy  i  ryba  trzyma  się  długo  żywa 
i  świśża. 

Po  wielkiej  trzydniowej  burzy,  która  już  pod  koniec  listopada 
przypadła,  przesunąwszy  się  od  Alp  skandynawskich  ku  Pomorzu 
żmujdzkiemu,  zatęskniliśmy  za  przejażdżką.  Burza  była  tak 
wielka,  że  okna  zamkowe  całą  noc  dzwoniły  i  żeśmy  większą  część 
każdej  nocy  przechodzili  lub  przesiedzieli  przy  kominku,  czytając 
Laarę  Bajrona,  który  także  błądził  po  pustym  zamku  i  po  ciemnych 
drogach  życia. 

Osobliwym  był  widok  morza,  gdyśmy  je  po  tej  burzy  ujrzeli: 
w  powietrzu  zupełna  cisza,  a  krótkie  i  wysokie  fale  szalały,  jak 
gdyby  je  orkan  poruszał  do  gruntu.  Zdało  się,  że  do  głębi 
wzruszony  żywioł  ukołysać  się  nie  może,  i  cała  powierzchnia 
morza  przedstawiała  jedne  wielką  kipiel,  w  której  się  fale  ścierały 
z  sobą,  pozornie  nie  ruszając  z  miejsca. 

Przepyszny  był  to  widok,  a  szczególniej  uderzał  ów  kontrast 
ciszy  powietrznej  do  gwałtownie  wzburzonego  żywiołu ,  który 
samodzielnie  szalał ,  jak  gdyby  dno  morskie  wrzało. 

Gdy  się  morze  po  tej  burzy  ukołysało,  poczęły  fale  nieść 
strysz  (drobną  krę)  z  sobą,  i  już  znaczne  sztuki  lodu  pędził  wiatr 
ku  brzegom.  Mróz  podniósł  się  jednej  nocy  do  piętnastu  stopni 
i  wzrósł  w  przeciągu  trzech  dni  do  dwudziestu  kilku,  a  całe 
brzegi  morskie,  jak  daleko  oko  tylko  sięgło,  okryły  się  jednostajną 
szybą  lodu,  a  tem  samem  zmienił  się  cały  widok  okolicy,  dla 
której  szumu  fal  zabrakło. 

Rankiem  wszedł  do  nas  dzierżawca  tego  majątku  i  powiada 
wosoło : 

—  Ja  radzę,  jedźcie  panowie  do  Królewca.  Morze  okryło 
się  lodem ,  lód  stanął  równo ,  to  nasz  najpiękniejszy  czas. 
W  Królewcu  rozpoczną  się  szlichtady,  będzie  co  widzieć  i  warto, 
żebyście  to  panowie  zobaczyli.  Siostrzenica  moja  przyjechała 
z  Królewca  i  mówi,    że  się    wielka  gotuje  szlichtada,   którą  uni- 
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wersy tecka  młodzież  wyprawi  dla  miasta.  Tacy  goście  jak  panowie 
będą  tam  pożądani  i  zabawią  się  dobrze. 

Spojrzeliśmy  w  okna.  Jak  zmrożona  oaza  leżał  ogród  szpa- 
lerowy przed  nami;  strzyżone  cisy  były  białym  szronem  owiane, 
jezioro  błyszczało  szybą  gładkiego  lodu ;  dalćj  świeciły  białością 
niezwykłą  brzegi  morskie  lodem  pokryte;  cały  widok  dziwnie 
mroźny  i  zlodowaciały  przedstawiał  świat. 

Spojrzeliśmy  po  pokoju.  W  kominku  spopielało  ognisko  i 
zimny  wiatr  dął  z  komina,  a  Laara  Bajrona  leżał  jeszcze  z  nocy 
przed  kominkiem  rozłożony  na  stole. 

W  istocie  zatęskniliśmy  za  ludźmi ,  i  po  trzech  godzinach , 
siadłszy  na  koń,  byliśmy  w  Królewcu. 

W  gdańskiej  piwnicy  zastaliśmy  przy  marynarskiem  śniadaniu 
cały  komitet,  urządzający  szlichtadę  i  odrazu,  jako  goście  zapro- 
szeni, byliśmy  świadkami  jego  narady. 

Gdyśmy  po  śniadaniu  obejrzeli  się  w  porcie,  znaleźliśmy 
fizognomią  jego  zupełnie  odmienioną.  Przy  samym  brzegu  spały 
już  okręty  snem  zimowym  zamrożone,  bez  flag  i  żagli,  a  smutno 
spoglądali  majtkowie  z  pokładów,  skazani  przebyć  zimę  na  okręcie 
bez  ruchu. 

Po  zwierciadle  portu  nie  szybowały  łodzie  włóczków  ni  rybaków, 
przybywających  na  targ  rybny  z  świeżym  połowem  codziennie, 
ale  natomiast  przesuwało  się  tysiące  na  łyżwach  dzieci  i  dorosłych, 
kawalerów,  a  nawet  i  dam ,  krótko,  po  kolana  prawie,  ze  szwedzka 
ubranych,  z  ozdobnie  osznurowanemi  łyżwami. 

Dziwna  rzecz :  w  czasie  ciepłej  pory  nie  widziałem  tu  na 
ulicach  kolorów  żywych,  teraz  na  lodzie  uderzyła  nas  pstra  mie- 
szanina nietylko  żywych,  ale  nawet  jaskrawych  kolorów.  Bogdaj 
szalik,  bogdaj  przepaska,  czapeczka  lub  stroik  musiał  uderzać 
żywością  kolorytu,  i  przyznać  trzeba,  że  przy  ruchu  na  łyżwach 
i  na  lodzie  dziwnie  nam  się  to  pięknie  wydało. 

Cała  przestrzeń  środkowa  portu  była  zasnuta  lecącemi  na 
łyżwach  postaciami.  Tu  tańczono  kadryla,  tam  zatoczyli  mężczyźni 
śmiały  karuzel,  małe  chłopięta  posuwały  się  brzegiem,  a  pięknie 
ze  szwedzka  ustrojonym  damom,  które  zazwyczaj  po  dwie,  trzy- 
mając końce  szalu,  robiły  kurs  wzdłuż  bulwaru,  ustępowało 
wszystko  z  uszanowaniem  z  drogi.    Przesuwały  się  także,  pędzone 
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z  tyłu  przez  wprawnych  łyżwiarzy  i  małe  saneczki,  na  których 
siedziały  damy  w  kosztowne  futra  strojne ,  z  zarękawkiem  albo 
szpicrutą  w  ręku.  Kto  nie  na  łyżwach,  temu  nie  wolno  stanąć 
na  lodzie,  bo  śród  tych  junaków,  śmiałych  harców  i  posuwistych 
pląsów  na  lodzie  nie  miałby  co  robić  ten,  co  nie  na  łyżwach. 
Za  to  tśż  były  wszystkie  pokłady  okrętów  i  brzegi  portu  widzami 
okryte,  a  kiedy  się  ze  szwedzka  strojne  przesuwały  damy,  witały 
je  huczne  oklaski  i  okrzyki  w  przelocie. 

Tak  się  umieją  bawić  na  północy.  Lecz  muszę  tu  zrobić 
uwagę,  że  się  zima  tam  zwykle  mrozem  a  nie  śniegiem  poczyna, 
że  zaraz  pierwsze  mrozy  bywają  bardzo  mocne;  ztąd  staje  lód 
równo,  a  że  się  nieraz  śniegiem  pokrywa,  można  użyć  pohulanki 
na  łyżwach  i  sanny  po  lodzie. 

Tylko  ten,  co  przepatrywał  stare  szychy  kolorowane  z  czasów 
Ludwika  XIV.  i  najbliższych  po  nim,  może  mieć  wyobrażenie 
o  takiej  szlichtadzie ,  do  której  zwykle  tylko  należy  dobór  towa- 
rzystwa wyższych  stanów  i  najmożniejszych  obywateli.  Zdaje  się, 
że  nadbałtyckie  portowe  miasta  chcą  tu  z  całym  wystąpić  prze- 
pychem, z  całym  zapasem  gustu  i  zamożności. 

Najprzepyszniejsze  angielskie,  holsztyńskie  i  meklemburgskie 
konie,  strojne  w  pióra,  w  drogie  chomąty,  tygrysie  i  lamparcie 
skóry,  obwieszone  dzwonkami  i  kutasami,  idą  w  jednokonnych 
sankach,  w  których  mityczny  przepych  i  gust  przypomina  jakieś 
bardzo  odległe  i  świetne  czasy. 

Każdy  kawaler  sam  powozi  damę,  która  tuż  za  nim  siedzi. 
Sanki  te  mają  najróżniejsze  kształty :  udają  potwory  morskie , 
łabędzie  i  orły,  ptaki  siedzące  na  łupie  i  w  locie  z  rozpostartemi 
skrzydłami,  olbrzymie  łby  jelenie  i  łosie  z  rogami,  gdzie  rogi 
miasto  kopanie  służą,  a  w  głowie  są  siedzenia  wpuszczone,  wybite 
aksamitem  i  kosztownemi  futrami. 

Cóż  mówić  o  stroju  mężczyzn ,  o  tych  ozdobnych  futerkach 
i  delijkach  zarzuconych  na  jedno  ramię,  cóż  mówić  o  wytworności 
toalet  damskich ,  które  w  futrach  są  niby  otulone ,  a  rzeczywiście 
jak  na  bal  ubrane!? 

Widzieć  to  wszystko  potrzeba  albo  w  starych  sztychach,  albo 
w  żywych  postaciach  na  miejscu. 
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Wystrzał  z  działa,  który  się  rozległ  na  miasto  z  bateryi 
portowej ,  dał  hasło  do  rozpoczęcia  szlichtady. 

Pary  były  już  ułożone  i  każde  saneczki  czekały  już  przed 
bramą  bogini  serca,  kiedy  się  rozległ  pićrwszy  sygnał  z  portu. 
Trzeba  przyznać ,  że  panie  nie  dały  czekać  na  siebie :  każda 
stała  równo  z  wystrzałem  działowym  w  bramie ,  z  zapalonym  sy- 
garem  w  ręku ,  udając  że  je  pali ,  skoczyła  w  sanie ,  a  odstępując 
sygaro  swemu  towarzyszowi,  jak  zwyczaj  każe,  rozglądała  się  po 
oknach  i  balkonach,  do  których  się  mnóstwo  ciekawych  cisnęło 
twarzy,  zazdroszczących  szczęśliwej  takiego  rycerza,  a  rycerzowi 
takiej  królowej  i  takiej  chwili. 

Drugi  wystrzał  z  działa  rozległ  się,  gdyśmy  już  byli  na  lodzie, 
a  za  trzecim  sygnałem  posunęły  ^ię  pierwszy  sanie  od  prawego 
skrzydła,  w  których  najstarszy  akademik  powoził  panią  kancle- 
rzowę. 

"W  pewnych  odstępach,  na  znak  dany  przez  dżokejów  konnych, 
ruszały  sanie,  a  zanim  ostatnie  ruszyły,  mijało  już  czoło  szlichtady 
portową  bateryę,  z  której  salwa  honorowa  z  dział  powitała 
świetny  poczt  w  przelocie. 

Cała  droga  na  lodach  wytyczona  była  jodełkami,  osadzonemi 
między  kilkoma  bryłami  lodu  co  kilkadziesiąt  kroków  i  nie  pro- 
wadzona w  prostej  linii,  ale  dosyć  nawet  kręto,  tak,  że  się  w  ciągu 
podróży  przejrzeć  można  było  ludziom  i  koniom ,  strojom  i  saniom, 
gdy  się  ten  ozdobny  boa  w  kłębach  zwijał  po  lodzie. 

Mrok  począł  padać  i  zciemniło  się  nagle,  gdyśmy  w  głębszej 
zatoce  ujrzeli  gmach  piętrowy,  którego  wszytkie  okna  były  rzęsisto 
oświetlone.  Na  wielkim  równym  brzegu  gorzał  tu  stos  drzewa 
z  kilku  sążni.  Dokoła  niego  była  wielka  czworogranna  baryera, 
do  której  przypierały  sanie  rzędem  z  kolei.  Każde  sanki  zacho- 
dziły najprzód  pod  dach  stępo  —  tu  wysadzał  każdy  swoją  damę 
a  potem  konie  i  sanie  odbierała  służba. 

Drzwi  wchodowe  były  z  wagą,  i  już  sień  wielka  była  ogrzana, 
a  że  sanie  zachodziły  zwolna  jedne  po  drugich,  wchodził  każdy 
z  swoją  damą  z  osobna. 

Wspaniałe  wschody  prowadziły  na  piętro;  do  drzwi  na  lewo 
wchodziła  dama,  do  drzwi  na  prawo  mężczyzna.  Kilkanaście 
minut    zostawiono    przybyłym    do    poprawienia    stroju;    następnie 
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ozwała  się  muzyka  grzmiącym  marszem  i  wszyscy  razem  weszli 
z  przeciwnych  podwoi  do  balowej  sali.  Tu  odszukał  każdy  swoją 
damę  i  oddając  bukiet,  podawał  jej  rękę.  Wielkimi  szeregami 
obchodziło  całe  grono  balową  salę  do  koła  —  sto  pięćdziesiąt 
było  sań,  a  więc  trzysta  osób  prócz  gospodarzy,  których  zastaliśmy 
oczekujących  nas  na  miejscu.  Gdy  się  damy  rozsiadły  po  ławecz- 
kach i  lożach,  poczęto  roznosić  grzane  wino  czerwone,  więcej 
słodzone  i  wonne  dla  dam,  więcej  korzenne  i  mocniejsze  dla 
mężczyzn  —  a  potem  wirowały  pary  w  szalonym  walcu  bez  końca, 
dopóki  wieczerza  nie  powołała  całego  balowego  koła  do  jadal- 
nej sali. 

Po  wieczerzy  grała  muzyka  tylko  symfonie  i  nie  tańczono 
więcej,  aby  się  dostatecznie  ochłodzić  przed  powrotną  jazdą.  Sala 
była  już  dobrze  ochłodzona,  gdyśmy  po  wieczerzy  na  nią  powrócili 
i  tu  każdy  wniósł  futro  i  barlaczyki  dla  swój  damy  z  garderoby, 
szale,  kapoty  i  zarękawki;  wszystkie  damy  przechadzały  się  już 
ubrane  po  sali,  a  tym  samym  porządkiem  jak  odeszły,  zajeżdżały 
sanie,  wolno  i  stępo  posuwając  się  po  oświetlonej  drodze,  dopóki 
wszystkie  nie  ruszyły  z  miejsca. 

Prześliczny  był  to  widok  tej  szlichtady  wśród  nocy.  Jak  we 
dnie  jedliną,  tak  teraz  smolnemi  kagańcami  była  wytyczona  droga, 
a  jak  szyba  zwierciadlana  połyskiwały  gładkie  lody  do  światła. 

Z  balowej  sali  do  portu  było  małe  dwie  mile,  ale  wyciągniętym 
kłusem  jadąc,  nie  jechaliśmy  nad  godzinę.  Północ  biła,  gdyśmy 
stanęli  nap  o  wrót  w  Królewcu  i  gdy  się  z  portu  po  ulicach 
miasta  rozpierzchły  saneczki... 

Taka  była  pierwsza  wj^prawa  na  lodach.  Druga  miała  zupełnie 
inny  charakter,  bo  miasto  pięknych  oczu  i  gorejących  kagańców 
przyświecały  nam  ślipia  wilków. 

W  kronikach  nadbałtyckich  krain  zanotowane  są  wszystkie 
zimy,  w  których  się  Bałtyk  cały  okrywa  lodem ;  w  każdym  wszakże 
roku  obmarzają  brzegi  jego  na  znacznej  przestrzeni,  a  Botnicka 
i  Fińska  zatoka  pokrywa  się  corocznie  jednostajnie  lodem,  tak 
iż  na  saniach  można  z  Kłajpedy  jechać  do  Szwecyi ,  do  Finlandyi 
i  Rygi. 

W  tym  to  czasie  przybywają  do  portów,  na  południowych 
brzegach   położonych,  Finy   i    Czudy  w  saniach,  przez   reny   cią- 
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gnionych,  i  wożą  dzieci  dla  zabawy  po  lodzie  w  miastach  porto- 
wych; w  tyra  to  czasie  wyprawiają  się  zawołani  myśliwi  na  wilki 
które  od  połowy  grudnia  gromadami  ciągną,  z  Szwecyi  i  Finlandyi 
ku  żmujdzkim  i  kurlandzkim  brzegom,  gdzie  więcej  żeru  i  lasu. 
Głód  i  czas  cieczy  pędzi  tych  szkodników  w  mniej  stróźliwe  kraje 
Kurlandyi;  to  też,  według  zdania  myśliwych,  przebywają  wilki 
te  zatoki  w  ciągu  jednej  doby,  a  wpadłszy  na  żmujdzkie  lub  kur- 
landzkie  brzegi,  są  tak  głodne,  że  się  wdzierają  do  chat  i  do 
obór  po  dniu  białym,  wyrządzając  zaraz  szkody,  gdy  się  tylko 
z  lodów  na  ląd  dostaną. 

Na  pozór  zdaje  się  to  miła  i  łatwa  wycieczka  myśliwska; 
wszakże  morze  zostanie  wiecznie  morzem ,  a  zamarzła  lodowata 
pustynia  jest  straszniejszą  jeszcze  od  ziejącej  głębi  morza  bijącego 
falami. 

Północne  brzegi  obmarzają  znacznie  wcześniój  od  południowych 
grubymi  lodami,  ostatnie  tedy  burze  odkrytego  morza,  łamią  te 
lody  w  krach  olbrzymich  i  powstają  z  nich  górę  lodowe,  które 
nieraz  jednśj  nocy  zrastają  się  w  lodowate  skały,  zalegając  prze- 
strzeń mil  kilku  wszerz,  a  kilkudziesięciu  wzdłuż. 

Tu  można  się  spotkać  ze  wszystkiemi  plastycznemi  kształtami 
krain  górskich.  Pomiędzy  skałami  ciągną  się  wąwozy  i  wyłomy 
i  rozlały  się  niby  jeziora,  na  których  lód  gładko  i  równo  jak 
zwierciadło  błyszczy.  Są  tu  przepaściste  urwiska,  groty  i  tunele, 
pionowe  skały,  dziko  wydziergane  u  góry  i  całe  przestrzenie, 
zawalone  rumowiskiem  luźnych  brył  lodowych,  a  wszystko  razem 
przypomina  rysunkiem  i  ostremi  liniami  na  małe  wymiary  widoki 
krain  alpejskich  i  ostre  łomy  alpejskich  wapieni. 

Lody  te  są  przezroczyste  prawie  i  kryształowe,  zielonkowate 
i  seledynowe  i  świecą  w  słonecznem  oświetleniu  wszystkiemi  ko- 
lorami tęczy,  a  wśród  ciemnej  nocy  światłem  własnem,  które  się 
z  nich  wypromienia. 

Nazajutrz    po  owej   szlichtadzie  spotkałem  się  w  Gdańskiej 

piwnicy  na  śniadaniu  z  hrabią  Dona,  z  którym  od  dwóch  miesięcy 
w  bardzo  dobrem  żyłem  zachowaniu. 

Był  to  człowiek  bardzo  ukształcony,  z  którym  się  we  wszystkich 
towarzystwach  spotykałem  i  który  tak  w  salonach,  jakoteż  w  kołach 
oddanych  umysłowemu  życiu  był  zupełnie  oryginalnem  zjawiskiem, 
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bo  nie  miał  ani  narowów  wielkiego  pana,  ani  pedanteryi  i  zaro- 
zumiałości uczonych.  Czytał  wiele  i  polował  wiele.  Był  zago- 
rzałym wielbicielem  poezji  i  namiętnym  miłośnikiem  łowów.  Zajęty 
w  samotności  poezyją  i  naturą,  czuł  się  wśród  towarzystwa  samotnym. 
Usposobienie  to  zbliżyło  nas  do  siebie ,  i  uważano  to  nawet ,  iż 
Dona  szukał  towarzystw,  w  których  się  ze  mną  spotkać  spodziewał. 
Jakoż  poczęliśmy  z  sobą  po  całych  godzinach  rozmawiać,  czytywać 
i  żyć  razem  w  kole  niewielkiem  ,  ale  bardzo  dobranem.  Formy 
towarzyskie  Dony  były  bardzo  łatwe  i  gładkie,  ale  głębia  jego 
ducha  i  uczucia  była  wielką;  ztąd  często  ponury,  wydawał  się 
nieprzystępnym  dla  wielu,  co  go  nieumieli  ocenić.  Powierzchowność 
jego  była  pomimo  to  okazała  i  ujmująca  i  damy  szczególnie 
zajmowały  się.  nim  bardzo,  a  może  głównie  dlatego,  że  się  szcze- 
gólnie w  towarzystwie  dam  miał  na  baczności  i  trzymał  się  zdaleka. 
Po  odbyciu  obowiązkowych  lat  służby  wojskowej  otrzymał 
stopień  kapitana  w  korpusie  saperów,  ale  wojska  nie  lubił  i  czuł 
się  bardzo  szczęśliwym,  że  się  uwolnił  od  służby. 

—  Jakże?  zapytał  mnie  z  uśmiechem  —  jak  się  podobała 
wczorajsza  szlichtada?  Piękną  miałeś  wpan  parę... 

—  Zanim  na  to  zapytanie  odpowiem,  rzekłem  mu,  powiedz 
mi  kapitan,  dlaczego  nie  należałeś  do  szlichtady  i  co  znaczyło 
owo  ironiczne  spojrzenie,  któreś  na  mnie  rzucił,  gdym  cię  mijał 
w  porcie,  wioząc  tę  damę? 

Dona  począł  się  śmiać: 

—  Dobry  masz  pan  wzrok,  kiedyś  w  przelocie  sanek  z  oczu 
moich  wyczytał  ironią.  Nie  lubię  tych  teatralnych  przedstawień 
i  dla  tego  nie  należałem  i  nie  należę  nigdy  do  żadnej  szlichtady. 
Nie  lubię  hkcyi  w  życiu,  ani  mistyfikacyi,  a  to  jest  i  fikcya  i 
mistyfikacya.  Ma  to  być  coś  dzielnego  i  rycerskiego  na  pozór, 
a  jest  rzeczywiście  tylko  próżną,  zbytkową  i  miękką  zabawą. 
Te  pary  nie  są  parami ,  ci  dzielni  kawalerowie  nie  są  rycerzami ; 
odejmij  pan  dzwonki ,  pochodnie  i  bukiety,  lutra  i  stroje ,  a  nikt 
na  to  wszystko  ani  rzuci  okiem.  Pojmuję  ja  to,  że  się  świat 
bawić  musi,  ale  w  takim  razie  wolę  się  przypatrywać  fikcyi,  niż 
być  likcyą,  wolę  być  widzem  niż  aktorem  w  komedyi  takiej. 

Ja  upatrywałem  poetyczną  stronę  w  tern  wszystkiem  i  opisy- 
wałem mu  wrażenia  jakie   z  tśj   wycieczki   na  lodach  wyniosłem. 
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—  Pojmuję  to ,  rzekł ,  bo  od  lat  kilku  żyję  co  zimę  głównie 
na  lodach  i  jeżeli  wpan  chcesz  poznać  poetyczną  stronę  północnej 
zimy,  to  zapraszam  do  siebie  na  wieś,  a  zrobim  parę  wycieczek 
na  lody  morskie  i  zapolujem  na  skandynawskie  wilki.  Lubię  morze 
i  odwiedzam  na  łodzi  skandynawskie  brzegi,  bo  nigdzie  nie  można 
tak  wyszumieć  z  ucisku  duszy  jak  na  morzu;  ale  nie  wiem,  czy 
nie  poetyczniejsze  jest  życie  na  lodach  —  więc  proszę  z  sobą  na 
taką  szlichtadę. 

Było  to  raczej  wyzwanie,  niż  wezwanie,  i  nazajutrz  ruszyliśmy 
w  drogę. 

Majątek  Dony  leżał  około  Klejpedy.  Okolica  była  lesista 
i  ponura.  Jednostajne  sosnowe  bory  przerywały  tylko  czarne 
doliny,  po  których  się  stare  rozsiadły  dęby... 

W  takiej  to  okolicy  nad  jeziorem  położony  był  myśliwski 
zameczek  Dony.  Stare  dęby  tworzyły  tu  park  naturalny,  przy- 
pierający do  podłużnego  jeziora,  a  mostem,  który  przez  oszyjek 
jeziora  prowadził,  wjeżdżało  się  w  ostępy  starego  parku. 

Pomiędzy  dębami  mignął  na  uboczu  z  wieżą  jakiś  stary 
murowaniec  z  czerwonej  cegły,  a  kilka  gotyckich  linij  mówiło 
o  jego  pochodzeniu  z  czasów  krzyżackich. 

Była  to  niegdyś  siedziba  komtura  i  ta  mała  gotycka  twierdza, 
w  której  wielkie  były  piwnice  i  schowki,  a  małe  komnaty,  należała 
do  najszacowniejszych  zabytków  tej  okolicy. 

Na  lewo  pomijaliśmy  murowaniec ,  minąwszy  most,  a  na  prawo 
leżał  obszerny  dziedziniec  z  myśliwskim  zameczkiem  w  nowo- 
czesnym stylu. 

Dona  dobył  dwa  jabłka  z  torby  podróżnej  z  wielkim  pospiechem, 
domyślałem  się  przeto,  że  wkrótkce  tu  powitamy  dzieci ;  ale  w  tejże 
chwili  wyleciał  od  stajen  młody  łoś  chowany,  z  dzwonkiem  na 
szyi,  i  lecąc  w  największym  pędzie,  osadził  się  dopiero  równo 
z  naszemi  saniami  przed  gankiem.  Siedząc  jeszcze  na  saniach, 
dał  mu  Dona  najprzód  jedno,  potem  drugie  jabłko,  pogłaskał, 
oklepał  i  widłak  ruszył  pędem  napo  wrót  ku  stajni. 

Już  tedy  przywitanie  na  wstępie  do  domu  było  niezwykłe. 

W  wielkich  sieniach  stały  ogromne  klatki  z  orłami  i  skandy- 
nawskiem  ptactwem,  które  wrzask  podniosło  za  wstąpieniem 
naszem  do  sieni. 
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Nie  wiem  już  tego,  czy  przyjazd  nasz  był  zapowiedziany,  czy 
dom  wiecznie  w  takim  porządku  i  ładzie  trzymany,  ale  cała  służba 
dworska  wyszła  na  nasze  spotkanie  i  kiedyśmy  do  pokoi  weszli, 
były  ogrzane  i  wielki  stos  płonął  w  ogromnym  kominie  krzyżackim, 
który  z  murowańca  przeniesiony  został  do  myśliwskiej  sali.  Na 
ciosowej  kapie  tego  komina  nie  było  żadnych  ani  napisów,  ani 
herbów,  tylko  krzyż  wielki  komtura. 

Sala  była  ubrana  w  rogi,  łby  dzików,  jeleni,  dzikich  kóz 
skandynawskich  i  rob,  a  na  kroksztynach  łosich  i  jelenich  rogach 
siedziało  ptactwo  ugrupowane  ozdobnie ,  zrywając  się  niby  do  lotu, 
tak  iż  wstąpiwszy  do  sali,  zdało  się,  że  to  wszystko  żyje  i  z  miejsca 
się  zrywa. 

Cały  dom  był  bardzo  starannie  urządzony,  ale  pewna  ponurość  i 
odrębna  oryginalność  pana  domu  malowała  się  we  wszystkiem. 

Gdyśmy  się  już  przed  owym  komtura  kominem  rozsiedli, 
otworzyły  się  nagle  drzwi ,  widocznie  silnem  uderzeniem  rozwarte, 
i  w  wielkich  susach  wpadła  do  sali  wilczyca.  Rzuciwszy  się  na 
piersi  Dony,  poczęła  skomlić  i  lizać  mu  ręce  i  warować  znowu 
pokornie  u  nóg,  a  gdy  ją  pogłaskał  i  pokaresował,  obleciała 
całą  salę  po  dwa  razy  dokoła,  szalejąc  z  radości  i  powróciła 
znowu  pokornie  do  stóp  jego.  Była  to  pieszczona  wilczyca,  od 
szczenięcia  wychowana  przy  łóżku  Dony,  gdzie  na  niedźwiedziu 
sypiała.  Szczenięciem  przywiózł  ją  ze  Skandynawii  i  wychował 
z  ręki;  sześć  lat  była  w  tym  domu;  szerść  na  niej  połyskiwała 
się  lśniącym ,  delikatnym  włosem  i  nietylko,  że  wilczyca  nie  miała 
twardego  wyrazu  i  dzikości  w  oczach ,  ale  owszem  bardzo  miły 
i  łagodny  wyraz,  a  była  tak  obleśną,  jak  tylko  pies  legawy  bywa. 

—  Moja,  moja  Rema,  moja  biedna  Rema!  Stęskniła  się  za 
mną!  mówił  Dona  do  niej  i  włożył  rękę  w  jej  straszliwą  paszczę, 
i  bawił  się  jej  zębami,  jak  kość  słoniowa  białemi,  a  nakazawszy 
jej,  aby  się  u  nóg  ułożyła,  rzekł  do  mnie: 

—  Teraz  domyślasz  się  wpn.  zapewne ,  dlaczego  ja  tańcujących 
szlichtad  nie  lubię ;  ale  jak  pan  panią  Maryę  powiozłeś ,  tak  ja 
pojadę  z  moją  Rema  na  lody !  na  lody ! 

Ostatnie  słowa  wyrzekł  z  przyciskiem  i  w  sposobie  komendy, 
a  Rema  porwała  się  nagle  i  ślipia  jej  zaświeciły  po  wilczemu. 
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Dwa  dni  trwały  przygotowania  do  podróży.  Do  orszaku 
myśliwych  Dony  należało  dwóch  Żmujdzinów,  z  których  jeden 
mówił  nawet  dosyć  dobrze  po  polsku.  Język  żmujdzki  jest  tam 
językiem  miejscowego  ludu,  i  Dona  mówił  płynnie  po  źmujdzku 
z  domownikami  swemi.  Ci  dwaj  Żmujdzini,  byli  to  zawołani 
myśliwi  na  lodach,  kuci,  choć  w  chodakach,  a  zagorzali,  jak  to 
zwykł  być  Żmujdzin,  kiedy  jest  myśliwym.  Oni  też  byli  duszą 
tśj  wyprawy. 

W  siedm  jednokonnych  sani  i  w  jedenastu  ludzi  stanęliśmy 
w  Kłajpedzie  i  niemałe  wrażenie  zrobił  w  mieście  ten  myśliwski 
orszak,  gdyśmy  się  nareszcie  spuścili  w  porcie  na  lody. 

Konie  były  dzielne,  mierzynki  rasy  żmujdzkiej,  które  się 
w  stadzie  chowały  i  znały  z  wilkiem  i  wilkom  bronić  się  umiały 
na  lesistych  paszach.  Takie  tylko  konie  są  do  podobnej  wy- 
prawy sposobne. 

Na  pierwszych  saniach  jechałem  ja  z  Doną,  a  Rema  grzała 
nam  nogi.  Każde  sanie  miały  też  po  jednym  psie  wilczarzu, 
o  ostrej,  kolczatśj  obroży. 

Z  każdych  sań  sterczało  strzelb  kilka,  sanie  były  mocno 
pakowne ,  opięte  wilczemi  i  niedźwiedziemi  skórami  i  na  ostrych 
łyżwach  osadzone. 

Powoli  jechaliśmy  tedy  do  Kłajpedy,  i  dopiero  na  lodach 
poczęły  pryskać  konie,  gdy  im  się  ulżyło. 

Pod  bateryą,  która  port  zamyka,  wypalił  Dona  z  pistoletu. 
Na  wałach  pokazał  się  oficer  artyleryi ,  powitał  Donę  jak  wojsko- 
wego kolegę  i  pytał,  gdzie  jedzie. 

—  Po  lodach  na  wilki!  była  odpowiedź.  A  każ  mi  wypalić 
z  działa  w  kierunku  Finlandyi;  puść  kulę  w  małych  kozłach, 
bo  chcę  widziść,  jak  lód  gada,  ale  nie  dawaj  ognia,  póki  nie 
stanę  na  lodach. 

—  A  jak  cię  wilki  zjedzą?  zapytał  oficer  z  bateryi ,  to  co 
będzie? 

—  Mnićj  o  jednego  odstawnego  oficera.  Każ  dać  ognia, 
nabój  zapłacę. 

Jeden  z  myśliwych  ruszył  w  saniach  ku  bramie  okopu ,  a  my 
ruszyliśmy  na  lody;   wystrzałami   bowiem   działowśmi  próbuje  się 
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nietylko  siły  lodu,  ale  po  tern,  „jak  lód  gada",  oceniają  znawcy, 
czy  cała  już  zatoka  zamarzła,  czy  nie. 

Cały  nasz  tabor  czekał  na  myśliwego,  który  pojechał  opłacić 
nabój  24  funtowej  szmigownicy,  a  my  w  pierwszych  saniach 
ruszyliśmy  naprzód. 

Wyjechawszy  daleko  od  brzegu  na  lody,  dał  Dona  znak 
wystrzałem  i  położył  się  potem  na  lodzie.  Jakoż  po  chwili 
zagwizdała  kula  działowa  po  lodzie  ostro;  zaledwo  że  pierwsze 
kozły  można  było  policzyć,  które  przeszły  następnie  w  pogwizd 
jednostajny,  gubiący  się  gdzieś  w  nieskończoności. 

—  Bobrze  lód  gada!  rzekł  Dona,  możemy  choć  do  Finlandyi 
jechać  po  lodzie. 

—  Ale  gdzież  istotnie  pojedziem? 

—  Możemy  dojechać  do  północnego  przylądka  Kurlandyi. 
W  zamku  Domesnes  mam  krewnych  i  radziby  nam  tam  bardzo 
byli;  a  jeżeli  to  się  zadaleko  może  zdaje,  możemy  dojechać  do 
windawskiego  portu.  Na  wysokość  portu  libawskiego  przypada 
ciąg  wilków,  jeżeli  już  nie  przeszły,  i  w  tej  okolicy  głównie  będziem 
krążyli  na  milę  i  dwie  od  brzegu,  bo  wilki  ciągną  gromadnie 
przez  morze,  ale  zbliżając  się  do  żmujdzkich  i  kurlandzku-h 
brzegów,  dzielą  się  na  partye,  zdaje  się  dlatego,  aby  się  eoprędzej 
i  łatwićj  pożywić.  Bezpieczniej  tedy  jest  spotykać  się  z  niemi 
pojedynczo  i  na  wabia. 

Tu  pogłaskał  Dona.  Remę,  która  na  saniach  leżała.  Tymczasem 
nadciągnął  cały  nasz  tabor.  Dona  kazał  najprzód  opatrzyć  i  wy- 
strugać śnieg  i  lód  z  rogu  i  pęcin  koni  i  świeże  zaśrubować 
ocele,  których  cała  torba  była  w  zapasie.  Tylko  stalowy  śrubowTany 
ocel,  który  nadto  często  się  jeszcze  ścina,  wytrzymuje  taką  sannę 
po  lodzie. 

Następnie  nabito  bronie  świćżo,  a  na  każdych  saniach  było 
cztery  dubeltówek  i  cztćry  sztućców;  przy  niektórych  znajdowały 
się  mocne ,  długie  bagnety,  a  były  także  dwa  szturmaki  czyli 
gardłacze  siekańcami  nabite.  Każde*  sanie  miały  tedy  dwanaście 
strzałów,  i  strzelby  nie  stały  w  saniach ,  ale  był  pewien  rodzaj 
tulijek,  tak  iż  rzędem  obok  sań  stały  i  mogły  być  każdej  chwili 
z  łatwością  użyte. 
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—  Daj  na  lodach  poczesne !  rzekł  Dona  do  starego  myśliwego, 
który  z  portu  wziął  z  sobą  flaszę  grzanego  wina. 

Dotychczas  jechaliśmy  w  pierwszych  saniach,  teraz  dobył  Dona 
busolę,  którą  nosił  na  piersiach  upiętą  na  łańcuszku,  i  położył 
ją  na  lodzie.  Jeden  ze  Żmujdzinów  spojrzał  po  busoli,  potem 
po  lodzie,  upatrzył  jakiś  ciemny  punkt  w  dojrzanem  zaledwo 
oddaleniu  i  siadłszy  w  sanie,  ruszył  raźno  przodem. 

Po  dziewiątej  z  ranią  wyjechaliśmy  z  portu,  i  jadąc  w  ten 
sposób  ciągle  w  jednym  oznaczonym  kierunku,  zostawialiśmy  na 
białym  gładkim  lodzie  siwy  szlak  za  sobą,  wypruty  ostremi  łyżwami 
sań  i  ostrzejszemi  jeszcze  ocelami. 

Na  otwartóm  morzu  wisiała  w  pewnej  wysokości  mgła  gęsta 
i  mróz  się  sadził  z  każdą  chwilą.  W  powietrzu  było  zupełnie  cicho 
a  ta  uroczysta  cisza  miała  coś  bardzo  poważnego  w  sobie. 

Mrok  już  padać  poczynał,  gdy  Dona  po  raz  ostatni  położył 
busolę  na  lodzie :  obaj  Żmujdzini  spojrzeli  po  igle  i  nie  zdało 
im  się,  aby  jechać  dalej. 

Para  szła  z  koni,  okrytych  ciepłymi,  grubymi  kocami.  W  czasie, 
gdyśmy  konie  wstrzymali,  pobiegł  jeden  ze  Żmudzinów  w  innym 
zupełnie  kierunku  ku  zachodowi  i  powróciwszy,  powiada : 

—  Tam  czerni  się  coś  na  lodach  z  daleka,  to  albo  Żaba, 
albo  Pierścienie. 

Tak  się  zwały  dwie  wielkie  granitowe  bryły,  znane  myśliwym 
i  rybakom  w  tej  okolicy,  z  których  jedna  podobna  była  kształtem 
do  żaby,  a  druga  nosiła  dwa  pierścienie  spiżowe  do  utwierdzania 
łodzi. 

Na  ten  tedy  punkt,  co  się  czernił,  ruszyliśmy  na  nocleg.  Punkt 
czarny  powiększał  się  z  każdą  chwilą;  była  to  istotnie  bryła 
z  pierścieniami,  która  na  parę  sążni  sterczała  ponad  lody,  a  u 
pierścieni  była  wielka  rybacka  łódź  upięta. 

Miło  na  takiśj  lodowatej  pustyni  spotkać  się  ze  śladem  czło- 
wieka. Łódź  była  na  wpół  zamrożona  w  lodzie;  znać,  że  tu  mróz 
zaskoczył  rybaków  i  że  po  pierwszym  lodzie  pieszo  wrócili  do 
domu. 

Po  jednej  stronie  burtnicy  stanęły  sanie,  po  drugiej  konie, 
a  my  założyliśmy  biwuak  w  samój  łodzi,  koło  steru.  Kilka  luźnych 
desek,  które  w  łodzi  leżały,  były  nam  bardzo  na  rękę,  bo  położono 
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je  pod  przednie  i  zadnie  nogi  koni.  Uderzyło  mnie  to,  że  koni 
nie  wiązano ,  i  owszem  zdjęto  im  nawet  część  okrycia  ze  łbów, 
zdjęto  chomonty  i  kantary,  a  pomimo  to  nie  rozbiegały  się,  ale 
stały  w  miejscu,  jak  je  obok  siebie  na  deskach  postawiono;  dano 
im  tylko  świeże  koce,  na  piersiach  spięte  i  szerokiemi  popręgami 
przepasane.     Pytałem  czemu  z  głów  końskich  pozdejmowano  deki. 

—  Bo  na  lodzie  potrzeba  czujności,  rzekł  mi  Dona.  Jakby 
nas  wilki  napadły,  to  konie  same  się  bronić  muszą  i  będą.  Takie 
konie  nie  boją  się  wilka  na  lodzie,  bo  kute,  a  wilk  nie  kuty, 
więc  nie  ma  siły  na  lodzie,  chybaby  z  nienacka  uwiesił  się  u 
gardła  koniowi.  Na  lodzie  naciera  koń  na  wilka,  nie  wilk  na 
konia,  a  te  konie,  że  razem  chowane  i  stadne,  trzymają  się  hurtu. 

Dobyto  kocioł  znacznej  wielkości  z  pokrywą  i  ustawiono  go 
w  środku  łodzi.  Było  to  ognisko,  czyli  raczej  olbrzymia  fajerka 
olejem  napełniona,  o  kilkunastu  płomieniach.  Zażegnięto  ten 
kocioł  ogniem,  i  wielki,  jasny  płomień  oświecił  cały  tabor. 

Jeden  z  myśliwych  kucharzył.  Na  żelaznym  trójnożku  nasta- 
wiono drugi  kocioł  duży  nad  ogniskiem;  w  tym  kotle  tajały 
kawały  lodu,  aby  mieć  wodę  do  pojenia  koni  i  do  herbaty. 
Jakoż  cała  noc  zeszła  na  tern  prawie,  że  się  topił  lód  w  kotle 
nad  ogniskiem  i  ledwo  koło  północy  były  wszystkie  konie  z  kolei 
napojone. 

Czeladź  piła  grok  i  jadła  przygrzany  bigos,  koniom  dano 
obrok  w  torbach,  a  nam  obudwu  z  Doną  dał  kucharz  jajecznicę 
z  szynką  i  herbatę  z  czerwonem  winem. 

Mgła  była  opadła  i  prześlicznie  wyiskrzyły  się  gwiazdy.  Rema 
leżała  u  stóp  naszych,  a  ognisko  gorzało ;  po  drugiej  stronie  jego 
leżeli  myśliwi;  psy  tylko  czuwały  przy  koniach.  Z  północy  po- 
częliśmy drzymać.... 

Grzmot  niesłychany  ozwał  się  nagle  na  lodach,  i  wszystko 
zerwało  się  na  nogi.  Ja  nie  pojmowałem  zrazu,  coby  ten  grzmot 
znaczył,  bo  jużciż  nie  grzmi  na  lodach. 

Było  to  pękanie  lodów,  które  się  na  większym  mrozie  ścinają, 
niepodobne  ani  do  grzmotu  burz  letnich,  ani  do  huku  dział,  jakieś 
podziemne,  ale  straszliwsze  od  jednych  i  drugich,  bo  słychać  było 
jak  na  milowych  przestrzeniach  lód  w  różnych  kierunkach  pękał 
i  jak  się  z  tych  szczelin  jakieś  podlodne  dobywały  gromy... 
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Przez  godzinę  może  strzelał  w  ten  sposób  lód,  tak,  iż  w  końcu 
ucho  nasze  przywykło  do  tego  huku. 

Gdy  się  znowu  uciszyło,  porwała  się  nagle  Rema  i  ruszyła 
jak  szalona  ku  północy...     Koc  była  jasna. 

—  Będziemy  mieli  gości !  krzyknął  Dona.  Zgasić  ogień , 
upiąć  psy  i  za  broń ! 

Tak  czekaliśmy  więcej  niż  pół  godziny  może,  stojąc  każdy 
za  sańmi  przy  broni ,  zwróceni  ku  stronie,  w  którą  Rema  odleciała. 

W  końcu  pokazały  się  na  lodzie  trzy  ciemne ,  ruchome  punkta, 
które  przybliżały  się  ku  nam  z  każdą  chwilą.  Rema  igrała 
z  dwoma  wilkami;  przypadając  do  lodu  i  uchodząc  znowu  przed 
nimi,  wabiła  je  na  tabor  zwolna  i  zdradnie. 

Z  całego  dnia  była  to  najbardziej  zajmująca  chwila.  Dona, 
który  stał  pierwszy  na  prawem  skrzydle,  skradał  się  bardzo  wolno, 
posuwając  się  tylko  wówczas  naprzód,  kiedy  Rema  szalała  z  wil- 
kami. Oczy  jednego  z  wilków  świściły  się  nam  jak  latarnie ;  aż 
nagle  Dona  dał  ognia  ...  Na  ten  strzał  poczęła  Rema  uciekać 
co  siły,  a  wilk,  który  ją  gonił,  nawet  nie  spostrzegł,  że  drugi 
poległ  na  miejscu.  Konie  chrapnęły,  i  ogier,  który  w  naszych 
saniach  chodził,  zarżał  po  kilka  razy  krótko  na  trwogę  i  zadarł 
łeb  zuchwale;  klacze  skupiły  się  w  około  niego,  a  Rema,  oble- 
ciawszy daleko  dokoła,  skradała  się  niby  do  koni.  Za  nią  o  kilka 
kroków  postępował  wilk.  Obaj  Żmujdzini  przepełzli  około  łodzi 
po  lodzie  i  dali  razem  jakby  na  komendę  ognia,  wilk  się  powalił, 
a  Rema  powróciła  w  tej  samej  chwili  do  nas  w  wielkich  susach 
i  przypadła  karnie  do  stóp  Dony. 

Po  chwili  zagorzało  znowu  ognisko.  Oba  wilki  zwleczono  do 
łodzi  i  nie  śpiąc  czekaliśmy  dnia. 

Kiedy  odniało,  obejrzeliśmy  się  po  lodach  w  około.  Na 
wschodzie  w  wielkióm  oddaleniu  przeciągało  się  pasmo  sinego 
lądu,  które  miejscami  ciemniało,  borami  przerosłe;  w  jednym 
punkcie  tego  pasma  podnosił  się  ostro  kopczasty  pagórek, 
widocznie  także  lasem  porosły  i  poniżej  niego  na  krańcu  lodów 
bielały  mury  jakiegoś  miasteczka.  Dona  dobył  lunetę  i  poznał 
w  niem  port  Połągi,  a  w  tym  pagórku  mogiłę  księżny  Biruty, 
wznoszącą  się  koło  Połągi ,  tuż  nad  brzegiem  morskim.     Żeglarze 
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i  rybacy  nazywają  tę  mogiłę  Cukrową  Głową ,  ale  nasi  Żmuj- 
dzini  mówili:   „To  mogiła  Biruty." 

Słońce  zeszło  krwawo  jak  ognista  kula,  bez  promieni  .  .  . 
Mróz  zdawał  się  powiększać  z  każdą  chwilą;  zaprzężono  więc 
konie  do  sanek ,  i  dziś  już ,  bo  mgły  nie  było ,  kierowaliśmy 
naszą  drogę  nie  za  busolą,  lecz  za  sinym  rąbkiem  lądu,  nie 
tracąc  go  z  oka. 

Mgła,  która  nocą  opadła,  oprószyła  lekkim  szronem  lody, 
i  gdyśmy  na  tropy  zabitych  wilków  trafili ,  ruszyli  obaj  Żmujdzini 
pod  trop  ku  zachodowi  i  znikli  nam  po  chwili  z  oczu. 

Około  południa  ujrzeliśmy  ich  dopiero  przejeżdżających  nam 
w  poprzek  drogę.     Dona  spytał,  coby  było. 

—  Strzelanie  lodów  rozprószyło  wilki,  rzekli  i  jakośiny  po 
tropach  widzieli,  dwa  tylko  przeszły  w  tę  stronę,  a  gromada 
cała  wróciła  do  lodowych  skał,  pod  któremi  nam  dziś  nocować 
wypadnie.  Trzeba  się  spieszyć ,  bo  tym  samem  tropem  puszczą 
się  w  nocy  od  skał  do  lądu ,  a  na  ćwierćmilowej  może  przestrzeni 
idzie  kra. 

—  No  kiedyście  u  skał  byli,   to  w  ten  ślad  ruszajcie  naprzód. 
Od   rana   dął   wiatr   straszliwy  od  skandynawskich  Alp.     Jest 

to  wiatr  panujący  w  tym  czasie  i  z  nim  przychodzą  wilki  do 
Kurlandyi.  Z  powstania  skał  lodowych  na  wysokości  morza 
tworzą  się  ruchome  odłamy,  które  luźno  leżą  na  lodzie. 

Jest  to  oryginalny  i  przepyszny  widok.  Czem  większe  bryły, 
tćm  silniej  są  pędzone  wiatrem,  gładka  powierzchnia  lodów  nie 
daje  żadnego  oporu,  większe  bryły  dopędzają  mniejsze  i  w  bryzgi 
idzie  lód  i  pryska  fontannami  odbitych  kawałków  w  powietrze. 

Gdyśmy  do  tej  kry  dojechali,  wydało  nam  się,  jak  gdyby  lody 
szły  pod  górę,  jak  gdyby  po  pochyłej  płaszczyźnie  pędziła  ta  kra. 
Wypadało  się  tedy  saniom  rozpierzchać,  wyprzedzać  i  omijać 
każdy  odłam  lodowy,  wstrzymać  się  na  chwilę  lub  co  wyskok 
przyspieszać  biegu,  ażeby  z  powodzi  tej  kry  wyjechać  bez  szwanku. 
Gdyby  się  koń  i  człowiek  nie  znał  tu  z  groźnem  niebezpieczeństwem, 
trudnoby  było  wyjść  cało  z  tej  przeprawy. 

—  Mrok  padać  poczynał,  gdy  nam  się  rozjaśniło  od  północy, 
jak  gdyby  od  światła  zorzy  północnej:  było  to  ^świecenie  lodów" 
które  skalistą  ścianą  nagle  niby  stanęły  przed  nami. 
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Para  dymiła  z  koni.  Przez  dzień  cały  żyliśmy  tylko  jałowcówką 
i  zimnem  mięsem,  bo  chleb  był  zmarzły,  że  go  nie  można  było 
ukąsić. 

Konie  były  bardzo  spędzone  i  głodne,  bo  piętnaście  do  dwu- 
dziestu mil  robi  się  taką  jazdą  po  lodzie  na  dobę.  Dona  wybrał 
pomiędzy  skałami  zamkniętą  dolinkę,  która  nas  zupełnie  chroniła 
od  wiatru.  Kiedyśmy  się  w  niej  rozłożyli  przy  ognisku  taborem, 
zrobiło  nam  się  tak  ciepło,  jak  gdybyśmy  byli  pod  dachem. 

Wszystko,  tak  potrawy  jak  napoje,  musieliśmy  rozgrzewać 
przy  ogniu;  szczęściem,  że, cały  przyrząd  był  tego  rodzaju,  że  się 
wszystko  przy  ogniu  w  zamkniętych  radiach  i  puszkach  odgrzać 
i  przyrządzić  dało.  Najgorsza  sprawa  była  wszakże  i  tej  nocy 
z  topieniem  lodu  i  pojeniem  koni.  Dwóch  ludzi  było  prawie 
całą  noc  tern  zajętych,  bo  konie  żarły  łakomo,  jak  zwykle  na 
mrozie,   i  poiły  się  bardzo  chciwie. 

Tu  pośród  tych  lodów  zrobiliśmy  z  Doną  jeszcze  z  wieczora 
wycieczkę  na  lodowate  skały.  Jeden  z  myśliwych  świścił  przed 
nami  pochodnią.  Przepyszny  był  widok  tych  kryształowych  skał, 
zbrylantowanych  od  szronu  i  tych  dziwacznych  cieni ,  które  raz 
na  równe  padały  lody,  to  znowu  łamały  się  fantastycznie  po  wi- 
szarach,  urwistych  przepaściach  i  pionowych  ścianach. 

Dona  był  w  swoim    żywiole,    unosił    się    nad    dziką  pięknością 
widoku  i  odkrywał  coraz  nowe  strony  jego. 

—  Co  za  szkoda,  zawołał  w  uniesieniu,  że  Bajron  nie  znał 
tych  dzikich  piękności  natury!  Byłby  on  niezawodnie  ujął  ten 
obraz  w  całej  potędze  i  grozie  całą  potęgą  geniuszu  swego,  i 
byłby  w  tę  pustynię  rzucił  takich  dwóch  błędnych  rycerzy... 

Po  wieczerzy  kazał  Dona  wypocząć  ludziom,  a  sam  trzymał 
ze  mną  straż  taboru. 

Około  północy  ozwał  się  ze  szczytu  skał  lodowatych  głos  sowy. 

—  Ha,  ha,  witam  panią!  zawołał  do  niej  i  zapytał  mnie: 
czy  wiesz  wpan  co  to  znaczy?  Biegun  północny  przesunął  się  ku 
nam:  jest  to  polarna  sowa,  która  tylko  w  najtęższe  zimy  w  po- 
łudniowej Szwecyi  i  Finlandyi  bywa.  Odór  palącego  się  oleju 
zwabił  ją  tutaj,  i  trudnoby  oznaczyć ,  z  jak  daleka  tu  dziś  przybywa 
i  po  co. 

—  Jakto?  zapytałem. 


C    Z    Ę    S    (5      TRZECIA.  29 

—  A  jużciż  jak  nas  wilki  zjedzą,  to  się  coś  z  tej  uczty  i 
sowie  okroi. 

Co  do  nas,  myśmy  nie  widzieli  wilków  tej  nocy,  ale  obaj 
Żmujdzini  wykradli  się  cichaczem  z  obozu  i  gdy  straż  na  nich 
dobrze  z  północy  przypadła,  odnieśli  sanie  w  rękach,  odprowadzili 
cichaczem  dwa  konie,  wzięli  dwa  psy  i  ledwo  że  tej  wyprawy 
nie  przepłacili  życiem,  pojechali  bowiem  za  tropami  owej  gromady 
wilków,  która  strzelaniem  lodów  przeszłej  nocy  rozprószona, 
z  gładkiego  lodu  nawróciła  ku  skałom. 

Naraz  huk  gęstych  wystrzałów  ocucił  nas  z  drzymki:  wszyscy 
porwali  się  do  broni  i  stanęli  na  linij  skał  w  kierunku  tym,  od 
którego  pogwizd  sań  nas  dolatywał.  Słychać  było,  iż  konie  całą 
siłą  sadzą.  Dona  nie  kazał  więc  gasić  ognia,  żeby  strzelcy  ucho- 
dzący ku  nam  widzieli,  gdzie  tabor,  a  psy  z  Rema  puściły  się 
bez  rozkazu  przeciw  lecącym  na  nas  saniom.  Dwa  wystrzały 
ozwały  się  już  zbliska,  lecz  gdy  myśliwi  nas  minęli,  bo  konie 
nie  można  było  tak  wstrzymać  odrazu,  leciały  już  tylko  same 
psy  z  Rema,  ale  wilków  nie  było. 

—  Gdzież  was  to  licho  nosi?  gdzież  psy?  gdzie  strzelby? 
gdzie  wilki? 

—  Zabite  leżą  na  lodzie ,  rzekł  Żmujdzin  strapiony  niby 
trochę  zrazu,  —  strzelby  się  jutro  odszukają,  a  reszta  wilków 
znać  poszła  na  Żmujdź  albo  do  Łotyszów. 

—  A  psy  gdzie?  zapytał  Dona. 

—  Jakto?  zapytał  Żmujdzin,  albo  ich  nie  ma?  Kiedy  nie 
ma,  to  ich  wilki  zjadły. 

Rankiem  obejrzeliśmy  się  ze  szczytu  skał,  z  których  kilka 
do  czterdziestu  stóp  wysokości  miało    po  całej    okolicy  dokładnie. 

Jak  daleko  oko  sięgło,  jeżyła  się  ku  północy  cała  powierzchnia 
stermami  kry  zastygłej.  Ku  wschodowi  przeciągał  się  siny  rąbek 
lądu  i  dopatrzyliśmy  przez  lunetę,  żeśmy  się  znajdowali  na  wy- 
sokości libawskiego  portu.  Biała  szeroka  wstęga  przegradzała 
wznacznem  oddaleniu  długą  smugą  ziclonkowate  lody:  był  to  pierwszy 
całun  śniegu,  jaki  w  podróży  naszej  ujrzeć  nam  przyszło.  Wje- 
chawszy na  śniegi,  a  jadąc  zawsze  w  kierunku  ku  Libawie, 
trafialiśmy  co  chwila  na  wilcze  tropy.  Widać,  że  po  tej  smudze 
śniegu,    która   się   może   aż    ku   brzegom  Finlandyi  przeciągnęła, 
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przyszły  świeżo  gromady  wilków.  Żmujdzini  tedy  nasi  twierdzili, 
że  polowanie  na  lodach  na  ten  rok  skończone. 

Dodać  tu  tylko  jeszcze  muszę,  w  jakim  stanie  zastaliśmy 
rankiem  pobojowisko  wczorajszej  nocnej  wyprawy.  O  kilkaset 
sążni  od  taboru  leżał  pierwszy  wilk  ubity,  a  na  szlaku  leżały 
cztćry  inne  i  dwa  tylko  łby  psie  z  obrożami ;  na  szlaku  leżały 
także  porzucane  strzelby,  bo  który  z  myśliwych  wypalił,  nie  miał 
już  czasu  brać  strzelby  do  sań ,  ale  rzucał  ją  na  wilki ,  a  brał 
inną.  Konie  trzymały  się  w  saniach  tak  przy  sobie,  jak  gdyby 
były  przy  jednym  dyszlu  upięte,  by  nie  puścić  wilka  między  sanie. 
Nikt  nie  powoził,  same  sadziły,  równo  i  co  wyskok,  lecąc  wprost 
na  tabor.  Cichaczem  przyznali  się  potem  Żmujdzini,  że  psy 
wyrzucili  ze  sani ,  aby  wilków  trochę  zabawić  i  że  ich  to  ocaliło. 
Jednego  z  wilków,  co  się  na  sanie  bardzo  sadził ,  ubito  od 
pchnięcia  bagnetem. 

Gdyśmy  na  śnieg  wjechali,  szły  znowu  ciężko  sanie  i  zwolna 
tylko  zbliżaliśmy  się  do  libawskiego  portu. 

Na  wypadek  przewidziany  miał  Dona  pruską  flagę  z  sobą. 
Jakoż  po  chwili  przyjechał  oficer  od  portu  i  zaprosił  nas 
w  gościnę. 

Kilkuset  chłopów  stało  z  pałkami  nad  brzegiem  portu,  bo 
zarządzono  obławę  z  powo:lu  najazdu  wilków,  które  wielkie 
poczyniły  szkody  nocy  poprzednićj  w  całej  okolicy  i  nawet  gromadą 
do  samego  miasta  wpadły. 

Tryumfalnie  wjechaliśmy  do  portu,  bo  za  każdemi  sańmi  był 
jeden  wilk  utroczony.  Rema  wzbudziła  najprzód  trwogę,  potem 
podziwienie  wszystkich,  a  obiad  smakował  dobrze,  bo  był  ciepły 
i  w  pokoju  dany. 

Z  powrotem  trzymaliśmy  się  blizko  brzegów  drogi,  po  której 
często  różne  ponrykały  sanie  i  saneczki,  a  gdyśmy  do  Kłajpedy 
wrócili,  było  to  piątego  dnia  wieczorem  i  wszystkie  psy  całego 
miasta  poczęły  ujadać,  czując  wilków  wtroczonych  u  sani. 

Można  było  wprawdzie  zabrać  same  skóry  tylko,  ale  pod 
murowańcem  komtura  stała  szubienica  na  wilki,  a  Dona  przy- 
wiązywał niemało  myśliwskiej  sławy  do  tego ,  aby  ją  na  zimę 
obwiesić  na  nowo. 
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II. 

NA    WODACH. 


Odwiecznych  Tatrów  strażnice  śniegowe 
Zdawnaście  znane,  a  wiecznieście  nowe; 
Choć  myśl  i  oko  przy  was  się  upaja, 
Myśl  i  źrenica  wiecznie  tutaj  gościa,. 
Z  wami  przenigdy  myśl  się  nie  oswaja, 
Jak  nie  oswoi  się  nigdy  z  wiecznością,; 
Bo  nie  wziąć  myślą,  co  oko  zakreśli, 
Ani  wziąśó  okiem,  co  ogarną  myśli, 
Ani  was  ująć ,  ni  duchem  wyświecić , 
Ni  w  was  się  wcielić,   ni  nad  was  wylecić 
Tu  hardość  ducha  mierzy  się  z  naturą, 
I  rozegrana  —  bo  nikomu  górą  .... 


B 


yło  to  w  Tatrach,  i  słońce  chyliło  się  już  nad  turnie.  Dzień 
był  gorący  i  niemiła  parota  zawisła  burzą  nad  Tatrami. 

Od  kilku  dni  napływały  chmury  od  Węgier,  południowym 
wiatrem  niesione,  i  przedarłszy  się  przez  szczyty  turni,  zawisły 
na  reglach,  nie  mogąc  się  ani  ochłodzić,  ani  wylać  deszczem. 
Nawet  noce  nie  orzeźwiały  powietrza  i  jakaś  ociężałość  pętała 
członki  i  myśli  .... 

Przed  wieczorem  doszliśmy  do  Jaszczurówki,  położonej  na  samem 
podnóżu  reglów,  w  ciemnym  ostępie  starego  świerkowego  lasu 
pomiędzy  skałami. 

Dziwnie  to  ponure  miejsce,  a  przy  dniu,  w  burze  ciężarnym 
i  parnie  zachmurzonym,    wydało    się  ono  jeszcze  więcej  ponurem. 

Jaszczurówka  jest  to  przestrzeń  kilkudziesięciu  sążni  kwa- 
dratowych, gdzie  z  płytkiego  niby  jeziorka,  zawalonego  wielkiemi 
bryłami    skał,    dobywa    się    źródło    ciepłe.      Jaskier    i    rzeżucha 
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wodna  porasta  tu  bujnerai  kępami,  a  odłamy  skał  okryły  się 
skorupami  mchu  i  liszajców  różnego  koloru.  Roślinność  ta  bowiem 
nie  zaumiera  tu  i  w  zimie,  ale  ciepłem  źródła  podsycana,  trzyma 
się  świeżo.  Nawet  wówczas,  gdy  zwaliste  śniegi  okryją,  całe 
podnóże  Tatrów,  nawet  wówczas  zielenią  się  te  jaskry  i  rzeżuchy 
pomiędzy  skałami ,  jak  oaza  na  białych  piaskach  pustyni ,  a  parne 
mgły  wznoszą  się  z  tego  jeziorka ,  które  się  nigdy  nie  pokrywa 
lodem. 

Znaną  jest  mityczna  powieść  o  salamandrze,  że  w  ogniu  nie 
ginie.  Otóż  nad  tą  powieścią  zadumany,  przypatrywałem  się 
długo  całemu  gniazdu  salamandr,  które  się  w  Jaszczurówce  gnieżdżą. 

Nieraz  przypatrywałem  się  naszej  pospolitej  jaszczurce  całemi 
godzinami.  Cóż  to  za  ruch  żywy!  cóż  to  za  zwinność  i  obrotność! 
cóż  to  za  prześliczne  te  oczka  maleńkie,  czarne,  tylko  do  ócz 
gazeli  i  arabskiego  konia  podobne !  cóż  to  za  swoboda  obrotów 
tego  krokodyla  w  miniaturze !  Ale  nic  brzydszego  nie  znam,  jak 
salamandra.  Jest  to  tłusta,  ciężka,  niezgrabna  jaszczurka,  czarną 
ślizką  skórą  powleczona,  nakrapiana  pomarańczowemi  płatkami; 
łeb  okrągławy  i  tłusty,  nóżki  krótkie  jak  u  kreta,  bokiem  wykręcone; 
oczy  mają  wyraz  głupiego  płazu,  tępe  i  zamglone;  ruchy  powolne, 
leniwe,  niezgrabne,  obrzydliwe  nawet. 

Na  głazach  Jaszczurówki  wychylają  się  one  z  wody  i  leżą  po 
całych  godzinach  bez  ruchu,  a  kiedy  je  nocny  szron  tam  zaskoczy, 
tężeją  od  zimna  i  zamierają  niby. 

Coś  dziwnie  mistycznego ,  ale  i  niemiłego  zarazem  ma  widok 
tej  Jaszczurówki  i  gniazdo  odwieczne  tych  salamandr ,  które  tam 
w  każdym  czasie  i  w  każdej  porze  roku  znaleźć  można  w  wielkiej 
liczbie. 

Dnia  tego,  o  którym  mowa ,  spostrzegłem,  że  salamandry  pełzły 
od  Jaszczurówki  we  wszystkich  promieniach  ku  powyższym  skałom, 
opuszczając  gniazdo  swoje.  Od  strony  skał  nie  można  "było  obejść 
Jaszczurówki,  w  obawie,  aby  co  krok  nie  stąpić  na  salamandrę. 
Zastanowiło  mnie  to  bardzo  i  pytałem  górala,  coby  to  znaczyło. 

—  Będzia  psota,  panie,  i  to  długa.  Od  Węgier  nagnało 
ciepłych  chmur,  że  od  paroty  oddychać  trudno,  a  kiedy  te 
jaszczury  pełzną  ku  skałom,  to  znać  się  boją  powodzi,  boją  się, 
żeby  ich  woda  nie  zabrała  z  sobą,  bo  będzie  psota  i  psota  wielka, 
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ale  nie  zaraz  jeszcze.  Jaszczury  czują  najwcześniej  słotę ,  bo  to 
temu  nie  sporo,  to  kilka  dni  lezie,  zanim  się  do  bezpiecznej 
skały  dostanie,  gdzie  się  już  wody  bieżącej  nie  boi. 

Niekoniecznie  chciałem  wierzyć  temu,  i  jeszcze  dnia  tego 
pojechałem  do  Kościelisk  na  nocleg  do  leśniczówki,  w  myśli  wy- 
cieczki nazajutrz  na  Pyszną.  Towarzysz  podróży  czekał  już  na 
mnie  w  Kościeliskiej  dolinie  i  już  poczynił  w  leśniczówce  przygo- 
towania do  kilkodniowej  podróży  w  turnie. 

Mieliśmy  tą  rażą  zwiedzić  Starą  -  Robotę ,  Ornok,  Pyszną, 
Smereczyny  i  przez  Przełęcz  Tomaniarską  przeprawić  się  do  Węgier. 

Jakoż  nazajutrz  wybraliśmy  się  już  niebardzo  rano,  bo  mgły 
wielkie  leżały  w  Kościeliskiej  dolinie.  Gdy  się  mgły  nieco 
podniosły,  ruszyliśmy  niepewni,  czy  nie  powrócimy  na  obiad 
napowrót  do  leśniczówki.  Nasi  przewodnicy  nie  wróżyli  bowiem 
pogody  i  ociągali  się  bardzo  i  z  wybraniem  się  w  drogę  i 
w  drodze. 

Uderzało  mnie  to,  czegom  dawniej  nigdy  nie  spostrzegł,  że 
co  chwila  podrywały  się  pstrągi  w  potokach  i  mignąwszy  srebrną 
błyskawicą,  przerzucały  się  przez  kamienie  wielkiemi  rzutami 
w  górę  pod  wodę.  Gdy  się  to  raz  i  drugi  i  dziesiąty  powtórzyło, 
stanęli  nasi  przewodnicy  i  powiadają  nam: 

—  Myśleliśmy,  że  obegnamy  przed  słotą  na  Pyszną,  ale  nic 
z  tego  nie  będzie ,  bo  nie  dojdziemy  nawet  do  Starej  -  Roboty. 
Będzie,  psota,  kiedy  pstrąg  tak  idzie  w  górę  i  tak  się  bardzo 
niepokoi;  będą  wody  naremne  i  wracać  potrzeba.  Ale  żeby 
z  próżnemi  nie  wracać  rękoma,  to  sobie  tu  na  szałasie  pożyczym 
konewki ,  a  nabierzem  pstrągów  po  drodze,  bo  aż  się  same  proszą. 

Wracając  z  szałasu,  jeden  z  przewodników  podbiegł  na  wy- 
soką skałę  i  szukał  widocznie  czegoś  między  roślinami ,  a  wróciwszy 
powiada  nam : 

—  Tuligłówka  trwoży  się  na  słotę,   trzeba  uciekać  do  domu. 
I  pokazał  nam  zwój  wielkiej  rośliny,  która  się  wije  i  pnie  po 

skałach,  a  przed  słotą  okręca  się  mocniej  i  przymruża  kwiaty: 
ztąd  też  jest  u  górali  tuligłówka  nazwana  (Atragena  alpina). 

—  My  nałapiem  coś  pstrągów,  a  panowie  idźcie  przodem. 
Niema  rzeczy.  W  turniach  już  deszcz  leje  i  mokre  chmury  walą 
się  doliną. 

Dsieła  W.  Pola.    Tom  IV.  3 
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Górale  rozróżniają  mokre  i  suche  chmury,  a  dostawszy  się 
między  mokre  chmury,  można  tak  zmoknąć  między  niemi,  choć 
deszczu  nićma,  jak  gdyhy  deszcz  padał. 

Tym  razem  wszakże  wylały  się  wszystkie  chmury  deszczem,  potoki 
poczęły  przybierać,  i  gdyśmy  na  leśniczówkę  wrócili,  szumiał  już 
gwałtownie  Dunajec  spieniony  .  .  . 

Dobra  to  sprawa  przy  pstrągach  i  kominku,  kiedy  taka  słota 
w  turniach,  bo  nic  wyborniejszego  jak  ogień  w  Tatrach,  do 
którego  rad  człowiek  ucieka,  gdy  słota,  i  nic  wyborniejszego  nad 
świeżego  pstrąga,  posolonego  tylko  i  pieczonego  na  żarze. 

Zabawiliśmy  się  z  góralami  i  z  rodziną  leśniczego,  jak  można 
było  najlepiej;  ale  deszcz  nie  ustawał,  a  od  wieczora  nadciągnęła 
letnia  burza  z  piorunami  i  błyskawicami ,  które  były  tak  gwałtowne, 
że  nikomu  nawet  na  myśl  nie  przyszło  ułożyć  się  do  snu. 

Gdy  po  krótkiej  nocy  odniało  (bo  było  to  w  początkach  Lipca,) 
nieustawała  burza,  lecz  posunęła  się  tylko  nieco  ku  wschodowi, 
a  deszcz  ulewny  zdawał  się  wolnieć  na  chwilę. 

Wyglądaliśmy  przez  okna  jak  czyścowe  dusze,  wyczekując 
polepszenia  losu,  ale  daremnie. 

—  On  nie  ustaje,  on  tylko  wypoczywa  sobie,  mówili  prze- 
wodnicy, będzie  naremnica.  Jeżeli  panowie  nie  macie  myśli  zabawić 
tu  dni  kilka,  to  tylko  siadać,  a  jechać  co  siły,  bo  woda  na 
potokach  wzbiera  i  do  wieczora  przybędzie  wody  na  Dunajcu,  że 
go  już  nie  zbrodzić. 

Prawdę  mówili  górale ,  dobrze  wróżyły  salamandry,  nie  darmo 
trwożyły  się  pstrągi ,  nie  darmo  zamknęły  się  kwiaty  tuligłówki 
przed  burzą,  bo  na  ostatnich  brodach  i  potokach  ledwo  żeśmy  już 
przebrnęli,  siadając  na  konia,  a  nakładając  kamieni  do  wózków, 
aby  ich  nie  przewróciła  i  nie  porwała  woda. 

Gdyśmy  do  Czarnego  -  Dunajca  przybyli,  zastaliśmy  całą  ludność 
na  wysokim  brzegu.  Cała  wieś  wyległa  w  trwodze  o  bydło 
i  trzody,  będące  na  paszach  za  wodą,  a  woda  rosła  z  każdą 
chwilą  i  strach  był ,  żeby  się  nie  potopił  statek.  Raźne  parobczaki 
przeprawiały  się  na  szczudłach  przez  rzekę  i  straszno  było  patrzyć, 
jak  kroczyli  wśród  łomów  kamieni  i  spienionych  prądów,  bo  każdy 
krok  pochybny  groził  tu  śmiercią. 
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Parobcy  ci  przeprawiali  się  przez  rzekę,  by  poratować  pasterzy, 
którzy  po  drugim  brzegu  z  bydłem  i  trzodami  stali,  a  każdy 
z  nich  miał  zapaśne  szczudło,  bo  już  i  pasterze  mogli  się  także 
tylko  na  szczudłach  przeprawić  napowrót  do  domu  przez  rzekę. 

Bydło  przepędzano  tylko  małemi  częściami,  owce  takiemi 
stadkami ,  jak  się  razem  pasły,  a  za  każdym  statkiem  kroczyło 
dwóch  lub  trzech  parobków  na  szczudłach,  kierując  go  żerdziami. 

Brzeg,  na  którym  ludzie  stali,  był  wysoki:  owce  wyrywały  się 
raźno  z  wody,  ale  bydło  spadało  z  brzegu,  który  się  obsuwał, 
i  woda  unosiła  je  coraz  niżej. 

Tu  przyszło  mi  tedy  podziwiać  zręczność,  przytomność  i  od- 
wagę górali. 

Silne  tyki,  zakończone  ostremi  widełkami,  wkręcali  w  grzywę 
koni  i  w  ogony  bydła,  a  na  rogi  zarzucali  po  tyczkach  siłki  z  lin 
i  sznurów  tak  zręcznie,  iż  koń  lub  bydlę,  niby  w  kleszcze  chwy- 
cone, podnosiło  się  z  wody  i  zaratowane  siłą  ludzką,  wydobywało 
się  na  brzeg. 

Nie  mieliśmy  zamiaru  zostawać  w  Czarnym-Dunajcu,  a  słysząc, 
że  się  na  długą  słotę  zanosi,  chcieliśmy  pospieszyć  do  Szczawnicy, 
gdzie  wielkie  towarzystwo  kąpielowe  zebrane  dawało  nam  nadzieję, 
że  i  w  czasie  słoty  można  będzie  użyć  towarzyskich  przyjemności. 

Wypadało  tedy  spieszyć.  Przesiadłszy  się  na  świeże  wózki, 
pędziliśmy  co  wyskok  po  równym,  bitym  gościńcu,  prowadzącym 
na  Nowy-Targ  do  Czorsztyna. 

Szum  Dunajca  dolatywał  nas  w  ciągu  całej  tej  podróży,  bez 
względu  prawie,  czyśmy  się  od  niego  oddalali,  czyśmy  się  zbliżali 
do  niego. 

Noc  zapadła  ciemna  i  deszcz  sznurkowy  puścił  się  ciurkiem. 
Tak  nawalne  deszcze  nie  są  znane  w  kraju  równym ,  ale  tylko 
przy  alpejskich  i  przy  zwrotnikowych  krainach. 

Nad  ranem  prawie  stanęliśmy  w  Ostrowsku,  przemokli  do  nitki, 
i  dalej  jechać  nie  było  już  sposobu. 

W  Ostrowsku,  w  dużej  gospodzie  na  głównym  trakcie  Nowo- 
targskiej  doliny,  było  już  dużo  ludzi  zebranych  przed  świtem. 
Gospodarze  naradzali  się  ze  sobą,  co  robić  na  to  i  na  owo, 
gdzie  paść  bydło  w  czasie  powodzi,  jakby  jeszcze  sprowadzić 
statek,    który    za   wodą    pozostał,    gdzie    upiąć    zapaśne    spławy 
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drzewa  leżące  na  brzegach,  aby  ich  powódź  nie  zabrała,  słowem, 
około  wielkiej  karczmy  była  cała  wieś  w  ruchu,  a  wójt  wraz  ze 
starszymi  z  gromady  wydawał  rozkazy. 

Wielkie  ognisko  gorzało  na  izbie  przed  piekarskim  piecem, 
w  którym  pod  chleb  palono. 

Przebrawszy  się,  grzaliśmy  się  przy  tem  ognisku,  a  dnieć 
poczynało  na  świecie. 

Deszcz  nie  ustawał,  lecz  owszem  zdawał  się  powiększać  co 
chwila.  Zlewa  szumiała  po  dachu  wielkiej  karczmy  i  coraz  nowe 
tworzyły  się  potoki  po  polach,  po  łąkach  i  drodze. 

Dalej  jechać  nie  było  sposobu  i  górale  nie  radzili  się  ruszać 
z  karczmy,  mówiąc  że  na  potokach  nieprzejedziemy  nawet  do 
Krościenka,  a  cóż  dopiero  przez  Dunajec  clo  Szczawnicy. 

Dwie  doby  tedy  siedzieliśmy  w  karczmie  w  Ostrowsku,  a  deszcz 
nie  ustawał  ani  na  chwilę. 

Był  to  dzień  trzeci  ulewnego  deszczu  i  przed  wieczorem 
przybyły  naremne  icody. 

Dla  przypatrzenia  się  całej  okolicy  w  czasie  powodzi,  zajęliśmy 
na  strychu  dwa  dymniki,  z  których  się  rozległy  odkrywał  widok 
na  Tatry  i  znaczną  część  Nowotargskiej  doliny. 

Pod  wieczór  gromadziło  się  coraz  więcej  ludzi  do  karczmy, 
bo  tylko  murowany  gościniec ,  który  się  w  sposobie  grobli  wynosił 
ponad  pola  i  łąki ,  służył  jeszcze  do  komunikacyi. 

Szmaragdowa  zieloność  doliny,  osnutej  tysiącem  mniejszych 
i  większych  potoków,  które  się  z  sobą  łączyły  tworząc  małe 
jeziorka  i  których  wody  w  różne  strony  przewał  brały,  była 
w  wieczornej  zorzy  podobna  do  zielonej  gazy,  naszytej  srebrną 
tkaniną.  Wszystko  zdawało  się  drżeć  i  pływać  w  tej  srebrnej 
zieloności,  a  Dunajec  szumiał  tak  straszliwie,  że  od  tego  szumu 
i  drżenia  ziemi  trwożyli  się  ludzie  i  ryczało  bydło  .... 

Niezwykła  jasność  zaświeciła  już  samym  wieczorem  wązkim 
pasem  nad  Tatrami. 

—  Źle!  rzekli  górale,  to  Węgierka  tak  świeci  na  słotę. 

Kilka  razy  zdawało  mi  się  w  ciągu  dnia,  że  poznaję  mewy 
po  locie ,  które  się  z  wrzaskiem  tłukły  w  powietrzu.  Nie  ufałem 
wszakże  sobie;  lecz  kiedym  górali  zapytał  co  to  za  ptaki, 
rzekli  mi: 
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—  To  morskie  ptactwo. 

Na  dziesięć  dni,  a  nawet  na  dwa  tygodnie  przed  naremną 
wodą,  wzdłuż  Wisły  i  Dunajca  leci  gromada  mew,  aż  od  wybrzeży 
morza  Bałtyckiego  i  przybycie  tych  ptaków  do  Nowotargskiej 
doliny  jest  dla  górali  zapowiedzią  naremnicy. 

Pod  wieczór  uważałem,  że  szum  Dunajca  zdawał  się  ustawać. 

—  To  też  to  źle,  panie,  rzekli  górale,  bo  woda  ląduje 
i  występuje  z  brzegów. 

Zato  powiększał  się  szum  małych  potoków,  i  te  co  jeszcze 
rano  płynęły  za  spadkiem  doliny,  cofały  się  teraz  wstecz  i  poczęły 
się  rozlewać  szeroko. 

Nikt  we  wsi  nie  spał  przez  noc  całą,  ale  większa  część  lu- 
dności oblegała  podsienia,  sienie  i  izby. 

Po  północy  ozwał  się  jakiś  krzyk  przeraźliwy  przed  karczmą... 
Wypadliśmy  na  podsienia.  W  znacznem  oddaleniu  niosła  woda 
cały  dom  drewiany:  w  dwóch  oknach  domu  świeciło  się  jeszcze. 
Znać  gdzieś  z  brzegu  niespodzianie  zabrała  woda  ten  dom  i  niosła 
na  zatratę  .... 

Coś  strasznego  miał  ten  widok  w  sobie.  Światło  w  oknach 
przyświecało  czasami  mocniej ;  strwożeni  ludzie  przyklękli  na 
podsieniu  i  mówili  pacierz. 

Gdy  się  dzień  zrobił,  cała  okolica  była  pod  wodą.  Dunajec, 
wsparty  na  wyłomie  w  Pieninach,  nie  mogąc  ulać  obfitości  wód 
swoich,  tworzył  jeziora  na  większych  zatokach  doliny,  a  drzewa 
unoszone  przez  wodę  krążyły  dokoła  tych  jezior,  tworząc  olbrzymie 
wiry,  których  prąd  główny  nie  leżał  pośrodku  wód  odlanych,  ale 
przy  brzegu. 

Na  jazach  powyższych  były  widne  przepyszne  wodospady,  od 
których  silny  szum  dolatywał.  Wody  wydawały  się  na  oko  spo- 
kojniejsze ,  lecz  drżenie  ziemi  nie  ustawało  .... 

Czasem  też  powstawał  oryginalny  szum  starcia  okrąglaków 
granitowych  w  prądach  Dunajca.  Powódź  zrywała  dawne  ławy 
granitowego  odtoku,  a  odsypywała  nowe. 

Brzeg  wysoki,  wodami  podbity,  urywał  się  tu  i  owdzie  co 
chwila;  ziemia  się  trzęsła,  gdy  powódź  obmywała  brzegi  i  niosła 
ławy  kamieńca  .  .  . 
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—  Wielkie  szczęście,  rzekł  mój  towarzysz  podróży,  żeśmy 
nie  żyli  na  świecie,  kiedy  wody  tworzyły  doliny.  Mówimy  sobie 
tak  od  niechcenia  o  najnowszych  formacyach  napływowych,  jak 
o  czemś  bardzo  niewinnem,  a  mam  to  przekonanie,  że  człowiek 
nie  zniósłby  widoku  pierwotnych  wód  świata,  że  nie  przeżyłby 
widoku  formacyi  jednego  pagórka. 

,    Towarzysz  mój  leżał  na  posłaniu  kiedy  to  mówił,  a  ja,  stojąc 
u  okna,  zapytałem  go: 

—  A  czyby  zniósł  widok  płynącej  wyspy? 

—  Co  to  jest  płynąca  wyspa?  zapytał  mnie,  zagłębiony 
w  okropnościach,  które  się  dziać  musiały,  gdy  się  kształtowała 
powierzchnia  ziemi. 

—  Jest  to  taka  wyspa,  jaka  teraz  właśnie  po  Dunajcu  płynie. 
Zerwał  się  z  posłania  i  poskoczył  ku  oknu. 

W  istocie  był  to  prześliczny  i  osobliwy  widok.  Zielona  jak 
ruta  wyspa  posuwała  się  powołi  po  wodach.  Kilkadziesiąt  gonnych 
świerków  rosło  na  tej  wyspie,  a  nadto  były  one  jeszcze  młodą 
świerczyną  podszyte.  Cały  pokład  ziemi,  korzeniami  związany, 
trzymał  się  silnie,  jak  gdyby  wyspa  na  galarze  płynęła;  wolno 
posuwała  się  przodem,  wierzchołki  drzew  drżały,  ale  żadne  drzewo 
nie  wychodziło  z  pionu. 

Wtem  stanęła  nagle  wyspa  na  jazie,  kilka  drzew  poszło 
kłębem  w  przepaść,  wyspa  rozerwała  się  w  kawałki  i  w  jednej 
chwili  poszły  wszystkie  drzewa  w  bryzgi  i  drzazgi,  łamiąc  się 
jedne  o  drugie.  Niektóre  z  nich  wbiły  się  szczytami  w  ruchomą 
ławę  kamieńca,  stercząc  korzeniami  w  górę,  inne  na  pował  upadłe, 
sterczały  w  olbrzymich  drzazgach  i  łomach  na  jazie  zastrzęgłe, 
a  jeszcze  inne  popłynęły  Dunajcem  .... 

Co  chwila  niosła  coś  woda:  potopione  bydlęta,  trumny  i  ko- 
lebki, drzewa  zielone  i  kości  mamutów,  sprzęty  domowe  i  odtok 
granitów,  słowem ,  niosła  żywe ,  umarłe  i  przedpotopowe. 

I  cóż  to  za  potęga  tych  wód  naremnych,  kiedy  z  trzech 
różnych  światów  wybierają  dla  siebie  zdobycze! 

Górskie  wody,  jak  nagle  przybierać  zwykły,  tak  też  opadają 
nagle ;  ale  widok  Nowotargskiej  doliny  był  niemiły  na  wybrzeżach 
Dunajca  po  opadnięciu  wód, 
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Jakiś  chaotyczny  nieład  spławionego  świata,  zasp  namulistych, 
drzew  i  kamieni  w  styrm  zwalonych,  białym  odtokiem  granitu 
zawalone  pola  i  łąki ,  uderzały  niemiło,  a  ponad  doliną  hałasowały 
tylko  mewy,  objadając  ości  pstrągów  i  łososi,  wyniesionych  z  po- 
toków i  rzek  na  mieliznę. 

Czarne  chmury  owisły  ciężko  nad  Tatrami  i  zakryły  piękny 
ich  widok,  a  z  głębokich  kotlin  regli  kurzyły  się  słupem  białe 
dymy,  odbijające  przykro  na  tle  czarnych  lasów . . . 

Dwa  trzonowe  zęby  mamuta  przyniosły  nam  dzieci,  bo  leżały 
na  wierzchu  niedalekiej  zaspy,  a  dwie  rozbite  trumny,  w  których 
reszta  kości  leżała,  pochowali  ludzie  na  cmentarzu  przy  kościele. 

Kiedyśmy  po  tym  świeżo  spławionym  świecie  spuścili  się  jak 
po  potopie  do  Szczawnicy,  zastaliśmy  całe  tawarzystwo  przerażone 
i  zmęczone  po  przebytój  słocie. 

Dzień  jeden  był  jeszcze  mglisty  i  posępny,  ale  już  dnia  trze- 
ciego zeszło  lipcowe  słońce  i  ozłociło  szczyty  Pionin  tak  uroczo , 
że  wszyscy  zapomnieli  o  niemiłem  wrażeniu  dni  przebytych  i  czuli 
się  ożywieni  oddechem  odświeżonego  górskiego  powietrza. 

Powódź  dokuczyła ,  a  w  towarzystwie  które  się  bawić  pragnęło 
chciano  sobie  powetować  dnie  stracone  i  zarządzono  wycieczkę  po 
Dunajcu  na  łódkach  w  Pioniny. 


Nowotargskiej  dolinie  nie  zbywa  na  pięknych  widokach,  owszem 
co  chwila  pokazują  się  Tatry  z  coraz  nowego  punktu,  jakby  się 
nową  krainę  widziało. 

Znane  i  najwyższe  nawet  szczyty  turni  zmieniają  kształt 
i  wysokość  swoje ,  w  miarę  oddalenia  i  punktu  widzenia.  Nigdy, 
przenigdy  nie  może  się  oko  oswoić  z  temi  pięknościami  natury. 
Wszystko  wiecznie  jest  tutaj  nowe  i  świeże  jak  oddech  tych  gór, 
nowe  i  świeże  jak  ich  roślinność,  nowe  i  świeże  jak  mgły  i  chmury, 
silne  światła  i  cienie ,  nowe  i  świeże  jak  myśli  i  uczucia ,  któremi 
te  widoki  w  grze  nieustannej  nawiedzają  ducha  i  nawodzą  serce.... 

Ztąd  to  pochodzi  ta  owa  tęsknota  do  gór,  ztąd  to  pochodzi 
owo  nigdy  wprzód  nieznane  uczucie  silnych  wrażeń  natury,  gdy 
się  wśród  nich  i  pod  niemi  znajdziemy;  ztąd  to  ów  żal  w  końcu 
z  którym  góry  opuszczać  przychodzi. 


4-0  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUROPY. 

Kto  się  nie  czuł  natchnionym  wśród  nich,  kto  się  nie  czuł 
lekkim  i  bezpiecznym  w  sobie,  gdy  tern  powietrzem  oddychał, 
kto  się  z  tęsknotą,  nie  rozstał  z  Tatrami,  żywiąc  nadzieję  że  je 
jeszcze  kiedyś  zobaczy,  ten  nie  żył  ani  wiarą,  ani  miłością,,  ani 
nadzieją,,  i  drzwi  do  nieba  zostaną  mu  na  wieki  zamknięte,  bo 
w  przedsionku  wielkich  natchnień  nie  miał  nic  do  złożenia! 

Tatry  i  Pioniny — Pioniny  i  Tatry!  Pamiętam  jeszcze  te  lata, 
w  których  się  wszystko  co  swoje  obcem  dla  nas  stało  i  kiedy 
zaledwo  do  nowych  odkryć  nie  należało  to ,  że  Bóg  Tatry  stworzył. 

Tatry  i  Karpaty  były  o  wiele  wprzód  w  całym  naukowym 
świecie  znane  niż  u  nas.  Zwiedzili  je  znakomici  uczeni  i  badali 
pod  względem  nauk  przyrodniczych.  Dzieła  ich ,  rozprawy  i  zbiory 
wyświeciły  miejscowe  stosunki  i  odniosły  ten  naukowy  materyał 
do  skarbnicy  wiedzy  europejskiej.  Dla  większej  publiczności 
wystarcza  to  już;  tych  zaś  coby  specyalniej  chcieli  się  oświecić 
o  naukowych  poszukiwaniach  i  naturze  tego  przedmiotu,  odsyłam 
do  studyów  moich,  umieszczonych  w  „Bibliotece  imienia  Ossoliń- 
skich" p.  t.  „Muzeum  natury  we  Lwowie." 

Zaszczytnie  przychodzi  wspomnieć  na  tern  polu  dzieła,  badania 
i  prace  zasłużonych  mężów.  Na  polu  geografii,  geologii  i  geo- 
gnozyi:  Hacąuet,  Fichtel,  Staszic,  Schindler,  Beudant,  Genersich, 
Wahlenberg,  Sydow,  Pusch,  Liii  de  Lilienthal,  DuBois,  Andrze- 
jowski,  Zeiszner,  Aloizy  Alth, ,  Stan.  Borkowski,  Tytus  Dzieduszycki; 
na  polu  botaniki:  Wilibald  Besser,  Szywerek,  Polaczek,  Szultes. 
Friedlaender ,  E.  Christiani,  bracia  Kosińscy,  ksiądz  Mauksz, 
Herbich ,  Aleks.  Zawadzki ,  Wittmann ,  Duciłowicz ,  Wilhelm  Alth, 
J.  Kanty  Lobarzewski,  Berdau;  na  polu  zoologi:  Konstanty  Pie- 
truski,  Estreicher,  Karol  i  Leopold  Sacher,  Gloisner,  Nechaj , 
Krater,  Włodzimirz  Dzieduszycki,  Kaźmirz  Wodzicki;  w  meteo- 
rologii i  klimatologii:  Van  Roy,  Weiss,  Steczkowski,  Kunzek. 

W  świecie  tedy  naukowym  były  Tatry  znane  i  interes  jaki 
zwolna  obudzała  umiejętność,  powiększał  się  w  miarę  tego,  jak 
artykuły  turystów,  obrazki  poetyczne  i  zbiory  pieśni  gminuych, 
zapoznawały  publiczność  naszą  z  widokami  i  pięknościami  tych 
górskich  okolic. 

Od  tego  czasu  poczynają  się  wycieczki  w  Tatry,  i  był  taki 
dziesiątek  lat,   gdzie   całe   pokolenie   odwiedzało  Tatry.     Było  to 
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przed  otworzeniem  u  nas  kolei  żelaznych ;  od  tego  wszakże  czasu 
zapytuje  każdy:  czy  kolej  prowadzi  do  Tatrów?  a  że  nie  prowadzi, 
wolą  dzisiejsi  turyści  jechać  na  wystawę  koleją  żelazną  i  wygodnie 
przespać  drogę  w  wagonie. 

Zanim  się  Anglicy  zaetablisują  w  Tatrach  i  z  całym  komfortem 
urządzą  hotele,  nie  ma  nadziei,  ażeby  się  to  pokolenie  zobaczyło 
z  Tatrami,  albo  właściwiej  mówiąc,  aby  Tatry  miały  zaszczyt 
przedstawienia  się  temu  pokoleniu. 

Ci,  co  nie  należą  do  postępowych  zgniłków  i  mazgai,  potrafią 
i  dziś  dostać  się  w  Tatry  na  góralskim  wózku.  Ich  to  przewo- 
dnikiem być  pragnę,   bo  dać  można  tylko  tym,  co  wziąć  pragną. 

Najdawniejsi  turyści  tatrzańscy  są  kąpielowi  goście  Szczawnicy 
i  Krynicy.  U  tych  zdrojowisk  rozgrzało  się  nie  jedno  serce, 
powróciły  nie  jedne  siły  do  pierwszego  zdrowia ;  a  jak  deser  jest 
koroną  uczty,  tak  dla  kąpielowych  gości  Szczawnicy  i  Krynicy 
była  wyprawa  na  łódkach  przez  Pioniny. 

Sławę  Tatrów  i  Pionin  roznieśli  po  kraju  ci,  co  u  zdrojowisk 
Szczawnicy  i  Krynicy  szukali  ratunku  i  wytchnienie  znaleźli. 

Wielka  scena  natury  ma,  podobnie  jak  teatr,  swój  parter, 
swoja  galeryą  i  loże  swoje.  Dla  Tatrów  i  Nowotargskiej  doliny 
jest  pawdziwą  lożą  widok  z  Czorsztyńskiego  zamku. 

W  pobliżu  uderzają  skaliste  podnóża  zamku  i  zabrzeża  malo- 
wnicze Dunajca.  Ku  zachodowi  rozciąga  się  jak  szmaragd  zielona 
dolina  Nowotargska ,  osnuta  srebrną,  szumiącą  wstęgą  Dunajca. 
Górską  strzeżogą  zadęte,  stoją  Tatry  na  połeć  i  widać  całe  ich 
pasmo  wyraźnie  od  Biablego  koszaru,  na  Spiżu,  aż  do  Osobnicy 
na  Orawie;  a  naprzeciw  Czorsztyna,  tuż  nad  Dunajcem,  wznosi 
się  po  stronie  węgierskiej  starożytny  zamek  na  Niedzicy. 

Komu  pragniemy  Tatry  pokazać  z  loży  i  w  pewnej  okazałości 
ich  otoczenia,  z  całem  tym  arsenałem  piękności  natury,  tego 
wypada  postawić  na  zwaliskach  Czorsztyna,  a  ztąd  ujrzy  i  wsie 
gęsto  nasiadłe,  rozsiane  po  całej  Nowotargskiej  dolinie,  i  kościoły 
i  zamki,  i  dwory  stare ;  tego  doleci  tu  i  szum  Dunajca  grającego 
na  wirach,  prądach  i  progach  i  zajmie  go  mgła,  i  gra  obłoków 
snujących  się  nad  Tatrami  lub  u  podnóży  Tatrów,  co  wszystko 
razem  wprawia  umysł  w  jakieś  przedziwne  zadumanie,., 
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Wspomnienia  Zawiszy  Czarnego  wiążą  się  do  Czorsztyna.  To 
daje  pewien  nastrój  duszy  4  sercu,  zwłaszcza  gdy  po  drugiej 
stronie  stoi  zamek  Niedzicy,  tak  hardzie  wspaniały,  jak  był  niegdyś; 
wszystko  też  w  nim  i  na  nim  nosi  cechy  starożytne,  a  różni  się  tern 
głównie  od  Czorsztyna,  że  jest  mieszkalnym  i  zamieszkanym  dotąd. 

Gryfici  nasi  posiadali  niegdyś  ten  zamek  i  tarcza  Gryfem, 
bardzo  starożytnego  rysunku,  świeci  dotąd  nad  furtą  czyli  bramką 
wchodową  do  zamku;  a  w  niejakiem  oddaleniu  przed  drogą  wjezdną 
stoi  starożytny  dąb.  o  którym  górale  mówią,  że  stał  tu  już 
wówczas,  kiedy  budowano  zamek  i  że  jednego  tylko  zostawiono 
na  pamiątkę  dąbrowy,  którą  porastało  zabrzeże  Dunajca,  kiedy 
zamek  na  Niedzicy  stawiano. 

Dla  zrozumienia  tej  całej  okolicy  trzeba  się  uciec  do  miej- 
scowych podań. 

Cała  Nowotargska  i  Orawska  dolina  była  niegdyś  zalana 
jeziorem,  zanim  Dunajec  przebił  sobie  drogę  przez  Pioniny,  a 
Orawa  w  połączeniu  z  Wagą  przez  skaliste  pasmo  gór  Fatra. 
Dno  Nowotargskiej  i  Orawskiej  doliny  świadczy  o  tem  po  dziś 
dzień.  —  Jadąc  od  Czorsztyna  wzdłuż  Nowotargskiej  doliny  przez 
Nowy-Targ  i  Jabłonki  do  Orawy,  natrafia  się  na  wielkie  torfowiska 
które  się  od  wsi  Ostrowska  poczynają  i  które  się  najszerzej 
rozpostarły  na  wodnym  dziale,  na  wierzchowinie  pomiędzy  Orawą 
a  Dunajcem,  zwanej  Czarnem  bagnem,  a  nareszcie  w  głąb  na 
Orawską  dolinę  przechodzą.  Bagna  te  i  torfowiska  nazywa  lud 
pustaciami.  Leżą  one  po  wyższych  stanowiskach  Nowotargskiej 
i  Orawskiej  doliny,  na  dawnych  wierzchowinach  jezior,  są  ich 
pozostałościami  roślinnemi  i  świadczą  o  tem,  że  w  tćj  samój 
wysokości  nad  poziomem  morza,  jak  się  dziś  dokoła  środkowych 
Alp  rozlewają  jeziora,  otaczały  także  niegdyś  lity  skalisty  zrąb 
Tatrów  wielkie  jeziora  tatrzańskie,  które  opadły  za  biegem  Dunajca 
i  Orawy.  Tatry  były  jpodówczas  wyspą  i  legenda  miejscowego 
ludu  tłumaczy  najlepiej    tę   odwieczną   tradycyą   natury  i  dziejów. 

Ha !  ha !  pocieszne  i  pytanie  wasze  ! 

Zkąd  się  w  tych  górach  wzięło  plemię  nasze? 

Czemuż  to  człeku  nie  pytacie  o  to, 

Zkąd  się  w  tych  Tatrach  bierze  nasze  złoto!  . 
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Od  wieków  wieka,  jak  lasy  i  hale, 

Osiedli  wszystkie  te  działy  górale, 

Lecz  jako  każdy  dziś  wam  jeszcze  powie, 

A  naszym  ojcom  mawiali  ojcowie, 

Drzewiej  tu  u  nas  inaczej  bywało: 

Gdzie  dziś  doliny,  tam  jeziora  stało, 

Po  „Gorzeć"  tylko  zbierała  miód  pszczoła, 

A  Tatry  Dunaj  oblewał  dokoła. 

Gdzie  dziś  Orawa  i  Dunajec  płynie, 

Morska  się  ryba  pławiła  w  głębinie, 

I  tak  to  było.     Aż  lud  uweselić 

I  między  ojców  polany  podzielić, 

Ściągnął  król  w  góry  ze  stolicy  swojej 

I  stanął  w  „Gorcu"   gdzie   „Święty  Krzyż  stoi  — 

„Gorzeć"  ztąd  zwany,   bo  dał  go  pan  spalić, 

Chcąc  z  tego  miejsca  Pana  Boga  chwalić, 

Bo  spada  Gorzeć  ku  stronie  słonecznej. 

Więc  znał  pan  naród  w  tern  miejscu  bezpieczny, 

Stanął  na  Gorcu  i  spojrzał  wokoło, 

I  zdjął  koronę  i  przegarnął  czoło; 

A  potem  krzyknął  na  swoje  narody : 

„Złamać  te  skały  i  spuścić  te  wody!" 

Lecz  lud  stał  niemo,  choć  rozkaz  był  dany, 

Bo  nie  był  naród  na  posłuch  złamany, 

A  jak  tu  łamać  skały,  co  Bóg  stworzył 

I  spuszczać  Dunaj  nieprzejrzany  okiem? 

Więc  do  czakana  sam  król  się  przyłożył 

I  ów,  wiekami  kamień   niespożyty, 

Jest  na  Pioninach  od  króla  rozbity, 

Bo  ciął  i  przeciął  —  a  łomem  szerokim 

Zbiegły  te  wody   aż  po  Tatrów  krajec, 

I  opadł  Dunaj  —  a  został  „Dunajec." 
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Temu,  co  legendom  wiary  nie  daje,  powiemy,  że  w  kronice 
Nowotargskiej  doliny,  prowadzonej  niegdyś  w  opactwie  księży 
Cystersów,  świadczą  wszystkie  erekcye  wsi  i  zamków  w  Nowo- 
targskiej i  Orawskiej  dolinie  położonych,  że  są  osadzone  na  dnie 
dawnych  jezior,  po  przecięciu  Pionin,  któremi  opadły  wody  tych 
jezior.  Tradycya  jeszcze  dodaje,  iż  król,  przecinając  Pioniny, 
strudził  się  bardzo  i  mówił:  „Będzie  tu  chłodno,  głodno,  ale 
swobodno  /" 

Od  starożytnych  tradycyi,  wracamy  do  towarzystwa  w  Szcza- 
wnicy. 

Od  dwóch  dni  wożono  łódki  z  Krościenka  do  Czorsztyna  na 
wozach  przez  góry,  bo  czterdzieści  kilka  łódek  potrzeba  było  na 
to,  aby  szumnym  Dunajcem  na  wodospady  jego  spuścić  całe  towa- 
rzystwo z  Czorsztyna  do  Szczawnicy,  przez  wyłom  Dunajca  na 
przestrzeni  Pionin. 

Łódki  te  są  płytkie  i  z  jednego  pnia  wystrugane,  ale  dla 
bezpieczeństwa  bywają  zawsze  po  dwie  razem  wiązane  z  sobą. 

Spadek  Dunajca  jest  na  przestrzeni  od  Czorsztyna  do  Szcza- 
wnicy tak  wielki,  iż  z  powodu  wirów,  nagłych  prądów  i  progów 
spadzistych  łódki  idą  tylko  z  wodą  i  muszą  być  około  Czorsztyna 
napowrót  przystawiane  lądem. 

Całą  tą  wyprawą  kierował  mądry  Salamon,  znany  powszechnie 
sołtys  w  Szczawnicy,  który  przy  wszelkich  okazyach  prowadził 
całe  towarzystwo  i  hetmanił  całej  wyprawie.  Charakterystyczne, 
piękne  i  okazałe  rysy  tego  króla  Pionin  zachował  Tępa  w  prze- 
ślicznej akwareli. 

Salamon,  dziś  starzec  już  bardzo  podeszły,  był  wówczas  jeszcze 
mężem  w  pełnej  sile :  strach  było,  gdy  wydał  rozkaz  podwładnym. 
Czy  z  rodu  zwał  się  Salamon,  czy  mu  ludzie  tę  nazwę  dali,  nie 
wiem;  ale  człowiek  ten  był  żywem  wcieleniem  tradycyi  Nowotargskiej 
doliny  i  Pionin. 

Nikt  o  świętej  Kindzie  nie  umiał  tak  opowiadać  legend  jak 
Salamon.  Przytem  był  on  dworak  wielki,  a  raczej  wspaniały 
marszałek,  który  wiedział,  co  sie  komu  należy,  co  się  należy 
wszystkim  i  jemu. 

Ładem,  szła  każda  zabawa  i  ręką,  kiedy  on  podjął  to,  co 
trudem  i  ciężarem  w  tej  zabawie  było. 
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W  każdćm  towarzystwie  jest  królowa,  ale  tu  był  cały  kongres 
dyademu  i  księżniczek,  i  jeżeli  co  górowało,  to  powszechne  zajęcie 
wszystkich  kawalerów  wszystkiemi  paniami. 

Na  brzegu  Dunajca,  pod  skałą,  stały  łódki  upięte,  rzędem 
ustawione,  gdyśmy  się  z  ruin  Czorsztyna  spuścili  do  brzegu. 

Pierwszą,  łodzią  kierował  Salamon,  co  znaczyło,  że  wszyscy 
na  te  prądy  kierować  mają  łódki  i  spuszczać  je  na  te  lejki  po 
progach,  na  które  on  pokieruje. 

Odbijając  już  od  brzegu,  pogroził  wiosłem  sternikom  i  kazał 
zwolna  odbijać,  aby  każda  łódka  czas  miała  ujść  na  wodospadach 
przed  płynącą  za  nią. 

Ledwo  że  się  cały  szereg  łódek  rozwinął  i  że  czoło  tej  flotyli 
zbliżało  się  ku  Niedzicy,  uderzył  nas  osobliwszy  widok. 

Tuż  nad  węgierskim  brzegiem  pod  zamkiem,  o  który  się  nasze 
łódki  otrzeć  miały,  stanęło  teraz  kilkunastu  węgierskich  panów, 
w  bogatych  strojach,  w  asystencyi  kilkunastu  hajduków. 

Z  krużganku  zamkowego  ozwał  się  marsz  Rakoczego,  przez 
Cyganów  grany,    a  z  narożnej    baszty   poczęto    bić    z  moździerzy. 

Cudownie  roznosiło  echo  aż  po  Tatry  i  Pioniny  odgłos  tych 
wystrzałów  i  szare  mury  Niedzicy  oświecił  jasny  promień  słońca, 
i  rozweselone  patrzyły  na  nas. 

Hrabia  Paluczaj  odprawiał  sądy  na  Niedzicy,  a  widząc,  jakeśmy 
się  z  ruin  Czorsztynu  spuszczali  Dunajcem,  zastąpił  z  calem 
swojem  towarzystwem  drogę  i  ile  to  się  dało  w  przelocie  łódek, 
zapraszał  na  Niedzicę  w  gościnę. 

—  Stój  Salamon ,  bo  zarębię !  krzyczał  w  słowackiem  na- 
rzeczu. 

Salamon  chciał  być  hrabiemu  powolnym,  ale  nie  zdołał 
w  pędzie  swej  łódki  zatrzymać. 

Paluczaj ,  chcąc  koniecznie  zniewolić  całe  towarzystwo  do 
wstrzymania  łódek,  rzucił  z  galanteryą  swój  sobolowy  kołpak 
z  czaplom  piórem  i  trzęsidłem  brylantowem,  pod  nogi  pań  sie- 
dzących w  łódce.  I  łódka  popłynęła  dalej ,  a  muzyka  grała ,  a 
z  moździerzy  bito,  aż  się  wszystkie  już  łódki  przemknęły  rwiącym 
prądem  popod  Niedzicę;  wówczas  dopiero  przybił  Salamon  do 
brzegu  i  całe  towarzystwo  wysiadło  po  węgierskiej  stronie. 
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Hrabia  Paluczaj  i  wszyscy  panowie  węgierscy  przeszli  potem 
z  odkrytemi  głowami  aż  do  pierwszej  łodzi.  Był  to  siedemdzie- 
siątletni  starzec ,  poważnej ,  pięknej ,  rycerskiej  postaci. 

Damom,  które  w  pierwszej  łódce  siedziały,  podał  Salamon 
rękę  i  wyskoczyły  na  brzeg,  a  jedna  z  nich  niosła  Paluczaja  kołpak 
w  ręku  i  pospieszała  na  spotkanie,  by  mu  go  oddać. 

—  Moja  czarownico!  rzekł  Paluczaj  po  słowacku,  zabrałaś 
mi  serce  i  głowę,  to  trzymaj  i  kołpak. 

I  tak  się  stało.  Stary  Paluczaj  podał  jej  rękę  i  szedł  z  od- 
krytą głową,  a  ona  trzymała  kołpak  w  rękach. 

Panie  nasze ,  nieprzywykłe  do  takich  raptusowych  grzeczności, 
były  nieco  zdziwione,  ale  musiały  się  z  niemi  oswoić,  bo  piękne, 
poważne  i  pełne  uszanowania  postacie  panów  węgierskich  wzbu- 
dzały zaufanie. 

Kilku  z  nas  znało  się  zdawna  z  hrabią. 

Gdyśmy  już  z  pola  na  drogę  zamkową  weszli ,  była  cała  droga 
od  starego  dębu  młodemi  świerkami  wytyczona.  Hajduki  uformo- 
wali szpaler  w  dziedzińcu  i  muzyka  spuściła  się  z  wysokości 
baszt,  a  huk  moździerzy  ustał  dopiero  wówczas,  gdyśmy  już 
przeszli  progi  zamku. 

Obydwa  towarzystwa  wprowadził  Paluczaj  do  sali  zamkowej. 
Tu  przedstawił  się  sam  wszystkim,  a  my  przedstawiliśmy  jemu 
całe  towarzystwo  nasze. 

Ów  rubaszny  niby  Madżjar,  który  dobywszy  szabli  wstrzy- 
mywał na  pozór  gwałtem  nasze  łódki  na  pograniczu,  przybrał  tu 
odrazu  rolę  gospodarza  domu  i  człowieka  światowego  wielkiego 
salonu. 

Duch  wstąpił  w  nasze  panie,  które  pojęły  że  nie  są  w  jasyr 
wzięte,  a  hrabia  Paluczaj  prawił  w  języku  francuzkim  czarownicy 
swojej : 

-r-  Siedzę  tu  stary  na  granicy  i  nudzę  się  i  odprawiam  bardzo 
niemiłą  czynność;  bo  sądy  na  gardło.  Od  dwóch  dni  widzę,  że 
przybywa  łódek  na  Dunajcu,  a  żem  stary,  domyśliłem  się  reszty. 
Wiedziałem,  że  będą  piękne  panie,  wiedziałem,  że  możemy  mieć 
dzielnych  tancerzy;  wiem,  że  mam  doskonałą  muzykę  w  zamku, 
więc  chciałem  starej  Niedzicy  przypomieć  dawne  czasy  i  zapraszam 
na  bal.     A  panią,  jako    czarownicę  moją,   proszę  na  gospodynię 
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zamku.  Yoici  mon  maitre  cThótel  et  mes  sujets ,  chere  chatelaine. 
Ordonnez,  car  ii  y  a  gardę  -  manger  et  cuisinier.  Vous  n'avez 
qu'a  commander  ce  qu'il  vous  conviendra. 

Po  krótkiej  konferencyi  z  hrabią-  i  marszałkiem  ułożył  się 
obiad  i  bal.  Obiad  był  dobry  i  nie  tak  bardzo  zaimprowizowany, 
jak  się  zrazu  zdawało ;  a  bal  był  nawet  świetny,  bo  panie  posłały 
po  toalety  świeże  do  Szczawnicy,  i  jeszcześray  przy  stole  siedzieli, 
kiedy  kilka  panien  służących  przybyło  na  wózkach  do  Niedzicy, 
a  za  niemi  wiozło  kilkunastu  hajduków  na  koniach  zawiniątka 
i  pudła. 

Panie  ubierały  się  w  balowej  sali,  a  my  w  jednej  z  baszt 
bawiliśmy  się  po  męzku  pucharem  i  strzelaniem  z  pistoletów 
do  celu. 

Gdy  salę  wieczorem  oświetlono,  zastaliśmy  już  w  niej  postro- 
jone  panie  i  Paluczaj  rozpoczął  z  „czarownicą"  bal  polskim  tańcem. 

Następnie  szedł  mazur  i  czardasz  naprzemian ,  a  że  to  w  Lipcu 
noc  krótka ,  uderzyła  różanna  zorza  w  małe  okna  zamku  na  Nie- 
dzicy, kiedy  się  zdawało,  że  bal  zaledwro  się  rozpoczął. 

—  Panowie !  krzyknął  Paluczaj ,  proszę  na  ustęp !  balowa 
toaleta  pań  nie  lubi  świtu. 

Muzyka  ucichła.  —  I  była  chwila  jakiegoś  krótkiego  ocze- 
kiwania. 

Do  sali  wstąpiła  okazała  postać ,  opięta  w  węgierską  góralska, 
burkę.     Był  to  Salamon.     Rzekł: 

—  Niech  będzie  pocłrwalony  Jezus  Chrystus! 
I  skłonił  się  całemu  towarzystwu  poważnie. 
Paluczaj  postąpił  ku  niemu  i  pozdrowił  go: 

—  Jak  się  oni  mają,  sąsiedzie? 

—  Dobrze ,  wielkomożny  panie  a  grafie  mój !  dobrze  się  mara , 
kiedym  w  gościnie  na  Niedzicy.  Otóż  przychodzę  podziękować  za 
gościnę  i  zapraszam  wielkomożnego  pana  w  gościnę  do  Szczawnicy. 
Pięknie  się  państwo  zabawiło ,  a  łódki  czekają.  W  nocy  kazałem 
sprowadzić  łodzie  pod  węgierskich  panów,  i  nie  będzie  ciasnoty 
ani  biedy  na  progach ,  bo  nocą  na  Dunajcu  wody  trochę  przybyło. 

—  Kiedyś  mi  taką  czarownicę  przywiózł,  to  mi  teraz  wszystko 
jedno,  choćbyś  mnie  i  w  Dunajcu  utopił.     Jadę  z  wami! 
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—  A  sądy?  —  wielkomożny  panie,  co  będzie  z  sądami? 
Szkoda  tych  chłopców.     I  obracając  się  do  pań ,  dodał  Salamon : 

—  Proście  panie  hrabiego  za  nimi ! 

—  Co  to  jest?  co  to  jest?  —  pytali  wszyscy,  i  jakiemciś 
inagnetycznem  drgnieniem  spoważniało  całe  grono  do  razu. 

—  Dwóch  opryszków  sądzą  tu  na  gardło.  Dziś  ma  zapaść 
wyrok  i  nim  w  Szczawnicy  będziemy,  żyć  już  przestaną. 

Taki  szmer  rozszedł  się  po  sali.  Panie  nasze  rzuciły  się 
w  prośby,  ale  hrabia  Paluczaj  stanął  nagle  zimno  i  stromo,  nie 
odpowiadał  paniom  na  wszystkie  zaklęcia  i  zwracał  mowę  tylko 
do  Salamona,  jakby  z  nim  jednym  miał  do  czynienia. 

—  Myślałem,  żeś  ty  mądry,  a  ty  każesz  prosić  o  to,  czego  zrobić 
nie  mogę.  Wiesz  o  tern,  że  nie  mam  prawa  łaski;  prawo  łaski 
należy  do  mojego  pana  i  króla.  Ja  tu  nic  zrobić  nie  mogę,  bo 
jako  sędzia,  trzymam  się  prawa. 

—  Zdrów  bądź,  wielkomożny  panie!  Rzekł  Salamon.  Ja  nie 
proszę  dla  opryszków  ani  o  szubienicę,  ani  o  łaskę.  Ja  proszę 
aby  byli  tern  prawem  sądzeni,  pod  którem  się  urodzili.  Są  to 
ludzie  nasi;  oddajcie  ich,  wielkomożny  panie  nam  a  my  ich 
osądzim.  Ja  sołtys,  a  to  ludzie  ze  Sromowiec.  Ja  wezmę  ich 
za  wodę  i  ukarzę  sam.  Bo  i  nareszcie  o  czem  tu  mówić;  opryszki! 
opryszki!  A  ja  to  nie  byłem  opryszkiem?  a  pan  graf  nie  był 
opryszkiem?  Nie  chodziliśmy  po  szałasach?  nie  straszyliśmy 
dziewcząt?  Całą  noc  przesiedziałem  z  nimi  w  wieży  i  wypytałem 
ich  dobrze:  nikogo  nie  zabili,  nikogo  nie  rozbili.  Ot  bujne 
próżniaki!  Wpadli  na  szałas,  ale  bo  i  jeden  i  drugi  miał  tam 
kochankę ,  sprowadzili  kobzę  i  tańczyli ;  na  drugim  szałasie  zjedli 
kilka  oszczyków,  na  trzecim  barana ,  ale  przynieśli  wódki,  chleba 
i  tytoniu.     Hajducy  ich  złapali  w  lesie,  ot  i  wisieć  mają. 

Paluczaj  rzekł  groźnie: 

—  Czego  chcesz  odemnie?  mów  mądrze! 
Na  to  rzekł  Salomon  poważnie: 

—  Chcę,  aby  ich  wziąść  z  pod  węgierskiego  prawa,  a  oddać 
pod  nasze. 

—  Tak-że  mi  gadaj !  odrzekł  Paluczaj ,  i  dziękuję  ci  sąsiedzie, 
że  mi  ciężar  z  głowy  spada. 
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Tu  zawołał  jednego  z  urzędników  sądu  i  podyktowawszy  mu 
krótki  akt  po  łacinie:  „że  sprawę  graniczną  o  dwóch  opryszków 
odstępuje  sołtysowi  Salamonowi  w  Szczawnicy,  aby  wedle  krajowego 
prawa  ukarani  zostali/'  kazał  przyprowadzić  uwięzionych  i  oddał 
Salamonowi  akt  i  winowajców. 

Weszło  dwóch  młodych  góralów  do  sali.  Piękne  chłopcy; 
śmiertelna  bladość  na  ich  twarzy  wzbudziła  powszechną  sympatyę, 
i  teraz  dopićro  ocenili  wszyscy  doniosłość  tćj  sprawy,  i  panie 
rzuciły  się  dopiero  teraz  do  hrabiego,  dziękując  mu  serdecznie 
za  tak  szczęśliwy  obrót  dany  tej  sprawie. 

Paluczajowi  spadł  widocznie  kamień  z  serca  i  rzekł,  kończąc 
tę  groźną  scenę : 

—  Nie  sądźcie  panie ,  żeby  urząd  sędziego  był  miły.  Bardzo 
rad  temu  jestem  i  wdzięczen  będę  Salamonowi  za  to ,  że  ta  sprawa 
taki  obrót  wzięła. 

Salamon  podziękował  hrabiemu  i  dodając  straż  więźniom  ze 
swoich  ludzi,  rzekł  do  nas: 

Ładźcie  się  państwo  do  drogi;  ale  że  gardłowa  sprawa  pilniejsza, 
muszę  tych  próżniaków  najprzód  przeprawić  za  wodę. 

Osobliwa  to  była  scena  po  balowej  nocy,  i  czcią  prawdziwą 
był  każdy  przejęty  i  dla  Pana  na  Niedzicy,  i  dla  Salamona, 
sołtysa  ze  Szczawnicy. 

Panie  odmieniały  toaletę  w  balowej  sali,  w  stołowej  izbie  po- 
dano śniadanie  i  było  może  około  jedenastej  przed  południem, 
gdy  całe  towarzystwo  nasze,  w  mieszanych  parach  z  Węgrami, 
obsiadło  wszystkie  łódki  —  gdy  łódki  odbiły  od  brzegu  i  popły- 
nęły Dunajcem  .... 

Długo  oglądali  się  wszyscy  jeszcze  za  więźniami,  których  na 
kamieńcu  pod  strażą  trzymanych  otoczyło  grono  wiejskich  niewiast, 
uradowanych  z  ich  uwolnienia.  Obaj ,  wysiadłszy  z  łódki ,  omdleli, 
a  hrabia ,  widząc  to ,  posłał  do  nich  hajduka ,  z  butelką  wina 
i  posiłkiem. 

Wracam  do  opisu  Pionin. 

Czy  Pioniny  od  piona;  czy  Pieniny  od  pieniących  się  wód 
Dunajca  tak  są  nazwane,  nie  wiem.  Tak  różnie  krąży  z  ust  do 
ust  ta  nazwa,  że  za  źródłosłów  może  jej  służyć  i  pion  i  piana. 
Otóż,  jak   wszędzie   u   nas   w  nazwaniu   przedmiotu   natury   leży 
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przyrodzone  jego  określenie,  tak  też  i  tutaj.  Skały  Pionin 
wzniosły  się  na  przestrzeni  wyłomu  Dunajca  pionowo ,  a  Dunajec 
pieni  się  na  tej  przestrzeni  Pienin  szumnemi  wodami. 

W  obszernej  Nowotargskiej  dolinie  zebrały  się  wody  obu  Du- 
najców, Białki  i  kilkuset  pomniejszych  potoków  górskich,  które 
już  w  jednem  korycie  zebrane,  snują  się  wspaniale  srebrną 
wstęgą,    u  stóp  starożytnych  zamków  Czorsztyna  i  Niedzicy. 

Tu  tedy  zwęża  się  Nowotargska  dolina  po  raz  pierwszy. 
Prześlicznie  różowe  skały  amonitowych  wapieni  (Pusch'a)  ożywiają 
tu  kolorytem  swoim  widok  całej  okolicy,  której  w  powszechności 
brak  kolorów  dodatnich. 

Szumny  Dunajec  pieni  się  na  szypotach ,  a  na  kipielach  i  na- 
głych zawrotach  srebrzą  sie  w  świetle  jego  wody.  Na  pogodę 
grają  fale  jego  prześlicznym  modrym  i  seledynowym  kolorem, 
a  po  głębszych  toniach  wybijają  złotawo-granatowe  oczka,  podobne 
do  oczek  piór  w  pawim  ogonie.  Ten  sam  granatowy  koloryt 
mają  niekiedy  Tatry,  w  porannej  lub  wieczornej  zorzy  grające 
czarodziejstwem  kolorytu  na  tak  wielkie  rozmiary,  jak  go  żaden 
obraz  nie  daje. 

Poniżej  Niedzicy  rozszerza  się  znowu  dolina  Dunajca.  W  lek- 
kich pagórkach  przechodzi  droga  ku  Spiżowi ,  a  po  lewym  brzegu 
Dunajca  leżą  pod  ścianą  Pionin  Górne  i  Niżne  Sromowce. 

Okazałe  mury  Czerwonego  Klasztoru  świecą  na  zamknięciu 
doliny,  i  ztąd  poczyna  się  właściwie  wyłom  Dunajca,  ciągnący 
się  kręto  pomiędzy  skałami  aż  do  Szczawnicy, 

Skały  wznoszą  się  na  całej  przestrzeni  tego  wyłomu  od  500 
do  1000  stóp  nad  poziom  wód  stromo,  i  najpiękniejsze  partye 
skaliste ,  które  nad  całym  wyłomem  Pionin  górują ,  leżą  naprzeciw 
Czerwonego  klasztoru. 

Na  każdym  progu  są  wiry  tak  gwałtowne,  iż  zaledwo  pomiędzy 
skałami  można  się  wydrzeć  na  lejek,  po  którym  łódź  spada 
do  kipieli. 

Tu  dopiero  war  i  klekot,  i  gwałtownie  rzucana  łódka  śród 
spienionych  fal  musi  daleko  odbiedz  od  progu,  zanim  się  uko- 
łyszą fale  i  w  srebrnym  pomusku  rozkryją  głębsze,  modre  tonie 
Dunajca  .  .  . 
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Zawroty  Dunajca  są,  tak  nagłe,  iż  nieraz  leci  łódka  wprost 
ku  pionowej  ścianie  i  grozi  niby  rozbiciem.  Wtem  porywa  ją 
wir  niespodziany,  wykręca  w  jednej  chwili  naodwrót,  a  przed 
oczyma  odkrywa  się  wielka,  urocza  panorama  wyłomu. 

Amfiteatralnie  wznoszą  się  tu  pionowe  skały  i  spuszczają,  się 
lasy  przepaścistemi  żłobami  aż  do  wód. 

Dunajec  zamienia  się  z  szalonej  rzeki ,  w  ciche ,  spokojne 
jezioro.  Górale  odkładają,  wiosła,  wszyscy  zapalają  lulki  i  sygara, 
muzyka  odzywa  się  znowu  na  łodziach ,  a  wystrzały  z  moździerzy 
pytają  skały  o  ich  echo, 

Cóż  to  za  cudowne  echo ,  które  te  strzały  roznoszą  i  które 
z  całą  gwałtownością  powraca  znowu,  kiedy  się  zdało,  że  gdzieś 
w  jaskiniach  Pionin  skonało  już  dawno ! 

To  chwila  opowiadania  legend  uroczystych  o  Kunegundzie 
świętej ,  o  pierwszym  napadzie  Tatarów  i  o  Koronie  śiuiętej 
Kunegundy.  Tak  nazywają  górale  zamek  tej  świętej  pani,  po 
którym  reszty  murów  pozostały  na  szczycie  Pionin. 

Właściwie  tu,  gdzie  Dunajec  tak  cicho  i  powoli  płynąć  się 
zdaje,  mogłoby  być  niebezpieczeństwo  największe,  bo  dno  tych 
jezior,  które  niewidocznemi  groblami  pod  wodą  są  rozdzielone, 
jest  bardzo  głębokie. 

Ale  tu  nie  myśli  i  nie  wie  nikt  o  tern,  a  każdy  przerażony 
i  wystraszony  na  wodospadach,  oddycha  tu  wolniej  na  tej  wodzie 
gościnnej  i  przysłuchuje  się  opowiadaniu  świętych  legend  starych, 
i  rozpatruje  się  niemo  w  tych  wielkich  cudach  natury!  .  .  . 

Wyłom  kończy  się  u  Szczawnicy,  skałą  Kaczyńcem  zwaną, 
nad  Krościenkiem, 

Tu,  powitała  nas  z  brzegu  cała  ludność  Szczawnicy  i  tych 
kąpielowych  gości,  którzy  nie  mieli  udziału  w  wycieczce. 

Młode  góralki  stawiły  przed  każdą  przybijającą  łódką  ruchomy 
tryumfalny  łuk  z  kwiatów,  popod  który  wysiadający  z  łódek  prze- 
chodzili. I  tak  się  zakończyło  równianką  kwiatów  owych  kilka 
osobliwych  dni  na  wodach,  rozpoczętych  mistyczną  wróżbą  sala- 
mandry. .  .  . 
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III. 

Z    PUSZCZY. 


JYluczeni  do  poznania  natury  na  dawnej  Litwie  jest  nazwa,  jaką 
jej  dają  krajowcy  w  języku  litewskim. 

Letuica  Żerne  (od  Htos,  deszcz)  znaczy  dosłownie  ziemia 
dżdżysta.  Jest  to  ścisłe  meteorologiczna  nazwa,  ale  tą  nazwą 
objęte  jest  wszystko,  bo  klimatyczne  stosunki  są  najwyższym 
zbiorowym  wyrazem  natury  każdego  kraju. 

Ziemia  dżdżysta,  to  tłumaczy  jój  położenie  północne,  nad- 
morskie. 

Ziemia  dżdżysta,  to  tłumaczy  bogactwo  wód  lądowych,  je- 
dnostajnie wysoki  stan  wód  wielkich  jezior  i  spławność  nie  tylko 
rzek  głównych,  ale  już  i  najmniejszych  częstokroć,  które  z  wielkich 
jezior  początek  swój  biorą. 

Ziemia  dżdżysta,  a  więc  i  podmokła  i  mglista,  sprzyjająca 
bujnemu  porostowi  drzew  —  kraina  lasów  i  puszcz. 

Ziemia  dżdżysta,  mglista,  leśna,  więc  wpływa  bezpośrednio 
na  etnograficzne  stosunki,  i  lud  jest  myśliwym,  rybakiem,  łowcą 
i  bartnikiem.  Rolnictwo  szerzy  się  tylko  na  spaleniskach  i  pasie- 
kach, a  pług  walczy  tu  przez  całe  stulecia  z  wrzosowiskami, 
które  trudniej  jest  wytępić  od  starodrzewia  czarnych  lasów  i  od 
puszcz  zawalnych.  Z  wrzosowisk  tych  zbiera  głównie  pożytek 
leśna  pszczoła. 

W  puszczach  lęgnie  się  zwierz  wszelki  i  rosną  grzyby  i  jagody 
wszelkiego  rodzaju,  a  rzeki  i  jeziora  dostarczają  ryb  tak  wielką 
ilość ,  że  ryba  jest  głównem  pożywieniem  ludu  i  bogactwem  kraju. 


Są.  północny  wschód  eueopy. 

Dla  badacza  tedy  natury  daje  już  nazwa  ziemi  dżdżystej  cały 
obraz  kraju  i  podziwiać  przychodzi  trafność  tej  nazwy,  która 
w  jednem  słowie  daje  cały  geograficzny  obraz  ziemi. 

Dodać  tu  jeszcze  muszę ,  że  cała  Litwa  jest  zasiana  odtokieni 
skandynawskiego  granitu.  Odtok  ten  jest  kulistego  kształtu,  od 
wielkości  najdrobniejszego  ziarnka  piasku  począwszy,  aż  do  brył 
mających  trzydzieści ,  a  nawet  do  trzydziestu  dwóch  stóp  w  prze- 
cięciu. Odtok  ten  leży  luzem  i  zajmuje  wyższe  stanowisko 
poziomu,  niekiedy  w  przymieszaniu  glin  napływowych.  Te  rumo- 
wiska granitów  tworzą  małe  wysoczyzny,  pasma  lekko  pagórkowatych 
wyżyn  i  wyższe  spłaziny,  a  niższe  stanowiska  zajmują  dopiero 
kwarcowe  piaski ,  czarne ,  leśne  ziemie  i  doliny  czarne ,  żyzne 
łąki,  błotne  rudy,  odkryte,  lasem  nieporosłe  błota,  rojstami  tu 
zwane,  które  w  końcu  na  obszarze  i  za  obszarem  Dźwiny  w  pustacie 
(tundra)  przechodzą,  charakteryzując  kraje  północnego  bieguna 
i  jemu  przyległe. 

Niewszędzie  tort"  jest  dolnym  pokładem  odkrytych  bagnisk. 
Są  całe  okolice,  gdzie  najprzód  piaski  na  niższych  stanowiskach 
pokryły  torfowiska,  a  na  wyższych  rumowiska  granitowe  skandy- 
nawskiego odtoku ;  ale  wszędzie  są  torfowiska  tego  samego  składu 
i  starej  bardzo  formacyi,  która  widocznie  przerwaną  została, 
w  miarę,  jak  się  ostudzała  skorupa  na  powierzchni  ziemi;  bo 
nawet  tam ,  gdzie  torfowiska  leżą  niepokryte  na  wielkich  przestrze- 
niach ,  jest  cienki  i  wierzchni  ich  pokład  innego  składu ,  a  innego 
składu  potężna  ława  torfu  spodniego  pokładu. 

Wierzchni  pokład  tworzy  się  zwolna  bardzo  z  kilku  rodzajów 
roślin  (i  to  tam  tylko,  gdzie  torfy  porastają  wierzchem,)  a  mia- 
nowicie z  jednostajnego  roślinnego  runa  dwóch  rodzajów  borówek 
i  rośliny  zwanej  bagienkiem  (ledum  palustre,)  z  kilku  rodzajów 
mchów  słonecznych,  z  małych  kępek  wrzosu  i  z  wielkich  kęp 
skrzypiu ;  po  wyższych  stanowiskach  torfowisk  przerzucają  się 
porosty  jałowcu,  karłowatej  brzózki  i  bajrakowatej  sosny,  która 
dwóch  łokci  nie  dorasta. 

Wiśrzchnie  tedy  pokłady  torfowisk  zakrytych,  są  pozosta- 
łościami tych  roślin,  ale  właściwy  torf,  w  potężnej  ławie  jedno- 
stajnie z  sobą  zrosły,  jest  składem  umarłej  rośliny,  dziś  nieznanej 
na  powierzchni  ziemi, 
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Czeni  dalej  się  posuniemy  ku  północy,  tern  większym  staje 
się  obszar  tych  torfowych  pustaci,  aż  w  końcu  stanowi  on  w  krajach 
północnego  bieguna  właściwy  pokład  ziemi. 

Ziemia  dżdżysta,  mglista,  leśna,  a  więc  ziemia  leśnych  ivód, 
które  już  kolorem  różnią  się  od  wód  górskich ,  polnych,  stepowych 
i  jeziornych.  Wody  te  zbierają  się  po  płytkich  brodach,  po 
zapadłych  rudach,  po  czarnych  bagnach  i  torfowych  pustaciach, 
są  rojowiskiem  drobnych,  mikroskopijnych  żyjątek,  okrytych 
cieniutkiemi  pancerzami ,  które  niedokwas  żelaza  tworzą,  a  z  prze- 
ciągiem wieków  pokłady  tak  zwanych  rud  błotnych.  Gdy  się 
garbnik  drzew  i  roślin  w  tychże  samych  wodach  roztwarza ,  nadaje 
on  pokładom  tych  ż}'jątek  kolor  brunatny,  w  miarę  połączenia 
kawowy,  a  nawet  i  czarny.  Są  potoki ,  strugi  leśne ,  nawet  rzeki 
spławne  tego  koloru ,  i  wszędzie  gdzie  są  tylko  wielkie ,  podmokłe 
lasy,  powtarza  się  to  zjawisko. 

Narew,  która  z  głębi  Biało  wiejski  ej  puszczy  wyprowadza  wody 
leśne,  może  posłużyć  niejako  za  'oryginalny  typ  tego  zjawiska, 
bo  nawet  po  połączeniu  wód  swoich  z  Wisłą,  nie  zmienia  swego 
koloru  i  na  kilkorailowej  przestrzeni  trzymają  się  czarne  wody 
leśne  Narwi  pod  prawym,  a  białawe  Wisły  pod  lewym  brzegiem 
wiślanego  koryta. 

Letnica  Żerne:  tak  tedy  wyraża  prosta  nazwa  kraju  naturę 
jego,  i  nazwa  ta  jest  niejako  definicyą  i  naukowem  określeniem 
całych  jego  zbiorowych  przyrodzonych  własności. 

Litwa  byłaby  w  małej  tylko  części  krajem  osiadłym,  gdyby 
geologiczny  pokład  ziemi  nie  był  przesiąkający;  ale  rumowiska 
i  żwiry  skandynawskich  granitów,  wydmy  i  ławy  kwarcowych 
piasków,  a  w  końcu  gąbczaste  pokłady  rud,  hałów  i  pustaci  spo- 
żywają tę  wilgoć  miejscową  z  łatwością  i  to  jest  przyczyną,  że 
w  przeciągu  wieków,  gdy  się  rzeki  główne  ku  morzu  wyłomami 
wyrobiły,  osuszyła  się  Litwa,  bo  wielkie  jeziora  podzieliły  się  na 
mniejsze ,  a  miejscami  leżą  dziś  na  dnie  dawnych  jezior  łąki , 
rudy  i  pustacie,  a  szczątki  statków  wodnych  i  kotwice,  które 
nieraz  już  na  błotach  znajdowano,  świadczą,  że  wnętrze  Litwy 
zapadłej  łączyło  się  niegdyś  zwierciadłem  wód  jeziornych  z  morzem 
otwartem, 


56 PÓŁNOCNY   WSCHÓD    EUROPY. 

W  języku  krajowym  przechowała  się  tedy  tradycya,  i  nazwy 
miejscowe  dają,  tu  na  nowo  świadectwo  faktom  natury. 

Auxtote  —  to  Wysoka  Litwa,  to  grzbiet  Pojezierza  litewskiego, 
na  którem  się  dzielą  wody,  u  jezior  biorące  początek:  jedne 
płyną  wprost  do  morza  jako  strugi  pomorskie,  inne  nakładając 
drogi ,  zlewają  się  ku  Niemnowi ,  ku  Dźwinie ,  ku  wiślanej  Narwi, 
i  ku  Dnieprowej  Prypeci. 

Żamaj-Tis,  Żemojten  —  to  Żmujdź,  to  niż  Litwy,  ziemia 
morzu  przyległa,  żuławskie  napływ isko  rzek. 

Letgoła - Żemme - Gallas ,  to  koniec  ziemi  dżdźystśj  (Semi- 
galia),  ziemia  u  kraju  leżąca,  ukraina  ziemi  dżdźystśj. 

Pojuris  —  to  Pomorze  ziemi  dżdźystśj,  a  Jatwa  od  (jautis, 
wół  czyli  tur)  to  dziki  wołyń  ziemi  dżdźystśj. 

Do  pojęcia  typowych  okolic  i  obrazów  potrzeba  klucza,  a  kluczem 
tym  jest  pogląd  miejscowego  ludu  na  naturę ,  język  i  trądy cye 
narodu. 

Tam,  gdzie  Dźwina  płynie  wyłomem  skalistym,  tam,  gdzie  Niemen 
na  przestrzeni  od  Grodna  do  Kowna  przedarł  grzbiet  Pojezierza 
litewskiego,  odkrywają  rzśki  malowniczo  wnętrze  kraju.  Również 
płynie  i  Wilia  doliną  poprzeczną  prawie  na  całśj  przestrzeni 
biegu  swojego,  i  głęboko  wjadą  się  jśj  koryto  w  grzbiet  Pojezierza 
litewskiego. 

Na  wyłomach  zmienia  się  roślinność  i  liściaste  lasy  grupują 
malowniczo  po  nagłych  zboczach,  lub  pomiędzy  nagiemi  skałami, 
które  amfiteatralnie  spadając  ku  dolinom  i  wodom,  zwierciedlą 
się  w  ich  wstęgach. 

Rzadko  uśmiechnie  się  natura  na  Litwie,  ale  pełen  czarodziejstwa 
jest  ten  uśmiśch,  w  którym  swe  tajemne  wdzięki  rozkrywa. 

Wody,  które  u  cichych  jezior  początek  swój  biorą,  spadają 
na  zabrzeżach  tych  głębokich  dolin  w  przepysznych  wodospadach. 
Po  skalistych  zboczach  i  ścianach  pną  się  malownicze  lasy  listne, 
dęby,  brzosty  i  rozsiadłe  lipniki.  Zaledwie  uwierzyć  można,  patrząc 
z  głębi  tych  dolin  na  linie  pełne  ruchu  i  na  cieniowanie  kolorytu 
drzew,  że  jest  się  na  równinie  w  ziemi  dżdźystśj  i  morzu 
przyległej. 
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Martwą  jest  natura  bez  człowieka,  i  tyle  tylko  daje,  ile  człowiek 
do  niej  wnosi ;  dlatego  wprowadzam  na  każdem  tle  typowem  żywe 
postacie,  bo  w  nich  przychodzi  dopiero  natura  do  poczucia  oddechu 
żywej  piersi  i  świadomości  o  sobie. 

....Na  małych  kałamażkach  jednokonnych  zrobiliśmy  z  Wilna 
wycieczkę  naukową  w  pięciu. 

Czas  był  piękny,  serce  pełne  nadziei  widzenia  nowych  rzeczy, 
umysł  bez  troski,  a  pewny  naukowej  zdobyczy,  więc  wesoło  zna- 
czyła się  droga,  bo  konie  parskały,  gdyśmy  już  Ponarskie  góry 
przebyli  i  zwolna  spuszczali  się  w  Trockie. 

Nocleg  na  ruinach  zamku  Trockiego  Jeziora  nie  był  noclegiem, 
bo  przy  wielkiem  ognisku  przeczuwaliśmy  i  przegadaliśmy  noc 
całą. 

Dwóch  było  botaników,  jeden  mineralog,  jeden  badacz  staro- 
żytnych zabytków  języka  litewskiego,  a  ja  zbierałem  wówczas 
pieśni  gminne,    albo  właściwiej  mówiąc,    wszystko  i  nic. 

Prace  na  szerokiem  polu  rozpoczęte  są  nienamłotne.  Zawsze 
to  co  lepsze  i  ważniejsze  zdaje  się  leżeć  gdzieś  za  górami, 
za  lasami,  za  rzekami...  a  więc  w  tej  nadziei  szliśmy  coraz  dalćj, — 
i  ten  uszczknął  kwiatek,  a  ów  podjął  kamień,  trzeci  pytał  o  uro- 
czyska i  grodziska  stare,  czwarty  rozmawiał  z  ludźmi,  wypytując 
się  o  piśrwotnych  mieszkańców,  a  ja,  wyrażając  się  pięknie  i  po 
grecku  —  prowadziłem  życie  plastyczne,  to  jest  byłem  doskonałym 
próżniakiem,  który  starych  lirników  i  dudarzy  szukał,  ale 
nie  znalazłszy  po  drodze,  nie  miał  nic  do  zanotowania. 

Z  jednym  tylko  z  towarzyszów  ówczesnej  wycieczki  widziałem 
się  późnićj  po  przerwie  lat  wielu.  Był  to  uczeń  ze  szkoły 
Jundziłła,  poczciwy  Warszewicz.  Wiadomość  o  jego  świeżym 
zgonie  przejęła  mnie  żalem.  Żył  on  w  pustyniach  połu- 
dniowej Ameryki  przez  lat  jedenaście  i  wyniósł  nowe  i  dotąd 
nie  znane  skarby  dla  naukowego  świata.  Familia  bogato  kwitnącej 
rośliny  Varsevicia  została  na  jego  cześć  nazwaną  i  przechowa 
jego  zasługi  w  naukowym  świecie,  a  prócz  tego  przywiózł  on  do 
Europy  z  sobą  nasiona  i  szkółki  rzadkich  roślin,  które  mu  otwo- 
rzyły drogę  do  najpiśrwszych  znakomitości  wieku  naszego. 

Kiedy  po  latach  długiej  pielgrzymki  zapragnął  powrócić  do 
kraju,    polecał    go    Aleksander   Humboldt    listem    swym    usilnie 
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Uniwersytetowi  Jagiellońskiemu.  Jakoż  otrzymał  posadę  dyrektora 
botanicznego  ogrodu  w  Krakowie  i  podniósł  go  do  rzędu  pierwszych 
tego  rodzaju  zakładów  w  naukowym  świecie. 

Jeden  z  naszych  towarzyszów  miał  krewnych  i  znajomych 
w  okolicy.  Po  dwóch  dniach  tedy  naukowego  dyletantyzmu 
w  podróży,  stanęliśmy  w  domu  jego  krewnych,  gościnnie  przez 
właścicieli  przyjęci. 

Był  to  dwór  prawdziwie  typowy,  z  drzewa  budowany  i  obszerny, 
nie  tynkowany,  ani  bielony,  ozdobiony  drewnianemi  kolumnami 
od  wschodu. 

Obszerny  dziedziniec  okryty  był  drobiem  wszelkiego  rodzaju. 
Nawet  stada  dzikich  kaczek  chowały  się  tutaj  jak  swojskie,  i 
napuszysto  chodził  gniewny  pomiędzy  drobiem  żuraw. 

Przed  oknami  dworu  był  mały  ogródek  kwiatowy. 

Do  obejścia  przytykał  wielki  chmielnik,  w  tyle  gumna  i  go- 
spodarskie budynki,  świrn  i  sernik,  budynek  z  wędlinami  i  suszoną 
rybą,  piwnica  na  nabiał  darniem  pokryta,  a  pod  domem  murowana 
na  nalewki  i  starki;  dalej  suszarnia  i  winnica  (gorzelnia)  i  kilka- 
naście brogów  z  wonnem  leśnem  sianem. 

Na  prawo  od  dworu ,  w  niejakićm  oddaleniu ,  rozlewało  się 
jezioro ;  za  jeziorem  z  łaźni  wznosiły  się  białe  pary.  Kilka  łodzi 
było  uwiązanych  u  palów,  i  wielki  niewód  rozpięty  na  tykach 
po  brzegu. 

Pięknie  zieleniły  się  poletki  i  warzywne  ogrody,  a  całą  tę 
oazę  leśną  dokoła  ścianą  odwiecznych  masztowych  sosen  otaczała 
puszcza,  która  dziwnie  czujnem  echem  była  dla  każdego  głosu, 
co  się  od  dworu  rozchodził...  Czy  wystrzał  padł,  czy  rozkaz 
głośniejszy,  czy  pies  zaszczekał,  czy  drób  nawoływano  —  odbijało 
echo  kilkarotnie  każdy  głos,  podając  go  od  ściany  puszczy  do 
ściany 

Ten  poetyczny  oddźwięk  leśnego  echa  dawał  oryginalne  życie 
całśj  tej  oazie,  zielonej  jak  ruta,  a  zwierciadłem  tćj  oazy  było 
szeroko  rozlane  jezioro,  na  którem  echo  traciło  się  gdzieś  głucho... 

Długo  trwało ,  nim  tutaj  zrozumiano ,  za  czćm  my  po  świecie 
jeździmy.  Jeszczeć  zbierać  zioła,  bo  zioła,  to  do  czegoś  się  przyda 
i   to  jeszcze    każdy   zrozumie,    ale   do    czego   zbierać   kamienie, 
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które  tu  każdy  przeklina!  A  cóż  dopiero  mówić  o  pustych  uro- 
czyskach, o  chłopskim  języku  i  chłopskich  piosenkach. 

Gdy  tedy  kolej  na  mnie  przyszła,  wolałem  się  wyprzeć  zami- 
łowania do  gminnej  poezyi ,  niż  uchodzić  za  luźnego  człowieka 
w  gronie  porządnych  ludzi. 

Stanęło  tedy  w  końcu  pactum,  że  zabawimy  jaki  dzień  we 
dworze,  bo  przybędzie  coś  i  sąsiadów  i  sąsiadek,  że  odwiedzimy 
i  jeden  i  drugi  zaścianek,  że  zapolujemy,  że  pociągniemy  niewód 
po  jeziorze,  że  obejrzymy  węglarki,  maziarnie  i  obodarnie,  że 
się  powłóczymy  po  puszczy  za  jagodami  i  grzybami,  do  leśnej 
pszczoły  i  barci. 

Wszyscy  moi  towarzysze  przebrali  się  na  tę  wyprawę  w  my- 
śliwskie stroje  ludu  i  chodaki;  ja  jeden  tylko  zostałem  w  moim 
stroju  i  bardzo  przyszło  mi  tego  żałować,  bo  po  trzech  dniach 
otarłem  tak  nogi,  żem  musiał  na  węglarkach  zostać  jako  raaroder, 
kiedy  towarzysze  moi  z  okolicznymi  myśliwymi  codzień  z  rana 
polowali,  a  z  południa  robili  wycieczkę  w  coraz  nową  stronę. 
Wracali  oni  codziennie  wieczorem  do  starego  węglarza,  u  którego 
stanąłem  gospodą. 

Jeżeli  widok  ciemnej  puszczy  jest  pouury  i  smutny,  to  nic 
bardziej  ponurego  nad  widok  węglarki. 

W  czarnych  mogiłach  węglowych  stosów  jeży  się  cała  polana 
leśna.  Ogorzałe  drzewa  stoją  na  pniu  sadzą  przysiadłe.  Nigdzie 
trawy,  ni  rośliny:  Cała  polana  miałem  węgla  wymoszczona, 
a  dymy  ścielą  się  wiecznie  pod  sklepieniami  puszczy,  wydobywając 
się  z  zatlonych  węglarek. 

Jak  duchy  czarne  snują  się  węglarze  około  tlejących  mogił 
we  dnie  i  w  nocy,  okrywając  czarne  mogiły  miałem  węgla,  aby 
się  ogień  z  nich  nie  dobył  i  nie  buchnął  płomieniem. 

W  nocy  przyświeca  im  ognisko  tlejące  w  jamie,  w  której  się 
niegdyś  wypalały  węgle,  i  wszystko  razem  ma  dziwnie  smutny 
pozór  zniszczonej  natury  i  niewdzięcznćj  pracy  człowieka. 

Śmieje  się  rybak  z  węglarza,  żeby  chciał  być  rybakiem ,  boby 
się  rad  obmył.  Śmieje  się  węglarz  z  rybaka,  żeby  rad  być 
węglarzem,  boby  się  ogrzał.  Gniewa  się  bartnik  na  obu,  bo  mu 
węglarki  podkurzają  pszczołę,  a  na  jeziorach  ginie,  gdy  z  pożytkiem 
wraca.    Przez  szerokość  wszakże  ziemi  jest  miejsce  dla  wszystkich 
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a  nawet  dla  bartnika -niedźwiedzia,  co  raiód  po  barciowych  sosnach 
podbiorą. 

Mój  węglarz  był  bardzo  gościnny.  Ponure  było  jego  oblicze, 
jak  zwykle  u  ludzi,  co  koło  ognia  robią  i  na  czuwaniu  przy 
pracy  noce  trawią,  zgrzebna  była  jego  koszula,  ale  serce  i  uczucie 
jedwabne. 

Na  pagórku  nagiego  piasku ,  opodal  od  węglarek ,  stała  jego 
chata,  jak  węgiel  czarna,  kryta  dranicami.  Mały  ogródek  z  kapustą 
i  kilku  zagonami  konopi  przypierał  do  chaty,  a  poletki  jego 
zieleniły  się  w  znacznem  bardzo  oddaleniu  na  innej  polanie,  gdzie 
miał  gospodarstwo,  żonę  i  dzieci,  bydło  i  dwóch  sąsiadów. 

Pomiędzy  temi  dwiema  chatami  żyłem  przez  dni  kilka,  i  już 
pierwszego  dnia  czułem  się  bardzo  pociągnięty  do  człowieka  tego, 
czarnej  koszuli,  ale  białej  duszy. 

Gdy  mnie  towarzysze  moi  w  tej  chacie  zostawili,  przyniósł 
liści  z  lasu ,  obłożył  mi  zranioną  nogę ,  usadowił  mnie  na  przyspie 
przed  chatą,  a  zdawszy  robotę  na  podwładnych  sobie,  zabawiał 
się  ze  mną  rozmową. 

Kiedy  niekiedy  wychodził  na  pagórek,  patrzył  na  polanę 
sąsiednią,  oglądał  się  po  węglarkach,  zaglądał  w  leśne  ścieżki 
i  drogi,  a  wracając  powtarzał  zawsze: 

—  Nie  widać  Boguńki. 

Gdy  się  to  parę  razy  powtórzyło,  gdy  się  za  każdym  razem 
z  troską  potśm  zamyślał,  uderzyła  mnie  i  ta  niespokojność  jego 
i  ta  nazwa  Boguńki,  którą  powtarzał.    Zapytałem  go  tedy  w  końcu : 

—  Kogo  to  wyglądacie?  Co  to  za  Boguńka? 
Zadumał  się  i  rzekł: 

—  Ta  to  niby  dziewczę,  które  chowamy,  ale  że  to  Boguńka, 
to  człek  niepewny  o  nią,  żeby  ją  Maja  nie  porwała. 

Jest  więc  cała  stara  mitologia,  a  starożytnik  poszedł  szukać 
uroczysk.  Tak  niespodziewanie  natrafiłem  tu  na  coś,  czegom 
nawet  nie  szukał,  na  ślady  pogańskich  bożyszcz,  w  których  ten 
leśny  człowiek  tak  wiernie  odmalował  wiarę  miejscowego  ludu, 
iż  mi  się  zdaje,  że  lepiej  będzie,  jeśli  całą  legendę  o  Boguńce 
i  Maji,  powtórzę,  jak  ją  mam  od  węglarza. 

Raz  kiedy   szedł   puszczą   przed   laty   dwunastu,    usłyszał 

płacz  dziecięcia  przerywany.     Oglądał  się  tedy  dokoła  i  wypatrzył 
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w  końcu  niewielkiej  wysokości  związane  wiśrzchołki  dwóch  mło- 
dych brzostów,  a  w  nich  z  maju  uwitą  i  zawieszoną  kolebkę, 
z  której  płacz  dziecka  wychodził.  Lęk  poszedł  po  nim ,  ale  żałość 
ogarnęła  tak  bardzo  serce  jego ,  iż  lubo  się  bał  zbliżyć  do  owej 
kolebki,  uwitej  z  maju,  nie  odchodził  z  miejsca,  ale  przysłuchiwał 
się  płaczowi  dziecka.  W  końcu  przeważyła  ludzkość  nad  trwogą, 
a  kiedy  ściągnął  do  kolebki  rękę,  wyskoczyła  z  niśj  wiewiórka, 
która  obok  dziecka  spała.  Domyślał  się  tedy,  że  to  Maja  prze- 
rzuciła się  w  wiewiórkę  i  że  Majki  tę  Boguńkę  chowają  między 
niebem  a  ziemią,  na  wierzchołkach  drzew. 

Było  to  na  skraju  małej  polanki.  Rozpatrzył  się  dobrze  do 
koła,  a  wracając,  bo  już  się  dobrze  zmierzchać  poczynało,  robił 
toporkiem  znaki  po  korze  drzew,  póki  do  znanej  nie  doszedł 
ścieżki  w  lesie. 

Całą  noc  radził  węglarz  z  żoną,  coby  począć?  Nie  mieli 
jeszcze  podówczas  dzieci,  a  że  ludzie  w  to  wierzą,  że  gdzie  się 
pod  strzechą  Boguńka  chowa,  tam  z  sobą  i  błogosławieństwo 
wnosi,  zapragnęła  żona  zabrać  w  dom  swój  Boguńkę,  bo  za  Bo- 
guńka przybędzie  i  Maja  i  będzie  plekać  bydło,  a  za  bydłem 
będzie  i  dostatek  w  domu,  bo  statku,  który  Maja  pleka,  ani  wilk, 
ani  zaraza  nie  bierze. 

Żona  węglarza  wszakże  poszła  na  radę  do  księdza.  Ksiądz 
kazał  pospieszyć  coprędzej  i  odszukać  nieszczęśliwe  dziecię.  Była 
to  wigilia  św.  Jana,  a  że  do  kościoła  kawałek  drogi  było,  a  do 
puszczy  tyło  troje ,  zaszedł  węglarz  z  żoną  ledwo  około  południa, 
gdzie  na  wierzchołkach  młodych  brzostów  wisiała  majowa  kolebka 
Boguńki. 

Dzień  był  gorący  i  zanim  jeszcze  do  miejsca  owego  doszli , 
doleciało  ich  uszu  straszne  syczenie  i  kipienie  wężów.  Zwolna 
tedy  tylko  podchodzili  ku  miejscu,  zkąd  ten  straszliwy  syk  wycho- 
dził, a  kiedy  węglarz  rozgarnął  gałęzie,  ujrzał  z  żoną  wielki 
kłąb  wężów  wijących  się  w  sobie.  Kłą^>  ten  był  tak  wysoki,  jak 
dobra  kopa  siana  i  wił  się  tuż  pod  kolebką  Boguńki,  tak  że 
czasem  całą  kolebkę  owijały  węże.  Król  wężów  w  złocistej  ko- 
ronie przewijał  się  w  tym  kłębie,  a  kędy  się  posunął,  toczył  się 
za  nim  kłąb  cały  z  przeraźliwym  sykiem. 
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—  Uciekajmy!  zawołał  węglarz  po  chwili  do  żony,  znać  król 
wężów  weźmie  dziecko  Maji.     Nie  dla  nas  Boguńka! 

—  Nie  da  Maja  dziecka!  rzekła  mu  na  to  żona,  ale  oboje 
poczęli  uciekać 

I  przeszła  noc  świątojańska.  Nazajutrz  był  ranek  chłodny. 
Węglarz  z  żoną  puścił  się  znowu  w  puszczę ,  bo  z  wieczora  przy- 
syłał ksiądz,  pytając  czy  odszukali  dziecko  i  czemu  go  do  chrztu 
nie  podają. 

Z  trwogą  tedy  w  sercu  przybiegli  na  oznaczone  miejsce. 
Wężów  nie  było  i  tylko  wiewiórka  skakała  z  drzewa  na  drzewo 
około  kolebki Węglarz  przygiął  wierzchołki  brzostów  zwią- 
zanych, a  w  majowej  kolebce  leżało  prześliczne  dziecię  na  boczku, 
z  otwartemi  oczyma,  i  uśmiechało  się  do  ludzi.    ♦ 

Ej,  bo  mu  też  dobrze  wyścieliła  Maja  kolebkę!  Co  to  tam 
za  mchy  były  miękkie  i  suche,  co  za  ziółka  wonne,  jakie  puchy 
rozkoszne!  Żadna  ptaszka  nie  uściele  piękniej  gniazda. 

Żona  węglarza  rozpłakała  się,  bo  tylko  w  kościele  na  ołtarzu 
widzieć  można  tak  piękne  aniołki ,  takie  to  było  białe ,  takie 
zbożne,  a  włosięta  takie  umuskane! 

Oboje  tedy,  wziąwszy  kolebkę  w  ręce ,  zanieśli  Boguńkę  do 
kościoła  i  mówili  do  księdza  i  ludzi: 

—  Czy  to  godne,  czy  niegodne  chrztu,  tak  i  damy  je  ochrzcić. 
Ksiądz  dał  jśj  imię  jakiejś    świętćj ,    ale   wszyscy  ją  nazywali 

Boguńką,  bo  kiedy  się  zbiegły  po  chrzcie  niewiasty,  by  ukąpać 
dziecię,  pokazało  się,  że  sprawiedliwa  Boguńka,  bo  miała  mleko 
w  piersi. 

—  Cudowne  to ,  panie ,  dziecię ,  mówił  mi  węglarz  dalej  bo 
to  i  dobre  i  mądre.  Oczy  czarne  jak  tarki ,  a  jasne  jak  gwiazdy; 
wszyscy  ją  kochają  i  każdy  ją  słucha,  choć  młoda.  Po  Boguńce 
przybyło  w  dom  nasz  błogosławieństwo ,  bo  ośmioro  dzieci ,  ot 
i  jest  do  czterdziestu  sztuk  bydła.  Musiemy  przynajmować  ludzi, 
by  statkowi  dać  radę. 

Tu  ozwał  się  młodociany,  prześliczny  głos  w  gęstwinie ...  a 
węglarz  się  poderwał  i  rzekł: 

—  Boguńka  powraca! 
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Na  leśnej  ścieżce  pokazało  się  najprzód  koźląt  dwoje,  za 
niemi  biegła  koza,  a  na  niej  bokiem  siedziała  Boguńka,  trzymając 
się  za  powrózek  zawiązany  na  szyi  kozy  i  śpiewała  jakąś  piosnkę... 

Kiedy  nas  ujrzała,  zeskoczyła  z  kozy,  przybiegła  do  węglarza, 
skłoniła  się  mu  do  kolan  wesoło  i  wpatrując  się  we  mnie  uważnie, 
znać  zapytała  zcicha,  ktobym  był.  Szepnął  jej  węglarz  słów  kilka, 
a  ona  poskoczyła  do  mnie  i  skłoniła  się  tak  samo  w  kolana. 

U  pasa  jej  było  kilka  króbek  upiętych,  w  ręku  trzymała 
koszyk  z  grzybami,  a  na  drugim  ręku  miała  nawleczone  trzy 
wianki  kwiatów  starannie  plecionych.  Złożyła  to  wszystko  obok 
mnie  na  przyspie,  na  której  siedziałem  i  skoczyła  przez  przełaz 
w  ogródek ,  przyniósłszy  w  fartuszku  świeżych  kapuściannych 
liści,  rzuciła  je  kozie.  Potem  pobiegła  do  chaty,  wyniosła  mały 
skopczyk  i  wydoiła  kozę. 

Teraz  dopiero  miałem  chwilę  czasu  przypatrzyć  się  jej  dobrze. 
Wysmukła  i  zręczna ,  biała  bardzo ,  choć  ogorzała  nieco ,  miała 
krucze  włosy  w  dwa  warkocze  splecione,  które  do  kolan  sięgały. 
Brwi  czarne  tak  pięknie  wysklepione  łukiem,  jak  dziewczęta  nie 
zwykły  miewać  w  tym  wieku.  Oczy  czarne,  duże,  ocienione  tak 
długiemi  rzęsami ,  że  jej  widocznie  ciężyły,  że  jej  w  oczy  zajrzeć 
nie  można  było ;  ztąd  też  podnosiła  nieco  głowę ,  kiedy  całem 
okiem  na  co  spojrzeć  chciała. 

Wydoiwszy  kozę ,  wyniosła  z  chaty  ławeczkę  i  nakryła  ją 
przed  przyspą,  wyniosła  kilka  drewnianych  miseczek,  ustawiła  je 
na  ławce,  położyła  obok  nich  podpłomyki  i  drewniane  łyżki, 
wysypała  z  króbek  na  nie  maliny,  a  na  jednej  z  nich  podała 
mnie  poziomki. 

Uważałem  to ,  iż  osobno  na  przyspie  postawiła  z  miseczką 
kozie  mleko ,  łyżkę ,  podpłomyk  i  trochę  malin  w  króbce ;  potem 
skoczyła  do  węgła:  tu  wisiały  dwa  młotki  drewniane,  złączone 
wirówką;  zdjęła  je  i  poczęła  niemi  bębnić  w  ścianę  chaty...  To 
wszystko  działo  się  tak  piorunem,  że  jej  się  napatrzyć  nie  można 
było ,  i  prędzej  daleko,  niż  się  to  mówi. 

Odgłos  kołatania  poszedł  po  lesie ...  i  ozwało  się  najprzód 
szczekanie  psa  w  gęstwinie,  a  za  niem  z  krzykiem  biegło  czworo 
dzieci.  Wszystkie  były  młodsze  od  Boguńki ,  a  najmłodsze , 
ledwie  trzyletnie  zanosiło  się  od  płaczu,  że  je  starsze  odbiegły. 


64  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUROPY. 


Pies  wyskoczył  z  radości  na  piersi  Boguńki,  a  dzieci  wołały: 

—  Boguńka!  Boguńka!  i  biegły  ku  niej. 

Ale  ona  zeszła  im  z  drogi  jednym  krokiem  i  pospieszyła 
naprzeciw  dziecięcia,  które  płakać  przestało,  gdy  je  Boguńka 
przygarnęła  do  siebie. 

Między  tym  czworgiem  dzieci  było  dwoje  dziewcząt.  Boguńka 
włożyła  każdej  wianuszek  no  głowę ,  a  potom  usadowiła  wszystko 
troje  przed  mieszkaniem  na  przyspie,  dając  każdemu  podpłomyk 
i  łyżkę  do  ręki. 

Cierpliwie  patrzał  jej  w  oczy  dzieciak  zapłakany. 

—  Chodź ,  chodź ,  mój  biódny. 

I  powiodła  go  do  miseczki  z  mlekióm  i  posadziła  obok  króbki 
na  przyspie,  dawszy  mu  podpłomyk  w  rękę;  potom  otarła  mu 
łzy  fartuszkiem  i  siadłszy  poniżej  na  ziemi  przy  nim ,  karmiła 
go  mlekiem. 

Z  rozczuleniem  patrzał  zdała  na  nią  stary  węglarz  ,  a  mnie 
płakało  serce,  że  nie  było  malarza,  któryby  tę  sielankę  żywo 
pochwycił. 

Koza,  zjadłszy  kapuściane  liście,  położyła  się  poważnie  i  spo- 
kojnie u  stóp  Boguńki,  i  to  dopełniło  malowniczśj  grupy. 

Boguńka  była  rzeczywiście  we  wszystkiem  niepodobną  do 
dzieci,  z  któremi  się  razem  chowała,  bo  były  to  wszystko  bia- 
łowłose i  pękate  bobaki,  kiedy  każdy  jój  ruch  był  zgrabny,  nagły 
i  przytomny. 

Gdy  pokarmiła  dziócię,  rzekł  węglarz  z  uśmiechem: 

—  Już  ci  Maja  znowu  porozplatała  kosy. 

Boguńka  rozśmiała  się  i  spojrzała  po  warkoczach,  które  do 
połowy  w  istocie  rozplecione  były.  Więc  skoczyła  do  chaty 
i  wybiegła  po  chwili,  umuskana  i  zapleciona  świeżo. 

Wieczorem  przeszliśmy  zwolna,  razem  z  dziećmi  i  Boguńka, 
z  psem,  kozą  i  koźlętami,  od  chaty  na  węglarce  do  sadyby 
węglarza.  I  tu  bawiąc  przez  dni  parę,  zanim  noga  wydobrzała, 
miałem  sposobność  przypatrzćć  się  leśnemu  gospodarstwu  takiego 
węglarza. 

Z  rykiem  wracało  bydło  wieczorem  do  okołu.  Prześliczna 
jest  muzyka  tych  dzwonków  drewnianych,  które  na  każdem  by- 
dlęciu  zawieszają.     Kołatawki   te    różnej    wielkości    i   z  różnego 
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drzewa  robione ,  służące  do  odszukania  bydła  w  gęstwinie ,  są, 
jednym  z  głosów  sielskich  na  Litwie  i  harmonia  ta  układa  się 
bardzo  miło  i  strojnie  z  uroczą  chwilą  wieczornej  ciszy,  w  której 
wszystko    do    spoczynku    dąży    na    otwarte    polany  i  pasieki,    gdy 

się  puszcza  mroczy Później  nieco  przybyło  kilkanaście  owiec 

i  wielkie  stado  gęsi  z  jeziora. 

Okien  w  chacie  nie  było ,  tylko  miasto  nich  drewniane  zasuwy, 
przez  któro  światło  wpadało.  Od  wschodu  tylko  było  okno  nie 
szklarnie,  ale  cienkiemi  smolnemi  błonami  założone,  przez  które 
wpadało  światło  czerwone  na  izbę ,  gdy  je  rozświeciło  słońce. 
Jak  paciorki  były  na  oknie  zawieszone  ząbki  czosnku  od  zarazy, 
bo  zaraza  oknem  wchodzi.  Przed  zasiwami  wisiały  takie  same 
wieńce  z  korzenia  dzięglu. 

Pod  oknem  stał  stół  wiecznie  nakryty,  a  na  nim  w  czarce 
plaster  miodu  dla  bogów  i  gości,  chleb,  sól  i  puharek. 

Kiedym  pierwszy  raz  wszedł  do  chaty  i  rzekł: 

—  Apogorbitos  Jezus  Christus! 

Pokłonili  się  wszyscy  nizko  najprzód  obrazom  na  ścianie , 
a  potem  mnie:  Gospodyni  przywiodła  mnie  do  stołu  i  podała 
z  miodem  czarę ,  mówiąc : 

—  Prosimy  na  chleb  i  sól. 

Po  chwili  przyniósł  gospodarz  flaszkę  ze  starką ,  nalał  puharek 
i  prosił  do  niego. 

Boguńka  przyniosła  spory  kubek  świeżo  udojonego  mleka 
i  zastawiła  na  stole  przed  ławą  wieczerzę.  Na  pierwsze  danie  był 
kisiel  z  mlekiem.  Jest  to  przewyborna  galareta,  prześlicznego 
rubinowego  koloru,  przezroczysta  jak  najlepsze  galarety  bywają, 
zrobiona  z  żurawinowych  jagód,  przyjemnie  kwaskowata,  która 
się  je  ze  słodkiem  mlekiem.  Na  drugie  danie  był  chleb,  ser 
suchy  i  wyborne  masło;  na  trzecie  ryby  suszone,  a  jeszcze  pod 
koniec  wieczerzy  prosił  gospodarz,  aby  zimne  jadło  pokryć  starką. 

Uderzyło  mnie,  że  wszystkie  potrawy  były  zimne,  ale  jest  to 
obyczaj  północy.  Na  każdem  obejściu  jest  tu  lodownia,  i  więcej 
niż  połowa  potraw  podaje  się  na  zimno  i  z  lodu.  Z  lodu  dają 
kisiel  żurawinowy,  z  lodu  chołodziec,  z  lodu  studzone  ryby  i  stu- 
dzone mięsa.  Szczególniej  zaś  latem  żyją  prawie  jagodami  i  zi- 
mnemi  potrawami.     Tylko  grzyby  dają   się   na   gorąco   gotowane, 
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albo  świeże  posolone  i  pieczone  na  żarze.  Marynowane  rydze 
z  rzeżuchą  i  cebulą,  jadły  dzieci  przy  końcu  wieczerzy.  Boguńka 
jedna  zdaje  się,  że  nic  nie  jadła ,  bo  służyła  wszystkim  i  obdzielała 
dzieci,  przyczem  się  znowu  do  połowy  roztrzepały  długie  jej 
warkocze,  co  wszystko  ojciec  i  matka  składali  na  Maję,  która  jej 
warkocze  zawsze  roztrefia,  bo  się  jej  włosami  bawić  lubi. 

—  Zjedz  też  co,  mówiła  jej  matka. 

—  Nie  mogę  —  odrzekła  wesoło  Boguńka,  muszę  iść  do 
dziewcząt,  co  krowy  doją,  boby  się  nam  mleko  popsuło.  Sobola 
będzie    dziś    krwawe    mleko    miała,    to  trzeba  ją  osobno  wydoić. 

To  rzekłszy,  porwała  czysty  skopiec  z  półki  i  wybiegła  z  chaty. 

Starożytnika  mitologii  słowiańskiej  nie  było,  więc  w  zastępstwie 
jego  rozpocząłem  naukowe  badania. 

Poszliśmy  do  dojnika.  Pod  Sobolą  siedziała  Boguńka  i  wy- 
doiwszy krowę ,  pokazała  nam  skopiec,  gdzie  krew  napół  z  mlekiem 
zmieszaną  była. 

—  Zkądże  ona  wiedziała  o  tern?  zapytałem  matki. 
Węglarz  się  zadumał,  a  matka  rzekła  mi: 

—  Ta  to  Boguńka,  to  ona  wie  wszystko. 

A  Boguńka  wybiegła  ze  skopcem  do  suszarni,  która  tuż  pod 
sadem  stała.  Ognisko  gorzało  pod  suszarnią,  bo  suszono  jakieś 
jagody  czy  grzyby;  na  ogień  wylała  Boguńka  krwawe  mleko, 
a  węglarka ,  patrząc  na  to ,  wyrzekła  kilka  słów  po  litewsku , 
niezrozumiałych  dla  mnie. 

W  chacie  było  parno ,  więc  kazałem  sobie  przed  chatą  posłać, 
na  przyspie. 

Cóż  to  za  sen  miły  i  lekki  śród  tej  wonnej  leśnej  pustyni !... 
Postać  Boguńki  snuła  mi  się  w  marzeniu,  jak  postać  leśnej 
Sylfidy. ...  a  gdym  się  parę  razy  przebudził ,  obudzony  nie  wiem 
czem ,  pierwszy  wzrok  padał  na  gwiazdy. . .  Nad  ranem  dopiero 
usnąłem  twardo,  i  słońce  przygrzewało  już  dobrze  na  przyspie, 
gdym  się  przebudził.  Lecz  jakież  było  przerażenie  moje!  Kilka 
wężów  snuło  się  w  około  mnie  kłębem,  i  wspinając  się  na  ogo- 
nach, syczało  ku  mnie  złośliwie.     W  trwodze  serca  krzyknąłem. 

—  Boguńka! 
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I  wyskoczyła  z  chaty  z  łyżką  w  ręku,  bo  znać  dzieci  karmiła, 
i  śmiejąc  się  głośno  z  przerażenia  mego ,  uderzyła  lekko  łyżką 
węże  po  główkach,  wołając. 

—  A  kysz !  Nie  •  bójcie  się  panie,  to  nasze.  One  pilnują 
chaty  jak  Kruczek,  tylko  że  Kruczek  pilnuje  w  nocy,  a  one 
we  dnie. 

Zbite  z  pędu  węże  przesunęły  się  po  przyspie  i  znikły  po 
norach,  a  ja  nie  umiem  opisać  wrażenia,  jakiego  doznałem,  usły- 
szawszy z  ust  Boguńki  słowa,  które  dotąd  tylko  z  poezyi  znałem: 

—  A  kysz !  a  kysz  ! . . . 

—  Boguńko ,  rzekł  węglarz ,  trzeba  dla  pana  świeżej  ryby, 
to  pójdź  na  jezioro  i  opatrz  więcierze. 

Kilka  koni  pasło  się  na  łące.  Gospodarz  okiełznał  jednego, 
dał  kosz  w  ręce  Boguńki  i  wysadził  ją  na  koń.  Powiedziałem 
że  i  ja  pojadę,  więc  i  mnie  dał  konia.  Cóż  to  za  wyborne  stę- 
paki ,  te  piękne  koniki  litewskie ! 

O  ćwierć  mili  może  leżało  śród  puszczy  jezioro.  Boguńka 
zeskoczyła  z  konia,  gdyśmy  tam  przybyli  i  zdjąwszy  uzdeczki, 
przepętała  niemi  konie,  które  się  po  brzegu  pasły;  potem  wypa- 
trzyła w  szuwarach  łódź,  kazała  mi  poczekać  na  siebie  i  przypłynęła 
w  łodzi  po  mnie  od  przeciwnego  brzegu  jeziora. 

Jaka  na  kozie,  w  domu  i  na  koniu,  taką  była  i  na  łodzi 
Boguńka. 

Ranek  był  prześliczny.  Cicho  jak  zwierciadło  stały  wody, 
odbijając  różowy  wschód  słońca.  Łódź  pędzona  zręcznie,  zosta- 
wiała w  lekkim  pomusku  długą  dróżkę  po  jeziorze  za  sobą . . . 
a  warkocze  Boguńki  rozplotła  znowu  Maja. 

Kiedy  przybiła  do  brzegu,  patrzałem  na  nią  jak  na  śliczny 
obraz. 

—  A   czego  stoicie?  rzekła  mi  śmiejąc  się.     Podajcie  koszyk 
siadajcie  w  łódkę,  bo  w  cóż  weźmiemy  ryby? 

Na  małym  ostrowie  w  pośrodku  prawie  jeziora  stały  więcierze 
upięte:  wszystkie  były  pełne. 

—  Na  wasze  szczęście  rzekła  Boguńka,  jest  z  czego  wybrać. 
Wybrała  trzy  duże  ryby  z  pomocą   moją  i  położyliśmy  je  do 

kosza.    Ja  siedziałem  na  środku  łodzi  na  koszu  wiekiem  nakrytym, 
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a  ona  stała   na   samym   końcu  w  tyle  u  steru  i  pędziła   łódkę . . . 
Strach  było  spojrzeć  na  nią,  tak  bezpieczną  czuła  się  na  wodzie. 
Tu     począłem    ją    badać    o    Maję,     co    jej    włosy    roztrefia. 
Śmiała  się: 

—  Maja,  nie  Maja!  To  tak  wszystko  się  gada.  Gdybym 
siedziała  z  założonemi  rękami ,  pewnoby  mi  się  nie  rozplotły  kosy, 

—  A  czy  widziałaś  kiedy  Maję? 

—  Jużciż  jak  usnę ,  to  czuję ,  że  mnie  nieraz  ktoś  głaszcze, 
ale  czy  to  Maja,  czy  matuś,  czy  tatuś,  czy  to  tak  wszyscy  na 
Maję  tylko  składają,  —  albo  ja  wiem?... 

I  śmiała  się  znowu. 

—  Zkądżeś  wiedziała,  że  Sobola  będzie  miała  krwawe  mleko? 

—  Ot,  bom  Boguńka  —  rzekła  mi  na  to  psotnie  i  śmiała 
się  jeszcze  serdeczniej, 

—  Maja,  Maja,  —  Boguńka,  Boguńka!  Tak  to  się  gada, 
a  to  ja  sama  widziałam  dobrze,  że  kilka  jaskółek  przeleciało 
popod  Sobole ,  a  jak  jaskółka  pod  krowę  przeleci ,  to  mleko 
zakaże  się  krwią.  Me  chciałam,  aby  cały  podój  popsuli,  a  to 
zaraz  z  tego  gadanie  i  zmyślanie  na  Maję  i  Boguńkę. 

Zdziwiła  mnie  roztropność  tego  dziecka,  które  śród  czarów 
żyjąc,  zachowało  całą  jasność  zdrowego  i  prostego  rozumu. 

Jako  pamiątkę  po  Boguńce  wyniosłem  wówczas  z  puszczy 
piosnkę ,  której  mnie  nauczyła : 

Da  przez  ciemny  bór 
A  na  biały  dwór 

Cieciorka  leciała  .  .  . 
A  mnie  Bóg  nie  dał 
Tego,  co  mnie  znał, 

Com  go  pokochała! 

Marnie  ze  świata 
Zejdą  me  lata 

I  z  krasotą  moją!  .  .  . 
Nie  z  wieńcem  jadą, 
Oj ,  w  trumnę  kładą 

Matuś  dońkę  twoją! 
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—  Któż  cię  tego  nauczył?  spytałem. 

—  Ot  ludzie  śpiewają  takie  śpiewanki,  to  i  ja  sobie  śpiewam... 

Co  się  z  Boguńką  stać  mogło?  Przekwitła  wonią  leśnej  kon- 
walii w  szczęśliwem  ukryciu. . .  Jeżeli  żyje,  to  ją  kochają  wszyscy, 
co  z  nią  żyją  —  jeżeli  nie  żyje ,  to  błogosławią  z  żałością  jej 
pamięci;  bo  była  to  w  istocie  wybrana,  prostotą  serca,  darem 
pracy  i  łaski  obdarzona.  Bóg  ją  dał  na  pociechę  samotnej  rodzinie 
węglarza,  któremu  jego  ludzkość  nagrodził,  że  podjął  porzucone 
w  puszczy  dziecię  i  przytulił  je  do  serca. 

. .  .Prawiem  nie  rad  był  temu ,  gdy  noga  moja  pod  lekami 
węglarza  wydobrzała  i  gdy  się  zabrać  przyszło  z  towarzyszami 
wspólnej  drogi  w  dalszą  podróż. 

Do  Białowiejskiej  puszczy  było  jeszcze  daleko  i  nie  mieliśmy 
nadziei  dociągnąć  tym  razem  aż  do  Białowieży;  ale  w  zapadłej 
puszczy  były  bobrowe  gniazda,  i  zapragnęliśmy  zobaczyć  je  na 
oczy  własne ,  bo  to  wszystko ,  cośmy  dotąd  o  bobrach  słyszeli , 
brzmiało  dosyć  mitycznie. 

Siadłszy  tedy  na  łódki,  płynęliśmy  w  górę  małą  leśną  strugą, 
która  żadnego  prawie  spadku  nie  miała,  przebijając  się  bardzo 
kręto  po  puszczy  i  oblewając  co  chwila  małe  jeziorka.  Eoże  tej 
leśnej  strugi  było  głębokie,  brzegi  na  znacznej  przestrzeni  błotniste, 
nieprzystępne  i  rokiciną  porosłe.  Gdzie  zawały  starych  drzew 
leżały  w  poprzek  łoża,  formowały  się  małe  jeziorka  i  po  oślizłych 
kłodach  sączyły  się  niby  wodospady.  Zawady  te  były  wodnem 
zielem ,  a  nawet  niekiedy  kwitnącemi  roślinami  porosłe ,  i  co  kil- 
kadziesiąt kroków  przychodziło  walczyć  z  nowemi  przeszkodami. 
Aby  się  dostać  w  górę  rzeką  przez  zawały,  wypadało  się  przesiadać 
z  łódki  na  łódkę,  które  wiosłami  dźwigano,  stając  na  zawałach 
i  wyciągając  sznurami  pod  górę.  Mozolna  była  to  żegluga. 
Wtem  podniósł  się  nagle  po  za  tśmi  wałami  po  prawej  stronie 
rzeki  suchy,  gliniasty  brzeg  stromo  urwany. 

—  Otóż  tu ,  rzekł  nam  bobrownik ,  poczynają  się  leże  bobrowe. 
I  kiedy  niekiedy  wskazywał  nam  norę  w  suchym  brzegu,  która 

była  górnem  wejściem  do  bobrowego  gniazda. 

—  At  i  on !  rzekł  z  cicha ,  nakazując  milczenie. 

Na  jednym  z  zawałów  przed  nami  wsparł  się  bóbr  przedniemi 
łapami,    i  ujrzeliśmy  głowę  jego,   piersi   i   przednie   łapy   na   tle 
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rzeki.  Ale  ledwo  żeśmy  wskazane  miejsce  chwycili ,  łysło  się 
tylko,  dał  nurka  i  znikł  pod  wodą. 

Do  bobrowych  gniazd  nie  było  przystępu  na  łodzi,  a  gniazd 
samych  opatrywać  i  rozkopywać  nie  dozwolili  bobrownicy.  Mówili 
nam  także ,  że  tylko  na  takich  strugach  leśnych  zatarasowanych 
zawałami  lęgną  się  bobry.  Gdzie  pies  lub  człowiek  przejdzie, 
gdzie  się  bydło  pasie,  a  pastuchy  grają  i  hukają,  ztamtąd  bóbr 
się  wynosi. 

Powyżej  tych  zawałów  oczyszczała  się  struga — i  południ  o  waliśmy 
na  łodzi,  pożywiając  się  po  ciężkiej  przeprawie. 

Przykre  gwizdanie  żółwi ,  które  nas  nieraz  prześladowało 
w  nocy,  towarzyszyło  nam  drodze.  Nic  nie  ma  złudniejszego  jak 
to  świstanie :  zdaje  się,  że  tuż  pod  nogą ;  usuwasz  się,  aż  tu  znów 
świszczę  za  tobą,  a  ani  tu,  ani  tam  niema  żółwia  i  połów  ich 
nie  jest  wcale  łatwy,  choć  i  na  każdem  bagnie  i  moście  słychać 
ich  pogwizd... 

Wysoki,  urwisty,  gliniasty  brzeg  był  mnóstwem  gniazd  podziu- 
rawiony. Były  to  gniazda  brzegowych  jaskółek,  które  się  gęstym 
rojem  dokoła  nas  snuły...  Znaleźliśmy  tylko  dwa  remizowe  gniazda 
na  gałązkach  nad  wodami  zawieszone;  więc  znać,  ze  bóbr,  jaskółka 
żółw  i  remiz,  żyją  bez  szkody  w  sąsiedztwie  obok  siebie  i  szukają 
tych  samych  odludnych  ostępów  nad  wodą,  bo  bóbr  nie  może 
żyć  bez  wody,  jaskółka  bez  mnóstwa  owadów  i  wody,  remiz 
zawiesza  tylko  swe  gniazdo  opatrzone  bezpiecznie  nad  głębszą 
tonią,  a  żółw  lubi  także  samotne  oparzeliska  i  błotne  ostępy. 

—  Widzieliście  panicze  leże  bobrowe  i  bobra ,  to  teraz  po- 
płyniemy na  bobrze  poręby  —  rzekł  bobrownik. 

I  płynęliśmy  znowu  parę  godzin  w  górę  tąż  samą  strugą, 
która  się  pomimo  to  ani  rozszerzała,  ani  zwężała  —  i  popłynęliśmy 
aż  do  bobrzych  poręb. 

Tak  nazywają  myśliwi  miejsca  żerowisk  bobrzych,  gdzie  młode 
porosty  drzew  rozrastają  się  kępami  niedaleko  brzegu  strugi;  tam 
wychodzą  bobry  na  żer  nocą.  Tu  tylko  na  nie  polują  bobrownicy; 
biorąc  je  na  strzelbę  i  żelaza  w  nocy.  Bóbr  żywi  się  głównie 
korą  i  pączkami  drzew,  a  że  tylko  młode  drzewa  mają  korę 
żyzną  i  gładką,  ścina  bóbr  zębami,   jak  gdyby  siekierą,  na  pniu 
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małe  drzewka,    ściąga   je  z  brzegu  na   wodę    i  spławia  strugą  aż 
do  gniazd,  nie  znacząc  tropu. 

Poręby  leżą  zawsze  znacznie,  bo  i  pół  mili  i  milę  powyżej 
leż  bobrowych,  i  każdej  nocy  żeruje  całe  gniazdo  na  innej  porębie. 
Szczęśliwy  myśliwiec  i  bobrownik,  co  nową  wypatrzy  porębę,  bo 
ją  właściwie  nie  wypatrzyć,  ale  wysłuchać  potrzeba  po  chrupocie 
zębów  bobrzych  w  zawalnej  puszczy. 

Na  właściwem  polowaniu  nie  byliśmy  wówczas,  ale  nie  rzadko 
rzucał  się  któryś  z  myśliwych  w  bok,  a  po  chwili  padał  strzał 
i  jarząbek  lub  cietrzew. 

Każdy  z  myśliwych  miał  przy  sobie  pieska  nijakiej  prawie 
rasy,  ale  każdy  chwalił  niedaremnie  zalety  swego  psa,  i  kto  chce 
wiedzieć,  co  jest  pies  małego  myśliwego,  niech  się  przypatrzy  temu 
na  Litwie. 

Bez  strzelby  nikt  tu  nie  wychodzi  za  wrota;  zdaje  się,  że 
cały  naród  to  jedna  drużyna  myśliwych,  a  przy  każdym  koło 
nogi  idzie  jakiś  pies.  Człek  nie  ma  zamiaru  polować,  pies  nie 
idzie  na  sforze,  ale  nikt  nie  wraca  z  pola  i  z  lasu  od  jezior 
i  z  puszczy  bez  zwierzyny,  bo  ten  sam  pies  wystawi  szaraka 
i  kić  kuropatew,  przytrzyma  borsuka  i  odszuka  w  największej 
gęstwinie  jarząbka,  cietrzewia  i  głuszca. 

Ten  sam  pies,  co  pójdzie  jak  tropowiec  milczkiem  za  sarną, 
albo  jak  jamnik  do  lisiej  nory,  ten  sam  pies,  co  jest  najczuj- 
niejszym  stróżem  domu  w  nocy,  a  przyjacielem  i  oblubieńcem 
całej  rodziny  we  dnie,  jest  zarazem  gończym,  tropowcem  i  wyżłem, 
chwyta  z  pod  samury  warchlęta,  a  sarnięta  z  pod  sarny,  staje 
do  ptactwa  i  chodzi  na  wodę.  Widziałem  nawet,  że  sznur  włoku 
ciągnie  na  jeziorze  przy  połowie  ryb. 

Co  chwila  tedy  odbiegał  nas  któryś  z  naszych  myśliwych 
i  powracał  znowu  po  niejakiem  czasie,  za  każdym  razem  z  jakąś 
zwierzyną,  jeżeli  padł  strzał. 

Na  skraju  małej  polany  podniosły  skrzek  żołny.  Bardzo  uważnie 
przysłuchiwali  i  przypatrywali  się  temu  nasi  myśliwi ,  bacząc, 
w  którą  stronę  żołny  lecą.  Skrzek  żołen  powiększał  się  tymczasem 
i  coraz  więcej  zlatywało  się  ze  wszystkich  stron  tych  ptaków, 
które  obsiadłszy  dwie  wielkie  sosny,  niepokoiły  się  czemś  widocznie 
i  radziły  o  czemś  gwarnie. 
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Dzień  chłodny  i  tna  się  ku  wieczorowi ,  to  on  gotów  i '  barcie 
podebrać. 

—  Kto  taki?  zapytaliśmy. 

—  Da  niedźwiedź,  paniczku!  rzekł  jeden,  a  wszyscy  poczęli 
szrut  wykręcać  z  rusznic  i  nabijać  strzelby  sztofami.  Za  radą  naszych 
przewodników  zrobiliśmy  to  samo.  Psy  widząc,  że  myśliwi  nabili 
na  krańcu  polany  i  że  odwiódłszy  kurki  postępują  zwolna,  rzucili 
się  w  gąszcz.  Jeden  z  nich  trafił  na  niedźwiedzi  trop  i  służył 
tym  razem  za  tropowca,  bo  ciągnął  się  milczkiem,  stawał  co 
chwila,  a  drżał  cały  od  rączości  i  trwogi. 

Do  barci ,  przy  których  spodziewali  się  myśliwi  pochwycić 
niedźwiedzia,  nie  było  jak  kilkadziesiąt  kroków,  ale  nieszczęściem 
przewalił  się  archeolog,  który  się  nie  dobrze  znał  z  samopałami, 
jako  z  wynalazkiem  npwszych  czasów.  Dubeltówka  wypaliła  z  obu 
rur  okrutnie,  bo  nie  ufając  nowym  wynalazkom,  nie  żałował  prochu 
i  przybił  sztof  setnie.  Psy  rzuciły  się  na  strzał  zdziwione,  że 
nie  zwierz ,  ale  człowiek  leży,  a  starszy  z  myśliwych  kiwnął 
tylko  ręką: 

—  Da  niema  poco  iść  dalej,  poszedł  niedźwiedź! 

Jakoż  był  ślad  pod  sosną  na  mrowisku ,  na  które  skoczył 
niedźwiedź  z  sosny  tak ,  że  cały  kopiec  rozwalił ,  przerażony 
strzałem.  Widać  to  było  po  niepokoju  mrówek  rozbitych  w  go- 
spodarstwie swojem,  bo  czarno  się  całe  zaroiło  mrowisko,  a  że 
to  były  duże,  czerwonawe  mrówki ,  więc  myśliwi  nie  radzili  bardzo 
się  przypatrywać  tropom. 

Wszystko  było  tu  dla  nas  zagadką,  którą  nam  wytłumaczyli 
myśliwi.  Żołna  lubi  miód,  pszczoła  bierze  nie  jedno  z  mrowiska, 
a  mrówki  nie  będzie,  gdzie  wonnej  nie  ma  żywicy.  Otóż  mrowisko 
trzyma  się  starych  sosen,  a  dla  leśnej  pszczoły  znaleść  można 
dziuplo  także  w  starej  tylko  sośnie;  żołna  śledzi  pilnie  niedźwiedzia, 
gdy  się  do  barci  podkrada,  bo  bartnik  wybiera  plastry  miodu 
niedyskretnie  i  przy  takiem  podbieraniu  barci  mają  żołny  miodu 
na  dni  kilka  dostatkiem  dla  siebie;  ztąd  zwołują  się  z  całej 
okolicy,  gdy  na  czatach  czuwająca  koło  barci  żołna  da  znać 
skrzekiem,  że  się  niedźwiedź  skrada.  Osobnym  tedy  skrzekiem 
zwołują  się  te  ptaki  do  biesiady  i  do  barci  przybywają  stadem 
w  tej    chwili,    gdy    niedźwiedź    wydarł    z   n7'ch    plastry    miodu. 
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W  chłodny  dzień  tylko  i  dobrze  z  południa  przybiera  się  do  tej 
psoty,  przypatrując  się  barciom  bardzo  długo  i  uważnie,  czy  mucha 
nie  oblega  oczka,  skrada  się  bardzo  z  cicha  i  wyłazi  bardzo 
wolno  do  barci.  Nic  to  nie  pomoże:  pszczoła,  choć  najspokojniejsza, 
poburza  się  w  jednej  chwili  i  wypada  z  ula,  a  niewiedzieó  jakim 
instyktem  wiedziona,  tnie  go  tylko  w  oczy.  Złodziej,  co  się 
zadniemi  łapami  trzyma,  a  przedniemi  miód  wybiera,  nie  może 
się  bronić  pszczole;  wydarłszy  więc  plaster  miodu,  rzuca  się  na 
mrowisko  i  ucieka  w  gąszcz  z  plastrem  w  łapie.  Skrzek  tedy 
żołen  jest  pewnem  hasłem  dla  myśliwego,  iż  niedźwiedź  idzie  do 
barci,  do  których  się  żołny  zwołują,  i  byle  uchwycić  chwilę,  to 
psotnik  nie  ujdzie  bartniczego  prawa. 

Otóż  znowu  związek  nowy  unwki,  sosny,  pszczoły,  żołny, 
niedźwiedzia  i  człeka,  i  czy  to  w  zgodzie  żyją,  czy  w  niezgodzie, 
znajdzie  się  jedno  obok  drugiego,  jak  na  zawalnej  strudze  bóbr, 
jaskółka,  żółw7  i  remiz. 

Każdy  kraj  ma  własne  niebo  swoje  i  własny  swój  odór.  Jak 
jedno  tak  drugie  wpływa  mimowolnie  na  uczucie  nasze  tak  długo, 
jak  długo  pod  tern  niebem  i  w  tej  ziemi  żyjemy. 

Ziemia  dżdżysta  —  to  określa  najdokładniej  i  koloryt  nieba 
i  nizkie  zawieszenie  obłoków,  i  mgły  częste,  i  ponury  koloryt 
całego  kraju. 

Zapach,  który  nam  wszędzie  towarzyszy,  jest  to  zapach  żywicy 
z  przymieszaniem  odoru  palącej  się  smółki,  a  to  w  tysiącznych 
odcieniach,  od  smółki  jałowca  aż  do  zapachu  wosku  i  miodu, 
od  wonnej  miry  mrowiska  aż  do  oryginalnego  zapachu  łuczyny, 
którą  przez  wieczory,  noce  całe  i  ranki  we  dworach  i  po  chatach 
świecą. 

Wjeżdżasz  do  wsi:  pachnie  smółka.  Od  obodarni  i  smolarni 
słychać  już  z  daleka  jćj  zapach.  Balsamiczna  woń  żywicy  roz- 
chodzi się  po  całej  puszczy,  gdy  gony  i  pędy  lipcowe  pod  skwarem 
słońca  strzelają  na  sośnie...  Zapach  żywicy  uderza  cię,  gdy 
przyjdziesz  na  porębę,  gdzie  oryle  oprawiają  las  towamy;  zapach 
żywicy  towarzyszy  ci  na  węglarkę;  zapach  żywicy,  gdy  wchodzisz 
do  gospody  albo  w  tłum  jarmarczny;  słowem  bez  różnicy  pory, 
miejsca  i  roku  idzie  z  tobą  wszędzie  balsamiczna  woń  sosnowych 
lasów,  zapach  brzozowej  kory  i  odór  łuczyny. 
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Głównćm  tćż  drzewem  na  Litwie  jest  sosna,  lubo  "Wysoka 
Litwa  także  jodłą  i  świerkiem  porasta.  Brzostowe  lasy  zajmują, 
nie  raz  całe  okolice,  i  tu  jeszcze  może  być  mowa  tylko  o  brzo- 
stowych  lasach.  Krańce  takich  lasów  i  poręby  zajmują  zazwyczaj 
najprzód  okrajkowe  brzozy,  a  w  ślad  brzozy  sieje  się  wszędzie 
sosna. 

Puszcze  wszakże  wielkie,  lubo  głównie  szyszkowe  drzewa  są 
ich  podstawą,  mają  także  tak  zwane  czarne  doliny,  to  jest 
ogromne  ostępy  drzew  Ustnych  mieszanych,  które  dokoła  otacza 
sosna.  Są  to  prawdziwe  uroczyska  puszczy,  te  czarne  doliny  i 
pokład  ziemi  bywa  w  nich  zazwyczaj  głębszy  i  żyźniejszy,  kiedy 
pospolicie  korzenie  drzew  szyszkowych  rozkładają  się  małym 
wieńcem  na  powierzchni  ziemi,  tak  iż  obrawszy  z  leśnego  runa 
sosnę,  zwłaszcza  na  podmokłym  gruncie  rosnącą,  nietrudno  jest 
w  kilku  ludzi  obalić  ją  na  ziemię.  Zazwyczaj  w  słonecznych 
miejscach  sięgają  tak  daleko  korzenie  sosny,  jak  daleko  jej  konary 
sięgają,  ale  w  gęstym  i  podmokłym  lesie  stoją  gonne  drzewa 
raczej  równowagą  swych  wierzchołków,    niżeli  siłą  swych  korzeni. 

Tysiące  drobnych  szczegółów  zbićrać  potrzeba,  zanim  zdoła 
się  nakreślić  cały  obraz. 

Teraz  więc  dopiero,  gdyśmy  już  razem  przeżyli  kilka  dni 
w  puszczy,  daję  całkowity,  zbiorowy  jej  widok, 


Ziemia  tutejsza  nie  jest  lesistą,  jak  o  niej  mówią  po- 
wszechnie, ale  raczej  jednostajnym  lasem,  miejscami  wykarczowanem 
tylko,  bo  orne  i  bezleśne  obszary,  lubo  w  ponurych  okolicach 
znaczne,  nikną  w  porównaniu  olbrzymich  lasów,  które  tam  na- 
zywają puszczami. 

Nic  nie  zdaje  się  bardziej  oko  i  umysł  trudzącóm,  jak  w7idok 
tych  puszcz,  ponury  i  jednostajny,  nieprzebyte  morze  iglastego 
drzewa  na  piasczystej  nizinie.  Spodem  nagie,  proste  pnie  a  górą 
ciemne  sklepienia  w  jeden  strop  zrosłych  gałęzi. 

Prostemi  liniami  ciągną  się  przez  puszcze  rządowe  gościńce. 
Po  jednój  i  po  drugiśj  stronie  na  kilka   prętów  wycięty  jest  bór, 
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i  widać  szpalery  z  zielonych  drzew  sadzone,  które  wszakże  boleją 
i  wysychają  z  laty,  w  obcą  sobie  przeniesione  ziemię. 

Miejscami  sterczą  miasto  tych  drzew  nagie  pale,  w  jałowym 
piasku  bite  ponad  drogą,  niby  drogoskazy  dla  zimowych  podróżnych. 
Około  nich  ciągną  się  dosyć  wysokie  opłotki  po  jednćj  i  po  drugiej 
stronie  drogi,  pomiędzy  które  piasek  sypany,  na  sposób  grobli 
ponad  bagna  wynosi  gościniec. 

Miejscami,  gdzie  ziemia  bardzićj  grzązka,  gdzie  kraj  więcej 
zapadły  i  piasku  już  niema,  tam  przebywa  się  na  wałkach  lub 
pomostach  na  mil  kilka  częstokroć  szerokie  bagniska,  po  których 
znowu  piaski  albo  groble  idą. 

Żałośnie  ginie  w  puszczach  odgłos  pocztowego  dzwonka,  a  koń 
we  własnym  wozie,  chociażby  najdzielniejszy,  tępieje  po  kilku 
dniach  podróży  i  zaciąga  się  w  piasku.  Po  wałkach  dudni  kała- 
mażka  całemi  godzinami,  i  wyrzekając  na  drogę,  mijają  się  z  sobą 
podróżni,  lub  popasają  razem,  zjechawszy  z  drogi  pod  ścianę 
puszczy,  gdy  konie  ustaną. 

Wszakże  kto  się  z  tych  gościńców  w  głąb  puszczy  rzucił  i 
opatrzył  jej  wnętrze,  doznał  zapewne  innego  wrażenia  i  uczuł, 
że  to  nie  widok  puszczy,  lecz  widok  prostych  linji  tak  trudzi, 
które  dla  dróg  wycięto  przez  puszczę. 

Znałem  ludzi ,  których  widok  puszczy  w  natchnienie  wprawiał, 
i  w  istocie  mogą  one  natchnąć  umysł  ożywiony. 

Rozkrywa  tu  przyrodzenie  przed  człowiekiem,  jakoby  wnętrze 
swoje,  i  świat  jest  tam  mniej  powabnym,  ale  głębszym  i  praw- 
dziwszym, a  myśl  idzie  tam  jakoby  dnem  życia. 

Ów  tajemniczy  mrok  i  ta  wpółsenna  cisza  natury,  która  owiała 
sklepienia  olbrzymich  drzew,  zdaje  się  zapowiadać,  że  tutaj  przy- 
rodzenie gotuje  się  do  czegoś  innego;  —  z  głębi  puszcz,  z  poza 
cienistych  łomów  i  prz)  słonionych  gałęzi  przegląda  oczekiwanie 
i  brak  czegoś,  widocznie...  wichru! 

Wichru!...  bo  on  tylko  zdoła  je  ożywić  dla  człowieka.  Wichru! 
bo  on  wprowadza  dramat  w  naturę  przysłonioną  urokiem. 

Bo  kiedy  wicher  silnićj  dmie,  czuć  go  i  na  dole  pod 
sklepieniem  puszczy,  i  paproć  się  skłania,  i  wrzos  wylęga,  i  wody 
się  marszczą...  ale  najczęściej  powiewa  tylko  wierzchem  drzew, 
mocniej  i  słabiej  na  przemian,  w  sposób  fal  olyrzymich,  z  których 
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jedna  po  drugiej  bije,  lub  wstrzymuje  się  na  chwilę,  czekając, 
zanim  poprzednia  odpłynie  . . . 

Czarodziejską  jest  ta  gra  puszczy  i  wprawia  umysł  w  jakieś 
dziwne  zadumanie. 

W  tym  poświście  milionów  zielonych  igieł,  które  w  powietrzu 
grają,  kołysząc  się  na  konarach  drzew,  leży  jakiś  wątek  dziwnej 
pieśni,  dzikiej  i  rzewnej,  a  osobliwym  jest  widok  takiej  puszczy 
w  czasie,  gdy  szumi...  Patrzącemu  na  nią  z  wierzchu  wysokej 
sosny,  rozściela  się  ona  jak  ciemna,  równa  tarcza,  dokoła  nakryta 
szarym  kielichem  niebios... 

Zda  się,  że  nic  nie  widać,  jak  nic  nie  widać  na  morzu; 
wierzchołki  drzew  się  mącą,  i  płyną,  i  biją,  jak  łany  kłosów, 
jak  fale  morza,  a  po  nich  duch  puszczy  się  pławi  i  owiewa  skronie 
jędrnym  oddechem  tej  dziczy. 

Spuszczając  się  na  dół,  tylko  czasami  przeciera  się  wierzchem 
zielony  strop  puszczy  i  widać  szybko  przemykające  się  chmurki, 
jak  szare  płatki  po  ciemnem  sklepieniu.  Na  dole  nieład  przed- 
wiecznego lasu,  zawały  złomiska  porosłe  skorupami  mchów, 
owiane  lekkiemi  kitkami  paproci... 

Czasami  wywali  wiatr  sosnę  lub  jodłę  z  kretesem,  która  na 
pował  szmat  lasu  druzgocąc ,  postawi  korzenie  kilku ,  a  nawet 
kilkunastu  drzew,  wraz  z  ziemią ,  niby  ścianą  na  poprzek  puszczy. 
Z  pomiędzy  korzeni  opuszcza  się  młody  porost  leśny,  na  piętrze, 
niby  ze  ściany  wyrosły,  i  wysycha,  gdy  mu  tam  na  życie  zabraknie. 
Jeżeli  się  te  złomy  nie  pokryją  mchem,  wówczas  wypłókują 
deszcze  i  śniegi  resztę  ziemi,  a  tak  leżą  i  sterczą  na  poprzek 
puszczy  stare  i  młode  szkielety  drzew,  jak  kłęby  wężów  korze- 
niami z  sobą  poplątane. 

Daleko  nieraz  taki  zawał  odchodzić  potrzeba.  Czasami  zwali 
się  w  jedno  miejsce  kilka  podobnych  złomisk  różnemi  latami, 
a  gdy  się  pokryją  podsłaniem  roślinnem ,  sterczą  jak  twierdza, 
do  której  tylko  zwierz  zna  drogę. 

Tego  rodzaju  są  całe  puszcze ,  nieprzystępne  i  nieznane ,  gdzie 
jeszcze  ludzka  nie  postała  noga. 

Takieto  najeżone  łomy  i  zawały  drzew,  jeżeli  opodal  od  pasiek 
i  siedzib  leśnych  w  głębiach  puszczy  leżą,  nazywają  myśliwi 
gawrą  niedźwiedzią  albo  matecznikiem. 
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Zamęt  tej  roślinności  lasów  litewskich  byłby  daleko  większy, 
gdyby  tu  nie  był  prawie  zupełny  brak  wijących  się  roślin,  które 
w  iunych  strefach ,  pnąc  się  po  krzewach  i  drzewach ,  zmieniają 
widok  puszcz  w  majowe  ściany  i  nieprzebite  sklepienia;  lecz 
wijących  się  roślin  brak  tu  zupełnie,  i  to  nadaje  puszczom 
w  ogólności  ów  chłodny  i  trzeźwy  wyraz  roślinności  północnej, 
w  okolicach  kędy  nie  są  młodem  drzewem  lub  krzewami  podszyte. 

Płytko  pod  powierzchnią  piasku  wszędzie  prawie  z  łatwością 
dobyć  można  wodę;  po  niższych  stanowiskach  puszczy  wystarcza 
już  kilkakrotne  uderzenie  nogą  w  jedno  miejsce  na  to ,  żeby  wy- 
stąpiła woda.  Miejscami  kraj  jest  tak  nizkim,  iż  nie  zdoła 
utrzymać  wód  i  zatapia  je  w  bagnie ;  brzegi  bowiem  są  na  znacznej 
bardzo  przestrzeni  podmokłe  i  nieprzystępne,  a  rzeki  płyną  tak 
wolno,  iż  zaledwo  płynąć  się  zdają,  iż  długo  patrzeć  na  nie 
wypada,  aby  poznać,  kędy  wagę  wzięły. 

Zaledwo  uwierzyć  częstokroć  można,  że  się  nad  brzegami 
spławnej  rzeki  stoi,  tak  mało  wzniesione,  tak  niepozorne  są 
brzegi  tych  rzek  wzdłuż  rozciekłej  puszczy  płynących,  a  wody 
ich  są  miękkie,  rude,  kawowe,  czarne  zupełnie  niekiedy,  tchnące 
żywicą  sosny. 

W  ogólności  rzec  można,  iż  wyjąwszy  wyżyny  Pojezierza 
litewskiego,  jest  pochyłość  kraju  ku  rzekom  tak  małą  miejscami 
i  tak  bardzo  przerwaną,  iż  cała  masa  wód  z  puszcz  litewskich 
nie  zdoła  się  zebrać  w  sobie  i  odlać  rzekami.  Powstają  tedy 
zbiory  wód  spartych  lub  stojących ,  które  przerywając  w  części 
lub  zupełnie  roślinność  puszczy,  nadają  pewną  rozmaitość  widokom 
kraju. 

Miejscami  napotyka  się  na  rojsty.  Są  to  duże,  dzikie, 
dymiące  się  błota,  ostrowami  mchu  rudego  i  kępami  skrzypiu 
porosłe.  Po  suchszych  nieco  miejscach  przerzucają  się  osoczyste 
trawy.  Gdzieniegdzie  wykrzywia  się  po  tych  ostrowach  karłowata 
błotna  brzózka ,  lub  bajrakowata  sosenka ,  oczepiona  papuziemi 
liszajcami,  lub  ostrem  opleciona  zielskiem.  Z  kępy  na  kępę 
skacząc ,  a  spoczywając  niekiedy  na  większym  ostrowie ,  przebywa 

rojst  myśliwy Pomiędzy  kępami  drży  pod  jego  nogą  bezdenne 

trzęsawisko ,  a  niemą  ścianą  otaczają  puszcze  w  znacznem  oddaleniu 
dokoła    rojstowate    bagna.      Miejscami    zdarzy   się    śród   wielkich 


78  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUROPY. 


odkrytych  błot  mała  spłazina,  na  której  porosły  gaik  brzozowy 
lub  kilka  samotnie  w  górę  wystrzelających  sosen,  nadają  zupełnie 
inny  wyraz  całej  okolicy,  niby  samotna  oaza  w  pustyni  błotnej. 

Jeżeli  się  wody  leśne  na  twardszym  dnie  zbierają  i  cieką 
węższemi  pasmami  wzdłuż  puszczy,  wówczas  powstają  tak  zwane 
brody,  które  nie  mając  spadku,  wzbierają  pod  dżdżystą  porę, 
a  podsychają  na  pogodę.  Dno  brodów  twarde ,  nieobrosłe ,  a  wody 
ich  czyste,  przejrzyste,  stoją  miałko  na  piasku.  Ztąd  tśż  pro- 
wadzi często  droga  na  te  brody  i  przeprawa  lżejszą  bywa  wzdłuż 
nich,  niż  po  głębokich  piaskach,  lub  po  ługach  bagnistych. 

Niekiedy  obiega  bród  takowy  obszar  puszczy  znacznie  wynie- 
sionej dokoła ,  i  to  nazywają  ostępem.  Myśliwi  mają  takie  ostępy 
za  oddzielne  knieje,  dogodnie  tam  bowiem  sieć  rzucić,  naręcznie 
psami  podkładać  i  łatwo  rozstawić  myśliwych  na   ich  stanowisku. 

Roślinność  zwykle  na  ostępach  bujniejsza,  wrzos  obfitszy, 
drzewa  większe,  lubo  w  ogólności  można  powiedzieć,  iż  nigdzie 
nie  dochodzą  w  Europie  drzewa  iglaste  tćj  wysokości  i  grubości, 
co  w  tej  okolicy.  Ośm  do  dziesięciu  sążni  wysokości  mają  nieraz 
drzewa  po  gonnych  zapustach  nowo  -  porosłej  puszczy,  a  przytem 
są  tak  cienkie,  iż  zaledwoby  się  użyć  dały  na  tyki,  łaty  lub 
na  drobne  krokwie.  W  podobnych  gonnych  drzewach  czyni  wiatr 
wielkie  spustoszenia. 

Gręsto  napotyka  się  na  drzewo,  które  kilku  chłopów  objąć 
zaledwo  zdoła  u  spodu,  i  niema  piły,  któraby  sięgała  przez 
wszystką  grubość  masztowej  sosny. 

Lubo  każda  puszcza  oddzielną  nosi  nazwę,  dodaje  jej  lud 
przymiotniki,  które  zarazem  oznaczają  jej  właściwość.  I  tak  na- 
przykład  powiadają:  „To  starodawna  puszcza,  czarna,  zawalna, 
sucha,  zapadli t ,  młoda,  głucha,  biała  lub  zielona  puszcza, 
a  w  każdej  z  nich  z  mniejszemi  lub  większemi  odmianami  też 
same  rojsty,  ostępy  i  brody,  też  same  sosny  i  okrajne  brzeziny, 
też  same  wrzosy  i  jałowce,  mchy  i  paprocie,  też  same  rodzaje 
jagód,  grzybów,  kopce  odwiecznych  mrowisk,  też  same  łomy 
pokrywają  ziemię. 

Miejscami  śród  lasów  rozświeca  się  puszcza  i  widać  wyżej 
niebo,    gdy    rozdnieje  pod  zielonem   sklepieniem,  a   niżej    wody 
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błyszczące ,  szeroko  rozlane.  Są  to  jeziora  Litwy,  szklarnie  i  blade 
jak  niebo  litewskie. 

Tutaj  zbiega  się  w  większych  masach  raniony  skandynawski 
granit  kulistego  kształtu,  którym  wieki  potaczały  po  dnie  mor- 
skiem,  a  którym  kraj  cały  jest  zasiany. 

Brzegi  tych  jezior,  niekiedy  zwolna  przysposobione  i  wyniesione 
nieznacznie ,  niekiedy  niewiedzieć  zkąd  nagle  wznoszące  się  z  ró- 
wniny i  skaliste,  niekiedy  równe  zupełnie,  nikną  mielizną  i 
w  porostach  szuwaru  zaledwo  widoczne  są  na  piasku. 

Patrząc  od  strony  jeziora,  widzisz  dokoła  bór  niemy,  dołem 
do  olbrzymiego  częstokołu  podobien,  a  niby  zacierniony  u  góry 
choiną  całej  puszczy. 

Dziwna,  tęskna  spokojność  towarzyszy  okolicom  takim! 

Cicho  stoją  wody  na  piasczystem  dnie —  Tu  i  owdzie 
sterczą  z  wód  bryły  granitu  dziwacznego  kształtu ,  do  małych  wysp 
podobne.  Wody  czyste,  przejrzyste,  dno  jeziora  twarde,  a  na 
wodach  ptactwo  północne  w  niespłoszonem  stadzie ,  a  po  granitach 

mchy  odwieczne Gdzieniegdzie  rzuci  się  wielka  ryba  i  drobna 

fala  zatoczy  kręgi  po  jeziorze. 

Chłód  lekki  powiewa  od  wód;  środkiem  jeziora  nie  ujrzeć 
nigdzie  trzcin  lub  szuwaru,  a  na  pogodę  zbiera  się  pod  ciepłą 
mielizną  wesoły  narybek  i  po  cichszych  zatokach  jeziora  rozwiera 
dziewiczy  swój  kielich  wodna  lilia,  niby  samotna  nimfa  tych 
północnych  jezior 

Jak  twarz  niewiasty  nabiera  nowego  uroku  i  nowych  wdzięków 
od  tej  tajemnicy,  która  się  kryje  za  lekką  zasłoną,  podobnie 
dodają  wdzięku  tym  chłodnym  widokom  jezior  litewskich  poranne 
lub  wieczorne  mgły,  powstające  z  wód  lub  ścielące  się  nad  wodami, 
zwłaszcza  gdy  część  tylko  obrazu  przesłaniają  pod  pogodny  czas. 

Już  w  nocy    poczynają    te    mgły    grać    ponad    jeziorem,    do 

Ossyanowskich    cieni   podobne,    przy   świetle   księżyca Lecz 

całego  uroku  nabiera  dopiero  wówczas  ten  widok,  gdy  rumiana 
zorza  obleje  jezioro,  gdy  blask  słońca  pali  ukośnym  promieniem 
lekko  zmarszczoną  powierzchnię,  a  przeciągłe  cienie  puszczy 
padną  daleko  na  wody 

Po  przejrzystych  toniach  widać  już  z  daleka  cicho  chodzące 
ryby  i  każdą  kulę  oślizłego  granitu ,  leżącą  od  wieków  na  dnie  — 
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i  słychać  każdy  odgłos  dzikiego  ptactwa  od  przeciwnej  strony 

Z  chat  lub  z  łaźni  leśników  nad  brzegami  jezior  wznoszą  się 
wysmukłym  słupem  błękitne  dymy,  lub  ścielą  się  pary  rannego 
ogniska,  a  lubo  zupełna  cisza  w  powietrzu  panuje,  śmiałemi 
jednak  ruchami  bałwani  się  mgła  i  przewala  białemi  kłębami 
środkiem  jeziora,  lub  zawiesza  się  wieńcem  lekkich  chmurek  pod 

ścianą   puszczy    i  po    cichszych    zatokach Jaskółczym   lotem 

przecina  ją  z  wrzaskiem  morska  rybitwa,  a  z  pod  niej  wysuwa 
się  łódź  drobna  od  brzegu,  znacząc  za  sobą  na  wodzie  długą, 
lekko  namarszczoną  ścieżkę  . . . 

Innym  zupełnie  jest  ten  widok,  kiedy  się  wicher  zerwie  i  gdy 
się  niebo  zasępi ,  kiedy  szum  wichru ,  szum  puszczy  i  szum  fali 
zmiesza  i  pokłóci  się  z  sobą;  wówszas  biją  wysokie,  czarne  fale 
ku  brzegom  gwałtownie ,  i  puszcza  od  nich  jeszcze  czarniejsza, 
a  niebo  nad  nią  nisko  zawieszone,  szare.  Wszystko  groźne 
i  ponure,  wszystkie  ciche  głosy  natury  niemieją  i  słychać  tylko 
wrzask  czapel,  które  się  trwożliwie  zrywają  z  gniazd  gęsto  usła- 
nych na  szczytach  sosen  po  okrańcach  puszczy. 

Ileż  to  takich  jezior  na  Litwie.  Właściwą  też  jej  charaktery- 
styką, w  dwóch  słowach  objętą,  są  wielkie  jeziora  lądowe 
i  puszcze  północne. 

Ileż  to  takich  jezior  większych  i  mniejszych ,  z  wyspami  i  bez 
wysp  ,  przy  osadach ,  lub  w  głębi  lasu  leżących !  A  kiedy  się 
brzegi  takiego  jeziora  pominie,  zasuwa  się  znowu  puszcza  ponad 
głową  i  dawna  powraca  ponurość 

Miejscami  kraj  wznosi  się  nieco ,  a  nawet  znacznie ,  śród 
staro  drzewnych  lasów,  i  wały  się  ciągną,  i  nagłe  powstają  jakieś 
wzgórza  i  kopce,  niby  sztuką  usypane.  Sąto  odwieczne  wydmy 
w  wielkich  falach  do  poziomu  złożone  i  nasypy  lotnych  niegdyś 
piasków,  które  się  z  wiekami  ustaliły  i  borem  porosły. 

Miejscami  zalegają  ogromne  obszary,  gołe  wydmy,  kędy  wiatry 
z  piaskami  grę  swoje  mają  i  które  całą  okolicę  niekiedy  zamie- 
niają w  piasczystą  pustynię. 

W  czasie  ostatniej  wycieczki  naszej  widzieliśmy  rzecz  oso- 
bliwszą.  Podobne  wyniosłe  kopce,  starymi  sosnami  porosłe, 
wznoszące  się  nagle  z  równiny,  uderzyły  nas  już  zdaleka.  Gdyśmy 
przyjechali  nad  wzgórze,  ujrzeliśmy  jeden  z  nich  z  jednej  strony 
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oberwany  do  połowy  przez  rzekę,  która  go  podebrała,  a  w  tej 
odkrytej  mogile  piasków  stojące  sosny,  skamieniałe  na  pniu,  na 
których  szczycie  nowe  i  kto  wie  już  które  wzrastało  pokolenie 
drzew.  To  przypomniało  nam  karawany  pustyni,  —  a  myśl  Fa- 
rysa  walczącego  z  uraganem,  nie  była  wówczas  bez  znaczenia. 

Bo  wszędzie ,  gdzie  tylko  człowiek  nie  zdoła  ogarnąć  obszarów 
natury,  bo  wszędzie,  gdzie  tylko  człowiek  nie  zdoła  wytłoczyć 
na  niej  piętna  swego  ducha,  powtarzają  się  też  same  zjawiska. 
Najprzód  gospodarzy  wicher  i  roznosi  nasiona  przyszłego  życia; 
wślad  jego  zaradzająca  się  roślinność,  która  jest  warunkiem 
wszelkich  wyższych  potęg  istnienia,  a  gdy  ta  płaszczem  swoim 
okryje  powierzchnię  ziemi,  zamieniając  ją  w  uroczysko  bogów 
i  przybytek  człowieka,  wówczas  dopiero  podejmuje  człowiek  walkę 
z  potężnem  życiem  roślinności  pierwotnej ,  a  jako  dzikie  dziecko 
natury,  poczyna  zniszczeniem  serc  dzieło. 

Czując  się  za  słabym  do  tej  walki,  wzywa  pomocy  niszczących 
żywiołów,  a  tak  gospodarzy  po  wichrze  roślina  na  ziemi,  a  po 
niej  ogień  w  przymierzu  z  człowiekiem. 

Do  osobliwości  tedy  tych  okolic  będą  jeszcze  należały  letnie 
góry  lasów  czyli  pożary  puszcz. 

Jak  u  nas  zdarzy  się  widzieć  podczas  posuchy  gorejące  błota 
lub  stawiska  niekiedy,  tak  tu  są  zwykłem  zjawiskiem  gorejące 
puszcze. 

Opuszczone  lub  z  pustoty  nałożone  ognisko,  wichrami  rozdęte, 
obejmuje  niekiedy  kołem  całe  okolice  leśne. 

Z  trzaskiem  czepia  się  pożar  najprzód  krzewów,  wrzosowiny, 
mchów,  wyschłej  trawy  i  smolnych  korzeni  po  ziemi,  nurtując 
spodem  i  zwęglając  wszystko  pod  piaskiem,  czego  się  tylko 
uchwyci ;  potem  zbiega  pożar  wysokim  słupem  po  sośnie  lub  jodle 
i  osmala  w  jednej  chwili  wszystką  choinę.  Żywica  występuje 
z  drzewa  na  korę,  która  z  trzaskiem  od  gorąca  pęka  i  całe  drzewo 
płonie  jak  pochodnia,  w  potokach  palącej  się  żywicy...  Powoli 
zbiega  z  niego  płomień  tej  olbrzymiej  głowni  w  przelocie,  gdy 
wiatr  silniej  zadmie,  aż  w  końcu  przepalona  wali  się  z  łomotem 
i  sypie  pod  niebo  iskrami,  uderzywszy  w  piekielne  ognisko!... 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  IV.  6 
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Widziałem  pożar  taki.  Z  rana  na  milę  rozciągały  się  dymy 
pod  sklepieniami  puszczy,  równą,  wąską,  błękitnawą  smugą  i  stały 
w  miejscu  nieruchome.  Zdała  huczało  ognisko :  —  gorąco  nie 
dozwalało  przystąpić,  i  cała  puszcza  drżała  w  ogrzanem  powietrzu. 
W  południe  ścielił  się  dym  po  ziemi  i  nic  nie  można  było  widzieć. 
W  nocy  stał  ogień  ogromnym  słupem  śród  puszczy,  wysoko  bił 
płomień ,  iskry  leciały ...  i  wielka  łuna  świeciła  na  niebie. 

Po  tygodniach  i  po  miesiącach  całych  jaśnieją  nad  puszczami 
łuny  takie,  a  co  noc  w  tej  samej  stronie,  a  co  noc  szerzej,  aż 
je  w  końcu  szarga  jesienna  zalewa. 

Przykrym  jest  widok  puszczy  zgorzałej  i  wystygłej;  bo  nie 
zaraz  odżywia  się  roślinność  na  podobnem  spalenisku,  zwłaszcza 
tam,  gdzie  roślinność  północna  zwolna  się  tylko  dorabia  swego 
istnienia,  gdzie  ze  zniszczeniem  lasu  znika  zarazem  na  długo,  na 
bardzo  długo ,  całe  podsłanie  roślinności  drobnej ,  które  jest 
koniecznym  warunkiem  roślinnego  życia  w  wyższych  jego  po- 
tęgach. 

Widziałem  jak  się  raz  wyniósł  ogień  wązkim  oszyjkiem  torfów 
z  puszczy  na  otwarte  błota  i  zamienił  je  w  ciągu  jednej  nocy 
w  pałający  trzon.  Nurtując  po  wyschłem  torfowisku  płynął 
ogień  w  gorejących  potokach,  podobien  do  rzeki ,  dzielącej  się  na 
drobne  ramiona,  aż  całą  pustać  ogarnął..  Następnie  zbliżały 
się  pociągiem  wiatru  te  ogniste  rzeki  ku  sobie  i  tworząc  osobne 
centra/  uderzyły  płomieniami  w  górę.  Przez  jedną  chwilę  zdawało 
się  całe  obszerne  bagnisko  ognistą  powodzią  zalane ;  potćm  opadł 
płomień ,  a  czarne  dymy  skręciły  się  w  wielkich  kłębach  ku 
niebu...  Gdy  je  wiatr  odniósł,  poczerniało  znowu  całe  bagno 
i  tylko  małe  ogniska  gorzały  przez  resztę  nocy  po  każdej  wy- 
niosłej kępinie.  Paląca  się  puszcza  podobna  była  do  gorejącego 
miasta,  a  palące  się  torfowiska  po  kępinach,  do  małych  ognisk 
wielkiego  obozu,   który  się  rozłożył  pod  miastem 

Jeżeli  podobny  widok  jest  okropnym,  osobliwym  będzie  widok 
puszczy  śród  ciemnej,   cichej  nocy,  odwiecznem  próchnem  świecącej. 

Miejscami  śród  zawalnych  lasów  leżą  całe  pokolenia  drzew 
obok  siebie,  pokrywając  pokładem  swym  tak  gęsto  ziemię,  że 
noga  nie  dotyka  piasku. 
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Na  pozór  czerstwe  pnie  i  zwaliska  rozsypują,  się  za  stąpieniem 
jak  purchawka,  i  noga  tonie  w  nich  aż  do  dna. 

Mchem  porosłe  i  nietknięte  kłody  czernieją  pośród  nocy,  lub 
są  niewidzialne  wcale,  lecz  stąpieniem  potarte  i  rozrzucone  próchno 
rozświeca  się  mdłem,  fosforycznem  światłem  i  idący  nocą  zostawia 

po  sobie  niby    gorejące    ślady    upiora Ryś  tropi  tak  sarnę , 

myśliwy  zwierza  wszelkiego ,  i  nocne  tropy  śród  puszcz  zawalnych 
znane  są  w  języku  łowieckim  na  Litwie. 


6* 
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IŁ 


IV. 

NA     WYSPIE. 


Już  to  ubiegło  gdzieś  lat  tysiąc  blizko, 
A  jeszcze  świadczy  pogańskie  żalisko 
Owym  to  dziejom  z  tamtej  strony  krzyża, 
I  z  trwogą  serce  do  „Żalów"  się  zbliża  — 
Bo  i  tu  pono  świat  serdecznie  bolał 

I  bardzo  kochał  to  —  co  łzami  polał 

Na  wierzchu  ziemi  ileż  tutaj  wrzawy! 
A  tam  pod  ziemią  jakaż  cisza  głucha! 
Bo  cała  praca  żywota  i  ducha 
Składa  spokojnie  wszystkie  swoje  sprawy 
Po  wielkiej  wrzawie  w  małą  popielnicę  — 
I  stawia  przy  niej  na  straży  łzawnicę . . . 
A  przecież  w  małej  popielnicy  leży 
Wszystko  zebrane  na  króciótkiej  wici, 
Czem  człowiek  stoi,  co  kocha,  co  wierzy, 
I  czem  się  jeszcze  u  potomnych  szczyci. 
Bo  popiół  zacnych  i  krew  serc  ognistych 

I  zbroje  dzielnych ,  i  ofiary  czystych 

I  stare  „Żale"  o,  to  książka  stara! 

A  choć  niebardzo  czytelna  ta  księga, 

Lecz  że  człek  tutaj  przez  łzawnicę  sięga 

Po  przeszłe  dzieje,  więc  wszystkiemu  wiara, 

Co  popielnica  od  wieków  tu  chowa, 

I  wszystko  świadczy,  prócz  ducha  i  słowa. 


.y  nie  znamy  się  ze  światem  wyspiarskim,    więc    ścisłość   kon- 
turów wyspy  jest  dla  nas  dziwnie  zajmującą. 

Cołość,    to    rzecz    wielka   w    pojęciach    natury  —  całość     to 
rzecz  wielka  w  pojęciach  dziejów. 

Takiej  zaokrąglonej  całości,   jak   jest    wyspa,    nie    znamy    na 
stałym    ladzie.      Góry    spływają    tu  w  doliny,    doliny   mają    swoją 
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wierzchowinę  i  swoje  porzecza,  rzeki  mają  krainę  źródłowisk 
i  ujścia.  Działy  roztaczające  wody  ku  osobnym  obszarom  wodnym 
nie  są  ścisłe  odznaczone ,  słowem  obszar  stałego  lądu  płynie 
a  płynie,  czy  górami,  czy  falami  wyższego  poziomu ,  czyli  dolinami 
rzek  wodnych  aż  do  morza,  i  nie  daje  nigdy  całości  takiej  jak 
widok  wyspy,  jak  uczucie,  że  cały  jej  rąbek  jest  odgraniczony 
zupełnie  innym  żywiołem  i  wiecznie  odmienną  grą  fal  morskich 
i  morskich  kipieli. 

Wyspa  —  to  całość.  I  umysł  usposobiony  do  podjęcia  wi- 
doków natury  i  wrażeń ,  tęskni  wiecznie  za  tak  określoną  całością, 
która  sama  w  sobie  zamknięta,  wystarcza  sobie  i  czysto  ludzkim 
stosunkom  człowieka. 

. . .  Takie  myśli  i  rozmowy  zajmowały  nas ,  gdyśmy  szerokim 
wartem  dolnej  Odry  płynęli  na  parowym  statku,  chcąc  się  dobić 
do  morza  i  na  brzeg  wyspiarski  starożytnej  Rujany,  Roji  czyli 
Rugii. 

W  Słowiańszczyznie  pogańskiej  była  Rujana  ostatecznym  punktem 
dążenia  dla  zachodnich  Słowian. 

Szlaki  handlowe  przypierały  do  Odry  w  mieście,  które  ztąd 
Brzegiem  nazwano,  a  odtąd  szła  już  dalćj  żegluga  wzdłuż  Odr}', 
łącząc  sadyby  zaodrzańskich  Słowian  z  obszarem  Odry,  Wisły 
i  Noteci  z  Pomorzem,  gdzie  gęsto  nasiadłe  miasta  utrzymywały 
nieprzerwane  stosunki  z  małem  Ostrowiskiem ,  leżącem  na  ujściu 
Odry,  w  którem  jest  Rujana  najznaczniejszym  ostrowem,  mniejszemi 
Wolin  i  Ujściedom  (Usedom),  a  najmniejszem  z  nich  leżący  na- 
przeciw nadbrzeżnego  Podbórza  ostrów  Wilm. 

Chciawszy  dojść  właściwych  i  pierwotnych  nazw 
miejscowych,  wypada  się  tu  uciec  do  Długosza,  bo  on  umiał 
jeszcze  nazwać  to  wszystko  po  staremu,  to  jest  po  słowiańsku. 

Jakoż  z  Długoszem  w  ręku  płynęliśmy  na  parowym  statku, 
pytając  ziemię  o  stare  jej  nazwy  i  pierwotnych  jej  mieszkańców. 

Na  początku  dolnego  biegu  swojego  leży  powierzchnia  wód 
Odry,  216  stóp  nad  zwierciadłem  morza. 

Poniżej  Fidychowej ,  poczyna  się  Odra  dzielić  na  odnogi. 
Lewa  odnoga  zatrzymuje  nazwisko  Odry,  a  prawa  na  przestrzeni 
aż  do  miasta  Greifenhagen,   Żurawiem  jest  zwaną,    a  w  dalszym 
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biegu  Wielką  Byglicą  i  wpada  do  Damskiego  jeziora,  w  po- 
łudniowem  jego  zakończeniu. 

Dalej  jeszcze  płynie  Odra  wzdłuż  zachodnich  brzegów  tego 
jeziora  i  pogrąża  się  w  niem  niżej  dopiero  czterma  odnogami, 
z  których  trzy  pierwsze:  Mała  Ryglica,  Panika  i  Duńczyca, 
ku  wschodowi  wykręcone,  do  Damskiego  jeziora  wpadają  naprze- 
ciwko miasta  Dam,  a  czwarta,  raz  jeszcze  rozdzielona,  poniżej 
z  osobna  do  tego  jeziora  uchodzi. 

Na  rozwarciu  tych  ramion  leży  tak  zwane  Szczecińskie  bagno, 
które  jednakowoż  nie  należy  do  rodzaju  ziem  żuławskich. 

W  okolicy  miasta  Pelic ,  przebrnąwszy  jezioro  Damskie ,  zbiera 
znowu  Odra  swe  wody  na  chwilę  z  wodami  jeziora  pospołu 
w  szerokiej  szyj  i ,  a  następnie  po  Wielkiej  i  Małej  zatoce  szcze- 
cińskiej rozlana,  styka  się  ona  między  Ujściedomem  i  Wolinem, 
trzema  szerokiemi  strzałami  z  morzem. 

Z  tych  jest  pierwsza  Dziwno  (Diwenau)  zwana;  kierunek  tej 
odnogi  na  miasto  Wolin,  ujście  jej  pod  Dziwnowem.  Środkową 
strzałę  nazywają  Świnią  (Swine ,)  a  trzecia ,  której  ujście  poniżej 
miasta  Wołgorza  leży,  zwana  jest  Fianą  (Penne). 

Na  dolnym  biegu  przerywa  tedy  Odra  na  przestrzeni  aż  do 
Szczecina  groblę  pojezierza  bałtyckiego,  która  jej  dorzecze  od 
morza  przedziela. 

Zazwyczaj  robią  rzeki  podobne  wyłomy  wazką  doliną  w  zebranem 
korycie ;  Odra  przeciwnie  przechodzi  szerokim ,  bagnistem  łęgiem, 
który  się  miejscami  na  przestrzeni  dwóch  do  trzech  tysięcy  sążni 
u  stóp  wyniosłych  zabrzeży  rozściela.  W  spadkach  obojętnieją 
tutaj  wody  i  główny  wart  dzieli  się  często  na  odnogi. 

Łagodnie  spuszcza  się  ku  Odrze  grzbiet  roztoki  pomorskiej 
i  spada  ku  Damskiemu  jezioru.  Wszakże  i  tutaj  wznoszą  się 
brzegowiska  pomorskie  na  trzysta  do  czterysta  stóp  miejscami 
nad  zwierciadłem  morza,  jak  n.  p.  góra  Kobold,  w  okolicach  wsi 
Hohenkoenig,  na  początku  tego  wyłomu,  425  stóp;  wieża  wHo- 
henkoenig  225,  stóp,  a  na  końcu  wyłomu  wieża  w  wiosce  Klic 
197  stóp  nad  powierzchnią  morza. 

Lewy  brzeg  Odry,  który  nad  jej  doliną  i  nad  prawym  jej 
brzegiem  na  przestrzeni  tego  wyłomu  panuje ,  przybiera  nawet 
w  okolicy  miasta  Szwed  i  Szczecina  pozór  krainy  górzystej. 
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Na  małe  wymiary  przerzynają  rozkoszne  doliny  w  malowniczych 
zarysach  okolicę  górską.  Nagie  i  obrosłe  zbocza  okrywają  małe 
rzeki,  które  z  szumem  i  w  nagłych  spadkach  ku  Odrze  uchodzą, 
a  wieńce  niewielkich  bukowych  lasków  stają  się  odtąd  cechą 
wyłączną  zaodrzańskiej  krainy. 

Na  tej  przestrzeni  wznosi  się  góra  Pimpenela  w  okolicy 
Bogumina  (Oderberg)  na  371  stóp,  wieża  we  wsi  Stolpenhagen 
nad  jeziorem  Damskiem  353  stóp,  a  w  końcu  dalej  ku  północy 
wieża  we  wsi  Neuendorf  411  stóp  nad  zwierciadłem  morza.  Po- 
niżej tych  wyniosłości  spływa  piasczyste  Pomorze  ku  północy 
do  poziomu  prawie  i  niknie  odmiałem  Bałtyku. 

Całe  dorzecze  Odry  należy  jeszcze  do  obszaru  Sobótki.  Pod 
Wrocławiem  jest  góra  Sobota,  na  którą  dotąd  rok  rocznie  Wrocław 
i  cała  okolica  jego  wylęga  i  święto-jańskiemi  ogniami  czci  pamięć 
obrzędów  pogańskich. 

Pomijając  wysokie  brzegowisko  Pomorza,  przypominają  nazwy 
starych  nadbrzeżnych  grodów  cudowne  dzieje  i  legiendy  nawrócenia 
Pomorzan  za  panowania  Bolesława  Krzywoustego  przez  Ottona 
biskupa  bambergskiego. 

Na  ujściu  Odry  pokazują  na  dnie  zatok  starożytną  świątynię 
Retry  i  ludną  a  bogatą  niegdyś  Wenedę  Słowian.  Brzegi  na 
których  stała  Retra  i  Weneda  obsunęły  się  w  morze  i  ledwo 
nadbrzeżne  rumowisko  wskazuje  miejscowa  tradycya ;  a  cała  Rugia 
jest  jednym  wielkim  gabinetem  starożytności  słowiańskich  i  jedną 
wielką  galeryą  najokazalszych  pomników  przeszłości. 

To,  na  co  badacz  starożytności  słowiańskich  natrafia  na  całej 
przestrzeni,  od  ujścia  Odry  i  Wisły,  aż  do  ujścia  Dniestru 
i  Dniepru,  to  leży  tutaj  zgromadzone  na  przestrzeni  kilkunastu 
mil  kwadratowych,  w  poetycznem  obrzeżeniu  rąbka  morskiego, 
którym  malowniczo  jest  wy  dziergany  ten  ostrów  wielkiej   pamięci. 

Są  tu  mogiły  wieńcami  rozłożone,  to  znowu  inne  prowadzone 
szlakiem ,  mogiły  z  dwoma  wierzchołkami  i  podwójne.  Są  tu  wały 
i  przekopy  stare ,  a  nawet  pojedyncze  półwyspy  ostrowu ,  od  całej 
wyspy  Perekopem,  jak  Krym  oddzielone. 

Są  tu  gródki  i  uroczyska  święte,  okopy  twierdz  obronnych 
i  pierścieniowe  okopy.  Są  wielkie  żale  i  cmentarzyska  pełne 
popielnic  i    nasadzonych    kamieni   wierzchem    mogilnego   pagórka, 
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Podobne  okopiska  zagrodzone  są  kamieniami  polnymi  i  mają 
kształt  niekiedy  wielkiego  koła,  niekiedy  wielkiego  koła,  niekiedy 
olbrzymiej  maczugi. 

Są,  tu  z  osobna  grobowce  kamienne  z  cyklopowych  brył  gra- 
nitu surowo  ułożone  —  i  większe  od  nich  jeszcze,  niepożyte 
grobowce  olbrzymów. 

Są  święte  jeziora  i  święte  gaje  —  są  ofiarne  ołtarze  i  sądowe 
kamienie ,  pobojowiska  zwycięzców  i  zwyciężonych  żaliska . . . 

Aby  o  tern  bogactwie  dać  wyobrażenie,  powiemy  tu,  iż  dotąd 
odkrytych  i  znanych  tego  rodzaju  pomników  piśrwszego  rzędu, 
liczą  na  wyspie  do  dwóch  tysięcy  na  powierzchni  ziemi,  a  każde 
żalisko  jest  osobną  kopalnią  zabytków  przeszłości  zebranych  w  mu- 
zeach ,  których  głównie  trzy  znajduje  się  na  Rujanie. 

Co  chwila  sprawia  widok  jakiegoś  nowego  pomnika  w  zadu- 
manie i  zwraca  całą  uwagę  nasze  i  umysł  do  przeszłości . . . 

Cała  atmosfera  tej  okolicy  jest,  że  się  tak  wyrażę,  staro- 
żytniczą  i  tradycyjną  —  i  kiedy  na  morzu  człowiek  chcąc  nie 
chcąc  musi  się  wcielić  i  wdrożyć  w  życie  majtka ,  kiedy  w  górach 
musi  żyć  z  pasterzami,  śród  puszcz  z  myśliwymi,  w  stepach  na 
koniu  i  z  chartem  —  to  na  Roji  zostaje  każdy  badaczem  staro- 
żytności, nabywa  znajomości  nieznanych  dotąd  rzeczy  i  obudzą 
w  sobie  interes  badacza  dziejowych  pomników. 

Takie  usposobienie  zawładnęło  wszystkimi  na  pokładzie  paro- 
wego statku  „Podbórz,"  który  nas  niósł  na  ujście  Odry  — 
a  uczucie  to  wzmagało  się,  gdyśmy  pomiędzy  wyspami  Wolinem 
a  Ujściedomem  wypłynęli  na  zalew  rujański  —  gdy  piękna,  zie- 
lona wyspa  leżała  przed  nami  w  szumie  fal  znacznie  wyższych, 
które  tu  z  otwartego  morza  biły,  podnosząc  urok  nowego  dla 
nas  widoku. 

Towarzyszem  moim  podróży  był  wówczas  młodzieniec  bardzo 
miłej  powierzchowności  i  zdolności  wyższych,  bystry,  rączy,  pojętny 
pełen  energii  i  dobrej  woli,  pełen  swobody  umysłu,  pewności  jaką 
siła  daje,  pięknej  nadziei  jaką  daje  młodość  i  całe  tego  rodzaju 
usposobienie.  Posiadał  on  jeszcze  zalety  towarzyskie ,  miły  i  łatwy 
sposób  wysłowienia  się  i  oczytanie  na  wiek.  Łatwość  i  szybkość 
czytania  były  mu  wielką  pomocą:  kiedy  książkę  czytał,  zdało 
się    że   tylko   karty   przewraca;    tomowe    dzieło   przeczytać   mógł 
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w  kilku  godzinach.  Miał  także  wielki  dar  do  rysunku,  a  praw- 
dziwy talent  do  chwytania  śmieszności  ludzkich  i  oddawania 
podobieństwa  w  karykaturach. 

Od  chwili  wstąpienia  naszego  na  statek  parowy,  napadła  go 
mania  karykatur  —  i  zrobił  całe  album  małe  ze  wszystkich  figur 
snujących  się  po  pokładzie  statku  i  przy  stole  w  ozdobnej  kajucie 
gdyśmy  śniadanie  i  obiad  jedli.  Począwszy  od  kapitana  statku, 
od  sternika,  kucharza  i  małego  chłopaczka  okrętowego,  który  się 
z  małpą  kapitana  bawił  i  kłócił  przez  cały  dzień  na  pokładzie, 
aż  do  siebie  samego  jako  rysownika  karykatur  —  poszkicował 
całą  załogę  parowego  statku,  a  co  najzabawniejsze  było,  że  pod 
każdą  kartą  dodawał  dowcipne  podpisy,  kreślone  runicznemi  cha- 
rakterami ,  bo  od  trzech  tygodni  popadł  był  w  manię  starożytności. 

Osobliwa  okoliczność  naprowadziła  mego  towarzysza  na  to 
naukowe  pole.  W  Berlinie  znajduje  się  największe  muzeum  staro- 
żytności słowiańskich,  jakie  znamy.  Są  to  same  wykopaliska, 
zebrane  na  obszarze  dawnej  Wielkiej  -  Polski ,  Pomorza  i  Rugii, 
na  obszarze  starych  Prus,  Luzacyi  i  Zgorzelic.  Jeden  rozkaz 
stworzył  to  muzeum.  Prezesowie  wszystkich  regencyj  i  landraci, 
otrzymali  polecenie  zakupienia  wszystkiego,  coby  się  w  rękach 
prywatnych  znaleźć  mogło ,  i  robienia  nowych  poszukiwań ,  podług 
bardzo  trafnej  naukowej  instytucji,  którą  urzędnikom  dano.  Tak 
powstało  jednem  cięciem  Ojczyste  Muzeum  starożytności  w  Ber- 
linie (Vaterlaendisches  Muzeum  der  deutschen  Alterthiimer ,)  które 
zdaniem  mojem  jest  wyższe  wartością  od  tego  wszystkiego ,  co 
Berlin  zgromadził  w  zbiorach  swoich. 

Wykopaliska  zebrane  w  tem  muzeum  starożytności  są  tak  co 
do  liczby  przedmiotów,  co  do  rozmaitości  i  doboru  znanych , 
odkrytych  dotąd  rzeczy  jakoteż  doboru  egzemplarzy,  jeżeli  nie 
jednem,  to  najbogatszem  źródłem  dla  badacza  starożytności  sło- 
wiańskich, zwłaszcza  gdy  tu  ono  z  jednej  strony  ze  starożytnościami 
Skandynawii,  z  drugiej  ze  starożytnościami  pogańskiej  Litwy 
graniczy,  a  tem  samem  na  większym  obszarze  dla  naukowych 
badań  otwiera  pole,  podając  gotowy  i  przysposobiony  materyał 
naukowy. 

Od  kilku  dni  trawiliśmy  z  Karolem  (tak  się  zwał  mój  towa- 
rzysz podróży)  całe  dnie  prawie  w  tem  muzeum.    Bardzo  starannie 
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odrysował  on  tutaj  popielnice  i  stare  zbroje,  kamienne  toporki, 
olejnice  i  łzawnice,  małe  posążki  bożyszcz  i  noże  ofiarne,  ozdoby 
ze  złotej  i  bronzowąj  ery. 

Po  kilku  jednakowoż  dniach  zniecierpliwiło  go  to  wszystko  — 
i  rozpoczął  naukową  polemikę  ze  sztywnym  konserwatorem  tego 
gabinetu. 

—  Jakże  to  panowie  nazywacie  to  muzeum? 

—  Muzeum  ojczyste,  rzekł  mu  konserwator  poważnie.  Jedne 
zabytki  pochodzą  z  grobów  starych  Borusów,  drugie  są  skandy- 
nawskie, trzecie  giermańskiego  pochodzenia,  a  miejsca  znalezienia 
są  ściśle  naukowo  przy  każdym  przedmiocie  oznaczone. 

—  A  ja  panu  mówię  że  to  są  starożytności  słowiańskie, 
zawołał  Karol  niecierpliwie  —  i  że  takie  same  mamy  i  znajdujemy 
codziennie  u  siebie. 

Na  to  rzekł  konserwator  szydersko : 

—  A ,  jeżeli  tak ,  to  i  owszem  —  to  nam  pan ,  jako  Słowianin, 
wielką  przysługę  zrobisz,  jeżeli  odczytasz  charaktery  runiczne, 
a  nie  wątpię,  skoro  tak  twardo  stoisz  przy  tern  że  to  wasze,  iż 
będziesz  umiał  odczytać  co  swoje. 

Tu  wysunął  nam  szufladę,  której  dotąd  nie  pokazał  jeszcze 
i  w  której  były  przechowane  runiczne  napisy,  na  płaskich,  szli- 
fowanych kamieniach  i  na  odlewach  bronzowych  ryte.  Były 
pomiędzy  niemi  tabliczki  bardzo  foremne  z  gliny  palonej ,  ozna- 
czone lekkim  rysunkiem  figur  i  ozdób ,  a  runicznemi  charakterami 
zapisane. 

Cała  twarz  i  oczy  nabiegły  krwią  biednemu  młodzieńcowi  — 
ale  nauka  nie  poszła  w  las.  Z  energią  sobie  właściwą  rzucił 
się  do  poznawania  runicznego  pisma;  jedno  znalazł  u  antykwarza, 
coś  innego  w  bibliotece,  przeczytał  kilka  dzieł  ważnych,  przestudyował 
runiczne  napisy  Jana  Potockiego  i  Lelewela  alfabet,  dzieła  o  Obo- 
trytach  i  Połabianach,  o  Wilkach  i  Lutykach,  siadywał  całe 
godziny  z  profesorem  literatury  słowiańskiej  na  uniwersytecie 
w  Berlinie,  Cybulskim,  ślęczył  całe  noce  nad  książkami,  rysował 
charaktery  runiczne  —  i  nabył  w  przeciągu  trzech  tygodni  takiej 
wprawy  w  czytaniu  runów,  że  nietylko  poczciwy  nasz  przyjaciel 
Cybulski ,  ale  nawet  i  konserwator  w  muzeum  głównem  nie  wdawał 
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się  już  więcej  w  polemiczne  dysputy  z  podjazdowym  staroźytnikiem, 
który  pono  w  całym  Berlinie  najlepiej  runy  czytał. 

Takim  tedy  arsenałem  staroźytniczej  wiedzy  zbrojny,  szermował 
Karol  w  całej  dalszej  podróży,  rysując  karykatury,  zajmując 
stanowczy  głos  w  rozmowach  o  rzeczach  słowiańskich  i  pisząc 
runicznemi  charakterami  tak  szybko ,  jak  każdym  innym  językiem. 

Na  pokładzie  statku  było  jakieś  młode  małżeństwo,  które 
jechało  do  kąpiel  morskich.  Ona  była  prześliczna  i  kwitnąca  jak 
róża ,  wesoła  i  pusta  —  on  był  wywiędły  agronom  -  chemik  z  gór- 
nego Szlązka,  osłabiony,  nieszczęśliwy  i  smutny. 

Mój  starożytnik ,  który  się  nie  tylko  na  runach  znał,  pobratał 
się  bardzo  prędko  z  młodą  parą.  Uważałem,  stojąc  przy  sterze, 
że  bardzo  żywo  szła  rozmowa  Karola  z  tą  piękną  panią  przy 
dzióbie  okrętu.  Trzepał,  pokazywał  jej  karykatury  swoje,  śmieli 
się  oboje  serdecznie  i  widziałem,  że  między  rysunkami  była  i 
karykatura  męża  chorego  niechorej  pani ,  widziałem ,  że  się 
w  końcu  oboje  śmieli  i  że  Karolek  poskoczył  nawet  i  przyniósł 
słabemu  swoją  skórzaną  poduszkę,  by  mu  się  wygodniej  śmiać 
było.  Kiedym  ich  poznał  bliżej,  pokazało  się,  że  to  byli  posia- 
dacze znacznego  majątku  z  okolic  Opola.  Oboje  mówili  po  polsku 
niepiśmiennym  językiem  miejscowego  ludu  bardzo  płynnie  i  widocznie 
miło  im  było  znaleźć  tu  na  ujściu  Odry  kogoś,  co  z  niemi  ich 
ojczystym  językiem  rozmawiał. 

Panie  nasze  lubią  przy  pierwszej  znajomości  zaraz  nakładać 
podatek  serca,  na  głowy  i  talenta.  Otóż  i  ta  znała  się  na 
prawach  swoich  i  powiedziała  po  prostu,  że  całe  album  na  po- 
kładzie rysowane  jest  jej  własnością.  Karolek  nie  spierał  się 
bardzo,  położył  tylko  za  warunek,  że  je  dla  mnie  jeszcze  przerysuje 
i  że  pani  go  zmuszać  nie  będzie,  aby  jej  odczytywał  runiczne 
napisy,  bo  mogłyby  być  puste.  Ale  pani  nie  zależało  na  runach, 
tylko  na  tern  co  pod  jej  i  męża  chorego  wizerunkiem  podpisał. 

Tu  muszę  jeszcze  opisać  tę  karykaturę.  Po  jednej  stronie 
był  wizerunek  prześlicznej  kobiety,  ale  smutnej  i  zrospaczonej, 
która  podróżną  torbeczkę  trzymała  przed  sobą  z  opuszczonemi 
rękoma.  Podobieństwo  było  bardzo  wiernie  schwycone,  ale  wyraz 
zupełnie  inny,  bo  była  w  istocie,  jak  mówiłem,  wesołą,  dowcipną 
i  pustą.    Obok  niej  siedział  na  okrętowem  krzesełku  na  pokładzie 
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statku  mąż  chory,  a  pomiędzy  niemi  zrobił  rysownik  samego 
siebie  w  roli  Mefistofelesa,   z  albumem  i  ołówkiem  w  ręku. 

Podpis  był  taki : 

Mefisto  fel.     Dokąd  państwo  jedziecie? 

Mąż.     Na  Rugią,  do  kąpiel  morskich,  poratować  zdrowie. 

Mefisto  fel..    Pan  cierpisz?... 

Mąż.     Na  osłabienie  bez  granic. 

Mefisto feles.     A  pani? 

Zona.     Ja  będę  się  leczyć  na  zbytek  zdrowia. 

Wołałem  na  pustaka,  zwąc  go  Karolkiem,  a  pani  biorąc  to 
za  jego  nazwisko,  wołała  także  odtąd  na  niego  tak  samo,  za  co 
się  rysownik  w  roli  Mefistofelesa  zupełnie  nie  gniewał. 

Stanęło  na  tern,  że  do  jednego  powozu  wsiądziem  i  w  tej 
samej  gospodzie  staniem  w  Podbórzu;  Podbórz  leżał  tuż  przed 
nami  i  przykry  pogwizd  parowego  kotła  ostrzegał,  że  za  chwilę 
przybijemy  do  brzegu. 

Stanęliśmy  tedy  na  wyspie.  Ja  podałem  rękę  pani,  a  Karolek 
wziął  w  opiekę  chorego  agronoma-chemika,  który  się  przy  ekspe- 
rymentach chemicznych  kilka  razy  w  życiu  zatruł  i  odtąd  ciągle 
niedomagał. 

Most  prowadził  do  przystani,  do  której  statek  przybił  i  gdzie 
powozy  stały  rzędem,  czekając  na  przybycie  gości. 

Była  to  pierwsza  pora  morskich  kąpieli,  do  których  tylko 
prawdziwie  chorzy  zdążali.  Eatwo  było  tedy  i  zabrać  się  ze 
statku  i  umieścić  w  powozie. 

W  Podbórzu  jest  urządzony  kąpielowy  zakład,  najsłynniejszy 
pono  na  całej  przestrzeni  od  Kurlandyi  do  Helgolandu,  a  choć 
fale  nie  idą  tu  na  pełni  morskiej  z  otwartego  oceanu,  i  choć 
tern  samem  skuteczność  kąpiel  morskich  nie  jest  taką  jak  na 
wyspie  Helgolandu,  albo  w  Ostendzie,  umiano  znęcić  gości  do 
Podbórza,  bo  zakład  jest  tu  tak  urządzony,  że  przynajmniej  od 
Helgolandu  na  wybrzeżach  pruskich  i  kurlandzkich  aż  do  Narwi 
i  Rewia  równego  mu  niema. 

Rząd  pruski,  głównie  ekonomiczny,  wziął  w  protekcyą  wyspę 
Rugią  od  czasów  wiedeńskiego  kongresu  —  i  tu  leży  klucz  jej 
pomyślności  i  wzrostu,  wszelkiego  rodzaju  zakładów  na  tej  wyspie 
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Cały  świat  berliński,  od  dworu  począwszy,  szukając  kąpiel 
morskich,  śpieszy  na  Rugią,  a  że  tylko  piętnaście  godzin  czasu 
dzieli  ją  od  Berlina,  jest  przeto  punktem  wycieczek  stolicy, 
o  którym  wierszem  i  poetyczną  prozą,  ołówkiem,  w  drzeworytach 
i  akwarelach  fantazyują  Berlińczycy,  popisując  się  swemi  posia- 
dłościami morskiemi. 

Tu  się  tedy  nauczyć  trzeba,  jak  zachwalić  należy  to,  z  czego 
się  pragnie  ciągnąć  korzyści,  niepoetyczne  wcale  co  do  swojej 
natury,  ale  bardzo  dogodne.  Poezyą  zostawiają  Berlińczycy  dla 
turystów  i  kąpielowych  gości,  dla  cudacznych  lub  wymyślonych 
oryginałów,  szukających  wody  lub  wykwintności  po  Europie,  a  dla 
siebie  biorą  tę  część  podlejszą  rzeczywistego  życia,  która  osta- 
tecznie w  finansowym  obrocie  przynosi  Prusom  bardzo  ładną 
cyfrę,   tak   na  statkach  parowych,   jak  w  zakładach  kąpielowych. 

Dziesięć  do  dwunastu  tysięcy  podróżnych  przybija  tu  w  prze- 
ciągu trzech  miesięcy  do  przystani  w  Podbórzu.  Każdego  trzeba 
przywieźć  i  odwieźć,  przyjąć,  ugościć  i  obliczyć,  a  trzy  miesiące 
muszą  tu  płacić  za  miesięcy  dwanaście  całego  roku,  bo  przepyszne 
gmachy,  kąpielowe  zakłady  i  olbrzymich  rozmiarów  przechadzki 
i  parki,  potrzeba  tu  utrzymywać  rok  cały  dla  tych  trzech  miesięcy, 
w  klimacie  ostrym  i  wilgotnym,  sprowadzając  na  czas  kąpieli 
służbę  z  Berlina,  Hamburga  i  Królewca,  i  wszelkie  zapasy  i  sprzęty, 
których  wykwintne  i  drogie  życie  się  domaga,  chociażby  na  czas 
jednego  popasu  i  jedngo  noclegu. 


Całe  ostrowisko  rujańskie  było  niegdyś  połączone  ze  stałym 
lądem  Pomorza.  Świadczą  o  tćm  trądy cye  i  świadczy  miejscowość, 
że  wyspa  łączyła  się  niegdyś  ze  stałym  lądem;  ale  północno- 
wschodnie  i  wschodnie  burze  morskie,  które  kry  znoszą  z  Bot- 
nickiej  i  Fińskiej  zatoki,  pokrywających  się  lodem  corocznie,  — 
burze,  mówię  morskie,  biją  taranami  kry  o  ten  wyskok  stałego 
lądu  i  zamieniły  z  wiekami  półwysep  na  wyspę,  a  raczej  na 
ostrowisko. 

W  tych  zapasach  stałego  lądu  z  morzem,  które  olbrzymie 
kry  ku  tej  wyspie  pędzi ,  odgrywają  granitowe  błędne  głazy 
wielką  rolę. 
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Połamanie  kry  morskiej  na  skalistych  wybrzeżach  Finlandyi, 
jest  skutkiem  czysto  mechanicznej  siły  i  nietyle  ciepła,  ile  pod- 
lodnego  ruchu  morza,  które  zmieniając  zaledwo  na  dwa  lub 
półtrzecia  stopnia  temperaturę,  pozbywa  się  gwałtownie  zimowej 
skorupy  lodów. 

Przybrzeżne  szkopuły  Finlandyi  i  Szwecyi,  wystrzelają  w  ostrych 
granitowych  styrmach  i  łomach,  obmarzając  dokoła  lodami  morskiemi. 
Gdy  się  kra  łamać  i  styrmić  poczyna,  kruszy  ona  te  szkopuły 
granitowe,  które  zamrożone  w  lodzie  płyną  jak  na  promach  na 
otwarte  morze,  północno-wschodniemi  i  wschodniemi  wiatrami  pę- 
dzone, aż  na  brzegi  Pomorza  i  Rugii.  Tu  dopiero  tają  kry, 
składając  luźne  bryły  w  przystani.  Ztąd  szczególniej  północne 
i  wschodnie  wybrzeża  Rugii  zasiane  są  takiemi  bryłami  skandy- 
nawskiego granitu,  a  brzegi  same  są  urwiste  i  dziko  podbite. 
U  stóp  ich  tedy  leżą  kąpiele  morskie,  i  gdyby  nie  te  bryły 
o  które  się  fale  morskie  roztrącają,  stałaby  się  Rugia  prędzej 
łupem  morza,  choć  jej  i  tak  co  stulecia  ubywa  i  można  to  nawet 
obliczyć,  ile  już  ubyło  za  historycznych  czasów. 

Rujana  należy  do  wysp  płaskich  Bałtyckiego  morza;  spodnim 
jej  wszakże  pokładem  są  formacye  kredy,  które  w  ostrych  przy- 
lądkach wybiegły  stromo  ku  północy  i  północnemu  wschodowi 
na  morze,  i  od  tych  kredowych  przylądków,  które  ukośnie  ostremi 
przyporami  spadają  do  morza,  zmienia  się  geologiczna  podłoga 
morza  Bałtyckiego,  a  Dania  leży  już  na  Wysokiem  tarasie  kredowym. 

Obszar  ostrowiska  Rujany  zajmuje  do  dwudziestu  mil  kwa- 
dratowych. Gdyby  ją  można  opłynąć  dokoła,  potrzebaby  trzydzieści 
przeszło  mil.  Że  jednak  podzieloną  jest  na  półwyspy  i  ostre 
przylądki,  daleko  w  morze  wybiegające,  przeto  obrzeżenie  wszystkich 
zatok  i  rękawów  morskich ,  które  w  głąb  wyspy  zachodzą ,  do 
ośmdzięsięciu  mil  wynosi.  Na  milę  kwadratową  obszaru  przypada 
tedy  cztery  mil  przeszło  rąbku  morskiego.  To  daje  najlepsze 
wyobrażenie  o  przystępności  wyspy,  a  gdy  stosunek  rąbku  morskiego 
do  obszaru  stanowi  o  dziejowych  rezultatach  wyspiarskiego  świata, 
łatwo  nam  się  to  tutaj  tłumaczy,  dlaczego  Rujana  tak  wielką 
historyczną  rolę  odegrała  w  Słowiańszczyźnie  północno-zachodniej. 
Tu  leży  klucz  do  dziejowej  przeszłości,  a  może  także  do  dzisiejszej 
i  przyszłej  pomyślności  Rugii. 
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Takie  fakta  natury  mówią  więcej  do  nas ,  niżeli  wszelkie 
rozumowania  lub  uczucia  domyślnego  serca.  Co  Bóg  nakreślił 
swym  palcem,  to  stoi  jako  potęga  czynna  w  naturze,  a  stanowczą, 
potęgą  dla  człowieka  jest  wszechwładne  fatum  klimatu,  które  się 
wyraża  stanem  wód  lądowych  i  ruchem  wód  morskich. 

Na  pokładzie  kredowym,  który  ostremi  żebrami  i  malowniczemi 
przylądkami  obrzeża  wyspę,  leżą  pokłady  napływowych  ziem, 
które  cechuje  rozmaitość  wielka,  tak  pod  względem  ich  składu, 
jakoteż  i  kształtów  poziomu. 

Cały  zrąb  wyspy  jest  wysoki,  więcej  zbieżysty  ku  zachodowi, 
a  podnoszący  się  zlekka  ku  środkowi  od  półwyspów  i  zatok. 

Koj  gród  leży  na  najwyższym  punkcie  wyspy,  na  250  stóp  nad 
poziomem  morza,  i  z  tej  wysokości  widna  jest  cała  wyspa  na 
oko,  i  wszędzie  kończy  widokrąg  morze,  lub  w  sinem  odaleniu 
wybrzeża  Pomorza. 

Rojgród  (Rugigród,  Rugard)  —  to  prawdziwy  ofiarny  ołtarz 
u  ej  wyspy,  i  ztąd  przedstawia  się  ona  oku  jako  całość  natury  i 
dziejów.     Tu  też    stała    świątynia  Rojwida,    domowego   boga  Roi. 

Powierzchnia  wyspy  nie  ma  tedy  gór  właściwych  w  znaczeniu 
stałego  lądu,  ale  ma  lekkie  pagórki,  w  kształcie  szerokich  dzwonów 
osiadłe,  pasma  lekkich  wyżyn  lesistych  i  malownicze  grzebienie 
nagich  skał  kredowych,  które  ostremi  przyporami  i  podbitemi 
przylądkami  spadają  na  morze. 

Najbardziej  wydziergane ,  prócz  zatoki  Podbórza,  są  brzegi 
wszystkich  półwyspów,  które  się  z  obszarem  wyspy  łączą. 

Główniejsze  półwyspy  są  wszystkie  na  otwarte  morze  rzucone, 
a  mianowicie  Mnichów,  Jasmund,  Witów,  Wałów,  Chełm  i  Zudar, 
oprócz  dwudziestu  wysp  i  ostrowów  drobnych,  które  do  tego 
ostrowiska  należą. 

Pomiędzy  niemi  leżą  zatoki  i  zalewy  morskie,  a  każdy  półwysep 
ma  mnóstwo  drobnych  przystani  i  przepraw,  tak,  iż  na  małych 
statkach  od  każdego  punktu  rybak  na  otwarte  wypływa  morze. 
Prawdziwa  też  komunikacya  wyspy  prowadzi  raczej  morzem,  niżeli 
lądem,  i  można  podróż  na  Rujanie  odbywać  na  łodzi,  lub 
w  kabryoletach  jednokonnych,  zaprowadzonych  dla  wygody  po- 
dróżnych, a  dziesięć  do  piętnastu  dni  wystarcza  na  zwiedzenie 
całego  obszaru  wyspy,   ważniejszych  jej    osobliwości   i  półwyspów 
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malowniczych,  mianowicie,  jeżeli  podróżny  korzystać  zechce 
z  miejscowości,  i  prostując  drogę,  przeprawiać  się  będzie  z  półwyspu 
na  półwysep  morzem. 

Roja  jest  na  małą  skalę  galeryą  najrozmaitszych  obrazów, 
a  że  się  tu  wszystko  do  powierzchni  morza  odnosi,  występują 
najdrobniejsze  widoki  natury  w  bardzo  wyrazistych  i  znaczących 
konturach. 

Wyspa  ta  legła  już  w  dzielnicy  dżdżu  właściwie,  a  że  pokład 
ziemi  jest  żyzny,  pięknie  zieleni  się  ostrów  i  uroczo  sklepią  się 
buczyny  cieniste  po  wyższych  pasmach  górzystych. 

Widok  Rujany,  z  powodu  ciągle  zmieniających  się  obrazów 
stałego  lądu  i  zalewów  morskich,  bardzo  jest  zajmującym  i 
nadzwyczaj  wdzięcznym. 

To  rozdrobienie  lądu,  obrzeżonego  malowniczemi  liniami,  które 
się  z  każdego  nowego  stanowiska  coraz  inaczej  przedstawiają  oku, 
podnosi  urok  wrażenia,  bo  ten  sam  przedmiot  układa  się  w  coraz 
inny  krajobraz,  z  nowego  punktu  widziany.  Wrażenie  to  podnosi 
jeszcze  sam  koloryt  krajobrazu,  w  miarę  tego,  jak  wzrok  na  żyzne, 
uprawne  łany  pada,  na  łąki  lub  jeziora,  na  małe  gaiki  lub  wielkie 
wyżyny  lesiste,  na  odkryte  torfowiska,  na  smugi  żółtych,  lotnych 
piasków,  na  nagie  skały  i  grzebienie  krćdowe,  na  jałowe  wrzoso- 
wiska lub  sine  zalewy  i  kipiele  burzliwe  pieniącego  się  morza. 

Rzek  właściwie  niema,  ale  do  dwudziestu  żywych  potoków 
przerzyna  głębsze  doliny  i  wąwozy  Roji,  które  w  nagłych  spadkach 
pieniąc  się  z  szumem,  uchodzą  do  morza,  a  na  samych  już 
wybrzeżach  tworzą  zwierciadło  przymorskich  jezior,  oddzielonych 
od  samego  morza  tak  wązkim  niekiedy  przesypem,  że  z  kąpieli 
morskiej  do  jeziornej  przestąpić  można  jednym  krokiem. 

Od  przystani  prowadzi  droga  do  Podbórza,  własność  książąt 
tego  imienia,  do  których  najznaczniejsza  i  najlepsza  część  tej 
wyspy  należy.  Pochodzą  oni  z  domu  Gryfitów  Pomorskich,  panu- 
jącego niegdyś  za  czasów  pogańskiej  Słowiańszczyzny.  Rodzina 
ta  przetrwała  wszystkie  burze  dziejów  od  XII.  wieku.  Była  najprzód 
słowiańską,  potem,  po  wytępieniu  Słowian,  duńską,  potem  szwedzką 
a  dziś  jest  niemiecką,  gdy  się  od  czasu  kongresu  wiedeńskiego 
Rugia  Prusom  dostała.    Na  całej  drodze  kolei  żelaznej  od  Berlina 
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i  na  parowem  statku  gdyśmy  dolną  Odrą  płynęli,  nie  mówiono 
o  niczem  jak  o  Podbórzu  i  o  księciu  podbózkim. 

Gdy  od  przystani  droga  prowadząca  do  podbózkiego  zamku, 
zwróciła  się  ku  wschodowi,  wjechaliśmy  w  szeroką  ulicę  lip 
starych,  którą  się  park  podbózki  poczyna.  Po  prawej  stronie 
lipowej  alei,  której  końca  dojrzeć  nie  można  było,  przezierała 
niekiedy  zatoka  pomorska  pomiędzy  kląbami  parku,  grupującemi 
się  na  prześlicznych  trawnikach;  po  lewej  stronie  alei  ciągnęło 
się  ogrodzenie  zwierzyńca,  jak  daleko  wzrokiem  zasięgnąć  można 
było,  i  wszystko  zapowiadało  już  tu  sadybę  wielkiego  pana,  bo 
droga  szeroka  i  wyborna,  lipy  stare  i  troskliwie  utrzymane, 
a  zwierzyniec  był  ogrodzony  wysokiemi  żelaznemi  sztachetami 
w  ciosowe  słupy  ujętemi.  Około  tego  oparkanienia  zwierzyńca, 
przechadzało  się  kilka  dozorców  parku. 

Strudzeni  podróżą  na  kolei  i  statku,  chcieliśmy  odpocząć, 
i  w  cieniu  tych  lip  przejść  resztę  drogi  do  Podbórza,  bo  zwie- 
rzyniec był  tylko  dalszym  ciągiem  parku. 

Na  wielkich,  odkrytych  uroczyskach,  gryzły  mech  jelenie, 
i  łanie  z  młodemi  cielętami  leżały  tu  i  owdzie  w  cieniu  staro- 
drzewia,  a  bliżej  jeszcze  sztachet  przypatrywały  nam  się  daniele, 
i  prześliczny  biały  szuflak,  oswojony  znać  z  pieszczotami  gości, 
przyglądał  nam  się  bardzo  ciekawie  i  postępował  równo  z  nami, 
po  tamtej  stronie  sztachet. 

Jeden  z  dozorców  powiedział  nam,  że  daniel  o  cukier  prosi; 
sięgliśmy  tedy  do  naszych  torb  podróżnych,  i  nimeśmy  doszli  do 
końca  alei,  daniel  po  drugiej  stronie  sztachet  wyjadł  wszystek 
cukier,  wszystkie  bułki  i  sucharki,  znęcając  się  coraz  więcej, 
tak,  że  mu  w  końcu  dozorca  małą  furtkę  otworzył,  mówiąc: 

—  Kiedy  taka  łaska  dla  starego  Beka,  to  go  puszczę  do  państwa 
na  służbę. 

Jakoż  szedł  za  nami,  pozwalał  się  głaskać  i  za  rogi  prowadzić, 
a  kiedyśmy  dozorcy,  naszą  obawę  wyrazili,  żeby  Beka  pies  nie 
napadł,  lub  żeby  się  gdzie  nie  zbłąkał,  rzekł  nam  z  uśmiechem 
i  grzecznie : 

—  Bek  robi  honory  Podbórza  przybywającym  gościom.  Niema 
tu  psa ,  żeby  się  ważył  mu  co  zrobić ,  zresztą  on  się  psów  nie 
boi   i  weźmie  je   na   rogi,    bo   to    stary    daniel.     On  odprowadzi 
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tylko  państwo  do  hotelu ,  a  jeżeli  łaskawie  pozwolicie ,  to  będzie 
codziennie  przychodził  w  odwiedziny,  bo  ma  pamięć  bardzo 
dobrą,  i  kto  mu  pochlebia,  temu  służy. 

Nie  darmo  tak  wiele  mówiono  nam  o  Podbórzu  po  drodze. 
Była  to  niezawodnie  rzecz  niespodziewana,  znaleźć  tam  urocze 
grody  i  okazałe  nowożytne  gmachy,  gdzieśmy  tylko  na  mogiły, 
zgliszcza  i  gruzy  liczyli. 

Podbórz  ma  pozór  letniej  stolicy  panującego.  Cała  okolica 
jest  tu  zmieniona  w  jeden  park,  w  którym  stoi  siedmdziesiąt 
kilka  gmachów  wielkich,  przegrodzonych  partyami  parku  i  trawni- 
kami olbrzymich  rozmiarów. 

Przed  końcem  jeszcze  długiej  lipowej  ulicy  ciągnęły  się  te 
gmachy  symetrycznie  wzdłuż  niej,  najprzód  w  prostej  linii,  potem 
przechodziła  lipowa  alea  w  cieniste  szpalery,  prowadzące  do 
wielkiego  rynku,  a  raczej  czworoboku,  gdzie  się  okazalsze  jeszcze 
wznosiły  gmachy  pomiędzy  gazonami  i  kląbami,  składając  ów 
czworobok,  którego  północną;  stronę  tworzył  zamek.  Na  węgłach 
czworoboku  widać  było  ozdobną  szklarnię,  po  lewej  stronie 
okazałe  stajnie  książęce,  z  krytym  karuzelem.  Z  przodu  oprawiały 
go  dwa  ogromne  gmachy:  teatr  i  pedagogiczny  instytut,  gdzie 
się  młodzież  całej  wyspy  kształci. 

Olbrzymich  rozmiarów  z  żelaza  lane  kandelabry  i  latarnie 
ozdabiają  tu  chodniki  i  drogi,  przewijające  się  pomiędzy  kląbami 
kwiatów,  boskietami  krzewów  i  kępami  starodrzewia. 

Poziom  wznosi  się  od  morza  aż  do  zamkowego  tarasu  na 
północy,  cały  zakład  leży  uroczo  ku  słonecznej  stronie,  a  pie- 
lęgnowane plantacye  dowodzą,  jak  bujną  roślinność  może  być  na 
wyspie. 

Gmachy  te  są  duże.  Teatr  należy  do  najpiękniejszych,  jakie 
widziałem,  zamek  i  pedagogiczny  gmach  do  budowli  wielkich 
rozmiarów,  a  pomimo  to  są  te  gmachy  tak  wdzięcznie  rozmieszczone, 
iż  wydają  się  tylko  ozdobami  parku.  Rysunek  dróg,  ścieżek  i 
kląbów  jest  prześliczny,  każdy  gmach  ze  wszystkich  stron  pod 
względem  stylu  wykończony,  cały  poziom  tak  sztucznie  splantowany 
i  zasadzony,  iż  wszelkie  ostre  kontury  podniesiono  do  znaczenia 
pagórków  i  skał. 

7* 
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Piękne  jezioro  lądowe,  z  którego  umiano  korzystać  i  wody, 
które  po  parku  rozprowadzono  sztucznie,  tworzą  tu  i  owdzie 
zwierciadła,  a  ze  wszystkich  powyższych  stanowisk  parku  i  zam- 
kowego tarasu,  ze  wszystkich  okien  wyższych  piątr  po  gmachach, 
jest  widok  na  Sine  morze  i  więcej  jeszcze  sine  wybrzeża  Pomorza 
lub  wysp  oblegających  ten  ostrów. 

Wszystko  ma  cechę  wykończenia,  a  cały  park  i  gmachy  są 
tak  utrzymane  starannie,  iż  zdaje  się,  że  nikt  tu  nic  nie  zrobił, 
że  to  wszystko  tak  samo  stanęło  i  wyrosło. 

Jest  to  sadyba  wielkiego  pana,  która  łączy  to  wszystko 
w  sobie,  co  do  wygody  i  okazałości  dworu  i  publicznych  zakładów 
należy,  to  wszystko,  czego  tylko  wielki  kąpielowy  zakład  wymaga, 
w  połączeniu  ze  świetnością  letniej  stolicy  i  towarzystwa  kąpie- 
lowych gości,  którzy  tu  z  całego  świata  napływają  latem  i  dla 
których  hotele,  czytelnie  i  resursy  koncertowe  i  balowe  sale,  teatr 
i  karuzel  na  wielkie  rozmiary  urządzono. 

Sam  zamek  księcia  podbózkiego  był  to  pierwotnie  wielki 
czworobok  z  czterema  basztami,  jak  wszystkie  średniowieczne 
kasztele.  Do  tego  wielkiego  kwradratu,  który  dwoma  piętrami 
góruje  nad  parkiem  i  resztą  gmachów,  przystawiono  cztery  pawilony 
i  ozdobnemi  krużgankami  połączono  je  z  sobą. 

Wchód  do  zamku  ozdobiony  jest  okazałą  attyką,  która  dziś 
stanowi  fronton  zamku.  Na  niej  herb  domu,  a  nad  nim  powiewa 
chorągiew  z  barwami  pomorskiego  Gryfa. 

Taras  zamkowy  opada  w  olbrzymich  wschodach  na  gazon, 
a  na  tych  wschodach  drzemią  dwa  kolosalne  lwy  bronzowe,  sta- 
rożytnego rysunku.  W  wielkiśj  sali  sieni  zamkowej  odpowiada 
im  bronzowy  posąg  rzymskiego  gladyatora. 

Na  prawo  od  zamku  stoi  ozdobna  brama,  prowadząca  do  zwie- 
rzyńca, a  dwa  jelenie  bronzowe  patrzą  z  wierzchu  ciosowych  jej 
słupów  w  okolicę  tak  spokojnie,  jak  wyglądały  z  gęstwin,  kiedy 
na  Roi  mogiły  olbrzymom  sypano. 

—  Jeleń,  lew  śpiący,  szermierz  i  mityczny  Gryf  Pomorza, 
rzekł  do  mnie  Karol  —  i  to  ma  swój  sens,  chociaż  inny,  jak 
temu  wszystkiemu  nadają  ci,  co  z  nami  na  to  patrzą. 


CZĘSC      TRZECIA.  101 

Sam  zakład  kąpiel  morskich,  położony  nad  samym  brzegiem 
parku  i  morza,  tak  wykwintnie  jest  urządzony,  iż  można  tu  brać 
kąpiele  w  łazienkach  i  na  otwartem  morzu. 

Nam  nie  chodziło  o  kąpiele  morskie,  lecz  o  obejrzenie  całej 
wyspy  pod  względem  pomników  starożytnych.  Pożegnawszy  tedy 
agronoma  -  chemika ,  jego  żonę,  i  przyjaciela  Beka,  któ^y  jeszcze 
za  kabryoletem  biegł  przez  część  alei,    ruszyliśmy  w  głąb  wyspy. 

W  kąpielach  w  Warmbrunn  bawił  podówczas  szanowny  mój 
przyjaciel  Purkinie.  Z  nim  razem  przepędziliśmy  kilkanaście  dni 
robiąc  wycieczki  po  Olbrzymich  i  Jeziornych  górach  (Riesen-und 
Isergebirge  Szlązka).  Już  tu  tedy  często  rozmawialiśmy  o  Rugii 
i  Purkinie  dał  mi  list  do  uczonego  pastora,  który  na  wyspie  od 
lat  wielu  czynił  naukowe  poszukiwania  i  bardzo  szacowny  zbiór 
starożytności  miejscowych  posiadał.  Z  listem  tym  odszukaliśmy 
ciche  ustronie  uczonego  badacza  *). 


*)  Tu  będzie  może  najwłaściwsze  miejsce  do  ocenienia  pomników 
Roi,  po  całym  jej  obszarze  rozrzuconych,  tern  okiem,  jak  się  na 
nie  tu  zapatrują. 

Pomniki  nagrobne  Rujany  są  z  gruba  wzięte  czterech  rodzajów. 

Pierwszy  rodzaj  tworzą  tak  zwane  grobowce  kamienne  różnej 
wielkości.  Są  to  groby  zbudowane  w  podłużny  czworobok,  z  wierz- 
chu pokryte  ogromnemi  wiekami  kamiennemi,  na  których  się 
jeszcze  wznosi  stos  wielkich  granitowych  brył,  nakształt  sarkofagu. 
We  wnętrzu  tych  grobów  znajduje  się  jedna  lub  kilka  większych, 
a  czasem  cały  pokład  małych  popielnic,  niekiedy  większe  i  mniej- 
sze razem.  Rzadziej  zdarza  się,  że  leżą  w  nich  kości  zmarłych, 
w  ziemi  wyżłobionej  ponad  kamiennemi  trumnami.  Lud  nazywa 
też  te  groby  dla  ich  kształtu  trumnami  kamiennemi ,  a  dla  ich  wiel- 
kich rozmiarów  Grobami  olbrzymów  (Huenengraeber).  Wyraz  Huene 
oznacza  w  staroniemieckiem  zarówno  olbrzyma  i  umarłego. 

Drugi  rodzaj  grobowców  na  Roi  jest  tylko  odmianą  pierwszych, 
różnej  wielkości,  bo  od  dziesięciu  aż  do  stu  stóp  obwodu.  Te 
wszakże  nie  mają  wierzchem  wznoszącego  się  kopiastego  sarkofagu. 
Wierzchnie  kamienne  wieko  zakończa  się  w  nich  kopczykiem 
z  ziemi  usypanym,  który  jest  obłożony  do  koła  polnym  kamieniem, 
dla  oznaczenia  obwodu  grobowca.  Pomiędzy  tern  bywają  także 
z  samych  kamieni  usypane  kopce.  Zwykle  natrafia  się  je  po 
miejscach  krzaczystych ,  wrzosowiskami  i  tarniną  porosłych.  Ich 
nazwa  i  wnętrze  są  te  same,  co  pierwszych. 


102  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUROPY. 


Po  drodze  odwiedziliśmy  groby  książąt  Podbórzów,  w  których 
się  znajdują  rycerskie  pomniki  z  wieków  średnich. 


Jako  trzeci  i  najzwyklejszy  rodzaj  pomników  na  Ruj  anie  wy- 
liczam mogiły  usypane  z  ziemi  w  kształcie  dzwonów,  w  których 
się  tylko  popielnice  znajdują.  Te  natrafia  się  pojedynczo  i  po 
kilka  razem ,  zwykle  po  siedm ,  ustawiane  w  szeregach ,  w  kie- 
runku z  zachodu  ku  wschodowi,  pospolicie  z  małem  zboczeniem 
na  północ  lub  południe.  Znaleść  je  można  także  w  większej 
liczbie,  po  siedm  razem,  albo  z  każdej  strony  po  siedm,  i  to 
różnej  wielkości ,  aż  do  stu  osiemdziesięciu  stóp  w  obwodzie , 
a  czterdziestu  stóp  na  wysokość.  Zwyczajnie  bywają  takie  mogiły 
nad  jedną  dużą  popielnicą  usypane,  lecz  zawierają  także  i  mniej- 
sze popielnice  w  większej  liczbie.  Należy  je  prawdopodobnie 
odnieść  do  innej  ery,  jak  grobowce  kamienne.  O  starożytności 
popielnic  daje  świadectwo  jedynie  ich  kształt  imateryał,  toporki 
i  czakany  kamienne ,  które  się  w  nich  znajdują ,  ozdoby  złote  lub 
bronzowe,  które  obok  nich  leżą,  ofiarne  noże,  olejnice  i  łzawnice. 
Najstarsze  popielnice  były  tylko  na  słońcu  suszone  i  nie  mają  ozdób; 
późniejsze  są  już  z  gliny  palone;  najpóźniejsze  nawet  polewane, 
a  ozdoby  zewnętrzne  postępują  w  miarę  tych  głównych  odmian. 

Czwarty  rodzaj  tworzą  tak  zwana  olbrzymie  łożyska  kamienne: 
podłużne ,  ziemne  nasypy,  po  środku  nieco  zaklęsłe ,  które  uważać 
należy  za  grobowiska ,  ponieważ  kilka  grobów  pierwszego  rodzaju 
przykrywają,  a  na  wzdłuż  zawsze  z  zachodu  ku  wschodowi  leżą. 
Poziomy  zarys  ich  kształtu  tworzy  maczugę  z  zaokrąglonemi 
końcami,  a  każda  taka  mogiła  jest  w  około  granitowemi  płytami 
obwiedziona.  Kamienie  stoją  dwie  do  sześciu  stóp  od  siebie 
oddalone  i  jest  ich  zwykle  koło  czterdziestu.  Na  zachodnim 
szerszym  końcu  stoją  pospolicie  dwie  ogromne  kamienne  bryły 
na  każdym  rogu,  jak  słupy  u  wejścia,  i  te  nakrywają  zamknięte 
groby,  po  większej  części  z  osobna  leżące,  po  szlakach,  po  doli- 
nach albo  na  wybrzeżach ,  zkąd  niektórzy  wnoszą ,  że  były  na 
tych  miejscach  usypane  dla  osobnych  oddziałów  wspólnie  w  tej 
samej  bitwie  poległych  wojowników. 

Grupy  mogił  i  kamiennych  grobów  drugiego  rodzaju  znajdują 
się  wszędzie  na  Roi,  jednak  ma  każdy  rodzaj  właściwe  sobie 
miejscowiska.  Najwięcej  ich  jest  na  Jasmundzie  i  na  południowo- 
wschodniej  części  wyspy,  pomiędzy  Granicą ,  Mnichowem  a  Pod- 
bórzem,  kiedy  na  zachodniej  i  północno-zachodniej  części  przewa- 
żają mogiły,  a  na  półwyspie  Witowie  wcale  ich  niema 

Najbardziej  zasługującą  na  uwagę  jest  grupa  mogił  leżących 
na  drodze  z  Pacyku  do  Gór,  na  zachód  od  tego  miasta,  niedaleko 
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Miasteczko  Garc  wydało  nam    się   tern   osobliwe,   że   nam   tu 
pokazywano  ślady  starożytnego   kanału,    który   aż  pod   grodzisko 


wsi  Worki ,  znanych  pod  nazwa,  grobów  albo  mogił  olbrzymich  pod 
Workami.  Jest  to  ośmnaście  mogił  w  kształcie  dzwonów,  osia- 
dłych, gromadami  po  trzy,  cztery  i  siedm  rozrzuconych,  po  prawej 
i  po  lewej  stronie  drogi  w  polu  leżących.  Kilka  z  nich  jest 
rozkopanych,  a  dwie  oboranych  w  około/  Siedm  największych 
ma  w  przecięciu  obwodu  sto  trzydzieści  kroków,  a  wysokości 
dwadzieścia  cztery  stopy.  Są  one,  jak  największa  część  zabytków 
tego  rodzaju,  z  żółtego,  z  piaskiem  mieszanego  iłu  usypane. 
Niektóro  z  nich  są  krzakami  porosłe,  inne  dębami  i  jesionami 
ocienione,  lub  zieleniejących  się  młodych  drzew  porostem. 

Niedaleko  dworu  w  Kwoltycy  poczyna  się  okolica  zasiana 
mnóstwem  mogił  i  kopców,  leżących  na  wrzosowiskach,  pustych 
uroczyskach ,  na  rolach  uprawnych  i  w  sosnowych  gajach ,  niegdyś 
rozległe,  zmarłym  poświęcone  zalisko. 

Tu  się  rozpościera  w  nieprzejrzaną  dal  kraina  grobów,  tysiącem 
dróg  i  ścieżek  zasnuta,  prowadząca  przez  Nardwicę,  Niemirów 
i  spływająca  aż  po  wybrzeża  otwartego  morza,  a  na  prawo  aż 
do  Płuhowa. 

Tu  grób  przy  grobie,  ogromne  styrmy  kamieni  po  rozdołach, 
po  pagórkach,  pośród  ornych  pól,  kędy  pług  mozolnie  tylko  tu 
i  owdzie  kawał  skiby  rozorał. 

Te  tysiące  grobów  należą  wszystkie  do  zabytków  nagrobnych 
drugiego  rodzaju.  Trumny  kamienne  wyniosłemi  pokryte  są 
wiekami,  po  największej  części  olbrzymiej  budowy.  Szczególniej 
nad  strumieniem ,  który  płynie  głębokiem  łożyskiem  jaru  i  niegdyś 
w  wiekach  pogańskich  był  świętym  ruczajem,  kędy  spływała 
krew  licznych  ofiar ,  —  przylegają  tu  groby  i  grobowiska  jedne 
do  drugich.  Krzaczystą  olszyną  zarasta  tu  do  stu  olbrzymich 
łożysk ,  pokrytych  ogromnemi,  płaskiemi,  czworogrannemi  lub 
na  wpół  okrągłemi  granitowemi  bryłami ,  które  po  większej  części 
i  nieco  obrobione,  mają  dziesięć,  piętnaście,  dwadzieścia  pięć, 
a  nawet  trzydzieści  siedm  stóp  obwodu  i  przez  które  woda  kaska- 
dami bieży,  prawie  wszystkie  te  olbrzymie  styrmy  grobowe  po- 
grążając w  podmokłą  krainę. 

Po  przeciwnym  brzegu  strumienia  i  ponad  drogą  wzdłuż  niego 
wiodącą,  ciągną  się  dalej  groby  przez  pagórki  i  wrzosowe  pusty, 
mniej  tutaj  mchem  porosłe,  a  przez  burze  i  deszcz  ogładzone. 

Gdzieniegdzie  sterczą  z  pomiędzy  rozrzuconych  w  nieładzie 
wiek  grobowych  olbrzymie  pomniki,  najdziwaczniejszych  niekiedy 
kształtów.    Zdaje  się,   że  materyał  do  nich  musiał  być  z  pobliża 
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dochodził,  kanału  długiego  na  pół  mili,  a  ćwierć  mili  szerokiego 
w  którym   się   wszystkie    okręty   i  statki   wyspiarzy   skryć   mogły 


i  zdała  nagromadzonym  tutaj,  bo  jest  bardzo  różny,  głównie 
szary  i  czerwony  granit,  miką,  i  kwarcem  przestrzelony,  jasno 
popielaty,  lub  także  piękny,  szarosrebrny,  kwarcem  żyłkowany. 

Na  jednym  z  najwyższych  pagórków  wznoszą  się  razem  naj- 
znaczniejsze  pomniki ,  z  których  jeden  jest  kunsztownie  w  szare 
i  białe  żyły  obrobionym  odłamem  granitu,  mającym  czterdzieści 
stóp  w  obwodzie ,  a  cztery  stopy  na  wysokość ,  zbudowanym 
w  kształcie  rzymskiego  grobowca.  W  pobliżu  niego  stoi  drugi 
pomnik  największy  i  dominujący  wszystkie  inne.  Jestto  zapewne 
grób  jakiego  sławnego  wodza  lub  księcia ,  olbrzymi  i  zbudowany 
z  jednego  misternie  rzeźbionego  i  ogładzonego  granitowego 
głazu,  w  kształcie  trumny  wysklepionej  w  górze,  czterdzieści 
dwie  stóp  obwodu  mający.  Sklepiona  jego  powierzchnia  pochyla 
się  ku  zachodowi  na  cztery  stopy,  a  na  wschodnim  końcu  na 
siedm  stóp  wysokości,  ciężar  zaś  jego  wynosi  do  tysiąca  cetnarów. 

Z  zadziwieniem  przychodzi  zapytać,  jak  takie  masy  poruszano 
z  miejsca  i  dźwigano  na  wierzchołki  tych  grobów  i  pagórków? 
Do  ich  usunięcia  musianoby  dzisiaj  użyć  wszystkich  nowych 
środków  mechaniki,  sta  silnych  ramion  i  przeciągu  czasu  lat 
kilkunastu. 

Te  pola  zmarłych  są  zabytkami  bardzo  odległej  starożytności, 
jedyne  w  swoim  rodzaju  na  Roi  i  nie  mają  sobie  podobnych 
w  całej  naszej  części  świata. 

Cmentarzysko  słowiańskie  pod  Krakowem ,  leżące  w  niewielkim 
lasku  po  prawej  i  lewej  stronie  drogi,  w  pobliżu  miasta  Góry, 
zajmuje  blizko  dwa  morgi  obszaru  i  jest  pokryte  grobami  dru- 
giego rodzaju,  a  niektóre  z  nich  mają  kolosalne  pomnikowe  płyty 
kamienne.  Największy  między  niemi  odarty  jest  z  ziemi ,  a  płyta 
jego  kamienna,  w  kształcie  półkuli,  mającej  dziesięć  stóp  obwodu, 
odkrywa  wnętrze  grobu ,  wyłożone  dużemi ,  starannie  ogładzonemi 
kamieniami  polnemi  w  czworobok,  na  cztery  stopy  obwodu. 

Pod  Ralswikiem  na  północ  od  Gór,  w  głębszej  zaklęsłości 
Jasmundzkiego  zalewu,  wznoszą  się  na  wybrzeżu  Góry  Umarłych, 
zwane  pospolicie  Czarnemi  Górami.  Jest  to  grupa  pagórków  koń- 
czastych ,  opuszczonych ,  pustych ,  czarnym  wrzosem  i  karłowatym 
jałowcem  gdzieniegdzie  porosłych,  jakby  zasianych  kopcami. 
Przedstawiają  one  jakiś  zupełnie  odrębny  i  ponury  widok.  Miejsce 
to  jest  prawdziwie  wiernym  obrazem  jakichciś  bogom  śmierci 
poświęconych  żalisk  starych  Słowian,  i  tu  pośród  tych  ,gór  ża- 
łobnych" jest  w  głębokim  jarze  miejscowisko,  gdzie  sprawiano  ofiary 
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na   wypadek   najazdu   i    przeważającej    siły    nieprzyjacielskiej    na 
morzu.     Taki  kanał  rzuca  najlepsze  światło   na   przeszłość    histo- 


Kamienne  Góry  pod  Lankami  leżą,  opodal  od  gościńca  prowa- 
dzącego do  Mnichowa,  u  podnóża  miasta  Granicy,  naprzeciw 
dworu  Garbczyc  ,  na  bujnej  łące.  Te  różnią  się  od  czterech  opi- 
sanych wyżej  rodzajów  pomników  i  nigdzie  więcej  nie  znajdują 
się  na  Roi.  Są  to  znaczne  pagórki,  których  wnętrze  ziemią 
zapełnione,  a  wierzchnie  sklepienie  stanowi  dziesięć  do  dwunastu 
pokładów  kamieni.  Dwie  z  tych  gór  przypierają  do  siebie ,  trzecia 
tworzy  grupę  z  jednego  wielkiego  i  dwóch  małych  pagórków, 
podobnych  kształtem  do  siebie ,  z  których  jeden  jest  rozkopczony. 
Powierzchnia  większych  z  tych  gór  pokryta  jest  grobami  drugiego 
rodzaju  i  gęsto  porosła  wielkiemi  dębami,  bukami  i  krzakami, 
których  stare ,  pokręcone  korzenie  pną  się  po  tu  i  owdzie  leżą- 
cych głazach  i  splatając  się  ze  sobą ,  tworzą  tak  dziką  i  powikłaną 
mieszaninę  kamiennych  gruzów  i  splotów  korzeni ,  iż  tylko  wpra- 
wne oko  oryentuje  się  w  tej  oryginalnej  gmatwaninie. 

W  pobliżu  tych  gór  leży  wiele  jeszcze  innych  pięknych  grobów 
trumien  kamiennych  i  koprów. 

O  sprawowaniu  ofiar  u  starych  Rujanów,  przy  braku  dokła- 
dniejszych opisów:  mogą  nas  objaśnić  i  nauczać  ofiarzyska  i  ka- 
mienie ofiarne. 

W  obrzędach  swoich  nieśli  oni  bogom  całopalenia  i  krwawe 
ofiary.  Na  miejsca  do  sprawowania  ofiar  wybierali  wzgórza,  a 
pospoliciej  jeszcze  jary  i  ukryte  miejsca,  gdzie  przez  tajemniczość 
i  wrażenie  świętej  grozy  cały  uroczysty  obrzęd  przybierał  coś 
mistycznego  i  nadziemskiego.  Tutaj  wiódł  kapłan  ofiarę,  zabijał 
ją  na  ołtarzu,  z  którego  krew  częścią  zaraz  spływając  wsiąkała 
w  poświęconą  ziemię  czarnym  duchom  na  ofiarę,  częścią  zaś  na 
cześć  przyjaznych  bożyszcz  wylewaną  była  na  płomień  gorejący 
na  ofiarnem  ognisku  i  pożarta  ogniem  wzbijała  się  w  górę  dymem, 
poczem  mięso  i  kości  poświęconej  ofiary  oddawano  płomieniom 
na  pastwę. 

Na  polach  zmarłych  pod  Kwoltycą,  o  których  już  mówiłem, 
stoją  trzy  takie  ofiarne  ołtarze  kamienne.  Jeden  z  nich,  naj- 
większy i  najosobliwszy  na  całej  wyspie ,  leży  na  wschód  od  Kwol- 
tycy,  na  ornem  polu,  drugi  ku  północy  na  Niemirowskiem  polu, 
jest  jeszcze  rzadszego  kształtu  i  w  szczególny  sposób  są  na  tym 
kamieniu  wydrążone  rowki.  Jest  to  głaz  różowego  granitu,  jak 
pierwszy,  i  okazuje  na  swojej  powierzchni  ślady  ogładzenia.  Ma 
kształt  nieforemnego  kręgla,  na  półósmej  stopy  długiego,  sześć 
stóp  szerokiego ,  a  cztery  wysokiego     Na  pochyłej  przedniej  jego 
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ryczną  wyspy,  jakiemi  środkami  i  siłami  rozporządzała,  kiedy 
mogła  takie  przedsiębrać  roboty. 

Miasto  Góry  niedaremnie  tak  nazwano,  bo  rzeczywiście 
góruje  ta  okolica  nad  całą  wyspą  i  pojedyńczemi  półwyspami,  i  tu 
była  niegdyś  stolica  panujących  książąt  na  Koi  w  Rójgrodzie. 

Dotąd  leżą  obok  miasta,  na  najwyższem  stanowisku  poziomu, 
potężne  okopy  i  wały  ziemne.  W  pośrodku  nich  stał  gród  książęcy 
z  świątynią  Rojwida  czyli  Rugiwida,  domowego  boga  Roi. 

Z  wysokości  tego  okopu,  który  jest  największą  ziemną  twierdzą 
na  wyspie,  odsłania  się  najokazalszy  widok. 

Niemal  że  kartę  całej  wyspy  możnaby  tu  rzucić  na  papier, 
tak  jak  się  ona  ze  wszystkiemi  pasmami  lasów,  pagórków,  pół- 
wyspów i  skalistych  przylądków  ostro  odrzyna  na  tle  morza. 

Od  południa  przeciągnęły  się  sinem  pasmem  wysokie  brzegi 
Pomorza;     na    wschód    czerniły  ,  się    lasy    bukowe    podbózkiego 


stronie  i  po  obu  bokach  przechodzi  prostopadle  szeroki  i  głęboki 
rowek  do  ściekania  krwi  ofiar  służący  i  przeciągający  się  aż  do 
dołu.  Na  tym  kamieniu,  jak  i  na  pierwszym  stoi  na  samym 
szczycie  trójnóg  z  kratą  do  palenia  ofiar.  Trzeci  ofiarny  ołtarz, 
który  musiał  niegdyś  także  należeć  do  Pól  zmarłych ,  leży  nie- 
opodal Płuhowa.  w  miejscu  olszyną  zarosłem.  Rozmiary  jego 
wynoszą  półsiodmej  stopy  długości  a  półósmej  szerokości ;  wystaje 
na  dwie  stopy  prawie  ponad  ziemię  i  ma  na  swej  ogładzonej 
powierzchni  rowki  tamtym  podobne.  Czwarty  ofiarny  kamień, 
położony  w  pobliżu  Weselina  w  krzaczystem  miejscu,  ze  wszystkich 
jest  najmniejszy;  bo  ma  tylko  cztery  stepy  długości,  a  trzy  sze- 
rokości i  podobny  tamtym  rowek  do  ściekania  krwi  ofiarnej. 
Zdaje  się,  że  na  tych  ofiarnych  ołtarzach  przynoszono  objaty 
umarłym,  bo  leżą  na  żaliskach. 

W  pobliżu  Stopnicy,  po  prawej  stronie  drogi  prowadzącej  do 
Hertaburga,  na  lesistej  pochyłości,  śród  moczarów  szuwarami 
zarosłych,  w  środku  koło  małych  kręglów  kamiennych,  leży 
średniej  wielkości  ofiarny  kamień,  widocznie  ludzką  obrobiony 
ręką,  szeroki  na  półpiętej  stopy,  a  na  trzy  wysoki,  rzadkiego 
kształtu,  odmiennego  od  wszystkich  innych  ołtarzy  ofiarnych, 
o  którym  mówi  tradycya,  że  był  używany  do  ludzkich  ofiar 
krwawych. 

Podobne  ofiarzyska  i  ofiarne  kamienie  napotkać  można  jeszcze 
pod  Strzeszowem,  na  górkach  Umarłych  w  Ralswiku,  na  wzgórzu 
w  Hochhilwort  i  w  kilku  innych  miejscach. 
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księstwa;  na  północ  podnosiły  się  przed  nami  malownicze  wzgórza 
Granicy,  także  jednostajnie  bukowemi  lasami  okryte ;  z  poza  tych 
wyżyn  wznosił  się  dalej  jeszcze  na  północy  w  sinem  oddaleniu 
ostry  grzebień  skał  Stopnicy,  a  na  zachodzie  opadała  wyspa 
coraz  niżej  i  zdawała  się  w  końcu  spływać  z  morzem.... 

Na  najwyższym  punkcie  lesistych  wyżyn  Granicy,  wznosi  się 
myśliwski  zamek  księcia  Podbórz,  okazalszy  prawie  od  samego 
nawet  zamku  w  Podbórzu. 

Rojwid  widział  ztąd  całą  Roję,  kiedy  w  jej  lesistej  części 
patrzył  w  święte  gaje  Borowid ,  na  morze  Światowid,  a  na  Prorę 
bóg  Trzygłów.  Jego  tylko  świątyni  nie  kazał  zniszczyć  Waldemar, 
zdobywszy  Rugią. 

Wyniósłszy  z  wysokości  ofiarnego  ołtarza  Rugiwida  całość 
widoku  wyspy,  udaliśmy  się  z  gór  na  półwysep  Jasmundu. 

Droga  szła  na  Prorę.  Tak  się  nazywa  wąwóz,  który  wązkim 
rękawem  ziemi  przechodzi  ku  północy  i  półwysep  Jasmundu 
z  samą  wyspą  łączy.  Cienisty  gaj  bukowy  jest  niby  oprawą 
i  bramą  tego  głębokiego  wąwozu. 

Przebywszy  uroczy  gaj,  spostrzega  się  długi  wazki  pas  ziemi, 
tylko  wrzosem  i  jałowcami  porosły.  Po  prawej  stronie  ciągną 
się  wzdłuż  tego  pustkowia  nagie  odpłuczyska  morskie  i  w  tę 
stronę  niema  widoku  na  morze. 

Wazki  rękaw  ziemi  opada  na  środkowy  zalew ;  droga  przechodzi 
zaroślami  ponad  brzegiem  morskim,  i  tu  odkrywa  się  znowu 
okazały  widok  z  Prory  na  Jasmund  i  na  otwarte  morze. 

Poza  wędrowcem  rozściela  się  rudawo-zielona  Prora,  na  lewo 
lesisty  rękaw  Cisowa,  który  kręto,  wazko  i  daleko  wybiega  na 
morze,  a  na  paśmie  Prory  wznosi  się  najwyżej  okazały  szczyt 
góry  z  okopem,  w  pośrodku  którego  stała  niegdyś  świątynia 
Trzygłowa. 

Dalej  jeszcze  ku  północnemu  wschodowi  pokazują  się  łomy 
Stopnicy,  a  dokoła  dziwnie  samotna,  odludna  cisza,  przerywana 
tylko  szumem  małych  gajówr,  szumem  fal  i  szumem  zwiędłego 
bukowego  liścia,  wprawia  umysł  w  jakieś  dziwne,  urocze  zadumanie.... 

Już  od  kilku  dni  pokazywało  nam  się  w  sinem  oddaleniu 
pasmo  kredowych  skał  Stopnicy  z  różnych  punktów  wyspy.  Nęciły 
nas  ku  sobie   malownicze   i   ostre   kontury    skalistego   grzebienia, 
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którym  półwysep  Jasmundu  w  urwistych  przylądkach  spada  ku 
północy  na  morze. 

Gdyśmy  się  ku  Stopnicy  zbliżali ,  zapowiadało  już  wszystko 
kraniec  wyspy.  Po  skałach  i  między  skałami  ciągnęła  się  droga; 
żebra  pokładów  kredy  sterczały  nagie ,  wyszczerzając  zpod  poziomu 
szczołby;  luźne  złomy  leżały  dokoła:  cały  wierzchni  pokład  ziemi 
zerwały  widać  burze  morskie  i  zmyły  do  nagiego  calca;  tylko 
powyższe  pasma  tego  grzebienia,  przegrodzone  głębokiemi  kotli- 
nami i  stromymi  wąwozami ,  porastały  jednostajnie  zwartym  bukowym 
lasem:  pięknie  sklepiły  się  stare  buki  po  ostrych  szczytach  i 
spadkach  grzebienia,  a  wierzchem  ich  jeszcze  sterczały  pojedyncze 
nagie  skały,  odsłaniające  zielone  sklepienia.... 

Na  małe  wymiary  coś  więcej  malowniczego  nie  zdarzy  się 
widzieć  jak  Stopmca!  Jest  to  ostateczny,  najdalej  ku  północnemu 
wschodowi  wysunięty  przylądek  wyspy,  —  i  tu  też  malują  się 
w  ostrych  liniach  poziomu  i  brzegu  morskiego  najwyraźniej  wie- 
czyste zapasy  skał  kredowych  z  burzami  morskiemi 

Stopnica  Kamienna,  tak  niegdyś  od  pierwotnych  mieszkańców 
zwana,  przeszła  dziś  na  Stubenkammer,  i  rzeczywiście  spadają 
tu  stopniami  pokłady  kredy  w  bardzo  nagłych  szkopułach  jedno- 
stajną ścianą  aż  do  morza,  i  okazały  jest  ten  widok,  zwłaszcza 
gdy  go  ożywia  morskie  ptactwo  oryginalnym  swym  ruchem 

Cała  naga  ściana  podziurawiona  jest  gniazdami  ptaków,  gniazdo 
koło  gniazda.  Podobnie  jak  się  kawki  lęgną  na  miejskich  wieżach, 
gnieżdżą  się  tu  mewy  i  rybitwy,  jaskółki  i  wrony  morskie,  kilka 
rodzajów  szwedzkich  kaczek  i  orły  rybne.  Tak  bezpiecznego 
gniazdowiska  szukać  znowu  chyba  w  Danii,  albo  na  brzegach 
Szwecyi;  to  też  się  rozmnaża  to  ptactwo  do  bajecznej  ilości,  —  i 
jak  daleko  w  lewo  i  w  prawo  sięgnąć  można  było  okiem,  bałwaniła 
się  pstro  jedna  chmura  ptaków  wszelkiego  rodzaju  pospołu,  że 
się  w  oczach  ćmiło  od  tej  gmatwaniny  ruchów  i  wrzasku  różnych 
głosów,  które  ta  chmura  roznosiła....  Do  ucha  trzeba  było  sobie 
mówić  krzycząc,  aby  się  zrozumieć. 

Takiego  widoku  nie  znamy  na  lądzie!  Byłto  czas  podlotów 
czyli  raczej  już  upierzenia  gniazd  odnowionych,  i  stare  pary  wpra- 
wiały młode  do  lotu.  Niekiedy  zbijała  się  ta  chmura  ptactwa 
tak  gęsto  pod  nami   i  górą   głów  naszych ,    iż  zasłaniała   niebo  i 
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morze.  Pojąć  prawie  nie  można  tego,  jak  to  tam  się  każda 
ptaszka  wśród  tego  tłoku  skrzydłem  wyrobi ,  jak  jedna  o  drugą 
nie  trąci,  jak  swobodnie  używa  rozkoszy  pierwszych  lotów  i 
wprawę  do  lotu  już  z  sobą  przynosi! 

Dwa  orły  siedziały  na  bryłach  granitu  na  odmiale  morskim, 
przypatrując  się  uważnie  obrotom  tej  powietrznej  chmury  i  wycze- 
kując na  coś....  Przewodnik  nasz  powiedział  nam,  że  od  uderzenia 
ptactwa  o  gniazda  w  skale,  wypadają  często  z  gniazd  młode, 
pałkami  jeszcze  pokryte,  i  że  to  na  tę  zdobycz  czekają  orły.... 

Co  chwila  odrywała  się  część  ptactwa  od  chmury  i  przypadała 
na  gniazda  stromej  skały,  dla  chwilowego  spoczynku:  wówczas 
cała  zbocz  skały  okryta  była  i  upierzona  wachlującemi  skrzydłami 
—  a  jeszcze  większy  wrzask  podnosiły  ptaki ,  gdy  się  skały  uczepić 
nie  mogły,  lub  padając  na  cudze  gniazda,  ścierały  się  z  temi  co 
gniazda  swego  broniły. 

Przewodnik  mówił  mi,  że  się  to  ptactwo  człeka  nie  boi. 
Wiosną  trudni  się  cała  ludność  pobrzeżna  podbieraniem  jaj  ptasich 
które  w  w  kredowych  pieczarach  długo  przechować  się  dają  bez 
zepsucia.  Później  wybierają  podloty  pierwszego  i  drugiego  miotu, 
a  jesienią  dopiero  biją  niektóre  rodzaje  dla  tłuszczu  i  pierza. 

Orły  siedziały  posępnie  na  odmiale  morskim...  Karol  wypalił 
z  dubeltówki  —  i  kilka  ptaków  padło  przed  nami  na  morze... 
Straszliwy  wrzask  wszczęło  ptactwo  na  chwilę  —  orły  porwały 
za  łup  i  szybując  ponad  wodą,  lotem  błyskawicy  uniosły  się 
w  dalsze  skały...  a  chmura  ptactwa  bałwaniła  się  po  tym  krótkim 
epizodzie,  jakby  nic  nie  było  zaszło... 

Przewodnik  mówił  nam,  z  jakiemi  to  trudnościami  przychodzi 
walczyć,  podbierając  jaja  i  podloty.  W  koszykach  na  linach 
spuszczają  się  ptasznicy,  wisząc  w  powietrzu  nad  morzem ,  a  pary 
tak  twardo  dosiadują  na  gnieździe,  iż  trzeba  je  brać  w  ręce  i 
wyrzucać  z  gniazda  na  morze,  chcąc  z  pod  nich  podebrać  jaja 
lub  podloty. 

Jedna  część  Stopnicy  spada  urwistym  brzegiem  na  morze  — 
druga,  dalsza,  częścią  ostremi  przylądkami ,  które  łagodnym  łukiem 
oprawiają  brzeg  wyspy.  Każdy  przylądek  wybiega  daleko  na  morze 
i  kończy  się  ostrym  szkopułem,  lub  nagim,  szkarpiastym  przy- 
porem ;  każdy  dokoła  opływać  potrzeba ,  bo  żebra  pokładów  sterczą 
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jak  szkopuły  ponad  morskie  fale  i  przechodzą  w  podwodne  rafy. 
Po  opłynięciu  takiego  przylądku,  odkrywa  się  oku  prześliczny 
widok  małej  zatoki  ku  której  w  kształcie  lejka  spadają  kredowe 
skały  lub  bukowe  lasy...  Ku  tym  zatokom  uchodzą  potoki  wyspy, 
z  szumem  gwałtownym  i  tworzą  tak  wspaniałe  wodospady,  że 
się    na    chwilę  sądzimy  być  przeniesieni  w  góry! 

Całą  tę  tedy  przestrzeń  sześciu  zatok  i  siedmiu  przylądków  opły- 
nęliśmy  dokoła  na  łodzi,  wśród  gwaru  ptactwa  i  szumiących  fal, 
które  się  w  kipielach  morskich  u  stóp  skał  łamały... 

Około  głowy  przesiedliśmy  się  z  łodzi  na  kabryolet,  który 
na  nas  tu  czekał  —  i  widoki  kraju  zmieniły  się  od  razu. 

Wazki  a  długi  rękaw  ziemi  przypiera  tu  o  półwysep  Jasmudu 
i  łączy  pomiędzy  zalewem  a  morzem  Jasmund  z  półwyspem  Wi- 
towa. Skalisty  pokład  wyspy  znika  tu  zupełnie  i  pomost  ten, 
łączący  z  lądem  stałym  te  dwa  półwyspy,  jest  płytkiem,  piasczy- 
stem  odpłuczyskiem  fal  morskich.  Wzdłuż  tego  przesypu  prowadzi 
jeżeli  nie  improwizowana  droga,  to  możnaby  przynajmniej  powie- 
dzieć ,  że  improwizowana  kolej ,  bo  ślady  kabryoletu  zmywały  fale 
morskie  na  przesypie,  podobnym  do  olbrzymiej  grobli,  a  miej- 
scami tak  wązkim ,  że  fale  przenosiły  drogę,  i  że  dosłownie  mówiąc 
zdało  się,  że  wbród  morzem  jedziemy. 

Biedna  bardzo  roślinność  łoziny,  wrzosu,  lepiechu  morskiego 
i  słonych  morskich  roślin,  tworzy  tu  małe  kępy,  po  nagiem,  pias- 
czystem  odpłuczysku. 

Wiatr  zimny  niósł  mokre  chmury  od  Alp  Skandynawskich  — 
i  zajechaliśmy  na  przesypie  do  gospody,  aby  się  ogrzać  przy 
ognisku,  którego  żaden  podobno  podróżny  na  tern  międzymorzu 
nie  pomija.  Przeszło  na  milę  ciągnie  się  ten  przesyp,  a  tam 
gdzie  się  kończy,  poczyna  się  półwysep  Witowa  i  widok  kraju 
zmienia  się  do  razu. 

Falami  kłosów  płynęła  żyzna  niwa,  a  na  Rugii  nazywają 
Witów  jej  spiżarnią.  Rolnictwo  i  chów  bydła  jest  tu  w  pełnej 
sile,  ale  z  drzew  ogłocony  półwysep,  narażony  jest  na  wielkie 
burze ,  jako  ostateczny  przylądek  północny  tej  wyspy.  Tu  znać 
witano  przybywające  z  zamorza  okręty,  i  ztąd  poszła  zapewne 
nazwa  półwyspu.     Sami  Niemcy  wywodzą  nazwę  Arkony  od  słów 
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orny  koniec;    legenda   mówi    tu    o   księżnie    Orekundzie,    a   to 
wszystko  przeszło  dzisiaj  na  Arkonę. 

0  sto  kroków  od  urwistego  brzegu  morskiego,  wznosi  się  tu 
na  wysokości  Arkony,  na  dwieście  stóp  nad  zwierciadłem  morza, 
latarnia  morska.  Do  okazałej  wieży  zmurowanej  w  ośmiokąt, 
przypiera  mieszkalny  budynek,  a  całe  obejście  wraz  z  gospodarskiemi 
zabudowaniami  jest  dokoła  obwiedzione  murem,  w  sposobie  małej 
twierdzy  zamczystej,  a  w  razie  potrzeby  nawet  obronnej. 

Mała  twierdza  starannie  i  ozdobnie  jest  zmurowana.  Wygodne 
wschody  prowadzą  na  wysoką  wieżę,  która  kończy  się  blankami, 
a  w  pośrodku  tej  galeryi  stoi  okazała  latarnia,  wielkości  i  kształtu 
okrągłej  sali,  z  grubego  szkła  oprawnego  w  żelazne  ramy. 
Siedmnaście  silnych  rewerberów  półkolem  ustawiono  w  latarni  od 
strony  morza,  i  one  tu  rzucają  na  ośm  przeszło  mil  w  promieniu 
wśród  nocy  światło  na  morze,  a  we  dnie  otwiera  się  z  tej  galeryi 
widok  na  całą  wyspę,  na  wszystkie  jej  zatoki  i  półwyspy,  na 
bezbrzeżne  morze  i  na  duńską  wyspę  Mozen,  któraby  właściwie 
podług  odległości  miejsca  i  długości  łuku,  nie  powinna  być  ztąd 
widzialną,  a  co  się  jedynie  tern  tłumaczy,  że  przylądek  Arkony 
wznosi  się  tu  na  dwieście  stóp  nad  poziom  morza  i  że  duńska 
wyspa  leży  podobnież  na  wyniosłym  terasie. 

Cóż  to  za  widok  rozkrywa  się  oczom  od  tej  latarni  morskiej 
naokół!  Już  gołem  okiem  patrząc,  widzi  się  tu  bardzo  wiele, 
a  cóż  dopiero  wziąwszy  dobrą  lunetę  do  ręki.  Możnaby  ztąd 
całe  dnie,  całe  tygodnie  rozpatrywać  się  dokoła,  a  zawsze  odkryłoby 
oko  jakiś  nowy  przedmiot  lub  wdzięk,  wpobliżu  czy  zdała.... 

Wzrok  przenosi  całą  wyspę,  ku  południowi  zwrócony  i  opiera 
dopiero  na  sinym  pasie  pomorskich  wyżyn,  a  na  wschód,  na  zachód, 
i  ku  północy  morze....  I  nie  było  chwili,  w  którejby  nie  można 
było  policzyć  kilkanaście  łodzi  rybackich  i  żaglowych  kupieckich 
okrętów,  które  się  w  różnych  kierunkach  i  w  różnym  oddaleniu 
przesuwały  po  morzu 

Dziwnie  odbijały  czarne  parostatki  od  białych  żagli  i  barwistych 
flag  okrętów  —  długi  ogon  dymu  przeciągał  się  po  morzu,  gdy 
je  na  nowo  podsycano  paliwem  —  a  po  za  każdym  statkiem 
przeciągała  się  smuga  morza  innego  koloru .... 
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Na  półtorej  mili  odległości  można  było  przez  lunetę  naszą, 
rozróżniać  kolory  i  postacie  —  i  widzieć,  co  się  po  pokładach 
tych  statków  i  okrętów  dzieje. 

Wielka  to  gra  ta  żegluga  —  wielki  to  widok  ten  widok  na 
morze  —  i  niedziwno  mi  zupełnie,  że  jakaś  niewysłowiona  nadzieja 
pędzi  wyspiarzy  i  nadmorskich  mieszkańców  na  morze  i  za  morze  !.... 

Miło  jest  na  takiem  urwisku  morskiem,  na  takiem  wygnaniu, 
natrafić  nietylko  na  ślady  cywilizacyi  nowożytnej ,  ale  nawet  na  jśj 
owoce. 

Zostawiwszy  nasz  kabryolet  o  paręset  kroków  na  drodze, 
szliśmy  ku  latarni  morskiej. 

Obejście  było  zamczystą  bramą,  zawarte.  Gdyśmy  się  do 
niego  zbliżali,  doleciał  nas  odgłos  fortepianu  z  otwartych  okien 
mieszkania.  Jakiś  potężny  głos  brytana  zapowiedział  w  dziedzińcu 
przybycie  nasze.  Fortepian  nęcił,  głos  brytana  odstraszał.  Nie- 
pewni jakby  się  dostać  do  tej  zaczarowanej  twierdzy,  szukaliśmy 
dzwonka.  W  małej ,  ukrytej  niży,  opodal  od  bramy  i  furty  zna- 
leźliśmy metalową  gałkę,  i  domyślając  się  że  to  jest  główka  od 
dzwonka ,  pociągnęliśmy  za  nią  silnie . . .  Głos  dużego  dzwona 
rozległ  się  w  dziedzińcu . . . 

—  Wer  da?  odezwał  się  głos  silny,  męzki  za  furtą  —  a  równo- 
cześnie ujrzeliśmy  w  oknie  na  piętrze,  z  kąd  dźwięk  fortepianu 
nas  dolatywał,  młodą  osobę,    która  z  góry  w  dziedziniec  wołała: 

—  Otwórz  ojczuniu ,  to  goście ! 

I  furta  się  rozwarła  —  i  przed  nami  stanął  widać  ex-wojskowy, 
człowiek  czterdziestu  kilku  lat,  który  nas  zrazu  zimno  i  surowo 
mierzył. 

Ale  zbiegła  i  nasza  opiekunka,  która  z  wysokości  piętra 
ujrzała  nasz  kabryolet  i  poczęła  nas  witać  uprzejmie. 

—  Ojczuniu,  każ  otworzyć  bramę — koń  w  kabryolecie  spieniony. 
Nie  najlepsza  przeprawa  musiała  być  po  drodze.  Proszę  panów, 
proszę  panów!  Ojczunio  przyjmie  tu  powóz  i  człowieka,  a  ja 
proszę  do  gościnnych  pokoi.  Czy  panowie  wolicie  mieć  widok 
na  morze  czy  na  wyspę?  A  czćm  się  posilić  raczycie?  czekoladą 
czy  winem?  Panowie  jesteście  zapewne  malarze  albo  dziennikarze, 
bo  nie  wyglądacie  mi  na  turystów- Anglików.  Więc  proszę  do 
pokoi  gościnnych  i  pytam  czem  służyć? 


CZĘSC      TRZECIA. 


Tymczasem  podjechał  kabryolet  pod  bramę,  a  komendant 
strażnicy  morskiej,  rzuciwszy  okiem  na  nasz  powozik  i  pakunki, 
ukłonił  się  nam  grzecznie  i  rzekł: 

—  Przepraszam,  że  brama  była  zamknięta,  ale  nie  dano  mi 
znać  z  latarni  morskiej ,  że  panowie  przybyli.  Przepraszam  także 
za  córkę  moją,  że  panów  ma  za  malarzy  i  dziennikarzy.  Jużciż 
ja  widzę,  coście  za  jedni  i  że  mam  zaszczyt  witać  znakomitych 
gości. 

Tu  skinął  ręką  na  wartnika,  który  dokoła  morskiej  latarni 
chodził,  a  wystrzał  z  moździerza  powitał  nas  z  wieży. 

Przepysznie  obniosło  echo  wystrzał  po  pieninach  przylądku 
i  podało  go  morzu . . .  Następnie  ozwała  się  marynarska  trąba, 
obwołując  na  cztery  wiatry : 

„Gość  —  gość  —  gość  —  gość !" 

Tu  rzekła  młoda  dziewczyna: 

—  Komendant  strażnicy  morskiej  wita  po  swojemu,  a  ja  po 
swojemu. 

I  poszliśmy  za  nią.  Pokazała  nam  pokoje  gościnne  z  widokiem 
na  morze  i  na  wyspę  —  i  obraliśmy  widok  na  morze. 

Dwóch  wartników  strażnicy  zniosło  nasze  rzeczy.  Pokoje 
gościnne  były  prześlicznie  urządzone.  Gospodyni  domu,  młoda 
jeszcze  kobieta,  ułożyła  ze  mną  program  zaimprowizowanych  dań, 
i  przeszliśmy  do  pokoi  komendanta  strażnicy,  gdzie  nam  panienka 
na  fortepianie  grała  i  śpiewała. 

Ile  tylko  podobne  ustronie  i  powołanie  samotnej  służby 
uprzyjemnić  można  dla  siebie  i  gości,  tyle  tu  zrobiono.  Wygodne 
i  ozdobne  pomieszkanie,  zapas  wszystkiego,  czego  dom  i  gość 
potrzebować  może,  fortepian,  mała  biblioteczka  z  wielkim  doborem 
dzieł,  pięknych  rycin  i  najnowszych  gazet,  to  w  końcu  towarzystwo 
małej ,  lecz  bardzo  cywilizowanej  rodziny,  która  w  miejscowem 
powołaniu  i  pełnieniu  swoich  obowiązków  znajdowała  wdzięczną 
pracę  i  zadowolenie  życia  —  to  wszystko  robiło  tak  miłe  wrażenie, 
żeśmy  się  odrazu  znaleźli  jak  w  domu. 

Najbardziej  zajął  nas  pamiętnik  strażnicy,  który  z  obowiązku 
prowadził  jej  komendant. 

Któż  tu  nie  był  na  tej  wyspie,  i  w  iluż  to  językach  wierszem 
i  prozą  nie  powierzyli   podróżni  wrażeń   swoich  tej  księdze ! 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  IV.  8 


1  14  PÓŁNOCNY   WSCHÓD    EUEOPY. 

"Więcej  wszakże  może  jeszcze  zajęło  nas  album  młodej  panienki, 
która  widać,  sobie  tylko  u  wybranych  gości  uprosiła  karty.  I  tu 
pojęliśmy,  dla  czego  w  nas  ta  jaskółka  strażnicy  już  na  wstępie 
malarzy,  rysowników  i  autorów  mieć  chciała. 

Kiedy  jej  pan  Karol  pokazał  swoje  album  podróżne,  rozśmiały 
się  jej  oczy,  i  klaszcząc  w  ręce,  mówiła  do  ojca  i  matki: 

—  Nie  omyliłam  się,  trafiłam  tu  na  ludzi  moich. 
Na  to  rzekł  pan  Karol: 

—  Jeżeli  pani  mnie  masz  za  rysownika,  to  mogę  ją  upewnić, 
że  mamy  z  sobą  i  poetę. 

Dziewczyna  spojrzała  mi  ciekawie  w  oczy. 

—  A  jakiegoż  pan  narodu  jesteś? 

—  Węgier  —  rzekł  pan  Karol. 
Panienka  osmutniała: 

—  Ja  po  węgiersku  nie  umiem,  rzekła,  to  i  węgierskich 
wierszy  nie  zrozumie. 

Tu  przerwał  ojciec  rozmowę  i  rzekł  do  niej,  głaszcząc  ją  pod 
brodę : 

—  Nie  bądź  dzieckiem !  Ci  panowie  są  Polacy  i  umieją  dobrze 
po  niemiecku.  Na  kuferkach  jest  mnóstwo  nalepionych  kartek, 
a  na  nich  stoi,  Lwów,  Kraków,  Poznań,  Wrocław,  Berlin  i  etykieta 
parowych  statków. 

—  A,  to  bardzo  dobrze,  rzekła  dziewczyna  i  pokazała  nam 
swoją  książkę  od  nabożeństwa.  Ja  idę  za  wiarą  matki  mojej, 
a  matka  moja  Wrocławianka  —  to  dziś  będzie  już  komu  na 
Anioł-Pański  zadzwonić,  kiedy  takich  gości  mamy. 

Tu  pokazała  nam  obrazki  w  książce  swojej  do  modlenia,  a 
między  niemi  jeden  dany  od  biskupa  wrocławskiego,  gdy  się 
bierzmowała.  Do  tego  obrazka  przywiązało  dziewczę  ślub,  że 
póki  pozostanie  na  strażnicy  morskiej,  będzie  dzwonić  sama  na 
Anioł-Pański  i  odmówi  zawsze  modlitwę  klęczący. 

Komendant  strażnicy  słuchał  z  rzadką  tolerancyą  pobożnych 
uwag,  które  dziewczynka  naiwnie  robiła,  pokazując  nam  obrazki 
i  obrazeczki  w  książce  swój  od  nabożeństwa,  ozdobnej  bardzo 
ale  starym  gotyckim  drukiem  na  Szlązku  drukowanej. 

Nazwałem  ją  jaskółką  strażnicy,  ale  nie  ja  nadałem  jej  ten 
przydomek,  sama  się  nam  tak  nazwała. 
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Cały  dom  się  ożywił.  Posiliwszy  się  i  wypiwszy  z  komen- 
dantem strażnicy  butelkę  wina,  szliśmy  na  wieżę.  Komendant 
dał  nam  pudełeczko  ze  szkłami  wszystkich  kolorów  tęczy,  przez 
które  zwykli  okolicę  oglądać  podróżni ,  bo  się  przez  nie  w  coraz 
innem  oświeceniu  świat  okazuje.  Chciał  nam  dać  i  lunetę,  ale 
spojrzawszy  po  naszej,  ocenił  od  razu,  że  jest  lepszą. 

—  Wschody  są  wygodne,  idźcie  panowie  na  górę  —  rzekła 
nam  dziewczynka,  a  jeżeli  do  wrażenia  kolorowych  szkieł  potrzeba 
będzie  pewnych  wskazówek,  możemy  potem  przewertować  Goethe'go 
Naukę  o  kolorach,  bo  mamy  ją  między  książkami  naszemi. 

Po  chwili  przybyła  do  nas  na  wieżę,  przyniosła  z  sobą 
miseczkę  z  grubo  pokrajanem,  twardem  jajem  i  postawiła  ją  na 
blance  od  strony  morza,  a  szczebiocąc  o  tern  i  o  owem,  spoglądała 
często  niespokojnie  po  morzu  i  niebie  i  rzekła  w  końcu,  radośnie 
klaszcząc  w  ręce: 

—  Oddalcie  się  panowie  do  czwartej  blanki  —  moje  mewy 
lecą?... 

Dwie  rybitwy  morskie  krążyły  przez  czas  niejaki  dokoła 
morskiej  latarni  —  a  potem  siadły  na  blance,  i  dzióbały  jajo 
z  miseczki.  Dziewczynka  stała  od  nich  ledwie  na  krok  oddalona, 
i  przypatrywała  się  z  upodobaniem,  że  powolne  na  jej  zawołanie, 
tak  bezpiecznie  żerują. 

—  Widzę  panów  zdziwionych,  rzekła  do  nas  po  chwili.  Rok 
przeszło  minął,  jak  wróciłam  z  pensyi,  na  której  mnie  pięć  lat 
trzymano.  Pierwsza  podróż  była  do  Wrocławia,  druga  tu  do  domu 
rodzicielskiego  na  strażnicę.  Wiosna  była  prześliczna,  kiedym 
wróciła,  ale  zdziwiło  mnie,  że  tu  nigdzie  nie  było  słychać  słowika, 
bo  widać  boi  się  burzy  i  fal  morskich.  Otóż  uprosiłam  ojczunia, 
że  mi  kupił  słowika;  chowam  go  tu  w  klatce  i  śpiewa  całą 
wiosnę,  a  jedyny  to  słowik,  który  na  Arkonie  żyje.  Prześliczne 
kolorowe  kamyczki,  muszelki  i  kawałki  bursztynu  wyrzuca  morze , 
z  wartnikiem  tedy  lub  z  ojcem  chodziłam  nieraz  godzinami  całemi 
po  odmiale  morskim  i  uzbierałam  sobie  bardzo  piękną  kolekcyą, 
którą  podróżni  panowie  chwalą  i  którą  im  pokazuję  w  czasie 
słoty;  bo  my  nie  nudzimy  się  tu  nigdy,  ale  podróżnych  panów 
potrzeba  zabawić,  gdy  ich  tu  słota  zapadnie. 

8* 
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Tu  odleciały  mewy  z  wrzaskiem  a  ona  klasnęła  tylko  w  ręce 
żegnając  je  widocznie  tern  znakiem. 

—  Otóż  o  tych  rybitwach  miałam  mówić.  Dziś  jestem  już 
śmielszą  i  przytomniejszą ,  ale  zrazu  bał  się  ojciec  mnie  puścić 
na  odmiał,  bo  pomiędzy  urwiskami  granitu  grzeją  się  często  psy 
morskie  do  słońca,  to  się  obawiał  mojego  przestrachu  lub  jakiej 
przygody.  Raz  kiedy  idę  z  ojcem  tym  odmiałem,  leżało  na  piasku 
dwoje  piskląt,  które  widocznie  gdzieś  z  gniazda  ze  skały  zleciały. 
Użaliłam  się  bardzo  ich  niedoli,  bo  mi  tak  dobrze  tu  w  moim 
gnieździe,  tom  pomyślała  sobie,  jakie  biedne  być  muszą,  że  tak 
nieopatrzone  trzepią  się  na  odmiale  morskim.  Ojciec  nie  bronił 
mi  zabrać  tych  piskląt  ze  sobą.  „Ale  cóż  z  niemi  zrobisz?" 
zapytał.  „Wsadzę  je  w  koszyczek,  postawię  na  blankach  i  będę, 
jak  moje  kanarki,  karmiła  żółtkiem  z  jaja."  I  tak  się  stało. 
Głodne  pisklęta  brały  z  rąk  moich  posiłek  i  ułaskawiły  się  tak 
bardzo,  że  wyskakiwały  z  koszyka,  kiedym  na  blanki  wchodziła. 
Prędko  porosły  pierzem;  odrastały  sporo  i  nie  chciały  już  siedzieć 
w  koszyku,  ale  wachlując  skrzydłami,  siadywały  na  blankach  lub 
biegały  do  koła  galeryi.  Raz  kiedym  porządki  robiła  w  latarni 
morskiej ,  przyleciało  z  wrzaskiem  całe  stado  mew.  Były  tam 
widać  i  rodzice  piskląt,  i  wujaszki,  i  ciotunie,  obsiadły  blanki 
i  krzyczały  i  krążyły,  ośmielając  młode  z  towarzystwem  swoim 
do  lotu.  Cóż  panowie  powiecie?  spłakałam  się  rzewnie,  bo  mi 
moich  wychowanków  zabrały  rybitwy  z  sobą...  Więcej  ze  zwyczaju 
niż  w  nadziei,  żeby  moje  mewy  powróciły  do  mnie,  wyniosłam  im  jadło 
i  postawiłam  na  blankach.  Jakaż  była  radość,  jakież  zadziwienie 
moje,  gdy  z  całej  chmury  ptaków  oderwały  się  jedynie  dwie  moje 
mewy,  i  spuszczając  się  zwolna,  usiadły  na  blankach.  Odtąd 
wynoszę  im  codziennie  miseczkę  z  posiekanem  jajem,  i  więcej  mnie 
to  bawi,  że  wolne  wracają  do  mnie  i  nie  tracą  pamięci,  żem  je 
wychowała.  Kiedyście  panowie  poznali  moje  mewy,  to  jeszcze 
musicie  poznać  sznur  kosztownych  pereł  moich.  Noc  będzie 
dzisiaj,  jak  uważam,  ciemna,  to  ślicznie  okaże  się  ten  sznur  pereł 
w  morzu  skąpany.... 

Pytaliśmy  o  czemby  mówiła. 

—  Nie  powiem  —  rzekła ,  mistyfikując  nas  —  bo  o  tćm  nie 
mówić,  ale  to  widzieć  trzeba. 
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Gdyśmy  się  z  wieży  spuścili,  spędziliśmy  resztę  dnia  i  wieczoru 
razem  z  rodziną  strażnicy  w  małym  ogródku  o  wielkiej  altanie, 
ozdobnie  winogradem  opiętej.  Czy  tu  winograd  dochodzi,  wątpię, 
ale  cieniste  siedzenie  w  ogródku  świadczyło  także  o  guście  i 
staraniu  mieszkańców  tej  samotnej  twierdzy. 

Gdy  noc  już  zapadła,  zagorzała  latarnia  morska  —  i  oświeciła 
całą  okolicę. 

Krętą,  stromą  ścieżką  spuściliśmy  się  do  odmiału  morskiego 
z  wysokiego  brzegowiska,  gdzie  łódź  przygotowana  czekała  nas. 
Czterech  ludzi  robiło  wiosłami  —  u  steru  stał  sam  komendant, 
na  średnich  ławkach  siedzieliśmy  obaj  z  Karolem,  a  przed  nami 
siedziała  matka  z  córką,  prosząc  nas,  aby  się  nie  oglądać  za 
siebie,  dopóki  na  wysokie  nie  wypłyniem  morze. 

Jednym  razem  wyleciała  od  steru  rakieta  wysoko  i  osypała 
się  gwiazdami  na  morze...  Komendant  zwrócił  łódź  i  ujrzeliśmy 
w  całej  okazałości  sznur  kosztownych  pereł.... 

Tak  nazywała  dziewczyna  owych  siedemnaście  lamp  na  latarni 
morskiej,  których  odbicie  w  grających  falach  skąpane  było  rzeczy- 
wiście podobne  do  sznuru  pereł,  który  się  dwoił  i  troił  w  miarę 
ruchu  fal  i  łamania  się  światła  każdej  lampy  na  grzbiecie 
każdej  fali 

Niema  pędzla,  coby  oddał  ten  osobliwy  widok  morskiej  nocy 
i  tych  ruchomych  świateł,  które  się  dopiero  teraz  perlić  prawdziwie 
zaczęły,  bo  z  białości  perłowej  przepływały  wT  jasny  seledyn  lub 
bladoróżowe  oczka,  tak  jak  perły  zwykły  grać  w  świetle.... 

Nie  pojmowaliśmy,  zkądby  to  pochodziło.  Była  to  optyczna 
gra  lekkich,  kitajkowych,  przezroczystych  zasłon ,  białych,  seledy- 
nowych i  bladoróżowych,  które  w  sposobie  przeźrocza  naprzemian 
przemykały  dokoła  lamp  na  wieży.  Znać,  że  Nauka  o  kolorach 
Goethe'go  przydała  się  na  coś  —  i  takiego  sznuru  pereł  skąpanych 
w  morzu  pozazdrościćby  mogły   rusałkom  nawet  boginie  ziemskie. 

Wystrzał  z  moździerza  obniosło  tu  echo  po    całym   przylądku 

i    oddało    go   morzu Inaczej    zupełnie ,    w  innym    kierunku 

doszło  ono  do  nas  na  łodzi ,  niż  echo  wystrzału ,  który  nas  powitał 
na  wstępie  do  strażnicy. 

Niedaremnie  obrał  sobie  bóg  Światoioid,  patrzący  czterema 
twarzami    w  cztery    strony    świata  —  niedaremnie    obrał     sobie 
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mieszkanie  przed  wieki  na  tym  skalistym  przylądku  pogańskiej 
Rujany,  bo  ividno  tu  w  świat...  a  świętym  jest  zawsze  taki 
widok  dla  człowieka! 

Komendant  strażnicy,  którego  córka  i  starożytności  zbierała, 
towarzyszył  nam  wraz  z  nią  na  gruzy  świątyni  Światowida. 

Tu  gdzie  przylądek  dwoma  rogami  skalistemi  wybiega  ku 
północnemu  wschodowi  najśmielej  na  morze ,  stała  niegdyś  świątynia 
Światowida  w  pierścieniowym  grodzie  czyli  okopie  ziemnym.  Dziś 
z  tego.  okopu  i  grodziska  pierścieniowego  pozostał  tylko  łuk 
potężnego  wału,  który  do  urwisk  przypiera. 

Czy  zawsze  tak  było,  że  tylko  od  strony  lądu  było  obwaro- 
wane grodzisko ,  czy  ten  łuk  wałowy  jest  tylko  częścią  pierścienia, 
który  wraz  z  urwistym  brzegiem  leży  dziś  na  dnie  morskiem  — 
nie  wiem.  Jest  wiele  i  za  tern  i  przeciwko  temu  —  to  wszakże 
rzeczą  pewną,  że  tu  stała  świątynia  Światowida,  który  miał 
w  niej  złoty  posąg,  o  czterech  twarzach.  Purpurą  były  okryte 
ściany  tej  świątyni,  ozdobione  rzeźbami  ze  złota  i  drogich  kamieni. 

Świątynię  tę  zburzył  Waldemar  duński  15.  lipca  1168  roku — 
i  od  tój  chwili  zaświeciło  nad  Roją  słońce  Cheronei 


Przejrzawszy  zbiory  starożytności  u  uczonego  pastora ,  zosta- 
wiliśmy sobie  półwysep  Mnichowa  na  ostatek ,  pomijając  go  w  po- 
dróży naszej  z  Podbórza  do  Arkony. 

Tu  malują  się  najlepiej  historyczne  losy  ludności  miejscowej 
i  tu  zgadzały  się  z  pastorem  nasze  przekonania,  bo  od  czasu 
zawojowania  nadelbiańskich  Słowian,  w  skutek  czego  i  Słowianie 
na  dolnej  Odrze  niepodległość  swoje  stracili,  kroniki  niemieckie, 
duńskie*  i  nasze  zapisują  już  te  same  fakta  historyczne,  czyli 
właściwiej  mówiąc,  te  same  źródła  ma  odtąd  historya  plemion 
podbitych.  Księża  wprowadzali  chrześciaństwo,  a  dokoła  biskupstw 
i  opactw  osadzano  w  miastach,  na  podzamczach  i  uroczyskach 
osadników  niemieckich,  sprowadzonych  z  Westfalii,  z  Holandyi 
i  Saksonii.  Za  tym  wyłomem  Polabian  wynarodawiano  okolice 
dolnej  Odry  i  cały  pas  ziemi  Zajezierza  Pomorskiego,  co  tern 
łatwiej  poszło,  że  ujście  Wisły  osiedli  Krzyżacy.  Do  końca 
XHgo  wieku  trwało  krwawe  prześladowanie  Słowian,  a  z  końcem 


CZĘSC      TRZECIA.  T  T  9 

XIIIgo,    wszystkie    to    kraje   już  w  większości    osiadłe    są  przez 
Niemców,  tak  w  grodach  jak  na  roli. 

Przez  przeciąg  XIVgo  wieku  walczy  jeszcze  język  słowiański 
z  niemieckim,  a  w  końcu  piętnastego  giną  ostatnie  ślady  języka 
i  pierwotnych  rodów  miejscowych. 

Uczony  pastor  mówił  nam,  że  resztki  pierwotnego  zaludnienia 
Roi  pozostały  tylko  na  półwyspie  Mnichowie ;  są  tego  po  dziśdzień 
ślady,  lubo  bardzo  już  niezrozumiałe ,  w  języku ,  chociaż  się  zdaje, 
że  i  w  dawnych  wiekach  stanowili  mieszkańcy  tego  półwyspu  ród 
osobny,  —  po  dziśdzień  bowiem  nazywają  ich  na  wyspie  Rybakami 
(Reboken),  choć  cała  wyspa  i  każdy  jej  półwysep  ma  rybaków 
pobrzeżnych.  Rzeczywiście  jest  półwysep  od  wyspy  wielką  fosą 
oddzielony,  która  widać  obronną  niegdyś  była,  a  tę  fosę  nazywają 
rybacy  Perkop,  to  jest  Perekopem  czyli  Przekopem. 

Ludzie  obojej  płci  są  tu  bardzo  dorodni,  bruneci  z  orlemi 
nosami;  kobiety  bardzo  kształtne,  piękny  mają  owal  twarzy,  drobne 
ręce  i  nogi,  co  na  Pomorzu  tern  więcej  uderza,  że  nawet  mimo 
różnicy  stanów  szkaradna  holenderska  stopa  jest  powszechną. 

Strojem  też  różnią  się  mieszkańcy  tego  półwyspu  od  wszystkich 
innych,  również  sposobem  życia,  zarobkowania  i  obyczajem; 
świat  za  Perekopem  mają  już  za  świat  obcy.  Lądem  nie  idą 
i  nie  jadą  do  miast,  ale  płyną  tylko  na  łodzi  wzdłuż  wybrzeży. 

Żenią  się  tylko  z  sobą,  odprawiają  bardzo  szumne  wesela  po 
tygodniu,  a  z  tego  wywiązał  się  obyczaj  osobliwy,  że  się  tylko 
z  sobą  żenią  i  w  pogardzie  mieszkańców  reszty  wyspy  mają, 
a  nadto,  że  bez  ujmy  skromności  i  dobrej  sławy  wolno  tak  starać 
się  dziewczynie  o  młodzieńca,  jak  młodzieńcowi  o  dziewczynę, 
i  owszem,  za  szczęśliwą  wróżbę  w  małżeństwie  mają  to,  jeśli 
stadło  skojarzy  się  w  skutek  wyboru  młodej.  Z  niechęcią  posyłają 
dzieci  do  szkoły;  wszystko,  czego  tylko  do  ubioru  lub  stroju 
potrzebują,  sprzęty  i  narzędzia  swoje,  domy  i  łodzie  budują  sobie 
sami.  Morze  nazywają  spiżarnią;  sami  wyrabiają  sukna  i  płótna, 
posiadają  sztukę  farbowania  wełny  i  robienia  wstążek.  Materyą, 
w  której  mężczyźni  i  kobiety  chodzą,  nazywają  dotąd  dr  et  (drelich). 

Kobiety  noszą  wysokie ,  baranie ,  spiczaste  czapki ,  jak  nasi 
hucuły,  albo  właściwiej  jeszcze  powiedziawszy,  czapki  takie  same, 
jak   bożyszcz  pogańskich   i   bab   kamiennych.      Ubranie   głowy   u 


120  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUEOPY. 


dziewcząt  różni  się  tylko  wstążkami  upiętemi  z  tyłu  u  spiczastych 
czapek  od  ubrania  głowy  niewiast.  Włosy  plotą  na  dwa  warkocze 
i  okręcają  je  nizko  za  uszyma  i  niżej  uszu.  Gorsety  czarne,  na 
przodzie  obłożone  krzyczącą  ponsową  materyą  i  wyszyte  złotem; 
spódnice  noszą  fałdziste,  czarne,  opasane  są  fartuchem  białym. 
Tu  i  owdzie  widać  kurteczkę,  kroju  naszej  płótnianki,  z  futerka 
foki.  Mieszkańcy  wyspy  mówią  o  nich ,  że  rybacy  nie  kupią 
niczego ,  prócz  garnka  i  soli. 

Chaty  ich  są  nizkie,  okna  niewielkie ,  piec  piekarski  z  kuchnią 
razem,  wieczne  ognisko  przed  piecem.  W  oknie  jednem  świćci 
się  kaganek  od  strony  morza,  przed  drugiem  krosna  stoją,  przed 
trzeciem  warsztat  do  robienia  płótna  lub  sukna. 

Tańce  wyprawiają  w  wielkiem  kole  nad  brzegiem  morza, 
pospołu  mężczyźni  z  niewiastami — i  kazania  słuchają  nad  brzegiem 
morza  pod  gołem  niebem,  mianowicie  zaś  czasu  wielkiego  połowu 
śledzi  i  polowania  na  foki.  Osobną  mają  modlitwę ,  w  której 
codziennie  proszą  „o  błogosławiony  brzeg  i  szczęśliwy  połów"; 
błogosłaiviony  brzeg,  to  rozbicie  okrętu  lub  statku,  który  się 
na  ten  wypadek  ich  zdobyczą  staje,  podług  odwiecznego  prawa 
brzegowego;  szczęśliwy  połów,  to  połów  śledzi  i  sardeli,  które 
się  w  okolicy  półwyspu  w  wielkie  ławy  zbijać  zwykły,  gdy  czas 
ich  ciągu  nadchodzi. 

Rybacy  ci  są  bardzo  pieniężni,  ale  chowają  tylko  złoto  i  srebro 
i  nie  wydają  go  nigdy,  sprzedając  prawie  wszystko ,  a  nie  kupując 
nic  prawie. 

Jest  na  wyspie  o  tych  rybakach  tradycya ,  że  kiedy  Waldemar 
Duński  wyspę  zdobywał,  siadł  cały  ród  na  łodzie,  ze  starcami, 
niewiastami  i  dziećmi,  i  spaliwszy  chaty,  zostawił  półwysep  pusty. 
Duńczycy  tedy  nie  mieli  się  gdzie  przytknąć,  a  rybacy  tułali  się 
na  łódkach  po  morskich  wybrzeżach  i  po  skalistych  przylądkach, 
paląc  ognie  tylko  w  nocy  po  pieczarach,  póki  czasy  pierwszego 
prześladowania  nie  przeszły.  Gdy  mnichy  zamek  i  kaplicę  zbu- 
dowali później,  potrzebowali  i  ryby;  więc  rybacy  dostarczali  im 
jój  i  osiedli  cały  półwysep  Mnichowa  jak  dawniej ,  nie  puszczając 
obcych  ludzi  ani  na  Perekop,  ani  do  rybołówstwa. 

Dziś  mówią  oni  tern  samem  narzeczem,  co  ludność  całej  wyspy, 
zachowawszy  tylko  kilkanaście  wyrazów,  jak  reba,    morie,  żywot, 
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ziemia,  niebo,  chmara,  drel,  mleko,  kęs  (chleb),  tata,  mać, 
dziewa,  perekop,  Bóg,  chata,  piorun,  woda  i  t.  d. 

Uczony  nasz  pastor  był  wielce  uszczęśliwiony  z  tego,  gdyśmy 
mu  wytłumaczyli  znaczenie  tych  wyrazów,  których  źródłosłowu  aż 
dotąd  szukał  w  starej  niemczyźnie  i  w  skandynawskich  językach. 

Jakoż  gdyśmy  pominęli  pasmo  lesiste  Granicy  i  Perekop  prze- 
jechali, owiał  nas  jakiś  inszy  duch  —  i  wszystko  było  nam  tu 
znajome  i  zrozumiałe. 

Mała  karczma  bez  zajazdu,  z  posieniem  drewnianem,  stała 
przy  drodze.  Za  nią,  pasła  się  para  koni  małych  i  zupełnie 
podobnych  do  naszych  koni  chłopskich ,  jakich  już  na  całej  wyspie 
nie  widać,  przez  trzecią  nogę  powrózkiem  do  siebie  spętanych. 

Kilka  małych  chatek  poszytych  słomą  było  zawieszonych  nad 
przepaścią  morza.  Echo  pralnika  rozlegało  się  pomiędzy  okołami... 
bo  niewiasty  prały  chusty  na  odmiale  morskim.  Ku  nim  spusz- 
czała się  krętą  ścieżką  trzecia  niewiasta,  z  tobołem  na  plecach. 

Jeszcześmy  w  żadnej  chacie  nie  byli ,  jeszcześmy  żadnej  twarzy 
nie  widzieli ,  a  już  świadczyło  wszystko ,  że  starym  składem  i  oby- 
czajem idą  tu  rzeczy. 

Na  przysbie  przed  chatami  wygrzewały  się  dzieci  do  słońca, 
a  psy  podawały  głos  jeden  drugiemu,  że  jacyś  obcy  przybyli... 

Wzdłuż  morza  przeciągał  się  wazki  rękaw  ziemi,  wrzosem 
i  jałowcami  przerosły,  zasiany  tu  i  owdzie  wielkiemi  bryłami 
granitu. 

Szum  jakiś  dziwny,  jakiś  żałosny  poświst  pociągał  od  wrzosowej 
pusty...  Niepodobny  był  ten  szmer  i  poświst  ani  do  szumu 
sosnowego  lasu,  ani  do  bicia  fali  kłosów,  ani  do  poświstu  oczeretów, 
ani  do  szumu  stepowych  bodiaków,  a  jednak  przypomniał  nam  to 
wszystko  —  i  zadumani  usiedliśmy  na  granicie  —  i  słuchaliśmy 
echa  pralnika ,  które  kilka  skał  podawało  sobie .... 

O  kilkadziesiąt  kroków  pasło  się  siedm  kóz  pomiędzy  urwiskami. 
Na  jednem  z  nich  siedział  młody  chłopak  zadumany  i  patrzył 
daleko  gdzieś  w  morze . . . 

Tu  ozwała  się  fujarka . . .  Dziwna  rzecz !  pomiędzy  pięcia 
tonami  snuła  się  prosta  nuta  z  wielką  tęsknotą  i  czułością  sielską, 
tak,  że  kilka  kóz  paść  się  przestało ,  wpatrywało  się  w  pastuszka 
i  przysłuchiwało  graniu . . ,     Nuta  i  przygrywki  i  pieśni  były  nam 


122  PÓŁNOCNY    WSCHÓD   EUROPY. 


tak  dziwnie  znajome,  choć  niby  po  raz  pierwszy  słyszane,  że 
Karolowi  stanęły  łzy  w  oczach ! . . .  Przykląkł  koło  granitu  ,  dobył 
album  i  począł  szkicować  tę  grupę  kóz,  z  pasterzem  siedzącym 
na  głazie  z  fujarką  i  patrzącym  w  dalekie  morze,  jak  gdyby  nie 
słyszał  głosu  swego  grania . . . 

Pies  jego,  który  go  był  gdzieś  odbiegł  daleko,  myszkując 
między  jałowcami ,  powrócił  teraz ,  znać  także  na  odgłos  tej 
piosnki  —  i  począł  bardzo  trwożliwie  na  nas  ujadać . . .  Chłopak 
się  porwał  ze  swych  marzeń  —  rzucił  się  zrazu  ku  nam  — 
wstrzymał  się  potem  i  nagle  czerwieniejąc  się  bardzo,  zdjął  kape- 
lusz nieśmiało ,  położył  go  na  kamieniu  obok  siebie  ,  a  zatknąwszy 
fujarkę  za  pas,  wziął  do  ręki  robotę. 

Zbliżyliśmy  się  do  niego,  bo  szkicu  nie  można  było  dokoń- 
czyć —  już  obraz  był  nowy:  chłopak  plótł  w  ręku  tasiemkę  ze 
słomy  do  słomianego  kapelusza. 

Trudno  nam  się  było  rozmówić  z  chłopcem,  bo  był  jakiś 
rozmarzony,  gdyśmy  go  niespodzianie  naszli,  a  przestraszył  się, 
gdy  nas  ujrzał.  Kozy  patrzały  na  nas  zdziwione,  przekrzywiając 
głowy,  a  starsze  tupały  nogami. 

W  znacznem  oddaleniu  pasło  się  kilka  wielkich  stad  gęsi  nad 
brzegiem  lądowego  jeziora;  kilkanaścioro  dzieci  snuło  się  pomiędzy 
temi  stadami,  i  co  chwila  biegły  wszystkie  w  jedne  stronę,  łapiąc 
coś  po  ziemi  w  powietrzu . . .  Zdziwiło  nas  to  bardzo ,  ale  nie 
mogliśmy  pojąć,  o  co  tym  dzieciom  chodzi.  Gdyśmy  bliżej  podeszli 
zrozumieliśmy  dopiero,  że  im  chodziło  o  każde  najmniejsze  piórko 
uronione ,  o  każdy  puszek  gęsi ,  którym  wiatr  przeganiał . . .  Każda 
też  dziewczynka  miała  torbeczkę  u  boku,  w  której  pierze  cho- 
wała, —  bo  jest  zwyczaj  taki  u  tych  rybaków,  że  matka  nie 
pozwala  iść  w  taniec  dziewczynie,  póki  sobie  na  pościel  nie  uzbiera 
pierza. 

Weszliśmy  do  chaty.  Hoża  kobieta  powitała  nas  wesoło  na 
progu,  trzymając  tłuściutkie  dziecię  na  ręku.  Posadziła  je  na 
ziemi  i  sadowiła  nas  za  wielkim  stołem  w  rogu  chaty.  Po  chwili 
nadszedł  rybak  i  skłonił  nam  się  do  kolan.  I  to  pono  nasz  obyczaj 
stary.  Gospodyni  starła  stół  fartuszkiem ,  choć  był  bardzo  czysty, 
nakryła  go  białym ,  wązkim  obrusem ,  który  miał  czerwone  frenzle 
po  dwóch  węższych  końcach  i  podała  nam   świeże  podpłomyki  na 
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misie  z  pod  pieca,  a  drugą,  misę  studzonej  ryby.  Eyżki  były 
drewniane  —  gospodarz  przepił  do  nas  jałowcówkę  z  jednego 
kieliszka,  wypijając  na  raz  kieliszek,  jak  myśmy  pić  zwykli. 
Gdyśmy  tak  samo  wypili  wódkę,  jak  on,  pił  do  nas,  spojrzał 
z  zadziwieniem  na  żonę,  a  ona  rzekła; 

—  To  chyba  nasi  panowie. 

I  odtąd  dopiero  poczęła  się  prawdziwa  gościna. 

W  pieczarze  kredowej,  w  skale  koło  chaty,  mieli  swoją  pi- 
wnicę i  spiżarnię.  Do  niej  zbiegła  gospodyni  i  przyniosła  w  ce- 
brzyczku  w  morskiej  wodzie  świeże  ryby.  Były  to  młode  śledzie, 
które  u  nas  pocztowemi  nazywają;  usmażyła  je  na  maśle,  i  po 
pierwszy  raz  w  życiu  jedliśmy  świeże  śledzie ,    które  są  wyborne. 

Ztąd  poszła  rozmowa  o  śledziach  i  o  połowie  ich   na  jesieni. 

—  Teraz  dopiero,  mówił  rybak,  poczynają  się  młode  groma- 
dami zbierać  i  szukać  po  szerokiem  morzu,  bo  ta  każda  gromadka 
wylęga  się  osobno,  jedno  odszukuje  drugie,  zbijają  się  w  coraz 
większe  kupy,  aż  w  końcu  całemi  potokami  i  ławami  płyną.  Kiedy 
na  jesieni  ciąg  śledzi  następuje,  to  już  ztąd  z  wysokiego  brzegu 
widać  pas  niebieskawy,  i  odmienny  koloryt  i  ruch  ma  morze  na 
całej  tej  linii,  którą  ława  śledzi  ciągnie. 

Oświadczyliśmy  rybakowi,  że  chcemy  z  nim  popłynąć  na  łów. 

—  Dobrze  —  rzekł  uśmiechając  się,  ale  my  rybacy  płyniemy 
tylko  na  noc.  Prześpijcie  się  panowie  jaką  godzinę  po  obiedzie; 
a  po  zachodzie  słońca  ruszymy  na  wysokie  morze.  Ja  zbiorę  ze 
dwadzieścia  łódek;  jeżeli  będzie  spokojne,  będziemy  brać  rybę 
na  światło  i  ość  —  jeżeli  mętna  fala  stanie,  wyrzucimy  sieci. 

Spokojnie  i  uroczo  zapadło  słońce  na  morzu.  Cała  wioska 
poprowadziła  rybaków  do  brzegu,  a  że  morze  było  zupełnie 
spokojne,  opłynąwszy  przylądek  wpłynęliśmy  na  zatokę,  która 
głęboko  w  lądy  wchodziła . . . 

Cicho  stały  niezmarszczone  wody,  a  gdy  się  ściemniło,  rozpalili 
rybacy  nocne  kagańce  i  łódki  ciągnęły  rozjazdem,  opiąwszy 
w  półkole  w  pewnych  odstępach  zatokę. 

Kagańce  gorzały  jasno ,  na  dzióbie  łodzi  zawieszone  na  długiej 
tyce  —  i  pięknie  łamały  i  odbijały  się  te  światła  czerwone 
smolnego  łuczywa  na  wodach . . . 
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Ryba  ma  to  do  siebie,  iż  idzie  na  światło  —  same  tedy 
podchodziły  pod  łodzie ,  które  stały  w  miejscu  nieruchome ,  i  dzi- 
wiły się  światłu,  stojąc  bez  ruchu  pod  powierzchnią  wody. 

Otóż  to  chwila,  gdzie  rybak  ością  uderza  w  rybę,  ale  tak  żeby 
cień  osęki  nie  padł  jej  w  oczy.  Ość  jest  to  oszczep  z  dwoma 
ostremi  końcami,  w  kształcie  małych  widełek;  ryba  ugodzona 
silnie,  rzuca  się  zrazu  i  idzie  w  głąb,  ale  wypływa  po  chwili 
już  nieżywa  na  płask,  a  wówczas  bierze  ją  rybak  podrywkową 
siatką. 

Było  już  około  drugiej  godziny  z  północy,  gdy  się  podniosły 
fale  na  wysokiem  morzu  i  łodzie  poczęły  się  ściągać  do  małej, 
zacisznej  przystani  pomiędzy  skałami.  Powoli  dogorywały  tu 
i  gasły  kagańce . . . 

Przebywszy  całą  noc  na  morzu,  nie  wiedzieliśmy  właściwie, 
zkądeśmy  do  tej  zatoki  przybyli  i  gdzie  obecnie  jesteśmy,  a  zdało 
nam  się,  żeśmy  bardzo  daleko  od  owego  brzegu  odbili,  gdzieśmy 
z  wieczora  na  łódkę  wsiedli. 

W  tern  ozwało  się  wesołe  pianie  kurów,  niby  gdzieś  tuż  nad 
nami  na  wysokim  brzegu  —  ochoczo  podawały  sobie  głos  z  pobliża 
i  zdała  po  całej  wsi.  Rybacy  zasnęli  po  łodziach . . .  Jutrzenka 
podbiegła  na  wschodzie,  a  po  chwili  pobladło  i  niebo  —  i  brzask 
świtu  przesunął  się  po  wpółsennych  skałach . . . 

Gwiazdo  morza,  raz  tylko  w  życiu  widziałem  cię  wychodzącą 
z  kąpieli  morskich! 

—  Hop,  hop!  hop,  hop!  odezwał  się  głos  jakiś  od  lądu... 

Kilku  rybaków  ocknęło  się  na  to  wołanie  —  odhuknęli  w  po- 
wrót —  i  łodzie  poczęły  przybijać  do  brzegu  —  a  wesołe  głosy 
niewiast   spuszczały   się   ze    skalistej    ściany   ku   nam . . .      Zanim 

jeszcze  doszły  do  brzegu,    oświtło  nagle patrzymy,    aż  wioska 

nasza  nad  nami  i  jak  gniazda  jaskółcze  czepiają  się  chaty  po 
skale. 

Niewiasty  śmiejąc  się,  niosły  na  drągach  wielkie  cebry.  Śle- 
dziły one  w  czasie  nocy  światła  kagańców  po  cichej  zatoce  i  wie- 
działy, że  łódki  nie  wyszły  na  wysokie  morze  i  że  się  niewiele 
na  ości  obierze;  ztąd  wyniosły  na  przekorę  największe  cebry, 
zwołały   się  z  całej   wioski   i   śmiejąc   się  z  rybaków,    narzekały, 
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że  się  źdźwigają  pod  rybą,  kiedy  ledwie  dno  cebrów  nią  się 
pokryło. 

—  Wartoż  było  niespać  i  świecić  noc  całą?  To  z  tego  po- 
lewki nie  będzie  dla  dzieci! 

Ten  wesoły  poranny  gwar  niewiast  obudził  nas  na  dzień  cały  — 
i  jeszcze  dzień  jeden  przebyliśmy  na  wyspie,  a  nocą  odwiozła 
nas  łódź  poczciwych  rybaków  na  statek  parowy,  który  stał  u  przy- 
stani w  Podbórzu . . . 
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NA    BESKIDZIE. 


D 


ługo  się  mieniają  i  zmieniają,  widoki,  zanim  się  pewnej  okolicy 
na  oryginalny  typ  rysów  uzbiera.  Tak  też  zmieniają  i  góry  fizyo- 
gnomią  swoje,  zanim  noga  w  końcu  na  Beskid  wstąpi. 

Wszędzie  jest  człowiek  na  tle  natury  wielką  prawdą  i  tak 
zgodnym  tonem  w  jej  całym  akordzie ,  iż  zdjęty  z  tego  tła  i  prze- 
niesiony o  kilkanaście  mil,  a  czasem  tylko  o  mil  kilka  tylko, 
nie  przypada  już  do  całości  widoku,  sam  w  sobie  jakiś  niepewny, 
obcy  dla  wszystkiego,  co  go  otacza,  wydaje  się  przybłędą,  choć 
nie  zdaleka  przyszedł,  i  obcym,  choć  tym  samym  mówi  językiem. 

Tego  rodzaju  myśli  i  wrażenia  nastręczały  mi  się  mimowolnie 
i  niesformułowane  jeszcze,  w  pierwszych  latach  naukowych  moich 
podróży. 

Nazwa  Karpat  jest  właściwie  nieznaną  w  całym  naszym  kraju 
i  należałoby  ją  zarzucić,  bo  jest  zanadto  ogólną,  zamało  odzna- 
czającą rzecz,  a  może  być  użytą  chyba  tylko  jako  zbiorowe  nazwisko, 
kiedy  się  mówi  o  wszystkich  częściach,  które  ten  wielki  systemat 
gór  składają,  jako  o  całości. 

Lud  w  równinach  osiadły,  nazywa  wszystkie  góry,  które  spły- 
nęły ku  jego  nizinom,  górami  po  prostu,  bo  nie  zna  innych, 
a  Górale  nazywają  sam  grzbiet  graniczny,  od  źródeł  Wisły  do 
źródeł  Świcy  dniestrowej  —  Beskidem. 

Dalej  na  wschodzie  południowym  nie  mają  góry  wspólnego 
nazwiska.  Od  źródeł  Świcy  aż  po  graniczne  rozdzielę  Bozrogu, 
przybierają  pojedyncze  pasma  na  znacznej  przestrzeni  nazwy 
miejscowe.     Z  razu  mieniają  się  wzdłuż  Pokucia  ze  słowiańskiemi 
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nazwy  wołoskie,  a  następnie  na  Bukowinie  już  wszystkie  góry  nazy- 
wane są  z  wołoska.  Pasmo  Fietrosów,  położone  na  górnym  obszarze 
Świcy,  a  właściwie  już  po  prawym  jej  brzegu,  stanowi  to  przejście. 

Beskid  poczyna  się  na  zachodzie  ód  gór  Bielaic,  nad  któremi 
panuje  czubałek  Łysej  Góry,  a  właściwiej  jeszcze  od  przecznicy 
gór  Jabłonek.  Na  północnym  zachodzie  oddziela  go  od  Sudetów 
wielka  wklęsłość  kraju,  która  się  zowie  Łęgiem  Morawskim, 
a  linia  pociągnięta  na  karcie  od  szląskiego  Skoczowa  nad  Wisłą, 
na  ujście  Olszy  odrzańskiej  do  Hranicy  nad  Beczwą  Morawską, 
stanowi  na  tej  przestrzeni  granicę  Beskidu  od  północy.  Ztąd 
tedy  wznosi  się  grzbiet  jego  w  kilku  podłużnych  działach ,  z  któ- 
rych środkowy  zwykle  najwyższym  bywa. 

Kierunek  główny  tych  działów  jest  od  zachodu  na  wschód, 
aż  po  wyłom  Dunajca,  który  grzbiet  ich  przerwał  na  przestrzeni 
od  Sączu  do  Wojnicza  w  poprzek.  Obszar  ten  górzysty  możnaby 
nazwać  wyłącznie  Beskidem  zachodnim.  Najwyżej  wzniosły  się 
na  nim  cypliska  Babiej  Góry  naprzeciwko  Tatrów,  a  właściwie 
pod  południkiem  zachodniego  ich  krańca,  kędy  się  europejski 
dział  wodny  przebiera  od  Beskidu  ku  Tatrom,  pograniczem 
Orawskiej  i  Nowotargskiej  doliny. 

Na  wschodzie  Babiej  Góry  zatraca  się  wprawdzie  nazwa  Bes- 
kidu, a  to  główrnie  dla  tego,  ze  przestaje  być  działem  wód  i 
państwa  zarazem:  to  nie  zmienia  jednak  istoty  rzeczy  i  góry  nie 
tracą  tego  charakteru  lesistych  działów,  który  jest  główną  cechą 
Beskidu.  Góry  te  skręcają  od  prawego  brzegu  dunajcowego 
wyłomu  nagle  ku  południowi  i  przechodzą  pomiędzy  prawym 
brzegiem  najprzód  Dunajca,  następnie  Popradu,  a  lewym  brzegiem 
Dunajcowej  Biały  na  dział  Grybowski,  w  okolicę  Moszyny.  Tu 
przypada  na  grzbiet  graniczny  znowu  dział  wodny,  i  odtąd  po- 
granicze między  Węgrami  a  prowincyą  naszą  znowu  nazywają 
Beskidem.  Na  przestrzeni  od  państwa  Moszyny  aż  do  źródeł 
rzeki  Świcy,  kierunek  jego  jest  południowo-wschodni. 

Cały  ten  łuk  gór,  od  źródeł  Świcy  do  źródeł  Bystrzycy 
Złotej,  zajmuje  na  długość  około  80  mil  i  jest  łagodnie  ku  pół- 
nocnemu wschodowi  podany,  a  ku  południowemu  wschodowi 
szeroko  otwarty. 
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Po  obu  ostatecznych  końcach  jego  wzniosły  się  na  zachodzie 
i  wschodzie  góry  najwyżej :  na  zachodzie  naprzeciwko  Tatro  w, 
a  na  wschodzie  naprzeciw  hal  Rodneńskich,  czyli  pasma  gór  Inieu, 
które  już  leży  w  Siedmiogrodzkiej  Ziemi.  Oba  te  powyższe 
gniazda  gór,  geologicznie  od  sarmackiego  pasma  różne,  legły  jak 
dwa  graniczniki  na  ostatecznych  końcach  tego  wielkiego  łuku 
od  południa. 

Środkiem,  na  górnym  obszarze  Wisłoki,  spada  dział  Beskidu 
najniżej  —  i  ten  wielki  łęg  podnosi  się  na  zachodzie  dopiero 
na  lewym  brzegu  dunajcowego  wyłomu,  a  od  wschodu  na  górnym 
obszarze  Sanu.  Lud  nazywa  go  tutaj  Nizkim  Beskidem,  a 
wschodnie  zakończenie  jego,  na  obszarze  górnym  Świcy,  Beskidem 
Szerokim. 

Południowa  zbocz  całego  sarmackiego  pasma  jest  krótsza, 
podniesienie  nagłe ;  północne  stoki  są  łagodniejsze  i  sięgają  szerzej 
w  kraj.  Kędy  się  całe  pasmo  wyżej  wznosi,  tam  też  osadzone 
jest  na  węższym  trzonie,  a  najszerzej  rozlały  się  góry  naprzeciw 
Nizkiego  Beskidu  pośrodku. 

Podstawą  onych  jest  na  całej  przestrzeni  tak  zwany  piaskowiec 
karpacki.  Granica  jego  kładzie  na  północy  zarazem  kres  górom: 
z  poziomu  dolin  wznosi  on  się  jak  stare  brzegowisko,  a  u  stóp 
jego  wylała  się  nizina,  która  jest  odchodziskiem  morskiem. 

Na  zachodzie  tedy  wzniosły  się  pokłady  karpackiego  piaskowca 
przeszło  na  5000',  a  środkiem  osiadły  do  3000',  a  na  południowym 
wschodzie,  gdzie  miejscami  pionowo  sterczą,  podniosły  się  znowu 
do  wysokości  6000'  przeszło  nad  powierzchnię  morza. 

Średnia  szerokość  tych  pokładów  zajmuje  10  do  15  mil, 
największa  szerokość,  razem  z  podgórzem,  mil  3q. 

Ta  różnica  wysokości  gór  i  rozłożenia  onych  do  poziomu 
wpływa  także  i  na  kształt  zewnętrzny :  tutaj  tedy  wypada  rozróżnić 
najprzód  sam  grzbiet  granicznych  od  ościennych ,  pobocznych 
pasem  i  łańcuchów;  a  powtóre  pochyłość  bałtycką  od  czarnomorskiej. 
Na  grzbiet  bowiem  Beskidu  przypada  europejski  dział  wodny  od 
źródeł  Wisły  do  źródeł  Sanu  —  i  do  Wisły  płynie  ze  znaczniej- 
szych rzek:  Soła,  Skawa,  Raba,  Dunajec  (z  Popradem),  Wisłoka 
i  San  (z  Wisłokiem);  do  Dniestru  wpada:  Stryj  (z  Oporem),  Świca, 
Łomnica  i  Bystrzyce  obie. 

Dzieła  W.  Pola  Tom  IV.  U 
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Z  rzek  wypływających  z  głębi  gór,  Prut  zabiera  obadwa  Cze- 
remosze, a  Seret  Suczawę,  Mołdawę  i  Bystrzycę  Złotą. 

Sam  grzbiet  Beskidu  jest  wszędzie  lesisty.  Na  zachodzie 
wystrzeliły  jedne  tylko  cypliska  Babiej  Góry  nad  górną  granicę 
lasów,  w  krainę  hal.  Nizki  Beskid  ciągnie  się  wszędzie  krainą 
bukowin  lub  jaworzyn ;  dopiero  w  ziemi  Sanockiej ,  na  górnym 
obszarze  Sanu,  a  mianowicie  na  dorzeczu  sanowej  Wetlinki, 
poczynają  się  Połoniny  od  wsi  Smereka. 

Są  to  Podhalskie  pasze,  które  zaległy  grzbiety  lub  czubałki 
gór  najwyższych,  w  sposobie  wysp  oddzielnych,  poAvyżej  górnej 
granicy  lasów. 

Za  pokład  roślinności  służy  tu  gruba  skorupa  mchów,  którą 
się  z  wieki  pokrył  skalisty  pokład,  a  zbocze  i  ostre  szczyty 
Połonin  okrywa  niekiedy  luźne  rumowisko  piaskowca  karpackiego. 

Od  Smereka  tedy  poczyna  się  kraina  tych  Połonin  i  ciągnie 
się  dalej  ku  południowemu  wschodowi  aż  po  graniczne  rozdzielę, 
wierzchem  dwóch,  a  niekiedy  i  trzech  ościennych  pasem,  po 
naszej  i  węgierskiej  stronie. 

Sam  Beskid  nie  ma  właściwie  połonin  i  jest  niższym  w  ogólności 
od  ościennych  pasem  już  tam,  gdzie  się  poczynają  Połoniny  (lubo 
się  na  nim  wody  dzielą),  a  Połoniny  stykają  się  z  nim  raczej 
tylko  ostremi  przypory. 

Równolegle  jak  się  w  ziemi  sanockiej  podnoszą  pierwsze 
Połoniny,  podnoszą  się  jeszcze  góry  w  ościennych  pasmach  po 
węgierskiej  stronie,  a  najwyższe  ich  gniazdo  wznosiło  się  ku 
krainie  hal,  w  stolicy  Marmoroskiej. 

Na  północnej  stronie  sięga  kraina  połonin  najszerzej  w  kraj 
na  dorzeczu  Stryja,  bo  tu  leżą  pierwsze  Połoniny,  już  w  drugim 
rzędzie  gór  od  doliny  Dniestru. 

Od  źródeł  i  prawego  brzegu  górnego  Stryja  poczyna  się 
tak  zwany  Czarny-Las,  i  ciągnie  się  nieprzerwanie  górami,  wzdłuż 
Szerokiego  Beskidu  i  Pokucia,  aż  ku  Bukowinie. 

Na  górnym  obszarze  Świcy  kończy  się  Szeroki  Beskid. 
Pasmem  Pietrosów  poczyna  się  kraina  kosodrzeicu  —  i  odtąd 
ciągnie  się  grzbiet  graniczny  gór  krainą  Połonin  i  kosodrzewu 
naprzemian,  i  strychuje  tylko  wyjątkowo  górną  granicę  drzew 
wyniosłego  pnia. 
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Nazwa  Beskidu  brzmi  w  uściech  miejscowych  mieszkańców 
na  przestrzeni  najmniej  tysiąca  mil  kwadratowych,  po  tej  i  po 
tamtej  stronie  Karpat,  na  Górnym  Szlązku  i  w  dolinie  Orawy 
i  Wagi,  w  niższych  i  wyższych  Tatrach,  w  dolinie  Soły.  Skawy 
i  Raby,  w  dolinie  Popradu  i  Dunajca,  na  obszarze  górnej  Wisłoki, 
Wisłoka  i  Sanu,  na  obszarze  w  końcu  górnym  Dniestru,  w  krainie 
„wierzchowiny. 'Dniestr 'owej" ,  w  której  się  obszar  Stryja  rozłożył 
i  w  tak  zwanej  „Krainie"  po  tamtej  stronie  gór,  po  której  się 
rozłożył   obszar  Cisy. 

Beskid,  Bieszczad  —  to  graniczny  dział  Kiciny  i  Czaciny, 
bo  kiciną  i  czaciną  nazywa  lud  choinę  szyszkowych  lasów,  przez 
które  się  przeprawiać  przychodzi  z  jednego  połcia  gór  na  drugi, 
z  Polski  do  Węgier. 

O  Beskidzie  zielonym  mówi  na  całej  przestrzeni,  od  źródeł 
Wisły  do  źródeł  Dniestrowej  Świcy,  pieśń  gminna. 

Nieurodzaj  i  głód  wygania  górala  za  Beskid.  Za  Beskidem 
kupuje  się  na  Węgrzech  bydło,  za  Beskid  przedaje  się  konie 
i  trzodę  chlewną. 

Na  Beskid  ciągnie  pasterza  żyzna  pasza  i  tęsknota,  by  spojrzeć 
w  kraj  ciepły  i  żyzny,  co  gdzieś  aż  do  Dunaja  płynie... 

Za  Beskid  płyną  chmury  —  będzie  pogoda;  Beskid  pobielał 
od  śniegu,  to  i  chłodno  na  świecie,  Beskid  zielony — to  i  wszędzie 
zielono    i    ciepło.     Na    Beskidzie    swoboda,     szałasy    i    bezkarna 

swawola    opryszków  '■ —  na    Beskidzie    leżą    skarby    zakopane 

słowem  Beskid  zielony,  w  trzy  rzędy  sadzony,  jak  gra  ważną 
rolę  w  pojęciach  natury,  tak  też  gra  ją  w  życiu,  w  obyczajach 
i  tradycyach  całej  góralszczyzny,  tak  po  naszej ,  jak  i  po  wę- 
gierskiej stronie. 


Było  1843  roku. 

Czerwcowy,  prześliczny  wieczór  palił  się  na  smereków  szczycie, 
i  uroczysta  cisza  była  w  powietrzu...  Długie  cienie  drzew  i  gór 
łamały  się  po  przepaściach,  a  w  szmaragdowej  zieloności  połyskiwały 
leśne  polany  i  zarąbki  ku  słońcu  tam,  gdzie  się  przerzedzały 
starodrzewne  lasy... 

9* 
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Było  to  na  samym  grzbiecie  szlązkiego  Beskidu,  który  Górny 
Szląsk  od  obszaru  Soły  i  Żywieckiej  Doliny  odgranicza  —  a  my 
wracaliśmy  od  źródeł  Wisły. 

Na  przewalę  samego  działu  stanęły  konie  i  wytchnęły,  a  chwila 
ta  miała  coś  tak  uroczystego  w  sobie,  że  nas  zatrzymała  w  miejscu. 

Po  jednej  stronie  opadała  Barania  Góra  czarnym  werchem, 
kędy  biją  źródła  Wisły  —  po  drugiej  stronie  odkrywała  się  oczom 
prześliczna  Żywiecka  Dolina,  jak  ogród  uprawna,  budowna,  zasiana 
wiankami  wiosek,  miasteczek,  kościołów  i  dworów... 

Bity  gościniec  przewijał  się  malowniczo  wzdłuż  doliny  ku 
Żywcowi,  na  całe  mile  widny  dla  oka;  jakiś  głuchy  i  stłumiony 
szum  dolatywał  nas  czasami  od  jazów  i  wodospadów  Soły. 

Towarzysz  podróży  mojej  uściskał  mnie  —  bo  w  tej  jednej 
chwili  skupiło  się  tyle  wspomnień,  tyle  uczuć,  że  im  się  oprzeć 
nie  można  było. 

Wracaliśmy  od  źródeł  Wisły  —  i  zdało  nam  się,  że  te  wszystkie 
dumy,  które  u  jej  kolebki  prześpiewały  wieki,  powtarzają,  się  we 
wszystkich  notach  w  naszej   duszy. 

Łzy  stanęły  nam  w  oczach  —  uściskaliśmy  się  powtórnie 
i  Kanty  Łobarzewski  rzekł  do  mnie: 

— Powinszujmy  sobie,  bo  od  źródeł  Złotej  Bystrzycy,  aż  do  źródeł 
Wisły,  widzieliśmy  na  własne  oczy  krynice  wszystkich  rzek  naszych 
i  przeszliśmy  przez  grzbiet  całego  Beskidu.  Z  dumą  możemy  to 
opowiedzieć  Żywieckiej  Dolinie,  że  na  niej  kończymy  oględziny 
nasze  i  że  niema  prócz  nas  żywego  człowieka,  mówiącego  tym 
językiem,  coby  odpytał  i  odszukał  był  wszystkie  źródła,  od  Odry 
i  Wisły  aż  do  Bystrzycy  Złotej  —  i  przeszedł  po  granicznym 
dziale,  od  źródła  do  źródła,  i  opatrzył  każdą  dolinę  tych  dwu- 
dziestu kilku  rzek.  Powinszujmy  sobie  —  a  teraz  tylko  o  to 
prosić  Boga ,  aby  pozwolił  streścić  to ,  cośmy  nie  z  książek 
wzięli,  lecz  na  własne  oglądali  oczy. 

Raźno  parskały  konie  po  prześlicznym  żwirowym  gościńcu, 
który  się  do  Żywca  spuszczał  —  a  my  przypominaliśmy  sobie 
pojedyncze  widoki  licznych  gór  i  dolin,  zwiedzanych  w  przeciągu 
lat  kilku ,  bo  teraz  układał  się  już  obraz  całych  północnych 
Karpat  przed  nami,  gdyśmy  nareście  dotarli  do  wielkiego  ołtarza 
tej  ziemi  —  do  źródeł  Wisły. 
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W  tym  przeglądzie  widoków  i  wrażeń  zatrzymywały  nas  na 
chwilę  te  wielkie  rysy  natury  śmiałą  zakreślonej  rzeźbą,  to  koloryt 
tych  widoków,  to  w  końcu  żywa  rzesza  tych  rodów,  które  się 
przed  nami  przesnuły  po  dolinach  i  górskich  ścieżkach,  po  wsiach 
i  gościńcach,  po  odpustach  i  targach. 

Rodowość  ludu  nie  występuje  nigdzie  w  tak  wybitnych  rysach, 
jak  w  góralszczyźnie  karpackiej.  Przechodziliśmy  tedy  z  kolei 
wrażenia  z  odbytej  podróży,  i  tak,  jak  te  obrazy  przesuwały  się 
koło  nas ,  tak  podaję  je  tu  dzisiaj  dla  pamiątki  owej  uroczystej 
chwili,  gdyśmy  od  źródeł  Wisły  wracali. 


...Najruchawsi  są  górale  zachodniego  skrzydła  Karpat  —  gęsto 
nasiadła  ludność  potrzebuje  postronnie  szukać  zarobku,  bo  ziemia 
uboga  a  przemysł  który  się  na  niej  oprzeć  może,  jest  albo  niedo- 
statecznie jeszcze  rozwinięty,  aby  mógł  dać  ludowi  zajęcie  i  chleb, 
albo  znajduje  drogi  odbytu  dla  siebie,  dla  sprzedaży  i  pracy,  tylko 
za  obrębem  gór;  ztąd  tóż  ma  każda  okolica  karpackiej  góralszczyzny 
zachodniej  niejako  swoje  powołanie  oddzielne  i  drogi  lub  zajęcia 
postronne. 

W  powszechności  możnaby  powiedzieć,  że  góral  jest  zubożałym 
pasterzem  i  rolnikiem  biednie  uposażonym.  Powszechne  powołanie 
całego  narodu,  które  w  każdej  ziemi  i  okolicy  naszego  kraju  za 
punkt  wyjścia  i  oparcia  wskazało  rolnictwo  —  to  wyznawstwo 
pługa,  że  się  tak  wyrażę,  jest  i  u  górali  bardzo  żywe :  rolę,  lubo 
biedną,  uważa  on  za  rzecz  główną,  uprawia  ją  starannie,  tworząc 
takie  masy  nawozu  z  liścia,  z  leśnej  ziemi,  z  torfowisk,  z  darnin 
i  pustaci,  iż  nieraz,  patrząc  na  warstwy  tych  kompostów,  sądzićby 
można,  że  to  zapas  nawozu  dla  caflego  folwarku,  który  się  przy 
małej  stajence  mieści,  gdzie  ledwo  parę  sztuk  bydła,  jeden  lub 
para  koni  i  dziesiątek  owiec,  czasem  jeszcze  kóz  para,  jest  całym 
dobytkiem  tego  skrzętnego  rolnika. 

Kiedy  ziemia   nareszcie    obeschnie    po    górach  i  polanach,    po 
twardej  zimie  i  zimnej  wiośnie,  powstaje  wielki  ruch  między  ludem. 
—  Jar!  jar!  jar  idzie! 
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Tak  mówią  sobie  ludzie  i  niema  górala,  coby  na  ten  czas 
nie  powrócił  do  wioski,  kiedy  się  jare  w  polu  rozpoczynają  roboty — 
niema  takiego ,  coby  w  tym  czasie  w  drogę  się  puścił ,  cboćby 
mu  ta  droga  największe  dawała  zarobki. 

—  Jar!  Jar! 

Więc  trzeba  się  rozstać  z  bydłem  i  strzy żakami,  trzeba  oddać 
dobytek  na  paszę ,  trzeba  zasiać  polany,  wygrabić  i  zatyczyć  łąki, 
zasadzić  ogrody,  podgrodzić  obejścia.  Więc  gospodarze  sprzęgają 
się  z  sobą,  gotują  ziarno,  pługi  i  brony,  do  sadzenia  ziemniaki 
i  ogrodowe  nasiona,  a  gospodynie  przyrządzają  zapasy  żywności 
dla  domowników,  którzy  w  pole  ruszą,  i  dla  czeladzi,  którą  na 
czas  jaru  przynojąć  potrzeba,  bo  gospodyni  skąpi  przez  zimę, 
aby  miała  co  dać,  gdy  jarować  przyjdzie. 

Co  wszędzie,  powtarza  się  i  tutaj;  że  około  złej  ziemi  czło- 
wiek najstaranniej  pracuje,  i  górski  rolnik  będzie  wszędzie  dobrym 
rolnikiem  i  zbogaci  się,  gdy  na  dobrej  roli  siędzie ,  ale  góral  nie 
opuści  gór  swoich . . .  Głuchą  nazywa  się  dla  niego  ziemia  beż 
echa,  bez  szumu  wód  i  pasterskiego  hukania,  i  tego  grania  na 
ligawkach  i  fujarkach,  które  co  roku  nanowo  się  budzi  na  zie- 
lonym świecie. 

Z  rodów  tatrzańskich  tylko  Podhalanie  i  Nowotarżanie  mają 
pasze  alpejskie ,  halami  zwane  w  Tatrach ;  więc  na  Świątki  Zielone 
ciągną  na  szałasze  letnie,  zwoławszy  wprzódy  wielką  gromadę 
u  jednego  z  sołtysów,  na  której  wybierają  juhasów  i  przełożonego 
nad  nimi  bacę. 

„Wielka  gromada"  są  to  „wiece"  starożytne  i  tu  można  się 
najlepiej  przypatrzyć  prawnym    obrzędom    gminowładnych    rządów. 

„Mała  gromada" ,  to  zebranie  wioski  na  wspólną  radę ; 
„Wielka  gromada" ,  to  zebranie  całej  okolicy,  całego  rodu  na 
wiece. 

Na  znak,  że  się  Wielka  gromada  zbiera,  obsyła  się  buława 
od  chaty  do  chaty  i  od  wsi  do  wsi.  Sołtys ,  u  którego  ta  buława 
jest  przechowaną,  wysyła  ją  do  sąsiada,  oznaczając  miejsce  zboru 
Wielkiej  gromady,  bo  każdym  razem  zbiera  się  w  innem  miejscu, 
oznacza  sołtysa,  u  którego  się  zbiera  i  dzień  zboru.  Goniec  z  bu- 
ławą leci  pędem  co  tchu ,  wpada  do  najbliższej  chaty,  uderza  trzy 
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razy  w  okno ,  następnie  o  odźwirek  lub  we  drzwi ,  jeżeli  zamknięte, 
i  woła  naprzykład: 

—  Wielka  gromada !  sołtys  Chrzeptowski !  w  sobotę  !  i  daje 
gospodarzowi  czy  gospodyni,  parobkowi,  dziewczynie  lub  dziecku 
buławę  w  rękę.  Kto  buławę  przyjął,  leci  znią  w  tej  chwili  dalej, 
bez  względu  na  to,  jak  i  przy  czem  go  zastała. 

Widziałem  matkę  karmiącą)  dziecię,  na  uderzenie  buławy 
porwała  się  z  trwogą,  posadziła  dziecię  na  ziemi  i  porwawszy 
z  rąk  gońca  buławę ,  biegła  przez  ogrody  jak  sarna . . .  Goniec 
podjął  dziecię  z  ziemi  i  wyszliśmy  na  obejście,  patrząc  za  nie- 
wiastą. Za  ogrodami  na  polu  orał  pług  sąsiada:  rzuciła  buławę 
przed  pługiem  i  wracała  coprędzej  do  dziecka,  a  oracz  porzucił 
pług  i  popędził  polem  dalej  z  buławą.  Na  kraju  sąsiedniej  wioski 
spotkał  przy  pierwszej  chacie  dziewczynę,  która  z  konewką 
wracała  od  stoku,  wziął  od  niej  konewkę,  a  wcisnął  jej  bu- 
ławę do  ręki  i  pobiegła  do  wsi  krótszą  drogą  na  przełazy  i 
ścieżki 

W  górach ,  gdzie  rozrzucone  szeroko  bywają  wsie ,  potoki 
wezbrane,  przełazy  i  kładki,  niezawsze  łatwo  podać  tę  buławę 
dalej ,  ale  karność  ludzi  w  rzeczach  gromady  jest  tak  wielka ,  że 
ani  wiek,  ani  czas,  ani  pora  roku,  noc  czy  dzień,  pogoda  czy 
słota ,  wody  czy  lody,  nic  nie  może  służyć  za  wymówkę :  buława 
nie  może  ani  na  chwilę  stanąć  w  drodze.  Jakoż  i  tym  razem, 
lubo  całe  Podhale  obeszła,  powróciła  po  północy,  w  ciągu  jednej 
doby,  do  sołtysa  napowrót. 

Stary  sołtys  Chrzeptowski  opowiadał  mi ,  że  do  jego  dziada 
przyniósł  był  goniec  buławę  już  dobrze  wieczorem,  ale  nim  jeszcze 
ludzie  powrócili  z  pola.  Starzec  był  już  bardzo  letni  i  tylko 
w  czasie  południa  wychodził  przed  chatę;  ale  gdy  mu  goniec 
rzucił  buławę  na  łoże,  zwlókł  się  z  niego,  przy  czołgał  się  przez 
ogród  do  dużej  koliby,  która  za  ogrodem  stała,  wykrzesał  ognia 
i  podpalił  ją . . .  Jasnym  płomieniem  buchła  koliba ,  a  gdy  się 
z  chat  najbliższych  zbiegli  ludzie  do  ognia ,  rzekł  starzec : 

—  Podajcie  buławę  dalej  u|a  mnie  za  trzy  dni  podacie  do 
grobu.  Zrobiłem,  com  mógł,  ale^na  mnie  nie  siadła  buława  i  wam 
tak  zawsze  robić  nakazuję. 
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Goniec  popędził  dalej  z  buławą,,  ale  stary  sołtys  zmarł  jeszcze 
tej  nocy,  tak  się  przestraszył  i  przesilił  w  ostatniej  posłudze,  od- 
danej gromadzie. 

Wiece  takie  zbierają,  się  zawsze  przed  północą.  Woj  ci  i  sołtysi 
wszystkich  wsi,  z  przysiężnymi  i  starszymi  gromady,  zbierają  się 
na  oznaczone  miejsce  przed  północą.  Wyznaczają  zwykle  na 
miejsce  zboru  dom  możnego  sołtysa  lub  gospodarza,  który  sobie 
to  za  wielki  zaszczyt  poczytuje ,  że  do  domu  jego  wielką  gromadę 
zwołano  i  gościnnie  podejmuje  przybyłych.  Gospodarz  domu  nie  ma 
prawa  jednak  należeć  do  rady,  ani  nie  zabiera  na  niej  głosu,  zajmując 
się  jedynie  powitaniem  i  przyjęciem  gości.  Niewiasty,  dzieci, 
luźna  i  biała  czeladź  ustępują  z  domu. 

Dokoła  miejsca  zboru  zataczają  w  znacznem  oddaleniu  wielkie 
koło  parobcy  ci,  co  do  rady  nie  należą  jeszcze;  tego  koła  ani 
dziecko,  ani  niewiasta,  ani  żaden  człek  obcy  przejść  nie  może. 
Co  kilka  kroków  stoi  lub  leży  wartnik ,  czuwając  noc  całą ,  a  koło 
jest  w  takiem  promieniu  założone ,  że  naj  gwarni  ej  sze  nawet  obrady 
z  chaty  i  z  obejścia  nie  dochodzą  do  niego. 

Gdy  się  ludzie  już  powitają  i  pojrzą  po  sobie,  sołtys  buławny 
uderza  buławą  o  stół  i  zapytuje: 

—  Kto  zwołał  gromadę? 

Wolno  jest  bowiem  już  trzem  gospodarzom  osiadłym  zwołać 
Wielką  gromadę ,  gdyby  tego  konieczną  potrzebę  widzieli,  lub 
grożące  niebezpieczeństwo  dla  gromady  dostrzegli.  Nikt  się  nie 
poważy  zwołać  Wielkiej  gromady  napróżno,  bo  musiałby  grosz 
karny  każdemu  przybyłemu  zapłacić  za  drogę ,  stratę  czasu  i  nocy 
a  nadto  zażyć  wstydu  i  hańby,  gdyż  taki  jest  już  nazawsze  odsą- 
dzony od  prawa  zwoływania  gromady. 

Jeden  z  tych,  co  obesłali  buławę,  wykłada  całemu  zgroma- 
dzeniu jasno  i  krótko  rzecz,  o  którą  chodzi,  a  po  chwili  rozwagi, 
zabierają  z  kolei  najprzód  najmłodsi  głos :  każdy  musi  oświadczyć 
swe  zdanie  i  kiedy  w  końcu  zapada  uchwała,  streszcza  się  ona 
w  kilku  słowach  i  nikt  już  przeciwko  niej  nie  stoi.  Wówczas 
dopiero  przyzywa  starszy  sołtys  pisarza  i  kilku  starszych  z  gro- 
mady, a  oni  spisują  i  układają  rzecz  w  osobnej  izbie  na  piśmie. 
Po  chwili   odczytują,   gromadzie   ostatni   rezultat   narady,    poczerń 
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składają  obecni  pieniądze  potrzebne  na  opędzenie  kosztów  drogi 
dla  pełnomocników,  prowadzenie  sprawy  w  sądach  i  t.  d. 

Muszę  tu  zrobić  uwagę  ,  że  na  każdem  takiem  zebraniu  jest 
kilku  prawników  biegłych,  którzy  zastępują  sprawy  gromad.  Dzieje 
się  to  taki  Chłopak  się  dobrze  uczy  i  dobrą  po  sobie  daje 
nadzieję,  że:  „mądry  chłop  będzie",  jak  to  zwykli  mówić  górale; 
bywa  na  koszcie  gromady  wysyłany  do  szkół  wyższych,  a  zwykle 
do  Podoleńca  do  ks.  pijarów,  pieszo  wraca  co  rok  na  wakacye 
do  wsi,  musi  się  sprawić  przed  sołtysami  i  starszym  z  gromady, 
przed  ks.  proboszczem  i  we  dworze  z  nauk  odbytych  i  postępków 
szkolnych,  musi  się  wykazać  świadectwami,  a  odprawiwszy  te 
urzędowe  odwiedziny,  musi  wdziać  napowrót  na  siebie  guńkę 
góralską,  paść  kozy  na  szałasu  i  pomagać  rodzicom  przy  żniwie. 

Z  Podoleńca  idą  ci  studenci  zazwyczaj  na  Uniwersytet  do 
Berna  lub  Wiednia ,  a  ukończywszy  studya  prawne ,  powracają  do 
wsi,  żenią  się  i  prowadzą  sprawy  gromady,  odsługując  koszt 
wyłożony  na  ich  naukę.  Ukończywszy  szkoły  w  Podoleńcu,  mówią 
płynnie  po  łacinie ,  —  ukończywszy  studya  w  Bernie  lub  Wiedniu, 
powracają  jako  wyrobieni  prawnicy,  pisząc  poprawnie  po  nie- 
miecku, czytając  Horacego,  Krasickiego  Bajki  i  „Żywoty"   Skargi. 

Studenci  ci  na  koszcie  gromady  tak  karnie  są  trzymani, 
iź  niema  prawie  przypadku,  żeby  się  który  z  nich  zwlókł 
światem ,  nie  udał ,  lub  nie  wrócił  do  wsi  i  nie  służył  gromadzie. 
Ztąd  też  natrafia  się  bardzo  często  wśród  gminu  na  bardzo  ukształ- 
conych  i  dobrze  oświeconych  ludzi,  którzy  pomimo  to  nie  różnią 
się  w  niczem  co  do  obyczajów,  stroju  i  zatrudnień  od  wszystkich 
innych  górali. 

„  Wielka  gromada"  znana  jest  tylko  u  Podhalan  i  Nowotarżan, 
bo  tu  mogło  się  najniezawiślej  wyrobić  gminowładne  życie : 
o  każdej  sprawie  ważniejszej  radzi  tu  na  wiecach  zbiorowo  gro- 
mada, a  że  do  spraw  ważnych  należy  i  letnie  pastwisko,  ztąd 
wybierają  tu  juhasów  dla  każdej  hali  i  jednego  bacę,  przeło- 
żonego nad  wszysztkiemi  halami  i  juhasami.  Baca  trzyma  osobne 
sądy  i  póki  bydło  i  pasterze  są  w  szałasach ,  podlegają  wszyscy 
w  turniach  i  na  halach  sądom  jego. 

Każda  wieś  ma  jakąś  halę.  Niektóre  są  własnością  pojedyn- 
czych   sołtysów,   rozrodzonych    dziś   w  liczne   rodziny;    wspólność 
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tedy  paszy  jest  tu  prawem  dla  wsi  lub  całego  sołtysiego  rodu, 
który  oni  tam  po  swojemu  „pniakiem"  nazywają,  mówiąc:  „Ja 
z  pnia  królów,  —  ja  z  pnia  Toporów,  Chrzeptowskich ,  Nędzów, 
Tatarów." 

Że  prawo  do  paszy  jest  wspólne,  ztąd  nie  pasie  właściwie 
sam  nikt  bydła,  owiec  ani  kóz,  ale  oddaje  je  pod  nadzór  wspólny 
i  baca  i  jego  pomocnicy  zajmują  wspólne  roczne  szałasze. 

Prześliczny  jest  widok,  kiedy  w  zielone  góry  po  raz  pierwszy 
ciągną  z  trzodami  na  lato  pasterze.  Całe  wsie  w  Nowotargskiej 
Dolinie  i  na  Podhalu  wychodzą  tu  na  drogę;  witają  więc  i 
przeprowadzają  juhasów,  polecając  się  w  łaskę  bacy;  oddaje 
każdy  swój  statek  z  płaczem,  żegnają  dzieci  dojną  krówkę,  świę- 
coną palmą  napędza  do  gromady  biedna  wdowa  jedynaczkę  owcę 
z  jagnięciem,  lub  kozę  z  koźlęciem  i  z  każdą  chwilą  powiększa 
się  stado  i  gromada  ludzi.  Około  koni  objuczonych  baryłkami 
z  wódką,  kotłami  i  naczyniem  drewnianśm  do  nabiału,  zapasami 
żywności ,  ciepłymi  kocami ,  idą  dziewczęta  strojne ,  wyśpiewując 
wesoło ,  a  tu  i  owdzie  popisuje  się  nie  jedna ,  że  i  ona  na  koniu 
siedzieć  umie.  Kobzy  z  bacą  na  czele  w  stroju  świątecznym 
otwierają  poczet;  juhasy  wywijają  toporkami,  a  młodzi  pasterze 
tańczą  całą  drogę,  pizysiadując  cząsto  w  tańcu  do  „hajduka"  — 
tak  się  nazywa  góralski  junacki  taniec ,  w  przysiudach  i  zuchwałych 
skokach  z  węgierska  tańczony.  Ludzie  wynoszą  chleb,  sól  i 
wódkę  na  drogę ,  przypijając  do  pasterzy  ciągnących  w  hale  i  do 
zalotnych  pasterek,  a  te  przypijają  do  nich  i  szczególniej  junacy 
tańczą  z  flaszką  wódki  w  ręku  i  dodają  sobie  i  światu  ochoty. 

Wolno  posuwa  się  taki  poczet,  bo  bydło,  owce  i  kozy,  z  różnych 
stajenek  świeżo  spędzone,  nie  chcą  iść  sfornie;  więc  tylko  duże 
białe  psy  kudłate ,  których  główne  gniazdo  u  owczarzy  liptowskich, 
szykują  gniewnie  całe  stado  na  przeprawach  przez  potoki, 
kiedy  się  ludzie  na  kładkach  lub  na  szczudłach  przepra- 
wiają przez  wodę.  Co  chwila  trwożą  się  owce,  ciekawie 
odrywają  się  od  hurtu  swawolne  kozy  —  i  gdyby  baca ,  juhas 
i  pies  liptowski  nie  mieli  tu  oka  i  rozumu  za  wielu,  nic  utar- 
liby się  ani  ludzie,  ani  stado  w  tym  pochodzie. 

Zajmujące  jest  to  gospodarstwo  alpejskich  pasterzy  po 
halach ,  pełne  codziennych  drobnych  przygód  i  ciągłej  rozmai- 
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tości,  pochodzącej  tak  ze  sposobu  życia,  jak  ze  zmian  po- 
wietrza. 

Co  dwa  tygodnie  gospodarze  i  właściciele  statku  po  halach 
przynoszą  juhasom  chleb,  sól  i  wódkę,  leguminy  i  bieliznę. 
Goszczą  u  nich  zazwyczaj  dobę;  ktoś  z  szałaszu  lub  z  bacówki 
wychodzi  przed  nich,  aby  przybywających  pokierować  na 
krótsze  ścieżki :  ktoś  zwykle  podprowadza  aż  do  regli  lesistych, 
lub  przez  regle  nawet,  jeżeli  się  mroczy  —  i  tak  jest  ciągły 
związek  między  halami  a  Podhalem  i  Nowotarską  Doliną. 

Zaledwo  że  pierwsze  podoje  odwarzono  w  kotłach,  a  już 
przybywają  właściciele  po  bryndzę  i  oszczypki;  w  pięknych  na- 
czyniach drewnianych  wiozą  małe  góralskie  wózki  pierwszy  dar 
hal  i  składają  go  jako  nowalią  na    targu  Sukiennic    krakowskich. 

Zapobiegliwość,  skrzętność  i  przemyślność  górali  zachodniego 
skrzydła  Karpat  jest  tak  wielką,  iż  całą  okolicę  przyległą  sobie 
na  Górnym  Szlązku  i  górnych  Węgrzech  i  całe  Powiśle  aż  po 
rzekę  Rabę  zaopatrują  drzewem  zdatnem  do  budowy,  stolarszczyzną, 
tokarszczyzną,  naczyniem  drewnianem  i  rzezanem  wszelkiego 
rodzaju.  Wisłą ,  Sołą  i  Skawą  idzie  spław  drzewa,  a  na  wszystkich 
targach,  od  Cieszyna  do  Bochni,  snują  się  wzdłuż  całego  Pod- 
górza jednokonne  góralskie  wózki,  deskami,  gontami  i  innemi 
wyrobami  z  drzewa  ładowne. 

Przemyślniejszego  i  bardziej  rachunkowego  kupca  nad  górala 
nie  ma,  ale  zgoda  z  nim  twarda.  Rozgląda  się  po  domu, 
sprzętach,  gospodarstwie,  roli,  przypatruje  się  rodzinie  i  dzie- 
ciom, sługom  i  dobytkowi,  mówi  szczególnie  o  tern,  co  pochwały 
godne,  żali  się  na  ciężki  przednówek  i  góralską  biedę,  a  zładziwszy 
wrózek  lub  tobołek  napowrót  do  drogi,  zasiada  dopiero  i  karmi 
konia  z  ręki,  lub  duma  przy  tobołku  smutny. 

—  Co  wam  to,  człowieku?  co  wam  to,  kobieto?  co  ci  to, 
dziewczyno?  pytają  ludzie. 

—  Ot  liczę,  powiada,  i  widzę,  że  zła  sprzedaż.  Tyle  kosztuje 
mnie  droga,  tyle  towar,  tyle  mil  trzeba  iść  albo  jechać  do  was; 
a  jakie  to  góry,  a  jakie  to  wody!  Kaj  ja  się  podzieję,  jak  z  tym 
groszem  do  domu  powrócę?  Co  tam  drobiazg  powie  na  to,  żem 
mu  ani   kukiełki   nie   przywiózł  od  Matki  Boskiej  z  Krakowa, 
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ani  grudki  soli  z  Bochni ,  ani  wstążeczki  dla  dziewczęcia ,  ani 
guziczka  dla  chłopca? 

Więc  gospodarz  każe  dać  koniowi  obrok,  a  człowiekowi  wódki, 
chleba  i  jaką  łyżkę  strawy;  panienki  wyszukają  wstążeczki,  chło- 
paczki świecące  guziki,  sługi  nawet  szklarnie  paciorki.  Biedota 
bierze  to  wszystko  z  wdzięcznością,  ale  kieliszek  wódki  stoi 
nie  wypity,  strawę  stawia  na  boku,  woła  z  przed  domu  lub  z  targu 
jednego  i  drugiego  górala,  kobietę  lub  dziewczynę,  co  coś  w  putni 
na  targ  przyniosła,  dzieląc  się  z  niemi  kieliszkiem  wódki,  kawałkiem 
chleba  i  łyżką  strawy,  nie  biorąc  nic  sam  dla  siebie,  ale  dając 
im  pierwszą  rękę.  A  gdy  spytają  ludzie:  „Pocóż  tak  robicie?" 
powiada : 

—  Bo  to  jeszcze  biedniejsi  odemnie,  a  swoi  ludzie. 
Ludzkość   ta   rzeczywiście  jest   wielka.      Ani   gospodarz,    ani 

mieszczanin,  ani  pan  nie  może  znieść  tego,  żeby  kto  głodny  od 
jego  progu  odchodził;  więc  zamiast  jednego  człowieka,  pokarmi 
się  kilkoro;  a  że  to  już  taki  zwyczaj,  nikt  przeto  się  temu  nie 
dziwi,  ani  nie  ma  tego  za  złe,  bo  każdy  wie,  iż  kupując  od  górali, 
trzeba  odbyć  najprzód  targ  długi  i  twardy  i  zakończyć  sprawę 
gościną.  Zabrali  się  w  końcu  z  domu  lub  obejścia,  ale  wracają 
od  drzwi  lub  bramy,  bo  jakże  to  na  gołym  wózku  jechać  tyle 
drogi. 

—  Dajcie  mi  garsteczkę  słomy  albo  siana,  bo  dziewczę  nie 
dosiedzi  na  gołych  półdrabkach. 

Więc  dali  i  słomy  i  siana.  Góral  wymościł  siedzenie  i  po- 
kazuje lulkę;  więc  jeszcze  i  tytuniu  trzeba  mu  dać  na  drogę, 
którym  się  znowu  ze  wszystkimi  dzieli. 

Możnaby  myśleć,  że  się  tern  wszystkiem  naprzykrza.  Gdzie 
tam ,  to  znajomość  zrobiona ,  i  kiedy  znowu  na  targ  przybędzie, 
zachodzi  do  takiego  domu  jak  w  gościnę ,  wita  się  z  dziećmi 
i  sługami,  pamięta,  jak  się  które  nazywa,  przyniesie  jakąś  fraszkę 
w  podarunku :  owczy  serek,  parę  kwiczołów  lub  pięknie  struganych 
łyżek,  grzechotkę  lub  szklaneczkę  dla  dziecka;  umie  przemówić, 
rozpo wiedzieć,  zabawić,  zaśpiewać  i  zatańczyć.  Mężczyźni  są  bardzo 
grzeczni,  kobiety  bardzo  sprytne  i  wygadane,  i  to  wszystko  razem 
idzie  w  rachunek  handlowego  obrotu.  Góral  nie  wydaje  grosza 
w  drodze  i  liczy  na  gościnność  równin.     Umie  on  tak  pochwalić 
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i  pochlebić,  jak  nikt,  umie  się  tak  użalić,  że  się  serce  kraje. 
Poważa  dom  gościnny  i  ludzkiego  człowieka,  ale  boi  się  hojnego 
i  nie  wejdzie  z  nim  do  spółki ,  a  pogardza  rozrzutnym  i  nie  ma 
skrupułu  obedrzyć  go,  chociażby  ze  skóry. 

Możnaby  myśleć,  że  to  niedostatek  zmusza  do  tego  wszystkiego, 
tymczasem  czyni  to  zarówno  góral  możny,  i  jest  to  u  nich  skutek 
znajomości  świata,  ludzi  i  wyrachowania,  że  tak  sobie  radzą 
w  gościnie  „na  Lachach".  Góral  zna  ubóstwo,  ale  nie  zna  nędzy, 
i  jeżeli  już  sam  pojedynczo  umie  sobie  radzieć,  tern  lepiej  zabiega 
potrzebie  w  drużynie  zebrany. 

Wszystko  co  czynią ,  czynią,  gromadnie :  razem  niosą  sukno 
do  wybicia  na  folusz,  razem  płótno  na  blich,  razem  idą  za  kupnem 
owiec  lub  bydła,  razem  za  kupnem  lnu  lub  wełny,  jako  tkacze 
i  sukiennicy,  razem  do  lasu  i  huty,  razem  po  wino  i  żelazo  do 
Węgier,  a  ztamtąd  na  Szląsk  i  do  Prus,  razem  na  winobranie 
do  winnic,  na  sianokosy  i  żniwa  na  lato. 

Gdy  się  drużyna  zbierze ,  spojrzą  po  sobie  i  nie  ma  sporu 
o  to,  na  kogo  rząd  i  władzę  w  twej  drużynie  zdadzą.  Nikomu 
tam  nie  pozwolą  ni  zmitrężyć,  ni  zaspać,  ni  wydać  grosza  darmo, 
upoić  się  lub  zaniedbać  sprawy. 

Każdy  ma  z  sobą  w  torbie  podróżnej  chleb,  ser  i  masło 
z  jaszczykiem,  a  że  to  w  górach  i  częstokroć  na  wietrze  i  słocie, 
więc  w  każdej  karczmie  i  gospodzie  trzeba  się  zatrzymać  na  chwilę 
na  znanych  przystankach,  któremi  się  droga  mierzy.  Przy  każdej 
tedy  karczmie  stają,  lecz  nikt  się  nie  upija,  bo  jeden  tylko 
z  drużyny  płaci  kieliszek,  kwaterkę  lub  półkwaterek,  którym 
każdy  usta  trochę  zmacza,  poczem  kawałek  chleba  z  serem  przekąsi, 
i  tak  pokrzepiony  dalej  za  drugim  rusza.  Zdarza  się  tedy,  że 
w  większej  drużynie  przypadnie  na  pojedynczego  człeka,  idącego 
z  Tatro  w  lub  z  Babiej -Góry,  pierwszy  przystanek  w  Krakowskiem 
albo  w  Sandomierskiem  dopiero. 

Malowniczo  wyglądają  te  bandy  kośbiarzy,  z  kosami  obwiniętemi 
w  słomę  przez  ramię,  gdy  się  z  gór  na  podgórza  i  ku  porzeczom 
Wisły  spuszczają  i  na  Zawiślu  w  Krakowskie ,  Sandomierskie 
i  Lubelskie  rozchodzą. 

Każda  banda  ciągnie  inną  drogą,  na  inne  sioła  i  dwory, 
kobziarze    i   skoczki   na   czele,    a   za  niemi   wali   się   bandochów 


142  PÓŁNOCNY   WSCHÓD   EUEOPY. 


czerniawa;  bo  oni  sami  siebie  nazywają  kośbiarzaini,  ale  w  równinach 
zwą,  ich  bandochami  i  w  całem  Krakowskiem,  Sandomierskiem, 
nawet  na  Mazowszu  liczą  gospodarze  na  pomoc  góralskiej  kosy 
przy  sprzęcie  siana  i  na  pomoc  bandochów  przy  żniwie. 

Wszędzie  gdzie  przychodzą,  wnoszą  z  sobą  wesołość,  śpiew 
i  taniec  i  tak  rozbawią  i  rozgadają  wszystkich,  tak  ucieszą 
śpiewkami  i  tańcami,  że  im  nikt  nie  odmawia  gościnnego  przy- 
jęcia, bez  w?zględu  na  to,  czy  się  znajdzie  dla  nich  robota  już 
dziś  czy  dopiero  na  jutro. 

W  każdej  bandzie  prowadzi  rej  starsza  niewiasta,  bandoszką 
zwana.  Zna  ona  wszystkie  wsie  i  dwory,  od  Babiej-Góry  aż  do 
Krakowa,  Sandomierza  i  Lublina,  na  Przedwiślu  i  Zawiślu,  po 
Warszawę  i  Toruń,  bo  i  z  flisami  chodzi  na  wodę  i  z  kośbiarzami 
na  sianokosy,  i  z  bandochami  do  żniwa,  i  z  dziewczętami  na 
winobrania  węgierskie  —  więc  od  Wisły  do  Dunaja  przejrzała 
świat  wszystek,  a  że  bieda  i  wędrówka  uczy  rozumu,  ztąd  też 
mądra  baba,  ma  gębę  za  dziesięciu,  a  rozum  za  stu  chłopów. 

Bandoszką  wie,  jakie  gdzie  państwo  i  dwory,  ilu  tu  lub  tam 
postawić  kosarzy  na  łące,  gdzie  wcześniej  łąki  koszą,  a  gdzie 
później  zboże  dojrzewa.  Wie,  po  czemu  czego  łokieć  bywa, 
jak  ludzie  płacą  i  jak  podzielić  robotę;  więc  za  jej  przewodem 
i  rozumem  ciągną  się  bandy  wzdłuż  kraju  i  powracają  dobrze 
odżywione  jesienią  do  domu. 

Co  tam  Bóg  w  domu  zarodzi,  to  zbierze  niewiasta  z  dziećmi, 
a  bydła  i  strzyżek  dopilnuje  juhas,  a  chata  dostoi  w  miejscu  i  krótsza 
ścieżka  doprowadzi  do  niej. 

Bandoszką  zna  się  na  lekach  i  ziołach.  Jak  kto  z  bandy 
zasłabnie,  to  ona  lekarką;  jak  kto  się  zasmuci,  to  ona  pocieszy; 
krzywdy  nie  da  zrobić  nikomu.  Pod  jej  ręką  fryce,  co  pierwszy 
raz  idą  na  kośbę  i  dziewczęta ,  co  pierwszy  raz  idą  na  żniwa. 
Ona  wróży  po  dworach  i  karczmach,  przepowiada  pogodę  i  słotę, 
złe  i  dobre  roki;  ona  opowiada  legendy  świętych  i  historye  mądre, 
a  lubo  sama  do  roboty  nie  staje,  idzia  za  jej  rządem  robota. 

Podziwiałem  nieraz  tych  osobliwych  ludzi,  mających  tyle  zna- 
jomości serca  ludzkiego,  kraju  i  obyczajów,  że  na  tysiącu  milach 
kwadratowych  nie  było  nic  dla  nich  obcego.    Więcej  nieraz  można 
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powziąć  od  takiej  bandoszki  wiadomości  o  kraju,  niż  z  przeczytania 
wielu  a  wielu  książek,  nieźle  nawet  pisanych.  Sąd  rozjemczy 
bandoszki  jest  wyrokiem  dla  całej  drużyny,  a  jak  kogo  ukarać 
każe,  to  go  i  obiją. 

Górale  od  Tatr  i  Babiej -Góry,  do  Żywca  i  Suchy,  od  Kro- 
ścienka i  Eącka ;  ciągną  na  Szlązk  i  ku  Morawom ,  ku  Węgrom 
i  Galicyi,  ale  nie  przechodzą  Raby  na  wschód.  Górale  od  Nowego- 
Sącza  i  Muszyny  furmanią  pomiędzy  Węgrami  a  Galicyą,  ale  nie 
przechodzą  Dunajca  na  wschód  w  równinach  i  docierają  tylko 
do  najbliższych  miasteczek  Podgórza;  bo  jak  człek,  tak  i  koń 
musi  się  latem  wyżywić  na  furmance,  a  tyle  z  niego  pożytku  dla 
domu,  że  nie  trzeba  nająć  pługa  i  brony,  kiedy  jar  nastaje. 

Od  Muszyny  wychodzą  nadto  drużyny  dziewcząt,  które  z  Węgier 
pierwsze  przynoszą  owoce.  Poczyna  się  od  czerech  węgierskich, 
od  morel  i  brzoskwiń,  a  kończy  na  winogradzie. 

W  wielkie  gromady  zebrane  dziewczęta,  niosiące  putnie  z  owo- 
cami na  plecach,  przechodzą  tu  przestrzeń  mil  kilkudziesięciu 
czasem,  tam  i  napowrót,  zapędzając  się  aż  do  Krakowa  i  Bochni. 
Rozbiegają  się  one  po  wsiach,  miasteczkach  i  dworach,  wracają 
na  noc  do  swoich  wózków  po  świeże  owoce,  a  odsyłają  opróżnione 
wózki  już  z  drogi  napowrót  do  Węgier,  po  zakupno  owoców 
świeżych.  Tu  znowu  inny  układ  drużyny:  parobczakom,  co  wózkami 
jadą  ani  pokazywać ,  ani  sprzedawać  owoców  niewolno  nikomu. 
Wszystkie  dziewczęta  wracają  do  taboru  na  noc  i  nocują  razem, 
a  tabor  posuwa  się  codziennie  dalej  i  ku  innej  stronie.  Do  świtu 
nabiera  każda  dziewczyna  owoce  w  putnie  i  musi  je  przez  dzień 
rozprzedać,  a  wieczorem  wróciwszy,  wyrachować  się  z  pieniędzy 
przed  drugiemi. 

Wymuskane  i  ustrojone ,  przebrawszy  sie  przy  taborze ,  roz- 
biegają się  rankiem  w  różne  strony,  a  każdy,  -go  taką  dziewczynę 
idącą  w  świat  za  zarobkiem  zobaczy,  pytając  się  z  jak  daleka 
idzie  i  dokąd  dąży,  podziwia  odwagę  dziewczęcia,  które  się  tak 
sama  w  świat  puszcza  —  więc  i  wchodzi  w  targ  o  owoce,  i  kupi, 
i  daruje  coś,  i  pożywi. 

Nieraz  pytałem:  „Czemu  się  kryjecie,  że  macie  wóz  z  owocami? 
Czemu  nie  chcecie  pokazać  owoców  na  wózkach?" 
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—  A  bo  tak  nas  nauczyli,  że  ludzieby  litości  nad  nami  nie 
mieli,  gdyby  widzieli,  że  mamy  wózki  z  sobą  i  siła  owoców. 
A  potem,  kiedy  człowiek  czego  potrosze  zobaczy,  to  i  bardzo 
pragnie,  a  czego  na  wozach  dosyć,  to  się  ladajakiem  widzi.  Otóż 
nie  raz ,  kiedy  przyjdę  do  dworu ,  litują,  się  ludzie  nademną/  żem 
młoda  i  sama,  że  mi  cię*żko  dźwigać,  że  już  wieczór,  a  jam 
niewiele  przedała,  to  i  zmiłują,  się  i  zabiorą,  wszystkie  owoce, 
i  zapłacą  i  pocieszą,  i  obdarzą... 
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VI 


Z  NISKIEGO  I  SZEROKIEGO  BESKIDU. 


Ijórale  w  Jasielskiśm  i  w  Sanockiem  są  już  gospodarze  rolni. 
Ziemia  tu  lepsza,  góry  równiejsze,  żyźniejsze  pasze,  chów  bydła 
głównem  zajęciem  i  Wołowiec  Góral  nie  bawi  się  ani  drogą, 
ani  włóczęgą,  ani  zarobkami  po  świecie,  —spuszcza  się  tu  tylko 
do  najbliższych  miasteczek  do  Podgórza  i  do  Węgier,  na  prażnik 
i  kiermasz ,  a  wielkie  drogi  jego  prowadzą  tylko  ścieżkami , 
grzbietami  samego  Beskidu  na  Wschód,  w  Tucholszczyznę,  za 
Czarny  Las  i  do  Czarnej  Góry,  gdzie  co  rok  na  wiosnę  zakupuje 
owce,  z  któremi  wzdłuż  Beskidu  powraca  do  domu.  Tu  też 
u  Górali  sanockich,  którzy  rodzajem  bydła  przywiązani  do  ziemi, 
raz  tylko  na  rok  za  owcami  idą  w  drogę,  przechowały  się  stare 
podania  i  obyczaje,  może  jeszcze  najwierniej.  Tu  śpiewają  dotąd 
kolędy  pogańskie ,  co  do  treści  i  formy  swojej  noszące  cechę 
odległej  starożytności  i  tutaj  palą  święte  ognie  sobótki,  w  wigilią 
Jana  Kupały.  Sanoccy  Górale  są  oddzielnym  rodem  i  bardzo 
pięknie  wyraża  się  typ  Karpackiej  Góralszczyzny  w  kształtnych 
postaciach  tego  ludu. 

Przeglądając  erekcyje  wsi  sanockich,  można  prawie  wskazać 
początek  wszystkich  tych  sadyb,  a  jednakowoż  jest  to  ludność 
pierwotna,  starożytna,  wskazująca  i  obyczajem  i  językiem  i  pieś- 
niami na  daleko  starożytniejsze  pochodzenie.  Widocznie  poszło 
to  rozrodzenie  całych  okolic  z  niewielu  pierwotnych  sadyb,  których 
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początku  nie  znamy,  bo  i  jak  by  się  inaczej  dały  wytłumaczyć 
w  nowosiedlinach  z  14,  15  i  16  wieków  obrzędy  i  pieśni  po- 
gańskie jak  „darcie  kotów  przy  umarłych,"  jak  „pale- 
nie sobótek"  i  przechowanie  kolęd  pochodzących  jeszcze 
z  pogaństwa? 

Obszar  na  którym  palą  sobótki  w  wigilią  ś.  Jana  nie  został 
dotąd  oznaczony  na  karcie  należycie:  do  niego  cała  Chrobacya 
z  doliną  Wagi  i  Morawy  aż  po  Dunaj ,  należy  do  niego  całe 
dorzecze  Odry,  gdzie  na  średnim  jej  biegu  w  okolicy  Wrocławia 
wznosi  się  góra  Sobota*),  niegdyś  temu  bożyszczu  poświęcona.  Na 
całein  Powiślu  w  Krakowskiem  i  Sandomierskiem  palą  Sobótki 
i  w  Sobótce  Jana  Kochanowskiego  przechowało  się  wiele  rysów 
i  wdzięków  starożytnego  obrzędu,  co  więcej  nawet,  w  Zgorzeli- 
cach  i  na  dolnej  Łabie  palą  sobótki,  na  Pomorzu  i  Pojezierzu 
Pomorskiem,  gdzie  dziś  już  Słowian  niema,  zachował  się  także 
ten  obyczaj. 

Miejsce  sobótki  zastępują  w  Opolach  Ruskich  ognie  i  pieśni 
Kupały  na  Podolu,  Wołyniu  i  Ukrainie.  Na  Litwie  odpowiada 
temu  obrządek  dziadów,  lubo  na  inne  czasy  przypada.  Wszakże 
i  w  Krakowie  palą  dorocznie  dwa  razy  sobótki ,  ale  to  tylko 
w  Krakowskiem,  pospolicie  zaś  palą  ognie  sobótki  i  Kupały 
w  wigilią  św.  Jana,  ztąd  też  bywają  św.  Jańskiemi  Ogniami 
zwane. 

Mówią  o  Stachowiczu,  że  nie  umiał  ani  rysować  ani  malować, 
po  nim  wszakże  pozostał  najwierniejszy  obraz  Krakowskiej  sobótki — 
i  on  blednie  chyba  tylko   przy   obrazie  Tatrzańskiej    sobótki  Go- 


*)  Świątynia  Boga  Soboty  była  na  Szlązku  na  górze  leżącej  po  lewym 
brzegu  Odry  niedaleko  Wrocławia  i  mniemanie,  że  to  na  cześć 
tego  miejscowego  boga  wyprawiano  sobótki,  zdaje  się  być  praw- 
dziwem.  U  górali  w  Sanockiem  znalazłem  starą  pogańską  kolendę 
która  zatem  mówi.  Do  charakteru  kolend  należy  to,  że  po  każdej 
zwrotce  jeden  pewny  wiersz  lub  jakaś  zwrotka  idzie  w  powtórzeniu, 
w  kolendzie  tedy  o  której  tu  mówię  powtarza  się  po  każdej 
zwrotce  wiersz:  Sobota!  sobota!  hora  wysoka! 

W  innych  znowu:  Rym!  Sobota!  hora  wysoka!  Co  się  jedna- 
kowoż bardzo  dopiero  późnym  dodatkiem  być  zdaje,  już  po  unii 
kościoła  w  Polsce,  gdzie  niby  Rzym  i  Sobotę  równie  wysoką 
chciano    mieć  górą  w  wyobrażeniach  ludu  na  Rusi. 
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szczyńskiego  ,  który  równem  okiem  i  równem  uczuciem  umiał  się 
dopatrzeć  wdzięków  w  uroczych  ogniach  Kupały  i  świętych  ogniach 
sohótki. 


„Zachód  mdlej  coraz  śniegi  hal  pozłaca  — 

„Ostatni  odblask  z  cichych  wód  ucieka, 

„Spada  na  ziemię  wieczoru  powieka, 

„Ale  na  Wyżni  rośnie  gwar  i  praca: 

„Pnie  się  ku  górze  święty  stos  wspaniały  : 

„Dwanaście  jodeł  z  gałęzi  odartych, 

„Zetkniętych  wierzchem ,  spodem  rozpostartych 

„Spiczastą  wieżą  ku  niebu  powstały. 

„We  wnętrzu  jego  jeży  się  chróst  suchy  — 

„Czterech  Górali  głownię  rozżarzyli, 

„Rozkołysali,  chróstem  upowili, 

„Podęli  razem  silnemi  podmuchy  .  .  . 

„Grają  płomyki,  jak  żądła  wężowe  — 

„Wyjrzą  co  chwila  z  ogniska  paszczęki , 

„Nagle  roz jadły  ogień  wznosi  głowę  — 

„Rzuca  się  błyskiem  na  sterczące  sęki, 

„Na  niższych  zrazu  czepia  serc  sztandary, 

„Oblała  kłody,  wyziera  przez  szpary, 

„A  jad  pod  korą  zapuszcza  tymczasem   - 

„Aż  gd\   zranione  drzewa  zapiszczały 

„I  w  jasnych  gwiazdach  smolną  krew  polały  .   .  , 

„Ogień  wzdłuż  stosu  posunął  z  hałasem, 

„Chwyta  się  szczytu,   siada  na  stolicy, 

„Wyrzuca  na  świat  setne  dymu  kręgi, 

„Potrząsa  w  niebo  płomieniste  wstęgi, 

„I  już  panuje  całej  okolicy"   .  .   . 

„Radosna  wrzawa  i  huczne  oklaski 
„Przyjęły  zewsząd  pierwsze  ognia  blaski  — 
„Na  bór,  daleko,  spadła  ćmów  zasłona, 
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„Młodzież  góralska,  od  płomieni  prędsza, 
„Stoi  już,  w  koła  tańczące  spleciona, 
„Jak  obraz  w  cieniu  urodzony  wnętrza. 
„Dziewice  w  kwiatach,  chłopcy  z  długim  włosem 
„Gęśle  i  kobzy,  fujarki  i  dudki,  — 
„Wszystko  to  naraz  uderzyło  głosem 
„I  grzmotnym  krokiem  do  tańca  sobótki! 
„Zalśniły  widzom  źrenice  ciekawsze,  ■ 
„Ciekawszy  Janosz  wychylił  się  z  cienia,  — 
„Westchnął,  podumał,  i  rzecze  z  westchnienia: 
„Hej!  hej!  dla  czegóż  ja  nie  ten  sam  zawsze? 
„Ażebym  dzisiaj  o  moja  rodzino! 
„I  ja  ze  swoją  wystąpił  piosenką!!" 

Nie  raz  już  w  różnych  miejscach  widziałem  Sobótkę  paloną, 
a  zawsze  się  odbyła  w  podobny  sposób  ta  uroczystość  ludu  na- 
szego. Po  raz  pierwszy  widziałem  ją  odprawianą  w  Sanockiem, 
u  Górali  pod  Beskidem. 

Znacznie  przed  wieczorem  ,  w  dniu  wigilii  św.  Jana ,  powstał 
ruch  między  dziećmi  wiejskiemi  i  pastuchami  wioski ;  zaczęli 
bowiem,  jak  to  się  wyrażać  zwykli  „ściągać  sobótkę",  t.  j.  znosić 
suche  gałęzie  jałowcu  i  łomy  jodeł,  świerków  z  lasu  i  jęli  je 
składać  na  bitym  gościńcu,  na  drodze  wiodącej  z  Sanoka  do 
Humennego ,  w  miejscu ,  gdzie  się  prawie  wszystkie  wygony  bydła 
z  lasów  i  z  pól  przed  wioską  zbiegały,  w  pięknej  dolinie  Osławy. 
Przeszło  dwie  godziny  trwała  tu  robota,  a  odprawiała  się  gorliwie 
wśród  radosnych  okrzyków  dzieci  i  na  wielką  pociechę  pastuchów. 
Wszystkie  trzody  wioski  spędzono  razem  i  zatrzymano  na  stronie 
a  pomiędzy  niemi  a  wioską  wznosił  się  stos ,  który  całą  szerokość 
drogi  zajmował,  a  środkiem  wysoko  był  wystryszony.  Gdy  zmierzch 
już  gadał,  zaczęły  ciągnąć  od  wioski  starsze  niewiasty  i  dziewki, 
a  za  nićmi  szli ,  gwarzący,  paląc  lulki  gazdowie ,  i  obstąpili  stos 
do  koła,  a  niewiasty  zasiadłszy  brzeg  nad  drogą  wyniesiony 
i  poczęły  pieśnią.  Ściemniło  się  w  końcu  —  czas  był  spokojny 
a  noc  ciepła,  czerwcowa.  Zdała  szumiała  po  jazach  Osława.  Roje 
świętojańskich    muszek    pełzały    do    koła . . .      Zapalono    sobótkę. 
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Z  trzaskiem  objął  ogień  w  jednej  chwili  stos  cały ;  skacząc  i  klasz- 
cząc w  ręce  cieszyły  się  dzieci.  Tu  nadjechali  Węgrowie  z  za 
Beskidu,  wioząc  bryki  winem  ładowne,  stanęli  na  drodze  i  przy- 
stąpili do  ognia;  nie  mogąc  jechać  dalej  gwarzyli  z  Góralami 
o  sobótce,  a  dziwnie  odbijały  ich  ostre ,  ogniem  oświecone  twarze 
przy  łagodnych  twarzach  naszych  Górali.  Ogień  wzmagając  się. 
co  raz  wyżej ,  oświecił  całą  okolicę ,  a  ryk  bydła  przerażonego 
ogniem,  odgłos  tysiąc-leuiich  pieśni,  śmiech  niewiast,  radość 
dzieci,  ten  gwar  nakoniec  poważnych  gazdów  —  to  wszystko 
razem  odbijało  cudownie  przy  tej  świeżej  zieloności  czerwcowej, 
czerwoną  łuną  oświeconej  i  przy  tym  spokoju  nocnym,  w  którym 
się  ciemne  świerkowe  góry  nad  Osławą  wznosiły ! . . .  Gdy  stos 
na  wpół  opadł ,  zaczęto  na  gwałt  pędzić  bydło  w  ogień ,  i  z  rykiem 
skakało  bydło  przez  gorejące  jeszcze  ognisko ...  Za  niem  i  przed 
niem  skakali  tam  i  same  chłopaki  po  wiele  razy,  hałas  wielki 
czyniąc. 

Okoliczność  ta  rzuca  światło  na  cały  ten  obrzęd  pogański. 
Mitologia  Słowian  jestto  co  do  pojęcia  swego  „Cześć  ognia", 
Sobótka  zaś  zamierza  „oczyszczenie"  ludzi  i  bydła  „przez  ogień" 
i  zachowanie  go  tym  sposobem  od  zarazy  i  uroków,  czyli  złych 
oczu.  To  przekonanie  ludu  trwa  po  dziś  dzień,  bo  kiedy  w  prze- 
ciągu roku  bydło  padnie  lub  zachoruje,  winią  o  to  pastucha, 
mówiąc,  że  je  źle  przez  sobótkę  pędził;  jest  nawet  to  samo  prze- 
konanie i  o  ludziach,  bo  pieśń  mówi  wyraźnie: 

Kto  na  sobótce  nie  będzie, 
Główka  go  boleć  wciąż  będzie. 

U  Górali  jest  sobótka  dotąd  jeszcze  świętem  pasterzy. 
Jakoż  pędząc  bydło  na  gwałt  w  ogień,  roznosili  chłopcy  i  tego 
wieczora  gorejące  jeszcze  głownie,  po  drogach  i  wygonach,  gasząc 
je  o  ziemię  i  szerść  bydlęcia.  Wiadomo  zaś  jest  powszechnie, 
iż  na  całej  Rusi,  węgle  gaszone  przeciw  urokowi  są  używane. 
Gdy  stos  przygasał,  poczęli  się  zwolna  rozchodzić  gazdowie... 
Niewiasty  wracały  z  pieśnią  do  wioski...  Góralska  ligawka,  trąba 
nocnej  straży,  ozwała  się  od  cerkwi  i  dworu...   a  z  poza  ciemnej 
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świerkowej  góry,  podniósł  się  zwolna  miesiąc  i  patrzył  spokojnie 
w  nurty  Osławy  a  oświecił  dym  sobótki,  który  się  błękitnawym 
pasem  przewlekł  po  dolinie... 

Ośm  różnych  pieśni  śpiewano  na  jedną,  nutę  tego  wieczora. 
W  pierwszej  zwołują  lud  na  sobótkę  i  jest  wspomnienie  o  kocie: 

Pokit  horoszniane  pozbihoły 
Doliszniane  kitku  rozirwoły. 

W  drugiej  zasługuje  na  uwagę  bóg  Kupała  i  od  niego  poczyna 
się  pieśń: 

„Na  Kupała  na  Kupała! 
„Diwońka  sia  załapała"  i  t.  d. 

W  trzeciej  jest  wspomniony  bóg  Rumer,  a  że  właśnie  na  rym 
przypada,  nie  można  sądzić  żeby  nazwisko  było  przekręcone: 

„Prosyła  sy  Boha  Rumer 
„Coby  jej  toj  stary  umer!" 

Jakoż  ma  słowo  „Rumer"  w  narzeczu  Kurtaków  pod  Beskidem 
dotąd  swe  znaczenie,  tak  nazywają  polny  rumianek  ziele,  a  zatem 
znaczy  Boh  Rumer,  Bóg  Rumian. 

W  piątej  pieśni  jest  wspomnienienie  o  pani,  która  zbiera 
tijołki  na  wianki  do  sobótki : 

„Zbierała   sej  iijałońki 

„Na  sobitku,  na  winońki!"   i  t.  d. 

Pieśń  ta  rzuca  wielkie  światło  na  obrzęd  sobótki,  bo  rozciąga 
ją  do  różnych  stanów  i  do  różnych  rodzajów  zatrudnień.  W  górach 
jest  ona  świętem  pasterzy,  w  równinach  polskich,  świętem  rolników, 
na  rzekach  wielu,  świętem  rybaków.  Znane  jest  święto  w  i  a  n- 
ków  na  Wiśle  pod  Krakowem,  Sandomierzem  i  Warszawą,  które 
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właśnie  na  dzień  wigili  św.  Jana  przypada.  W  wielu  miejscach 
w  Krakowskiem  i  Sandomierskiem ,  rzucają  dziewczęta  na  dniu 
tym  pod  wieczór,  wianki  z  mostów  na  rzeki,  albo  puszczają  je 
łuczywem  palącśm  oświecone,  z  brzegu  na  wodę  i  wróżą  ztąd 
sobie.  Rybacy  puszczają  się  na  łodziach  za  wiankami  a  złapany 
wianek  wykupuje  dziewczyna.  Podług  tego  zaś,  jak  wianek 
utonie,  albo  popłynie,  czy  go  złapią,  czy  nie,  czy  się  dwa  wianki 
razem  rzucone  zejdą  na  wodzie,  czy  je  prąd  z  osobna  uniesie 
albo  potopi,  czynią  sobie  złą  lub  dobrą  wróżbę.  Święcenie  tedy 
wianków  zda  się,  że  należy  do  obrzędu,  sobótki. 

Inaczej  zupełnie  obchodzą  św.  sobótki  na  Szlązku,  w  Kra- 
kowskióm  i  Sandomierskiem.  Tu  górą  pojedyncze  małe  ogniska 
po  polach  i  górach  na  dniu  wigilii  św.  Jana,  albo  ludzie  roznoszą 
ogień.  Dzieje  się  to  nietylko  na  dniu  wigilii  św.  Jana  ale  i 
w  wigilią  świąt  Zielonych.  Kiedy  więc  p.  Wojski  sandomierski 
w  sob.  swojej  powiadał: 

Gdy  słońce  raka  zagrzewa , 
I  słowik  więcej  nie  śpiewa, 
Sobótkę,  jako  czas  niesie 
Zapalono  w  czarnym  lesie  — 
Tak  to  matki  nam   podały 
Same  także  z  drugich  miały, 
Że  na  dzień  św.  Jana 
Zawzdy  sobótka  palana. 

Dziwić  się  przychodzi,  zkąd  lud  w  Krakowskiem  sobótkę  także 
na  wigilią  Zielonych  świąt  pali  i  twardo  przytem  obstaje,  jakoby 
ognie  te  palono  na  pamiątkę  Zesłania  Ducha  św.  —  Śliczny  to 
jest  widok,  kiedy  te  mnogie  ognie  wieczorem  zapłoną,  a  nie  ma 
może  punktu,  zkądby  się  tak  malowniczo  przedstawiały,  jak  patrząc 
na  dolinę  Wisły  z  wysokości  Wawelu.  Tutaj  piętrzą  się  od 
Krzemionek  i  od  Wyźrelca  na  Zakrzówku  połogie  podgórza  aż 
ku  Lanckoronie  i  ku  Babiój  górze.  W  noc  Zielonych  Świąt, 
poczynają  się  już  od  wieczora  po  tym  obszarze  rozległym  migać 
błędne  światła,    które  w  miarę  oddalenia,    większe   lub   mniejsze, 
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żywsze  lub  słabsze,  po  tern  ciemnem  tle  się  przesuwają,  goreją 
i  gasną  na  przemian  w  różnej  wysokości  i  w  różnej  dali.  Na 
wysokie  tyki  bowiem,  nabijają  chłopaki  i  parobcy  snopy  i  lecą 
z  nićmi  pomiędzy  zboża  w  niebogłosy  wołając :  Maju !  Raju ! 
Raju!  Maju!.  Kiedy  snop  dogorywa,  gaszą  go  o  zielone  jeszcze 
zboża  na  łanie,  lub  wyprawiając  pustoty  smagają  siebie  nawzajem 
płomieniem ,  a  gdy  jeden  snop  spłonie ,  zakładają  drugi  na  tykę. 
Piękny  to  widok!  mniejsze  i  bledsze  ognie,  są  podobne  do  błędnych 
światełek  mogił  —  a  bliżej  i  jeszcze  bliżej  lecące  pochodnie, 
niewiedzieć  czyją  ręką  powietrzem  niesione,  i  te  głosy  jak  płomień 
w  niebo  się  pnące,  błagające  dla  ziemi  maja  dla  siebie  raja 
(czy  może  raju  od  Maji)  są  najprawdziwszym  obrazem  pogańskiego 
świata.  Kiedy  snop  płonący  z  takiej  tyki  runie  i  dokoła  ogniem 
sypnie,  w  ówczas  oświeca  na  chwilę  migające  się  po  ziemi  postacie, 
które  znowu  nikną;  gdy  się  w  innej  stronie  na  ciemnem  tle  tego 
obrazu,  nowa  roztrzępi  pochodnia.  Uczta  ta  zwykła  trwać  do 
późna,  gdy  pogoda  sprzyja  przez  oba  święta,  a  wołanie  „Maju! 
Raju!"  jest  bez  wątpienia  resztką  starożytnej  pieśni. 

U  Górali  sanockich  są  pogańskie  kolędy  najstarożytniejszemi 
zabytkami  poezyj,  na  jaką  mi  się  natrafić  zdarzyło  na  uściech 
ludu.  Są  one  śpiewane  w  czasie  godów  przed  i  po  nowym  lecie. 
Zbierałem  je  w  różnych  okolicach  i  komunikowałem,  w  czasie 
swoim,  zbiory  moje  Wójcickiemu,  Paulemu  i  Turowskiemu  —  i 
różnemi  warjantami  pomnożone  wyszły  one  w  zbiorach  pieśni 
gminnych.  Zwracam  tu  na  nie  uwagę  badaczy  starożytności  i 
języka,  bo  zostały  ogłoszone,  ale  nie  zostały  dotąd  ocenione.  Nie 
rymowe  kolędy  zdają  się  sięgać  bardzo  odległej  starożytności. 
Rytmiczna  ich  budowa  ma  coś  bardzo  pierwotnego  w  sobie,  również 
myśli  i  poetyczne  obrazy,  które  się  w  tych  kolędach  snują,  należą 
i  duchem  i  czasem  do  zupełnie  innej  ery.  Górale  sanoccy  nie 
mówią  dziś  językiem  kolęd,  a  jednakowoż  śpiewają  kolędy  i  rozu- 
mieją je  doskonale.  Pierwsza  z  kolęd  opisuje  Genezę  świata 
w  sposób  bardzo  oryginalny:  „Duch  Boży  unosi  się  tu  nad  sinem 
morzem,  a  z  morza  wyrasta  zielony  jawor,  a  w  gałęziach  tego 
jaworu  jest  orle  gniazdo.  Bohaterowie  tych  kolęd  „wicierzami" 
zwani,  trudnią  się  łowami,  siostry  dają  im  łuki  i  strzały,  gdy 
się  wyprawiają   na   łowy,   na   siwe  jelenie  lub   dzikiego    zwierza; 
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kiedy  z  łowów  wracają  odbiera  siostra  szczęśliwe  strzały  i  zawiesza 
je  nad  drzwiami  do  izby  wchodowej ,  aby  tu  świadczyły  o  dziel- 
ności jej  braci,  i  aby  się  mogła  pocieszać  ich  widokiem  gdy 
braci  nie  będzie.  Pieśni  te  mają  coś  Osjanowskiego  w  sobie, 
zawsze  jednak  nie  w  Skandynawskim  ale  wr  Słowiańskim  duchu 
poczęte ,  wskazują  one  na  pokrewieństwo  duchowe  ze  starymi 
Serbskiemi  pieśniarzami.  Jakoż  ciągnie  tęsknota  Górala  na  Beskid 
i  za  Beskid,  i  na  wierzchowinie  Sanowej  Osławy  leży  po  za 
Beskidem  Monaster  księży  Bazylianów,  do  którego  w  uroczyste 
święta  pielgrzymują  Górale  sanoccy. 

„Do  Monasteru!  do  Monasteru !  za  Beskid !  za  Beskid!"  Tak 
mówiono  sobie  już  od  dwóch  tygodni :  z  każdej  wsi  zwłaszcza 
bliżej  Beskidu  leżącej ,  zmawiały  się  wielkie  gromady  do  Mona- 
steru na  odpust. 

Było  to  święto  Matki  Boskiej  Jagodnej.  Prześliczna  sprzyjała 
pogoda,  i  w  wilią  święta  Matki  Bożej  wyruszyliśmy  gromadnie 
od  dworu  ku  Beskidowi,  gdy  pierwsze  promienie  słońca  zaledwo 
szczyty  najwyższych  oświeciły  gór...  Co  było  koni  we  dworze, 
wszystkie  poszły  pod  siodło ;  sołtys  jechał  przodem  i  prowadził 
na  ścieżki  i  działy.  Wielkie  gromady  świątecznie  strojnego  ludu 
ciągnęły  wszystkiemi  ścieżkami  i  dolinami  na  Beskid!...  Gdyśmy 
się  na  działy  wybili,  leżały  pod  nami  głęboko  w  dolinach,  po 
jednej  i  po  drugiej  stronie  wsie  i  dwory  —  i  całe  góry  roiły 
się  żywą  rzeszą  —  wszędy  wesołe  ruchy  i  głosy,  swobodne  twarze 
i  uśmiech  na  twarzy.  Wszystko  płynęło  ku  Beskidowi  w  górę 
potokami  i  żłobami,  następnie  na  krótsze  ścieżki  i  działy  —  ale 
coraz  wolniej ,  bo  coraz  nagiej  podnosił  się  Beskid.  Gzem  bliżej 
Beskidu,  tern  częstsze  przestanki,  tern  głośniejsze  hukania,  grania 
na  ligawkach  i  fujarkach,  tern  łączniejsze  chóry: 

Beskidzie  zielony! 

W  trzy  rzędy  sadzony     .... 

Otóż  to  poezya  życia!  —  pomyślałem  sobie,  gdyśmy  w  końcu 
na  grzbiecie  Beskidu  stanęli,  i  oddychałem  całą  piersią  tern 
życiem  wielkiój  rzeszy  ciągnącej  za  Beskid!  —  Sołtys  kazał 
wyciąć  smukłego  świerka  i  kazał  go  nieść  smukłemu  parobkowi, 
jak  chorągiew  przed  sobą . . , 
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Grzbietem  zielonego  Beskidu  doszliśmy  po  niejakiej  chwili  do 
bitego  gościńca,  który  tu  brał  przewal  ku  Węgrom.  U  stóp 
naszych  leżała  słoneczna  kraina  na  południowej  zboczy,  i  cały 
widok  zmieniał  się  tu  dorazu,  nasze  czarne  świerkowe  lasy  prze- 
chodziły w  cieniste  buczyny  i  grabowe  gaje,  wiatr  ciepły  pociągał 
od  Dunaju  —  a  łany  zbóż  w  oddaleniu  były  już  płowe,  kiedy 
u  nas  stały  jeszcze  jak  ruta  zielone.  Spadek  gór  ku  Węgrom 
był  bardzo  nagły,  ale  sztuczny  gościniec ,  był  bardzo  łagodnym 
spadkiem  prowadzony;  kilkaset  sążni  za  Beskidem  stała  wielka 
węgierska  gospoda  obmurowana  z  całem  obejściem  i  zamknięta 
jak  kasztel. 

—  Inszy  kraj,  inszy  obyczaj  —  mówił  do  mnie  sołtys,  poka- 
zując na  gospodę.  Tu  panie  trzeba  nam  zebrać  ludzi  naszych 
do  gromady. 

I  kazał  w  znacznem  oddaleniu  na  czystej  polanie  naprzeciw 
gospody  zabić  świerk.  Wszyscy  co  nas  było  jezdnych  zebraliśmy 
się  w  kilkanaście  koni  około  tego  świerka,  sołtys  wypalił  na  wiatr 
ze  strzelby  —  za  jego  przykładem  wystrzelaliśmy  ładunki  ze 
wszystkich  strzelb  i  pistoletów,  poczem  ludz;e  nasi  poczęli 
się  ściągać  i  obsiadać  całą  polanę  do  koła  świerka...  W  przeciągu 
godziny  może  dochodziły  coraz  nowe  gromady  i  jak  daleko  okiem 
zasięgnąć  było  można,  po  las,  dokoła  gospody  i  wzdłuż  drogi 
obsiedli  ludzie  cały  Beskid  zielony. 

Cóż  to  za  widok  —  tej  rzeszy  jednego  rodu,  jednego  stroju, 
ubranej  świątecznie,  poruszającej  się  wielkiemi  falami  na  takiem 
tle  natury! 

Konie  nasze  były  już  wychłudły  —  i  po  godzinie,  gdy  ludzie 
z  naszych  wsi  już  wyszli  byli  na  Beskid  i  ściągnęli  się  do  gromady 
pod  świerkiem ,  można  już  było  ruszyć  dalćj,  ale  sołtys  mówił  mi, 
że  tutaj  przebędziem  obiad  i  południe,  i  że  do  Monasteru  pocią- 
gniemy dopiero  na  nieszpór. 

Przed  wielką  gospodą  stały  zastawione  stoły  z  jadłem  i  napojem, 
były  także  kramy  z  odpustowemi  towarami,  a  wszystko  to  było 
już  zupełnie  inne  jak  u  nas  i  towary  i  ludzie  i  rodzaj  targu. 
Zdziwiło  mię  to,  że  nikt  z  naszej  gromady  nie  zbliżał  się  do 
gospody;  sołtys  mówił  mi,  że  póki  ja  się  nie  zbliżę  do  gospody, 
to  ludzie  nie  śmią.     „Dobry  to  ten  stary  Węgier,    Joszka ,    stary 
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nas  przyjaciel  i  dziwi  mię,  że  dotąd  nie  zaprosił  Pana.  Wystrze- 
liliśmy bronie  to  i  nieprzyjaźni  nie  ma,  ale  z  konia  panu  zsiadać 
nie  wypada  i  czy  co  zjeść,  czy  wypić  to  trzeba  na  koniu." 
Gdyśmy  z  sołtysem  i  jeszcze  dwoma  góralami  ruszyli  stępo  ku 
gospodzie,  wybiegł  gospodarz  Węgier  na  wpół  drogi  przeciw  nam 
i  witał  serdecznie  i  ściskał  za  kolana.  Podjechaliśmy  do  stołów 
przed  gospodą  stojących  —  gospodarz  krzyknął  „elien!"  —  i 
wypił  do  mnie  śliwowicy.  Na  wielkiej  cynowej  misce  leżała 
kupa  węgierskiego  tytoniu  drobno  krajanego ,  kieliszek  poszedł 
kolejno,  a  gospodarz  odbierał  lulki  z  rąk  naszych,  przetykał  je 
szwajcą,  która  na  łańcuszku  u  pasa  jego  wisiała,  nakładał  każdą 
starannie  i  pokładając  na  każdej  kawałek  zapalonego  czym, 
podawał  na  koń  z  grzecznością  mówiąc:  „Niech  raczą  użyć  naszego 
węgierskiego  Duchanu!"  W  tćj  chwili  zaturkotała  bryczka  spu- 
szczająca się  drogą  od  Biskidu  ku  gospodzie... 

Patrzę  —  kto  taki?  a  to  nasza  stara  młynarka  z  podedworu, 
której  pozwoliłem  koni  i  bryczki,  bo  się  staruszka  także  chciała 
dostać  za  Beskid.  Ujrzawszy  nas  przed  stołami ,  kazała  wprost 
jechać  przed  gospodę.  Zabawny  był  to  ekwipaż:  cztery  dobrze 
dobrane  małe  góralskie  konie  były  w  porącz  zaprężone,  14  letni 
góralik  powoził  niemi ,  a  w  bryczce  siedziała  niska  stara 
młynarka,  a  dokoła  niej  12  małych  dziewczątek  ubranych  w  kwiaty 
i  strojnych  świątecznie ;  było  też  to  raczej  do  jakiegoś  gniazda 
podobne,  bo  te  małe  duszyczki,  kuczały  w  koło  kwoki  niby. 

Była  to  niespodzianka.  Stara  młynarka  uprosiwszy  sobie  u  mnie 
koni  i  bryczki,  nic  nie  mówiła,  że  za  Beskid  jedzie.  Lecz  gdyśmy 
już  ze  wsi  ruszyli,  pozbierała  dziewczątka,  postroiła  je  w  kwiaty 
obsadziła  się  niemi  dokoła  i  dopędziła  nas  na  Beskidzie,  gdy 
ledwo  południe  było.  Radość  była  powszechną,  gdy  nasi  ludzie 
bryczkę  z  starą  młynarką  i  dziećmi  ujrzeli:  matki  poznając  swoje 
dzieci  odrywały  się  od  gromady  i  każda  podtykała  swojemu 
dziecku  to  kukiełkę,  to  jagódki;  ale  stara  młynarka  odpędziła 
matki  od  półgrabków  i  powiadała:  „Kiedyście  porzuciły  dzieci, 
to  dzieci  moje,  zabierajcie  się  jedna  z  drugą,  już  ja  im  z  głodu 
nie  dam  umrzeć  kiedym  je  zabrała."  Gospodarz  Joszka  poznał 
młynarkę,  i  witał  w  kolana,  a  ona  mu  powiada:  „Nie  witaj,  nie 
witaj !   ale   wyjmij  z  woza   i   daj   co    do   gęby,    bo   to   dzieci  jak 
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kurczęta  trzeba  co  chwila  trochę  pokarmić."  Gospodarz  podał 
stołek,  wziął  na  ręce  jak  dziecko  staruszkę  i  posadził  ją  na 
stołku ,  pocałował  się  z  nią,  w  twarz,  a  potem  wyjmował  dzieci, 
to  po  jednemu  to  po  dwoje  z  bryczki  i  obstawił  niemi  dokoła 
niby  wianuszkiem  młynarkę.  Na  stołach  stało  mnóstwo  owoców, 
postawił  tedy  kosz  z  czerechami  węgierskiemi  u  stóp  młynarki, 
a  ona  rozdawała  dzieciom  po  garsteczce  czerech  rwanych  z  szypuł- 
kami.  „Nie  walać  mi  ani  fartuszków  ani  rąk,  ani  pysia ,  bo  was 
tu  za  Beskidem  dziad  będzie  mył  w  potoku  mietłą!"  Z  prawdziwą 
pociechą  patrzyliśmy  na  ten  sztab  młynarki,  a  Joszka  powiada 
do  niej:  „A  oni,  pani  matko,  czy  się  nie  napiją  śliwowicy?  — 
„O!  o!  ja  bym  Ci  za  Beskidem  śliwowicę  piła!  a  wina  to  nie 
macie  w  Węgrzech?  Dasz  mi  dobrego  mocnego  czerwonego  wina, 
to  ja  się  tu  z  Tobą  i  z  Panem  napiję.  —  Dobrze,  dobrze  — 
mówił  uradowany  Joszka,  i  pobiegł  do  piwnicy,  a  wróciwszy,  dobył 
trybuszon ,  dobył  butelkę ,  nalał  lampuszki  z  gęsiorka ,  podając 
pierwszą  mnie,  drugą  młynarce,  trzecią  sołtysowi,  a  czwartą 
biorąc  sobie.  Młynarka  wypiła  lampeczkę  do  razu;  —  bryczka 
odjechała  do  gospody,  zostawiwszy  parę  koszy  około  młynarki, 
i  my  zsiedliśmy  też  z  koni,  bo  czas  było  je  popaść.  Młynarka 
dobyła  z  kosza  coś  w  nową  jedwabną  chusteczkę  zawiniętego : 
był  to  gościeniec  dla  Joszki,  piękna  drewniana  lulka,  dobrze 
okuta ,  z  okazałemi  kutasami  u  cybuszka ,  oddając  mu  rzekła 
uprzejmie:  „Widzicie,  że  i  za  Beskidem  o  was  ludzie  pamiętają! 
Co  to  za  wino  coś  mi  dał?"  pytała  młynarka.  —  To  samo,  rzekł 
Joszka,  co  zawsze  pijecie.  „A  kiedy  lepsze  —  rzekła  młynarka. 
Węgier  począł  się  śmiać:  „Bo  o  trzy  lata  starsze,  a  was  tu  u  mnie 
trzy  lata  nie  było.  To  dajże  mi  go  jeszcze!"  Joszka  nalał, 
lampeczkę  i  postawił  gęsiorek  przed  nami;  obsiedliśmy  róg  stołu, 
a  Joszka  nałożył  sobie  nową  lulkę,  przypatrywał  się  z  wielkiem 
upodobaniem  jej  okazałości  i  puszczał  wielkie  kłęby  błękitnego 
dymu...  Teraz  tćż  poczęli  się  i  ludzie  przysuwać  do  stołu,  kupując 
chleb,  bułki,  pijąc  śliwowicę  i  wino,  a  zajadając  węgierską  wędlinę 
ze  studzonemi  nogami.  Co  było  owoców,  wszystkie  rozkupiono 
w  parę  godzin,  z  południa  były  stoły  próżne  i  kramy  rozebrane. 
Joszka  chwalił  sobie  targ  i  gościnę,  kilkunastu  domowników 
wystarczało  zaledwo  na  usłużenie  tak  wielkiej  liczbie  ludzi ;  każdy 
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też  płacił  biorąc  na  stronę  jadło  lub  napoje,  a  naczynie  i  szkło 
odbierali  domownicy  dopiero  na  końcu  od  każdej  gromady. 

Około  czwartój  godziny  z  południa  ruszyliśmy  z  Beskidu, 
młynarka  ze  sztabem  swoim  ruszyła  naprzód  —  dalej  za  nią  ci 
wszyscy,  co  jechali  konno ,  a  rzesza  ludu  ciągnęła  zajmując  całą 
szorokość  gościńca.  Gdy  już  nie  daleko  Monasteru  było,  dobyły 
bractwa  chorągwie  z  pokrowców  —  czekało  też  i  kilku  księży 
już  tutaj  na  ludzi.  Młynarka  zjechała  na  stronę,  myśmy  zsiedli 
z  koni  i  w  okazałej  procesyi  z  rozwiniętemi  chorągwiami,  śpiewając 
pieśni  do  Matki  Bożej ,  ściągnęliśmy  do  Monasteru  na  nieszpór. 
Przeszło  30,000  ludzi  było  tu  zgromadzonych,  a  prócz  dzieci 
przystępywali  wszyscy  nazajutrz  do  Sakramentów.  Wszystko  no- 
cowało pod  gołem  niebem,  albo  w  pobliższych  wsiach,  u  starych 
znajomych.  Dnia  trzeciego,  po  mszy  wyruszyliśmy  z  powrotem, 
ale  uderzająca  była  cisza  i  spokojność  powracającej  rzeszy . . . 
Podochocał  wprawdzie  Joszka  na  Beskidzie  i  z  powrotem,  ale 
każdy  używał  już  bardzo  miernie  jadła  i  napoju.  Jak  radość 
była  powszechną  idąc  za  Beskid,  tak  spokojność  i  pewna  powaga, 
gdy  się  ta  rzesza  po  odpuście  spuszczała  do  domu.  Zdało  się, 
że  ubyło  ludzi,    a  to  ubyło  tylko  wesołości,    ale   przybyło  bydła. 

Handel  bydłem  na  Beskidzie  jest  bardzo  żywy:  dają  bydło  na 
lepszą  paszę  sobie  w  zamian  —  i  dziwić  się  przychodzi ,  że  nieraz 
przez  jedną  wiosnę  i  lato  przybędzie  cielęcia  lub  wołu  drugie 
tyle  lub  więcej.  Lepiej  odchowują  się  cielęta  na  Węgrzech,  ale 
od  roku  wyrastają  wołki  i  woły  lepiej  na  chłodnych  i  bujnych 
paszach,  z  tej  strony  Beskidu.  Ztąd  ciągle  związki  Górali  naszych 
z  węgierskimi,  i  ztąd  poszło  zmieszanie  rasy  i  to,  że  Karpaty 
nie  wydały  osobnej  rasy  bydła.  Wielkie  równiny  obiegły  olbrzymi 
łuk  Karpat  i  trzy  rasy  stepowego  bydła ,  węgierskiego ,  wołoskiego 
i  podolskiego  wołu ,  zetknęły  się  na  Beskidzie ,  a  odrębny  rodzaj 
paszy  wydał  tak  zwane  werhowyskie  woły.  Ani  wół  z  kam- 
panii rzymskiej  nie  jest  okazalszy:  rogi  i  kształt  biorą  od  wę- 
gierskich wołów,  ale  wagę,  budowę  kości  i  ogrom  biorą  od  podolskiego 
wołu.  Gdy  spojrzeć  na  stado  takich  werchowyskich  wołów, 
zdaje  się  jak  gdyby  z  suchego  lasu  wychodziły,  tak  ogromne 
sterczą  po  nad  stadem  rogi ,  przytem  ma  to  bydło  wielkie  zalety, 
bo  z  ręki  przez  długą  zimę  chowane  jest  łagodne,  uczne,  nakłada 
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się  łatwo  do  jarzma ,  jest  w  orce  spore ,  bo  ma  krok  bardzo  duży, 
nie  bodzie  i  nie  ma  narowów.  Nieraz  z  zadziwieniem  patrzałem 
na  małego  chłopczynę  lub  małą  dziewczynkę  jak  sześć  i  ośm 
takich  rogaczy  prowadziła  do  wody,  z  jaką  powolnością,  szły  za 
nią,  lub  wracały  przed  nią  od  wody,  oglądając  się  co  chwila 
i  porykując  z  cicha,  jak  gdyby  się  bały,  żeby  im  dziecko  nie 
zginęło,  które  niemi  rządzi. 

Przypatrywałem  się  takiemu  stadu  werchowyskich  wołów  w  Sian- 
kach na  Beskidzie,  siedząc  w  cieniu  starego  buka,  z  pod  którego 
korzeni  San  śrśbrnym  wypływał  potokiem ...  Tu  u  źródeł  Sanu 
w  tern  uroczysku  ziemi  były  pokoszone  łąki  dokoła  i  wonnem 
sianem  pachniał  cały  Beskid,  —  a  myśl  biegła  z  szumnym  po- 
tokiem w  równiny  o  mil  kilkadziesiąt,  gdzie  pod  wysokiem  brze- 
gowiskienl  starego  Sandomierza  San  domierzył  Wisły ! . .  Ostatnie 
to  wody  górskie,  które  Wisła  z  sobą  zabiera  —  i  jak:  Grysikob, 
dział ,  który  rozgranicza  dolinę  sandecką  od  doliny  Ropy  i  Wisłoki, 
zamyka  obszar  Góralszczyzny  Karpackiej  zachodniej ,  tak  środkową 
etnografiiczną  grupę,  na  ruskim  Beskidzie,  zamykają  od  wschodu 
połoniny  sanockie. 

Beskid  opada  najniżój  na  wierzchowinie  Wisłoki ,  około  Dukli 
i  Darwinka:  na  ten  też  łęk  ciągnęła  w  czasie  wędrówki  narodów 
jedna  część  nawały  wędrownej  rzeszy,  z  północy  na  południe. 
Sanoccy  i  jasielscy  górale  tedy  osiedli  na  wielkim  szlaku  pier- 
wotnych dziejów,  i  to  wpłynęło  zapewne  nie  mało  na  ich  rodowe 
związki  i  stosunki  z  wielką  doliną  Dunaju.  Na  wierzchowinie 
dniestrowśj  poza  połoninami  sanockiemi ,  na  wschodzie ,  tam ,  kędy 
już  wody  przewał  biorą  do  Dniestru,  zmieniają  się  zupełnie  rodowe 
stosunki  Górali  Karpackich. 

Ród  Bojków  i  Tucholców  z  obszaru  górnego  Dniestru,  Stryja 
i  Oporu,  z  obszaru  Czarnego  Lasu,  i  Hucuły  od  Czarnej  Góry, 
są  głównie  pasterzami  ale  nie  są  rolnikami ,  ztąd  też  nie  mają 
tych  cech  ogłady  obyczajowej,  jakie  daje  powołanie  rolnika. 

Podłużne  orne  lub  paszniste  działy  sanockiej  ziemi,  przechodzą 
w  nagłe  kopczaste  góry  na  wierzchowinie  dniestrowśj.  Formacya 
dolin  niknie  tu  zupełnie,  ciasne  tylko  debry  i  żłoby  oddzielają 
ten  świat  rozkopczony,  góry  są  suche,  i  bardzo  nizko  biją  źródła. 
Olchowych   potoków  niema,    ztąd    są    góry    bardzo    sposobne   do 
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chowania  owiec ;  jakoż  zakupują  tu  owce  corocznie  Górale  zacho- 
dniego skrzydła  Karpat  i  Niskiego  Beskidu.  Góry  porastają  tu 
wielki  emi  pierwotnemi  lasami  na  wierzchowinie  dniestrowej  od 
źródeł  Dniestru,  na  całym  obszarze  Stryja,  Oporu,  Świcy,  Ło- 
mnicy i  obódwu  Bystrzyc,  a  jeszcze  dzikszy  i  nieprzystępniejszy 
jest  obszar  Czarnego  Lasu  i  Czarnej  góry  na  wierzchowinie  Prutu 
i  obódwu  Czeremoszów.  Ztąd  tćż  jest  i  lud  tu  dziki,  bez  reli- 
gijnych wyobrażeń  i  obyczajów,  —  rozwiązły,  rozpuście  wszelki ój 
oddany  i  skłonny  do  rozboju  i  mordów.  Cała  ta  etnograficzna 
grupa  ma  cechę  nie  utartego  ludu.  Dwory,  kościoły  i  cerkwie, 
są  tu  bardzo  rzadkie;  miasteczek  niema  wcale,  lub  dopiero  na 
Podgórzu ,  —  kraj  prócz  głównych  bitych  gościńców,  nie  przy- 
stępny ;  obszary  wsi  bardzo  wielkie ,  lasy  nie  przecięte  dotąd , 
a  ponad  górną  granicą  lasów,  wznoszą  się  pasma  połonin,  tak 
rozległe,  iż  można  robić  kilkudniowe  podróże  i  nie  ujrzeć  ani 
dachu,  ani  wznoszącego  się  ogniska  z  nad  lasu. 

Cyfry  dają  tu  najlepsze  objaśnienie,  wieś  np.  Żabie  na  Hucu- 
łach, liczy  dwa  tysiący  gospodarzy,  a  posiada  15  mil  kwadratowych 
obszaru.  Jaka  zaś  różnica  zachodzi  w  stanie  wód  między  obszarem 
Dunajca,  Wisłoki,  Sanu,  gdzie  lasy  są  przecięte,  a  pod  pług 
góry  wzięte,  jaka  różnica  mówię  —  zachodzi  pomiędzy  stanem  wód 
górskich  Wisły,  a  wód  górskich  wierzchowiny  dniestrowej,  dowodzą 
tego  powodzie  górskie.  Wody  Wisły  podnoszą  się  w  jej  dolinie 
do  22ch  stóp ,  a  wody  górskie  wierzchowiny  dniestrowej  na  ujściu 
Stryja,  tylko  na  stóp  9  nad  zwykły  stan  wody.  Przecięcia  nie- 
baczne lasów  na  górskim  obszarze  Wisły  stanowią  o  tej  różnicy 
stanu  wód  i  powodzi. 

Góry  tedy  na  wierzchowinie  dniestrowej  są  sposobne  do  chowu 
owiec  i  chowu  bydła:  dzikie  pasterstwo  jest  też  głównie  powołaniem 
tego  wschodniego  skrzydła  Karpat. 

Już  od  połonin  sanockich  zmieniają  się  obyczaje ,  pieśni  i  po- 
dania gminne.  Do  pieśni  przybywają  „Fołoninki ',"  do  tańców 
góralskich  przybywa  huculska  kołomyjka,  a  i  pieśni  i  podania 
mówią  tylko  o  słynnych  rozbójnikach,  którzy  w  ciągu  17  —  18, 
a  w  części  i  19go  wieku  rozbijali  w  górach  Pokucia,  Bukowiny 
i  na  Podgórzu  Karpackiem.  Rozbójnicy  ci  pod  nazwą  opryszhów 
znani,  spuszczali  się  z  gór,    rabowali  dwory,    cerkwie  i  kościoły, 
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oblegali  podgórskie  miasteczka  i  wybierali  w  żupach  solnych  ha- 
racze —  a  dwory  i  starostwa  musiały  utrzymywać  zbrojnych 
hajduków,  którzy  te  najazdy  odpierali.  Były  nawet  wypadki,  że 
polni  hetmani  i  wojewodowie  wysyłali  oddziały  wojska  na  ich 
poskromienie. 

Góry  Pokucia  i  Bukowiny  leżą  na  pograniczu ,  a  w  tej  stronie 
nawet,  na  samem  rozgraniczu  sadyb  sławiańskich :  tu  tedy  zbierała 
się  hołota  zbiegów  z  kilku  narodów,  i  organizowała  z  miejscowego 
ludu  bandy  opryszków.  Rząd  austryacki  trzymał  przez  pół  wieku 
prawie  te  góry  pod  doraźnym  sądem,  uzbroił  kilka  razy  całą 
ludność  miejscową,  i  jeżeli  można  powiedzieć ,  że  dzisiaj  właściwie 
opryszków  już  niema  na  tern  pograniczu,  to  nie  można  za  to 
zaręczyć,  żeby  się  bandy  opryszków  nie  potworzyły  jutro  —  tak 
żywą  jest  tradycya  rozboju  w  całym  ludzie,  że  tylko  w  tych 
wybrykach  społecznych  upatruje  on  dzielność  swego  rodu! 

Gdy  tatarskie  i  tureckie  najazdy  od  wschodu  ustały,  poczęły 
się  organizować  bandy  opryszków.  Hucuły  najmowali  pasze  na 
pograniczu  Pokucia  i  Roi  Chocimskiej ,  od  chocimskiego  baszy. 
Konie  ich  pasły  się  razem  ze  stadami  koni  tureckich,  i  ztąd  to 
utworzyła  się  rasa  hucułków,  dotąd  bardzo  jeszcze  cenionych. 

W  tym  stosunku  do  chocimskiego  baszy,  wyrobiła  się  nieza- 
wisłość Hucułów,  bo  na  pusto  -  paszach  nie  podlegali  właściwie 
nikomu,  więc  najdogodniej  było  wziąść  się  do  rozbojów.  Łatwość 
była  wielka  dostania  broni  ze  wschodu,  a  Pokucianie  i  Hucuły 
mówią  dotąd,  że  pod  turecczyzną  siedzą.  Równie  jak  nam 
musieli  te  opryszki  dokuczać  i  Multanom ,  bo  po  włosku  oznacza 
hucuł:  rozbójnik  czyli  zbójca. 

Hucuły  paśli  stada  blizko  ormieńskiego  Jazłowca  i  Buczacza 
na  szlaku,  który  od  Suczawy  przechodził  na  Podole,  dzieląc  się, 
do  Kamieńca,  rabowali  karawany  kupczących  Ormian  i  Żydów, 
napadali  dwory,  łupili  monastery  i  klasztory,  i  zapędzali  się  wzdłuż 
miasteczek  Podgórza  aż  do  Delatyna  i  Drohobyczy,  wybierając 
haracz  od  żupników,  paląc  dwory,  wsie  i  miasta.  Spadali  zwykle 
w  czasie  targów  na  bezbronną  ludność,  ale  często  zapowiadali 
przybycie  swoje,  przesyłając  przez  posłów  kartę,  na  której  był 
oznaczony  haracz.     Karta  taka  była  na  czterech   rogach   opaloną 
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na  znak,  że  dwór,  wieś  lub  miasto  tak  spłonie,  jeżeli  zgodnie 
haraczu  opryszkom  nie  złoży. 

Matecznikiem  opryszków  była  Huculsczyzna ,  ale  i  Tucholce 
i  Bojki  łączyli  się  z  nimi,  by  mieć  udział  w  rabunku. 

Bojki  są  osadą ,  pochodzącą  z  Bełzkiego.  Osadzono  tu  tę 
ludność,  aby  się  trudniła  dostawą  soli  z  żup  Karpackich.  Okolica 
synowódzka  trudni  się  od  wieków  rozwożeniem  soli  warzonki  po 
Pokuciu  i  Podolu,  a  właściwie  po  całej  Czerwonej  Rusi.  I  w  Bełz- 
kićm  i  na  Bojkach  przechowało  się  podanie,  że  Bojki  są  osadą 
bełzką:  więc  przesiedlenie  to  trzeba  odnieść  w  bardzo  odległe 
wieki,  bo  Bojki  mają  dziś  wszelkie  cechy  górskiego  rodu,  a  ta- 
bory ich  podróżne  są  takie   same,   jak   za    czasów  herodotowych. 

Na  równej  Rusi  nazywają  ich  solarzami,  są  to  Czumacy 
górscy.  Wołowe  maże,  ładowne  solą,  tworzą  te  tabory,  które 
wszędzie  na  równej  Rusi  spotykać  można.  —  Wszystko  jest  tu 
przyrządzone  do  wielkiej  drogi :  dobre  woły,  jarzma  okryte  ostrzeż- 
kiem,  żeby  w  czasie  słoty  woły  nie  odparzyły  karku,  cały  wóz 
nakryty  dobrą  słomianą  budą  na  wzdłuż,  aby  ani  sól  nie  zwilgła, 
ani  człek  nie  zmókł;  maże  łubem  wyszyte,  jednej  miary;  przy 
każdym  wozie  zapaśne  osie  i  dwa  nowe  koła.  drągi  iedne  przywią- 
zane jak  stopnic  do  luszni,  drugie  obok  kozłów  do  dźwigania 
i  smarowania  wozów,  gdy  zapadną  w  błoto  lub  głęboką  kolej. 
Pod  budą  na  ciepłych  kocach  leży  w  całej  drodze  Bojek  i  pocmo- 
kuje  na  woły.  Zuchwały  i  zaczepny,  nie  ustąpi  nikomu  z  drogi — 
porywczy  jest  do  kłótni  i  bójki  —  a  hardy,  bo  sól  wiezie,  bo 
ma  piękne  woły  i  zawsze  grosz  w  kalicie.  Bojki  mają  swoje 
solne  szlaki,  swoje  targowiska  i  gospody.  Mazią  ciągnie  się 
tabor  solarzy  po  drodze,  ale  pięknie  wygląda,  kiedy  stanie  w  czystem 
polu  lub  opodal  karczmy,  bojąc  się  bowiem  ognia,  trzymają  się 
tabory  solarzy  zdała  od  strzech.  Bardzo  wcześnie  stają  na  nocleg, 
upatrując  paszę  dla  wołów  i  płacąc  za  nią  solą.  Staczają  tabor 
w  wielki  kwadrat;  mający  tylko  jedną  bramę,  podobną  zupełnie 
do  dawnych  wojennych  taborów.  W  pobliżu  taboru  pasą  się 
stadem  wyprzężone  woły,  a  gdy  paść  się  przestają,  zapędzają  je 
w  środek  taboru ,  i  tu  układa  się  spokojnie  drożny  wół  i  drzemie 
lub  odżuwa  paszę.    Bramę  zamykają  wówczas ,  zataczają  ją  dwoma 
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wozami — i  po  kilku  godzinach  spoczynku   wyruszają  przed  świtem 
w  drogę. 

Ledwo  że  przed  wieczorem  tabor  stoczą,,  rozkładają,  przed 
bramą,  taboru  ognisko ,  dobywają  kotłów  i  warzą  wieczerzę.  Z  po- 
blizkiej  wsi  lub  miasteczka  wychodzą  ludzie  za  kupnem  soli  i  mały 
targ  zawiązuje  się  przy  jednym  wozie,  ludzie  przynoszą  jaja,  ser, 
masło,  krupy,  kiełbasy  i  słoninę,  i  mieniają  za  sól. 

Trzeba  tu  przyznać,  że  w  tych  małych  targach  łatwo  o  zgodę. 
Bojek  bywa  tu  i  mowny,  i  ludzki,  i  hojny,  bo  lubi  dobrze  żyć  w  drodze 
i  nie  żałuje  sobie  niczego.  Zwykle  gdy  się  taki  targ  zakończy, 
nadciągnie  szlakiem  dziad  z  lirą,  idący  z  odpustu  lub  od  wsi, 
i  pozdrowi  podróżnych  zdaleka ,  solarze  zapraszają  go  do  ogniska 
na  wieczerzę,  dziad  rozpowiada,  co  słychać  po  świecie,  a  po 
wieczerzy  gra  na  lirze  i  śpiewa  im  pieśni...  Nie  raz  przesiedziałem 
noc  przy  takim  taborze,  i  starałem  się  poznać  obyczaje  tych 
solarskich  taborów.  Póki  się  woły  pasą,  trzymają  się  hurtu  — 
i  tym,  co  je  pasą,  nie  wolno  przysiąść  ani  się  położyć  na  łące. 
Wozy  taboru  są  tak  stoczone ,  że  pomiędzy  wozami  nie  przeciśnie 
się  złodziej,  wierzchem  taboru  nic  nie  weźmie,  bo  wozy  nakryte 
budami,  nie  przejdzie  go  też  wierzchem,  bo  maże  trzeszczą, 
gdyby  kto  lazł  przez  wozy;  nie  przejdzie  go  też  spodem  pomiędzy 
kołami,  bo  tu  na  kocu  leży  Bojek  z  drągiem,  a  dziad  przy 
ognisku,  co  spać  nie  może,  ostrzega  solarzy,  gdy  się  co  zbliża  do 
taboru  lub  koło  wozów  trzeszczy.  Mają  też  zawsze  solarze  i  ko- 
guta w  drodze  z  sobą,  który  czujnie  na  budzie  nad  taborem 
siedzi  i  do  świtu  budzi  —  a  tak  zna  się  i  człowiek  pod  wozem 
leżący  bezpiecznie,  i  wół  w  taborze  zamknięty,  bezpieczny  od 
złodzieja  i  wilka,  i  towar  na  mażach.  Gdy  taki  tabor  przed 
świtem  w  dalszą  drogę  znowu  ruszy,  słychać  skrzyp  taboru  długo 
jeszcze  wśród  nocnej  ciszy ...  a  z  całego  nocnego  gospodarstwa 
solarzy  pozostaje  jeszcze  tylko  dziad  przy  gasnącem  ognisku,  bło- 
gosławi w  drogę  solarzom,  dopiekając  reszty  ziemniaków  przy  ogniu. 

Szlaki  solarskie  ciągną  się  tak  daleko  na  wschód  i  zachód, 
póki  się  na  zachodzie  nie  spotkają  z  kamienną  solą  Wieliczki, 
a  na  wschodzie  z  czumacką  solą  Limanów.  Topki  warzonki  soli 
są  od  wieków  herbem  Piławy  znaczone.  Chciano  to  odmienić, 
ale  lud  przestał  kupować  sól,  i  powrócono  topkom  Piławę. 


C   Z   Ę    S    C      T   R   Z   E    C   I   A.  i63 

Wspomniałem  o  osobnej  rasie  dzielnych  huculskich  koni.  — 
Jakoż  są  Hucuły  konnym  rodem : — na  koniu  jeździ  tu  od  dziecka 
każdy,  bo  drogi  są  skaliste,  góry  bardzo  strome,  przestrzenie 
wielkie.  Na  koniu  jedzie  dziewczyna  z  konewką  po  wodę,  na 
koniu  jadąc  karmi  matka  dziecię ,  na  wieczornicę  jedzie  z  kądzielą 
na  koniu  niewiasta  i  przędzie  kądziel,  do  karczmy  jadą  na  koniu 
do  miasteczek  i  na  targi  wyruszają  całemi  wsiami  —  i  koń  za 
koniem  idąc  wspina  się  stromemi  ścieżkami  po  skałach,  spuszcza 
się  z  nich  ostrożnie,  i  przechodzi  brody  szumiących  potoków  i  rzek. 
Bez  konia  nikt  tu  nie  ruszy  z  chaty,  czy  to  do  lasu,  czy  do 
szałaszu  na  połoniny;  czy  do  miasteczka. 

Cały  naród  Hucułów  jest  bardzo  strojny,  i  strój  świąteczny 
hucuła  jest  drogi.  Są  też  oni  rzeczywiście  bogaci:  chodując 
wielkie  stada  owiec  i  koni  mają  dostatek  paszy  i  lasów,  przedają 
owce  i  konie  a  żyją  przez  rok  cały  prawie  zakupnem  ziarnem  na  równym 
Pokuciu  i  Bukowinie,  mianowicie  zaś  jagłami  i  kukurudzą.  Huculi 
są  widocznie  kaukazkim  rodem,  który  się  ciągnął  za  taborem 
słowiańskich  Ratai,  i  o  wiele  wieków  później  osiadł  w  górach 
Pokucia  i  Bukowiny.  Wszystko  jest  tu  wschodnie  —  cały  ród 
konny  i  zbrojny  w  zbroje  orientalne.  Mężczyźni  umią  sami  robić 
broń ;  niewiasta  robi  dywany  i  posiada  sekreta  farbowania  wełny 
o  bardzo  żywych  kolorach.  Wzory  tych  dywanów  są  perskie, 
perską  jest  czapka  huculska,  a  pas  czyli  raczej  szkarłat,  który 
na  kurtach  noszą,  błękitne  spodnie,  żółty  satian,  żywy  seledyn, 
i  kolor  pomarańczowy  przypomina  jeszcze  w  Hucułach  uczucie 
gry  kolorów  wschodnich.  Obyczajem  kaukazkim  chodzą  tu  koło 
nabiału,  —  a  wszystkie  przybory  na  konia  są  upięte  u  siodła 
i  przyrządzone  do  podróżnych  karawan.  Często  idzie  koń  bez 
uzdy  lub  nie  kiełznany  przynajmniej ,  ale  zawsze  ma  na  sobie 
terlicę.  Konie  są  bardzo  rozumne,  znają  dobrze  ludzi  i  górskie 
ścieżki  i  we  dnie  i  w  nocy,  pilnują  się  same  od  zwierza  i  trzy- 
mają się  człowieka,  a  przywiązują  się  do  domowników  i  dzieci, 
ale  pamiętają  bardzo  długo  psotę  wyrządzoną  sobie,  a  są  tak 
z  ręki  chowane ,  że  idą  na  głos  za  ludźmi  w  drodze ,  i  że  wracają 
z  połoniny  same  do  domu  na  znane  sobie  wołanie. 

W  moich  naukowych  podróżach  brałem  konie  pod  siodło, 
najmując  je  tylko  od  miejsca  do  miejca,  raz,  że  milej  na  świeżym 
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koniu  jechać ,  to  znowu ,  że  Hucuł  miejscowy  zna  najlepiej  ścieżki 
okolicy  własnej.  W  istocie  często  trzeba  się  tu  spuszczać  na 
konia ,  na  rozum  i  nogi  jego.  Ztąd  też  bezpieczniej  jest  daleko 
w  przepaścistych  górach  nie  kierować  konia ,  a  pewną  jest  rzeczą, 
że  koń  tam  nawet  przejdzie ,  gdzieby  człowiek  pieszo  a  nawet  na 
czworaku  nie  przeszedł.  Kto  widoku  przepaści  znieść  nie  może, 
temu  bezpieczniej  oczy  zawiązać,  a  koń  go  przeniesie  bez  szkody. 
Na  czoło  karawany,  która  się  po  skałach  i  górach  wspina,  dają 
najmądrzejsze,  najuczeńsze  i  najstarsze  konie  —  i  wszystko  idzie 
dobrze,  póki  karawany  nie  zaskoczy  burza:  wówczas  kładą  się 
konie  na  ziemi,  ludzie  przylegają  do  nich,  i  pomiędzy  skałami 
lub  w  lesie  przypada  cała  karawana  z  trwogą,  dopóki  burza  nie 
minie.  A  dziwne  bywają  te  burze ,  poczynające  się  ulewnym , 
ciepłym  deszczem,  a  kończące  się  gradem  lub  zamiecią  śnieżną. 
W  środku  gorącego  lata,  pobieleje  nie  raz  Czarna  Góra  na 
kilka  godzin,  a  nie  raz  na  kilka  dni  śniegiem.  Po  śnieżnicy 
podnoszą  się  konie,  otrzęsają  się  ze  śniegu  i  próbują  same  drogi, 
ale  jeżeli  się  ze  śniegu  nabój  tworzy  pod  pęciną,  wracają  do 
legowiska  i  nie  ruszą  z  miejsca,  dopóki  śnieg  albo  nie  zrzednie 
albo  nie  stopnieje.  Raz  przybyliśmy  do  wielkiej  huculskiej  chaty, 
leżącej  już  bardzo  wysoko ,  bo  w  jaworzynach  u  górnej  granicy 
lasu.  W  chacie  tej  wypadało  przebyć  południe  i  nająć  konie  do 
dalszej  podróży.  Wszedłszy  do  chaty,  widzieliśmy,  że  gospodarz 
był  zamożny,  cała  jedna  ściana  była  kosztowną  bronią  okryta, 
dźwirowane  gwintówki  i  janczarki  —  tureckie  noże  i  kindżaly, 
srebrem,  słoniową  kością  i  perłową  macicą  wykładane,  —  pisto- 
lety, myśliwskie  rogi  i  bukłaki  na  wódkę  i  mleko.  Wszystko  to 
było  na  dywanie,  który  całą  ścianę  okrywał,  ozdobnie  rozwieszone. 
O  zamożności  takiego  Hucuła  stanowi  ilość  dywranów,  które  po- 
składane na  wzdłuż,  ale  dobrą  stroną  do  wierzchu,  wiszą  rzędem 
na  długiej  żyrdzi  jak  opona  przed  łożem.  Dywanami  temi  moż- 
naby  nie  raz  kilka  chat  obić,  które  poskładane,  przed  jednem 
łożem  wiszą.  Pomimo  to,  nie  łatwo  tu  nabyć  dywan,  strzelbę 
lub  konia  —  gospodyni  nie  chce  sprzedać  dywana,  bo  mu  tak 
pięknie  w  chacie  wisieć  —  parobczak  nie  chce  przystać  na  sprze- 
danie janczarki,  bo  powiada,  że  sobie  już  dawno  u  ojca  lub  dziada 
upatrzył,    a   gdyby  ją    sprzedano  —   to    co    weźmie  jak   pójdzie 
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w  opryszki?  O  kupno  konia  dochodził  już  targ  —  w  tym  przy- 
pada nie  widziana  dotąd  w  drużynie  dziewczyna,  wyskakuje  na 
konia,  i  pyta,  co  się  dzieje?  powiadają  jej,  że  koń  ma  się  sprzedać, 
a  ona  śmieje  się  z  tego:  —  A  na  czem  że  ja  bym  jeździła?  ja 
go  sprzedać  nie  dam !  —  pocisnęła  koniem  i  tyłeś  ją  widział . . . 
Stary  Hucuł  śmieje  się,  —  Widzicie  Panie,  u  nas  ludzie  się 
w  pieniążkach  nie  kochają  —  i  dobywa  opryszkowski  kapelusz 
ze  skrzyni,  gdzie  cała  przepaska  kapelusza  jest  sztukami  złota 
dokoła  obszyta.  Wszakże,  gdzie  chata  bogata  w  dywany,  w  broń, 
w  konie  i  owce,  gdzie  dużo  dzieci  i  czeladzi,  kraty  i  okiennice 
u  okien,  tam  i  nocleg  i  gospoda  bezpieczna,  bo  taki  gazda  nie 
trzyma  z  opryszkami.  —  a  chaty  są  tak  zbudowane,  iż  zamknąwszy 
się  w  nich ,  można  się  z  dachu  bronić  i  są  zwykle  postrzelane 
kulami,  wszakże,  gdzie  ściany  chaty  gołe,  broń  schowana  w  lesie, 
pieniądze  zakopane  w  ziemi  pod  korzeniami  starego  buka,  tam 
albo  siedzi  opryszek  —  albo  zachodzą  na  noc  opryszki.  Naj- 
częściej też  w  podróżach  moich  brałem  eskortę  granicznych 
strzelców,  a  po  południu  lub  wieczorem  strzelaliśmy  z  Hucułami 
do  celu,  lubią  oni  bardzo  tę  zabawkę,  i  kto  celnie  strzela,  dla 
tego  mają  zupełnie  inne  poważanie ,  a  nawet  ci ,  co  od  czasu  do 
czasu  jako  opryszki  prywatyzują  po  wsiach  obcych ,  zawierają 
z  dobrym  strzelcem  sojusz. 

Żywność  i  wódkę  mieliśmy  z  sobą,  i  wkrótce  zeszło  się  wiele 
ludzi  do  chaty  w  Jaworzynach.  Gospodarz  pytał,  wieleby  nam 
koni  potrzeba,  a  gdy  mu  rzekłem  18cie  koni  —  powiada:  —  Ta 
to  i  nas  kilku  musi  z  wami  jechać,  —  a  dziewczynie  kazał  zwabić 
konie.  Dowódzca  strzelców  straży  pogranicznej  wezwał  mnie, 
abyśmy  się  przypatrzyli,  jak  dziewczyna  konie  zwabiać  będzie. 
Dziewczyna  wzięła  wielką  misę  z  cedrowego  .  drzewa ,  wsypała  do 
niej  parę  garncy  owsa  i  kilka  garści  soli,  wymieszała  tę  ponętę 
z  uśmiechem  i  wyskoczyła  na  dach  chlewu,  my  stanęliśmy  na  płocie. 
Na  północnej  stronie  połoniny  pasło  się  stado  koni ,  ale  w  tak 
wielkiem  oddaleniu ,  żem  je  wziął  za  owce.  Po  tej  stronie  poło- 
niny, która  się  od  obejścia  chaty  łagodnie  podnosiła  aż  do 
skalistych  szczytów,  leżały  zielone  pasze  w  rosie. 

—  Cios...  cio... !  cios...  cio... !  cios...  cio... !  wołała  przeciągłym 
głosem  dziewczyna  z  nad  dachu  ku  połoninie  —  i  ogromny  prze- 
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ciągły  głos  płynął  po  rosie,  ginął  po  dwakroć  i  powracał  znowu 
kędyś  od  skały...  —  Cios...  cio...!  cios  cio...!  cios...  cio!  wołała 
dziewczyna  i  biła  dużym  gontem  na  płask  o  dranice  dachu. 

Po  kilku  przestankach  ozwało  się  z  połoniny  rżenie  kilku 
koni,  zaledwo  posłyszane  przez  nas. 

Dziewczyna  ponowiła  wołanie,  a  konie  dawały  odzew  coraz 
głośniejszem,  coraz  bliższem  rżeniem. 

Jeszcze  przed  chwilą  zdawały  nam  się  bardzo  dalekie,  ale 
rosły  widocznie  w  oczach,  rżenie  coraz  głośniejsze,  stado  coraz 
większe,  aż  już  nareszcie  zadudniała  połonina,  a  konie  lecą  co 
wyskok....  Jak  potoki  rozpuszczone  grzywy,  kędziele  puszczone 
na  wiatr:  widocznie  wzięły  już  dziewczynę  na  oko,  i  kierują  się 
wprost  na  wołanie :  Cios  cio !  cios  cio !  cios  cio !  Spuściła  się 
z  dachu,  skoczyła  przez  płot  i  podnosząc  miskę  w  górę,  biegła 
naprzeciwko  rżących  koni... 

Struchlałem,  bo  zdało  mi.  się,  że  ją  na  kopytach  rozniosą 
ziemia  drżała  od  tętętu,  powietrze  drżało  od  rżawy! 

Konie  docierając  ostro,  osadziły  się  nagle  przed  dziewczyną, 
i  poczęły  się  wspinać  dęba  jak  świece,  rżąc  krótko  ale  coraz 
straszniej  —  szalały  dokoła  dziewczyny,  ale  żaden  nie  tknął  jej. 
Trzymała  ona  misę  z  owsem  ponad  głową  i  groziła  gontem.  Po 
chwili  ustatkowały  się  konie  —  za  klaczami  przybyły  źrebięta, 
biały  ogier  obegnał  stado,  i  spuściwszy  łeb,  spokojnie  włożył  go 
do  misy  z  owsem.  Tu  wybiegli  parobcy  z  chaty,  i  zapędzili 
46  koni  na  obejście,  a  gazda  wydawał  rozkazy,  jak  którego  konia 
kulbaczyć  i  które  konie  dać  pod  ludzi,  a  które  pod  juki. 

Do  rycerskich  zabaw  Hucułów  należy  rzucanie  toporem  do 
celu,  i  w  dnie  świąteczne  zabawiają  się  oni  tern  z  południa, 
około  karczmy.  Każdy  ma  za  pasem  topór  czyli  raczej  szeroki 
berdysz  na  krótkiem  toporzysku  osadzony,  —  kształtem  są  te 
berdysze  podobne  do  starych  rzymskich  siekier,  a  rzucają  oni 
niemi  tak  zręcznie  do  celu,  iż  o  kilkadziesiąt  kroków  rzucony 
topór,  świszcząc  w  powietrzu  i  przewracając  kozły,  dzwoni  jak 
kosa,  gdy  ustrzęgnie  w  drzewie,  które  za  cel  służy.  O  zakład 
obcinają  wierzchołki  świerków  rzuconym  toporym  —  o  zakład 
oznaczona  gałązkę   na   drzewie,   a  jeżeli    są   zręczni   w  rzucaniu 


C  Ż  Ę  Ś:Ć      T  B  Z  t  CI  A,  167 

toporem,  to  umieją,  się  także  uchylić  od  rzuconego  toporu,  i  uczą 
się  tego  tak  dobrze  jak  rzucania. 

Dopóki  o  zabawę  chodzi,  jest  ta  w  istocie  zajmująca  gra, 
ale  biada ,  gdy  w  gniewie  powietrzem  zafurczą  topory !  Ci,  co  nie 
ufają  sobie,  nie  zbliżają  się  w  lesie  ku  sobie  na  rzut  topora, 
dopóki  nie  stanie  przymierze.  Jest  u  Hucułów  sposób  mówienia, 
oznaczający  nie  wielką  przestrzeń:  „Jak  toporem  przerzucił." 
Łatwo  się  z  nimi  przymierzyć,  ale  nigdy  nie  można  mieć  bezpie- 
czeństwa przymierza.  Wszystkie  też  ich  pieśni,  Foloninkami 
zwane,  opisują  zdrady  i  morderstwa.  Nie  znam  poezyi  duchowo 
tak  moralnie  skażonej,  w  którejby  rozbójnik  był  bohaterem  a  zdrada 
i  okrucieństwo  przymiotami  jego.  Ten  sam  temat  powtarza  się 
na  różne  noty.  Hajduki  czyli  watażki  robią  wyprawę  na  opryszków, 
kochanka  zdradza  herszta  przekupiona.  Zdradą  otoczeni  lub  wzięci 
opryszki  bronią  się  z  szaloną  odwagą,  herszta  porąbanego 
wynoszą  Mołojcy  w  Sine  góry,  w  Czarne  lasy,  gdzie  na  toporkach 
ich  kona;  zabijają  kochanki,  co  ich  zdradziły,  wydobywają  skarby 
zakopane  i  rozchodzą  się  po  świecie.  Ztąd  tćż  o  skarbach  zako- 
panych, wydobytych  i  niewydobytych ,  dotąd  jest  pełno  powieści 
i  pieśni. 

W  tej  górskiej  puszczy  „Czarnego  Lasu"  i  „Czarnej  Góry" 
nie  ma  zadatków  do  innego  życia  —  i  dopiero  zmiana  stosunków 
społecznych  zaczyna  wpływać  na  przekształcenie  tych  trzech  rodów : 
Bojków,  Tuholców,  Hucułów. 

Cywilizatorem  jest  tu  pług,  i  po  zmianie  zaszłćj  stosunków 
włościańskich,  po  podniesieniu  gospodarstwa  na  równej  Bukowinie 
i  równym  Pokuciu,  szuka  ludność  górska  zarobków  w  pracy  około 
roli  i  cywilizuje  się,  a  postęp  ten  jest  bardzo  znaczny  dla  tego, 
co  go  śledzi.  Inną  była  ta  górska  ludność,  kiedy  poczęła  przy- 
bywać na  żniwa  na  Bukowinę,  Podole  i  Pokucie,  a  zupełnie  inną 
jest  dziś.  Obyczajami  rolniczemi  przejmuje  się  łatwo  na  wpół 
dziki  pastuch,  a  Bojki  ogładzają  się  kupcząc  od  lat  kilkudziesięciu 
pomiędzy  Lwowem  a  Węgrami,  —  mają  nawet  we  Lwowie  własne 
targi,  i  przedają  przez  rok  cały  suszone  i  świeże  węgierskie 
owoce,  kasztany,  bryndzę  i  winograd. 
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VII. 
Z    KRAIN   STEPOWYCH. 


Cicho  a  cicho  leży  ziemia  matka  — 
Choć  tyle  razy  kopyty  zorana  — 
Niemo  a  niemo  stoi  jak  zagadka 
Stara  mogiła  w  stepach  usypana... 

Jakiemże  rożnem  a  rożnem  obliczem 
Ku  niebu  patrzy  z  tego  wyniesienia? 
Jakimże  głosem  dziwnie  tajemniczym 
Do  żyjącego  mówi  pokolenia?... 


T 


ypem  odrębnym  w  naturze  są  krainy  stepowe,  należą  do  nich 
nietylko  stepy  właściwe,  które  są  już  najwyższym  wyrazem  konty- 
nentalnego klimatu,  ale  i  wszystkie  krainy  zajęte  jeszcze  panowaniem 
wschodnich  wiatrów  w  ciągu  roku  wiejących,  które  niby  klinem 
wchodzą  w  krainy  oceanowego  klimatu,  i  zajmują  całą  przestrzeń 
od  stepów  Kaukazkich  aż  do  podnóża  Karpat. 

Charakterystyczną  cechą  tych  krain,  zostających  pod  wpływem 
stepowego  klimatu,  jest  głównie  ubytek  roczny  wilgoci  w  powietrzu 
w  miarę  tego,  jak  się  od  owej  linii  posuniemy  na  wschód  i  ku 
południowi,  od  owej  linii,  na  której  się,  jak  na  wielkiem  pograniczu 
klimatycznym  styka  klimat  morski  z  kontynentalnym,  znajdziemy 
uoyteK  wilgoci  tak  znaczny,  że  na  przestrzeni  od  ujścia  Wiaru 
do  Sanu  aż  po  Dniepr  zmienia  się  w  pięciu  dzielnicach  roślinność, 
z  których  każda  coraz  więcej  cechuje  roślinność  stepową;  a  kiedy 
roślinność  u  podnóża  Karpat  należy  jeszcze  do  roślinności  środ- 
kowej Europy,  zapowiada  już  brzeg  Dnieprowy  częścią  na  Średnim 
i  na  Dolnym  Dnieprze  roślinność  kaukazką. 
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Pośrodku  między  temi  granicami  panuje  odrębna  dzielnica 
roślinności,  którą  Andrzejowski  Podolską  nazwał :  podając  pierwszy 
o  niej  dokładną  wiadomość  i  oznaczając  po  części  jej  granice 
i  przechodnie  ogniwa,  wyświecił  on  po  raz  pierwszy  ten  fakt,  że 
pomiędzy  roślinnością  środkowej  Europy,  a  Kaukazką  pośrodku, 
odrębnem  jest,  zjawiskiem  roślinność  Podola,  i  owszem,  że  jest 
najwyższym  wyrazem  krain  stepowych,  zajętych  w  przeciągu  roku 
panowaniem  wschodnich  wiatrów. 

Prócz  ubytku  wilgoci  jest  znamieniem  krain  stepowych  zimna 
i  częstokroć  późna  wiosna,  spiekłe  i  suche  lato,  długa  pogodna 
jesień,  twarda,  ztąd  i  śnieżna,  zawiejna  zima;  urodzajność  wielka 
ziemi  w  latach  dogodnych,  zupełny  nieurodzaj  i  niedobór  w  latach 
pochybnych,  to  jest  w  latach  posuchy. 

Jak  w  miarę  posunięcia  się  od  zachodu  na  wschód  ubywa 
wilgoci  w  powietrzu,  nikną  także  źródła  i  lasy,  tak,  iż  w  końcu 
natrafiamy  tylko  na  bezleśny  i  bezwodny  step,  który  nareszcie 
w  słone  stepy  przechodzi. 

Andrzejowski  śledząc  roślinność  Podola  na  obszarze  Dniestru 
i  Bohu,  oznaczył  cztery  dzielnice  charakterystyczne,  a  mianowicie: 
od  okolic  Lwowa  po  Zbrucz  piór  wszą,  od  Zbrucza  po  rzćkę 
Morachwę  drugą,  od  Morachwy  po  Siniuchę  czyli  Siną- Wodę 
trzecią,  a  od  Sinej-Wody  po  Dniepr  czwartą,  stepową,  która 
stanowi  owe  przejście  do  roślinności  kaukazkićj ,  wyrażające  się 
bezlesiem,  roślinami  morskiemi  i  roślinami  słonych  jezior. 

Za  granicę  tedy  flory  podolskiej  na  południu  położył  Andrze- 
jowski w  ten  sposób  Dniestr,  na  wschodzie  Dniepr,  ale  nie 
odznaczył  krain  stepowych  ani  od  północy,  ani  od  zachodu,  a 
właśnie  na  tśj  linii  styka  się  klimat  morski  z  kontynentalnym 
klimatem  krain  stepowych.  Krótko  tedy  powiemy,  iż  linia  ta 
wychodzi  od  Czarnej-Hory,  górującej  na  wschodniem  skrzydle 
północnych  stoków  Karpat,  przypada  później  na  dolinę  Dniestru 
u  podnóża  gór  około  Żurawna,  przechodzi  ztąd  na  obszar  i  ujście 
Sanowego  Wiaru,  a  ztąd  dalej  w  Lubelskie,  zajmując  całą  pagór- 
kowatą krainę  Lubelskiego  i  Hrubieszowskiego  aż  po  Wieprz;  wykręca 
się  następnie  ku  Wołyniowi,  ciągnie  się  krańcem  wołyńskiego  i 
kijowskiego  Polesia  i  przypićra  do  Dniepru  poniżej  Wasilkowskiego 
powiatu.     Południową  granicę  borów   szpilkowych   od   c  z  ar  n  y  c  h 


CZ   p    C      TRZECIA.  171 


czyli  Ustnych  lasów  można  na  tej  przestrzeni  Wołyńskiego 
i  Kijowskiego  Polesia  uważać  za  to  pogranicze:  zapowiada  to 
pogranicze  borów  linija  ostatnich  futorów,  która  się  równolegle 
prawie  wytyczyć  daje  od  Dniepru  aż  w  Lubelskie  do  linii  hut, 
rud   i   majdanów,  należących  już  do  krainy   borów. 

W  ostępie  tak  odgraniczonego  obszaru  pomiędzy  Dniestrem, 
Wiarem,  Sanem,  Wieprzem,  pomiędzy  Wołyńskiem  i  Kijowskiem 
Polesiem  a  Dnieprem  —  są  prawie  wszystkie  pomniejsze  rzóki 
na  stawy  wzięte. 

Gospodarstwo  rolne  starało  się  tu  wynagrodzić  brak  wilgoci 
w  powietrzu  zwierciadłami  stawów,  i  wód  powstrzymanych 
groblami. 

Wszystkie  rzeki,  płynące  z  tego  obszaru  krain  stepowych  ku 
Prypeci  i  Dnieprowi  do  Bohu  i  Dniestru  płyną  na  rzędy  stawów, 
które  są  tutaj  nietylko  warunkiem  urodzajności  krajowej ,  ale 
nawet  warunkiem  osiedlenia,  pasterstwa  i  rolnictwa.  Sztukę 
sypania  grobel  i  tworzenia  sztucznych  wodozbiorów  wypada  tu 
odnieść  do  tak  odległej  starożytności,  że  historya  z  niej  sprawy 
nie  zdaje.  Stawy  te  są  charakterystyczną  cechą  krainy,  dają 
odrębną  fizyognomię  każdej  prawie  wsi  i  należą  do  największych 
wodozbiorów  sztucznych  w  Europie.  „Stawnem  Opolem" 
nazywa  lud  ten  cały  obszar  należący  do  krain  stepowych,  a 
„Zborną  W  i  erzchowiną"  nazywa  okolice  źródłowiska,  zkąd 
jedne  wody  ku  Dnieprowi  i  Dniestrowi  na  południe  płyną,  drugie 
na  północ  ku  Prypeci,  trzecie  ku  wschodowi  i  na  wschód  połu- 
dniowy ku  Dnieprowi. 

Cały  ten  obszar  jest  wysoczyzną,  która  głównie  się  pochyla 
ku  północy  na  kotlinę  Pińską,  ku  południowi  na  dolinę  Bohu 
i  Dniestru,  ztąd  też  mają  tu  i  okolice  świata  odrębne  nazwy. 

„Na  „Opaku"  leży  Wołyń  pochylony  ku  północy,  tudzież 
Wołyńskie  i  Kijowskie  Polesie;  w  „Słonecznym"  leży  Podole 
i  Pobereże,  pochylone  ku  południowi.  W  „Trawnym"  leży 
w  końcu  Wierzchowina  Zborna,  na  której  się  roztaczają  wody  ku 
różnym  okolicom  świata,  bo  do  właściwości  tych  krain  należy, 
że  najwyższe  stanowiska  jego  nie  są  lasami,  ale  trawnemi  łąkami 
pokryte,  z  których  wody  początek  swój  biorą.  W  zwierciadła 
tedy    wód    wspartych    i    powstrzymanych    groblami   idą   po   sobie 
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wschodami  spuszczając  się  do  głębi  jarów,  któremi  rzeki  płyną. 
Ten  charakter  głębokich  jarów  jest  tedy  znamieniem  kraju  —  i  cała 
malowniczość  widoków  przypada  na  jary  pomniejsze  a  wyłomy 
powiększych  rzek.  Z  głębi  jarów  wydaje  się  kraj  górzystym, 
skalistym  niekiedy,  ożywiony  źródłami,  zwierciadłami  stawów  i  wód 
bieżących,  okryty  sadami,  po  zbożach  i  ściankach  dolin  okrytych 
gdzieniegdzie  lasami  i  krzewami,  na  wysokości  zaś  wysoczyzny 
wydaje  się  równym  kraj  lub  lekką  falistą  powierzchnią  bezleśną 
zupełnie,  która  tern  więcej  jest  stepowej  natury,  czem  dalej  od 
zachodniego  krańca  Wołynia  posuniemy  się  na  wschód  i  południe. 

Do  rozmaitości,  która  znamionuje  roślinność  krain  stepowych, 
należy  w  głębi  jarów  „roślinność  wodna"  na  wysokości  otwartych 
pól  i  stepów,  „roślinność"  „futorów",  które  są  tćm  na  stepie 
trawnym ,  czem  oazy  na  pustyni ,  to  jest  ogniskami  skupionej 
roślinności  wyniosłego  pnia,  znamionującej  już  w  całej  pełni 
naturę  krain   stepowych. 

Po  mili  i  więcej  można  nie  raz  czółnem  lub  saniami  jechać 
wszerz,  wzdłuż  tych  ogromnych  stawów  przerosłych  oczeretami, 
a  są  stawy,  które  dwu  i  trzy  milową  przestrzeń  zajmują  od 
wierzchowiny  do  grobli.  Osobny  to  tedy  świat,  co  się  tą  roślin- 
nością wodną  okrył  i  na  wpół  z  wód  wychyla.  Wieków  potrzeba 
było  na  to ,  aby  się  z  korzeni  roślin  wodnych  utworzyły  wyspy 
i  ostrowy,  osobne  prądy  rzek,  wśród  wód  stojących,  które  niepo- 
rastają  trzciną,  ale  się  lasem  niby  tylko  przewijają  kręto :  dzieląc 
wielkie  oczerety  na  międzyrzecza  i  kępy  na  las  nieprzebyty,  lub 
odlewając  wielkie  zatoki  odkryte,  które  lialawami  nazywają.  Do 
najosobliwszych  zjawisk  i  widoków  należą  tak  zwane  spławy  na 
tych  stawach.  Są  to  pływające  wyspy  i  ostrowy,  które  się  już 
lasem  rozrosłych  dębów  i  olch  pokryły,  niekiedy  tak  wielkie,  że 
na  nich  się  stada  bydła  i  koni  pasą.  Widziałem,  że  na  pom- 
niejszych spławach  przewożono  jak  na  tratwach  ludzi,  bydło 
z  jednego  brzegu  stawu  na  drugi,  popychając  się  kulami,  po  dnie 
stawu;  największe  też  ostrowy,  a  nawet  takie,  co  drzewami  porosłe 
popędza  wiatr  po  zwierciadle  wód,  i  ztąd  wróżą  na  pogodę,  lub 
na  słotą,  kiedy  pływająca  wyspa  od  tego  lub  owego  brzegu  odbiła 
lub   przybiła   do   grobli.      Odmienia   to    całą   fizyognomią   stawów 
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i  okolic  i  takie  pływające  wyspy  są  to  rzeczy  nigdzie  indziej 
niewidziane. 

Siadłszy  w  łódkę  można  jak  w  wielkiej  puszczy  jeździć  i  błądzić 
po  całych  dniach  w  tym  lesie  oczeretów,  w  których  swobodnie 
żyją  i  gnieżdżą  się  nie  przeliczone  stada  wodnego,  błotnego  i 
trzcinnego  ptactwa...  Na  rzędy  też  tych  stawów  przypadają 
wielkie  i  małe  ciągi  ptactwa,  a  zachodni  kraniec  Podola  i  Wołynia 
jest  wielkim  pogranicznym  szlakiem  różnych  dzielnic  wędrownego 
ptactwa,  które  stadami  w  przelocie  spuszcza  się  na  zwierciadła 
wód  i  w  każdej  pawie  porze  roku  na  tych  stawach  żer  i  bez- 
pieczną znajduje  gospodę.  Pożary  oczeretów  na  głuchej  jesieni 
lub  zimą  należą  do  osobliwszych  zjawisk  tych  krain.  W  lesie 
oczeretów,  gdy  je  opuści  ptactwo,  snują  się  wilki  i  lisy,  podchodząc 
nie  raz  ku  wsiom  i  zagrodom ;  gdy  się  stawy  lodem  pokryją ,  — 
i  do  osobnego  rodzaju  łowów  należą  polowania  po  trzcinach. 

Formacya  kred  i  wapieni  otwiera  tu  mnogie  źródła  po  ścian- 
kach jarów  i  u  dna  dolin.  —  Rzeki  mianowicie  niektóre,  płynące 
skalistem  korytem  mają  spadek  znaczny,  obfitość  wód,  i  pozór 
na  wpół  górskich  rzek,  które  z  szumem  i  wodospadami  uchodząc 
ożywiają  kraj,  lub  spadając  z  wysokości  grobel,  wielkie  odcho- 
dziska  tworzą,  żyznemi  łąkami  pokryte. 

Środkiem  prawie  tego  obszaru,  gdzie  wysoczyzną  Wołynia, 
Podola  i  Ukrainy  góruje,  legła  płyta  stepowego  granitu,  która 
w  okolicy  brodów  i  źródeł  Bugu  na  zachodzie  po  raz  pierwszy 
swe  szczołby  wychyla,  a  następnie  jednostajnym  pomostem  całą 
przestrzeń  aż  do  południowego  Uralu  zalega. 

Rzeki  płynące  od  wierzchowiny  zbornej  Podola  i  Wołynia, 
tudzież  od  wysoczyzny  Machnowieckiej,  lub  w  końcu  od  grzbietu 
podolskiego,  który  dorzecz  e  Bohu  od  dorzecza  Dniepru 
oddziela,  rzeki  mówię  te,  spuszczając  się  do  jarów,  odkrywają 
miejscami  na  znacznej  przestrzeni  tę  płytę  stepowego  granitu, 
tworząc  szypoty  i  wodospady,  a  na  rzekach  większych,  jak  na 
Dnieprze,  Bohu  i  Dniestrze,  porohy. 

Na  linii ,  gdzie  się  płyta  stepowego  granitu  styka  z  forraacyami 
kred  i  wapieni,  tryszczą  mnogie  źródła,  które  zasilają  potoki 
i   rzeki.      Tej    okoliczności   zawdzięcza   kraj    nawodnienie    swoje, 
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a  nawet  jeszcze  na  obszarze  krain  stepowych  z  tej  strony  Dniepru 
to,  że  się  osnuł  stosunkowo  dosyć  gęsto  siecią  wodną,. 

Cały  ten  obszar  jest  pasznisty  i  orny,  lasami  ocieniony  na 
opaku,  w  głębi  jarów  i  na  linii  podolskiego  grzbietu,  który  ztąd 
Andrzejowski  Podolskim   nazwał  Polisiem. 

Zresztą  charakteryzuje  niewielkie  dąbrowy  i  czarnoleskie  gaje, 
zrzadka  po  tym  obszarze  rozrzucone,  iizyognomię  kraju. 

Rzeki  płynące  z  tego  obszaru  ku  północy,  ku  południowi  i  na 
wschód ,  płyną  w  dosyć  równoległym  kierunku  do  siebie  i  uderzają 
prawie  zawsze  pod  prostym  kątem  na  dolinę  lub  wyłomy  rzek 
głównych,  niezmieniając  swego  kierunku,  bo  płyną  w  głębokich 
jarach  łożem  skalistem. 

Z  przyczyny  braku  wilgoci  w  powietrzu  nie  są  tu  znane 
powodzie  tak  znaczne ,  jak  na  obszarze  Wisły  lub  Niemna.  Rzeki 
ku  Bałtykowi  płynące  są  daleko  dłużej  na  ujściu  swojem  lodem 
pokryte.  Wody  te,  które  naprzód  na  górnym  biegu  kry  znoszą, 
natrafiają  na  dolnym  biegu  tych  rzek  na  niezłamane  jeszcze  lody 
i  zrządzają  wylewy.  Na  obszarze  krain  stepowych  ma  się  ta  rzecz 
inaczej.  Dniestr  poniżej  Dubosar,  Boh  poniżej  Olwiopola,  a  Dniepr 
poniżej  Kudaka,  nie  okrywa  się  lodami,  któreby  wodom  opór 
stawić  mogły,  ale  inny  jest  tu  fakt.  Na  porohach  dnieprowych 
sparte  wody,  występują  w  górze  aż  w  kotlinie  Pińskiej,  i  zrzą- 
dzają tam  wylewy;  w  czasie  znacznej  powodzi  idzie  około  460 
mil  kwadratowych  pod  zatop  wód,  tworząc  wielkie  śródziemne 
jezioro ,  a  na  wyłomie  dniestrowym  sparte  wody  gorzkie  zrządzają 
wylewy  na  podnóżu  Karpat  poniżej  Sambora  i  Koniuszek,  w  dolinach 
Dniestru,  Strwiąża,  Swicy  i  Stryja,  a  20  kilka  mil  kwadr,  idzie 
tu  pod  zatop  w  czasie  powodzi.  Z  tych  samych  tedy  przyczyn 
ponawiają  się  w  dwóch,  tak  odległych  od  siebie  okolicach,  leżą- 
cych na  krańcu  krain  stepowych,  te  same  zjawiska,  to  jest  w  Sam- 
borskiem  i  w  Pińszczyznie.  Fakta  te  trzeba  z  sobą  połączyć, 
bo  dają  one  właściwe  pojęcie  krainy  to  jest,  że  tak  Dniepr  jak 
Dniestr  i  Boh  stepowy,  jest  zasilony  wodami  z  górnego  biegu  — 
i  gdyby  tych  trzech  rzek  niezasilały  te  wody,  to  nie  płytkie 
limany,  ale  bagna  zalegałyby  krainę  ich  ujścia. 

Już  od  Niżniowa  w  dół  przybiera  Dniestr  pozór  rzeki  ste- 
powej ,   i  płynie  głębokim  wyłomem  bardzo  kręto  pomiędzy  mało- 
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wniczemi  brzegami,  na  całej  przestrzeni  biegu  swojego,  aż  do 
Dubosar.  Wyłom  ten  należy  do  najpiękniejszych  okolic  w  Europie 
i  odsłania  także  mnóstwo  coraz  świśższych  i  nowych  widoków, 
tak  niespodzianie  na  zakrętach  rzeki ,  iż  tylko  żałować  tego 
przychodzi,  że  nikt  o  tern  nie  pisze,  że  nikt  tego  nie  zwiedza, 
nie  podziwia,  nie  rozsławia,  lubo  ani  wyłom  Renu,  ani  wyłom 
Dunaju  nie  może  iść  w  porównanie  z  pięknościami  Dniestrowego 
wyłomu.  Wszystko  tu  się  zbiegło  na  podniesienie  piękności 
widoków  natury:  bujna  i  arcy-rozmaita  roślinność,  odkryte  skały, 
wielka  urodzajność  ziemi,  pyszny  widok  rzeki,  grody,  dwory 
i  zamki  nad  jej  brzegami  zawieszone ,  źródłowe  wody  spadające 
w  potokach  szumnych ,  po  zboczach  i  skalistych  ściankach  wyłomu 
do  zacisznego  jaru,  a  nadewszystko  koloryt  tych  skalistych  for- 
macyi  i  roślinności  rozmaite  tworzy  co  chwila  krajobrazy,  nowym 
uderzające  urokiem,  wielkością,  i  tak  niepowszedniem  zebraniem 
różnorodnych  wrażeń,  iż  płynąc  Dniestrem  tym  wyłomem  zaledwo 
wytrwać  można  widokom,  które  co  chwila  inaczej  porywają  duszę!.. 
Kiedy  susza  i  jednostajność  nuży  oko  na  wysokości  odkrytych 
pól  i  stepów,  to  cały  kraj  ożywia  się  do  razu ,  w  miarę  tego,  gdy 
się  zbliżamy  do  głębokich  jarów  lub  wyłomów  rzek  —  osobna 
to  dzielnica  roślinna  i  meteorologiczna.  Wody  utrzymują  tu 
wilgoć  wzdłuż  tych  jarów  i  wyłomów,  poranne  i  wieczorne  mgły 
przysłaniają  na  krótko  piękności  widoku.  Gra  tej  mgły  ożywia 
całą  roślinność.  Inaczej  oddycha  się  w  tych  dolinach  powietrzem 
odświeżonem  rosą  i  wonią  roślin,  które  bujno  idą  od  rozrosłego 
czarnoleskiego  dębu  począwszy  i  klonu  drobnolistnego ,  który  tu 
wielkości  dębu  dorasta,  aż  do  kasztana,  który  się  pokrywa  sze- 
rokim liściem,  dyń  i  kawonów,  bujną  trzciną  kukurudzy  i  kwi- 
tnącemi  -łanami  tytoniu.  Formacye  naddniestrowe  zmieniają  się 
w  odkrytych  pokładach,  uderzają  też  oko  żywym  kolorytym 
szarych,  różowych,  seledynowych,  białych  i  czarnych  skał  na- 
przemian,  po  których  lasy,  winnice,  ogrody,  łąki  i  potoki,  i 
kwitnącemi  krzewami  obrosłe  ścianki,  spuszczają  się  do  wód. 
Ostrowy  też  wysokie  i  orne  kępy  wśród  Dniestru  przyczyniają 
się  także  niemało  do  nadania  rozmaitości  tym  widokom,  które 
w  jednym  kierunku  nie  raz  dwa  a  nawet  trzy  zakręty  Dniestru 
dkrywają   oku.     Już  samo   koryto   Dniestrowe,   które  jest  niby 
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rzędem  podłużnych  jezior,  oddzielonych  od  siebie  podwodnemi 
groblami,  sprawia,  że  ten  sam  Dniestr  staje  się  co  chwila  inną 
rzeką,  bo  cicho,  jak  zwierciadło  stoi  jego  powierzchnia,  gdv  na 
jezioro  płynie,  a  tam,  kędy  na  podwodnych  groblach  wody  przewal 
biorą,  staje  się  do  razu  niby  górską  rzeką,  i  tu  uchodzi  z  szumem 
tworząc  wiry  i  prądy,  szypoty  i  wodospady,  uderza  w  cafym 
pędzie  o  skałę  i  odwraca  się  od  niej  nagle,  odsłaniając  znowu 
widok  jaru  na  milowej  przestrzeni  szeroko... 

Jak  sparte  na  tych  zakrętach  dniestrowych  wody  zrządzają 
wylewy  na  górnym  Dniestrze,  tak  też  wspiera  się  na  nich  kra, 
gdy  ją  wody  znoszą  na  wiosnę. 

Na  całą  noc  wyruszyliśmy  z  Kamieńca  Podolskiego,  chcąc 
się  przypatrzeć  temu,  jak  kra  idzie  na  Dniestrze,  bo  dano  nam 
znać,  że  lada  chwila  kra  ruszy.  Noc  była  ciepła  —  cichy  deszczyk 
opuścił  się  z  wieczora,  zapowiadający  już  wiosnę;  —  bardzo 
nagle  tajało  i  droga  była  z  każdą  chwilą  gorsza;  we  wsiach 
garnęły  już  osie  rozkal  wiosenną,  —  było  to  po  twardej,  ciężkiej 
i  długotrwałej  zimie,  i  choć  jar  Dniestrowy  jest  cieplejszy  od 
całego  Podola,  trzymał  się  jeszcze  lód  na  Dniestrze,  lubo  się 
już  wody  na  lód  dostawały.  Niewielka  to  przestrzeń  z  Podolskiego 
Kamieńca  do  Dniestru,  a  jednak  jechaliśmy  noc  całą  i  gdyśmy 
rankiem  do  dworu  nad  brzegiem  Dniestru  przybyli,  zaturbował 
się  nie  mało  gospodarz ,  jak  nas  do  Dniestru  dostawi ,  bo  rozkal 
już  była  tak  wielką,  iż  nie  wiedzieć  było  jak  i  czeni  wyruszyć 
ze  dworu.  Wierzchowe  konie  zapadały  po  kolana  w  błoto,  wózki 
i  bryczki  garnęły  błoto  wsiami.  —  Zaprzężono  tedy  woły  do 
wielkich  sań  i  wlokąc  się  przez  godzinę  w  poprzek  zagonów, 
gdzie  jeszcze  zamróz  trzymał,  dobiliśmy  się  w  końcu  do  Dniestru, 
który  od  dworu  niedaleko  wprawdzie  płynął,  lecz  przedzielony 
był  wzgórkami  od  niego. 

Osobliwy  widok  uderzył  nas,  gdyśmy  z  góry  w  dolinę  Dniestru 
spojrzeli !  Nagłą  ścianą  skalistą  spadał  tu  brzeg  aż  do  głębi  jaru, 
a  cała  powierzchnia  Dniestru  była  wysoko  najeżona  styrmami 
szarej  kry:  dwie  znaczniejsze  skały  tych  lodów  wznosiły  się  tuż 
pod  nami,  poniżej  nich  była  już  powierzchnia  wody  z  kry  oczy- 
szczona ,  powyżej  nich  cała  krą  pokryta ,  jak  daleko  oko  sięgło  — 
nasuwały  się  coraz  nowe  całuny  kry,  i  zdało  się ,   że  lada  chwila 
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podniesie  się  woda  i  zaleje  jar  cały,  bo  kry  posuwały  się  natar- 
czywie, wydając  to  jakiś  gwizd  przykry,  trąc  się  jedne  o  drugie  — 
to  głuchy  jakiś  huk,  ale  silniejszy  od  grzmotu  dział,  którym 
echo  dawało  rozgłos  po  skałach...  Był  to  jakiś  dziki  i  straszny 
widok  zniszczenia  i  walki  żywiołów !  Ze  styrmów  kry  spadała 
woda  w  szumiących  potokach ,  a  zator  kry,  który  się  utworzył 
na  podwodnej  grobli,  sterczał  potężnie  i  groźnie  —  sam  do  skały 
podobien,  okrytej  górskiemi  potokami. 

Nie  można  się  było  obronić  od  pewnego  rodzaju  przerażenia, 
chociaż  na  bezpiecznym  lądzie  nic  nam  nie  groziło,  ale  to  prze- 
rażenie wzrosło,  gdyśmy  się  rozpatrzyli  po  dnie  jaru. 

Na  odmiale  nad  samym  Dniestrem  leżała  zagroda,  a  całe 
obejście  było  już  krami  zasute  —  z  pomiędzy  olbrzymich  płyt 
lodu  sterczała  tylko  jedna  strona  tego  dworku,  którego  już  nie 
było  widać  z  pod  kry. 

Gospodarz  załamał  ręce !  —  Co  się  z  biednym  weteranem 
moim  stało  ? !  rzekł  zadumiawszy  się  sam  do  siebie  i  patrzał 
nieruchomo  w  groźną  przepaść  jaru :  po  chwili  odszukał  ktoś  inny 
tuż  pod  nami  na  skale  kilka  postaci,  które  się  zrazu  zaledwie 
ruszać  zdały,  gdyśmy  parę  wystrzałów  dali,  odhukał  głos  męzki 
na  wołanie  nasze  i  teraz  dopiero  odszedłszy  nieco  z  miejsca, 
mogliśmy  się  z  boku  dokładnie  przypatrzyć  tym  postaciom.  — 
O  sto  sążni  może  niżej  od  nas  stał  na  łomie  skały,  do  którego 
już  kra  przypierała,  jakiś  człowiek  i  trzymał  krowę  za  rogi  — 
obok  niego  siedziała  niewiasta  z  dziecięciem  na  ręku,  i  tuliło 
się  troje  owiec  wraz  z  psem  domowym.  —  Miejsce  na  łomie  skały 
było  tak  małe,  że  się  to  wszystko  razem  ledwie  ruszyć  mogło  — 
skałę  do  koła  otaczała  kra,  a  nad  nią  wznosiła  się  pionowa  ściana 
tak  przykro ,   że  się  trudno  było  zbliżyć  do  brzegu  tej  przepaści. 

—  Jak  tu  ratować  tych  ludzi?  rzekł  zakłopotany  gospodarz. 
Gdyby  nawet  powiązane  drabiny,  co  mam  we  dworze,  wystarczyły — 
to  jak  je  tu  przywieźć,  i  o  co  je  oprzeć?  Samą  drabiną  możemy 
pozabijać  ludzi,  bo  to  się  widzi  blisko,  a  jest  najmniej  do  stu 
sążni  —  więc  ruszać  mi,  i  przywieźć  ze  wsi  wszystkie  łyczaki 
i  liny,  bo  lada  chwila  może  się  podnieść  ten  zator  kry  i  zmiele 
tych  ludzi. 

Dzioła  W.  Pola.    Tom  IV  12 
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Każdy,  ilu  nas  było ,  przemyśliwał  nad  sposobem  ratunku  — 
i  już  od  tej  chwili  nie  było  dla  nas  widoku  kry,  —  lecz  tylko 
niebezpieczeństwo,  które  biednem  istotom  na  tćj  skale  groziło, 
wprawiało  wszystkich  w  coraz  większy  niepokój. 

Gospodarz  przewidując,  że  z  wycieczki  nie  tak  prędko  po- 
wrócimy, nabrał  z  sobą  prowiantu.  Radzi  bylibyśmy  się  podzielić 
teraz  tym  posiłkiem  z  tymi,  co  tam  pewno  pod  skałą  łaknęli, 
ale  jakże  to  podać?  Kilka  lekkich  rzuconych  przedmiotów,  jak 
gałki  z  siana  i  słomy,  nie  trafiały  nigdy  na  skałę,  lecz  odbiwszy 
się  od  pionowej  ściany,  przenosiły  ją  i  padały  na  kry. 

Słońce  już  było  podbiegło  wysoko ,  gdy  nareszcie  ze  wsi 
przystawiono  zwoje  łyczaków  i  lin,  pęki  postronków  i  kilka 
lekszych  drabin. 

Człowiek  na  skale  byłto  właściciel  dworku,  okrytego  krami  — 
weteran,  który  po  wielkich  wojnach  francuzkich  przybył  ze  sta- 
rościcem Opinogórskim  —  bo  był  z  tych  stron  rodem  i  osiadł 
w  zagrodzie,  na  której  jeszcze  zastał  matkę.  Wszyscy. w  okolicy 
poważali  go,  więc  zaturbowanie  było  nie  małe,  —  gdy  w  owym 
człowieku  pod  skałą  poznano  weterana,  którego  dworek  kry  były 
już  zasuły. 

Hukanie  dochodziło  wprawdzie  od  nas  do  skały  i  od  skały 
do  nas  —  ale  ani  rozmówić,  ani  zrozumieć  nie  można  się  było, 
bo  huk  kry  i  wody  przygłuszał  nawet  wystrzały.  —  Spuszczono 
naprzód  tedy  powróz  z  kartką  papieru  i  ołówkiem,  owiniętych 
gałką  siana ;  —  godzinę  może  trwało ,  zanim  odgadnąć  można 
było  długość  sznuru  i  naprowadzić  go  w  prostym  kierunku  na 
skałę,  choć  się  to  zrazu  tak  łatwą  rzeczą  wydało,  bo  wiatr  sznur 
odnosił,  to  zaczepiał  się  na  skale,  na  krzakach  i  drzewach!  — 
Jak  was  ratować?  —  zapytał  gospodarz;  —  a  gdyśmy  wpowrót 
sznur  wyciągnęli,  stała  na  nim  taka  odpowiedź:  „dobę  już  tak 
stoimy  tu  —  kry  się  podnoszą  —  niema  ratunku,  jeżeli  zginiem, 
krzyż  tu  postawić." 

Rozpacz  ogarnęła  nas  wszystkich  —  spuściliśmy  grubsze  liny 
i  łyczaki  po  ścianie,  a  uwiązawszy  do  dołu  wielki  kosz  splowy, 
w  którym  była  żywność  —  spuścił  się  szczęśliwie  tuż  obok  skały 
tak ,    że   weteran   mógł  jeszcze   ręką   sięgnąć    do  kosza  —  wyjął 
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tedy  żywność  z  niego  i  zrozumieliśmy,  że  włoży  do  kosza  dzieci, 
ale  on  ostrożniejszy  od  nas  —  włożył  jedną  owcę  do  niego. 

Z  ostrożnością  największą  ciągnęliśmy  kosz  w  górę  —  uderzał 
o  skałę,  kołysał  się  jak  wahadło  w  powietrzu.  —  Gdyśmy  kosz 
wystawili  na  brzeg,  nie  żyła  już  owca  z  uderzeń  o  skałę,  które 
nam  się  nieznacznemi  wydały,  a  były  tak  silne,  że  pokrwawiły 
owcę,  która  się  niespokojnie  rzucała  i  z  kosza  wychylała  głowę. 
Nie  było  tedy  ratunku  —  i  zrozumieliśmy  to,  że  weteran  ani 
żony,  ani  dziecka,  ani  siebie  w  tym  koszu  ratować  nie  zechce. 
Spuściliśmy  tedy  kosz  napowrót,  aby  w  ostatnim  razie  trzymać 
go  na  linach  w  powietrzu  powyżej  skały,  gdyby  się  kra  podniosła, 
lubośmy  bardzo  wątpili,  czy  się  to  na  co  zda. 

Słońce  tymczasem  stało  na  południu  i  przygrzewało  tak  mocno, 
że  w  koło  nas  coraz  większe  szumiały  potoki.  Po  godzinie 
może  poczęły  się  dymić  kry  i  mgła  waliła  się  bałwanami  wzdłuż 
jaru  i  zakryła  w  mgnieniu  oka  prawie  i  dolinę  i  cały  widok  kry 
spartej  i  skały  po  obydwu  brzegach  i  nieszczęśliwych  na  skale 
oczom  naszym . . . 

Strasznie  tylko  huczały  i  szumiały  wody  pod  tą  powodzią 
mgły  gęstej ,  i  echo  roznosiło  huk  pękających  lodów  i  chrzęst 
trącej  się  kry. 

Zwątpieni  osiedliśmy  ognisko,  czekając  jak  się  to  rozwiąże. 
Około  czwartej  z  południa  ozwał  się  huk  grzmotu  tak  silny,  jak 
gdyby  z  całych  bateryi  dawano  salwy.  Mgła  się  poczęła  bałwanić 
niespokojnie,  widocznie  podrywana  spodem  prądem  zimnego 
powietrza  i  poczęła  ustępować  z  góry  naprzód,  zkąd  kry  niosło, — 
a  gdy  cały  znowu  odsłonił  się  jar,  zniosły  były  wody  już  krę. 

Lodowe  styrmy  opadły  i  Dniestr  tylko  bałwanił  się  wielkiemi 
lalami,  które  płyty  lodu  druzgotały.  —  Spojrzeliśmy  na  skałę, 
licząc  niespokojnie,  czy  czego  nie  braknie.  —  Krowy  nie  było  — 
a  weteran  siedział  obok  żony,  która  na  skale  leżała.  Wąwóz 
skalisty,  który  prowadził  do  zagrody  weterana  od  wioski  na  Wy- 
sokiem brzegowisku  leżącej ,  był  im  już  teraz  przystępnym ,  lubo 
jeszcze  cały  zawalony  krami.  Wziąwszy  tedy  więcej  ludzi  ze  wsi, 
udaliśmy  się  tym  wąwozem  skacząc  z  kry  na  krę  wzdłuż  dniestrowego 
brzegu,  by  ponieść  ratunek  weteranowi,  który  się  u  skały  dotąd 
ani  ruszył.    W  opłakanym  znaleźliśmy  ich  stanie  —  uchodząc  przed 
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nagłem  najściem  kry  z  domu,  byli  lekko  ubrani  i  prawie  więcej 
doby  bez  żywności,  pomiędzy  owcami  leżało  dziecię,  które  ocalenie 
swoje  ich  ciepłu  tylko  zawdzięczało.  Śmiertelna  bladość  okrywała 
twarz  weterana,  który  się  dopiero  podniósł,  gdyśmy  się  już  na 
skałę  wspinali.  Wyczerpanie  sił  tak  moralnych  jak  fizycznych 
było  znaczne,  bo  straszne  rzeczy  przeszedł  od  doby  —  drżąc 
o  życie  dziecka  i  żony,  która  bez  sił,  w  omgleniu  prawie  leżała 
na  skale.  Na  noszach,  wyścielonych  kocami,  zabraliśmy  chorą, 
z  dzieckiem.  —  Weteran  posiliwszy  się  nieco,  utykał  z  naszą 
pomocą  po  krach,  wesoło  tylko  biegło  owiec  dwoje  obok  domowego 
psa,  który  uszczęśliwiony  ratunkiem  swych  państwa,  z  radością 
oszczekiwał  wszystkich  i  bieżąc  przodem,  prowadził.  Mozolny 
to  był  pochód  —  co  chwila  ważyły  się  lub  łamały  kry  pod  nami, 
któremi  był  pokryty  cały  brzeg  Dniestru,  i  dobrze  było  już  ciemno, 
gdyśmy  się  w  skalistym  wąwozie  do  pierwszej  dobili  chaty.  Tu 
zastaliśmy  już  pościel  i  żywność,  którą  ze  dworu  naprzeciw  nas 
wysłano,  domyślając  się,  że  znękani  nieszczęśliwi  będą  potrzebowali 
prędkiego  spoczynku  po  takich  trwogach  i  takiem  wyczerpaniu 
sił.  Nocowaliśmy  razem  z  niemi  w  tej  chacie ,  świecąc  przez 
noc  całą.  Dziecię  było  zdrowe,  i  gdy  je  pokarmiono  spało  naj- 
szczęśliwiej  —  ale  matka  usypiała  tylko  na  chwilę  od  znużenia 
gorączkowym  snem,  i  zrywała  się  co  chwila  z  trwogą,  bo  się  na 
nią  kry  nasuwały  we  śnie.  Weteran  był  w  kożuchu  ubrany,  gdy 
się  na  skałę  schronili ,  ale  zdjął  kożuch  i  ubrał  w  niego  żonę, 
któraby  była  przez  ciąg  doby  od  zimna  skostniała.  —  Przeziąbł 
tedy  mocno  i  rozgrzewał  się  przez  noc  gorącym  krupnikiem  przy 
ognisku,  paląc  lulkę ,  za  którą  bardzo  zatęsknił.  Gdy  się  mgła 
do  jaru  spuściła  i  zakryła  go  oczom  naszym,  w  tejże  samej 
chwili  podniosły  się  kry  tak  wysoko,  że  najbliższa  uderzając 
o  skałę,  zmiotła  z  niej  krowę.  To  uderzenie  krowy  zwaliło  go 
z  nóg,  bo  trzymał  krowę  za  rogi,  poczem  słyszał  huk  straszny 
pod  sobą  i  nad  sobą  —  a  kiedy  z  odurzenia  przyszedł  do  siebie, 
nie  było  już  mgły,  ani  kry  na  wodzie.  Tu  dopiero  widząc,  że 
jest  uratowanym,  opadł  ze  sił,  i  dopiero  nasze  wołania  ocuciły 
go  na  nowo. 

Powieść    o   tym   osobliwym    wypadku    rozeszła   się   po    okolicy 
i  gdy  drogi  otężały,    odwiedzali   wszyscy   weterana  w  jego    zagro- 
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dzie,    obdarzając   i   ciesząc   się    z  nim   razem,    iż  cudem   prawie 
uratowanym  został. 

Gdyśmy  go  już  w  zagrodzie  jego  odwiedzili,  była  pierwsza 
wiosna  w  pełni,  wiosennemi  kwiatami  okrywały  się  ścianki  dniestrowe, 
derenie  stały  w  pełnym  kwiecie.  Gospodarza  nie  zastaliśmy  już 
w  domu. 

—  Gdzież  mąż? 

—  Stawia  krzyż  na  skale. 

Stary  wachmistrz  ociosał  własną  ręką  pień  młodego  dębu, 
odłożył  topór  widząc,  że  się  ku  niemu  zbliżamy,  powrócił  więc 
z  nami  do  gościnnej  chaty,  którąśmy  po  raz  pierwszy  ujrzeli  byli 
przywaloną  krami,  a  w  której  dziś  wesołość  zagościła  z  dostatkiem. 


Nic  bardziej  zajmującego  jak  wielka  warcabnica  uprawnych 
ról  i  łanów  w  krainach  stepowych,  mianowicie  zaś  w  czasie 
kiedy  każdy  rodzaj  zboża  inny  przybiorą  koloryt,  a  łany  hreczki 
kwitnącej  wydają  się  z  daleka  do  wielkich  jezior  lub  stawów 
podobne;  szmaragdowa  zieloność  ozimych  posiewów  ćmi  i  mieni 
się  po  czarnych  rolach  tak  bujno,  że  kiedy  stado  gawronów  na 
zaruniony  łan  spada,  ginie  rozbita  chmura  ptactwa  w  tym  runie, 
jakby  cudem  do  razu,  i  zaledwo  pojąć  można,  jak  i  na  czem 
się  ta  chmura  rozbiła:  Rosy  też  obfite,  które  nawet  pod  naj- 
suchszą  porę  ożywiają  roślinność,  dodają  nie  mało  uroku  tej  ziemi. 
Już  słońce  nieraz  podbiegło  wysoko,  a  tu  stoją  jeszcze  całe 
kielichy  kwiatów  i  zwoje  bużanów  napełnione  wodą  tak,  że  się 
z  nich  nietylko  ptaszek,  nietylko  zwierzątko,  ale  i  człowiek  wody 
napić  może ;  na  roślinach  też  szerokiego  liścia ,  i  na  wszystkich 
tykwowych  rozłożystego  liścia  skrapla  się  rosa,  jak  gdyby  w  ta- 
lerzach. 

Gdzie  człowiek  gospodarzy  pługiem,  tam  wypuszcza  natura 
z  opieki  i  gospodarstwa  swojego  te  ziemie  stepowe;  ale  gdzie 
człowiek  w  odłóg  puszcza  step,  tam  rozpoczyna  stepowy  płodozmian 
na  nowo  gospodarstwo  swoje. 

Stepowy  mówię  płodozmian  —  który  z  kolei  zawsze  po  sobie 
następuje.     I  tak:   po  zbiorze  oziminy   rodzą   się  nie  raz  jeszcze 
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w  następnym  roku  padaliczne  zboża,  które  nie  gorsze  bywają  od 
sianych ,  zazwyczaj  daleko  lepsze ,  a  to  głównie  dla  tego ,  bo 
zboże  ledwo  z  kłosa  opadłe  kiełkuje  już  pod  wpływem  bogatej 
rosy  i  zarunia  ziemię  i  nie  dozwala  się  podnieść  chwastom,  na 
których  czas  kiełkowania  dopiśro  na  wiosnę  przypada.  Po  pada- 
licznym  roku,  jeżeli  stepowe  ziemie  w  ugór  idą,  schodzi  gęsto 
na  całym  łanie  zaraz  z  wiosny  dziewanna,  i  pędzi  w  górę  tak 
silnie  na  sześć  do  ośmiu  stóp ,  iż  kiedy  do  kwiatu  dochodzi ,  to 
staje  się  lasem.  Aksamitne,  mszyste,  bujne  liście  dziewanny 
rozkładają  się  szerokim  wieńcem  na  ziemi,  a  z  tego  wieńca 
wystrzela  smukła  kolumna,  która  się  dokoła  złotym  okryAva  kwiatem. 
W  stepie ,  gdzie  brak  dodatnich  kolorów,  świeci  złocisty  las  dzie- 
wanny, zdaleka  patrząc  na  niego ,  i  wiedząc  o  tern ,  co  to  nasienia 
z  jednej  takiej  wytryśnie  kolumny,  sądzićby  można,  że  cała  oko- 
lica z  tego  posiewu  zarośnie  dziewanną,  ale  gdzietam!  —  Wiatr 
zimowy  i  śnieg  połamał  smukłe  kolumny,  zwietrzały  na  burzy, 
wyschły  i  znikły  na  wietrze ,  a  tam ,  gdzie  jeszcze  takrok  był 
las  dziewanny,  ani  jednego  jej  krzaczka  nie  znajdziesz,  i  ani 
jedno  ziarnko  z  całego  jej  posiewu  nie  kiełkuje. 

Po  roku  dziewanny  idzie  rok  bylicy  (Arthemisia).  Siwawo 
srebrna,  a  później  szara  zieloność  okrywa  tu  te  odłogi  gęstemi 
zaroślami  bylicy.  Inszy  jest  poświst  wiatru ,  kiedy  szumi  w  lesie 
dziewanny,  któremu  się  opierają  silne  wysmukłe  kolumny ,  a  inszy 
wśród  zarośli  bylicy  której  wątłe  i  soczyste  latorośle  nie  dają 
wiatrom  odporu. 

Gdy  dwa  lata  pogospodarzył  wiatr  na  tym  ugorze  i  naniósł 
puchy  bodiaków,  które  nieraz  w  całe  runa  zwija ,  pędząc  niemi 
stepem ,  następują  po  roku  bylicy  roki  bodiaków,  i  cały  step 
okrywa  się  ostrem  listowiem  ozdobnych  liści  naprzód,  następnie 
różowym,  czerwonym  i  białym  kwiatem,  a  w  końcu  srćbrnym 
puchem  nasion  kilkunastu  rodzaju  ostów,  które  znowu  swoją 
kolej  mają. 

Dzika  roślinność  stepu  zdaje  się  być  tutaj  w  pełnej  sile. 
Panowanie  ostów  trwa  po  bylicach  dwa  a  nawet  trzy  lata,  i  ani 
dziewanna,  ani  bylica  nie  dochodzi  tej  siły  i  wielkości,  co  oset; 
ztąd  też  może  tu  być  mowa  o  lesie  bodiaków,  w  którym  się 
|  zwierz,    koń  i  człowiek  przechowa  pod   ochroną   tego   lasu.  — - 
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Dopiero  poczyna  się  okrywać  ziemia  pasznistemi  trawami ,  naprzód 
rocznemi  tylko,  a  następnie  już  i  zimotrwałemi ,  i  w  miarę,  jak 
się  runo  traw  zrasta  i  okrywa  ziemię ,  niknie  zwolna  las  bodiaków. 

Paszniste  stepy  koszą  się  jak  łąki ,  dopóki  step  nie  zdzi- 
czeje, to  jest:  dopóki  słoneczne  mchy  nie  przygłuszą  traw 
pasznistych. 

Stepy  zdziczałe  były  ztąd  dsihiemi  polami  zwane ;  okrywają 
się  one  rudą,  martwą  zielonością,  kępami  kretowin  porosłych 
mchem ,  gniazdami  susłów  i  chomiaków,  i  na  nich  składa  szarańcza 
swe  jaja. 

Już  od  Pokucia  i  stepowej  Bukowiny,  na  podnóżu  Karpat 
począwszy  aż  do  ujścia  Dniestru  —  i  pod  Dniepr  Dolny  powta- 
rzają się  te  zjawiska  dzikiej  roślinności  stepowej ,  dowodząc  tylko 
tego,  że  w  różnych  głębokościach  wierzchnego  pokładu  ziemi 
leżą  przysposobione  nasiona,  które  w  miarę  przyjaznych  dla  siebie 
wpływów  okrywają  jednostajną  roślinnością  ziemię  podług  przy- 
rodzonej kolei  dzikiego  płodozmianu.  Trudno  zrozumieć  naturę 
krain  stepowych  bez  widoków  postaci  ludzkich  przywiązanych 
do  niego. 

Dziad  lirnik  na  tle  mogiły,  oto  prawdziwa  ilustracya  tamtych 
okolic. 

OSTATNI     LIRNIK. 

. .  .Wiatr  wielkim  młyńcem  po  stepach  się  żeni  — 

A  na  zachodzie  słońce  bez  promieni, 

Niby  to  kula  czerwona  się  żarzy  — 

Orzeł  na  niebie  pogodnem  się  waży 

I  w  wielkich  kołach  okrąża  pustkowie  .  .  . 

Zdała  huk  jakiś  idzie  po  dąbrowie  — 

I  gdy  wiatr  zmilknie,  tylko  z  cicha  szumi 

Morze  bodiaków  —  i  białe  ich  puchy 

Jak  srebrne  runo  do  ziemi  przypada  — 

Grę  tę  mogiła  dla  siebie  rozumie, 

I  patrząc  w  stepy  o  niej  opowiada  — 

A  radę  dzielą  te  stepowe  duchy  .  .  . 
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Pomiędzy  morzem  bylic  i  dziewanny 

Przycicha  nieco  ten  szum  nieustanny  — 

I  tutaj  usiadł  starzec  na  mogile: 

Znać,  dziad  wędrowny  spoczął  tu  na  chwilę, 

Łaskawa  koza  legła  mu  przy  boku, 

l  wsparł  się  na  niej  i  zagrał  na  lirze  — 

Koza  uszkami  w  step  daleki  strzyże, 

A  starzec  widać  światła  nie  ma  w  oku  .  .  . 

To  ślepy  lirnik.     Czy  mu  przewodnikiem 

W  życiu  tern  koza?  A  i  któż  to  zgadnie 

Jakim  do  siebie  mawiają  językiem? 

Lecz  znać  się  zdają,  bo  legła  układnie 

I  za  lirnika  patrzy  koza  w  stepy 

Mądrze  i  czujnie  —  i  jest  jemu  okiem, 

Bezpieczny  zna  się  starzec  pod  jej  bokiem, 

I  gra  spokojnie,  choć  i  sam  i  ślepy. 

Stepowe  susły  lubią  dziwnie  granie, 

Więc  naprzód  jeden  podbiegł  jak  na  szpiega, 

A  potem  drugi  i  trzeci  podbiega 

I  całe  gniazdo  susłów  niemo  stanie , 

I  graniu  liry  dziwi  się  zdumione , 

I  u  stóp  starca  cmoka  niestrwożone  — 

Wie  o  tem  lirnik,  bo  się  ku  nim  zwrócił 

1  garść  okruchów  z  torby  im  wyrzucił  — 

Pierzchnęły  z  razu ,  lecz  się  znowu  nęcą 

I  co  raz  większem  stadkiem  w  koło  kręcą, 

I  jak  chowane  idą  na  okruchy  — 

A  starca  cieszą  te  stepowe  duchy, 

A  mądra  koza,  co  legła  pod  bokiem, 

Ani  się  ruszy,  ani  mrugnie  okiem , 

Aby  nie  spłoszyć  takich  gości  miłych, 

Na  ucztę  dziada  i  liry  przybyłych. 
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Słońce  stanęło  teraz  na  zachodzie  — 

Więc  i  ostatni  promień  tego  słońca 

Rozlał  blask  złoty  po  lirnika  czole, 

Po  siwych  włosach  i  srebrzystej  brodzie  — 

I  twarz  poważna,  miedzią  ogorzała, 

Już  sama  jedna  w  stepie  tylko  pała 

Jakby  złożona  na  złocistym  kole  .  .  . 

W  tern    ktoś  się  zbliża  przyspieszonym  chodem  — 

I  pierzchły  susły  —  starzec  się  ocucił, 

Więc  i  oblicze  ku  tej  stronie  zwrócił  — 

Koza  beknęła   —   koźle  biegnie  przodem, 

A  za  niem  chłopak  ze  dzbanuszkiem  mleka  — 

I  starzec  ściągnął  rękę  do  napoju, 

A  koza  leży  jak  dotąd  w  spokoju 

A  małe  koźle  z  chłopakiem  się  tryka.  — 


Znałem  w  młodości  mojej  takiego  lirnika,  chodził  on  od  wsi  do  wsi 
i  był  od  wszystkich  znany  i  lubiony,  bo  śpiewał  pobożne  i  świa- 
towe pieśni,  miał  głos  bardzo  wyrobiony  i  przygrywał  po  mi- 
strzowsku na  lirze.  Głęboka  czułość  i  dobór  pieśni,  które  do 
każdej  chwili  dnia  i  nocy  stosować  umiał,  skupiała  koło  niego 
gromady  ludzi,  wszędzie,  gdzie  się  tylko  przysiadł  —  wszędzie, 
gdzie  się  tylko  ozwało  granie  jego  liry.  Dziwnie  też  umiał 
obierać  miejsca  spoczynku  i  chwilę ,  w  której  przybywał  do  dworu 
lub  do  wsi.  Tu  przysiadł  się  na  okopie  cmentarza,  tam  około 
bramy,  około  cerkwi  lub  kościoła,  pod  krzyżem  wiejskiej  drogi 
lub  na  mogile ,  a  kiedy  się  lira  jego  ozwała  w  krótkich  żałosnych 
przygrywkach,  biegły  niewiasty  i  dzieci  ku  niemu,  a  ze  dworu 
wychodziła  cała  drużyna,  by  się  przysłuchać  graniu  jego  liry 
i  pieśniom  starego  Panka. 

Wszyscy  znali  go  i  witali  jak  znajomego ,  wiekowym  ludziom 
przypominał  on  ich  dzieciństwo,  a  kilka  pokoleń  przeszło  za  jego 
pamięci;   nie    żebrał   też  Pańko    nigdy,    nic    zachodził   do    chat  i 
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dworków  po  jałmużnie;  —  dość  było,  gdy  się  jego  lira  ozwała 
a  już  wszyscy  pospieszali  z  datkiem,  pokarmili  i  odziali  starca, 
przytrzymali  go  we  wsi,  poczem  znowu  dalej  odchodził  żegnając 
starych  przyjaciół. 

Pamięć  miał  szczególną,  choć  od  lat  wielu  bardzo  był  zu- 
pełnie ciemny,  poznawał  po  głosie  ludzi  w  każdej  wsi,  i  nietylko 
ludzi,  ale  nawet  dzieci,  dla  których  wt  torbie  zawsze  jabłka  nosił, 
równie  jak  dla  niewiast  skaplerze  i  koronki ,  po  które  rok  rocznie 
do  Podkamienia  i  Poczajowa  chodził. 

W  okolicach  Szczerca  i  Komarna  przebywał  zwykle  przez 
zimę,  ale  już  z  wiosną  wyprawiał  się  w  drogę  na  Podole  i  Pokucie, 
zwiedzając  miejsca  odpustów,  a  powracał  dopiero  zazwyczaj  jesienią 
po  zbiorach  w  okolice  Komarna  napowrót,  gdzie  w  małem  przy- 
siółku w  domu  młodej  gospodyni  zimował.  Pazia  dbała  o  lirnika, 
jak  gdyby  był  jej  blizkim  krewnym  i  najbliższym  sercu,  miała 
to  sobie  polecone  od  matki,  aby  dbać  o  Panka  i  zimować  go 
w  chacie  *  to  się  błogosławieństwo  będzie  trzymać  chaty ;  —  tu 
tedy  miał  Pańko  zimową  izdebkę  dla  siebie  i  staranie  Pazi,  cho- 
ciaż każdy  radby  go  przezimował,  ściągał  się  jesienią  do  Pazi 
i  przynosił  gościeńce  dla  wszystkich  domowników  i  dzieci ,  a  nieraz 
się  zdarzało,  że  go  dobrzy  ludzie  na  wózku  przywieźli,  jeżeli  go 
już  w  drodze  jesienna  zapadła  słota.  Po  wsiach  mówili  sobie 
ludzie,  że  Pańko  miał  wielkie  pieniądze  i  że  je  składał  u  Pazi, 
rzeczywiście  trzymał  się  dostatek  chaty,  a  Pańko  był  zawsze 
stosownie  do  pory  roku  ubranym  ubogo  ale  czysto,  bo  Pazia 
dbała  o  niego,  a  wiedząc  o  tern,  gdzie  i  kiedy  na  odpuście  będzie, 
odszukała  go  zawsze  po  lirze  i  przyniosła  mu  z  sobą  odzież 
i  bieliznę,   domowego  pieczywa  i  owoców. 

Wiem  o  tych  szczegółach  bardzo  dobrze,  bo  my  wszyscy, 
cośmy  zbierali  gminne  pieśni  w  młodości,  znaliśmy  go  zblizka 
i  pieśni,  które  Pańko  śpiewał,  były  dla  nas  starożytnym  kodeksem 
poezyi ,  i  weszły  dziś  do  zbiorów  znanych  już  w  literaturze  gmin- 
nych pieśni.  Pamięci  tedy  jego  poświęcam  to  wspomnienie ,  które 
przyległo  do  ziemi  i  mogił,  do  pieśni  i  życia  tak  bardzo,  że 
jednych  od  drugich  oddzielić  nie  umiem. 

Pańko  był  niegdyś  teorbanistą  u  starosty  Szczerzeckiego ,  gdy 
ociemniał,  zarzucił  lirę  na  siebie  i  chodził  w  świat.     Ale  w  chacie 
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Pazi  wisiał  nad  jego  łożem  teorban  i  tu,  gdy  jesienią  powrócił, 
można  było  z  ust  jego  usłyszeć  przy  teorbanie  dawno  przebrzmiałe 
pieśni. 

Pańko  był  ślepy,  przewodnikiem  w  pielgrzymkach  jego  była 
koza,  trzymając  się  jedną  ręką  obłącznej  witki,  którą  nosiła  na 
szyi,  szedł  od  wsi  do  wsi  znając  drogę  tak  dobrze,  że  przy 
pomocy  kozy  nie  potrzebował  przewodnika  innego. 

Była  to  mądra  koza;  kiedy  sobie  usiadł,  ligała  pod  bokiem 
jego,  nieraz  się  zdrzymał  oparłszy  na  niej  głowę,  kiedy  szedł, 
szła  powoli  przy  nodze  jego  i  lubo  powolna  jego  ręce,  ostrzegała 
go  o  wszystkićm,  zatrzymując  się  przed  każdym  mostkiem,  przed 
każdą  łasą  i  każdym  kołowrotem  wioski ,  nie  dopuściła,  aby  zeszedł 
ze  szlaku  albo  wpadł  do  rowu  lub  wody.  Kiedy  psów  się  szcze- 
kanie ozwało,  warował  się  Pańko  puszczając  po  za  sobą  po  ziemi 
drewnianną  kulę  po  sznurze,  a  koza  stawiła  się  psom  tak  zuchwale, 
iż  po  chwili  oszczekując  dziada  zdaleka  wracały  na  obejścia. 
Wówczas  oznajmiał  Pańko  krótką  przegrywką  na  lirze,  że  przy- 
bywa do  wsi,  a  na  głos  ten  wybiegały  z  chat  dzieci  naprzód 
i  sadowiły  go  na  bezpiecznem  miejscu.  Odkąd  ludzie  zapamiętali 
w  okolicy  całej,  trzecia  to  już  z  kolei  Panka  prowadziła  koza. 
Czasami  miewał  i  chłopaczka  sierotę ,  ale  gdy  chłopca  podchował, 
oddawał  go  do  Pazi  lub  do  innych  dobrych  ludzi  w  służbę  i  poty 
tylko  trzymał  chłopca  przy  sobie,  dopóki  był  chłopcu  potrzebny, 
bo  dla  niego  wystarczała  koza.  Pańko  żył  głównie  jej  mlekiem, 
a  koza  żywiła  się  sama,  kiedy  ludzie  jego  pieśni  słuchali. 

Patrząc  nie  raz  na  życie  i  losy  tego  lirnika,  myślałem  sobie 
nad  zrządzeniem  Opatrzności,  która  przez  usta  ciemnego  przy- 
mnaża chwały  Bożej  i  podaje  tradycye  w  pieśni  niespisanej  od 
wieków  ubiegłych  żyjącemu  pokoleniu. 

Pańko  pamiętał  stare  czasy  i  śpiewał  pieśni  stare.  Przybywszy 
przed  dziesiątkiem  lat  znowu  w  tamte  strony,  w  których  niegdyś 
ślepy  lirnik  przebywał,  pytałem  starszych  ludzi  o  niego,  ale 
trzeba  było  aż  przysiółek  Pazi  odszukać,  aby  z  ust  jej  łzawe 
wieści  otrzymać  o  naszej  homerycznej  postaci. 

Pazia,  niegdyś  młoda  i  piękna,  pochyliła  się,  dochowawszy  się 
wnucząt  i  mieszkała  już  sama  w  tej  izdebce,  w  której  przez  lat 
wiele  Pańko    zimował,     Nad   jej    łożem    wisiał   teorban  bez  stron 


1  88  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUROPY. 

zapylony  i  wisiała  lira  a  w  środku  między  niemi  duży  różaniec 
lirnika,  przy  którym  były  zawieszone  medale  i  mały  mosiężny 
składany  ołtarzyk. 

Pańko  zmarł  był  już  przed  dwudziestu  kilku  laty.  Ostatnich 
trzy  lat  nie  chodził  już  po  świecie,  siadał  tylko  na  okopie  cmen- 
tarza, przegrywał  na  lirze  i  śpiewał  prosząc  Boga  o  śmierć 
szczęśliwą,  ale  za  to  też  w  dzień  odpustu  wioski  gromadziła  się 
wielka  rzesza  ludzi,  ponawiając  z  nim  przyjaźń  i  prowadząc  dzieci 
do  błogosławieństwa  jego.  Usnął  w  Panu,  gdy  na  Anioł  Pański 
dzwonili,  siedząc  na  okopie  cmentarza  złożywszy  głowę  na  kozie, 
która  pod  bokiem  jego  leżała.  Pochowano  go  uczciwie.  W  wigilią 
śmierci  przekazał  Pazi  przez  całe  swoje  życie  zebrany  grosz 
w  starej  gruszy  pod  miedzą  zagrody ;  a  dostatek  i  błogosławieństwo 
trzyma  się  chaty,  choć  już  trzecie  idzie  pokolenie ,  mają  dostatek 
bydła,  chleba  i  dzieci. 

Rzewnie  płakała  Pazia,  gdym  ją  wypytywał  o  losy  i  ostatnie 
lata  żywota  lirnika. 

Cóż  się  z  kozą  stało?  Niechciała  już  wrócić  do  zagrody,  lecz 
pasła  się  na  cmentarzu  w  lecie,  a  zimą  chodziła  od  chaty  do 
chaty  i  każdy  jej  podał  to  kawałek  chleba  z  solą,  to  garstkę 
siana,  a  dzieci  bawiły  się  z  Pańkową  kozą  jak  za  życia  Panka. 
W  trzy  lata  może  po  śmierci  jego  przejeżdżał  jakiś  młody  pan 
drogą  koło  naszego  cmentarza  i  poznał  Panka  kozę,  pasącą  się 
na  okopie,  ł$  i  odszukał  naszą  chatę  i  pytał  się  bardzo  po  ludzku, 
co  się  z  Pankiem  stało,  a  gdy  się  dowiedział,  że  nie  żyje,  to  mi 
się  kazał  na  grób  Panka  zaprowadzić,  i  zadumał  się  bardzo  nad 
grobem  jego  i  odmawiał  pacierz.  Myśmy  Pankowi  krzyż  postawili, 
ale  pan  ów  mówił,  krzyż  spadnie,  jak  was  niestanie,  a  Pankowi 
niech  będzie  pamięć  wieczysta,  i  kazał  mu  na  grobie  kamień 
położyć.  Zwiedziłem  z  Pazia  grób  Panka  i  znalazłem  na  nim 
dużą  płytę  kamienną ,  która  była  tak  postawiona,  jak  na  okopiskach 
stawiają  grobowe  kamienie.  Na  tej  płycie  był  niewprawną  ręką 
jakiegoś  wiejskiego  kamieniarza  u  góry  krzyż  równoramienny 
wyryty,  pod  nim  wyobrażenie  liry,  niżćj  nieco  niekształtnemi 
literami  napis:  „Pańko  lirnik  spoczywa  tu  iv  Bogu"  a  jeszcze 
niżej  leżąca  koza  z  obłączną  wicią  na  szyi  —  wszystko  razem 
raczej  tylko   w  głąb  kamienia  znaczone ,  niż  ryte ,    tłumaczyła   mi 
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Pazia  ze  łzami.  Jak  żywot  tak  zgon  lirnika  i  nagrobek  jego 
wydał  mi  się  romantyczny  prawdziwie.  Pieśni  jego  poszły  w  świat, 
a  dla  mnie  świadczyły  o  nim  tylko  łzy  Pazi  i  ten  kamień  gro- 
bowy, na  cmentarzu  wiejskim  pomiędzy  drewnianemi  krzyżami 
jedyny. 

Po  raz  ostatni  jadąc  podolskim  szlakiem  spotkałem  Panka 
obok  drogi  siedzącego  na  mogile  w  okolicy  Zborowa.  Zdaleka 
już  posłyszałem  granie  jego  liry,  kazałem  tedy  wstrzymać  konie 
i  z  cicha  podszedłem  ku  niemu.  Bawił  się  ze  stepowemi  susłami, 
siedząc  na  mogile  otoczony  lasem  bodiaków,  a  gdy  zbliżenie  się 
moje  popłoszyło  susły,  zaśpiewał  pieśń  o  Kamieńcu  Podolskim, 
którą  spisałem ,  nieprzewidując  wówczas,  iż  go  już  nie  ujrzę  więcej. 
Pamięci  jego  niech  będzie  poświęconych  tych  kilka  wierszy, 
któremi  pragnę  przekazać  postać  starego  lirnika,  otoczonego  tą 
atmosferą  krain  stepowych,  w  której  żył  i  do  których  pieśni 
jego  i  żywot  jego  należy. 
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VIII. 
ZE     STEPU. 


Wieje  od  mogił  Ukrainy  śpiewnej 

Wicher  stepowy,  przeciągły  i  rzewny 

I  pod  mogiłą,  drży  biedna  bylina  — 
Bo  jej  wróżyła  złowroga  ptaszyna: 
Że  lada  chwila  wiater  nią  pomiecie 

I  w  cztery  wiatry  rozniesie  po  świecie 

A  jak  popędzi  stepami  na  morze, 
To  i  mogiły  po  drodze  rozorze 

Nie  drzyj  bylino!  spij  mogiło  sobie! 
Już  ja  wam  krzywdy  podobno  nie  zrobię ! 
Ileż  to  razy  jam  w  bylinach  usnął, 
Albo  przeciągnął  ponad  niemi  górą! 
Ileż  to  razy  jam  mogiłę  musnął  — 
A  czylim  może  gdzie  rozorał  którą  ? ! 
Co  mi  to  trwożyć  bylinę  biedotę? 
Co  mi  to  smucić  mogiłę  sierotę?!  — 

Na  tych  tu  stepach  w  dziedzictwie  niemarnem 
Dwóch  gospodarzy  z  Bożej  woli  gości  —  — 
I  ja  posiewam  uroczyska  ziarnem, 
A  w  ślady  moje  świat  posiewa  kości! 
Chociaż  zaszumią  czasem  koło  ucha, 
Jak  zaszumiała  świata  zawierucha  — 
Co  wam  do  tego?  —  co  to  komu  szkodzi? 
Mogiła  stoi  —  a  bylina  wschodzi 


opuszczając  się  z  gór  Miodoborskich  od  zbornych  mogił  i  z  wy- 
niosłych kopani  Wołynia  na  wschód  -  południowy  zapowiadają 
rozległe  niwy,    wzrokiem  nie   objęte,    wstęp   na  obszary  wietrznej 
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Ukrainy.  Na  Polesie  ku  północy  odpływa  tu  Słucz,  ku  Czarnemu 
morzu  Boh.  Na  rozwarciu  obu  tych  rzek  poczyna  się  w  okolicy 
Starego  Konstantynowa  od  wsi  Bachłaje  odwieczny  „Czarny 
Szlak"  czyli  Zagon  Tatarski,  i  ciągnie  się  grzbietem  suchej 
wierzchowiny.  Od  niego  spływają  ku  wielkiemu  i  pełnemu  wscho- 
dowi cztery  większe  doliny:  Teterowa,  Irpinia,  Rosi  i  Taśminy 
na  Dniepr,  a  z  wysokości  płyty  granitowej  spadają  ku  południowi 
ze  znaczniejszych:  doliny  Wielkiej  i  Małej  Inguły  na  Liman,  — 
z  ujściem  zaś  Dniestru,  Bohu  i  Dniepru  kończy  się  cały  wązkim 
klinem  na  południu  brzegami  Limanu. 

Stepowy  charakter  ziemi,  którym  się  wschodnie  stoki  Gór 
Miodoborskich  już  częściowo  odznaczają,  występuje  w  całej  pełni 
na  rozległych  obszarach  wietrznej  Ukrainy.  Płyta  litego  granitu 
poczynająca  się  na  zachodnim  krańcu  Wołynia,  a  przeciągnięta 
na  wschód  aż  ku  podnóżom  południowego  Uralu,  jest  tu  w  znacznej 
szerokości  podłogą  ukraińskich  stepów  i  wpływa  stanowczo  na 
powierzchnią  onych.  Na  tej  płycie  leżą  potężne  pokłady  siwego, 
tęgiego  iłu,  tłustej,  urodzajnej  gliny,  czarno-ziemiu  i  gdzieniegdzie 
piasku,  a  step  jest  równym,  suchym,  miejscami  falistym  krajem. 
Gdyby  ta  płyta  stepowego  granitu  wyżej  była  nad  poziom  morza 
wyniesioną  i  więcej  połamaną  —  gęstszą  byłaby  naówczas  siatka 
rzek  i  nie  byłoby  stepów  bezwodnych,  co  gdy  nie  jest,  zrzadka 
płyną  tu  rzeki  w  głębokich,  kamienistych,  jarami  zwanych  żłobach, 
a  pomiędzy  niemi  leżą  walne  suche  równiny,  które  „dzikiem  i 
polarni"  albo  „stepami"  nazywają.  Kraj  jest  wprawdzie  wysoko 
położony  i  płynie  w  wielkich,  połogich  i  miejscami  ledwo  dojrzanych 
falach,  ze  wschodu  na  zachód;  lecz  wody  spadające  z  powietrza 
wsiąkają  tu  obojętnie  w  ziemię  dla  braku  stanowczego  spadku 
stepów;  przechodzą  potężne  „złogi"  ziem  napływowych  i  znajdują 
opór  dopiero  pod  pokładami  martwicy,  zebrawszy  się  na  granitowej 
płycie,  gdzie  za  jej  stokiem,  mniejszemi  lub  większemi  strugami 
uchodząc,  wpadają  do  większych  rzek.  Ujście  onych  jest  tu 
niewidzialne,  bo  te  strugi  uchodzą  poniżej  powierzchni  wód  o  dna 
rzek  powiększych:  o  tej  prawdzie  można  się  tam  najlepiej  prze- 
konać na  Ukrainie,  gdzie  rzeka  miejscami  łoże  swe  zmieniła. 
W  miejscach  takich  powstają  bagna  i  widać,  jak  się  w  nich 
zaskórne   wody   zbierają  —  i   jak   gdzieniegdzie   po   odchodzisku 
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rzecznćm  biją  zdrojowiska,  które  dawniej  u  dna  rzeki  biły.  Takie 
jest  tedy  rozposażenie  wód  pod  powierzchnią  stepów,  i  wpływa 
stanowczo  na  roślinność  onych. 

Upowszechnione  wyobrażenie,  że  na  Ukrainie  lasów  nie  ma, 
niezupełnie  jest  prawdziwe,  i  to  dałoby  się  tylko  powiedzieć 
o  właściwym  stepie;  przeciwnie  zaś  zakończa  rozległy  widnokrąg 
wszędzie  prawie  ciemny  rąbek  lasów. 

W  północnej  stronie,  kędy  Ukraina  z  Polesiem  graniczy  i  kędy 
się  piasek  przerzucać  poczyna,  porasta  kraj  sosną  —  i  pomiędzy 
prawym  brzegiem  Słuczy  a  lewym  brzegiem  Teterowa  ciągną  się 
ku  północy:  Miropolskie,  Sokołowskie,  Łukowieckie,  Pielińskie, 
Kurnickic  i  Czernichowskie  bory;  zresztą  zaś  nadają  wyraz  tej 
ziemi  czyste  dąbrowy  lub  podszyte  brzozowe  gaje  i  przerosłe 
knieje.  Dąbrowy  są  śladem  i  jeszcze  szczątkami  odwiecznych 
pierwotnych  lasów,  a  płacząca  brzoza,  która  ich  miejsce  coraz 
więcej  zajmuje,  nie  bywa  nigdzie  ani  tak  wielką,  ani  tak  bujną, 
ani  tak  wdzięcznie  rozwieszoną,  jak  tu.  Las  pokrywa  zwykle 
wzniosłej sze  miejsca  i  północne  zbocza,  a  kiedy  indziej  albo  stepowa 
jednostajność,  albo  nieprzerwana  roślinność  puszczy,  jak  na  Litwie, 
kraj  wyłącznie  charakteryzuje,  mieniają  się  tutaj  leśne  i  stepow^^ 
obszary.  Kędy  las  był,  tam  i  wycięty  porasta  na  nowo,  ale  step, 
choć  odłogiem  leżący,  nieporośnie  lasem,  bo  młoda  drzewina 
potrzebuje  ochrony  od  wiatrów  i  spieki,  a  krom  tego  jest  tu 
gleba  i  podłoga  geologiczna  znacznie  odmienną  pod  lasami,  a  inną 
na  stepach;  ziemia  zaś  nie  przechowuje  nasion  drzew  i  krzewów, 
więc  i  las  nie  ma  tu  przyszłości.  Z  tej  różnicy  gleby,  podłogi 
i  potoczy stości  ziem  falistych  wywiązała  się  rozmaitość  kraju, 
ztąd  też  ma  każda  okolica  Ukrainy  oddzielną  cechę. 

Zrazu  występując  na  jej  obszary  „Czarnym  Szlakiem"  uderza 
widok  rozległych  łąk  i  małych  brzozowych  i  dębowych  lasów, 
które  wieńcami  umajają  wzgórza.  Do  Czarnego  Szlaku  przypiera 
wierzchowina  rzek  i  ona  to  góruje  tu  w  kształcie  wysoczyzny 
małej  w  okolicy  Machnówki,  przeszło  na  600  stóp  nad  powierzchnią 
morza.  Na  wszystkie  strony  ważą  się  ztąd  wody,  ale  na  pozór 
wydaje  się  ten  kraj  jednostajnie  równy.  Wielką,  szeroką  smugą 
ciągną  się  tu  od  Czarnego  Szlaku  ku  północy  i  wschodowi 
naprzód:   Berdyczowskie,    dalej  Białopolskie,  a  nareszcie  Chodyr- 
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kowskie  łąki  aż  ku  Brusiłowskim  lasom  —  i  wszystkie  dopływy 
prawie,  które  od  prawego  brzegu  Teterów  zabiera,  mają  w  nich 
swe  źródła  —  a  Karapsowskie,  Pawołockie  i  Jaroszewskie  łąki 
otaczają  dopływy  górnej  Rosi.  Zrazu  płyną  rzeki  Ukrainy  oso- 
czystemi  łąkami,  zazwyczaj  na  jeziorka  lub  stawy,  i  w  dalszym 
dopiero  biegu  wjadą  się  ich  łoże  głęboko  w  ziemistą  caliznę  lub 
w  granit  stepowy  i  pozostawia  wyniosłe  brzegowiska,  po  których 
wyższy  lub  niższy  stan  wody  w  piętrach  poobmywał  brzegi. 
Zresztą  są  koryta  rzek  stałe  i  nie  łatwo  zwykły  zmieniać  swój 
kierunek.  Posuwając  się  z  tych  szerokich  łąk  na  wschód  ku 
Dnieprowi  przerzucają  się  lasy  w  coraz  większych  płatach  na 
dorzeczu  Rosi.  Miejscami  widać  tu  i  piaski,  między  Irpiniem 
a  Rosią  na  wschód  od  Białocerkwi,  a  na  północy  od  tak  zwanych 
„Żytnich  Gór".  —  Po  prawym  brzegu  rzeki  Moszny  leży  kraj 
lesisty,  zapadły  i  podmokły.  Tutaj  rozlało  się  kilka  jezior,  tu 
leży  piękne  jezioro  Biełozór,  a  bagna  i  trzęsawiska  Irdynia, 
trzciną,  wielkiemi  olchami  i  łozą  porosłe  obchodzą  szmat  kraju, 
przypierając  łukiem  ku  Dnieprowi.  Lasy  przechodzą  na  dorzeczu 
Taśminy  w  wyraźne  puszcze  i  wszystkie  jej  dopływy  są  na  wierz- 
chołkach lasem  otoczone.  Tu  łączy  się  puszcza  Eebedyn  na  północy 
z  Orlim  i  Mławskim  lasem,  a  ku  wschodowi  ciągnie  się  las  Baudys, 
Nie-Rabaj  i  Modszyn  aż  ku  Czehrynowi.  Co  zaś  do  samych 
brzegowisk  Dniepru  podnosi  się  jego  brzeg  prawy  jeszcze  powyżej 
Kijowa  coraz  wyżej  i  wpada  miejscami  w  jarach  dziko  poszarpanych 
ku  wodom,  a  góruje  na  tej  całej  przestrzeni  od  ujścia  Prypeci 
i  Dziesny  aż  do  porohów,  poniżej  Kudaka. 

Tam,  kędy  płyta  granitowa  stok  ma  ku  południowi,  ciągną 
się  zrazu  od  Czarnego  Szlaku  krótkie  działy,  szerokiemi  padołami 
przegradzane,  w  których  rzeki  ku  Bohowi  płyną.  Tu  i  owdzie 
majaczeją  dąbrowy,  brzozowe  gaje  i  futory:  wsie,  gdzieniegdzie 
sadami  otoczone,  ciągną  się  wzdłuż  rzek,  a  kraj  jest  suchy  i  na 
oko  równy.  Dopiero  w  okolicy  Humania  okazują  się  znowu 
trzęsawiska  i  jeziora.  Jezioro  Jatrań  jest  tu  największe,  a  na 
wierzchołkach  Sinej -Wody  czyli  Siniuchy,  przedostatniej  znacz- 
niejszej rzeki,  która  od  lewego  brzegu  do  Bohu  wpada,  porasta 
kraj  znowu  wielkiemi  lasami,  a  las  Kryłowski,  Wierbicz  i  Romczyn 
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łączy   się   znowu   z  małemi   tylko   przerwami    z  puszczą   Łebedyn 
na  wierzchołkach  Taśminy. 

Czem  się  dalej  pomknąć  ku  niżowi  i  za  stokiem  stepowego 
granitu  i  biegiem  rzek  na  południe,  tern  więcej  nikną  lasy,  a 
w  całej  okazałości  występują  tu  stepy  bezwodne.  Od  ujścia 
Siniuchy,  posuwając  się  ku  pełnemu  wschodowi  aż  do  porohów 
na  szumnym  Dnieprze,  leży  naprzód:  nStep  umarłych"  i  „Step 
Bohu"  między  Siniuchą  a  W.  Ingułą,  a  sięga  aż  po  lewy  brzeg 
Bohu.  Dalej  rozkłada  sią  między  Ingułami  obiedwoma  aż  ku 
Limanowi:  „Wielki  step  Inguły",  a  po  lewym  brzegu  Inguły 
Małej,  po  „Białe  Jezioro",  nad  brzegami  Dniepru  po  Nową 
Sicz,  po  „Słone  jezioro"  i  „SJcoJc  Białego  Konia"  sięga  „Step 
Dnieprowy". 

Dalej  ciągnie  się  na  północ  od  tej  Siczy  aż  do  „  Umarłego 
Jeziora"  pasmo  nieprzerwanych  prawie  lasów,  a  historyczny  „Las 
Czarny"  był  tu  największy ;  a  między  nim  i  przestrzenią  porohów 
wznoszą  się  w  długości  mil  12tu  przeszło  nagie  pagórki,  kędy 
się  wicher  z  piaskami  ugania...  Pagórki  te  ciągną  się  w  znacznóm 
oddaleniu  wzdłuż  porohów  Dnieprowych  i  zda  się,  że  je  Dniepr 
odsypał  w  czasie  przerwania  płyty  granitowej ,  bo  podobne  piaski 
złożył  także  do  poziomu  i  po  lewym  brzegu  poniżój  porohów 
na  Zadnieprskich  stepach. 

Na  całej  przestrzeni  tych  czterych  walnych  stepów  znajduje 
się  jeden  tylko  las  znaczniejszy:  „Las  Sokoli"  po  lewym  brzegu 
Inguły  Wielkiej.  Zresztą  jest  cała  ich  powierzchnia  z  drzew 
ogołocona. 

Kędy  się  podniesienie  płyty  granitowej  na  południu  kończy, 
spada  kraj  niżem  do  poziomu  na  liman  —  i  ten  spadek  jest 
najwidoczniejszy  na  wyłomach  rzek  i  oznaczony  na  nich  progami. 
Dniestr  spada  z  tego  wyższego  podniesienia  kraju  w  okolicy 
Dubosar,  Boh  około  Olchopola,  Wielka  Inguła  jak  Sokoli  Las, 
Mała  Inguła  w  tój  samej  wysokości  jak  Nowa  Sicz  leży,  a  Dniepr 
poniżej  ostatniego  porohu. 

Poniżej  tych  wyłomów  na  rzekach  leży  dawne  odchodzisko 
morskie  do  poziomu.  Rzeki  wolnieją  tu  zupełnie  w  spadkach, 
dzieląc  się  często  na  odnogi  i  odsypują  płytkie,  wielkiemi  trzcinami 
porosłe  ostrowy,  a  przechodzą  w  końcu  szerokiemi  gębami  w  mie- 
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lizny  limanu.  Często  przerzucają  się  tutaj  pomniejsze  piaski 
i  bagna,  po  których  się  jeziora  rozlały.  Niekóre  rzeki,  jak  Ingulec, 
mają  słoną  wodę.  Od  słonych  jezior  uchodzą  miejscami  małe 
strugi  ku  rzekom  i  na  liman.  Te  nieciecze  solne  (bo  bywają 
i  rybne  nieciecze)  stają  się  odtąd  charakterystyczną  cechą  Zadnie- 
przańskich  stepów,  i  ciągną  się  na  poprzek  okolic  średniego 
Donu  aż  ku  brzegom  Wołgi  i  Kaspijskiemu  Jezioru.  Na  nich 
ścina  się  sól  w  tak  potężne  krystały,  iż  staje  się  podobną  do 
kamiennej  soli  i  pokrywa  w  czasie  upałów,  jak  gdyby  lodem, 
powierzchnię  słonych  wód.  Dokoła  nich  leży  na  znacznej  przestrzeni 
Słony  Step  do  poziomu,  kędy  wszelka  roślinność  ginie.  Dopiero 
nad  samym  brzegiem  limanu  podnosi  się  brzeg  morski,  miejscami 
nieco  wyżej ,  w  potężnych  pokładach  lekkich  konchowych  wapieni, 
ale  i  tu  jest  przymorze  z  drzew  ogołocone;  zapadłe  miejsca 
porastają  tu  trzciną.  Z  żyzności  swej  są  sławne  Oczakowskie 
pasze,  z  basztanów  okolice  Wozneseńska,  a  z  połowu  ryb  ujścia 
Dniestru,  Dniepru,  Bohu  i  wybrzeża  limanów. 

Na  całej  Ukrainie  jest  ziemia  bardzo  urodzajna,  a  właściwie 
można  to  powiedzieć,  iż  po  egipskiej  do  najlepszych  ziem  na 
świecie  należy.  Czarnoziem  wydaje  tu  niesłychane  plony  a  nawet 
przy  mniej  starannej  uprawie.  Jeden  zasiew  ozimy  daje  częstokroć 
dwa  zbiory  rok  po  roku.  Czasem  przezimuje  i  jarzyna  po  grado- 
biciu i  rodzi  się,  jak  gdyby  była  nastaranniej  sianą.  Wypadki 
takie  nie  są  rzadkie  i  świadczą  najlepiej  o  urodzajnej  sile  ziemi. 

Miejscami  przerzuca  się  także  po  wyższych  obszarach  Ukrainy 
urodzajna  glinka,  tak  zwany  grunt  pszeniczny. 

W  niewielkich  płatach  okazują  się  same  piaski,  zresztą  zaś 
są  one  w  małej  bardzo  tylko  części  i  z  rzadka  do  tłustych  ziem 
przymięszane ;  tylko  po  wielkiej  ulewie  można  się  dopatrzyć  po 
namuliskach  i  po  bruzdach  wierzchem  odrobiny  spławionego  piasku 
na  łanach  lub  ponad  rzekami. 

Potężne  złogi  urodzajnego  czarnoziemiu  pokrywają  tu  w  gru- 
bości od  trzech  do  pięciu ,  a  nawet  ośmiu  ćwierci  łokcia  pokłady 
martwicy  i  są  niezawodnie  zmiąłem  i  pozostałościami  tak  wielkich 
warstw  wymoczków,  złożonych  tu  przed  wieki.  Dziwnem  wydaje 
się  wszakże  zdanie,  dziś  dosyć  upowszechnione  w  Niemczech 
i  we  Francyi,  jakoby  ta  warstwa  urodzajnej  ziemi   powstała  była 
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z  lasów,  ręką  ludzką  zniszczonych  w  erze  historycznej.  Na  ste- 
pach nie  było  nigdy  lasów,  a  jest  czarnoziem  —  i  powyższego 
zdania  o  wymoczkach  dowodzą  poszukiwania  uczonych  krajowych: 
popiera  je  także  tak  potężne,  równe  i  jednostajne  rozłożenie  tych 
ziem  napływowych  na  kilku  tysiącach  mil  kwadratowych,  iż  z  lasów 
i  to  jeszcze  ręką  ludzką  zniszczonych  powstać  nie  mogły,  ale 
przeciwnie,  że  utworzenie  i  spławienie  onych  w  przedpotopowe 
czasy  odnieść  należy,  a  najpodobniej  w  te  czasy,  kiedy  ta  kraina 
po  raz  pierwszy  z  pod  wód  wyszła  po  przerwaniu  Cieśniny  Dar- 
danelskiej. 

Strefa  jest  na  Ukrainie  prawie  dwojaka:  na  wysokości  pól 
i  stepów,  kędy  zwaliste  śniegi  ziemię  pokrywają,  i  gdzie  kraj 
jest  wystawiony  na  grę  wiatrów,  jest  powietrze  niestałe,  zmienne 
i  zimne,  —  na  południu  zaś  i  ku  zachodowi,  kędy  ciepłe  wiatry 
od  morza  wieją,  i  podniesienie  płyty  granitowej  kraj  od  północy 
i  wschodu  zasłania,  jest  powietrze  łagodne,  stałe  i  może  być 
niejako  uważane  za  przechód  do  krajów  południowych.  Tu  też 
dojrzewają  i  południowe  szlachetne  owoce,  a  szczególniej  jest  to 
kraina  roślin  tyJctuowych,  żyjących  więcej  powietrzem  i  oddechem 
liści  rozłożystych,  niż  biorących  pokarm  za  pomocą  korzeni:  te 
melony  i  kawony  są  to  roślinne  źródła  stepów,  które  na  upałach 
letnich   brak  wody  zastępują  w  części. 

Do  charakterystyki  tamecznych  okolic  należą  także  szcze- 
gólniej futory.  —  Są  to  oazy  naszych  trawnych  pustyń,  ogniska 
skupionej  roślinności  na  niewielkiej  przestrzeni,  które  zrazu  lasami 
na  wpół  zasiewają  obszar  Ukrainy ;  w  miarę  tego,  jak  coraz  więcej 
stepowy  klimat  na  nim  przeważa,  nikną  lasy  ku  południowi  i  na 
wschód  zupełnie,  a  tylko  futory  stają  się  ogniskiem  skupionej 
wśród  stepów  roślinności  wyniosłego  pnia. 

Futory  są  to  małe  zagrody,  czasami  wśród  lasków  sady, 
czasami  pasieki,  a  niekiedy  i  basztany,  w  zaciszu  uroczysk,  pa- 
dołów lub  jarów  leżące,  które  po  ustroniach  zdała  majaczeją, 
przerywając  jednostajność  stepów ...  Co  to  za  widok ,  kiedy 
wiosną  zakwitną  futory !  Jak  mlekiem  oblane  bieleją  się  całe 
padoły  —  krajem  rozrasta  się  krzewista  czeremcha,  najwyżej 
wystrzela  czereśnia,  najpotężniej  grusza.  Białą  patokę,  miód  bodja- 
kowy,  składa  pszczoła  w  małych  ulach ,  basztan  porasta  rozłożystym 
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liściem  i  okrywa  się  złotym  kwiatem  —  a  nad  futorem  wznosi 
się  rankami  i   wieczorami   dym   błękitny  z  małego    ogniska,    nad 

którem   się   stary   zadumał   pasiecznik Bywa   tu   zwykle  i 

woda  i  przykmiota  i  zacisz  i  chłód:  czasem  bywają  przy  fu- 
torach i  toki  ze  zbożem  i  stogi  z  sianem  i  koszary  z  bydłem 
pod  gołem  niebem.  Czasem  leży  kilka,  a  nawet  kilkanaście 
futorów  w  jednym  lesie  pomiędzy  rozłosłemi  jarami  —  i  przy 
każdym  są  sady,  —  a  kiedy  sadowina  na  wiosnę  okwitnie,  wy- 
glądają mleczne  płaty  zpomiędzy  majowej  zieloności  lasów  i  już 
zdaleka  policzysz  naówczas  futory! 

Co  zaś  do  samych  stepów  Ukrainy  osobliwym  jest  ich  widok! 
Nibyto  biała  karta  w  dziejach  przyrodzenia  —  czy  wielkie  pobo- 
jowisko tumanów !.....  Świat  otworem  leżący,  wietrzny,  ruchomy 
i  nieustalony.  —  Myśl  zdaje  się  tutaj  tęsknić  za  rozleglej szyin 
widokiem ,  —  a  oko  nie  zdoła  objąć  tego ,  co  widzi . . .  Ztąd  to 
rzewna  tęsknota  krainy,  która  się  w  ludzie  i  w  dziejach  jego 
i  w  jego  pieśniach  rozlała ! . . .  Nigdzie  nie  ujrzyć  drzewa  na 
właściwym  stepie  —  i  tylko  szumną  trawą  porasta  odłóg  wieczysty... 
Jedyne  wynioślejsze  miejsca  są  liczne  mogiły.  Odmiany,  jakie 
się  tutaj  zresztą  spostrzegać  dają,  powstają  z  wklęsłości  i  zapa- 
dlisk ziemi.  Są  to  albo  wądoły,  suche  kotliny,  albo  małe  jeziora, 
halkami  zwane  —  czasem  rzędem  obok  siebie  leżące ,  czasami 
z  osobna,  bez  własnśj  wody  i  widocznego  odchodu.  Brzegi  tych 
jeziorek  są  zwykle  trzciną,  osoką  i  tatarskiem  zielem  porosłe, 
lub  ogromnemi  kępami  skrzypiu  najeżone,  a  śniegi  i  deszcze 
zasilają  ich  kotliny  wodą.  Podobne  kotliny  i  zapadliska,  ale 
suchsze  i  płytsze  czasami  ciągną  się  nieraz  na  milę  wzdłuż 
stepów,  i  porastają  całe  lasem  pierzastej  trzciny.  Są  to  tak 
zwane  oczerety,  po  których  jak  po  kniejach  całemi  dniami  polują 
i  błądzą  myśliwi . . .  Szelest  tych  oczeretów  wichrem  zamąconych 
wydaje  gwar  osobliwy,  ani  z  szumem  borów,  ani  z  szumem  wód 
nieporównany  —  ostry,  szorstki,  przykry,  niekiedy  przeciągły 
i  rzewny,  dziwnie  zgodzony  z  widokiem  tej  ziemi  i  z  ojczyzną 
mogił ! . . . 

W  miejscach,  gdzie  się  step  widoczniej  i  nagiej  stacza  lub 
ku  rzekom  przybliża,  ciągną  się  tak  zwane  wodomyje  czyli  wyrwy, 
które  są  początkiem  jarów  i  w  jary  częstokroć  przechodzą.    Tutaj 
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urywa  się  ziemia  i  ciągną  się  głębokie,  chłodne  doły,  a  nagle 
ożywia  się  kraj.  Zbocza  tych  jarów,  niekiedy  nagie  i  skaliste, 
niekiedy  ziemią  zawiezione,  porastają  rozkosznemi  drzewami 
różnego  rodzaju  i  zazwyczaj  widać  tu  dęby  i  brzozy,  jawory 
i  brzosty,  jesiony,  lipy  i  klony  czarne  obok  siebie  rosnące,  de- 
reniami i  leszczyną  gęsto  podszyte.  —  U  dna,  na  wycięciu  lub 
wklęsłości  takich  jarów  bije  zwykle  krynica  i  sączy  się  ruczaj 
niekiedy,  a  lud  nazywa  takie  porosty  mieszanego  drzewa  czaha- 
ratni,  bajrakami.  Drzewa  te  są  bujniejsze  i  większe  niż  gdzie- 
kolwiek, a  ciemna  zieloność  liści,  która  o  sile  roślinności  świadczy, 
trwa  jednostajnie  świeża  do  późnej  jesieni. 

Piękną  jest  roślinność  stepów  na  wiosnę :  dziki  szparag, 
sen  i  tulipan  polny  wykłuwa  się  z  ziemi.  W  majowych  trąbkach 
zwita  pnie  się  trzcina  do  góry. . .  Szumnie  idzie  burzan  i  łoboda, 
ostro  idzie  oset,  a  gdy  później  trawa  huknie,  to  trawy  w  pas, 
burzan  wyżej  głowy,  a  w  bodiakach  uchowa  się  chłop  na  koniu 
i  z  dzidą  i  jest  do  czego  konia  uwiązać.  —  W  tej  puszczy 
bodjaków  —  w  tćm  morzu  traw  niezbrodzonych  —  przeżywią  się 
mnóstwo  niezpłoszonego  zwierza  i  dzikiego  ptactwa  wszelkiego 
rodzaju ! . . .  Jak  nad  morzem  przeciągają  nad  stepem  łańcuchy 
żórawi . . .  Tabun  dzikich  koni  przegania  pustopasz ...  W  trawach 
leżą  woły  stadami . . .  Dropie  gnieżdżą  się  w  zbożach ,  a  nocują 
na  otwartych  przyczółkach ...  Po  jeziorkach  i  hala  wach  tłucze 
się  dzikie  ptactwo  . . .  Lis  przemyka  komesze . . .  Wilk  obywa 
w  oczeretach . . .  Czujnie  strychuje  wyżeł  i  chwyta  wiatr  z  wy- 
soka ! . . .  Tam  burknęła  kić  kuropatew  —  tu  zerwał  się  z  pod 
nogi  zaspany  puchacz  stepowy!...  Na  wznak  przewrócone,  zamru- 
żywszy  oczki,  grzeją  się  pardwy  do  słońca,  a  na  nie  bije  sokół 
z  góry!...  Susły  i  chomiaki  ryją  grunt  odłogi.  Czasami  przemknie 
dzika  koza  lub  polna  łasiczka  i  zginie  w  bodiakach...  Z  wierzchu 
stoga  klekoce  na  żer  mały  orlik ...  Po  zacisznych  uroczyskach 
staczają  ptaszę  boje  sporne  bataliony ...  W  stadach  zbierają 
się  stepowe  kuliki  i  ciągną  w  żórawim  szyku  pustkowiem . . . 
Pod  tarninką  siedzi  w  miejscu  gracz  zaftc,  a  w  wielkich  kołach 
okrąża  stepy  orzeł  Zaporozki ! . . . 

Panujące  wiatry  są  tu  wschodnie ,  przeciągłe  i  ostre ,  okropne 
jesienią  lub  w  czasie  zimowych  zadymek !  Rzadki  dzień  spokojny — 


200  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUROPY. 


tylko  rankami  i  wieczorami  ucisza  się  wiatr.  I  uroczą  jest  ta 
cisza  wieczorna  w  powietrzu  po  wietrznym  i  burzliwym  dniu! 
W  czasie  upałów  letnich  powiewa  od  wschodu  wiatr  spiekły. 
Aż  na  brzegach  Wołgi  i  po  słonych  bezwodnych  stepach,  rozpalone 
powietrze  wali  się  wschodniemi  wiatry — niesione  spiekła,  powodzią 
na  Dniepr,  i  cała  noc  niewystarcza  nieraz  na  wychłodzenie  tej 
spieki.  Kiedy  po  zupełnem  uciszeniu  się  wiatru,  słychać  tylko 
lekki  szum  trawy,  a  potem  znowu  nowe  fale  rozpalonego  powietrza 
na  zmysły  uderzą  —  zda  się,  jak  gdyby  z  gorejącego  pieca, 
upał  powionął...  Zwierz  szuka  jamy  —  ptactwo  sowieje  — 
roztwiera  dzioby  i  opuszcza   skrzydła  —  a  człowiek   opada  z  sił 

i   z  myśli Termometr    wznosi    się   naówczas    nieraz  na    30° 

a  nawet  34°  ciepła  w  cieniu.  Wówczas  to  także  okazują  się 
i  tutaj  błędne  obrazy  majaków  stepowych  (tak  zwane  fata  mor- 
gana).  Te  powszednie  zjawiska  wielkich,  równych  pustyń  i  stepów 
nie  przedstawiają  tu  widoku  rozkosznej,  palmami  porosłej  oazy, 
widoku  grającego  morza  lub  miast  wschodnich,  ale  według  miejsco- 
wości szeroko  rozłożone  tabory  koni  i  ludzi  na  stepach,  widoki 
stogów,  brogów,  i  stada  bydła:  na  wpół  tumanem  kurzawy  od 
dołu  osłonięci,  pomykają  wówczas  jezdni  i  niby  zbrojni  gęsiego 
po  stepach  —  i  giną  w  rozległych  uroczyskach  oku ! . . .  Dziwne 
zjawiska  wyprawiają  tu  także  i  wiatry . . .  Kiedy  wałami  z  ku- 
rzawą lub  śnieżnicą  idą,  bywają  one  tumanami  zwane,  lecz 
kiedy  się  młyńcem  kręcą,  nazywa  je  lud  złym  toichrem.  Nie 
raz  zdarzy  się  widzieć,  że  się  takie  trąby  wietrzne  całemi  go- 
dzinami ze  stepu  na  step  przenoszą,  i  całe  pokosy  trawy  lub 
zboża  z  sobą  w  górę  porywają.  Wiatry  te  przyczyniają  się  po- 
części  nie  mało  także  do  urodzajności  tych  tęgich  ziem.  Ogromna 
masna  skiba,  którą  pług,  sześcią  lub  ośmią  wołami  ciągnięty, 
zaledwo  odwalić  jest  w  stanie ,  połyska  czarno  na  twardym  ugorze, 
i  jak  ił  nieużyty  leży  calizna  pokładu  masno  zlepiona ,  a  przecież 
przejmuje  ją  wiatr  wschodni  tak  silnie,  iż  się  twardy  pokład 
skrusza  i  w  popiół  rozrabia.  Kiedy  po  ulewach  nagłe  posuchy 
chwycą,  wówczas  kamierfieje  ziemia  na  wietrze  i  staje  się  podobną 
do  zimowej  grudy.  Tenże  sam  wiatr  wypala  także  na  srokatem 
polu  oziminy  i  niszczy  rozkoszną  roślinność  stepów,  a  już  na 
schyłku  wiosny  lub  w  połowie  lata   smutnym  jest  ich  widok, 
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Zżółkła,    rudą   mietlicą    porastają   trawy,    lasy   bodiaków  wy- 

więdłe  osypują  puchy Oczerety  spłowiały...    Na  wypasionym 

stepie  szeroko  popękała  ziemia.  Widokrąg  przybliża  się  oku. 
Pomniejsze  wyschły  jeziora.  O  milę  i  o  dwie  pędzą  zpragnione 
stada  do  pójła...  Niebo  jak  za  mgłą —  Czerwoną  strężogą 
zadęte ,  bez  jasności  promiennej ,  stoi  słońce  samotnie  na  niebie — 

i  step  paszeje  zgorzały  —  i  odłogiem  leżące  ziemie  jałowieją 

W  powietrzu  cicho  —  tylko  gdzieś  w  dali  przegania  tuman  ku- 
rzawą —  a  gdy  się  młyńcem  zawinie,  idzie  słupem  wysokim 
w  niebiosa ,  rwąc  pod  się  pokosy  trawy  i  prochy  ze  stepu ! . . . 
Naówczas  to ,  kiedy  spiekły  wiatr  jeszcze  powieje ,  zda  się ,  iż 
kropli  wody  nie  ma  w  powietrzu ,  ani  na  ziemi ,  tylko  po  dolinach 
ściele  się  miejscami  trawnik  zielony  w  małych  płatkach.  Są  to 
zaskórne  wody,  które  i  pod  tę  porę  podsycają  trawy,  a  kopiąc 
w  takich  miejscach  napotyka  się  zawsze  w  pewnej  głębokości  na 
wodę,  a  niekiedy  nawet  na  żywe  podziemne  zdroje. 

Piękną  jest  noc  na  stepie!...  Czasami  nad  wieczorem  uciszą 
się  wiatry  —  i  tak  spokojnie  w  powietrzu ,  iż  nawet  gwarliwe 
milkną   oczerety,    a  jak  we  dnie  kierunek  stepem  na  mogiły,   tak 

nocą  na  gwiazdy Głęboko  roztwiera    się    niebo  —  i  jaśniej 

niż  nad  puszczami  wyiskrzą  się  mleczna  droga . . .  Koń  chociażby 
znużony,  rzeźwi  się  chłodem  i  dziczą,  i  strzyże  czujnie  uszyma, 
a  głucho  na  milę  tętni  ziemia  tabunami  zbita!...     Spokojnie  pod 

mogiłą   gore    ogień   nałożony   z  wyschłego   burzanu Słychać 

lot   dzikich   kaczek   wracających    stadami  z  żeru    na  jeziorka 

Szumnie  wachlują  lotkami  wśród  ciszy ! . . .  Za  łupem  lecą  ziemne 
sowy  i  wrzasną  czasami!  Przepiórki  wabią  się  w  zbożach  — 
bąk  wodny  huka  po  trzcinach ! . . . . 

Równo  i  płasko,  jak  krąg  czarny,  leży  świat  stepowy  — 
nizko ,  po  krańcach  tego  kręgu ,  gasną  ostatki  zorzy  zachodniej — 
a  na  krótkiej  święto-jańskiej  nocy  zaledwo  zgasła  na  zachodzie, 
a  jużciż  świta  od  wschodu  —  i  zda  się ,  że  się  jej  jasność  tylko 
po  krańcach  ziemi  przesunęła 

Mgły  lekkie  słać  się  poczynają  —  gwiazdy   blednieją — ognisko 

popieleje Koń  grzebie  pod  sobą ,  śpiący  step  się  trzeźwi  — 

a  gdy  słońce  podejdzie,  zrywa  się  znowu  wicher  stepowy  od 
wschodu ! , . , , 
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Inny  wcale  obraz ,  ale  zupełnie  odpowiedni  szerokiemu  odde- 
chowi stepów  daje  widok  porohów  dnieprowych!  Na  pogodę 
zpuszczając  się  z  wysokości  piasczystych  pagórków  ku  nim,  sły- 
chać już  szum  tych  wodospadów  na  milowej  przestrzeni  — 
W  miarę  większej  wody  na  Dnieprze  cichnie  i  szum  w  powietrzu, 
a  zamienia  się  jakby  w  głuche  drżenie  i  dudnienie  ziemi  —  bo 
naó wczas  pokrywra  woda  łomy  stepowego  granitu  i  wali  wierzchem 
spieniona,  kręcąc  się  w  wielkich  wirach,  silnym  prądem  poniżej 
porohów Jeden  tylko  Nienaszyniec  sterczy  na  ówczas  z  wód. 

Brzegi  Dnieprowe  przybierają  na  tej  przestrzeni  porohów 
pozór  górzystego  kraju:  —  lite  skały,  dziwacznie  poszarpane, 
wznoszą  się  nagle  i  potężnie  od  zwierciadła  rzeki,  i  widok  tak 
olbrzymiej  masy  wód ,  walącej  się  z  wysokości  porohów7,  pomiędzy 
łomami  granitu  przechodzi  już  nieco  skałę  europejskich  wymiarów. 
Tu  kładzie  wśród  spienionych  wTód  ostrożny  sokół  swe  gniazdo. — 
Tu  lęgną  się  sowy  i  pelikany  na  Nienaszyńcu.  —  Ze  szczytu 
tych  urwistych  skał  wyprawia  się  orzeł  o  świcie  po  pewnym 
noclegu  za  żerem  na  stepy.  Ostrowy  Dnieprowe,  indziej  płytkie 
i  piasczyste,  zjeżyły  się  tutaj  granitem  i  porastają  dzikiem  winem, 
które  się  dowolnie  po  krzewach  wspina  i  rozkosznie  ku  słońcu 
po  skałach  rozkłada.  Natura  występuje  tutaj  w  wielkich  potężnych 
zarysach,  w  całej  dzikości  pierwotnej,  ale  zarazem  i  w  całej 
świeżości  swych  wdzięków  pierwotnych. 
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T: 


IX. 

Z     BURZY. 


Szczęśliwa  chwilo!  co  otwierasz  oko 

Na  ten  świat  Boży  jasno  i  szeroko, 

I  dajesz  duszy  przedtem  niepojęte 

Zadatki  prawdy  i  wielkie  i  święte! 

Do  ciel/ie,  chwilo  wiecznie  wracać  trzeba 

Z  żałością  serca  i  miłością,  nieba! 

I  w  Tobie  leżą  na  żywot  nasiona: 

Bo  to,  coś  dała,  dobywa  się  z  łona  — 

Po  pracach  wielu  i  po  latach  wielu, 

Gdy  już  świadomie  dążymy  do  celu, 

I  złożyć  możem  i  wielkie  zadatki, 

I  wielkie  chwile  zawezwać  na  świadki, 

By  się  złożyło  to,  co  się  ma  złożyć, 

I  aby  tchnęło,  coby  miało  ożyć. 

Z  takiej  to  chwili  ja  Wam  sprawę  zdaje, 

A  co  przyniosła ,  niech  przed  Wami  staje. 


ypowe  okolice  pod  względm  natury  mają  to  do  siebie,  że  wszystko, 
na  co  okiem  rzucić,  jest  tutaj  odmienne  i  składa  się  na  wyrażenie 
tego  odrębnego  typu  —  jest  to  krótko  mówiąc  klimatyczna 
odrębność,  która  do  nas  niemo  przemawia  zjawiskiem  całćj 
roślinności,  a  wymownie  głosami  natury  i  napowietrznemi  zja- 
wiskami. 

W  burzy  dopiero  występują  te  napowietrzne  zjawiska  w  całej 
swojej  potędze  —  i  ile  jest  odrębnych  typów  natury,  ile  pór  roku, 
tyle  rodzajów  coraz  innych  burz  możnaby  naliczyć,  a  każda  z  nich 
będzie  miała  zupełnie  odrębny  charakter  w  stosunku  do  człowieka, 
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do  którego  ostatecznie  wszystko  odnieść  wypada,  co  w  naturze 
chcemy  mieć  zrozumiałem  i  wyświeconem  pojętnie. 

Inne  będą  burze  w  krajach  górskich  zimowe  i  letnie,  inne  na 
pasmach  gór  poniższych  i  wysoczyznach  odkrytych,  inne  w  krajach 
stepowych,  a  jeszcze  inne,  gdzie  piorunne  burze  latem  tylko  bywać 
zwykły. 

Niełatwe  to  zadanie  pochwycić  właściwości  każdego  rodzaju 
z  tych  burz ,  bo  jużciż  na  każdą  burzę  składają  się  te  same 
żywioły  i  czynniki,  i  zaledwo  pomiędzy  zimowemi  a  letnemi 
burzami  możnaby  położyć  stanowczą  różnicę. 

Od  czasu ,  jak  się  już  okiem  badacza  natury  na  świat  zapa- 
truję, przeciągnęło  wiele  burz  nad  tą  ziemią  i  w  naukowych 
moich  podróżach  miałem  nieraz  sposobność  studjowania  tego 
wielkiego  zjawiska  natury;  ale  poczynam  tu  od  opisu  burzy 
pierwszej,  bardzo  pamiętnej  dla  mnie,  bo  mi  ona  otworzyła  oczy 
na  zjawiska  natury  —  i  od  owego  to  czasu  powziąłem  zamiłowanie 
do  tego  rodzaju  studjów,  bo  mi  się  wydało,  jak  gdyby  nowa 
księga  leżała  rozłożoną  przedemną,  w  której  były  tajemnice  natury 
nieczyteluemi  charakterami  złożone. 

Pierwsza,  pamiętna  dla  mnie  burza  była  nauczycielem  moim; 
widoki  zniszczenia  były  temi  głoskami ,  w  których  się  rozpatry- 
wałem, z  których  składałem  słowa  pojedyncze,  lubo  nie  zdołałem 
pojąć  znaczenia  pojedynczych  wyrazów  i  wzajemnego  ich  stosunku. 

Od  tej  burzy  poczynam ,  i  przeprosić  z  góry  muszę  was  za 
to,  że  pamiętnikowym  wstępem  muszę  poprzedzić  opis  tej  burzy. 
Od  wewnętrznego  bowiem  usposobienia  człowieka  zawisło  wrażenie, 
które  od  natury  odbiera.  Od  tego  usposobienia  zawisło,  czy  ma 
oko  na  zjawiska  natury  otwarte,  czy  zamkięte :  w  pierwszym  razie 
przyjmuje  i  pojmuje  zjawiska,  w  drugim  razie  przechodzą  nad 
nim  niespotrzeżone ,  uczute  od  całego  tylko  roślinnego  świata,  od 
ptactwa  i  zwierząt,  które  w  naturze  żyjąc,  czują  jej  oddechy. 


Lato  było  suche  i  gorące  —  od  samej  wiosny  na  dćszcz  się 
zbierało,  codziennie  wysuwały  się  chmury  przy  parocie  nieznośnej, 
czasem    nawet    padło   z  tych    chmur    kilka    kropli    na    rozpaloną 
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ziemię,  czasem  nawet  zagrzmiało,  z  jasnego  nieba  strzelił  nieraz 
pojedynczy  piorun,  ziemia  pasowała  się  z  suszą,  ale  na  deszcz 
zebrać  się  nie  chciało  od  trzech  miesięcy  prawie.  Cała  też 
postać  świata  zmieniła  się  bardzo,  trawniki  wypalone,  po  mokrych 
nawet  łąkach  popękała  ziemia;  już  z  początkiem  Sierpnia  leciało 
wiele  zżółkych  liści  z  drzewa,  owoce  na  drzewach  nie  narastały 
i  nie  dojrzewały,  ale  zapalały  się  chorowitą  czerwonością  i  okrywały 
się  siatką. 

Śliwy  szczególnie  nie  tylko  że  nie  narastały,  ale  robiły  się 
coraz  mniejsze,  okrywały  się  zmarszczkami  i  wysychały  na  drzewie. 
Taki  pozór  miał  mały  sadek  przed  oknami  naszemi ,  w  którym 
napróżno  było  szukać  cienia,  bo  go  spieka  ogołociła  z  liści. 

Już  około  dziesiątej  z  rana  trudno  się  było  wychylić  z  domu; 
pomiędzy  dziesiątą  a  trzecią  sypał  się  żar  z  nieba ,  a  z  wioski 
sąsiedniej  przyniosła  nam  do  miasta  nasza  mleczarka  wiadomość, 
że  wkrótce  mleka  nie  będzie ,  bo  z  zbytniego  skwaru  choruje 
bydło  na  rogi,  bo  z  zbytniego  skwaru  róg  pęka  od  suszy,  a  roz- 
krwawione  bydło  ryczy  straszliwie,  bodzie  się  i  krwawi,  że  już 
niewiedzieć,  jak  temu  dać  radę,  bo  ani  co  paść,  ani  co  dać  bydłu, 
ani  nie  wiedzieć,  jak  go  uspokoić,  bo  trudno  już  i  o  wodę;  stawki 
okoliczne  wyschły,  i  rzeczka,  co  nie  raz  chaty  niesie  w  czasie 
powodzi,  tak  zmalała,  że  drób  nie  ma  się  gdzie  napoić,  i  musimy 
go  ze  studni  polewać  wodą,  żeby  doczekał  wieczora.  Wrony 
nawet  spadają  z  powietrza  od  pragnienia  i  skwaru,  a  psy  wsiowe 
wyniosły  się  do  lasu  i  ryją  w  ziemi  jamy  jak  borsuki. 

Takie  wieści  przynosiła  codziennie  nasza  mleczarka,  i  dziwna 
jakaś  trwoga  zawładnęła  nami,  gdyśmy  jej  utyskiwań  na  suszę 
słuchali... 

Stara  to  sprawa,  że  na  zimno  człowiek  sobie  radzić  umie, 
ale  na  wielkie  gorąco  i  stałą  suszę  niema  u  nas  rady;  cóż 
dopiero  w  wielkiem  mieście,  którego  nie  odświeża  nawet  nocna 
rosa ;  cóż  dopiero  na  rozpalonym  bruku  i  w  izdebkach  studenckich, 
kiedy  się  tu  do  tego  uczyć  trzeba  i  zdawać  egzamina  jeden  po 
drugim  w  przeciągu  krótkiego  czasu. 

Gdyby  kto  był  nalał  wodę  do  tego  kotła,  w  którym  Lwów 
leży,  zawrzałaby  kipiątkiem  na  rozpalonym  bruku.  Przez  dzień 
tedy  dyszeliśmy  od  gorąca,  chłodząc  się  wodą  i  mlekiem,  a  nocą 
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dopiero  zasiadaliśmy  w  pięciu   do    nauki,    chociaż  i  noc  cała  nie 
wystarczała  częstokroć  na  ochłodzenie  dziennej  spieki. 

Co  tydzień  zdawaliśmy  egzamin  z  jednego  przedmiotu,  ale  że 
to  pięć  takich  obowiązkowych  egzaminów  było,  ledwo  że  w  szóstym 
tygodniu  takiej  nocnej  pracy  miał  ten  lub  ów  tyle  jeszcze  siły, 
aby  czytać  przez  część  nocy  dla  drugich  skrypta  głośno,  i  obyczajem 
studenckim  ciągnęliśmy  węzełki,  aby  los  rozstrzygał,  ktoby  czytać 
miał.  Egzamin  z  piątego  przedmiotu  rozpoczynał  się.  Przedmiotem 
tym  była  historya  powszechna,  a  profesorem  naszym  był  wówczas 
w  uniwersytecie  zacny  profesor  Maus,  znany  z  genialnych  napadów 
myśli  swoich,  z  niepodległego  charakteru  i  z  wielkiej  miłości  dla 
młodzieży,  którą  przy  kadej  sposobności  brał  w  opiekę.  Egzamin 
tedy  z  przedmiotu  profesora  Mausa  nie  był  trudnym  do  złożenia, 
ale  ambicya  była  tu  bodźcem  do  pracy,  bo  ceniliśmy  wysoce 
prawość  jego  charakteru.  To  też  wielom  zależało  na  tern,  aby 
celować  w  przedmiocie  profesora,  który  miał  szacunek  powszechny. 
Koło  czwartej  godziny  z  południa  zgromadziliśmy  się  w  sali 
egzaminacyjnej,  gdzie  się  miał  rozpocząć  egzamin  z  historyi 
powszechnej;  wprawdzie  ten  dzień  mógł  grozić  tym  panom  tylko, 
co  na  A,  B  i  C  się  zaczynali,  ale  ciekawi,  jak  to  ten  egzamin 
pójdzie,  przybyliśmy  do  sali,  bo  profesor  miał  zwyczaj  ograniczać 
się  corocznie  na  pewną  ilość  nowych  kwestyi,  do  których  zazwyczaj 
z  kolei  powracał.  Więc  wiele  zależało  na  tern,  aby  się  przy- 
słuchać egzaminom  w  dniach  pierwszych,  i  dowiedzieć,  czego 
profesor  tego  roku  zażąda  po  uczniach.  Okna  były  otwarte 
i  zachodnie  słońce  padało  do  sali,  skwar  był  nieznośny,  zwłaszcza, 
że  się  słońce  co  chwila  niżej  chyliło  i  całą  oświecało  salę. 
Profesor  okazał  się  nagle  we  drzwiach  i  rzekł  wesołym  głosem; 
„Witam  Panóiv,  ale  na  miłość  Boską,  podajcie  mi  szklanicę 
wody,  bo  zginę!""  Zdjął  potem  okulary  i  oglądając  je  rzekł: 
„Szkło  zpotniało,  jak  tu  człowiek  ma  wytrzymać ;  przy  takiem 
gorącu  możnaby  o  dziejach  całego  śiciata  zapomnieć  /"  I  prze- 
tarłszy okólary  chustką,  napił  się  wody,  którą  mu  podano,  a 
obejrzawszy  się  do  koła  po  sali  rzekł :  „  Wyjdźmy  panowie  na 
korytarz,  bo  tam  przecież  chłodniej,  a  przechadzając  się  roz- 
poczniemy egzamin.  Metoda  Perypatetyków  była  wyborną  i  ma 
wiele  po   sobie.     Z  przypadku   znalazłem    się   na   korytarzu   tuż 
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przy  profesorze ;  spojrzał  na  mnie  z  pewnym  rodzajem  zachęty 
i  rzekł:  „Daj  mi  Wać-Pan  obraz  krótki  historyi  powszechnej." 

Zmieszałem  się,  bo  i  kwestya  nie  łatwa  i  ledwo  za  tydzień 
sądziłem,  że  na  mnie  kolej  egzaminu  przyjdzie.  Znając  wszakże 
profesora,  że  go  nic  tak  nie  ujmie,  jak  przytomność  umysłu 
i  decyzya,  rzekłem:  „Kiedy  mi  Pan  Profesor  ten  zaszczyt  czynisz, 
że  odemnie  rozpoczynasz  egzamin,  to  raczysz  pozwolić  na  to, 
abym  podziałem  historyi  powszechnej  na  okresy  odpowiedział 
na  tę  kwestyę.  Zrobiłem  tedy  podział  historyi  powszechnej  na 
okresy,  oznaczyłem  wiek  i  lata  każdego  okresu,  i  na  tym  skończył 
się  mój  egzamin. 

Czterech  moich  kolegów,  z  którymi  się  razem  uczyłem,  szło 
tuż  obok  mnie. 

„Eminentia  cum  honor  e!"  rzekł  profesor,  gdym  skończył.  — 
Seąuens!  —  i  wskazał  na  Stanisława  Piłata:  „Powiedz  mi 
Wać-Pan:  Który  charakter  w  historyi  greckiej  zajmuje  Cię  naj- 
więcej? Na  to  odpowiedział  Piłat:  „Charakter  wielkiego  greckiego 
ducha,  który  się  odbił  w  dziejach,  w  literaturze  i  sztuce  staro- 
żytnej Grecyi.  —  Brawo  l  rzekł  profesor  —  to  prawdziwie  aka- 
demicka odpowiedź!  Dla  nas  nie  ma  w  istocie  ludzi  greckich, 
ale  pozostał  wielki  duch  greckich  dziejów.  I  znowu  rzekł  — 
Seąuens !  Kogo  Wać-Pan  masz  za  największego  męża  starożytnego 
Rzymu  ? 

—  Cezara  —  była  odpowiedź. 

—  „Proszę  to  motywować."  —  Zapytany  motywował  wielkość 
Cezara ,  co  nie  było  wielkiem  zadaniem  —  i  tak  odbył  się  egzamin 
trzeci.  Czwartego  z  nas  zapytał:  „Jaka  jest  największa  postać 
całego  starożytnego  świata? 

„Hannibal"  —  odpowiedział  zapytany. 

—  „Braiuo!"  —  rzekł  profesor  wpadając  w  zapał  i  w  kilku- 
nastu gienialnych  i  szerokich  rysach  zakreślił  sam  i  postać  i  dzieje 
Hannibala ,  poczem  rzekł  do  piątego  z  nas : 

—  „A  jakaż  będzie  największa  postać  w  świecie  chrześciań- 
skim?" 

— Bóg-Człowiek,  Chrystus!"    była  odpowiedź. 
Profesor  zpoważniał  i  rzekł: 
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—  „To  niepowszednia  odpowiedź!"  i  skończyliśmy  na  dzisiaj 
egzamin. 

—  „Proszę  Panów  z  sobą,  bo  w  takie  gorąco  nie  mogę  się 
z  ciężkim  katalogiem  nosić,  a  chcę  klasy  panom  zapisać  z  odby- 
tego tak  zaszczytnie  egzaminu."  Odprowadziliśmy  tedy  profesora 
do  domu  i  po  drodze  zaprosił  nas  na  lody,  a  gdyśmy  z  pomieszkania 
jego  wyszli,  uściskaliśmy  się  z  radością  nawzajem  z  tak  niespo- 
dzianie i  szczęśliwie  odbytego  egzaminu.  Gdyśmy  do  naszych 
studenckich  powrócili  izdebek,  leżały  jeszcze  od  nocy  skrypta 
historyi  powszechnej  na  stole  rozłożone.  Tytus  Lewitowski  zebrał 
je  i  rzucił  na  półkę. 

—  I  na  łańcuchu  niktby  mię  tu  dłużej  w  mieście  nie  zatrzymał! 
bądźcie  zdrowi  —  ja  dziś  jeszcze  na  wieś  uciekam;  egzamina 
skończone,  a  z  tego  gorąca  przecież  się  łatwiej  na  wsi  i  w  lesie 
ochłodzić." 

—  Stój  dokąd'?  —  krzyknęliśmy  razem. 

—  „Mam  ztąd  o  cztery  mile  dobrego  znajomego  w  Wilczej 
Debrze ,  a  jeżeliście  nie  mazgaje ,  to  ruszajmy  razem  na  całą  noc: 
dom  kawalerski,  a  gospodarz  gościnny,  rad  nam  będzie  z  całej 
duszy  i  nie  ma  co  myśleć." 

O  święta  swobodo  szczęśliwej  młodości!  —  W  godzinę  później 
byliśmy  już  w  drodze  ku  Zielonej  Rogatce  w  pięciu,  tak  jak 
niespodzianie  wszyscy  pięciu  zdaliśmy  egzamin  z  historyi  po- 
wszechnej dnia  tego.  Słońce  zapadło  po  za  Świętym  Jurem  — 
w  czerwonych  dymach  leżał  Lwów  pod  nogami  naszemi  —  i 
z  pewnym  rodzajem  rozkoszy  patrzyliśmy  na  zapadające  słońce, 
ciesząc  się,  że  się  jego  panowanie  na  dziś  kończy,  i  że  nocnym 
chłodem  odetchniemy  na  obszarze  łąk  i  lasów 

Rzucając  miasto  przypomnieliśmy  sobie,  że  nazajutrz  zrana 
będzie  nas  szukała  nasza  mleczarka  i  że  znajdzie  pomieszkanie 
puste. 

Więc  żal  zrobiło  się  nam  poczciwej  kobiety,  bo  się  jej  nale- 
żało parę  reńskich  od  nas,  więc  postanowiliśmy  nałożyć  nieco 
drogi  i  odwiedzieć  jej  chatę,  która  leżała  po  nad  Cetnerówką. 
Fedorowa  nasza  siedziała  na  przyzbie  przed  chatą,  a  widząc, 
żeśmy  w  jakąś  większą  drogę  wybrani ,  ucieszyła  się  bardzo  i  tern, 
żeśmy   tak   niespodzianie   zdali  egzamin,    i  tern,  żeśmy   pamiętali 
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o  niej  wychodząc  na  wakacye  i  nieodeszli  bez  pożegnania.  Zasta- 
wiła nam  tedy  przed  domem  sutą  misę  wybornego  podśmietania  jedne, 
a  drugą  z  hreczaną  kaszą,  do  tego  podała  osełkę  świeżego 
masła  i  plaskankę  sera  z  kminkiem.  —  Po  tej  wieczerzy  ruszy- 
liśmy żwawo  w  dalszą  drogę,  i  gdyśmy  do  Siechowa  przybyli, 
było  już  zupełnie  ciemno.  Tu  opodal  od  karczmy  na  pastwisku 
stał  tabor  solarzy.  Wozy  były  stoczone  w  kwadrat,  a  między 
krzakami  na  błoniu  pasły  się  woły  —  małe  ognisko  gorzało  przed 
taborem,  a  solarze  warzyli  wieczerzę  i  spićwali  jakąś  pieśń 
czumacką 

Podeszliśmy  do  ogniska,  bo  uroczy  był  ten  tabor  i  żałosna 
nuta  pieśni  pociągała  nas  ku  sobie 

Tu  skręcała  się  droga  nasza  w  lewo  od  głównego  szlaku 
i  szła  na  las.  Pogwarzywszy  nieco  z  solarzami,  którzy  nie 
radzili,  aby  się  puszczać  pod  noc  w  drogę,  „bo  iv  tym  lesie 
straszy"  nie  zważaliśmy  na  to,  bo  ożywiający  chłód  powiał  na 
nas  dopiero  tu  od  lasu  i  ruszyliśmy  w  dalszą  drogę. 

Ledwo  żeśmy  kawał  lasem  uszli,  a  na  szerokiej  linii  leśnej 
drogi,  ujrzeliśmy  przed  sobą  dwa  duże  jak  mleko  białe  charty. 
Gdyśmy  się  ku  nim  zbliżali ,  rozłączyły  się  i  lecąc  w  całym  pędzie 
tuż  obok  nas ,  pominęły  nas.  Tytus,  który  lubiał  żarty,  rzekł :  — 
„To  już  się  rozpoczyna  taniec  leśnych  duchów!"  —  tak  szliśmy 
dalej  —  ale  kiedyśmy  sądzili ,  że  charty  niewiedzieć  już  jak  daleko 
za  nami,  ujrzeliśmy  je  znów  przed  sobą  —  i  znowu  tak  samo 
rozłączyły  się  i  pominęły  nas  w  pędzie  po  obiedwóch  stronach. — 
Gdy  się  to  po  kilka  razy  powtórzyło ,  niewiedzieliśmy  w  końcu, 
gdzie  szukać  tych  strachów?  i  jakim  sposobem  pomijając  nas  — 
znajdywały  się  te  same  charty  za  każdą  rażą  znowu  na  przodzie. — Dobre 
pół  mili  było  tego  lasu;  na  krańcu  jego  minęły  nas  po  raz 
ostatni  białe  charty  i  znikły  gdzieś  w  krzakach.  Milcząc ,  szliśmy 
dalej,  ale  wyznam  tu,  iż  po  dziśdzień  nie  umiem  sobie  wytłumaczyć 
tego  zjawiska,  na  które  bylibyśmy  może  inaczej  patrzyli,  gdyby 
nas  solarze  nie  byli  ostrzegli,  że  w  tym  lesie  straszy. 

W  jednej  i  drugiej  wsi,  któreśmy  przechodzili,  spali  już 
ludzie.  Wzruszenia  całego  dnia  przeszłego  i  części  nocy  strudziły 
nas;  stanąwszy  pod  jakąś  karczmą,  radziliśmy  nad  tern,  czyby 
nie  podnocować  trochę ,  ale  Tytus  nalegał  na  to ,  żeby  nocą  odbyć 
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drogę,  bo  dzień  będzie  skwarny,  a  lepićj  już  w  czasie  upału  być 
pod  dachem.  Jakoż  pokrzepiwszy  się  nieco  w  karczmie,  ruszyliśmy 
w  dalszą,  drogę.  Miesiąc  podniósł  się  z  nad  dąbrowy,  a  po  dwóch 
godzinach  słyszeliśmy  już  pianie  kogutów  i  ujrzeliśmy  jutrzenkę, 
a  w  jej  ślady  pierwszą  zapalającą  się  zorzę  od  wschodu. 

Wilcza  Debra  leżała  w  wąwozach  „Gołogór".  Pasmo  górzyste 
„Gołogór"  ciągnie  się  od  Lwowa  ku  Złoczowowi;  na  północy  od 
nich  leży  w  wielkiej  dolinie  kraina  „Opola -  Ruskiego" ,  którą 
na  północy  zamykają  wyżyny  Bełzkie,  na  wschodzie  wysokie 
brzegowiska  Wołynia,  a  na  zachodzie  tak  zwane  Cztery  Góry 
Winnickie. 

„Goło-  Góry"  spadają  w  dzikich  malowniczych  debrach  i  wą- 
wozach ,  tak  na  Opole  Buskie ,  jak  ku  Dniestrowi.  Wodny  dział 
europejski  przypada  na  pasmo  Gołogór  i  cały  świat  górskich 
widoków  powtarza  się  tu  na  małe  wymiary;  lasy  są  bardzo 
piękne,  źródła  bogate,  dzielnica  buczyn  przechodzi  tędy  od  Be- 
skidów ku  północy,  a  obok  cienistych  buczyn  znajduje  się  tu 
„Krasna  Puszcza"  ,  gdzie  Czarnoleski  starodrzew  pokrywa  działy 
i  zbocze  wąwozów. 

W  jednym  z  takich  wąwozów  leżał  kręty  i  zawiły  jar,  należący 
jeszcze  do  Krasnej  Puszczy,  w  której  Król  Jan  lubiał  polować, 
a  do  tego  jaru  przytykał  mały  przysiółek  —  „  Wilczą  Debrą" 
zwany. 

Słońce  już  wschodziło ,  gdyśmy  w  Wilczej  Debrze  stanęli , 
która  nie  była  wcale  tak  dziką,  jak  jej  nazwisko,  które  nas  po- 
ciągało ku  sobie,  bo  byliśmy  wówczas  w  dziwnie  romantycznem 
usposobieniu.  Była  to  mała  malownicza  dolina,  pokryta  sadami 
i  kilką  chatami;  środkiem  niej  przewijał  się  żywy  strumień, 
a  piękne  lasy  okrywały  wzgórza,  które  je  otaczały. 

Na  wyniosłym  pagórku  nad  przysiółkiem  stał  murowaniec, 
to  jest  z  kamienia  postawiony  dom ,  nie  wielki ,  wznoszący  się 
na  piąterko;  okna  jego  były  małe  i  wązkie,  raczej  do  otworów 
strzelnic,  niż  do  okien  podobne;  pod  całym  murowańcem  była 
ogromna  piwnica,  do  której  się  wchodziło  wprost  z  dziedzińca, 
wschody  były  nad  piwnicą  prowadzone  do  piąterka  po  jednej 
stronie  ściany,  i  zabudowane  znowu  na  sposób  strzelnicy.  Wi- 
docznie był  ten  murowaniec  kiedyś  obronnem  miejscem  i  znać  do 
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Wilczej  Debry  uciekali  ludzie,  kryjąc  się  przed  najazdami  Ta- 
tarów. 

Jakoż  leżały  Gołogóry  obok  głównego  tatarskiego  szlaku, 
który  u  ich  stóp  prowadził  od  Złoczowa  do  Lwowa  na  Gliniany 
i  Kurowice. 

Gospodarz  Wilczej-Debry  powitał  nas  całem  sercem,  a  żeśmy 
noc  bezsennie  strawili,  obmyślał  dla  nas  nocleg  po  śniadaniu; 
oszyjek  piwnicy,  do  którego  się  wprost  z  dziedzińca  pod  dom 
wchodziło,  był  bardzo  czysty  i  obszerny,  tu  tedy  ustawiono  kilka 
sofek  i  kilka  sienników,  stół  pośrodku ,  któryśmy  do  koła  obiegli, 
a  że  chłód  był  bardzo  miły,  że  nie  było  much  w  tej  pieczarze, 
usnęliśmy  po  strudzeniu  snem  tak  miłym ,  że  słońce  chyliło  się 
już  ku  zachodowi,  gdyśmy  się  ocknęli. 

Akademicy  nie  robią  bez  książki  podróży.  Jeden  z  nas  miał 
tomik  poezyi  Goethego,  drugi  don  Carlosa  Szyllera,  ale  księga, 
która  wszystkim  za  wszystko  stała,  była  to  księga  wówczas 
bezimienna  wyszła  w  Arau  —  „Godziny  nabożeństwa".  W  tej 
księdze  rozczytywaliśmy  się  z  największśm  zamiłowaniem,  a  żeśmy 
niczego  nie  pragnęli  więcej ,  jak  aby  się  ta  spieka  walną  zakoń- 
czyła burzą,  odczytaliśmy  z  księgi  genialnie  skreślony  artykuł: 
„Bóg  w  Burzy". 

Prawdziwym  bankietem  duchownym  był  opis  tej  burzy  —  i  roz- 
koszowaliśmy w  potędze  Jehowy  niosącego  gromy ! . . . 

Pod  wpływem  tego  usposobienia  zaklinaliśmy  niebo,  ażeby 
ziemię  nawiedziło  burzą  —  i  każdy  przyrzekał ,  że  ją  pod  gołem 
niebem  przetrwa,  byle  nadciągnęła. 

Nazajutrz  był  dzień  jeszcze  gorętszy  od  wszystkich  poprzednich, 
wcześniej  niż  zwykle  wracało  bydło  z  pola,  skwarem  nieba 
szalone. 

Już  rankiem  byliśmy  dwa  razy  w  kąpieli,  ale  kąpiel  nie 
ochłodziła  nas  —  członki  ciężyły  nam  i  dziwna  duszność  uciskała 
trwogą  piersi.     Nawet   w  oszyjku   piwnicy   było   parno,    i  dysząc 

rozpaczliwie,    siedzieliśmy  nie  radni W  tern  przyszedł  do  nas 

gospodarz  i  rzekł:  —  „Chcieliście  mieć  burzę  —  no  będzie,  ale 
ta  chmura   coś  mi  się  bardzo  niepodoba". 

Wyszliśmy  na  dziedziniec.  Pasmo  lesistego  wzgórza,  które 
zamykało  widnokrąg,  przybliżyło  się  znacznie,  a  zdała  na  widno- 
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kręgu  widna  była  na  jasnem  niebie  mała  czarna  chmura,  po 
krańcach  rozstrzępiona  i  obrzeżona  biało  —  a  mieniąca  się  co 
chwila  szarzejąc  lub  czerwieniąc  się. 

Przespawszy  się  po  wycieczce,  nie  mogliśmy  spać  następnej 
nocy  —  i  jakaś  nieznośna  wrzawa  ściągnęła  nas  w  dziedziniec :  — 
niesłychany  wrzask  ptactwa,  które  się  stadami  biło  w  powietrzu 
tak,  że  całe  chmury  jego  przeciągały  nad  nami,  zakłócił  nocną 
ciszę.  Wartnicy,  chodzący  po  dziedzińcu,  mówili  nam,  że  to  wrzask 
owych  kulonów,  które  się  tak  niepokoją  nocą.  —  Znać  będzie 
jakaś  wielka  powódź,  kiedy  się  tak  to  ptactwo  niepokoi  nocą 
i  po  nad  Krasną  Puszczą  gwarzy. 

Gdyśmy  uważnie  przypatrywali  się  owej  chmurze,  na  kresie 
widokręgu,  począł  szybować  rój  jaskółek  tak  wielki  w  powietrzu 
dokoła  nas,  iż  się  zdało,  że  jakaś  zamieć  je  niesie. 

Cisza  była  w  powietrzu  zupełna  —  żaden  listek  się  nie  ruszył 
i  tylko  świegot  niesłychany  tych  jaskółek  zagłuszał  tę  ciszę... 

Czarna  chmurka  posuwała  się  tymczasem  bardzo  nagle  —  i 
rozwinęła  się  do  razu  w  szarych,  różowych  i  czarnych  bałwanach, 
okrywając  pół  nieba  w  mgnieniu  oka,  jak  gdyby  kto  dorazu  całun 
zwinięty  rozwinął.  —  Z  tej  chmury,  która  już  Wilczą  Debrę 
okryła,  padały  pojedyncze  krople  zrzadka  na  ziemię,  ale  te  krople 
były  tak  wielkie,  iż  kiedy  mi  jedna  na  czoło  upadła,  zalała  mi 
oczy  i  oblała  twarz  całą,  a  gdzie  na  ziemię  padła,  podnosiła  się 
w  tej  chwili  parą  rozpalonej  ziemi. 

Weszliśmy  do  oszyjka  piwnicy,  aby  co  zarzucić  na  siebie, 
w  tćm  usłyszeliśmy  tak  straszne  uderzenie  o  murowaniec,  że 
kilku  z  nas  bez  chęci  przypadło  na  łoże  —  straszny  tuman  kurzu 
i  liści  zerwał  tu  się  nagle  i  zaćmił  się  świat ^ 

Trzask  i  łomot  posłyszeliśmy  nad  głową  tak  wielki,  iż  nam 
się  wydało,  że  sie  murowaniec  wali.  Tu  wpadł  gospodarz  do 
oszyjka  piwnicy  i  krzyknął:  „Me  wychodźcie,  bo  zginiemy!  — 
dach  zerwało  z  murowańca!  —  a  i  tu  nie  bardzo  bezpiecznie, 
lepiej  wejdźmy  do  piwnicy." 

Uderzenia  te  powtarzały  się  i  straszliwe  pioruny  poczęły  bić 
z  nieba.  Grzmot  nie  ustawał  ani  na  chwilę ,  i  naprzód  poczęło 
bić  gradem,  a  potem  puściła  się  ulćwa...  Na  chwilę  ustawało 
wszystko  —  i  cichło  —  a  uderzenia   nowe   piorunów  powtarzały 
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się...  a  po  grzmotach  uderzały  nowe  fale  gradu  i  ulewy...  fale 
mówię,  bo  kilka  takich  fal  gradu  leżało  wałem  przed  nami;  a 
deszcz  nie  padał,  ale  woda  urywała  się  strugami  z  nieba,  jak 
gdyby  z  łotoków  na  koła  młyńskie. 

Z  oszyjka  piwnicy  było  widać  całe  pasmo  gór  lasami  okrytych. 
Straszna  chmura  wron  i  kawek  skręciła  się  nad  lasami  i  znikła 
tak  nagle,  jak  gdyby  się  w  chmury  rozpłynęła. 

Jasne,  rażące,  seledynowe  i  różowe  pasy  i  plamy  wybijały 
nagle  i  naprzemian  na  ciemnem  tle  burzliwego  nieba  —  chmura 
pękała  widocznie  i  rozsuwała  się  coraz  szerzej  —  czasami  niosło 
całe  tumany  liścia  i  nasion,  gałęzi  i  snopów  powietrzem.... 

Po  półgodzinnej  może  burzy  nastała  chwilowa  cisza.  Ziemia 
drżała  i  szum  wód  gwałtownych  uderzył  nas...  Wychyliliśmy  się 
z  oszyjka  piwnicy,  by  ujrzeć  coś  więcej...  O  trzysta  kroków  od 
murowańca,  około-  wjezdnej  bramy  —  leżał  w  nieładzie  strzaskany 
dach  murowańca.  Tak  go  zniosło,  jak  gdyby  ktoś  zdjął  czapkę 
z  głowy  i  nią  rzucił,  —  a  cała  dolina  zamieniła  się  w  jedno 
wielkie  jezioro,  z  którego  tylko  dachy  i  kilka  chat  leżących 
powyżej  sterczały... 

Zrazu  zaćmiły  były  tumany  świat  —  ale  gdy  prochy  wzbite 
wielkiemi  bałwanami  pod  ulewą  z  powietrza  opadły,  widać  znowu 
było  pasmo  górzyste,  nad  którem  się  burza  srożyła...  Zrazu 
zdawało  się,  że  nas  wzrok  łudzi,  bo  drzewa  starych  lasów 
poginały  się  tak  bardzo  ku  ziemi,  że  płynęły  niby  fale,  tak  jak 
kłosy  łanu  falami  płyną  za  wiatrem... 

Zrazu  zdawało  nam  się  tedy,  że  to  złudzenie  —  ale  tuż  koło 
bramy  stała  piramidalna  topola,  a  gdy  ją  burza  tak  przyginała, 
iż  ziemi  prawie  dotykać  się  zdawała,  wówczas  dopiero  pojęliśmy, 
że  się  coś  podobnego  i  w  lesie  dzieje. 

Jezioro  powiększało  się  z  każdą  chwilą  —  i  dach  murowańca, 
który  już  na  pagórku  koło  bramy  leżał,  spłynął... 

Cała  fizyognomia  okolicy  zmieniła  się,  bo  środkiem  wioski 
leżało  błonie  gęsto  wierzbnikami  zasadzone;  dalej  ponad  tern 
pastwiskiem  ogrody  i  sady,  chaty  i  budynki  gospodarskie.  W  tej 
chwili  było  to  wszystko  już  pod  wodą  —  a  od  połowy  dziedzińca, 
który  cały  na  pochyłości    wzgórza   leżał,    aż    do  lesistych  wyżyn, 
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które  o  ćwierć  mili  odległości  od  murowańca  leżały,  stało  jedno 
wielkie  jezioro... 

Gospodarz  nasz  zbladł  jak  chusta,  a  jeden  Tytus  Lewitowski 
nie  tracił  fantazyi  i  cytował  pojedyncze  okresy  z  książki ,  którąśmy 
dniem  przedtem  czytali  „Bóg  w  Burzy". 

Po  krótkim  przestanku  ponowiła  się  burza  z  całą  wściekłością ! 
Szary  słup  albo  raczej  ostrokręg,   który   węże  piorunów  otaczały, 

ukazał  się  teraz  na  paśmie  lesistćm  i  wirował  na  własnej  osi! 

Wolno  niby  posuwał  się  ten  słup ,  ale  zważając  na  to ,  że  oddalenie 
było  znaczne,  że  przestrzeń,  którąśmy  obejmowali  okiem, 
zajmowała  do  dwóch  mil ;  można  sobie  pęd  tćj  trąby  wyobrazić , 
która  tę  całą  przestrzeń  w  kilkunastu  przewierciła  minutach!... 

Przed  trąbą  poginał  się  las,  a  gdzie  trąba  już  przeszła,  leżał 
cały  las  na  pował...  i  zmieniła  się  fizyognomia  całej  okolicy,  bo 
nagie  przejrzały  wzgórza,  a  pojedyncze  tylko  drzewa  stały  tu  i 
owdzie  na  olbrzymim  zrębie,  podobnie,  jak  się  nad  zapustami 
nasienniki  wznoszą. 

W  tej  tedy  chwili  była  burza  w  najwyższśj  potędze  swojej, 
gdyśmy  tę  trąbę  ujrzeli:  —  potśm  osypał  się  deszcz  piorunów.... 
ogniste  węże  biły  nietylko  pionowo ,  ale  przerzynały  czarną  chmurę 
częstokroć  w  kierunkach  poziomych,  sycząc  ku  sobie  od  przeciwnych 
stron...  poczem  wylał  się  siarkowy  deszcz,  który  nie  kroplami, 
ale  grubemi  sznurami  spadał  na  ziemię... 

Pół  trzeciej  godziny  trwała  cała  burza.  Przeszła  ona  była  od 
wschodu  z  krain  stepowych  na  pasmo  Goło-Gór ,  a  miała  charakter 
prawie  przyzwrotnikowej  burzy. 

Cisza  nastała  po  niej  —  a  dziwne  jakieś  osłupienie  ogarnęło 
nas  wszystkich.  —  „Bóg  w  Burzy!"  powtarzał  Tytus,  ale  już 
tylko  sam  dla  siebie. 

Chłód  dotkliwy  był  pierwszem  uczuciem ,  które  nas  z  przerażenia 
ocuciło  —  a  teraz  dopiero  rozpatrzyliśmy  się  w  skutkach  tej  burzy. 

Tak  na  piąterku  w  murowańcu,  jak  w  oszyjku  i  w  piwnicy, 
było  pełno  wody;  zwolna  wyłazili  dworscy  ludzi  z  różnych  dziur, 
bo  każdy  stał  lub  padł  tam,  gdzie  go  zaskoczyła  burza. 

Wody  tymczasem  huczały  zawsze  jeszcze  strasznie...  a  chwilami 
nawet  zdawało  się ,  że  gdzieś  z  lasów  i  pól  przybywa  jeszcze  tych 
wód  i  że  się  zwierciadło  ich  podnosi, 
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Co  się  stać  mogło  z  ludźmi  i  z  bydłem  w  przysiółku,  który 
pokrywało  jezioro  ?  Z  każdą  chwilą  było  nasze  przerażenie  większe. 
Gospodarz  zwoławszy  ludzi ,  kazał  z  murowańca  wszystko  przenosić 
do  drewnianego  spichrza ,  który  stał  znacznie  niżej  od  murowańca 
i  ocalał.  Wszystko  było  przemokłe  i  zniszczone  w  murowańcu 
i  w  pokoikach   i  spiżarni. 

Na  strychu  były  różne  schowki,  więc  wszystko  to  zabrało 
razem  z  dachem,  i  po  dziedzińcu  leżały  różne  rupiecie  rozrzucone. 

Stanęliśmy  tedy  główną  kwaterą  w  spichrzu,  przed  którym 
założono  ognisko  i  kuchnię,  a  co  chwila  przychodziły  jakieś 
smutne  wieści. 

Pastuch  widząc,  że  się  woda  podnosi,  popędził  w  górę  bydło, 
na  łan  pomiędzy  półkopki ;  dwie  sztuki  bydła  ubił  piorun  „palikopa"; 
on  sam  przeleżał  pod  snopem,  ale  o  dwóch  pastuszkach,  co  mu 
zawracali  bydło,  nie  było  wieści,  i  sam  ledwo  był  żywy  i  ledwo 
że  mógł  mówić  od  przestrachu.  Od  tej  samej  strony  przybył 
owczarz  z  psem,  pędząc  przed  sobą  z  trzystu  owiec  zaledwo 
sto  kilkanaście.  —  Gdzież  reszta?  —  pytał  gospodarz.  —  „Reszta 
leży  na  polu,  grad  pobił  owce,  bo  spadał  większy  od  gęsich  jaj, 
ale  nie  tyle  jeszcze  grad,  co  same  się  podusiły,  bo  kiedy  burza 
poczęła  się  srożyć ,  zbiły  się  tak  w  kupę ,  że  co  słabsze  wysadzały 
w  górę.  Chciałem  je  rozbić,  ale  widząc  że  i  mnie  zaduszą,  bo 
się  w  koło  mnie  kupić  zaczęły,  uciekłem  do  starej  cegielni,  a 
pies  za  mną  i  tam  przesiedzieliśmy  w  piecu  całą  burzę". 

Woda  opadała  tymczasem  w  jeziorze.  Czem  niżej  opadała, 
tern  większy  powstawał  war,  klekot  i  szum.  Tak  noc  zapadła — 
a  ludzie  dworscy  obsiedli  przed  spichlerzem  ognisko ,  a  dokoła 
tego  taboru  stało  bydło  i  leżały  owce,  bo  tylko  jednej  końskiej 
stajni  nie  zabrała  woda ,  i  na  szczęście  koni  nie  było  w  tej  chwili 
ani  w  polu,  ani  na  paszy,  więc  ocalały. 

Gdy  się  dzień  zrobił,  wyszedł  przysiółek  z  pod  wód  —  ale 
okropnym  był  ten  widok  spławionego  świata !  Wcale  chat  i  budynków 
nie  można  się  było  doliczyć;  zniosło  wierzbniki  i  sady,  płoty  i 
parkany !  namuły  okrywały  całą  dolinę ,  a  w  miejscu,  gdzie  leżało 
wsiowe  błonie  równo,  porosłe  pięknemi  wierzbnikami ,  wydarły 
wody   przepaścisty   jar    —    i    opadały   teraz   jeszcze    z  jeziorka 
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w  jeziorko ;  kołbanie  tych  jeziorek  były  tak  głębokie ,  że  żadną 
tyką  nie  można  się  było  dna  domacać. 

To,  co  równem  błoniem  było,  zamieniło  się  teraz  w  wysoki 
ląd,  a  o  dziesięć  lub  piętnaście  sążni  poniżej  leżało  dno 
nowego  jaru. 

Jeżeli  już  jedna  burza  może  tak  odmienić  całą  fizyognomię 
kraju  i  formacyę  dolin ,  jakże  to  inaczej  musiał  ten  kraj  wyglądać 
przed  wiekami! 

Mnóstwo  małych  rybek  rzucało  się  w  rzadkim  mule.  —  Skąd  ? — 
czy  je  burza  ze  sobą  przyniosła?  —  czy  gdzieś  powyżej  wyrwało 
stawy?  —  Ale  stawów  nie  było  na  tej  wodzie...  Więc  wszystko 
było  zagadką,  na  co  wzrok  padał. 

Po  trzech  dniach  ledwo  można  się  było  dostać  do  przysiółka 
i  to  tylko  na  koniu,  bo  dawnych  dróg,  ścieżek  nie  stało  śladu  — 
wszystko  się  zmieniło,  wszystko  zmyła  lub  zamuliła  woda! 

Gdy  się  powódź  podnosiła,  uciekli  ludzie  z  przysiółka  na 
wzgórki,  ale  pięciorga  ludzi  i  siedmiorga  dzieci  nie  można  się 
było  doliczyć.  Piątego  dnia  dopiśro  dostaliśmy  się  przez  namuły, 
przez  nowe  wodomyje ,  wyrwy  i  debry  na  drugą  stronę  doliny : 
ludzie  chodzili  po  lesie  i  żywili  się  grzybami.  Las  leżał  wyłomany 
na  pował,  a  na  łomy  i  zwaliska  trzeba  się  było  wdzierać  jak  na 
okopy.  Ludzie  z  trochą  bydła  trzymali  się  na  krańcu  tego  zrębu, 
który  był  podobny  do  olbrzymiego  pobojowiska  staro  drzewnych 
lasów.  Niewiedzićć  zkąd  zwlekły  się  wilki  i  lisy  z  całej  okolicy 
i  żerowały  nawet  we  dnie  na  tóm  pobojowisku,  nie  lękając  się 
nawet  ludzi.  Jakoż  żeru  było  dosyć ,  bo  co  żywe ,  czy  to  ptactwo, 
czy  zwierzyna,  poległo  wśród  burzy,  i  tylko  kilka  wiewiórek 
skakało  po  zwalonych  kłodach  lub  wybiegało  na  pojedyncze  drzewa, 
które  na  zrębie  niezłamane  pozostały. 

Dziwna  rzecz,  że  tylko  młode  drzewa  przetrwały  tę  burzę, 
kiedy  gałęzie  i  pnie  starych  drzew  albo  zalegały  zdruzgotane 
ziemię,  albo  cało  z  korzeniami  wywalone  sterczały  na  pował. 

W  miejscu,  gdzie  dawniśj  stare  drzewa  stały,  były  małe 
sadzawki  napełnione  wodą,  a  korzenie  drzew,  razem  z  ziemią 
wydarte,  tworzyły  wyraźne  ściany.  Na  przestrzeni  dwóch  mil 
wyłamała  trąba  lasy  —  i  malowniczym  był  ten  nieład  zniszczenia, 
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ale  umysł  ratował  się  tern  tylko  z  przerażenia ,  że  burza  już 
przeszła.... 

Wśród  wyłamanych  lasów  natrafiliśmy  na  małą  polankę: 
krańcem  tej  okrągłej  polanki  czernił  się  jakiś  wał,  w  kształcie 
półksiężyca.  Jakież  było  zadziwienie  nasze,  gdyśmy  ujrzeli  ten 
wał,  ubity  z  samego  ptactwa,  z  samych  wron  i  kawek,  które 
burza  znać  jednem  uderzeniem  urwała  z  powietrza  i  wałem  wyłożyła 
pod  ścianą  lasu!  Co  chwila  leżał  to  puhacz  zabity,  to  sowa,  i 
drobne  tylko  ptactwo  odzywało  się  po  lesie... 

Niektóre  drzewa,  stojące  na  pniu,  miały  jak  gdyby  nożem 
ścięte  całe  korony  —  inne  znowu,  szczególniej  brzozy,  były 
ogołocone  ze  wszystkich  liści,  a  powiewne  ich  gałęzie  były  jak 
rózgi  splecione  w  warkocz.  Miejscami  leżały  pojedyncze  kłody. 
Niemiły  odór  padła  i  namułów  rozszerzył  się  w  całej  okolicy  — 
i  szczęście  było ,  że  pochłodniało  na  świecie ;  pomimo  to  ludzie  i 
bydło  poczęli  chorować. 

To,  co  nas  wszystkich  najbardziej  dziwiło,  było  wielkie  mnóstwo 
oderwanych  nasion,  które  tak  jak  je  fala  niosła,  były  wałami  złożone 
po  polu  i  wyłamanym  lesie.  Pytaliśmy  ludzi :  —  Coby  to  były  za 
nasiona?  —  Niewiadomo  —  rzekł  nam  stary  człowiek  —  skąd 
to  tyle  siemienia  naniosło ,  bo  to  Bóg  sieje  lasy...  Odpowiedź  ta 
dała  mi  do  myślenia  —  i  może  jeszcze  kiedyś  powrócimy  do  niej. 
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X. 

Z  BURZY  GÓRSKIEJ. 


T. 


atry  leżą  jeszcze  w  dzielnicy  burz  zimowych.  Krzywica,  która 
oddziela  obszar  burz  zimowych  od  letnich  na  obszarze  Północnego 
Wschodu  Europy,  przechodzi  od  Gór  Jeziornych  (Isergebirge)  na 
Szlązku,  przez  dolinę  Odry,  przypada  na  wyżyny  Krakowskie 
i  przewija  się  doliną  Raby  na  południe  ku  Tatrom,  przechodząc 
następnie  na  Węgry.  Na  zachodzie  od  tej  Krzywicy  położone 
kraje  należą  jeszcze  do  obszaru  burz  zimowych ;  na  wschodzie 
położone  do  obszaru  burz  letnich.  Krzywica  ta  przesuwa  się 
wszakże  w  pewnych  latach  aż  do  doliny  Wiaru,  Sanu  Dolnego 
i  wyłomu  Wisły  poniżej  Sandomierza,  a  to  w  miarę  tego,  jak 
nastaje  panowanie  lat  suchych  lub  mokrych,  a  razem  z  niemi 
przeważne  panowanie  wschodnich,  suchych  i  zachodnich  dżdżystych 
wiatrów.  W  takich  latach  posuwa  się  nawet  linia  graniczna  flory 
podolskiej  na  zachód  i  północ  aż  w  Lubelskie ,  wyrażając  wpływ 
stepowego  klimatu,  a  w  przeciwnym  razie  flora  górska  aż  na  obszar 
Wiaru,  Sanu  i  po  wyłom  Wisły,  wyrażając  wpływ  klimatu 
oceanowego  i  górskiego. 

Granice  tedy  tej  krzywicy  klimatycznej  są  ruchome,  a  stale 
zakreślić  ją  przychodzi  w  uprzednim  kierunku  od  Gór  Jeziornych 
na  Tatry  ku  Węgrom,  bo  już  ze  zwykłych  spostrzeżeń  wiadomą 
jest  rzeczą,  że  w  okolicach  Krakowa  i  w  okolicach  Babiej-Góry 
i  samych  Tatrów,  iż  się  zimą  łyska,  że  biją  pioruny  i  ulewają 
się  letnie  deszcze. 

Jak  niedosyć  jest  widzieć  piękną  pannę  na  balu,  chcąc  ją 
poznać  bliżej,    tak  niedosyć  jest  widzieć  Tatry   w  godowej  szacie 
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cienistych  buczyn ,  strojnych  smukłych  świerków,  w  uroczem 
oświeceniu  letniego  słońca,  owiane  welonem  i  grą,  letniej  mgły, 
oszumione  grą  wód  górskich,  potoków  i  wodospadów,  ożywione 
echem  skał,  pieśnią  pasterzy,  odgłosem  ligawek  i  hukaniem  rzeszy, 
która  się  roi  po  reglach,  po  halach  i  turniach!... 

W  Tatrach  trzeba  i  pożyć  i  ożyć  się  z  niemi  w  różnych 
porach  roku,  chcąc  w  istocie  ocenić  ich  właściwość  i  zrozumieć, 
jak  odrębnem  życiem  żyją  i  ile  się  tu  potęg  natury  składa  na 
wydanie  tych  uroczych  piękności,  które  nas  całym  swoim  uderzają 
czarem,  gdy  je  w  godowej  widzimy  szacie. 

Powiem  tedy  tu,  czego  podobno  nikt  nie  powiedział,  że 
w  Tatrach  znane  są  tylko  dwie  pory  roku,  długa,  zawalna  i 
burzliwa  zima  —  i  krótka,  zielona  i  chłodna  wiosna.  Jeżeliby 
się  jeszcze  krótkie  przejście  od  zimy  do  wiosny  oznaczyć  dało, 
to  za  to  żadnego  przejścia  z  wiosny  do  zimy  już  niema.  Na 
kwitnące  i  zielone  hale  spada  śnieg  od  razu,  a  kiedy  zniknie 
wiosną ,  wychodzą  też  same  wiosenne  kwiaty  z  pod  pleśni ,  które 
śnieg  okrył  swym  całunem  na  schyłku  lata  zeszłego. 

Mówię  tu  o  samych  Tatrach,  bo  otaczające  je  walne  doliny 
mają  już  zimę  srokatą. 

....Było  to  w  czasie  takiej  srokatej  zimy,  kiedym  raz  pierwszy 
zbliżał  się  ku  Tatrom  w  roku  1834.  Krwawa  była  droga  —  co 
chwila  załamywały  się  konie  wraz  z  powozem  na  górskich  potokach 
w  dolinie  Raby,  a  lubośmy  w'  kilka  powozów  jechali ,  potrzeba 
było  nieraz  przyłożyć  ręki  do  dźwigania  powozu  i  wyrywania  koni 
z  połamanej  kry  na  potokach. 

Na  Święty  Sebastyan  i  Święty  Krzyż  szła  nasza  droga  —  i 
już  późno  w  nocy  stanęliśmy  w  karczmie  na  Święto  -  Krzyskim 
dziale. 

Strudzeni  tak  mozolną  podróżą  dnia  całego ,  przespaliśmy  noc 
twardo,  i  słońce  było  już  zeszło,  gdyśmy  się  ze  snu  ocknęli. 

Był  to  prześliczny,  zimowy,  słoneczny  ranek  po  burzliwym 
dniu  poprzednim.  Jednostajnym  całunem  śniegu  okryta,  leżała 
Nowotarska  Dolina  u  stóp  naszych  —  a  za  nią  wznosiły  się 
Tatry,  całe  na  jeden  rzut  oka  widoczne,  owiane  puchami  śniegu 
i  paliły  się  całe  w  różowem  świetle  zimowego  wschodu! 
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Nigdy  już  później  nie  widziałem  ich  w  tak  ciepłym  kolorycie. 
Złudnemi  barwami  tęczy  grały  uroczo,  chociaż  mróz  dochodził 
do  piętnastu  stopni  i  ostry  wiatr  pociągał  ze  wschodu. 

Od  Święto-Krzyzkich  działów  poczynała  się  stała  zima,  jakoż 
wysłano  naprzeciwko  nas  sanie,  kiedyśmy  dotąd  na  kołach  jechali. 

Sanna  była  wyborna  —  i  w  czterech  godzinach,  spuszczając 
się  z  Gorca,  przelecieliśmy  tę  przestrzeń  całej  Nowotarskiej 
Doliny  w  poprzek  i  stanęliśmy  w  Zakopańskiej  Debrze,  która  już 
w  samych  Tatrach  leży. 

W  zimowej  szacie  śniegów  i  lodów  nie  było  wszystko 
zrozumiałem,  i  raczej  się  tylko  domyślać  wypadało,  że  to  skały, 
a  tamto  las ,  bo  tylko  pionowe  skały  występowały  czarnemi  i 
szaremi  płatami ,  a  drzewa  były  tak  okandyzowane  lodem  i  sędzizną 
żem  po  raz  pierwszy  w  życiu  lasy  białych  świerków  widział.  Toż 
samo  i  wody,  toż  samo  i  górskie  potoki  były  prawie  wszystkie 
lodem  pokryte ,  i  tylko  na  wodospadach  wyrywały  się  z  pomiędzy 
lodów  szumy  górskich  wód,  jak  chmurki  przemykały  po  tych 
wodospadach   puchy  świeżego  śniegu,  uroczo  niesione... 

Mieszkania  w  Zakopańskiej  Debrze  były,  stosownie  do 
tatrzańskiej  zimy  i  postawione  i  zaopatrzone  na  zimę,  wygodnie 
można  się  było  tu  pomieścić  i  przebyć  zimę.  Wszakże  lubośmy 
w  dosyć  dużem  towarzystwie  żyli,  dało  się  czuć  po  kilkunastu 
dniach  rozstrojenie  umysłów.  Lubo  dobrowolne  było  to  zawsze 
wygnanie,  po  kilkunastu  dniach  pobytu,  w  tern  osamotnieniu  od 
świata,  czuliśmy  się  wszyscy  moralnie  rozstrojeni  i  na  zdrowiu 
cierpiący.  Codzień  prawie  trochę  przypadało  śniegu,  co  kilka 
dni  srożyła  się  wielka  burza,  i  tak  miotło  śniegiem,  że  coraz 
nowe  powstawały  zaspy  i  z  budynku  do  budynku  potrzeba  było 
przerabiać  drogi,  boby  się  inaczej  nie  dostali  ludzie  do  ogniska 
i  stołu,  a  półmisek  nie  dostałby  się  z  kuchni  do  pokoju.  Trzeba 
tu  jeszcze  zrobić  uwagę,  że  żaden  Góral  nie  wyruszy  się  z  domu 
za  żadną  cenę  zimą,  jak  tylko  burza  albo  śniegi  miecie,  zamyka 
się  w  chacie  z  rodziną  i  czeka ,  aż  się  na  świecie  uciszy,  a  ludzie 
przetorują  drogę. 

Była  to  górnicza  osada,  połączona  z  żelaznemi  hutami :  kilkuset 
tedy  robotników  i  mieszkańców  snuło  się  na  małej  przestrzeni 
pomiędzy  dworem  i  kuźnicami ,  pomiędzy  głównym  składem  żelaza, 
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a  hutami,  które  były  miejscami  oparte  o  olbrzymie  bloki  luźnego 
granitu,  jakiemi  cała  ta  debra  jest  zasiana. 

Podwody,  które  przystawiały  węgiel  i  rudę  do  wielkiego  pieca, 
i  bryki,  które  przez  całą  zimę  przyjeżdżały  po  żelazo  i  inne 
fabryczne  wyroby,  wiązały  nas  tylko  ze  światem  —  i  była  to 
prawdziwa  rozkosz ,  kiedy  podwody  i  bryki  utarły  nieco  drogę  i 
gdy  się  można  było  z  tej  pustyni  Zakopanego  przemknąć  saneczkami 
do  Nowego-Targu ,  gdzie  się  zawsze  można  było  spotkać  z  towa- 
rzystwem nowem,  ze  świeżemi  gazetami  i  listami. 

Po  dwu  czy  trzech  tygodniach  przebolałem  już  nieco  i  poczy- 
nałem przywykać  do  tych  burzliwych  nocy  i  do  tych  nudnych  dni. 
Podzieliłem  sobie  czas,  zacząłem  prowadzić  dziennik  metereolo- 
gicznych  obserwacyi,  studyowałem  język  góralski  geograficzny  i 
począłem  spisywać  słownik  tych  wyrazów;  studyowałem  ducha  tej 
Góralszczyzny  i  jej  mowę  —  i  uczułem  tu  po  pierwszy  raz,  że 
to  jest  odrębny  dyalekt  mowy,  który  później  dyalektem  chrobackim 
nazwałem. 

Kiedy  było  jakie  kilka  godzin  pogodnych,  robiłem  na  okolice 
wycieczki  do  chat,  zbierałem  podania  i  legiendy  miejscowe,  a  nie- 
jedno streściło  się  nawet  w  poezyi  w  Obrazach  Góralskich, 
z  Życia  i  Podróży,  do  których  wprowadzić  usiłowałem  wy- 
razy, myśli  i  zwroty  chrobackiego  dyalektu. 

Pół  biedy  z  dniem,  ale  co  robić  z  długiemi  wieczorami  i  nocą? 
Wszystkie  hydry  legły  się  w  mózgu,  kiedy  wycie  nocnej  burzy 
spać  niedawało...  Gdzieś  aż  od  szczytu  najwyższych  turni  urywały 
się  te  burze  i  spadały  z  taką  gwałtownością  w  dolinę,  łamiąc 
się  po  pionowych  skałach  debry,  iż  za  każdem  uderzeniem 
nowem  zdawało  się,  że  dom  od  węgła  zabierze,  bo  dach  trzeszczał, 
okna,  choć  nieladajako  opatrzone  okiennicami,  drżały,  a  drzwi 
odskakiwały  co  chwila,  choć  były  dobrze  zamknięte  na  zasuwki 
i  klamki.  Od  czasu  do  czasu  czesała  burza  przez  lesiste  zbocze 
tak  silnie,  iż  się  zdało,  że  całe  wyłamała  lasy  —  a  kiedy  na 
chwilę  burza  cichła,  dolatywał  tylko  gwałtowny  szum  Dunajca  i 
głuche,  ponure  bicie  olbrymich  młotów  po  kuźniach,  poruszanych 
pędem  Białego  Dunajca.... 

Ziemia  drżała,  a  drżało  i  serce  —  i  straszno  wspomnieć  te 
noce   niespane    wśród   zimowej   burzy,    zwłaszcza  w  usposobieniu 
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umysłu,    kiedy  się  człowiek  z  uczuciami    swemi  i  ze  światem  ła- 
mać musi... 

Wówczas  tedy  ubierałem  się  ciepło  i  wychodziłem  nieraz,  na 
godzin  kilka  do  kuźnic,  i  przypatrywałem  się  tu  olbrzymiemu 
ognisku  i  twardej  robocie  od  młota. 

Noc,  jak  wróg,  ciemna...   Tu  takie  mgły  duże  — 
A  w  turniach  wyje  wiatr  z  dzika... 
I  górskie  duchy  błądzą  po  Magórze 
I  trwożą  snami  górnika! 

Koło  doliny  podnoszą  się  skały 
Strome  i  czarne,  milczące  — 
A  nad  skałami  tumany  się  zlały, 
Niby  sklepienia  wiszące... 

Nie  widać  nigdzie  ni  gwiazdy,  ni  zorzy,  — 
Dołem  Dunajec  szaleje... 
A  po  pieczarach  coś  z  cicha  się  sroży, 
I  dreszczem  śmierci  coś  wieje! 

Dolina  w  nocy,  jak  wnętrze  pieczary: 
W  niej  kuźnie  ogniem  ziejące 
Jak  paszcze  smoków  zaklętych  przez  czary, 
Wieczystych  skarbów  strzegące. 

A  w  tych  to  kuźniach  dopiero  roboty! 
Tam  się  kowale  rozjedli: 
Ogniem  i  wodą,  miechami  i  młoty 
Na  to  żelazo  nasiedli. 

Niby  kowadło  twarde  ich  igrzysko, 
A  żywot  niby  żelazo    — 
Ztąd  to  ponuro  patrzą  się  w  ognisko, 
A  na  świat  patrzą  z  urazą. 
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We  dnie  i  w  nocy  nie  staje  robota, 
Nie  znają  zimy,  ni  wiosny, 
Tylko  ten  ogień,  szum  wody,  huk  młota, 
I  jęk  kowadła  żałosny 

Uśmiech  się  nie  zna  z  tą  zieloną  twarzą  — 
Tylko  gdy  głownia  zbieleje 
W  ogniu ,  a  oni  żórawiem  ją  zważą , 
Radość  szatańska  jaśnieje ! 

Lecz,  skoro  stanie  żelazu  się  zadość, 
Chłodnie  ich  dusza  zarazem  — 
I  gasną  oczy  i  stygnie  ta  radość , 
Tępieją  równo  z  żelazem 

Miłą  była  mi  ta  przyjaźń  prostych  ludzi  przy  ognisku !  Nieraz 
kilka  godzin  nocy  spędziłem  na  rozmowach  z  nimi.  Gdy  przyszło 
wracać  do  domu,  rozpalali  do  białości  dwa  grube  drągi  żelaza 
i  przyświecając  niemi  przodem  odprowadzali  mnie  przez  drogę 
do  domu.  Coś  bardzo  niezwykłego  było  w  tern  wszystkiem. 
Bałamucąc  myśli  i  uczucia,  żyłem  w  otumanieniu  tych  wiatrów 
i  zamieci  przez  miesięcy  kilka  i  tak  doczekałem  się  Wielkiego 
Tygodnia,  który  w  Kwietniu  przypadał,  a  chociaż  niktby  się 
tego  nie  domyślił,  patrząc  na  to  wszystko,  co  nas  otaczało,  bo 
głucha  była  zima  jeszcze  dokoła,  a  co  więcej,  na  schyłku  jej 
powiększyły  się  burze  w  czasie  wiosennego  porównania.  Najbardziej 
dokuczyła  nam  burza,  która  na  samą  Wielkanoc  przypadła.  Była 
to  tak  zwana  zimowa  kurniawa,  która  pyłkowe  lawiny  niosła 
i  nowemi  zaspami  całą  debrę  zasuła  na  nowo.  Sute  i  okazałe 
święcone  było  przygotowane  we  dworze  —  ale  przez  dwa  dni 
nie  można  się  było  dostać  do  niego  z  dworków  i  budynków 
fabrycznych.  Przeszło  stu  ludzi  przerabiało  ścieżkę  w  śniegach 
przez  dwa  dni,  —  a  ile  razy  zamieć  podęła  od  granicznego 
grzbietu  wzdłuż  debry  Zakopanego,  była  praca  zniweczoną  jednym 
bałwanem  pyłkowej  lawiny  i  przerobiona  ścieżka  na  nowo  zasutą. 
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Trzeciego  dnia  w  nocy  dopiero  poczęło  się  łyskać  i  grzmieć 
krótko,  kilka  silnych  uderzyło  piorunów,  poczera  deszcz  się  silny 
wylał,  a  wszystkie  drogi  i  zaspy  okryły  się  skorupą  lodu,  po 
której  nie  tylko  pieszo,  ale  już  i  sankami  przesunąć  się  można 
było  z  łatwością;  po  tej  skorupie  lodu  przesunąłem  się  górami 
do  Myślenic,  gdziem  już  późno  w  nocy  stanął,  a  kiedym  ujrzał 
już  rowy  świeżą,  młodą  trawą  pokryte,  agresty  rozwinięte,  pęknięte 
wierzby  i  niektóre  już  drzewa  w  kwiecie  po  sadach:  wyżaliłem 
się  tej  pierwszej  wiośnie  łzami  po  zimowej  burzy,  tak  silnie  byłem 
wzruszony,  tak  zgnębiony  i  uciśnięty  burzami  zimy  tatrzańskiej. 
Odskok  był  zanadto  wielki  od  owych  dni  Wielkiejnocy  do  owego 
ranku  w  Myślenicach:  chociaż  mil  tylko  kilka  i  zaledwo  dzień 
jeden  podróży  oddzielał  mnie  od  Tatrów,  zdało  mi  się ,  że  całe 
kraje  i  miesiące  pomiędzy  niemi  i  mną  leżą. 


Zapomniała  wiosna,  czem  to  zima  miecie, 
Gdy  rzuciła  krosna  na  zielonym  świecie  — 
Zapomniał  przednówek  o  biedzie  we  żniwa, 
To  prawie  tak  samo  i  z  człowiekiem  bywa.. 


Twardy  był   nowicyat   naukowych    studyów  w  debrze    Zako- 

pańskiej.  Wśród  zimowych  burz  potrzeba  było  przestudyować 
Staszica  i  Walelnberga,  Puszą  i  Sydow'a,  a  oprócz  nich  nauczyć 
się  czytać  w  niespisanej  księdze  natury,  w  sercu  i  obyczajach 
ludu,  w  tajemnicach  mowy. 

Poznałem  tedy  Tatry,  zanim  je  jeszcze  zwiedziłem  i  z  książek 
i  z  opisów  Górali.  W  jednym  zapewne  punkcie,  to  jest  w  samćj 
debrze  Zakopańskiej,  miałem  się  czas  rozpatrzyć,  ale  ta  alpejska 
debra  dała  mi  tylko  obraz  Tatrzańskiej  zimy,  ale  nie  dawała  ani 
pojęcia  żywego  oddechu  Tatrów  po  zielonym  świecie,  ani  widoku 
tych  piękności,  jakiemi  całość  Tatrów  uderza  i  każdy  ich  szczegół. 
Z  niecierpliwością  tedy  czekałem  na  letnią  porę,  poznawszy  Tatry 
po  „białym  świecie""  (jak  Górale  mówić  zwykli),  pragnąłem  je 
poznać  po  „świecie  zielonym". 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  IV  15 
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W  tych  już  dwóch  wyrażeniach  Podhalan  leży  najściślejsze 
określenie  naukow7e,  że  w  Tatrach  znane  są  tylko  dwie  pory  roku: 
zawalna ,  biała  zima  —  i  zielona ,  grzmotną  wiosna.  Jakoż ,  ktoby 
się  chciał  przypatrywać  burzom  Tatrzańskiem  po  zielonym  świecie, 
znajdzie  wszystkie  rodzaje  burz  letnich,  począwszy  od  burzy  na 
najmniejsze  wymiary,  podobnie  aż  do  największych,  gdzie  się  całe 
Tatry  okrywają  jednym  całunem  chmur  gromowych,  naszytym 
wężami  piorunów.  Każdy  grzmot  pojedynczy  odbija  tu  się  potężnie 
o  skały  —  i  czy  odchodzi,  czy  wraca  odbity,  dzieli,  dwoi  i 
powtarza  się,  a  to  tak,  iż  się  zdaje,  że  to  kilka  burz  piorunnych 
ciągnie  ku  sobie,  i  że  równocześnie  i  tam  i  tu  burza,  bo  nawet 
najwprawniejszy  zmysł  nie  zdoła  sobie  zdać  sprawy  z  pierwotnych 
i  odbitych  gromów. 

Żyjąc  od  młodości  z  myśliwymi,  rozumiałem  to  dobrze,  iż  chcąc 
się  znać  z  wagą  zwierza  i  knieją,  potrzeba  knieję  objechać  do 
koła.  Tym  samym  tedy  zmysłem  kierowałem  się  w  poznaniu 
Tatrów,  i  puściłem  się  na  objazd  całych  Tatrów  drogą  prowadzącą 
poziomem  wralnych  dolin.  Nie  docierając  do  wnętrza  gór,  nie 
zwiedzając  pojedynczych  dolin,  nie  wstępując  ani  na  pasma  lesistych 
regli  ani  na  paszniste  hale,  ani  na  skaliste  turnic,  objechałem 
naprzód  bitym  gościńcem  wr  znacznem  oddaleniu  całe  Tatry  dokoła, 
co  mnie  z  dłuższemi  i  krótszemi  przestankami  zajęło  prawie  do 
dwóch  tygodni  czasu. 

Tego  rodzaju  podróży,  aby  objechać  całe  Tatry  dokoła  i  poznać 
wspólnie  ich  wyniesienie  nad  poziom  morza,  tudzież  w  jaki  sposób 
wyrastają  z  poziomu  walnych  dolin  —  tego  rodzaju  podróży  nikt 
nie  robi.  Jak  mówię,  kierowałem  się  tu  zmysłem  myśliwego, 
który  w  szeregu  naturalistów  należy  do  najstarszych  badaczy 
natury  miejscowej  —  i  wdzięczen  za  to  sobie  całe  życie  byłem, 
żem  obrał  tę  drogę  studyów,  bo  mnie  już  nigdy  później  nie 
zawojował  żaden  szczegół,  chociażby  najbardziej  zajmujący  i  owszem : 
poznawszy  Tatry  w  olbrzymich  rozmiarach  ich  całości,  umiałem 
sobie  dopiero  później  zdać  sprawę  z  pojedynczych  szczegółów, 
z  pojedynczych  widoków,  głosów  i  wzruszeń  natury. 

-Zazwyczaj  dzieje  się  inaczej  ujrzawszy  Tatry:  spieszymy  się, 
aby  jak  najprędzej  wedrzyć  się  w  ich  wnętrze,  obejrzyć  ich  doliny, 
wstąpić  na  ich  szczyty,   a  pospiech  i  brak   wprawy  w  zwiedzaniu 
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gór  pozbawia  nas  tysiąca  piękności,  a  zwiedzenie  jednej  lub  dwóch 
dolin  i  kilku  szczytów  nie  daje  właściwego  wyobrażenia  o  Tatrach, 
bo  rozmaitość  kształtów  i  widoków  jest  tutaj  tak  wielką,  iż  z  tego, 
co  się  pobieżnie  zwiedziło,  nie  można  powziąść  właściwego  wyo- 
brażenia o  rzeczy. 

Wielkim  widokom  natury  potrzeba  się  naprzód  przypatrywać 
z  daleka,  bo  wszelka  piękność  niedozwala  nagłego  zbliżenia 
do  siebie:  potrzeba  się  z  niemi  oswoić,  potrzeba  je  zrozumieć, 
a  szczególniej  to,  w  jakim  stosunku  stoją  całe  Tatry  do  otacza- 
jących je  sąsiednich  krain  i  jaki  jest  wzajemny  stosunek  pojedynczych 
części  w  tej  całości. 

Te  dwa  pytania  robiłem  sobie  ciągle  —  i  zakreślam  teraz 
drogę  w  owej  podróży  odbytą,  życząc  tego  każdemu,  aby  się  tąż 
samą  drogą  puścił  na  początku,  czy  na  końcu  podróży  swojej  — 
bo  w  takim  tyko  razie  wyniesie  obraz  całości  Tatrów,  zwłaszcza, 
że  wszystkie  dotychczasowe  karty  Tatrów  są  fałszywe,  i  raczej 
obrazem  opisów,  niż   wiernym   topograficznym   obrazem  poziomów. 

Cztery  walne  podłużne  Alpejskie  doliny  otaczają  skalisty  zrąb 
Tatrów  dokoła.  Równy  tedy  poziom  prowadzi  w  objazd  Tatrów 
i  niewielkie  tylko  wzgórza  są  tu  lub  ówdzie  do  przebycia,  a 
w  całej  tej  podróży  nie  traci  się  nigdy  Tatrów  z  oka,  i  owszem 
znaczne  oddalenie  dozwala  objąć  je  okiem  zawsze  z  nowego 
punktu. 

Dziwnie  to  jest  łudzące:  w  miarę  zbliżenia  się  do  Tatrów 
ścieśnia  się  widnokrąg  i  maleją,  uderzając  tylko  pięknością 
szczegółów  —  w  miarę  zaś  oddalenia  rosną,  bo  uderzają  ogromem 
całości. 

Puszczając  się  na  objazd  Tatrów,  wyruszyłem  z  Nowego-Targu 
na  wschód  drogą  ku  Czorsztynowi  Nowo-Tarską  doliną,  czyli  tak 
zwaną  doliną  obydwu  Dunajców. 

Pomiędzy  Czorsztynem  a  Niedzicą,  tu  gdzie  się  wyłom  Pienin 
poczyna,  prowadzi  starożytny  szlak  tak  zwany  „Grecką  Drogą", 
„Drogą  po  pod  Zaniki",  na  Spiż.  Tu  wypada  się  poniżej 
zamku  Niedzicy  przeprawić  do  Węgier  —  i  dalsza  droga  po 
przybyciu  nie  wielkich  wzgórzy  prowadzi  już  w  górę  Spizką, 
doliną  na  piękne  budowne  grody  Spizkie,  na  starożytne  kościoły 
i  zamki,  któremi  ta  cała  dolina  jest  zasianą. 

15* 
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W  całym  ciągu  tej  podróży  nie  straci  się  Tatrów  z  oka: 
w  każdej  chwili,  coraz  z  nowego  punktu  widziane,  występują,  tu 
one  w  całej  okazałości,  i  owszem  w  tak  wielkich  zarysach,  jak 
nigdzie,  bo  tu  dźwignęły  się  one  nagle  i  do  razu:  z  poziomu  do 
6000  stóp  wznoszą  się  nagie,  pojedyncze  skały  pionową  ścianą  — 
z  poziomu  doliny  wyrastają  do  razu  olbrzymie  alpejskie  turnie  — 
a  u  stóp  ich  orzą  pługi  ziemię  na  równym  łanie. 

Nic  bardziej  uderzającego  nad  ten  kontrast  poziomych  i  pio- 
nowych wymiarów'  —  nad  ten  kontrast  natury  i  dziejów  —  pierwotnej 
dziczy  przyrodzonej  i  cywilizacyi  odwiecznej,  na  której  ślady 
napotyka  się  tutaj  z  każdym  krokiem. 

Tatry  w  obliczu  Spiżskiej  doliny  —  to  natura  w  obliczu  średnich 
wieków,  —  a  kto  i  jedno  i  drugie  ocenić  zdoła,  wynosi  z  tej 
podróży  to,  co  i  jedno  i  drugie  dać  może. 

Czas  był  prześliczny  —  powietrze  tak  przeźroczyste,  że 
nietylko  lasy  poniższe,  kośmy,  kosodrzewiny  były  widzialne,  ale 
nawet  drogi  i  ścieżki  w  górach,  a  miejscami  szałasze  i  pojedyncze 
dymy  wznoszące  się  słupem  z  nad  ognisk  juhasów!... 

Taka  droga  prowadziła  aż  do  wierzchowiny  Doliny  Spiżskiej, 
równiną ,  podnosząc  się  bardzo  nieznacznie.  Tu  opuściły  nas 
wody,  które  Poprad  zabiera  i  przyszło  się  przeprawić  przez 
europejski  dział  wodny,  który  w  tym  punkcie  rozgranicza  wodny 
obszar  Dunaju  od  obszaru  Wisły. 

Wodny  dział  przybiera  tu  kształt  płaskiego  połogiego  wału. 
Przebyłem  go  w  okolicy  Czorby  i  tu  zważyły  się  wody  oddziału 
wodnego  doliną  Liptowską  ku  rzece  WTadze.  Dolina  Liptowska 
przeciągnęła  się  tu  wprost  od  wschodu  ku  zachodowi  —  i  ze 
wszystkich  czterech  podłużnych  Tatrzańskich  dolin  jest  ona  naj- 
więcej ścieśnioną  i  najwęższą  stosunkowo,  leży  ona  najwyżej  i  ma 
największy  spadek,  bo  z  jednej  strony  wzniosły  się  Wyżne, 
z  drugiej  Niżne  Tatry,  które  dolina   Wagi  rozdziela. 

Najwięcej  tedy  dziki  i  alpejski  pozór  ma  dolina  Liptowska. 
Amfiteatralnie  wznoszą  się  po  zabrzeżach  tej  doliny,  tak  po  jednej, 
jak  po  drugiej  stronie,  strome  skały,  które  raz  nagie,  to  znowu 
płaszczem  jednostajnych  lasów  okryte,  w  ostrych  konturach 
odrzynają  się  na  niebie  i  w  sposobie  kulis  olbrzymich  wysuwają 
się   w  dolinę,   tak   od   strony   Wyżnich,  jak  od   strony  Niżnich 
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Tatrów.  Droga  przewija  się  wzdłuż  Wagi,  i  do  walnej  doliny 
podłużnej  przytykają  co  chwila  doliny  poprzeczne  od  Wyżnich 
i  od  Niżnich  Tatrów  i  nieunoszone  potoki,  które  przydolinkami 
z  szumem  ulewają  wody,  niosąc  z  sobą  rumowiska  skał.... 

Wszystko  jest  tu  dziko  poszarpane  i  w  pierwotnym  chaosie 
zniszczenia  nieujęte  —  a  szczególniej  uderza  kontrast  połogiej, 
żyznej,  i  uprawnej  doliny  Spiżu,  opiętćj  sadami,  do  dzikiej 
doliny  Wagi,  którą  całą  prawie  na  wzdłuż  przejrzeć  można, 
spuszczając  się  w  nią  od  wierzchowiny. 

Nad  pasmem  Niżnich  Tatrów,  po  lewej  stronie,  uderza  naj- 
wyższy szczyt  Turni  Dziumbiru,  po  prawej  stronie  wysuwa 
się  najdalej  na  pozór  szczyt  Wielkiego  Kryioania.  Spadek 
doliny  jest  bardzo  znaczny,  a  to  dodaje  jeszcze  malowniczości 
tym  widokom,  że  się  ciekliny  tak  Niżnich  jak  Wyżnich  Tatrów 
co  chwila  wysuwają  w  dolinę  oddzielając  ostremi  zabrzeżami  jedną 
poprzeczną  dolinę  od  drugiej. 

W  połowie  prawie  tej  drogi,  kiedym  się  miał  już  zrównać 
ze  szczytem  Dziumbiru,  paliło  słońce  niezwykłym  skwarem  i  gro- 
mowe chmury  poczęły  się  zbierać  około  turni  Wielkiego  Krywania 
po  jednej  stronie,  a  po  drugiej  około  Dziumbiru. 

Podhalanin,  który  mnie  wiózł,  zatrzymał  konie,  a  rozglądając 
się  po  turniach,  powiada  do  mnie:  — 

— •  „Czyby  nie  lepiej  stanąć  tu  na  południe  w  tej  gospodzie?" 

—  „A  dla  czego?"   —  zapytałem. 

—  „Bo  juźcić  może  niekoniecznie  potrzeba  tego,  abyśmy 
zmokli  ". 

—  „Co  ci  Bód  dał?  —  rzekłem.  —  Najpiękniejsza  pogoda, 
chmurki  nie  ma  na  niebie". 

Góral  rzekł: —  „Tak  to  się  panu  widzi,  ale  ja  radzę  zostać 
w  gospodzie,  bo  Wielki  Krywań  z  Dziumbirem  mają  sobie  coś 
pogadać  —  i  pono  pogadają  sobie  —  a  źle  będzie  na  potokach, 
jak  przybiorą  wody " 

Teraz  dopiero  począłem  się  przypatrywać  gromowym  chmurom, 
które  wielkim  pierścieniem  szczyt  jednej  i  drugiej  otaczały  turni: 
kilka  mil  oddzielało  jeden  szczyt  od  drugiego  —  a  chmury  gro- 
mowe rozrastały  się  z  każdą  chwilą  szerszym  pierścieniem ...  Po 
pół    godzinie    czasu    zrosły    się    z    sobą    w   wysokości    turni,    i 
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wysklepiły  niby  bramę  od  Wyżnich  Tatrów  do  Niżnich.  Naj- 
piękniejsza pogoda  była  nad  nami  —  dalej  padał  może  w  szerokości 
pół  mili  ponury  cień  na  dolinę  od  zasklepiono]  bramy,  a  po  za 
nią  stało  znowuż  wszystko  w  oświeceniu  słonecznem . . . 

Była  to  prawdziwa  panorama  letniej  burzy,  słonecznego  świata, 
przedzielonego  zasklepioną  bramą  chmur,  przez  którą  widać  było 
pogodę . . . 

Nagły  bardzo  wiatr  się  zerwał  —  węże  piorunów  przeszywały 
gromową  chmurę  na  całej  przestrzeni  od  Wielkiego  Krywania  do 
Dziumbiru  —  potem  wylała  się  ulewa  i  przez  ulewę  patrzyliśmy 
w  świat  słoneczny,  stojąc  sami  w  słońcu . . .  Przepyszne  tęcze 
zapalały  się  na  niebie  —  a  gdyśmy  z  południowego  popasu  ruszyli, 
natrafiliśmy  w  dolinie  na  smugę ,  po  której  ulewa  przeszła  na 
wezbrane  potoki  i  ochłodzone  powietrze.  Smuga  ta  nie  zajmowała 
nad  pół  mili  w  poprzek  doliny,  dalej  niepadła  ani  kropla  deszczu 
i  kurzyła  się  droga,  chociaż  obok  nas  szumiała  "Waga,  która 
dopiero  teraz  od  przybytku  wód  pobocznych  przybrała...  Zabrawszy 
mimojazdem  wrażenie  pierwszej  burzy  letniśj  Tatrzańskiej ,  która 
tern  była  osobliwszą,  że  się  wysrożyła  w  niesłychanej  wysokości 
nad  ziemią,  bo  w  wysokości  samych  już  turni,    ruszyliśmy   dalej. 

Liptowska  dolina  rozszerzała  się  tern  więcej  za  brzegiem 
Wagi,  czera  bliżej  było  do  ujścia  Orawy,  rzeki,  którą  Waga 
z  sobą  uprowadza  i  do  Dunaju  odlewa. 

Z  podłużnych  dolin  Tatrzańskich  była  dolina  Wagi  trzecią 
z  kolei,  którą  przejechać  przyszło,  chcąc  objechać  Tatry  dokoła 
po  poziomie  równym. 

Podobnie ,  jak  lesiste  przedgórza  Spizskiej  Magury,  przylegają 
na  Spiżu  do  skalistśj  ściany  Tatrów:  tak  tóż  przylega  Magura 
Orawska  w  północno  zachodniem  zakończeniu  Tatrów,  przedgórzem 
lesistćm  do  głównej  osi  tej  alpejskiej  krainy.  Podnóżem  tedy 
Magury  Orawskiej ,  obchodzi  dolina  Orawska  łukiem,  a  przebywszy 
zrazu  ścieśniony  wyłom,  który  się  od  zamku  Orawskiego  rozsze- 
rzać poczyna,  jechaliśmy  doliną  ku  jej  wierzchowinie — i  kraj  wydał 
się  dokoła  zupełnie  równy:  ani  na  chwilę  nie  traciliśmy  widoku 
Tatrów  z  oka,  i  gościniec  podnosił  się  tak  nieznacznie  i  wolno, 
iż  zaledwo  wierzyć  można  było  temu ,  gdyśmy  w  końcu  na  wodnym 
dziale    stanęli,    (który    od    Babiśj-Góry    przechodzi    ku    Tatrom 
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pomiędzy  wierzchowiną  Orawskiej  a  Nowotargskiśj  Doliny),  że 
stoimy  na  wodnym  dziale  Europejskim ,  który  rozgranicza  obszar 
Dunaju  od  obszaru  Wisły;  na  samym  bowiem  wodnym  dziale 
leży  tu  tak  zwane  „Czarne  Bagno":  są  to  wielkie  odkryte 
torfowiska,  „pustaciami"  zwane,  które  zalegając  wierzchowinę  obu 
tych  dolin,  spływają  od  wodnego  działu  ku  Orawskiej  i  Nowo- 
targskiej dolinie. 

Tu  od  Jabłonek,  które  na  samej  granicy  tych  dwóch  dolin 
leżą,  występują  Tatry  na  połeć  znowu  w  całej  okazałości  —  a  że 
się  droga  od  nich  oddala,  zdają  się  rosnąć  na  oko  w  całej  tej 
drodze  aż  do  Nowego  -  Targu.  Z  tych  czterech  dolin  jest  najob- 
szerniejszą i  najchłodniejszą  Nowotargska,  najżyzniejszą  Spizka, 
najbardziej  ścieśnioną  Liptowska,  a  najdalszą  Orawska  dolina  — 
i  w  objeździe  tym  dokoła  Tatrów  natrafia  oko  co  chwila  na 
widoki  inne.  W  takiej  podróży  przesuwa  się  prawdziwa  galerya 
alpejskich  widoków  przed  duszą . . . 

Później ,  zwiedzając  przez  kilkanaście  lat  góry  z  kolei ,  miałem 
sposobność  przypatrzenia  się  większym  i  mniejszym  burzom  letnim, 
a  że  mnie  od  młodości  nic  bardziej  nie  zajmowało  nad  to  wielkie 
igrzysko  natury,  wyczekiwałem  burzy  zawsze  z  upragnieniem,  bo 
już  w  usposobieniu  nerwowem  leżało  coś,  co  mi  przed  burzą 
spocząć  nie  dało :  pewien  niepokój ,  chwilami  nawet  pewna  trwoga, 
która  w  razie  zbliżającej  się  burzy  rosła,  a  z  każdem  nowem 
uderzeniem  piorunu  zamieniała  się  w  jakieś  rozkoszne  uczucie 
ulżenia  na  ciele  i  duszy . . . 

„Bóg  w  Burzy!"  powtarzałem  sobie  nieraz  słowami  Tytusa,, 
wspominając  pierwszą  burzę ,  co  mi  w  młodości  na  zjawiska  natury 
otworzyła  oko  i  duszę  ,  bo  była  to  płodna  burza,  jak  wszystkie 
letnie  piorunne. 

Nieraz  widziałem  w  Tatrach,  stojąc  na  słonecznej  turni,  jak 
się  srożyła  burza  pod  nogami,  i  jak  poniżej  wzbierały  potoki, 
kiedy  na  turnię  ani  jedna  kropla  deszczu  nie  padła:  ale  najpa- 
miętniejszą  stała  się  dla  mnie  miniaturowa ,  że  się  tak  wyrażę , 
burza,  na  którą  patrzyłem  stojąc  nad  Krakowem. 

Z  Kościeliskiej  Doliny  przeprawiwszy  się  przez  przełęcz  Sa- 
turna, staliśmy  nad  wielkim  kotłem,  którego  ściany,  wielkiemi 
kwadrowemi  skałami  osadzone,  wznoszą  się  pionowo,    dzieląc  się 
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niby  na  ulice  i  rynki.  Górale  nazywają,  ten  kocioł,  który  ma 
podobieństwo  do  skamieniałego  grobu,  Krakowem.  W  tym  tedy 
kotle  widziałem  osobliwszą  burzę,  która  się  wysrożyła  niespełna 
w  piętnastu  minutach  na  małym  rynku  pod  stopami  naszemi. 
Stojąc  na  szczycie  pionowych  Stermin,  ujrzałem,  jak  jedną  z  ulic 
tego  tatrzańskiego  Krakowa,  posuwała  się  mała  chmurka;  po 
drugićj  stronie  ulicy  na  skałach  ujrzałem  kępę  alpejskich  dzwonków, 
które  tak  rozkosznie  zakwitły,  iż  były  widocznćmi  z  daleka; 
prosiłem  tedy  przewodnika  mego,  aby  mi  z  korzeniami  i  ziemią 
przyniósł  garść  tych  roślin.  Spuścił  się  w  dół  po  skale  i  może 
wpół  godziny  czasu  ujrzałem  go  przy  kępie  dzwonków  alpejskich, 
na  przeciwległej  skale:  oddalenie  było  na  oko  tak  nieznaczne, 
iż  zahukałem  ku  niemu  i  że  mi  odhukał,  ale  zastanowiło  mię  to, 
iż  miasto  tego,  żeby  miał  do  mnie  powracać  z  roślinami,  usiadł 
sobie  na  skale  spokojnie,  dobył  lulkę,  nałożył  i  wykrzesawszy 
ognia  położył  się  na  skale.  Hukałem  ku  niemu  i  dawałem  znaki, 
żeby  powracał,  lecz  on  ani  poruszył  się  z  miejsca  —  usiadłem 
tedy  także  na  skale  i  patrzyłem  w  ulicę,  po  której  się  podemną 
mała,  czarna  przesuwała  chmurka.  Druga  do  niej  zupełnie  po- 
podobna,  ale  kolorytem  odmienna,  bo  więcej  szarawa  i  różowa, 
zalegała  środek  rynku  i  wisiała  znacznie  niżćj  od  czarnej  chmurki 
w  ulicy.  Nagle  podniosła  się  w  górę  i  stanęła  w  jednej  wysokości 
z  czarną  chmurką  w  ulicy,  ale  to  tak  nagle,  że  ledwo  mogłem 
dostrzedz,  co  się  stało.  Przez  chwilę  było  jeszcze  dno  jaru  ulicy 
widoczne  —  lecz  tu  nastąpiło  uderzenie  drugie . . .  Obie  chmurki 
rzuciły  się  w  błyskawicach  ku  sobie  —  mniejsza  z  rynku  wpadła 
w  ulicę  —  zagrzmiało  krótko  kilka  razy  —  kilka  silnych  uderzyło 
piorunów  —  i  jedną  wazką  smugą  opadła  ulewa  na  ulicę ,  a  obie 

chmurki  znikły  bez  śladu Była  to  prawdziwie  teatralna  burza! 

Góral  dźwignął  się  ze  skały  —  z  rozpalonych  kamieni  podnosiły 
się  białe  pary ...  a  kiedy  mój  przewodnik  do  mnie  powrócił, 
śmiał  się  z  tej  durnej  burzy,  która  się  między  nami  wysrożyła 
i  przeszła  bez  śladu ,  zanim  jeszcze  lulkę  mógł  dopalić 
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Do  tych  wspomnień  wyniesionych  z  burzy  dodam  tu  jeszcze 
obraz  zimowej  zamieci  z  pod  Beskidu ,  gdzie  już  nie  ja  szukałem 
burzy,  ale  gdzie  mnie  burza  znalazła. 

—  Poty  dobrze,  mówią,  myśliwi,  póki  człowiek  za  zwierzem 
idzie:  ale  źle,  kiedy  zwierz  już  człowieka  szuka. 

Mamy  nawet  bardzo  piękne  opisy  zimowej  zamieci  na  stepie, 
ale  nikt  nie  dał  jeszcze  wyobrażenia  o  zimowej  zamieci  w  głębo- 
kich górach  pod  Beskidem.  Od  końca  Sierpnia  poczyna  już 
polatywać  śnieg,  ale  ginie  znowu  wkrótce.  Rzadki  rok,  żeby 
owies  w  pokosach  na  górskich  polanach  nie  przeleżał  się  jaki 
tydzień  pod  śniegiem,  poczem  znowu  najpiękniejsza  pogoda,  jesienna 
nastaje.  Nieraz  już  w  Listopadzie  na  głuchej  jesieni  zwożą.  Górale 
owsy  z  pola,  ale  wielkie  zamiecie  i  śniegi  spadają  dopiero  pier- 
wszych dni  Grudnia,  lecz  nietylko  już  na  Beskid  graniczny,  ale 
także  na  wszystkie  ościenne  pasma  górzyste. 

Było  to  tedy  w  takim  czasie,  kiedy  śnieżne  obłoki  spuszczają 
się  nizko,  a  góry  i  lasy  dalsze  nikną  na  całe  tygodnie  dla  oka.,.. 
Dobrze  z  południa  przybył  myśliwy  gajowy  do  Szumnego  Dworu — 
zawiesił  strzelbę  w  sieniach  na  kołku,  przywitał  się  z  domowemi 
psami  i  trzymając  kilka  par  jarząbków  i  parę  cietrzewi ,  wstąpił 
do  pokoju. 

—  „Co  ci  to  Seńku?"  —  spytałem  go  widząc,  że  bardzo 
zbiedniał. 

—  „Ledwo  żyję  Panie ,  tak  mnie  wystraszyły  dziki.  Na 
brzegu  błotnistej  Sołotwiny  wybierałem  czyr  ze  starego  buka  — 
i  szczęście  moje,  żem  był  na  buku.  Stado  dzików  zwaliło  się 
na  Sołotwinę  i  poczęło  ryć  za  słodyczką  bardzo  łakomo.  Otóż 
przesiedziałem  dobę  prawie  na  buku,  zanim  dziki  z  legowiska 
ustąpiły:  —  lecz  ledwo  żyję  od  głodu  i  strachu.  Dziki  zbiły  się 
w  stado  nie  żarty  Panie!  będzie  kurniawa*)  —  trzeba  uciekać 
do  hyży  (chaty)." 


*)  Fujawicą,  a  miejscami  kurniawą  nazywają  w  głębokich  górach 
naszych  wielką  zamieć  zimową.  Naukowo  wypadałoby  nazwać  to 
zjawisko  „pyłkową  lawiną"  (eine  Staub-Lawine).  Za  uderzeniem 
orkanu,  który  w  kierunku  pionowym  uderza  na  ziemię,  powta- 
rzając się  co  chwil  kilka,    spada  do  razu  gruby  całun  śniegu  na 
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—  „A  czego  chcesz  odemnie?" 

—  „Przychodzę  po  dyspozycyę,"  —  rzekł  mi  —  „i  powiedzieć 
Panu,  że  ja  tu  może  kilka  tygodni  nie  będę,  jak  kurniawa  spadnie, — 
lecz  proszę  przynajmniej  o  pół  funta  prochu,  coś  kul  i  śrutu, 
a  jak  co  ubiję  a  będzie  można  przyjść  do  dworu ,  to  przyniosę :  — 
ostrzegam  także  Pana,  że  stado  dzików  przewaliło  się  już  na 
naszą,  połać,  to  może  się  i  do  wsi  spuszczą." 

Chciałem  się  z  nim  szerzej  rozgadać,  ale  się  spieszył  do 
domu  i  lękał  się,  aby  go  śnieg  nie  zapadł  w  drodze.  Podawszy 
tedy  zwierzynę,  a  wziąwszy  naboje,  ruszył  spieszno  do  domu. 

Przed    północą   zerwała   się    straszna    burza,    która   śniegiem 

miotła Był   to   pierwszy   rok   zamieszkania   mego  w  górach. 

Nieoswojony  z  tego  rodzaju  burzami  rozumiałem ,  że  drewniany 
dom  od  węgła  zabierze ,  tak  straszliwie  trzeszczał  dach  i  strzelało 
po  węgłach . . .  Już  z  wieczora  słyszałem ,  że  wartnik  od  strony 
wiatru  pozamykał  okiennice,  ale  nie  domyślałem  się  wówczas, 
że  na  bardzo  długo  zostaną  zamknięte. 

Psy  zaczęły  wyć  straszliwie,  tuląc  się  do  domu...  W  stajni 
wołowej,  która  była  za  rzeką,  poczęło  ryczyć  bydło,  choć  woły 
stały  w  murowanej,  ciepłej  i  dobrze  zamkniętej  stajni.     Straszliwa 


ziemię.  Potem  następuje  niby  chwila  zupełnej  ciszy,  bo  krzyżujące 
się  wiatry  w  różnych  kierunkach  bywają  pionowem  uderzeniem 
na  chwilę  przerwane  i  złamane.  Nazwałbym  urwaniem  śniegów 
taki  całun  spadający  do  razu  na  ziemię,  jak  się  mówić  zwykło 
o  urwaniu  chmury.  Po  chwili  ciszy  powraca  moc  krzyżujących 
się  wiatrów,  które  nie  są  niczem  innem,  jak  od  gór  i  lasów  od- 
bitym i  wracającym  się  prądem  powietrznym,  który  teraz  po 
nad  ziemią  stry chuje.  Całun  świeżo  spadły  porywa  ten  prąd 
odrazu  i  zwija  go  jak  runo  w  olbrzymie  bałwany,  które,  pędzone 
po  pochyłości  gór,  zasypują  odrazu  debry  i  potoki  lub  osiadają 
w  ogromnych  zaspach,  gdy  im  co  odpór  stawić  zdoła  w  drodze. 
Są  także  chwile ,  gdzie  taka  lawina  pyłkowa  w  puch  rozbita  nie 
zaraz  opaść  zdoła  na  ziemię,  ale  wirem  kręcona  staje  się  niby 
śnieżnym  obłokiem.  W  potocznej  mowie  jestem  za  zachowaniem 
kurniawy  na  oznaczenie  tego  meteorologicznego  zjawiska,  w  na- 
ukowym języku  za  „pyłkowa  lawiną" ,  bo  śnieg  spadający  w  tej 
lawinie  jest  suchy  i  tak  drobny,  iż  kryształki  jego  są  do  pyłu 
podobne". 
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była  ta  noc !  Ubrałem  się  napowrót  —  zaświeciłem  światło  i  zalałem 
kłodę  na  kominie,  —  bo  kiedy  wiatr  nagle  w  komin  uderzył, 
miotło  jarzącemi  węglami  i  iskrami  po  całym  pokoju...  Nie  pewny 
coby  począć,  posłyszałem  jakiś  ruch  we  dworze,  więc  poszedłem 
do  piekarni  —  i  tu  wygaszono  ognie  i  świecono  tylko  łuczywem 
—  całą,  drużynę  dworską,  wszystkich  parobków  i  dziewki  skupiła 
tu  trwoga...  Na  środku  kuchni  stała  kadź  pełna  wody,  a  całe 
pół  kuchni  założono  drzewem  i  suchym  łomem  tak,  że  ledwo 
małe  przejście  do  drzwi  spiżarni  pozostało,  chociaż  do  wody  i  do 
drwami  nie  było  jak  kilkanaście  kroków  od  dworu.  Stara  miel- 
niczka  przybywszy  z  pobliskiego  młyna,  wydała  taką  dyspozycyę 
i  powitała  mnie  wesoło,  gdym  wstąpił  do  kuchni. 

—  „Co  to  znaczy'?"   —  zapytałem. 

—  „Na  świecie  fujawica!"  — rzekła  mi  młynarka —  „to  może 
jaki  tydzień  wypadnie  posiedzieć  w  domu,  to  kazałam  czeladzi 
nanieść  wody  i  drzewa  i  zabrać  drób  do  piekarni".  —  Zrozumiałem, 
i  po  tej  mowie  i  po  osępieniu  ludzi,  że  coś  niedobrego  idzie. 
Młynarka  prosiła,  aby  ludziom  dać  poczesne,  bo  jużciż  noc  wy- 
padnie przeczuwać  i  przesiedzieć  razem.  Gdy  częstowała  ludzi, 
otworzyły  się  drzwi  do  kuchni  i  wszedł  kowTal,  a  zanim  dwóch 
górali  —  i  każdy  z  nich  zadyszany  niósł  wór  węgla  na  plecach, 
i  rzucił  go  teraz  na  ziemię. 

—  Mądryś  jest  kowalu  i  dostaniesz  za  to  wódki,  —  rzekła 
mu  stara  młynarka. 

—  A  do  czego  te  węgle?  —  zapytałem. 

—  Babą  —  odpowie  mi  —  trzeba  pozatykać  kominy,  więc 
tylko  przy  węglu  będzie  można  gotować. 

Burza  wzmagała  się  tymczasem  coraz  więcej....  Uderzenia 
orkanu  były  tak  gwałtowne,  powtarzające  się  co  kilka  minut,  że 
się  ludzie  z  miejsc  podrywali.... — Przymknięto  wszystkie  okiennice 
z  niemałą  trudnością,  czego  nie  robiono  nigdy.  —  Zrozumiałem, 
że  trzeba  z  ludźmi  razem  noc  przeczuwać:  jakoż  dodawała  stara 
młynarka  ducha  —  kazała  jasno  zaświecić  łuczywem  —  rozdała 
kądziel  między  dziewki  —  napędziła  chłopców  do  robienia  siatki, 
zasadziła  parobków  około  wielkiego  kloca,  aby  z  suchej  buczyny 
szczypki  robili :  kazała  mi  z  pokoju  przynieść  krzesło  i  usadowiwszy 
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wszystkich,  rozpowiadała,  jakie  to  kurniawy  nieraz  za  jej  życia 
były  i  jak  cudownie  nieraz  Pan  Bóg  wybawiał  ludzi  z  tej  przygody. 

Tak  przesiedzieliśmy  długą  noc  zimową....  Gdy  się  dzień 
zrobił,  począł  mądry  bryś  dobijać  się  do  drzwi  od  kuchni :  odchylono 
drzwi,  a  za  nim  razem  wpadła  część  zaspy,  co  na  drzwiach  leżała, 
do  izby,  i  wleciało  kilka  wróbli  zziębłych,  które  się  z  trwogi 
i  zimna  tuliły  pod  strzechę....  Bryś  był  cały  śniegiem  i  lodem 
omarznięty  i  oczy  mu  się  tylko  świeciły  —  skomlał  i  jęczał  z  cicha, 
choć  był  bardzo  silny  i  wytrwały. 

Młynarka  litując  się  nad  nim,  zagrzała  mu  słodkiego  mleka 
na  węglach,  które  się  w  wielkim  saganie  żelaznym  jarzyły  przed 
piekarskim  piecem,  parobcy  wytarli  go  słomą,  obrywając  sople 
lodu  z  ogromnych  kudłów  —  a  dziewczęta  rozgrzewały  w  rękach 
biedne  wróble,  które  się  nie  bały  i  nie  broniły,  widząc,  że  im 
nikt  krzywdy  robić  nie  chce,  ale  jadły  z  ręki  i  szczególniej  piły 
chciwie  wodę,  a  ogrzawszy  się  furkotały  wesoło  po  izbie... 

Gdy  się  dzień  zrobił,  nie  ustawała  burza.  Drzew,  które  na 
kilka  kroków  przed  domem  rosły,  widać  nie  było,  tak  kręciło 
śniegiem  i  niosło  zamiecią  —  a  cała  połowa  domu  stała  już  pod 
zaspą,  która  powyżej  dachu  sięgała.  Przed  oknami  siadały  wrony 
i  trznadle  przypadały  na  przyspę...  Przeszedłem  do  moich  pokoi, 
ale  tu  była  noc  zupełna...  Zaspy  okryły  całe  ściany  domu  —  i 
ani  promyk  światła  nie  wchodził  przez  okiennice :  —  zamieć  zabiła 
cały  komin  śniegiem  tak  twardo,  że  później  go  wyrąbać  trzeba 
było,  a  strugi  wody  ze  śniegu,  który  topniał,  płynęły  wzdłuż 
całych  pokoi... 

Trzy  noce  i  dwa  dni  trwała  ta  burza  —  a  kiedy  nadstała, 
nie  można  się  było  rozpoznać  z  obejściem,  ani  z  okolicą,  tak 
bardzo  pozmieniały  ją  zaspy  olbrzymie!  Tu  i  ówdzie  sterczało 
jakieś  drzewo,  lub  czernił  się  szczyt  chaty.  Wszystkie  wąwozy, 
drogi  i  potoki  były  zawiane,  a  nawet  na  rzece  nie  dobywała  się 
nigdzie  woda.  Wodospad  na  jazie  tylko  szumiał  z  pod  zaspy  i 
ginął  pod  zaspą... 

Jak  burza  ustała,  prosiła  stara  młynarka,  aby  zapalić  przed 
Matką  Boską  lampę  i  zmówić  razem  z  ludźmi  litanię  na  podzię- 
kowanie Panu  Bogu,  żeśmy  cało  z  burzy  wyszli,  a  po  litanii 
rzekła  do  parobków; 
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—  No !  nie  siedźcież  mazgaje !  ale  zacznijcie  co  radzić !  trzeba 
nawoływać  łudzi  i  przerobić  drogi! 

Dwóch  tedy  parobków  wyszło  na  strych  i  poczęło  wołać  ku 
wsi  i  ku  wołowni  na  parobków  i  ludzi.  Z  pod  strzech  tu  i  ow- 
dzie poczęły  się  wychylać  głowy  i  odzywać  głosy... 

Gorzelnia  i  wołowa  stajnia  były  tuż  za  rzeka  —  most  po 
nad  wodospadem  idący  łączył  dworski  dziedziniec  z  gospodarskiem 
obejściem,  ale  tych  kilkadziesiąt  kroków  nie  mógł  nikt  przebyć 
ani  tam,  ani  napowrót,  przez  czas  zamieci. 

W  gorzelni  odpędzono  wprawdzie  zaciery,  które  były  w  kad- 
kach  —  ale  nie  było  już  w  co  zlewać  wódki,  bo  magazyn  był 
zamknięty,  a  piwnice  z  ziemniakami  zawiało  i  nie  zrobiono  za- 
cieru z  kolei.  Woły  miały  brahę  wprawdzie,  ale  nie  było  już 
w  wołowni  ani  słomy  ani  osypki.  Przedumaliśmy  nad  tem 
całe  trzy  noce,  że  wszystko  na  Bożej  Opatrzności  zostało,  bo 
nie  można  się  było  dostać  ani  do  gumna,  ani  do  owczarni,  ani 
do  końskiej  stajni.  Duch  we  mnie  wstąpił,  gdym  ujrzał,  że  się 
od  wołowni  wszystkie  drzwi  otworzyły.  Parobcy  poczęli  śnieg 
szuflować  przed  drzwiami,  który  tu  (bo  to  była  zaciszna  strona 
nie  leżał  wyżej  nad  dwa  łokcie :  pięćdziesiąt  wołów  stało  na  stajni, 
i  gdy  już  tyle  przerobili  drogi  przed  jednemi  drzwiami,  że  już 
kilka  wołów  wyprowadzić  można  było ,  poczęli  wołmi  przerabiać 
szlak  przez  śniegi ,  a  to  tak ,  że  każdy  z  nich  siadł  na  wołu , 
który  noga  z  nogi  bardzo  wolno  tylko  postępując,  tratował  śnieg 
przed  sobą. 

Gdy  wół  ustawał,  który  szlak  tratował,  brano  świeżego  —  i 
dobrze  już  było  z  południa,  gdy  w  ten  sposób  przetorowano  szlak 
od  wołowni  do  gorzelni ,  od  gorzelni  do  rzeki  i  wody,  i  po  jednej 
stronie  dworu,  aż  do  stajni,  owczarni  i  gumna.  Gdy  już 
szlak  pojedynczy  był  przetorowany  po  obejściu  i  dziedzińcu 
dworskim,  przepędzono  nim  wszystkie  woły  tam  i  napowrót  raz 
jeszcze. 

Tu  dopiero  zaczęli  sobie  opowiadać  w-szyscy  wzajemne  przy- 
gody. W  gorzelni  żyli  parobcy  wódką  i  odrobiną  pieczonych 
ziemniaków,  —  w  wołowni  podojem  z  krów,  —  ale  nie  było  w  co 
doić ,  bo  tylko  mały  garniec  mieli ,  —  w  stajni  miał  fornal  przy- 
gotowaną  podróżną  torbę   z  serem  i  chlebem,  bo   miał  do  świtu 
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w  drogę  wyruszyć ,  więc  podzielił  sobie  na  trzy  dni ,  co  miał 
zjeść  jednego  dnia  i  przeżył  jakoś  —  ale  konie  powyjadały  słomę 
z  pod  siebie  i  żłobków,  i  były  bardzo  zbiedniałe  a  nadewszystko 
spragnione :  jedne  owce  wyszły  przed  koszary  wesoło  becząc ,  bo 
miały  paszę  nad  sobą  —  a  owczarz ,  który  zaspał  w  Jasłach ,  nie 
wiedział  nawet  pierwszej  nocy  o  burzy  —  i  żywił  się  przez  dni 
następne  owczem  mlekiem.  —  Wszystko  tedy  krzyczało :  —  Jeść, 
pić !  —  W  kuchni  i  piekarni  zajaśniał  znowu  ogień  —  pożywiono 
bydlęta  i  ludzi.  Na  rzece  była  już  płonka  przerąbana  i  znowu 
przystęp  do  wody,  —  a  przed  wieczorem  jeszcze  połączyła  się 
wieś  szlakiem  ze  dworem,  bo  sołtys  kazał  naprzód  przerobić 
szlak  wołami  do  dzwonnicy,  kazał  bić  we  wszystkie  dzwony:  — 
ludzie  nawoływali  się  przez  strzechy,  pędzili  bydło  ku  rzecj  — 
i  sołtys  sam  zajechał  na  wole  do  dworu  przed  kuchnię.  Kazałem 
tedy  podać  i  sobie  konia  —  ale  dwa  razy  się  związała  Pisanka 
moja,  zatratowała  się  w  zaspie,  zanim  się  ze  dworu  mogłem 
dostać  do  gorzelni  —  chociaż  mało  co  nad  sto  kroków  tylko 
było.  Sołtys  nie  radził  wprawdzie  siadać  mi  na  konia,  ale  na 
wołu,  lecz  mi  się  to  jakoś  śmiesznie  i  nie  po  rycersku  wydało: 
to  też  jadąc  za  mną,  wyciągnął  mnie  po  dwa  razy  z  zaspy,  gdy 
się  klacz  w  śniegu  związała.  Pierwsza  rzecz  była  pomyśleć  o 
pożywieniu  ludzi  i  bydła  —  druga  pomyśleć  o  zacierze,  aby  nie 
stanęła  gorzelnia.  Więc  już  późno  w  nocy  powróciłem  z  gorzelni 
i  wybornie  przespaliśmy  noc  całą  pod  zaspą,  nie  spawszy  trzy 
prawie  całe  noce. 

Rozumiałem,  że  co  najgorsze,  było  już  przebyte  —  ale  gdy 
się  dzień  zrobił,  ozwało  się  wołanie  na  górnym  końcu  wsi... 
Przeraźliwe  głosy,  błagające  ratunku ,  przybliżały  się  coraz  więcej 
i  poczęto  dzwonić  na  trwogę.  Jeden  z  parobków  dostał  się 
z  trudnością  po  drabinie  na  wierzch  dachu  —  i  przerażony  wołał, 
że  się  czerniawa  dzików  z  działu  wali  na  górny  koniec  wsi!.... 
Na  ten  odgłos  poczęły  się  zamykać  wszystkie  drzwi  po  stajniach 
i  budynkach  dworskich  —  a  ludzie  poczęli  uciekać  na  strychy.... 
Parobek,  który  siedział  na  dachu,  donosił  co  chwila,  co  się  na 
górnym  końcu  wsi  dzieje  —  i  że  stado  dzików  spuściło  się  już 
na  obejścia  i  buszuje  między  chatami... 
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Śnieg  był  tak  wielki  spadł,  że  dziki  nie  mogły  się  dostać 
w  lesie  do  żeru ,  więc  zgłodniałe  spuściły  się  wielkim  stadem  do 
wsi...  Słychać  było  zrazu  straszliwe  ujadanie  psów,  które  w  miarę 
tego  cichło ,  jak  się  dziki  zbliżały  —  bo  dziki  wycięły  wszystkie 
psy  po  drodze:  nietylko  psy,  ale  i  trzodę  chlewną,  bo  gdzie  ją 
tylko  poczuły  w  obejściu,  rozburzyły  chlewy  w  oka  mgnieniu  i 
pożarły  trzodę.  O  obronie  nie  można  tu  było  myślić.  —  Jeden 
odgłos  dzwonów  zdawał  się  na  chwilę  zatrzymywać  stado.  Dzwon- 
nica  stała  naprzeciwko  dworu.  —  Rzeczywiście  zwróciły  się  dziki 
przed  obejściem  dworskim  w  bok  —  przeszły  rzekę  —  a  gdy 
z  plebanii  był  już  do  rzeki  ślad  przetorowany,  wpadły  na  dzie- 
dziniec plebanii  całem  stadem  tym  szlakiem  i  obiegły  w  dziedzińcu, 
znalazłszy  tu  w  kopcach  przeszło  dwieście  korcy  ziemniaków.... 
Kopce  te  znikły  w  jednem  mgnieniu  oka...  Ludzie  w  plebanii 
uciekli  na  strychy  i  dachy...  Przez  cały  dzień  rozlegały  się  głosy, 
wołające  ratunku  —  a  dziki,  rozłożywszy  się  po  nawozach  i 
gumnie  —  leżały  sobie  spokojnie  w  barłogu...  We  dworze  miałem 
tylko  dwie  dobeltówki  —  ale  co  tu  dwie  strzelby  pomogą  na  taki 
najazd  całego  stada  dzików?  Było  wprawdzie  kilkunastu  gajo- 
wych i  leśnych,  ale  tych  oddzieliły  śniegi  ode  wsi  i  zresztą  nie 
miałem  żadnego  wyobrażenia  o  tern,  jakby  w  myśliwski  sposób 
można  radzić  w  takim  razie. 

Sołtys  powiedział  mi ,  że  jeżeli  kilka  kóp  okłotów  dam  na  to, 
to  może  się  uda  odpędzić  nocą  dziki  ode  wsi.  —  Ale  mądrze 
trzeba  się  Panie  wziąść  do  tego,  bo  u  księdza  było  tylko  dwie- 
ście korcy  ziemniaków  w  kopcach,  a  u  nas  jest  przeszło  trzy 
tysiące  korcy  w  gumnie  —  a  jak  nie  mądrze  ruszymy  dziki,  to 
się  do  nas  spuszczą  i  zjedzą  ziemniaki ,  i  gorzelnia  stanie  i  nie- 
dołożone  woły  pognamy  na  targ.  Teraz  dopiero  ujrzałem  całe 
niebezpieczeństwo  położenia  mego,  bo  nie  byłbym  nawet  pomyślał 
o  tern ,  że  to  był  właściwie  najazd  dzików  na  ziemniaki ,  w  któ- 
rych już  na  późnej  jesieni  wielkie  zrobiły  szkody. 

—  Z  plebanii  nie  trudno  będzie  ruszyć  dziki,  bo  już  tam 
oporządziły  wszystko  —  więc  i  same  tej  nocy  ruszą,  ale  cała 
sztuka,  żeby  dziki  odwrócić  na  działy,  a  niepuścić  tej  najeździ 
napow?rót  do  wsi.  Wypada  tedy  tak  zrobić,  że  ja  z  gromadą 
zastąpię  im  od  dworu  i  rzeki,   i   oprzem  się  aż  o  dzwonnicę  — 
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a  Pan  z  innemi  ludźmi  ruszysz  dzików  z  miejsca.  Przed  wieczo- 
rem zbiorą  się  ludzie  we  dworze  —  a  oto  toporniki  już  idą,  to 
złagodzim  tyki. 

Tuż  na  ogrodzie  dworskim  stały  tyki  chmielne  w  pyramidy 
ułożone:  rozebraliśmy  jedną,  a  wybierając  co  najtęższe  i  naj- 
gładsze  tyki,  przyrządzali  na  prędce  topornice. 

W  kierunku  przez  sołtysa  oznaczonym,  od  dworskich  ogrodów 
w  poprzek  rzeki  ku  dzwonnicy,  wyrobiono  szlak  wołmi,  wszakże 
w  sposób  takowy,  że  się  z  żadnym  innym  szlakiem  nie  łączył. 
Na  tym  szlaku  co  kroków  ośm  albo  dziesięć  kazał  sołtys  przy- 
gotować po  dwa  okłoty,  a  prócz  tego  kilka  kóp  mierzwiastej 
słomy  przed  szlakiem.  Na  tej  robocie  upłynął  prawie  dzień  cały. 
Kilka  kagańców  podróżnych  było  we  dworze,  więc  robiono  przez 
dzień  cały  gałki  żywiczne,  ale  nie  tylko  gałki,  bo  krajano  nawet 
stare  wory,  moczono  je  w  żywicy  i  przywiązywano  jak  chorągiewki 
na  końcu  tyk. 

Pod  wieczór  zeszła  się  prawie  cała  gromada  do  dworu.  — 
Z  najtęższymi  chłopami  stanął  sołtys  na  szlaku  od  granicy  obejścia 
dworskiego  ku  dzwonnicy  —  chłopcy  obsiedli  dachy,  a  gdy  się 
już  dobrze  ściemniło ,  wzięliśmy  już  wszystkie  dworskie  konie  pod 
ludzi,  tyki  ze  smolnemi  wiciami  i  ruszyliśmy  ku  rzece.  Plebania 
leżała  nad  rzeką  na  wysokiem  zabrzeżu  —  i  droga  do  niej  wiodła 
krótkim  wąwozem  pod  górę,  pomiędzy  dwoma  budynkami.  — 
Podjechawszy  tedy  nie  byliśmy  widziani  od  dzików.  —  Jeden 
z  górali,  który  miał  w  szmacie  ogień  ukryty,  podniósł  go  teraz 
nieco  w  górę :  trzymaliśmy  wszystkie  nasze  smolne  tyki  w  kupie  — 
i  płomień  buchnął  do  razu  okazale  w  górę...  Wąwóz  był  przez 
dziki  dobrze  utarty  —  ruszyliśmy  tedy  cwałem  —  i  z  wielkim 
hałasem  w  górę  z  płonącemi  chorągiewkami  —  i  zajęliśmy  ów 
ciasny  oszyjek  pomiędzy  dwoma  budynkami  w  samej  bramie. 
Zrazu  porwały  się  dziki  bardzo  strwożone  z  barłogu...  Tu  padło 
tedy  cztery  strzały  silne  —  lecz  te  strzały  nie  odstraszyły  tyle 
dzików,  ile  dzwonienie  żelaza  od  pługów...  Dziki  zbiły  się  w  jedną 
wielką  kupę  na  środku  obejścia  —  i  była  groźna  chwila,  bo  duże 
samury  wybijały  się  na  czoło  —  i  zdało  się,  że  pójdą  na  ogień 
przebojem;  —  lecz  tu  padło  nowych  cztśry  strzały  —  i  dwa 
rozpalone    kagańce   rzucono    na    stado...     Wówczas    poczęły    się 
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fukać  i  pryskać  —  samury  rzuciły  się  w  bok,  wywaliły  kilka 
płotów  i  ryły  się  w  śniegach  wyszedłszy  na  pole...  Wyłom  ten 
nie  był  szeroki :  —  przelecieliśmy  przez  dziedziniec  i  stanęliśmy 
na  tym  wyłomie ,  zakładając  teraz  palące  się  okłoty  na  tyki ,  któ- 
rych każdy  miał  dwa  na  koniu  przy  sobie.  Stado  dzików  prze- 
suwało się  powoli,  stawało  co  chwila  i  obracało  się  napowrót  do 
ognia  —  rzucaliśmy  tedy  zapalone  okłoty  przed  siebie  na  szlak... 
Dziki  nałożywszy  nieco  drogi,  polem  zwróciły  się  ku  dzwonnicy, 
chcąc  się  spuścić  napowrót  do  wsi,  ale  w  mgnieniu  oka  —  na 
znak  dany  przez  sołtysa  rozgorzały  na  tykach  okłoty,  a  na  ku- 
pach słoma  mierzwiasta  —  i  uderzono  we  wszystkie  dzwony!... 
Był  to  prześliczny  widok  zimowej  sobótki,  który  mi  niepokój  i 
mozołę  pięciu  dni  osłodził!  Dziki  widząc,  że  się  do  wsi  dostać 
nie  mogą,  zwróciły  się  w  górę  i  poszły  na  graniczny  dział  w  są- 
siednie lasy...  Dosyć  wielki  chlew  leżał  obok  nas  rozwalony.... 
Założyliśmy  tedy  ogromne  ognisko  na  wyłomie,  którym  dziki 
przeszły,  a  choć  blizko  była  plebania,  nie  było  obawy,  aby  się 
jaki  budynek  zapalił,  gdyż  dachy  były  zawalnemi  śniegami  po- 
kryte. W  dziedzińcu  tedy  plebanii  i  na  szlaku  przy  dzwonnicy 
czuwali  ludzie  i  palili  ognie  przez  noc  całą...  Nie  żałowano 
także  prochu,  i  ile  go  wystrzelać  można  było  z  dwóch  dubeltó- 
wek, tyle  go  wystrzelano  na  ślepe  strzały.  Ja  udałem  się  jeszcze 
z  dwoma  góralami,  aby  odszukać  proboszcza,  bo  lubo  już  od 
pół  godziny  gospodarzyliśmy  w  dziedzińcu,  nikt  z  domowych 
ludzi  nie  dał  znaku  życia.  —  Drzwi  były  widać  kłodami  podparte. 
Wyważyliśmy  tedy  jedną  okiennicę  i  jedno  okno  —  i  tak  dosta- 
liśmy się  do  dworku.  W  pokoikach  było  pusto.  —  Gdym  wszedł 
do  sieni,  posłyszałem  cichy  jęk  na  strychu...  Drabina  prowadziła 
na  strych  —  iw  opłakanym  stanie  znalazłem  tu  zacnego  naszego 
księdza  proboszcza.  Kiedy  go  najechały  dziki,  leżał  w  łóżku 
nieco  słaby,  bo  był  to  już  człowiek  wiekowy:  z  trudnością  tedy 
wydobył  się  na  strych,  wziąwszy  na  siebie  tylko  jakiś  kożuch, 
który  w  sieniach  wisiał,  zakopał  się  tu  w  kupę  sieczki  i  leżał 
tak  bez  posiłku,  prócz  słoniny  i  suchego  sera,  który  był  na 
strychu,  i  bez  ratunku  od  chwili  najazdu  dzików.  Znieśliśmy  go 
z  niemałą  trudnością  do  piekarni,  bo  tu  jeszcze  cieplej  nieco 
było,    a  były  także  drwa  i  szczypki,   więc  jeden  z  górali  założył 
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zaraz  ogień,  a  drugi  przyniósł  pościel  z  sypialnej  izby.  Drzwi 
do  piwnicy  prowadziły  z  sieni:  na  prędce  tedy  zrobiliśmy  winną 
polewkę  dla  księdza  proboszcza  —  pokrzepiła  go  bardzo,  a  gdy 
się  w  łożu  nieco  ogrzał,  kazał  sobie  podać  świecę,  okulary  i 
brewiarz ,  bo  nie  tyle  strapił  się  całem  najazdem  dzików  i  szkodą 
w  ziemniakach ,  ile  raczej  tem ,  że  pierwszy  raz  w  swem  życiu  nie 
mógł  odmówić  kapłańskich  pacierzy.  Następnie  zajęliśmy  się 
przyprowadzeniem  całego  domu  do  ładu,  bo  po  najeździe  dzików 
nie  zostawała  plebania  i  wieś  cała  w  lepszym  stanie,  jak  po  na- 
jeździe Tatarów... 


KONIEC   PIERWSZEJ   SEEYI. 


OBRAZY 
Z  ŻYCIA  I  NATURY, 


SERYA  II. 
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NA     ŁODZI. 


Łatwiej  człeku  z  wodą  płynąć, 
Niż  pod  wodę  —  a  więc  czemu 
Nie  przyklasną  nigdy  temu, 
Choćby  miał  od  trudu  zginąć, 
Co  pod  wodę  płynąć  musi, 
Gdy  o  lepsze  się  pokusi? 


W 


pierwszej  seryi  „Obrazów  z  Życia  i  Natury"  określiłem  we 
wstępie  do  tej  książki  ścisłe :  stanowisko  autora ,  rozmiary  tych 
obrazów  i  ich  znaczenie  pod  względem  nauki.  Wszakże ,  zaledwo 
że  ta  książka  wyszła  z  pod  prasy,  odbieram  listy,  które  coraz 
nowe  stawią  żądania   pod  względem  treści  i  formy  tej  pracy. 

Dziennikarstwo  nasze  nie  zajmuje  się  literaturą,  która  za 
obrębem  polityki  leży.  Z  uwag  robionych  po  wyjściu  książki 
trudno  korzystać  autorowi,  ale  że  pewnych  listów,  które  odebrałem, 
bez  odpowiedzi  zostawić  nie  można,  odpowiadam  na  nie  w  książce, 
uważając  się  w  pracach  moich  za  progiem  własnym. 

Zarzuty  te  i  wymagania  są  dwojakiej  natury:  jedni  zarzucają 
mi  brak  obrazowości  i  poetycznego  poglądu  na  naturę  z  powodu 
wstępnych  uwag  w  każdym  prawie  z  obrazów,  które  (jak  się 
wyrażają)  „szkołą  i  nudną  naukowością  trącą."  Drudzy  wymagają 
wykluczenia  z  naukowej  książki  obrazowych  opisów  natury  i  tych 
postaci  żywych ,  które  się  pojawiają  na  tern  tle  natury  miejscowej, 
wedle  odrębnych  typów  i  owego  zwiąeku,  w  jakim  wszędzie  czło- 
wiek z  naturą  stoi  i  pod  jej  wpływem  zostaje. 

„Czemu  nie  pójść  o  krok  dalej?  pytają,  czemu  nie  dotrzeć 
do  rzeczywistości ,  czemu  nie  wystąpić  ze  śmiałością  dat  i  cyfer? 
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czemu  nie  określić  rzeczywistych  pożytków,  jakie  poznanie  natury 
i  własnego  kraju  daje ,  czemu  nie  wyrzec  się  poetycznych  widoków 
natury  na  korzyść  narodowego  gospodarstwa?" 

Słowem,  te  i  tego  rodzaju  rarzuty  i  wymagania  spotkały 
pierwszą  seryę  „Obrazów  z  Życia  i  z  Natury."  Odpowiadam 
krótko.  Na  szkołę  nie  ma  co  się  żalić  i  utyskiwać,  bo  właśnie 
brak  szkoły  i  znajomości  naukowej  sfery  wywołuje  tego  rodzaju 
zarzuty  i  wymagania.  Autor,  coby  się  wyrzekł  szkoły  i  zasad 
w  umiejętności  i  piśmiennictwie  przyjętych,  autor,  co  nie  wie, 
czego  chce  lub  co  mu  w  tej  lub  owej  sferze  wolno  —  nic  nie 
sprawi  i  nie  dogodzi  nikomu,  choćby  szedł  za  zachceniem  chwi- 
lowych doktryn  i  zachcianek  publiczności.  Wypadałoby  to  brać 
od  autora,  na  co  go  stać ,  co  dać  zamierzył  i  co  w  dobrej  wierze 
daje.  Z  tego  tylko  stanowiska  wolno  wydać  sąd  o  jego  dziele 
i  o  tem,  czy  odpowiada  zapowiedzianym  warunkom  książki:  pod 
tym  tedy  względem  odsyłam  czytelników  moich  do  wstępnych 
uwag,  któremi  poprzedziłem  pierwszą  seryę  „Obrazów  z  Życia 
i  Natury,"  a  powiem  tu  to  tylko,  iż  brak  naukowego  przyspo- 
sobienia publiczności  naszej  sprawia,  że  ze  ścisłych  umiejętności 
zaledwo  coś  przemycić  można  do  książki ,  która  ma  być  czytaną. 

Nie  mała  to  ofiara  dla  autora,  gdy  się  wyrzec  musi  naukowego 
stanowiska  w  wykładzie  umiejętności,  którym  oddał  życie.  Na 
to,  aby  można  zobrazować  widoki  natury  i  ująć  je  w  pewne 
ramy,  trzeba  było  bardzo  długo  ślęczyć  i  drobiazgowo  zbierać 
daty  i  fakta. 

Zbieranie  surowych  materyałów,  które  tylko  dla  nauki  wartość 
mają,  oderwanych  dat  i  faktów,  zjawisk  i  pozycyi,  które  w  tę 
rachubę  wchodzą,  —  to  pierwsza  faza  badań  i  prac  na  tern  polu. 
Następnie  trzeba  zebrane  daty  uporządkować,  zapełnić  luki  nowemi, 
zbadać  je  krytycznie  i  postawić  porównawczo  —  to  drugi  zawód 
prac  na  tern  polu.  W  końcu  trzeba  to  wszystko  streścić  i  po 
dokonanej  analizie  przejść  do  syntetycznego  zobrazowania  widoków 
natury,  to  już  trzecie  zadanie ,  a  jak  w  literaturze  naszej,  zadanie 
najtrudniejsze:  bo  wypada  mówić  umiejętnie  do  ludzi  bez  nauki, 
a  niewolno  się  wyrazić  naukowo ,  bo  autor  ma  tu  sprawę  z  kołem 
czytelników,  które  uważa  życie ,  nauki ,  sztukę  i  literaturę  tylko 
za  środek  zabicia  czasu ,  roztargnienia  lub  zabawy. 
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Jeżeli  sam  nie  chce  czytelnikom  wytrącić  książki  z  ręki, 
musi  się  zastosować  do  trudności  tego  rodzaju  stosunków  i  poło- 
żenia rzeczy. 

Pogardzam  wszelkiemi  reklamami ,  ale  kiedy  się  do  tego  zmu- 
szonym widzę — powiem:  że  pod  naciskiem  tych  trudności  stworzyłem 
nowy  rodzaj  widoków  natury  na  polu  geografii  opisowej  w  tych 
obrazach  moich  „Z  Życia  i  z  Natury". 

Jeżeli  oryginalność  moja  ma  mi  być  za  winę  poczytaną,  to 
muszę  część  tej  winy  złożyć  na  koło  czytelników,  które  jeszcze 
nie  zrobiło  wyboru  pomiędzy  nauką  a  zabawą,  które  nie  wie, 
czego  chce,  i  nie  wie,  czego  od  swoich  autorów  domagać  się 
może  i  żądać  ma  prawo. 

Bardzo  ściśle  trzeba  zbadać  rzeczy  naukowe,  aby  je  można 
dać  obrazowo  dla  większego  koła  i  przy  powszechnym  wstręcie 
do  nauki  przemycić  to  do  książki  popularnej ,  co  się  w  niej  tylko 
jako  przemycony  towar  ostać  może . . . 

Na  poparcie  tych  uwag  i  przekonań  zapraszamy  z  sobą  do 
„Łodzi,"  chcąc  okazać  czytelnikom  naszym,  za  jaką  cenę  to  się 
przychodzi  do  zbiorów  materyałów  naukowych  i  że  nie  tak  bardzo 
łatwo  jest  następnie  przetrawić  i  zużytkować  ten  materyał  i  podać 
go  w  „Obrazach  z  Życia  i  Natury".  Tych,  co  żądają  tego  po 
nas,  abyśmy  docierali  w  nauce  do  rzeczywistości  —  zapraszamy 
do  łodzi  naszej  w  podróż  —  a  wyniosą  może  przekonanie ,  żeśmy 
bardzo  twardo  docierali  do  rzeczywistości,  gdy  odczytają  „Pa- 
miętnik" następny  spisany  na  łodzi. 

Jeżeli  ten  Pamiętnik  nie  da  im  malowniczego  obrazu,  to  da 
im  rzeczywisty  obraz  i  poszukiwań  tego  rodzaju  i  zabiegów, 
których  już  potrzeba  do  zbadania  spławu  rzeki  na  niewielkiej 
przestrzeni  i  na  każdej  rzece  z  osobna  —  a  może  następnie 
względniejsi  będą  dla  badaczów  natury  i  nie  zechcą  ich  mierzyć 
łokciem  turysty. 


. . .  Mieszkałem  wówczas  na  Pokuciu.  Po  kilku  burzach  letnich 
wybrało  się  na  długą  pogodę  i  dzień  był  prześliczny,  urodzaje 
zapowiadały  bogate  zbiory  —  obfite  tylko  rosy  nocne  spadały  na 
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ziemię,  widok  malowniczy  gór  Pokucia  oddalił,  się  jak  to  bywa, 
kiedy  się  na  długą,  wybierze  pogodę  i  jakaś  urocza  cisza,  zapo- 
wiadająca już  koniec  żniwa  i  przybliżającą,  się  pierwszą  jesień, 
panowała  w  powietrzu 

Pomiędzy  pierwszemi  chłodnemi  rankami  po  Ś.  Annie  a 
piórwszemi  polnemi  ogniami  nocnemi,  na  których  już  człowiek 
nocujący  pod  gołem  niebem  żali  się  na  chłód  i  pierwsze  zażega 
ogniska,  —  pomiędzy  Śtą  Anną  a  pierwszemi  ogniskami  polnemi 
leży  przedział  dwóch  tygodni  prawie,  w  którym  się  waży  owo 
przejście  od  dziennego  słonecznego  ciepła  do  ciepła  nocnego 
ogniska:  w  tym  to  czasie,  nie  wiem  dlaczego,  ale  duch  czuje 
się  najswobodniejszym  —  spiekę  dzienną  ochładzają  ranki  i  wie- 
czory, a  nocą  daje  już  przykmiotę  pierwsze  ognisko  jesienne  — 
a  na  tym  rozdrożu  oddycha  człowiek  nieświadomie,  pomiędzy 
latem  a  jesienią  i  czuje  się  swobodnym  jak  w  rzecznej  kąpieli 
ogrzanych  wód  w  czasie  żniwa. 

W  takim  to  czasie  było,  kiedy  stojąc  w  otwartem  oknie 
patrzyłem  w  góry  urocze  Pokucia,  które  się  sinym  pasem  odrzy- 
nały  na  seledynowem  tle  nieba,  w  oddaleniu  perspektywy  po- 
wietrznej —  sino  zadęte  wznosiły  się  te  góry,  jak  urocze  widma 
zajmujące,  bo  nie  powszednie,  nie  straszne,  bo  dalekie. 

Na  dziedziniec  wpadł  konny  posłaniec  z  listem.  Poznałem 
rękę  przyjaciela  na  pierwszy  rzut  oka:  Edwarda  Tadeusza  Bie- 
lińskiego i  ucieszyłem  się  dwojako:  raz,  że  jest  mi  już  blizkim, 
a  powtóre  że  wesoły  list  jego  świadczył  o  jego  zdrowiu  i  dobrej 
pogodnej  myśli.  —  Przytoczę  tu  ten  list,  bo  jest  miłą  dla  serca 
mego  pamiątką  wspólnych  prac  naszych  i  tej  dla  mnie  na  zawsze 
pamiętnej  drogi  jego  i  przyjaźni,  która  nawet  i  dziś  po  stracie 
jego  jest  dla  mnie  pociechą. 

„Na  wodach  średniego  Dniestru." 

„Na  ujściu  Bystrzycy  zarzuciła  flotyla  moja  kotwicę,  więc 
zapraszam  Waszeci  na  Contrę  -  Admirała  tej  wyprawy!  Pozdrów 
tam  dzieci  odemnie  i  powiedz  Julci,  że  moja  flotyla  potrzebuje 
zaprowiantowania  nowego.  Jeżeli  nie  chcesz  żyć  jajecznicą  i 
pięknymi  widokami,  to  zabierz  tam  z  sobą  to  wszystko,  coby 
się  dla  nas  obydwu  w  dalszej  drodze  przydać  mogło  —  maszynkę 
do  kawy  i  kawę   mam,   ale   zdałby   się   nam   samowar,   herbata 
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i  czerwone  wino,  a  może  coś  jeszcze  nadto  z  czegoby  po  mary- 
narsku  grok  zrobić  można ,  bo  na  wodzie  przejmuje  czasem  chłód 
dotkliwy.  Zabierz  z  sobą  wszystkie  dokumenta,  potrzebne  do 
żeglugi  na  Dniestrze,  wszystkie  reskrypta  ministeryalne  i  akta, 
które  ci  komunikował  Pan  Włodzimierz  Baworowski.  Popłyniemy 
Dniestrem  aż  do  Okopów  Ś.  Trójcy  —  i  zanim  się  z  łodzią 
rozstaniem,  wypracujem  razem  ten  memoryał,  ty  twoją  część, 
a  ja  moją,  aby  go  można  złożyć  „Towarzystwu  organizującej  się 
żeglugi  na  Dniestrze  za  powrotem  naszym., 
Bądź  zdrów,  ściskam  Cię  i  czekam 

Tadeusz  Bieliński". 

„P.  S.  Ale,  ale!  nie  zapomnij  też  przywieźć  z  sobą  listy 
admirała  Lewartowskiego,  o  których  mi  donosiłeś.  Jat  jako  rodem 
na  brzegach  Dniestru  ze  wsi  Porohy  na  progach  Dniestrowych, 
odszukałem  tu  dawnych  moich  znajomych  i  mam  tu  na  przywitanie 
i  przyjęcie  twoje  żywą  czeczugę ,  która  bardzo  niecierpliwie  czeka 
na  przybycie  twoje.  —  Weź  tam  z  sobą  jaką  książkę,  bo  ja 
prócz  mego  oficyum  nic  nie  mam  z  sobą  —  najlepiej  byś  dogodził 
sercu  memu,  gdybyś  mi  przywiózł  „Panią  jeziora"  przekładu 
Karola  Sienkiewicza.  Wracając  z  tureckiej  wojny  i  będąc  po  raz 
ostatni  w  wiosce  mych  rodziców  Porohach,  pływałem  sobie  łódką 
po  Dniestrze  i  czytałem  „Panią  Jeziora",  otóż  bardzo  mi  się 
zabaga  dziś  powrócić  do  tych  wspomnień.  W  nagrodę  za  to 
zaśpiewam  ci  kilka  szumek,  dumek  i  czumackich  pieśni,  które 
wszystkie  znowu  wróciły  do  duszy,  gdym  się  ujrzał  na  łodzi 
i   rodzinnym   Dniestrze...     „Czas  do  domu  czas,    zabawili  nas". 

„Djabli  wzięli  Turków  w  boju,  a  na  dżumę  Moskali!  gdzie 
Adryanopolski  traktat?  a  gdzie  dziś  łódka  moja?"  „gdzie  Krym? 
gdzie  Rzym?  i  Babińskie  karczmy?" 

„Tu  opiszę  flotyle:  Jedna  łódź  wiozła  instrumenta  i  rzeczy, 
na  drugiej  krypie  u  steru  był  przyrządzony  pion  marynarski 
w  ten  sposób,  że  kiedy  się  dotknął  niżej  24"  dna  rzeki,  dawał 
dzwonek  znać  o  tern  na  bardzo  czułej  sprężynie  osadzony.  Można 
tedy  było  płynąć  bardzo  swobodnie,  rozpatrywać  się  po  prądach, 
brzegach  i  zabrzeżach  rzeki  tak  długo ,  póki  dzwonek  o  mieliźnie 
w  łożu  rzeki  nie  ostrzegł;  wówczas  to  trzeba  było  starannie 
odsądować  brzeg  ławy,   zaspy  lub  podwodnej  grobli,   oznaczyć  jej 
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szerokość  i  długość,  zanotować  leżące  na  niej  kłody,  pnie  lub 
zawały,  a  po  upływie  godziny  lub  dwóch,  zanotowawszy  w  dzien- 
niku zrobione  rozpoznanie,  można  było  płynąć  znowu  dalej.  Tak 
powstał  niniejszy  „Pamiętnik  na  łodzi",  który  tu  dla  tego  oddaję 
na  własność  publiczną,  bo  żegluga  na  Dniestrze  jest  tylko  odro- 
czoną, a  nie  załatwioną  sprawą:  gdy  znowu  powróci  kraj  i  naród 
do  tej  kwestyi,  znajdzie  w  tym  pamiętniku  przysposobiony  i  po 
części  gotowy  materyał,  do  przyszłych  i  daj  Boże  szczęśliwszych 
prac! 
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II. 


PAMIĘTNIK 

O    DNIESTRZE. 

ROZPOZNANIE  DNIESTEU  POD  WZGLĘDEM  ŻEGLUGI  I  USIŁOWAŃ 
ORGANIZUJĄCEGO  SIĘ  TOWARZYSTWA  OBYWATELI  KRAJOWYCH 
CELEM  ZAPROWADZENIA  ŻEGLUGI  PAROWEJ  NA  TEJ  RZECE, 
A     MIANOWICIE     NA    PRZESTRZENI     OD     CZARTORYI    DO     OKOPÓW 

ŚW.    TRÓJCY.' 


TRESO    PAMIĘTNIKA. 

Wezwany  od  organizującego  się  Towarzystwa  Żeglugi  Parowej 
na  Dniestrze,  abym  się  zajął  rozpatrzeniem  tego  przedmiotu 
i  sprawozdaniem  z  niego  dla  najbliżej  interesowanych  i  publiczności 
większej  —  odpowiadam  zaszczytnemu  wezwaniu  niniejszym  pa- 
miętnikiem. 

Trzy  są  względy,  pod  któremi  zapatrzyć  się  przychodzi  na 
tę  sprawę: 

1)  Co  dla  zaprowadzenia  żeglugi  na  Dniestrze  dotąd  zrobiono, 
i  jakie  fazy  ta  sprawa  przechodziła  pod  względem  usiłowań  poje- 
dynczych ludzi  i  obecnie  organizującego  się  Towarzystwa  Żeglugi 
Parowej  ? 

2)  O  ile  Dniestr  jest  z  natury  usposobionym  do  prowadzenia 
żeglugi  parowej?  i  pod  jakiemi  warunkami  może  być  koryto  jego 
usposobione  do  przyjęcia  statków  parowych  z  wodą  i  pod  wodę 
na  przestrzeni  od  Czartoryi  do  Okopów  Ś.  Trójcy. 
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3)  W  końcu:  od  czego  wypadnie  obecnie  organizującemu  się 
Towarzystwu  Żeglugi  Parowej  na  rzeczonej  przestrzeni  rozpocząć 
praktycznie  czynności  swoje  i  wprowadzenie  żeglugi  w  życie,  gdy 
już  otrzyma  końce syę  W.  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych  na 
ostatnie  podanie  swoje,  upraszające  o  ostateczne  zatwierdzenie 
Stowarzyszenia  i  usunięcie  kosztem  rządu  przeszkód  miejsco- 
wych, które  na  orzeczonej  przestrzeni  dniestrowego  koryta 
żegludze  parowej  na  zawadzie  stoją? 

Odnośnie  tedy  do  tych  trzech  punktów  dzieli  się  niniejszy 
pamiętnik  na  trzy  części.  W  pierwszej  podaję  streszczenie  doku- 
mentów odnoszących  się  do  tej  sprawy  porządkiem  chronologicznym. 
W  drugiej  raport  Tadeusza  Bielińskiego:  „Rozpoznanie  Dniestru 
w  r.  1859",  złożony  komitetowi  organizującego  się  Towarzystwa 
Żeglugi  Parowej  na  Dniestrze  w  skutek  danego  polecenia  komi- 
towi  rzeczonemu  inżynierowi  rozpoznania  koryta  Dniestru  w  wi- 
dokach Towarzystwa.  W  trzeciej  części  nakoniec  tego  pamiętnika 
podam  uwagi,  odnoszące  się  częścią  do  przyszłych  czynności 
samego  Towarzystwa,  częścią  do  natury  Dniestru  i  właściwości 
miejscowych,  które  uwzględnić  wypadnie  przed  zaprowadzeniem 
żeglugi  parowej  na  tej  rzece. 


C    Z    $    S    C      I. 

W  pojęciach  wyższej  geografii  jestto  powszechnie  uznaną 
prawdą,  że  geograficzne  położenie  kraju  wyradza  jego  historyczne 
stosunki. 

W  ślad  tego  pewnika  idzie  drugi:  że  główne  rzeki  kraju, 
będące  przyrodzonemi  gościńcami  wodnemi,  są  dla  narodów  ska- 
zówkami  w  dziejach. 

Z  tych  obudwu  pewników  wychodzi  w  końcu  historyczna  nauka : 
że  te  narody  tylko,  co  się  za  kierunkiem  i  skazówką  rzek  swoich 
dobiły  do  morza,  odpowiedziały  w  końcu  dziejowemu  powołaniu 
swemu,  zakreślonemu  na  ziemi  pierwotnie  ręką  samej  Opatizności. 

Wszakże  jeżeli  nauka  dziejów  często  jest  daremną  i  bezowocną 
dla  żyjącego  pokolenia  —  przemawiają   do   niego   zawsze   widoki 
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doraźnych  korzyści,  opierające  się  ostatecznie  znowu  tylko  na 
przyrodzonych  własnościach  kraju  i  geograficznym  jego  położeniu. 

W  figurze  Europy,  którą  plastycznie  wyrzeźbiły  góry,  a  wklęsłą 
rzeźbą  odznaczyły  rzeki,  które  od  zachodu  na  wschód  płynąc 
wskazują  kierunkiem  swym  i  ujściem  na  wschód  Europy  są  rzeki, 
które  na  osobną  zasługują  uwagę;  do  tychże  należą:  Pad  we 
"Włoszech ,  ze  wnętrza  środkowej  Europy  wypływający  Dunaj , 
tudzież  Dniestr,  zabierający  z  sobą  wody  wierzchowiny  karpackiej 
na  równinach  północnego  wschodu,  —  i  Boh,  równolegle  prawie 
do  Dniestru  płynący,  biorący  początek  już  na  Podolu. 

Sam  kierunek  tych  rzek  wskazuje  na  to,  że  mają  łączyć  nie- 
rozjemne  wnętrze  środkowej  Europy  na  wodnej  drodze  z  odległym 
wschodem  Europy  i  zachodniej  Azyi. 

Jakoż  historya  przyświadcza  temu.  —  Znany  jest  wpływ  cywi- 
lizacyjny Włoch  północnych  na  dzieje  Wschodu;  —  za  biegiem 
Dunaju  poczyna  wnętrze  Europy  docierać  cywilizacyjną  potęgą 
swoją  do  wód  Euxynu.  Z  porządku  tedy  sprawy  cywilizacyjnej 
przypada  dziś  kolej  na  Dniestr,  bo  liniami  Dunaju  i  Dniestru 
szły  odwieczne  szlaki  handlowe ,  łączące  wnętrze  Europy  ze  wscho- 
dem w  miarę  historycznych  warunków. 

Gdyby  Dniestr  i  Dunaj  był  nieprzerwanie  spławnym  do  morza 
na  całej  przestrzeni  swojej  aż  do  ujścia  w  przeciągu  wieków 
średnich,  byłyby  losy  naddniestrzańskich  i  naddunajskich  narodów, 
a  mianowicie  na  średnim  i  dolnym  brzegu  tych  rzek  zupełnie 
inny  wzięły  kierunek  w  historyi.  Jakoż  widzimy,  przystępując 
do  Dniestru,  we  wszystkich  czasach  usiłowania  różnych  z  kolei 
rządzących  potęg  cywilizacyjnych,  dążące  do  zaprowadzenia  żeglugi 
i  na  Dniestrze,  lub  odnowienia  i  przywrócenia  takowej,  niekiedy 
wiekami,  a  niekiedy  latami  przerwanej. 

W  najodleglejszej  starożytności  posuwały  się  za  linią  Dniestru 
w  górę  osady  greckie,  a  w  dół  Dniestrem  spławiano  statki 
z  pszenicą  do  Grecyi,  jeszcze  za  czasów  świetności  starożytnych 
Aten.  Na  ten  wodny  tedy  gościniec  Dniestru  przypadał  już 
szlak  handlowy  i  cywilizacyjny  w  czasach  Scytów  i  Daków.  Gdy 
się  bizantyńskie  państwo  na  wschodzie  podniosło,  przyjęła  Ruś 
na  tej  drodze  od  niego  wiarę  wschodniego  kościoła  i  cywilizacyę 
bizantyńską,    spławiając   surowe   płody   swej  ziemi  do  Konstanty- 
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nopola  i  na  wyspy  Archipelagu.  Dziejopisarze  nasi:  Długosz, 
Kromer  i  Bielski  wspominają,,  że  w  r.  1415  cesarz  wschodni 
Emanuel  II.  i  Patryarcha  Carogrodzki  przysłali  do  króla  Jagiełły 
posłów  z  prośbą,  o  zapomogę  zbożem  państwa  wschodniego , 
zagrożonego  natenczas  od  Turków.  Jagiełło  nie  odmówił  temu 
żądaniu  i  wyprawił  obfite  zapasy  rozmaitego  zboża  na  wybrzeże 
czarnomorskie ,  a  mianowicie  do  Koczubejskiej  przystani ,  która 
wedle  Bielskiego  należała  do  Polski  podobnie  jak  i  Oczaków. 
Sarnicki  zaś  poświadcza,  że  niektóre  wyspy  ostrowiska  greckiego 
zaopatrywały  się  polskiem  zbożem. 

Po  upadku  bizantyńskiego  państwa  utrzymywali  na  tej  drodze 
handlowe  stosunki  ze  Wschodem  Ormianie  w  ślad  starych  tradycyi, 
i  dotarli  aż  do  Pokucia,  gdzie  stale  osiedli. 

Po  objęciu  panowania  dynastyi  Jagiellońskiej  na  Rusi  szerzyła 
się  cywilizacya  zachodniej  Europy,  której  kościół  rzymski  wszędzie 
w  narodach  przodkował  za  biegiem  Dniestru,  —  a  gdy  się  okazało, 
że  katolicyzm  stanął  na  granicy  Pokucia,  i  tak  daleko  tylko 
chwycił  korzenie ,  jak  szeroko  szlachta  polska  siadła ,  —  usiłowali 
papieże  odnowić  żeglugę  na  Dniestrze  dla  rozszerzenia  wpływu 
na  tej  drodze  wiary  i  cywilizacyi  zachodniej. 

Jakoż  dowodzą  tego  traktaty  z  Porta  o  wolność  spławu  i  bez- 
pieczeństwo handlu  na  Dniestrze  r.  1486  zawarte,  następnie  pokój 
zawarty  z  sułtanem  Bajazetem  przez  Mikołaja  Firleja  traktatem 
Chocimskim  w  r.  1621,  ponowiony  w  r.  1676  przez  traktat 
Żurawieński,  a  r.  1699  zastrzeżony  pokojem  Karłowickim.  W  po- 
przednich nieco  czasach,  bo  za  Zygmunta  Augusta  kardynał 
Kommendoni,  legat  papiezki,  zwiedziwszy  Wołyń,  Podole  i  Ruś 
Czerwoną  radził  temu  królowi  i  stanom,  aby  założyć  miasto  nad 
Dniestrem,  osadzić  je  kupcami  i  opatrzyć  spichlerzami  w  celu 
spławiania  zboża  Dniestrem  na  morze  Czarne.  Wenecya  chciała 
wejść  z  Polską  w  związek  handlowy,  a  Porta  zapewniała  wolność 
handlowi  i  żegludze  na  Dniestrze ,  ale  te  zamiary  nie  doszły  do 
skutku. 

W  późniejszym  już  czasie,  bo  w  r.  1759  zajmowali  się  Beauplan 
i  Defilles  zdjęciem  planu  i  pomiarem  Dniestru,  a  ostatni  podawał 
nowe  projekta  połączenia  Dniestru  za  pomocą  kanału  z  Bugiem 
i  wielu  innemi.     Za  rządów  austryackich   baron  Linken   i  Gross, 
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dyrektor  budowy  dróg  zawnioskował  połączenie  go  z  Sanem  za 
pomocą  kilkomilowego  rzeką  Wisznią  poprowadzonego  kanału. 
Z  podobnym  projektem  wystąpił  r.  1815  Jan  Godfryd  Braunmiiller, 
kupiec  z  Berlina,  który  go  poddał  pod  rozwagę  zgromadzonym 
na  kongresie  w  Wiedniu  monarchom  europejskim;  —  starannie 
wypracowany  ten  projekt  pod  napisem:  „Der  loichtigste  Kanał 
in  Europa  durch  eine  Yereinigung  des  Schwarzen  Mecres 
mit  der  Ost-  und  Nordsee  vermittelst  der  Weichsel  and  des 
Dniesters  erneuert  vorgeschlagenu .  Berlin  1815  4to  odłożono 
ad  acta,  pomimo  dowodów  Braunmullera ,  że  kanał  ten  będzie 
najtańszy  i  najpożyteczniejszy  w  świecie,  gdyż  miał  wynosić  obok 
długości  lOcio-milowej  w  szerokości  tylko  40  stóp  i  mieć  stale 
6  stóp  wysoką  wodę.  Antoni  Mysłowski  zaś  w  broszurze  pełnej 
zasługi:  „Uwagi  nad  handlem  zbożowym  z  Galicyi  do  Odessy" 
jest  tego  zdania,  że  zaprowadzona  na  Dniestrze  żegluga  od  wsi 
Rozwadowa  do  Jarosławia  —  na  przestrzni  9-cio  milowej  —  za 
pomocą  żelaznej  kolei,  którąby  prywatnym  nawet  kosztem  wybu- 
dować można  —  z  żeglugą  na  Sanie  i  Wiśle  połączona  zmieniłaby 
zupełnie  postać  przemysłu  i  handlu  krajowego. 

Bądź  co  bądź,  wszystko  to  przekonywa  nas,  że  Dniestr  mógłby 
być  naturalnym  gościńcem  handlu  dla  prowincyi  naszej  i  dźwignąć 
znacznie  jej  krajowe  korzyści.  Myśl  ta  wywoływała  od  czasu  do 
czasu  prywatne  przedsiębiorstwa,  jako  próby  na  własny  zysk  albo 
stratę  podjęte  w  celu  spławiania  ziemiopłodów  ku  morzu  Czarnemu. 
Próby  te  lubo  nie  przyniosły  korzyści,  jaką  porządna  żegluga 
parowa  w  dzisiejszem  jej  znaczeniu  stosunkowo  nieśćby  powinna, 
wszelako  przewyższyły  kilkakrotnie  pożytkiem  przewóz  na  osi. 
Już  r.  1785  hrabia  Waleryan  Dzieduszycki  spławił  Dniestrem 
1700  centnarów  pszenicy.  Bezpośrednio  potem  uczony  Tadeusz 
Czacki,  zajmując  się  badaniami  geograficznemi,  zwrócił  także  swą 
uwagę  na  Dniestr,  podnosząc  całą  ważność  tej  rzeki  dla  krajów 
polskich.  Wiatach  1788  i  1789  rząd  ces.  austryacki  poleciwszy 
poprzednio  księdzu  Casparemu,  natenczas  dyrektorowi  nawigacyi, 
oczyszczenie  Dniestru  od  Kołodrób  do  Okopów  (jestto  pierwszy 
przykład  regulacyi  za  czasów  austryacki  eh ,  później  zniesiono  jaz 
młyński  w  Podolcach,  a  w  r.  1845  zbudowano  pod  Niżowiem 
i   Ostrą    kilka    tam    nadbrzeżnych,    zresztą    nic    więcej    tam   nie 
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świadczy,  że  dla  poprawienia  spławności  Dniestru  coś  kiedykolwiek 
czyniono)  —  przewiódł  kilka  statków  różnej  wielkości,  któremi 
dowoził  potrzeby  wojenne  i  żywność  wojsku  stojącemu  wówczas 
pod  Chocimem,  a  nieobojętny  na  tak  ważny  spław  dniestrowy, 
gdy  statki  ładowne  solą  warzonką  z  Galicyi  do  Żwańca  dawno 
już  zawijały,  nakazawszy  w  przeszłym  i  w  naszym  wieku  kilka- 
krotnie zniwelowanie  spadku  Dniestru,  polecił  później,  bo  w  r.  1796, 
swemu  komisarzowi  Zappe  odbyć  Dniestrem  podróż  do  Odessy. 
Na  stosownym  statku ,  naładowanym  winami  i  innemi  towarami, 
Zappe  puścił  się  z  Zaleszczyk  do  Owidiopola.  Cała  ta  podróż 
tam  i  napowrót  trwała  kilka  tygodni.  Statek  był  długi  na  84  stóp 
a  szeroki  na  14;  w  wodzie  szedł  głęboko  18";  umyślnie  zaś 
puszczono  się  wtedy,  gdy  woda  była  najmniejsza.  W  r.  1802 
zbudowano  w  Zaleszczykach  statek  żaglowy  pod  ładunek  200 
centnarowy,  którym  ksiądz  Caspari  nadinżynier  rządowy  nie  tylko 
z  wodą  do  Okopów,  lecz  oraz  pod  wodę  aż  do  Rozwadowa  dopłynął 
mimo  nizkiego  stanu  wody  i  przy  zanurzaniu  statku  na  13  cali. 
Podobną  podróż  odbyto  z  Zaleszczyk  w  r.  1803  kilku  statkami, 
każdy  z  ładunkiem  400  centnarów  aż  do  Majaku  i  na  powrót. 
W  roku  1804,  kupiec  lwowski  Franciszek  Bauer  przewiózł  znaczny 
ładunek  z  Rozwadowa  do  Zaleszczyk  na  jednym,  a  z  tamtąd  aż 
do  Majaku  na  trzech  statkach,  z  powrotem  zaś  w  górę  przewiózł 
ładunek  1460  centnarów  do  Zaleszczyk  i  dalej  w  górę  aż  do  Roz- 
wadowa na  jednym  statku.  Odbywszy  tę  podróż  zostawił  Bauer 
opisanie  swej  podróży  podtytułem;  „Remarąues,  faites  en  voyage 
sur  le  Dniestr  vers  le  port  d'Odessa,  et  de  la  a  mont  1'eau  jusqu'a 
Rozwadów,  village  eloigne  5  milles  de  Leopol,  ville  capitale  en 
Galicie,  c'est  la  que  ce  fleuve  commence  a  etre  navigable.  L'an 
1804".  Tegoż  roku  było  podług  podań  urzędowych  94  statków 
z  Galicyi  w  Odessie,  i  odtąd  już  aż  do  naszych  czasów  szły 
galary  do  Majaku  i  dalej  z  ładunkiem  1400  centnarów,  a  zajmujące 
wody  do  18  cali.  Robione  od  innych  później  doświadczenia  nie 
mniej  się  pomyślnie  powiodły.  Jan  baron  Konopka  z  Mikuliniec, 
Grzegorz  Romaszkan  z  Siemiakowiec  i  kilku  innych  obywateli 
z  różnych  miejsc,  oraz  kilku  starozakonnych  kupców  z  Uścieczka, 
Mariampola  i  z  innych  naddniestrzańskich  miasteczek  spławiali 
Dniestrem  zboże  do  Odessy. 


CZĘŚĆ      TRZECIA.  257 

O  handlu  drzewem  z  lasów  Podgórza  karpackiego  do  Odessy, 
od  niepamiętnych  czasów  na  Dniestrze  prowadzonym,  nie  potrzebuję 
tu  wspominać.  Kajetan  Horodyski,  właściciel  dóbr  Pacykowa  i 
Zagwoździa,  leżących  pod  Stanisławowem,  przed  30  laty  spławiał 
na  Bystrzycy  drzewo  powyższych  dóbr  do  Dniestru  i  prowadził  je 
do  Odessy. 

Nie  możemy  tu  pominąć  przedsięwzięcia  tego  rodzaju  hr.  Go- 
łuchowskich  ze  Skały,  transport  ich  bowiem  należał  w  r.  1842 
do  znaczniejszych  i  wynosił  kilka  tysięcy  czetwierty  pszenicy. 
W  następnym  już  r.  1843  spławiono  z  obwodu  Stanisławowskiego 
i  Czortkowskiego  prócz  drzewa  budulcowego  i  węgla  kamiennego 
38.500  korcy  pszenicy,  a  z  okolic  naddniestrzańskich  w  ogóle 
przeszło  30.000  czetwierty  czyli  50.000  korcy  pszenicy  do  Odessy, 
gdzie  ja,  dosyć  pomyślnie  sprzedano ;  —  z  tej  przyczyny  wzmogła 
się  konkurencya  do  tego  stopnia,  że  do  spławu  pierwszą  wodą 
r.  1844  przygotowano  wzdłuż  całego  nadbrzeża  dniestrowego  od 
Koropca  do  Żurawna  przeszło  300  galarów,  naładowanych  około 
200.000  korcami  pszenicy. 

Trudno  wytłómaczyć  sobie,  że  rząd  rossyjski  mając  corocznie 
do  100.000  rs.  dochodu  z  samego  cła  opłacanego  na  Dniestrze  i 
widząc  w  tern  korzyści  skarbowe,  zachowuje  nader  bierną,  a  nawet 
wątpliwą  politykę  względem  tego  obrotu  handlowego.  Z  jednej 
strony  odrzuca  żałobę  obywateli  podolskich  i  wołyńskich  o  zamknięcie 
portu  odeskiego  dla  pszenicy  galicyjskiej,  —  każe  hr.  Woronco- 
wowi,  byłemu  gubernatorowi  Małorossyi  zaprowadzić  rządowe 
parowce  na  Dniestrze  od  Odessy  do  Jampola,  zakłada  kanał  Su- 
rowcowa naprzeciw  wsi  Majaki  od  Dniestru  aż  do  rzeczki  Tarań- 
czuk,  którą  statki  ładowne  dostawszy  się  kanałem  z  Dniestru 
płyną  dalej  do  Limanu,  —  i  wyznacza  naostatek  komissyę  celem 
uregulowania  Dniestru  na  przestrzeni  od  Okopów  Ś.  Trójcy  aż  do 
Limanu;  —  z  drugiej  strony  utrzymując  w  Isakowcach,  gdzie 
Dniestr  wstępuje  w  jego  granice ,  komorę  celną  klasy  3iej ,  która 
nie  jest  upoważnioną  wszystkie  przedmioty  bez  wyjątku  do  oclenia 
przyjmować, — odmawia  przyzwolenia  swego  na  handel  przewozowy 
Dniestrem  do  Odessy  i  innych  portów  Czarnomorskich ,  utrzymując , 
że  według  traktatów  z  r.  1815  i  1818  wolne  używanie  portów 
przysłużą    wtenczas    tylko,     jeżeli    do    nich    obustronni    poddani 
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przez  wspólne  rzeki  dostać  się  mogą,  gdy  tymczasem  samym 
Dniestrem  nie  dostanie  się  wprost  do  Odessy  lub  innego  portu 
nad  morzem  Czarneni,  lecz  potrzeba  do  tego  użyć  albo  pomocy 
morskiej  drogi  albo  gościńca  lądowego. 

Ztąd  wynika ,  raz ,  że  nie  powinnibyśmy  się  obawiać  przypu- 
szczenia ,  aby  współzawodnictwo  płodów  zbożowych  Wołynia  i  Po- 
dola paraliżować  mogło  sprzedaż  ziarna  naszego,  jeźli  zwłaszcza 
zważymy,  że  jakość  pierwszych  z  przyczyn  klimatycznych,  tudzież 
dla  braku  odpowiedniego  stosunku  ludności  do  obszarów  ziemi 
tak  dalece  nie  dorównywa  zbożu  galicyjskiemu,  że  zwiększony  na 
targu  odeskim  popyt  za  tym  ostatnim  podnosi  tegoż  ceny  o  parę 
rubli  nawet  na  czetwierty  wyżej ,  niżeli  płacą  za  ziarno  podolskie , 
wołyńskie  i  bessarabskie ;  —  cóżto  więc  za  widoki  dla  Galicyi, 
która  w  kilku  tylko  do  Dniestru  przypierających  obwodach  znala- 
złaby rok  rocznie  do  zbycia  przeszło  500,000  korcy  pszenicy, 
osobliwie,  jeżeli  konjunktury  produkcyjno  -  handlowe  Anglii  i  Francyi 
są  po  temu;  a  z  zaprowadzeniem  statków  parowych  każda  ko- 
rzystna chwila  szybko  pochwycić  i  użyćby  się  dała;  ztąd  też  je- 
steśmy zarazem  zdania,  że  należy  nam  właściwą  drogą  poprzeć 
koniecznie  zachowanie  się  rządu  rossyjskiego  względem  wolnego 
przepływu  ku  Odessie. 

W  ostatnich  czasach  naj czynniej szy  brał  udział  w  Dniestrowej  że- 
gludze Antoni  Mysłowski.  Wydana  przez  niego  broszura  „O  żegludze 
Dniestrowej''  (z  której  głównie  tu  wyjmujemy  fakta  przytoczone, 
gdyż  wyczerpnęła  prawie  ten  przedmiot),  zwraca  uwagę  na  możli- 
wość zaprowadzenia  żeglugi  parowej  i  zawiązania  przez  nią  bliższych, 
a  korzystniejszych  dla  kraju  stosunków  handlowych  ze  wschodem. 
Korzyści  te  okazują  się  już  z  wykazu  spławianych  Dniestrem 
ziemiopłodów  galicyjskich  od  roku  1845  do  1852,  których  roczna 
wartość  średnia  wynosi  73,500  złr.  przy  żegludze  nieuregulowanej 
i  nieopartej  na  środkach,  czerpanych  w  dzisiejszym  stanie  nautyki. 
Dokładną  wiadomość  co  do  obecnych  stosunków  tej  żeglugi  po- 
dało Towarzystwo  Rolnicze  galicyjskie,  wezwane  przez  rząd  jeszcze 
w  roku  1854,  aby  objawiło  zdanie  swoje  pod  względem  możliwości 
zaprowadzenia  żeglugi  parowej  na  Dniestrze.  Zwróciło  ono  uwagę 
rządu  na  dwie  szczególnie  potrzeby:  na  potrzebę  uregulowania 
koryta  Dniestru,  jako  rzeki  spławnej,  i  na  potrzebę  zawiązania 
w  tej   mierze  układów  w  drodze  dyplomatycznej  z  państwem  ros- 
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syjskiem,  w  którego  kraje  dalszy  bieg  rzćki  wstępuje.     Gdy  jednak 
ostatnia   potrzeba  jest   tylko  wyłącznie  rzeczą  stosunków  między- 
narodowych,  a  zatem  do  zakresu  spraw  rządowych  należy,  pozo- 
stało tylko  Towarzystwu  rozważenie   pierwszej  potrzeby,    to   jest, 
uregulowanie  koryta  Dniestru.     Tu  okazało  Towarzystwo  Rolnicze 
dwustronną   korzyść    dla  kraju,  mogącą  wyniknąć  z  uregulowania 
koryta  Dniestrowego,  a  najprzód:  bepośrednio  z  otworzeniem  no- 
wego gościńca  handlowego    uczyniwszy  Dniestr    zdolnym  do   przy- 
jęcia żeglugi  porządnej  w  dzisiejszem  jej  znaczeniu,  co  także  izba 
handlowa    lwowska    w   zupełności     poparła;     powtóre    pośrednią 
korzyść    przez     zapobieżenie     w   skutek     uregulowanego     koryta 
częstym  wylewom  rzeki,  przez  co  byłoby  do  18.000  morgów  pola 
oddane  stałemu  i  lepszemu  gospodarstwu ,  gdy  obecnie  dla  wylewów 
rzeki  i  zbyt   powolnego  zbiegania   wody  do    koryta  Dniestrowego, 
jakoteż   dla    powolnego    tylko   osuszenia  się    gruntów,  przyległych 
brzegom ,  rolnictwo  na  tych  obszarach  daje  tylko  wyjątkowo  dochód. 
Dniestr   bowiem   dla   biegu   powolnego    i   nieustalonego   łoża    nie 
jest  wstanie  wszystkie  dopływy  swoje  z  należytą  chyżością  spławić 
ku  morzu,  a  przy  wezbraniu  w  czasach  słoty  letniej  lub  wiosennego 
topnienia  śniegów  i  lodów    rozlewa  wzniesione  wody  po  brzegach 
okolicznych  i  zanurza  pod  wodę  w  czasie  wielkich  powodzi  podług 
obliczeń  rządowych  16  mil  kwadr.,   mianowicie  na  przestrzeni  od 
Sambora  i  Koniuszek  aż  poniżej  Halicza.     Łatwo  pojąć ,  ile  przez 
takowe  zdarzenia,  z  każdym  silniejszym  deszczem  wracające ,  cierpi 
gospodarstwo  rolnicze  i  chów  bydła.     Przeciwnie  zaś  uregulowanie 
koryta  rzeki  (które  jako  rzecz  powszechnego  pożytku  tylko  przez 
rząd  może   być  podjęte),    otworzyłoby  sposobność   dla   posiadaczy 
gruntów   zalewanych,    osuszyć    takowe    i    podnieść    gospodarstwo 
rolnicze;  prócz  tego  zaś  uregulowanie  koryta  jest  głównym  warun- 
kiem,   pod   którym   możliwą  jest   na  Dniestrze   żegluga    parowa, 
prowadzona  według  dzisiejszego  jej  pojmowania.     W  tym  to  celu 
Towarzystwo  Rolnicze  zaniosło  w  imieniu  producentów  krajowych 
ziemiopłodów   do    c.    k.    ministerstwa    proźbę:    ażeby  Dniestr   od 
Czajkowic  aż  do  granicy    był  wyczyszczony   i  w  miejscach  zamu- 
lonych o  tyle  wyżłobiony,  by  przy  nizkim  stanie  wody  miał  głębo- 
kość 24  do  30  cali;  tudzież,  ażeby  rzeka  ta  jako  gościniec  wodny 
równej    doznawała    pieczołowitości   jak    i    inne    spławne    rzeki  w 
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monarchii  austryackiej  i  za  granicą ;  nareszcie ,  ażeby  układ  z  Rossyą 
otwierał  drogę  żegludze  aż  do  morza  Czarnego ,  i  z  tego  względu, 
aby  komora  celna  w  Isakowcach  miała  upoważnienie  do  pobierania 
cła  wchodowego  za  granicę  od  wszelkich  artykułów  handlu.  Towa- 
rzystwo Rolnicze  wyraziło  oraz  przekonanie  swoje ,  że  nie  podpada 
żadnej  wątpliwości,  iż  takie  uregulowanie  koryta  Dniestrowego 
wywoła  niezwłocznie  stowarzyszenie,  które  kosztem  swoim  podejmie 
się  zaprowadzić  na  Dniestrze  żeglugę  parową. 

Te  pomysły  i  zdarzenia  o  żegludze  na  Dniestrze  budziły  coraz 
wyższe  zajęcie  w  osobach,  którym  interes  kraju  nie  jest  obojętną 
rzeczą.  *)    Owóż  na  dniu  20  Sierpnia  1858   roku  hr.    Krasicki  i 


)  Memoryał  ten  Towarzystwa  Gospodarczego  Lwowskiego  jest  tak 
ważny,  że  go  tu  w  całości  przytaczamy,  chcąc  dać  czytelnikowi 
przegląd  wszystkich  dokumentów  należących  do  tej  sprawy. 

WAŻNOŚĆ    DNIESTRU    DLA    GALICYI, 

jako  drogi  wodnej  i  handlowej. 

W  skutek  dekretu  wys.  c.  k.  Ministerstwa  z  dnia  7.  maja 
1856,  1.  1854  wysokie  c.  k.  Namiestnictwo  pismem  z  d.  22.  lipca 
1856  1.  21.973  wezwało  komitet  c.  k.  gal.  towarzystwa  gospo- 
darskiego o  skreślenie  dla  tegoż  Ministerstwa  wiernego  obrazu 
stosunków  odnoszących  się  do  Dniestru ,  jako  drogi  wodnej  han- 
dlowej ,  z  zasiągnięciem  w  tej  mierze  zdania  i  życzeń  członków 
towarzystwa,  bliżej  w  tern  interesowanych. 

Komitet,  upatrując  dwie  główne  dla  Galicyi  przeszkody  do 
korzystania  z  Dniestru  jako  drogi  wodnej  handlowej : 

1.  w  dotychczasowem  nieuregulowaniu  tej  rzeki  do  porządnego 
spławu; 

2.  w  niezałatwionej  dotąd  dla  poddanych  austryackich  trudności 
ze  strony  rządu  rossyjskiego  pod  względem  korzystania  z  tej 
rzeki  w  dalszym  jej  biegu  przez  cesarstwo  rossyjskie  zdał 
w  tej  mierze  pismem  swem  z  dnia  12.  stycznia  1857  do  1.  535 
następującą  sprawę: 

Referent  Tomasz  Kutschera,  nadinżynier  c.  k.  dyrekcyi 
budowniczej  i  członek  komitetu.  Przełożył  z  niemieckiego:  S. 
Krawczykiewicz ,  członek  komitetu. 

Dniestr  jest  ważny:  1.  jako  kanał  główny  do  odprowadzenia 
większej  części  wód  Galicyi  wschodniej;  2.  jako  gościniec  wodny 
państwa. 
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Włodzimirz  hr.  Baworowski   przedstawili  Namiestnictwu  krajowemu 
zarys  projektu  do  utworzenia  Towarzystwa,  którego  celem  byłoby  zapro- 


Jako  kanał  główny  ma  Dniestr  to  ważne  do  siebie ,  że  nie  jest 
w  stanie  prowadzić  dalej  dość  prędko  masy  wód  ze  swej  wielkiej 
kotliny,  szczególniej  też  wód  z  Karpat  natarczywie  walących  się. 
Dlatego  też  wody  te  nagromadzają,  się,  zalewają  często  doliny,  i 
dopiero  po  tygodniach,  a  w  obwodzie  Samborskim  i  Stryjskim 
po  miesiącach  ustępują ;  ztąd  nizinę  od  Sambora  po  Niżniów, 
z  najżyźniejszemi  gruntami,  mierzącą  do  180.000  morgów,  składają 
po  części  bagna,  po  części  grunta,  przypadkowo  tylko  pożytek 
niosące. 

W  takim  składzie  rzeczy  podniesienie  rolnictwa  i  chowu  bydła 
jest  na  tej  przestrzeni  kraju  całkiem  niepodobne,  ani  też  clziwić 
może  ubóstwo  mieszkańców  pobrzeżnych  i  częste  epidemie  u  ludzi 
i  zwierząt. 

Jeżeliby  przez  ułatwienie  odpływu  wód  górskich  zapobieżono 
rozciągości  wylewów  i  trwaniu  ich,  tudzież  podmakaniu  gruntów 
tyle  tylko,  aby  wartość  podniosła  się  o  25  złr.  na  morgu,  sam 
zysk  bezpośrednio  uczyniłby  4.500.000  złr. 

Przyprowadzenie  do  stanu  odpowiedniego  i  utrzymywanie 
w  nim  tego  głównego  zbiornika  wodnego  doliny  Dniestrowej  ,  co 
tylko  rzeczą  samego  wysokiego  c.  k.  Rządu  być  może  —  oto  jest 
pierwszy  krok ,  za  którym  dopiero  pójść  mogą  właściciele  ziemscy 
z  wszelkiemi  innemi  dalszemi  i  możliwemi  polepszeniami. 

Jako  gościniec  icodny  Dniestr  nieocenionym  jest  dla  Galicyi 
klejnotem.  Spławność  tej  rzeki  nie  tylko  na  dolnym  jej  biegu , 
ale  teraz  i  na  górnym,  począwszy  od  Kołodrub  nie  podpada 
wątpliwości  od  lat  siedmdziesięciu.  Wiadomo,  że  w  krotce  po 
manifeście  cesarzowej  Katarzyny  II.,  wydanym  22.  lutego  1784  do 
wszystkich  narodów  w  Europie,  aby  wszelkie  swoje  siły  handlowe 
kierowali  ku  morzu  Czarnemu,  hr.  Waleryan  Dzieduszycki  w  r. 
1785  od  Ladawy  2  i  pół  mili  wyżej  Mohilewa,  aż  do  Akermanu 
spławił  szczęśliwie  ładunek  jakich  1,700  centnarów  pszenicy  na 
kilku  statkach  do  46  cali  zagłębiających  się,  potrzebując  do  od- 
bycia tej  drogi  142  godzin,  i  tak  tam,  jak  i  napowrót  progi  pod 
Jampolem  za  pomocą  żagli  bez  przeszkody  przebył.  W  r.  1788 
i  1789  rząd  c.  k.  austryacki  kazał  zbudować  w  Kołodrubach  trzy 
duże  statki,  cztery  małe,  na  ładunek  od  350  do  800  centnarów, 
zagłębiające  się  na  18  do  20  cali,  a  to  dla  przewiezienia  potrzeb 
dla  wojska  w  okolicy  Chocima,  zdobytego  w  onym  czasie  przez 
księcia  Koburgskiego ;  w  ośmiu  transportach  wróciły  się  koszta 
budowy  statków,  a  w  porównaniu  z  przewozem  lądowym  oszczę- 
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wadzić  żeglugę  parową  na  Dniestrze.     Podano  też  równocześnie  i 
prośbę ,  by  podającym  projekt  wolno  było  przedsięwziąść    stosowne 


dzono  w  ten  sposób  4000  złr.  W  r.  1802  ksiądz  Caspari,  c.  k- 
naddyrektor  budownictwa  wystawił  pod  Zaleszczykami  statek  ża- 
glowy 60  stóp  długi,  u  dna  11  stóp  szeroki,  z  burtnicą  3  stóp 
wysoką,  czyli  z  wysokością  pokładu  6  stóp  i  6  cali,  na  ładunek 
180  do  200  centnarów,  z  zagłębianiem  się  do  13  cali.  Na  dniu 
4.  Października  w  obec  licznych  gości,  szczególniej  szlachty  z  okolic, 
nadano  statkowi  temu  z  stosowną  uroczystością  imię  „Franciszek"; 
poczem  tenże  duchowny  w  towarzystwie  c.  k.  starosty  obwodowego, 
barona  Dykę  mimo  wcale  małej  wody,  bo  15  do  18  cali  niżej 
zwykłego  stanu  nizkiego,  nie  tylko  że  dopłynął  w  dół  rzeki  do 
Okop  i  powrócił  do  Zaleszczyk,  to  z  pomocą  żagli,  to  holując 
statek  ludźmi  lub  bydłem  zaprzężonem ,  ale  jednym  ciągiem  dostał 
się  dalej  w  górę  rzeki  aż  do  Rozwadowa,  a  ztąd  po  odczekaniu 
mgły,  mrozów  i  śniegów  puścił  się  znowu  szczęśliwie  z  wodą  i 
dnia  3.  Grudnia  zarzucił  kotwicę  pod  Zaleszczykami.  Odliczywszy 
czas  na  co  innego  obrócony,  potrzebował  on  do  żeglugi  w  górę 
rzeki  156  godzin,  a  w  dół  przy  lepszej  wodzie  tylko  97  godzin. 
Dalej  wiadomo  także  i  to,  że  baron  Dykę  w  r.  1803  odbył  żeglugę 
z  Zaleszczyk,  w  której  kilka  statków,  każdy  z  ładunkiem  400 
centnarów  dostało  się  do  Majak ,  i  z  takimże  ładunkiem ,  za  po- 
mocą liny  drogę  do  holowania  sobie  torując ,  w  górę  rzeki  wróciło; 
przyczem  koszta  przewozu  okazały  się  sześć  razy  mniejsze  od  tych, 
jakieby  ponieść  musiano  traktem  lądowym  między  Brodami  a  Odessą; 
że  kupiec  lwowski  Franciszek  Bauer  w  r.  1804  jednym  statkiem 
żagłowym  z  Rozwadowa,  a  z  Zaleszczyk  trzema  statkani,  12  do 
14  stóp  szerokiemi,  a  60  do  70  stóp  długiemi  odbył  transport 
korzystny  do  Majak,  z  powrotem  zaś  doprowadził  ładunek  1440 
centnarów  do  Zaleszczyk,  a  na  czwartym  statku  do  Rozwadowa; 
że  w  tymże  samym  roku  było  94  statków  z  Galicyi  w  Odes- 
sie ,  że  nareszcie  także  i  w  ostatnich  kilkudziesięciu  leciech  galary 
niosące  800  do  1.400  centnarów  ładunku  i  zagłębiające  się  naj- 
mniej do  68  cali.  z  obwodu  Stanisławowskiego  i  Czortkowskiego 
do  Majak  szczęśliwie  się  dostawały,  w  czem  Antoni  Mysłowski 
najwięcej  miał  udziału;  a  głośne  z  dawniejszych  czasów  progi 
jampolskie  nie  są  już  przeszkodą  dla  żeglugi. 

Od  r.  1820  wywóz  Dniestrem  przybierał  ciągle ,  ograniczając  się 
z  początku  na  drzewo  budulcowe  i  opałowe,  kamienie  i  inne 
przedmioty  handlu  pogranicznego.  W  r.  1822  wywóz  uczynił  do 
4300  złr.,  w  r.  1826  do  22.800  złr.  W  ostatnich  dwudziestu  latach 
ruch  na  Dniestrze  był  żwawszy.    Do  Rossyi  i  po  Odessę  spławiano 
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kroki  do  otworzenia  takowego  Towarzystwa  i  rozpocząć  techniczne 
prace  około  zbadania  łoża  dniestrowego.     C.  k.  Rząd  Namiestniczy, 


drzewo  budulcowe,  węgiel  kamienny,  pszenicę,  wyroby  drewniane, 
kamienie  szlifowane ,  gips ,  wyroby  z  żelaza  kutego  i  płótna  grube. 
W  r.  1857  poszło  do  Odessy  z  Kopalni  pod  Kołomyją  606 
centnarów  węgla  kamiennego;  w  r.  1842  do  7.000  centnarów 
węgla  kamiennego  i  pszenicy.  W  r.  1843  spławiono  do  Odessy 
z  obwodu  Stanisławowskiego  i  Czortkowskiego  prócz  kilku  mniej- 
szych partyi  drzewa  budulcowego ,  węgla  kamiennego  i  t.  d.  także 
38.500  korcy  pszenicy  i  2.625  korcy  roślin  strączkowych  w  war- 
tości ogólnej  130.000  złr. 
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co  dostatecznym  jest  dowodem ,  że  mimo  ówczesnych  niepomyśl- 
nych stosunków  spław  przecie  był  popłatnym. 

Dotychczasowe  spławy  odbywały  się  na  statkach  drewnianych, 
ciężkich,  najczęściej  na  niektórych  galarach,  do  żeglugi  na  Limanie 
i  morzu  całkiem  nieprzydatnych,  ograniczając  się  przytomna  korzy- 
stanie z  średniego  stanu  wody.  Rzeka  jeszcze  jest  całkiem  w  swoim 
przyrodzonym  stanie ,  bez  żadnej  opieki  i  dozoru ;  żegluga  i  handel 
nie  są  jeszcze  uorganizowane.  Szczególnie  też  holowanie  statków 
jest  dla  braku  dróg  nadbrzeżnych  bardzo  trudne,  zabiera  wiele 
czasu  i  znacznych  wymaga  kosztów.  Ile  razy  wypadło  prowadzić 
statki  pod  wodę ,  trzeba  było  dopiero  brać  się  do  wycinania  i 
uprzątania  drzew  nadbrzeżnych  i  zarośli.  I  dla  tego  to  zwykle 
właściciele  galarów  woleli  sprzedawać  je  w  Majakach  lub  Tyras- 
polu.  Atoli  strata  na  tern  bardzo  jest  znaczna  i  wynosi  na  jednym 
galarze  przynajmniej  200  złr.  m.k.,  że  zaś  od  r.  1845  do  1S52 
musiano  corocznie  sprzedawać  w  średniej  liczbie  576  galarów, 
zysk  na  towarze  uszczuplił  się  corocznie  przez  stratę  na  galarach 
o  115.000  złr.  Do  tego  dodawszy  jeszcze  stratę  na  worach  i  ob- 
słonach ,  bez  których  przy  dzisiejszym  sposobie  spławiania  nie 
obejdzie  się ,  można  stratę  w  wymienionych  tu  ośmiu  latach  ocenić 
na  milion  złr.  monetą  konwencyjną. 
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w  odpowiedzi    na  dniu  13.  Listopada    1858    danej,    zezwolił  na 
zawiązanie  Towarzystwa   w  celu    urządzenia    żeglugi    parowej    od 


Dniestr  będąc  w  górnym  swym  biegu,  mianowicie  od  Czar- 
kowic  do  Martynowa  zanieczyszczony  drzewami,  a  szczególniej 
w  obwodzie  Samborskiem  mając  łożysko  ścieśnione  wielu  mostami 
jarzmo wemi  o  małym  otworze ,  nie  może  też  być  dla  mieszkańców 
pobrzeżnych  pochopem  do  oddawania  się  żegludze ;  atoli  od  Niż- 
niowa  do  Okop  i  w  dalszym  biegu  rzeka  ta  jest  jedną  z  najpięk- 
niejszych na  świecie  naturalnych  dróg  wodnych ,  i  tylko  mielizny, 
których  jest  nie  wiele ,  niedopuszczały  dotąd  żeglugi  przy  małej 
wodzie ,  aby  w  każdym  razie  módz  zaraz  korzystać  z  pomyślnych 
konjunktur  handlowych,  często  się  nadarzających. 

Jednak  największą  podobno  dotąd  przeszkodą  do  rozwinięcia 
się  żwawszego  handlu  na  Dniestrze  było  to,  że  Rząd  cesarsko- 
rosyjski  w  tern  miejscu,  gdzie  ta  rzeka  wstępuje  w  granice  państwa 
rosyjskiego,  to  jest  w  Isakowcach,  utrzymuje  komorę  cłową 
3  klasy,  która  wedle  nadanej  sobie  mocy  tylko  nie  wiele  przed- 
miotów do  oclenia  przyjmuje;  że  dalej  tenże  rząd  odmówił 
przyzwolenia  swego  na  handel  przewozowy  Dniestrem  do  Odessy 
i  innych  portów  czarnomorskich,  utrzymując,  że,  według  trak- 
tatów z  r.  1815  i  1818  wolne  używanie  przysłużą  tym  tylko 
portom,  do  których  obustronni  poddani  przez  wspólne  rzeki  dostać 
się  mogą:  gdy  tymczasem  samym  Dniestrem  nie  dostanie  się 
wprost  do  Odessy  lub  innego  portu  Czarnomorskiego ,  lecz  trzeba 
w  takim  razie  dopomódz  sobie  jeszcze  albo  przeprawą  morską, 
albo  gościńcem  lądowym. 

Teraz  jednakże,  gdy  na  mocy  traktatu  z  30.  marca  1856  roku 
morze  Czarne  ogłoszono  za  neutralne,  a  tern  samem  wolne  dla 
marynarki  handlowej  wszystkich  narodów,  przeszkody  te  powin- 
nyby  ustać,  a  artykuł  Kongresu  Wiedeńskiego  co  do  wolnej 
żeglugi  na  rzekach  niegdyś  polskich  powinienby  raz  już  stać  się 
prawdą.  A  wtedy  chodziłoby  jeszcze  tylko  o  to,  aby  na  samymże 
Dniestrze  w  Galicyi  usunąć  zawady,  o  ile  że  przeszkadzają  żegludze 
lub  takową  utrudniają. 

Jeżeli  te  zawady  na  Dniestrze ,  począwszy  od  Czajkowic  w  dół, 
na  ziemi  galicyjskiej  usunięte  zostaną ,  wtedy  można  będzie  zapro- 
wadzić regularną  żeglugę  parową ,  a  w  ten  sposób  Dniestr  byłby 
szlakiem  handlowym,  pomyślność  i  bogactwo  roznoszącym,  i 
spełniłby  swoje  przeznaczenie,  które  mu  natura  już  samym  kie- 
runkiem biegu  jego  nadała.  Długość  tej  rzeki  w  Galicyi  od 
Czajkowic  do  Okop  wynosi  mil  73;  w  państwie  rossyjskiem  zaś 
od  Okop  do  Akermanu   102  mil.    Z  Akermanu  przeprawa  morzem 
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Rozwadowa  aż  do  granicy  rossyjskiej ;    zwrócił  uwagę   proszących 
na  ustawę  o  Towarzystwach  z  r.   1857;   zapowiedział,    że  prośba 


do  Odessy  wynosi  mil  8.  Odessa  leży  od  Gałaczu  tylko  o  50, 
od  Kostantynopola  90,  od  Smyrny  tylko  lf>0,  a  od  Trapezuntu 
200  mil. 

Żegluga  parowa  na  Dniestrze  zbliży  Galicyę  na  odległość  dni 
kilku  do  morza  Czarnego  i  do  ognisk  najbogatszego  handlu  świa- 
towego, poda  możność  popłatnego  wywozu  produktów  własnych 
na  Wschód  i  Zachód,  korzystnego  przewozu,  ułatwi  obrót  han- 
dlowy wewnętrzny,  ożywi  produkcyą  płodów  surowych  i  przemysł. 

Małe  koszta  transportu,  jakie  przedewszystkiem  żegluga  parowa 
z  sobą.  prowadzi,  dozwolą  Galicyi  na  placu  odeskim  i  na  innych 
czarnomorskich  stawać  w  przeważnej  konkurencyi  z  wielą  arty- 
kułami ,  a  takiemi  są :  pnie  dębowe  i  jodłowe,  surowe  i  obrabiane 
pale,  tarcice,  łaty,  gonty,  budynki  drewniane  do  złożenia  według 
planu  gotowe;  klepki  i  obręcze,  drewniane  sprzęty  i  narzędzia, 
wyroby  stolarskie ;  siemię  lniane  i  konopne ,  rzepak ,  nasienie 
koniczu ,  sól,  len  i  konopie ,  płótno  żaglowe ,  wyroby  powroźnicze, 
przędzalnina ,  płótno,  koszule  i  t.  p.;  sukno,  węgiel  kamienny, 
drzewo  opałowe  w  polanach,  węgiel  drewnianny,  smoła  i  dziegieć, 
potaż ,  żelazo  w  sztabach  i  wyroby  żelazne ,  sztachety,  stoły, 
łóżka  i  t.  p.  z  żelaza  lanego;  piaskowiec  gips,  wapno,  na- 
czynie z  masy  kamiennej  i  t.  p.;  szkło,  tabakę,  spirytus,  likiery, 
rosolisy,  wody  mineralne,  burkut  i  t.  d.  Przy  dobrych  konjunk- 
turach  handlowych  będzie  też  można  prowadzić  do  Odessy:  pszenicę, 
żyto ,  jęczmień ,  jagły ,  owies ,  kukurudzę,  groch,  soczewicę,  fasolę 
i  bób. 

Wiele  z  powyższych  artykułów  będzie  można  prowadzić  w  górę 
Dniestru  i  wysyłać  dalej,  czy  to  na  Zachód,  czy  do  Gdańska, 
jeśli  tamtejsze  konjunktury  handlowe  będą  po  temu,  a  oprócz 
tego  także  i  wełnę  niemytą ,  skóry  surowe  i  wyprawione ,  szmaty? 
wosk ,  miód ,  woły,  rogi ,  łój ,  nierogaciznę  ,  tytuń  w  liściu ,  skóry 
niedźwiedzie  i  wilcze,  skórki  zajęcze. 

Ładunek  z  powrotem  od  morza  Czarnego  składałby  się  z  tego 
wszystkiego,  czego  dostarcza  Bessarabia,  Podole  rossyjskie,  Chersoń 
i  Lewanta,  a  co  między  innemi  dziś  jeszcze  dostajemy  z  Arabii, 
Persyi,  Indyjów  i  Chin,  i  to  dopiero  drogą  około  przylądka 
Dobrej  Nadziei  przez  Tryest  lub  przez  Anglią  i  Hamburg.  Te 
artykuły  będziemy  mogli  mieć  taniej  ,  a  niektóre  za  bezcen,  j  akoto 
towary  wełniane  i  bawełniane,  jedwabie,  skóry,  herbatę,  kawę, 
cukier,  rum,  aloes,  kakao,  ryż,  oliwę  przednią,  ryby  morskie, 
kawior ,  wyzinę ,  migdały,  oliwki ,  figi ,  daktyle ,   orzechy  tureckie 
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o  potwierdzenie ,  które  zawisło  od  tronu ,  może  być  podaną  dopiero 
po    podpisaniu  i  zabezpieczeniu  kwoty  120  tysięcy  złr.    w.  a.    na 


i  kokosowe,  rożki,  rodzenki,  pomarańcze,  cytryny,  ananasy,  me- 
lony, granaty,  owoce  suszone  i  konserwy,  tytuń  turecki,  miód, 
goździki ,  gałkę  muszkatołową, ,  cynamon ,  pieprz ,  imbier ,  piżmo 
kamforę ,  rubarbarę  ,  chininę  i  inne  leki ,  balsam  z  Mekki ,  gumę, 
kadzidła  i  mirę ;  wyroby  wschodnio  indyńskie  :  szale ,  muszliny, 
nankin ,  drzewo  sandałowe  ,  indygo ,  cynober ,  koszelinę  i  inne 
artykuły  farbiarskie ,  zęby  konia  morskiego ,  złoty  proszek ,  drogie 
kamienie,  perły,  woły  besarabskie  i  konie  arabskie. 

A  tak  widoczna,  że  także  i  handel  przewozowy  Dniestrem 
nabierze  ważności  europejskiej ;  tą  drogą  będzie  też  można  dostar- 
czać szczególniej  dla  Podola  rossyjskiego ,  Chersonu  i  Bessarabii : 
powozów  wiedeńskich,  fortepianów,  szkła  czeskiego,  kos,  — 
a  dla  Azyi  sukna. 

Żegluga  parowa  ożywi  handel  wewnętrzny,  a  przy  transportach 
wojskowych,  gdy  takowe  w  tym  kierunku  wypadną,  oszczędzi 
sił  krajowych.  Nad  Dniestrem  leży  33  miast  i  miasteczek,  handlem 
mniej  więcej  zajmujących  się,  jakoto:  Rudki  o  milę,  Komarno 
o  iy2,  Mikołajów  o  la/2,  Rozdół  o  y4,  Brzozdowce  o  */4,  Ży  daczo  w 
o  3/4,  Chodorów  o  V4  mili,  Żurawno  u  samego  brzegu,  Bukaczowce 
o  y,  mili,  Bursztyn  o  */.,,  Bołszowce  o  3/Ą,  Wojniłów  o  l3/4  mili, 
Halicz  u  samego  brzegu,  Jezupol  o  1 1/i  mili,  Stanisławów  o  2 y2, 
Tyśmienica  o  2l/%,  Tłumacz  o  2  mil,  Maryampol  u  samego  brzegu. 
Ujście  u  samego  brzegu,  Horodenka  o  2ł/2  mili,  Zaleszczyki 
u  samego  brzegu,  Gródek  u  samego  brzegu,  Korolówka  o  2  J/2  mili, 
Krzywcze  o  2  mil,  Ujście  Biskupie  u  samego  brzegu,  Mielnica 
o  y,  mili,  Kudryńce  o  l1/,  mili,  Dźwinogrod  u  samego  brzegu. 
Od  Lwowa  do  Dniestru  pod  Rozwadowem  jest  tylko  61/2  mili,  a 
Manesterzyska  i  Jagielnica,  gdzie  są  c.  k.  urzędy  do  zakupywania 
liści  tytuniowych,  leżą  od  Dniestru,  pierwsze  o  2J/4  mili,  drugie 
o  3  mile.  Kolej  żelazna  galicyjska,  gdzie  bądź  przetnie  się  z  spław- 
nym  Dniestrem :  zawsze  obie  te  drogi ,  lądowa  i  wodna  będą  sobie 
pomocne;  a  gdy  droga  żelazna  przez  Brody,  której  dalsze  pocią- 
gnięcie od  Rosyi  zawisło ,  również  i  kolej  żelazna  do  Galaczu  tę 
samą  będą  mieć  kończynę  co  i  Dniestr,  to  jest  morze  Czarne, 
transport  Dniestrem,  który  się  sam  nastręcza,  przy  urządzeniu 
takowego  stosownie  statkami  i  wyłożeniu  kosztów  nieznacznych, 
aby  rzekę  do  spławu  parowego  uzdolnić,  transport  ten  mówię, 
będzie  miał  co  do  największej  liczby  artykułów  pierwszeństwo 
nad  transportem  kolejami  żelaznemi,  których  założenie  wymagać 
będzie  wiele  milionów,  a  utrzymanie  i  administracya  daleko 
większych  kosztów  niżeli  żegluga  parowa. 
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rzecz  wzniesienia   tejże    żeglugi;    a    naostatek  Rząd  Namiestniczy 
objawił  życzenie ,  że  dokładny  szczegółowy  opis  istniejących  dotąd 


Że  Dniestr  już  w  dawniejszych  wiekach  uznano  za  drogę  szcze- 
gólniej przydatną  do  handlu  ku  morzu  Czarnemu,  a  z  Lewanty 
ku  Europie  północnej  mamy  tego  świadectwa.  I  tak :  w  trakta- 
tach z  porta  otomańską,  już  od  r.  1486  Rzeczpospolita  Polska 
zasztrzegała  sobie  zawsze  handel  wolny;  że  zaś  w  traktacie 
z  roku  1577,  który  względem  handlu  na  morzu  Czarnem  i  na 
rzekach  stanął  między  Amuratem  III.  i  Stefanem  Batorym,  nie 
było  wzmianki  o  Dniestrze ,  aby  więc  wszelką  usunąć  wątpliwość, 
zawarowano  wyraźnie  wolność  żeglugi  na  tej  rzece  w  traktacie 
zawartym  w  roku  1633. 

Rzeka  ta  nie  uszła  też  uwagi  wysokiego  c.  k.  Rządu  austryackiego. 
W  dowód  tego  prócz  faktów  już  wyżej  przytoczonych  posłużyć 
mogą  objażdżki  odbywane  kilkakrotnie  przez  każdoczesnych  c.  k. 
galicyjskich  dyrektorów  nawigacyi  i  naddyrektorów  budownictwa, 
niemniej  zdejmowania  hydrometryczne ,  wykonane  w  roku  1803 
i  1804,  a  powtórnie  w  r.  1818  i  1819.  Atoli  od  oczyszczenia  tej 
rzeki  od  Kołodrub  do  Okop,  wykonanego  w  r.  1788  pod  kierunkiem 
księdza  Caspari,  ówczesnego  c.  k.  galicyjskiego  dyrektora  nawigacyi; 
od  zniesienia  grobli  młyńskiej  w  Podolcach  i  zbudowania  w  r.  1845 
kilku  tam  kamiennych  pod  Niżniowem  i  Ostrą  nic  więcej  nie 
uczyniono,  aby  spławność  tej  ważnej  rzeki  poprawić. 

Zważywszy  niepospolite  korzyści,  jakie  Galicya  mieć  może 
z  tej  drogi  wodnej ,  i  bacząc  na  wielką  jej  pryszłość  —  c.  k.  ga- 
licyjskie Towarzystwo  Gospodarcze  pozwala  sobie  w  sprawie  pro- 
ducentów płodów  surowych  upraszać  nąjuniżeniej  wysokie  c.  k. 
Namiestnictwo  o  łaskawe  wstawienie  się  do  wysokiego  c.  k.  Mini- 
sterstwa handlu,  przemysłu  i  budowli  publicznych: 

a)  Aby  Dniestr,  który  według  §.  6.  rozdziału  VI. 
Statutu  Państwa  jest  gościńcem  wodnym  Państwa, 
począwszy  od  Czajkowic,  w  dół  swego  biegu  został 
oczyszczony,  a  w  miałkich  miejscach  tak  wygłębiony 
i  uregulowany,  iżby  nawet  przy  nizkiej  wodzie  miał 
wszędzie   głębi  od  24   do   30   cali. 

b)  Aby  obchodzenie  się  z  tym  wodnym  gościńcem 
Państwa  i  utrzymywanie  go  było  takie  same,  jak 
z  Dunajem,  Elbą,  Padem  i  innemi  spławnemi  rze- 
kami Państwa. 

c)  Aby  Rząd  cesarsko  rosyjski  upoważnił  komorę 
cłową  w  Isakowcach  do  pobierania  cła  od  wszelkich 
przedmiotów. 
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stosunków  handlowych    na   Dniestrze,    jakoteż   wypadek    pomiaru 
głębokości  tej  rzeki,  byłby  mu  wielce  pożądanym. 


Jeśli  ten  wodny  gościniec  Państwa  tak  zostanie  urządzony,  iż 
na  całą  swą  rozciągłość,  także  i  przy  nizkiej  wodzie  będzie 
spławnym,  ani  wątpić,  że  okoliczność  ta  zachęci  do  rychłego 
zawiązania  się  Towarzystwa  żeglugi  parowej. 

PROJEKT 

żeglugi  parowej  na  Dniestrze. 

Kolej  galicyjska,  mająca  iść  ode  Lwowa  przez  obwody  wscho- 
dnie ku  Bukowinie,  połączy  kiedyś  te  żyzne  części  kraju  z  zacho- 
dem i  ułatwi  przewóz  ich  produktów  na  targi  tamtejsze.  Projekt 
ten,  jakkolwiek  zamierzony  i  dla  korzyści  prowadzącej  się  kolei 
do  Lwowa  konieczny,  jest  na  teraz  zawieszony  i  zależeć  będzie 
od  późniejszych  ewentualności  i  od  skutku  mniej  lub  więcej 
pomyślnych  układów,  które  dopiero  po  dokonaniu  kolei  do  Lwowa 
przez  teraźniejsze  lub  nawet  inne  Towarzystwo  rozpoczęte  być 
mogą.  A  że  przed  koleją  podolską  pierwszeństwo  mieć  będzie 
linia  Brodzka  z  powodu  kolei,  mającej  iść  przez  Radziwiłłów  do 
Odessy,  projekt  kolei  Podolskiej  pewnie  przed  10  lub  15  laty 
uskutecznionym  być  nie  może. 

Dla  Podola  byłoby  rzeczą  niezmiernie  ważną ,  aby  wcześniej 
otwartą  była  droga  ku  targom  zachodnim. 

Chociażby  komunikacya  ta  nie  była  na  tak  obszerną  skałę 
założoną  jak  kolej,  mogłaby  jednak  przynieść  niewątpliwe  korzyści 
a  nie  wymagając  tak  wielkiego  kapitału,  jak  kolej,  byłaby  ła- 
twiejszą do  wykonania 

Ku  temu  celowi  nastręcza  się  Dniestr,  mogący  służyć  za 
spławną  drogę  od  granicy.  Podola  rossyjskiego  przynajmniej  do 
Rozwadowa  —  a  w  takim  razie  Towarzystwo  kolei  zastając  urzą- 
dzoną żeglugę  parową  na  Dniestrze,  przed  podjęciem  planu  budowy 
kolei  do  Bukowiny,  dla  własnego  interesu  doprowadziłoby  jak 
najprędzej  krótkie  ramie  kolei  do  miejsca,  gdzieby  się  spotkało 
z  żeglugą  na  Dniestrze,  otwierając  przez  to  większy  ruch  i  użytek 
kolei  zachodniej. 

Gdyby  na  przyszłość  kolej  na  Bukowinie  była  poprowadzoną, 
nie  przeszkadzałaby  bynajmniej  żegludze  na  Dniestrze,  który  ma 
swój  osobny  kierunek  ku  morzu  Czarnemu,  a  nareście  w  skutek 
urządzenia  żeglugi  tej  przyszła  kolej  wschodnia  mogłaby  być 
projektowaną  w  kierunku  odleglejszym  od  Dniestru,  przechodzić 
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W  skutek    tej    odpowiedzi    i    skazówki    danej ,    jak    widzimy 
z  aktów  w  tej  rzeczy  spisanych,  zawiązało  się  Towarzystwo  złożone 


inne  obwody,  i  przynieść  im  tę  korzyść,  od  której  przy  jednej  lini 
komunikacyjnej  byłyby  odsunięte. 

Zaprowadzenie  żeglugi  na  Dniestrze  i  z  tego  jeszcze  względu 
staje  się  potrzebnem,  że  Towarzystwo  rossyjskie  urządza  żeglugę 
Dniestru  do  granicy  galicyjskiej ,  przez  co  ułatwiłby  się  tylko 
dowóz  produktów  Ukrainy  i  Podola  rossyjskiego  do  Galicyi,  a  nie 
mając  dalszej  komunikacji  z  targami  zachodniemi  zalewałby  tylko 
Podole  galicyjskie ,  gdzie  produkcya  jest  kosztowniejszą. 

Opierając  się  na  tych  powodach  zdaje  się,  iż  byłoby  na  czasie 
zastanowić  się  nad  tern,  czy  żegluga  na  Dniestrze  nie  dałaby  się 
urządzić?  —  Jakkolwiek  przedsiębiorstwo  takie,  doprowadzone 
do  wysokiego  rozwinięcia,  wymagałoby  nie  małych  kapitałów, 
jednak  żegluga  ma  przed  lądową  koleją  tę  korzyść,  że  otwarcie 
tej  drogi  nie  jest  kosztowne,  bo  leży  już  w  elemencie  wody,  a 
pierwsze  początki  i  rozmiary  statków  mogą  być  dowolnie  do 
środków  zastosowane,  nie  wymagają  tak  wielkich  nakładów  i  daleko 
prędzej  niż  kolej  mogą  być  wykonane. 

Z  dat  na  praktyce  ugruntowanych  okazuje  się,  iż  kapitał  ze 
120.000  złr.  m.  k.  byłby  dostatecznym  do  sprawienia  jednego 
holownika  parowego ,  pięciu  galarów  i  koniecznych  warstatów 
reperacyjnych ,  z  pokryciem  utrzymania  służby  tych  statków  na 
rok  jeden. 

Ilość  tych  statków  byłaby  na  parę  lat  dostateczną  do  rozpo- 
częcia ruchu  i  nadania  kierunku  handlowi. 

Do  wykonania  tego  przedsiębiorstwa  wypadałoby  w  drodze 
spółki  zebrać  subskrypcyą  na  120.000  złr.  m.  k. ,  a  gdy  to  się 
znajdzie,  Towarzystwo  spółki  powinnoby  wybrać  z  grona  swego 
komitet,  któryby  się  zajął  przedewszystkiem  rozpoznaniem  możności 
zaprowadzenia  żeglugi  na  Dniestrze.  —  W  tym  celu  należałoby 
przez  ludzi  fachowych  na  nowo  zwiedzieć  koryto  rzeki,  rozpoznać 
trudności,  jakieby  stały  żegludze  na  przeszkodzie,  a  jeżeliby  ich 
usunięcie  było  możliwe,  komitet,  jako  umocowany,  powinienby 
zrobić  potrzebne  kroki  u  Wysokiego  Rządu  o  usunięcie  na  koszt 
Państwa  tych  przeszkód  i  nadanie  koncesyi  przedsiębiorstwu;  — 
a  w  takiem  razie  ta  sama  spółka  rozpocząwszy  na  małą  skalę 
pierwszą  żeglugę,  alboby  w  miarę  potrzeby  rozwinięcia  interesu, 
z  własnych  składek  powiększyła  kapitał  zakładowy  na  urządzenie, 
o  ile  może  być  obszernej  żeglugi  i  byłaby  wyłącznym  jej  właści- 
cielem, albo  ukonstytuowałaby  się  w  Towarzystwo  akcyjne.  — 
Członkowie  pierwiastkowej  współki  staliby   się  wtenczas   właści- 
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z  obywateli  krajowych  i  kapitalistów  w  liczbie  33,  których  imiona 
są:  hrabia  Władysław  Badeni,  Wny  Karol  Bako  de  Hette,  hr.  Józef 
Baworowski,  hr.  Edward  Dunin  Borkowski,  Wny  Włodzimierz 
Borkowski,  Baron  Leon  Brunicki,  hr.  Włodzimierz  Dzieduszycki, 
hr.  Stanisław  Gołuchowski;  Wny  dr.  Horowitz,  baronowa  Józefa 
z  Miączyńskich  Konopkowa,  Wny  Erazm  Korytkowski,  hr.  Kazimierz 
Krasicki,  Wny  Kornel  Krzeczunowicz,  hr.  Kazimierz  Lanckoroński, 
hr.  Kajetan  Lewicki,  hr.  Włodzimierz  Eos,  Wny  Antoni  Mysłowski, 
Dom  handlowy  Halberstein  et  Nirenstein,  Wny  Józef  Ochocki, 
Wny  Tyburcy  Olszewski,  Wny  Hipolit  Orłowski,  Wny  Waleryan 
Podlewski,  Książe  Kalikst  Poninski,  hr.  Włodzimierz  Rusocki, 
Ks.  Leon  Sapieha,  Wny  Ludwik  Sroczyński,  hr.  Michał  Starzeński, 
Wny  Michał  Tustanowski,  Wny  Erazm  Wolański ,  Wny  Antoni 
Zawadzki,  Wny  Józef  Zawadzki.  Towarzystwo  to  podpisało 
i  zabezpieczyło  kwotę  170  tysięcy  złr.  w.  a.,  jako  fundusz 
zamierzonego  przedsiębiorstwa  i  zobowiązało  się  wzajemnie  kon- 
traktem, którego  punkta  główne  są:  urządzić  żeglugę  parową  na 
Dniestrze  od  Czartoryi  aż  do  Okopów  na  granicy  rossyjskiej, 
w  dół  i  w  górę,  funduszami  podpisanymi — gdyby  zaś  te  fundusze 
nie  wystarczyły,  otworzyć  osobną  subskrypcyę  dla  przysposobienia 
dalszych  funduszów.  Na  przypadek  zaś,  gdyby  subskrypcia  została 
bezowocną,  lub  nie  wniosła  dostatecznej  kwoty  na  ukończenie 
stanowcze  przedsiębiorstwa,  wtedy  Towarzystwo  ma  się  zamienić 
na  Towarzystwo  akcyjne,  a  wydawszy  stosowną  ilość  akcyi,  przy- 
puści do  udziału  w  przedsiębiorstwie,  prócz  pierwotnych  założycieli, 
innych  kapitalistów.  Towarzystwo  wybrało  z  pomiędzy  siebie 
komitet  tymczasowy,  którego  członkowie  są:  hr.  Kazimierz  Bawo- 
rowski, hr.  Włodzimierz  Rusocki,  ks.  Leon  Sapieha,  hr.  Michał 
Starzeński,  Wny  Antoni  Mysłowski.  Komitet  przyjął  obowiązek 
zawiadomić  Rząd  o  zawiązaniu  się  Towarzystwa  i  wyborze  Komitetu, 
uzyskać    potrzebne    dla   Towarzystwa    potwierdzenie,    i    wyjednać 


cielami   wszystkich   akcyi    i   w  miarę    potrzeby   mogliby    takowe 
z  własną  korzyścią  w  obieg  puścić. 

Gdyby  się  okazały  przeszkody  niepodobne  do  usunięcia,  człon- 
kowie spółki  ryzykowaliby  tylko  koszta  rozpoznania  i  interes 
byłby  bez  dalszych  skutków  i  kosztów  opuszczony. 
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u  Rządu  uprzątnienie  przeszkód  na  Dniestrze,  mogących  tamować 
przyszłą  żeglugę  regularną,  jako  też  wyjednać  ustalenie  łoża 
Dniestrowego. 

Aby  jednak  stanowcze  zatwierdzenie  towarzystwa  i  uprzątnienie 
wspomnionych  przeszkód  nastąpić  mogło,  należało  okazać  z  wszelką 
nateraz  możebną  dokładnością  przedmiot  prośby  i  jego  prawdo- 
podobne granice. 

Potrzeba  więc  było  przedsięwziąć  roboty  przygotowawcze,  wska- 
zujące owe  przeszkody,  o  których  uchylenie  Towarzystwo  prosi, 
jak  równie  potrzeba  było  wykazać :  jakie  prawdopodobne  koszta 
i  potrzeby  mogły  się  okazać  przy  zaprowadzeniu  żeglugi  parowej 
na  Dniestrze,  a  to  w  celu  wykazania  dostatecznego  funduszu. 
W  tym  to  celu  komitet  wezwał  p.  Rustona ,  fabrykanta  machin 
parowych  we  Flensdorf  pod  Wiedniem,  aby  kosztem  Towarzystwa 
przez  ludzi  fachowych  zarządził  zbadanie  biegu  i  koryta  Dniestru, 
tudzież  ułożył  kosztorys  potrzeb  żeglugi  parowej  na  tej  rzece. 
Wysłany  z  ramienia  jego  inżynier  p.  Dingley  zbadał  łoże  Dniestru 
od  Rozwadowa  aż  do  Okopów  na  granicy  rossyjskiej ,  wykazał 
znajdujące  się  w  nim  przeszkody,  które  przed  zaprowadzeniem 
żeglugi  parowej  usunąć  potrzeba,  a  to  przez  ujęcie  koryta  rzeki 
w  stałe  brzegi  za  pomocą  tam  i  grobli  sypanych,  i  przez  wyżło- 
bienie łoża  Dniestrowego  na  mieliznach  do  głębokości  24 — 30  cali 
za  pomocą  wyżłobnika  (Bagger-Maschine).  Tenże  skreślił  kosztorys 
potrzeb  i  przyborów,  których  żegluga  parowa  wymaga  i  obliczy 
prawdopodobny  sposób  utrzymywania  regularnej  żeglugi  wraz 
z  spodziewanemi  ztąd  korzyściami. 

Podróż  tę  odbywał  razem  z  inżynierem  Dinglejem  ks.  Romuald 
Puzyna,  sondował  razem  z  nim  łoże  Dniestru,  i  wypracował  bardzo 
dokładne  sprawozdanie  z  tej  podróży,  dokładniejsze  nierównie, 
niż  raport  inżyniera  Dingleja,  który  bardzo  lekko  odprawił  tę 
robotę,  dając  nam  nowy  dowód,  że  nawet  najlepsza  znajomość 
przedmiotu  nie  zastąpi  sumienności  w  podobnego  rodzaju  zadaniach. 
Sprawozdanie  swoje  złożył  ks.  Puzyna  komitetowi  obecnie  organi- 
zującego się  Towarzystwa  Żeglugi  Parowej  na  Dniestrze,  i  w  przyszłej 
regulacyi  Dniestru  wypadnie  to  sprawozdanie  jako  naukowy  materyał 
daleko  więcej  uwzględnić,  niż  tandetną  robotę  p.  Dingleya,  która 
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będąc  wzorem  roboty  lekkiej  i  płytkiego  rzeczy  objęcia,  tak 
opiewa  w  całości: 

WYMIENIENIE 

ZAWAD  ŻEGLUGI,  KTÓRE  PODCZAS  ODBYTEJ  W  PAŹDZIERNIKU 
1858  R.  PODRÓŻY  ROZPOZNAWCZEJ  NA  DNIESTRZE,  KIEDY  WY- 
SOKOŚĆ WODY  O  DWIE  STOPY  NIŻEJ  NORMALNEGO  PUNKTU  STAŁA 
I^A  PRZESTRZENI  MIĘDZY  ROZWADOWEM  A  OKOPAMI  WYKRYTO, 
I    KTÓRE     CELEM    ZAPROWADZENIA    ŻEGLUGI    PAROWEJ    USUNĄĆ 

NALEŻY : 

1.     Między  Rozwadowem  a  Czartoryą: 

Napotkane  tu  przeszkody  są,  tego  rodzaju,  iż  potrzeba  rady- 
kalnej regulacyi,  aby  parowce  aż  do  Rozwadowa  dochodzić 
mogły;  ztąd  też  wymieniam  jedynie  przeszkody  od  Czartoryi  się 
poczynające. 

2.    Między  Czartoryą  a  Zaleścami : 

a)  Czartoryą  zdaje  się  być  bardzo  przydatnem  miejscem  do 
założenia  stacyi  dla  kolei  żelaznej,  i  zasługuje  dlatego  na 
uwagę. 

b)  Między  Czartoryą  a  Zaleścami  znajduje  się  mielizna  12  calowa. 
Ławę  tę  należy  przerwać.  Nieco  powyżej  Zalesiec  sterczy 
pień  przy  prawym  brzegu. 

c)  Pień  na  mieliźnie  w  środku. 

d)  Pod  Zaleścami  wpada  Stryj  do  Dniestru,  i  tu  potrzeba 
kilka  kamieni  i  drzewa  usunąć. 

3.    Między  Zaleścami  a  Dymitrowem: 

a)  O  %  mili  jest  poniżej  wielka  kłoda. 

b)  Nieco  dalej  poniżej  znajduje  się  jaz  rybacki  i  kilka  pni. 
C)  Poniżej  Borodczyc  sterczą  dwie  kłody. 

d)  Pod  Dymidowem  łożysko  rzeki  bardzo  szerokie  zawala  blisko 
12  pni  w  środku  prądu. 
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4.    Między  Dymidowem  a  Żurawnem: 

a)  Pod  Mołotowem  widać  trzy  kamienie  od  lewego,  a  4  pnie 
od  prawego  brzegu. 

b)  Niedaleko  przed  Bukawiną  trzy  kłody. 

c)  Poniżej  Żurawna  kilka  pni. 

d)  Od  tegoż  miejsca  aż  do  najbliższego  lasu,  o  półtorej  godziny 
drogi  poniżej  Bortnik,  spotkać  można  wiele  drzew  w  łożu 
rzeki. 

e)  Na  jedne  czwartą,  mili  pod  Holeszowem  nadybano  12  pni 
i  kładkę  w  poprzek  u  przeprawy. 

f)  Na  przeciw  Holeszowa  2  wielkie  kłody. 

g)  Poniżej  znajduje  się  co  10  minut  po  kilka  pni. 

5.  Między  Żurawnem  a  Kotarą: 

a)  Przy  przewozie  dwa  pnie. 

b)  Przy  ujściu  rzeki  Żurca  nasyp  szutrowy  w  poprzek  rzeki 
który  trzeba  na  50  stóp  szeroko  przekopać. 

c)  Od  Oryszek  do  Kozary  jest  kilka  odmiałów  12"wych  przy 
teraźniejszym  niskim  stanie  wody.  Można  je  wszakże  bez 
trudności  uprzątnąć  i  do  spławu  sposobnym  uczynić. 

6.  Między  Kozarą  a  Ostrowem: 

a)  Między  Kozarą  a  Ćwitowem  sterczą  trzy  pnie. 

b)  Poniżej  nieco  ku  wsi  Łuka  trzy  pnie. 

c)  Powyżej  Łuki  nagły  skręt,  któremu  trzeba  zaradzić. 

d)  Pod  Martynowem  Nowym  jedna  kłoda. 

e)  W  ogóle  przestrzeń  od  Kozary  do  Ostrowa  liczy  kilka 
mielizn  12"wych,  które  z  łatwością  dadzą  się  usunąć. 

7.  Między  Ostrowem  a  Haliczem: 

a)  Z  tamtej  strony  Hanowiec  jar  od  brzegu  do  brzegu,  który 
zburzyć  trzeba. 

b)  Powyżej  mostu  Halickiego  dwie  mielizny  10 — 12"we  i  jeden 
pień;  wszystko  da  się  bez  wielkiego  nakładu  uprzątnąć. 


Dzieła  W.  Pola  Tom  IV. 
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c)  Pod  Haliczem  znajduje  się  dobry  most,  nie  przeszkadzający 
żegludze,  gdyż  wysokość  jego  wynosi  22  stóp  nad  zerem, 
a  szerokość  łuku  45 — 50  stóp. 

8.    Pomiędzy  Haliczem  a  Niżniowem: 

a)  Na  godzinę  drogi  poniżej  Halicza  odsyp  z  kamieni  oder- 
wanych z  brzegu,  nie  trudny  do  usunięcia. 

b)  O  dwie  godzin  dalćj  drzewo. 

c)  Naprzeciw  ogrodu  Kozińskiego  ława  na  300  sążni  długa 
z  wieloma  kamieniami,  które  przy  nizkim  stanie  wody  łatwo 
powyjmować. 

d)  Obok  Jezupola  dwie  kłody. 

e)  Powyżój  mostu  w  Maryampolu  należy  uprzątnąć  dęba  leżą- 
cego na  porzek  rzóki. 

f)  Poniżej  ujścia  dwa  drzewa. 

g)  Naprzeciw  Petryłowa  dwa  wielkie  kamienie  i  jeden  pień. 
h)  Poniżej  wyspy  sterczy  kamień  z  wody. 

i)  W  Niżniowie  jest  most  na  palach,  pomiędzy  którymi  odstęp 
wynosi  tylko  około  30  stóp.  Ponieważ  zaś  parowce  mają 
30—31  stóp  szerokości,  przeto  most  wymaga  w  dwu  lub 
przynajmniej  w  jednym  łuku  rozprzestrzenienia  się  od  40 — 
50  stóp,  a  zarazem  należy  go  w  tym  łuku  podwyższyć,  co 
się  da  tanio  uskutecznić. 

9.    Między  Niżniowem  a  Gródkiem'. 

a)  Pomiędzy  Niżniowem  a  Koropcem  potrzeba  wyżłobić  kilka 
mielizn  i  jeden  pień  usunąć. 

b)  Kwadrans  drogi  z  tamtej  strony  Koropca  jest  wyborne  miejsce 
na  przystań  zimową  i  do  naprawy  statków. 

c)  Z  Koropca  do  Zaleszczyk  płynąć  można  bezpiecznie. 

d)  Pod  Dobrowlanami  rozdziela  się  rzeka  na  dwa  ramiona 
i  jest  bardzo  szeroka.  By  przysporzyć  wody,  trzeba  jedno 
ramię  zamknąć. 

e)  Gródek,  powiadają,  jest  najgorszem  miejscem :  mnie  zdaje  się 
jednak  gorszem  od  Dobrowlan,  i  będąc  jednakiej  prawie 
natury,  jednakowej  prawie  wymaga  regulacyi. 
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10.    Między  Gródkiem  i  Okopami: 

a)  Pod  Kołodrubkami  rozciąga  się  odmiał  z  wielkim  kamieniem 
w  środku  prądu. 

b)  W  Ujściu  Biskupiem  ława  z  piasku  —  zresztą  aż  do  okopów 
niema  przeszkód,  i  wielkie  statki  mogą  bez  przeszkody  po 
Dniestrze  żeglować. 

U  w  a  g  a.  Wedle  powyższych  spostrzeżeń  wszystkie  wy- 
mienione trudności  dadzą  się  małym  kosztem 
w  krótkim  czasie  uprzątnąć.  Do  znoszenia 
odsypów  i  odmiałów  najkorzystniej  użyć  wyżłob- 
nika  (Baggerschiff).  Flensdorf,  pod  Wiedniem 
dnia  25.  Listopada,  1858  r.  Ruston  mp. 

Poszukiwanie  przez  p.  Dingleya  wykonane  tak  co  do  koryta 
rzeki,  jak  co  do  prac,  które  podjąć  wypadało  około  uregulowania 
brzegów  rzśki,  tudzież  co  do  wyżłobienia  dna  Dniestrowego  i  co 
do  kosztorysu  samego  wymagały  koniecznie  sprawdzenia,  już  dla 
tego ,  że  rzecz  sama  z  siebie  wymagała  kontroli  przed  rozpoczęciem 
nakładów  tak  znacznych  —  już  dalej  dla  tego,  że  kosztorys  przez 
p.  Dingleya  sporządzony  j  sprawozdanie  przez  ks.  Puzynę  później 
już  złożone  komitetowi  dowodziły,  że  rzecz  całą  nowemu  poddać 
należy  poszukiwaniu;  nie  wchodzą  tam  bowiem  niektóre  potrzeby 
niezbędne  przy  żegludze  —  już  wreście  i  z  tej  przyczyny,  że 
pan  inżynier,  pomimo,  że  był  aż  z  Flensdorfu  zapisany,  i 
obok  wszelkiej  dawanej  mu  pomocy  obywatelskiej ,  oprócz  wy- 
brednego komfortu  i  uprzedzającej  grzeczności,  jaka  go  w  podróży 
wszędzie  spotykała  ze  strony  właścicieli  ziemskich  całego  Nad- 
dniestrza,  grube  kazał  sobie  zapłacić  honoraryum  —  nie  wywiązał 
się  bynajmniej  z  zadania  tak,  jak  tego  się  po  zagranicznym 
inżynierze  spodziewano  i  jak  ważność  sprawy  żądała. 

Braki  w  przedstawieniu  kosztorysu  i  wątpliwości,  wynikłe 
z  obliczenia  powierzchownego,  pobieżnego,  zrodziły  więc  potrzebę 
sprawdzenia  całej  relacyi  p.  Dingleya,  większej  ścisłości  w  obliczeniu 
przez  wprowadzenie  nowych  dat  w  rachunek,  nakoniec  większej 
rękojmi  przez  otrzymanie   stanu   rzeczy  w  dwóch  osobnych,    nie- 
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zależnych  od  siebie  i  bezwarunkowo  znawstwo  po  sobie  mających 
źródeł.  Z  tych  powodów  komitet  wezwał  w  miesiącu  sierpniu 
1869  r.  mnie  i  pana  Tadeusza  Bielińskiego,  byłego  oficera  kwa- 
termistrzowstwa  i  biegłego  inżyniera,  na  którego  znajomości  rzeczy 
i  charakterze  polegać  już  mógł  z  pewnością,  aby  nanowo  tę  sprawę 
rozpoznał;  jakoż  złożył  on  rezultaty  swej  naukowej  podróży 
w  sprawozdaniu,  które  tu  obok  naszego  materyału  w  całości 
zamieszczamy  policzając  pracę  tę  do  najlepszych  nam  znanych. 
Jeżeli  sprawozdanie  inżyniera  Dingleya  należy  do  lekkomyślnych 
i  najniesumienni  ej  szych  robót  tego  rodzaju,  o  którychbyśmy  tutaj 
nie  wspomnieli  nawet  gdyby,  tok  całej  sprawy  nie  wymagał  tego  —  to 
do  tego  samego  rodzaju  robót,  należy  kosztorys  p.  Rustona,  który 
tu  tylko  dla  tego  w  całości  przytaczamy,  abyśmy  mieli  prawo 
mówić  o  tern,  o  czem  rzeczony  fabrykant  nie  mówi,  któremu 
jedynie  o  to  chodziło,  aby  iluzyjnym  kosztorysem  skłonić  Towa- 
rzystwo do  nabycia  statków  i  przyborów  potrzebnych  do  tej  żeglugi 
w  fabryce  jego. 

Oto  rzeczony  kosztorys  Rustona: 


KOSZTORYS 

UPRZYWIL.    ŻEGLUGI  PAROWEJ   NA   DNIESTRZE   MIĘDZY 
CZARTORYĄ   A   OKOPAMI   ŚW.    TRÓJCY. 

Wiedeń,  w  Listopadzie  1858. 
Józ.  J.  Ruston,  mp. 

A.    Kapitał  nakładowy: 

a)  Dwa  holowniki  (remorąueurs)  o  sile  36 — 42  koni, 
z  żelaza,    zupełnie   urządzone:    po   42.000   złr. 

—  circa  85.000 

b)  Dwanaście  gabarów  z  żelaza  na  800  ctr.  w.  ła- 
dunku każden,  z  całym  przyrządem:  po  7.000  84.000 

c)  Przedmioty  zapasowe      6.000 

Razem  złr.  175.000 
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B.    Kapitał  obrotowy: 

a)  Etat   służby    oraz    przedmioty  i 

przybory   przy 

każdym    holowniku    (remorąueur) 

wynosi 

z  osobna: 

1  Kapitana  z  płacą 

złr.   1.200 

2  Sterników       „               „ 

700 

3  Majtków         w               „ 

750 

1  Maszynistę      „                „ 

1.000 

3  Parobków  statkowych 

750  = 

4.400 

b)  Węgiel  kamienny  na  30  podróży  tam 
i  nazad,  po  80  godzin  jazdy  każda,  a 
zatem  na  2.400  godzin  jazdy  po  5  ctr. 
—  12.000  ctr.  1  ctr.  po  20  kr.  złr.  4.000 

Olej,  drzewo  itd.  itd.  „        400 

Na  nieprzewidziane  wydatki  „        600 


Koszta    (obrotu)    jednego    holownika    wynoszą 

zatem  9.400 

albo  dwóch  holowników  razem  złr.  18.800 

c)  dla  dwunastu  gabarów  potrzeba: 

12  Gabarnych  po  240  złr 2.880 

12  Majtków       „    200     „     2.400  =  5.280 

Ogół   kosztów  obrotów  złr.  24.080 

d)  Odsetka  od  wkładu  175.000  po  5°/0 „  8.750 

Razem  „  32.830 

C.    Dochód : 

a)  Przyjąwszy  na  każdą  jazdę  po  3.200  ctr.  w. 
czyli  na  60  jazd  129.000  ctr.  w.  i  licząc  za 
cetnar  i  milę  po  1/2  kr.  od  wszelkiego  towaru 
—  wypada  na  prostą  odległość  36  milową,  od 
Czartoryi   do  Okopów,    za  1  ctr.  po  18  kr.,   a 

.      więc  za  192.000  ctr.  57.610 

b)  Przewóz  podróżnych  itd.  itd.  ?  ?  ? 

Odjąwszy     od    tego    roczny    wydatek    włącznie 

z  odsetką  32.830 

Pozostaje  w  zysku     złr.     24.780 
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SPRAWOZDANIE 

O  MOŻLIWOŚCI  ZAPROWADZENIA  ŻEGLUGI  PAROWEJ  NA  DNIESTRZE 
OD   ROZWADOWA  DO   OKOPÓW   ŚW.    TRÓJCY, 

uczynione  po   odbytem  w  Październiku   1858  r.  zbadaniu  tej  rzeki  pod 
porę,  kiedy  stan  wody  zaledwo  2  stóp  niżej  normalnego  punktu  wynosił. 

I.  Przeszkody  między  Rozwadowem  a  Czartoryą  blisko  na 
milę  powyżej  miejsca ,  gdzie  Stryj  zlewa  się  z  Dniestrem, 
są  tego  rodzaju,  iż  radziłbym  przynajmniej  w  pierwszym 
roku  żeglugę  dopiero  od  Czartoryi  poczynać,  tern  bardziej, 
że  Czartoryą  zdaje  się  być  doskonałśm  miejscem  na  stacyę 
dla  kolei  żelaznej,  która  w  połączeniu  z  żeglugą  parową 
i  wszystkiemi  naddniestrzańskiemi  miastami  tworzyć  będzie 
dobry  środek  komunikacyjny  ze  Lwowem. 
II.  Od  Czartoryi  zacząwszy  Dniestr  po  usunięciu  wyszczegól- 
nionych zawad  i  przeszkód  może  bezpiecznie  spławiać  statki 
parowe  o  sile  36 — 42  koni,  jakoteż  gabary  o  ładunku 
800  ctr.  w.  z  18"wym  zatopem. 

III.  Rozmiary  te  uważam  jak  na  pierwszy  rok  za  najstosowniejsze, 
podobnież  zatop  oznaczony  tak  odpowiada  najpewniej  wyma- 
galnościom  służby  holowniczej.  Nie  wątpię  wszakże,  że  po 
upływie  jednego  lub  dwu  lat,  obznajomiwszy  się  dokładnie 
z  właściwościami  rzśki  i  uprzątnąwszy  pomału  wszelkie 
możliwe  zawady,  będzie  można  Dniestrem  żeglować  statkami 
daleko  znaczniejszymi  pod  względem  wielkości  i  siły. 

IV.  Przedsiębiorstwo  okazuje  się  (po  usunięciu  wymienionych 
w  dodatku  1.  przeszkód)  bardzo  korzystnśm  i  zyskownem, 
jeżeli  zwłaszcza  zważymy,  że  materyał  opałowy,  jako  główny 
wydatek  dla  stosunków  miejscowych,  tanio   nabyć  przyjdzie. 

V.  Co  do  inwentarza  obrotowego,  jakoteż  rezultatów  z  użycia 
tegoż  uwzględnić  potrzeba  następujące  obliczenie: 

A)   Inwentarz  obrotowy: 

a)  Dwa  statki  holownicze  (remorąueurs)  o  sile  36 — 42 
koni,  125"  długie,  16"  szerokie,  w  zatopię  1'  6" 
idące,  zaopatrzone  na  12  godzin  paliwem  —  i 
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b)  Dwanaście  gabarów,  każdy  o  ładunku  800  ctr.  w., 
długości  120',  szerokości  16',  a  w  zatopię  V  6''  li- 
czących —  mogą  następującą  służbę  odbywać: 

B)    Służba  i  jej  trwanie : 

a)  Z  Czartoryi  do  Okopów  odbywa  1  holownik  z  dwoma 
gabarami  na  lince,  z  których  każden  800  ctr.  w. 
ciężaru  dźwiga,  podróż 

z  wodą  w  30  godzinach  jazdy 

pod  wodę  w  50  „  „ 

przeto  tam  i  nazad  w  80         „  „ 

albo  w  5ciu  dniach,  licząc  jeden  dzień  po  16  godzin, 
lub  inaczej :  jeden  holowniczy  statek  z  dwoma  gabarami 
o  ogółowym  ciężarze  3.200  ctr.  w.  potrzebuje  z  Czar- 
toryi do  Okopów  i  na  powrót  nie  spełna  1  tydzień. 
Taki  rozkład  służby  zostawia  dość  czasu,    aby  statek 

i  maszynę  w  porządku  utrzymać,    a  ludziom    konieczny  dać 

odpoczynek. 

b)  Wedle  takiego  podziału  dwoma  holownikami  można 
w  ciągu  pory  żeglugi  około  60  podróży  odbyć,  i  za 
każdą  rażą  3.200  ctr.  t.  j.  192.000  ctr.  rocznie 
przepławić. 

Ponieważ  zaś  przy  korzystnym  stanie  wody  każden  gabar 
udźwignie  1.000,  a  nawet  1.200  ctr.  ciężaru,  to  można  się 
spodziewać  daleko  znaczniejszych  spławów. 

Flensdorf  koło  Wiednia,  25.  Listopada  1858. 

Józef  J.  Ruston  mp. 
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ROZPOZNANIE 

DNIESTRU 

OD    CZARTOEYI   DO    OKOPÓW 
w  r.  1859. 


1.    SPRAWOZDANIE. 
D  O 

WYSOKIEGO  KOMITETU  ŻEGLUGI  PAROWEJ 

NA    DNIESTRZE. 

Mam  honor  zdać  sprawę  Wys.  Komitetowi  z  wykonania  po- 
leconej mi  wyprawy  celem  rozpoznania  spławności  Dniestru, 
w  ciągu  przeszłego  miesiąca  Sierpnia  r.  b.  odbytej.    I  tak: 

Dnia  12.  Sierpnia  wyjechałem  do  Rozwadowa.  Ważność  tego 
położenia  nad  Dniestrem  z  dwojakiego  uważałem  względu:  —  raz 
jako  punkt  wyjścia,  z  którego  i  poprzednie  rozpoznanie  p.  inży- 
niera Dingley  rozpoczęte  było,  —  powtóre,  że  przy  moście  na 
Dniestrze  pod  Rozwadowem ,  należącym  do  administracyi  rządowej 
dróg  i  mostów,  pod  dozorem  miejscowego  p.  wegmeistra,  znajdo- 
wały się  daty  wysokości  wód,  od  wielu  lat  utrzymywane.  Po- 
wziąwszy  potrzebne  od  tegoż  p.  wegmeistra  objaśnienia,  tak  pod 
względem  epok  zamarzania  Dniestru,  jakoteż  i  puszczania  lodów, 
zrobiłem  wyciągi  z  udzielonych  mi  regestrów,  stanu  wysokości 
wód,  w  ciągu  całego  roku  1858  —  niemniśj  i  roku  1859,  do 
dnia  12go  Sierpnia.  Dwa  te  lata,  1858  i  1859  odznaczają  się 
szczególną  od  wielu  lat  niepraktykowaną  posuchą  —  a  tern  samem 
najniższym  stanem  wody,  jaki  kiedy  na  Dniestrze  mógł  egzystować, 
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—  Pod  temi  warunkami  odbyta  wyprawa,  gdyby  dostateczną 
znalazła  wszędzie  głębokość  na  przepuszczenie  statku  parowego, 
byłaby  nieomylnym  znakiem  skutecznej  dla  żeglugi  przyszłości, — 
a  nawet,  gdyby  w  niektórych  punktach  (jak  to  miało  miejsce) 
głębokość  Dniestru  nie  była  dostateczną  dla  przepływu  statku, 
mielibyśmy  przynajmniej  ztąd  miarę,  gdzie  pomódz,  zagłębić,  i 
o  ile  spód  Dniestru  wypruć  wypadnie  dla  otrzymania  pożądanego 
skutku. 

Stan  wody  na  Dniestrze  w  Rozwadowie: 

Na  dniu     1.   Sierpnia  b.  r.  1'.  3"  +  0. 

„       „      12.         „         „    „    0'.  3"  +-0. 

Część  Dniestru   od  Rozwadowa   do  Czartoryi  znaną  jest  Wys. 

Komitetowi  z  opisu  p.  inżyniera  Dingley.    Bieg  rzeki  kręty,  brzegi 

płaskie,  zalewom  uległe,  kolana  i  zakręty  ciasne,    wązkie,  ostre, 

—  stan  wody  nizki,  zasób  dopływów  (affluents)  nieobfity,  łoże 
zawalone  kłodami  i  pniami  drzew  odwiecznych  czynią  ten  kawał 
Dniestru  niezdatnym  do  przyjęcia  żeglugi  parowej  w  stanie ,  w  jakim 
się  teraz  znajduje.  Sprostowanie  zaś  rzeki,  przekopy,  obwarowanie 
brzegów  byłoby  nateraz  zanadto  kosztowne  i  nieodpowiednie  ko- 
rzyściom, jakichby  spółka  żeglugi  z  objęcia  tej  części  rzćki 
spodziewać  się  mogła.  Nakoniec  instrukcya  Wys.  Komitetu  mi 
wydana,  wyłącza  zupełnie  ten  oddział  rzeki  z  zakresu  zaleconego 
mi  rozpoznania.  Udałem  się  zatóm  lądem  z  Rozwadowa  do  Czar- 
toryi, z  którego  to  ostatniego  miejsca  rozpoczyna  się  szczegółowy 
przegląd  przeszkód  i  miejsc  zapłytkich,  utrudniać  mogących  żeglugę 
parową.  Nim  jednak  przystąpię  do  szczegółowego  opisu  napoty- 
kanych przeszkód,  od  Czartoryi  do  Okopów,  Wysoki  Komitet 
pozwoli,  abym  z  mego  punktu  widzenia  rzucił  krótki  pogląd 
na  kształt  i  naturę  kraju,  przez  który  Dniestr  w  tćj  przestrzeni 
przebiega,  niemnićj  na  wpływy  geologiczne,  którym  tak  pod 
względem  swojego  biegu,  jakotćż  i  rozmaitego  spadu  wód  swoich 
ulegać  musi. 

Początek  Dniestru.  Dniestr,  jak  wiadomo,  ma  źródło 
w  Karpatach  Samborskich  powyżej  wsi  Dniestrzyk.  Mały  przypór 
(cotrefort)  Beskidu  przedziela  wody  Dniestru  od  wód  Sanu ,  i  po- 
stanawia o  ich  w  przeciwne  strony  kierunku:  San  zabierając  po- 
bliższe  strumienie  górskie  wpada  do  Wisły,  następnie  do  Bałtyku 
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—  Dniestr  zaś,  kierując  się  ku  wschodowi,  długo  zachowuje  kie- 
runek równoległy  do  Karpat,  zabiera  na  lewo  i  prawo  z  wyżyn 
działowych  ściekające  dopływy,  i  ciężko  wypracowanym,  wyprutym 
w  górach  i  piaskowcu  korytem  spada  na  doliny  stepowe,  a  po- 
dzielony na  kilka  ramion,  około  Dubassar  i  Białogrodu  uchodzi 
bagnistym  limanem  do  Morza  Czarnego. 

Po  tym  ogólniku  co  do  biegu  Dniestru  rzućmy  okiem  na  tę 
część  rzeki,  która  naszemu  bliższemu  rozpoznaniu  przypada.  I  tak: 

W  krótkim  odstępie  od  źródła,  bieg  Dniestru  jest  natury 
czysto  górskiego  strumienia;  jego  kotlina,  otoczona  górami,  jest 
kamienista ,  kręta ,  podarta  gwałtownemi  wodami ,  jego  łoże  nie- 
pewne, za  każdem  meteorologicznem  zdarzeniem  zmienne,  i  do- 
piero wyswobodziwszy  się  z  górskich  parowów,  wypadłszy  na 
równiejsze  doliny  powyżej  Sambora,  Dniestr  przybiera  postać  po- 
rządniejszej wody;  —  ale  na  podmokłych  podgórskich  dołach 
spotyka  go  nowa  ostateczność:  grunt  podmokły,  namulisty  nie 
daje  mu  potrzebnego  oporu  dla  nabrania  statecznego  kierunku  — 
wije  się  zatćm  Dniestr  często  bez  stałego  kierunku  i  parcia. 
Wody  jego,  ledwie  niegniłe,  żadnego  nie  przedstawiają  spadku, 
i  w  takim  obojętnym  biegu  dochodzi  do  Rozwadowa,  gdzie  już 
grunt  ściślejszy,  glinko  waty,  więcej  ścieśniony  przedstawia  mu 
opór. 

Od  Rozwadowa  i  wyżej  począwszy  kotlina  Dniestru  jest  już 
widoczniej  wytyczona :  małe  wzgórza  i  pagórki  ograniczają  od 
północy  bieg  jego  w  oczywistym  kierunku  ku  wschodowi ,  chociaż 
przy  wylewach  i  wezbraniach  zmienność  łoża,  liczne  zakręty  i 
kolana  nie  ustają  jeszcze.  W  tym  stanie  coraz  stateczniejszego 
biegu  i  kierunku  dopływa  Dniestr  aż  do  Czartoryi,  gdzie  poniżej 
wpadający  Stryj,  połączoną  obojętnością  swych  wód,  ostateczny, 
decydujący,  bo  przymuszony  nadaje  mu  kierunek. 

Połączenie  wód  Stryja  i  Dniestru  przypada  właśnie 
w  tych  stronach,  gdzie  zniżający  się  obszar  podgórzy 
Karpackich  przebiera  się  na  urodzajne  spłaziste  stoki, 
ale  razem  od  połączenia  tych  dwóch  wód  natura  rzeki 
przybiera  odmienny  charakter.  Już  od  Mołotowa  począwszy 
biegowi  Dniestru   towarzyszy   z  małemi   przerwami    podnóże   góry 
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stromej,  z  urwanym  przepaścisto  brzegiem,  jak  gdyby,  w  jej  wy- 
prutym  boku  prąd  wody  przymusowe  wypracowywał  sobie  łoże.  — 
Odtąd  właśnie  poczynają  się  głębokie,  gdzieniegdzie  półćwierci 
mili,  niekiedy  i  więcej  ciągnące  się  tonie,  12  do  15  stóp  głębo- 
kości mające,  często  małemi,  bo  ledwie  10  stóp  u  wierzcha,  po- 
oddzielane  pod  wodą  groblami.  Tonie  te  tern  są  częstsze,  im 
bardziej  zbliżamy  się  do  Żurawna ,  i  niżej  ku  Żurawienkowi ,  Ko- 
zarze  i  Cwitowy.  Znaleść  tu  można  (jak  n.  p.  od  Łapszyna  do 
Żurawna)  naturalne  kanały  spławne ,  tak  doskonale  podziałem  tych 
małych  podwodnych  grobelek  zniwelowane,  iż  najdokładniejszym 
sztucznym  nie  ustępują  kanałom.  Zkąd  powstały  te  grobelki  pod- 
wodne, te  niekiedy  przyległemi  ryniami  rozszerzone  tamy,  Jctóre 
cały  prawie  Dniestr  na  szereg  ledwie  nie  ciągłych  podzieliły 
jezior  ?  Czy  to  są  żebra  dolnych  pokładów  tych  gór ,  przez  które 
wody  Dniestru  wyorywały  sobie  koryto?  czy  to  są  oderwane  za- 
wały osuniętych  z  tych  gór  kamieni,  glin  i  piasków?  jakiej  są 
natury  dolne  warstwy  tych  zawał?  —  Tego  pobieżnie  osądzić 
niemożna.  To  jednak  pewna,  że  jedynie  przez  uwzględnienie 
tych  na  pozór  małych  zawad  daje  się  jasno  wytłumaczyć  ta 
stagnacya,  ta  prawie  bezwładność  biegu  Dniestru  w  czasie  stanu 
wód  małych ,  które  w  tej  porze  żadnego  nie  mają  ruchu ,  żadnego 
nie  przedstawiają  spadku.  —  To  pewna,  że  przez  to  postrzeżenie 
daje  się  usprawiedliwić  to  mniemanie  o  kataraktach  podwodnych, 
któremi  trwożą  świadomi  okolic,  a  niewchodzący  w  przyczynę 
widzę.  To  ledwie,  że  niepewna ,  iż  przez  obliczenie  zbiorowe  tych 
gwałtowniejszych  na  grobelkach  spadków  dałby  się  otrzymać  re- 
zultat najbardziej  do  rzeczywistości  przybliżonej  niwelacyi  Dniestru. 
Nakoniec  to  nam  objaśnia  tę  uderzającą  różnicę,  jaka  zachodzi 
między  istotnemi  cyframi  szybkości  biegu  Dniestru  —  tak  iż  gdy 
na  małe  wody  szybkość  wody  ledwie  1/q  cala  na  100°  przypuścić 
można,  średnie  wody  już  2"  na  100°,  a  wezbrania  4"  na  100° 
przedstawiają  spadku. 

Za  Żurawnem  Dniestr  wzbogacony  wodami  Stryja  i  Świcy, 
przebiegając  mnićj  więcej  górzysty  obszar  wydobywa  się  na  niziny 
otwarte  i  bezleśne  od  Kozar  począwszy  do  Tenętnik:  —  jest 
to  część  najbezbronniejsza  na  obszarze  górnego  Dniestru,  brzegi 
płaskie,  koryto  dowolne,  szerokość  bezstosunkowa,  i  rzadkie  bardzo 
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głębiny.  Najwięcej  też  zmian  łoża  dopuszcza  się  tu  Dniestr.  — 
Zdaje  się ,  jak  gdyby  co  rok  przy  większych  wezbraniach  wód 
Dniestr  zabierał  przeszłoroczne  rynie,  aby  je  przenosić  w  inne 
miejsca,  a  nowe  sobie  formować  koryta.  —  Obszerne  zatem 
w  rozmaitych  punktach  odkrywają  się  tu  gołobrzegi  (plages)  i 
najnieregularniejszy  kierunek  łoża.  W  regulacyi  Dniestru  ta  część 
największej  potrzebuje  uwagi,  a  mianowicie  poniżej  wsi  Łuki. 

Od  Tenętnik  do  Halicza  Dniestr  coraz  lepiej  jest  obrzeżony ; 
jest  to  część ,  która  najobficiej  jest  zasilona  wodami :  —  Siwka, 
Łomnica,  Eukiew  z  prawej,  Lipa  z  Narajówką  z  lewej  strony 
ściągają  swe  wody  przed  Haliczem  —  jak  gdyby  z  tego  punktu 
kotlina  Dniestru  do  odmiennej  przechodziła  formacyi  —  i  rze- 
czywiście, czy  to  od  Halicza,  (czy  jak  inni  chcą)  od  Niżniowa, 
kotlinę  Dniestru  już  do  skalistych  zaliczymy  nadbrzeży.  Natura 
rzeki  pod  odmienną  nam  się  pokazuje  postacią:  —  od  Czartoryi 
począwszy  aż  do  Halicza  i  niżej  nie  napotykaliśmy  nigdzie  sta- 
łych wysp  (ostrowów)  w  korycie  Dniestru.  —  Tam  gdzie  szerokość 
rzeki  nie  była  stosunkowo  obrzeżona ,  obszerne  rynie  i  gołobrzegi 
zapełniały  na  małe  wody  przestrzenie  pomiędzy  brzegami ,  i  taśmą 
wody  dowolnie  prawie  ciągnącą  się.  Od  Halicza  począwszy  na- 
potykamy ciągle  ostrowy,  bo  też  i  brzegi  skaliste  wskazują  nam, 
że  Dniestr  w  przymusowem  swem  łożu  stałe  porobił  odsypy  tam, 
gdzie  zbyteczna  szerokość  nie  pozwoliła  mu  na  małe  wody  całej 
między  skalistemi  brzegami  zalewać  przestrzeni.  Od  Halicza  po- 
cząwszy fizyonomia  Dniestru  ma  zupełne  podobieństwo  z  niższym 
Dniestrem ,  między  Mohylowem ,  Jampolem  i  Raszkowem  płynącym. 
Część  dopiero  wspomnianą  Dniestru  znam  bardzo  dobrze  jako 
kraj  rodzinny,  i  zdziwiłem  się  nie  pomału,  gdy  już  za  Haliczem 
znalazłem  roślinę  (w  języku  ludowym)  napasme  zile  zwaną, 
dolnemu  Dniestrowi  wyłącznie  właściwą  i  krzew  KlehuczJc§, 
z  której  cybuchy  i  różańce  Turcy,  niegdyś  nadbrzeżni  Dniestru, 
wyrabiać  sobie  zwykli  byli. 

Od  Halicza  do  Okopów  Dniestr  już  mało ,  ale  obfitych  w  wody 
przybiera  dopływów.  Na  jego  wyniosłych  brzegach  przechodzi 
w  poprzek  pasmo  stepowych  wyżyn,  które  geologowie  do  czarno- 
morskiej wcielają  spłaziny.  Przymusowy  w  tej  części  bieg  Dniestru 
jest   bardzo   kręty,    i   chociaż  brodami   i   podwodnemi   garbami  i 
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mieliznami  poprzecinany,  spad  jego  jest  mocniejszy  i  szybkość 
biegu  więcej  doniosła.  Tu  już  ogólnie  na  średnią  głębokość:  6 
do  8  stóp  na  małe  wody  liczyć  można.  W  mojćm  przekonaniu 
mylnieby  ten  rozumiał,  ktoby  chciał  twierdzić  namyślnie,  że  od 
Niżniowa,  Horyhlad  lub  Woziłowa  Dniestr  jest  spławny  bezwa- 
runkowo. 

Bezwarunkowa  spławność  rzśki  rzeczywistą,  jest  wtenczas, 
kiedy  w  każdej  porze  roku  (zimę  i  lody  wyjąwszy),  przy  dosta- 
tecznej ilości  wody  spław  produktów  bez  przeszkód  nieprzestannie 
odbywać  się  może.  Dniestr  temu  koniecznemu  warunkowi  nie 
odpowiada,  bo  mielizny  i  brody  na  całej  przestrzeni  rzeki, 
w  mniej  więcej  odległych  przedziałach  rozrzucone,  przedstawiają 
się.  Co  do  ilości  dni  spławowi  przyjaznych  takowe  okazują 
tabele  Nro  I.,  II.  i  III.  przy  końcu  tego  sprawozdania  załączone. 
A  ponieważ  tu  mowa  jest  o  żegludze  parowej,  z  zasadą,  iż  statek 
ładowny  18  cali  wody  zabiera  —  zatćm  dla  zabespieczenia  sobie 
nieprzerwanej  żeglugi  potrzebujemy  statecznej  głębokości  Dniestru : 
przynajmniej  24  cali.  Doświadczenia  dwóch  lat  ostatnich,  1858 
i  1859,  przekonały  (dwa  te  lata  odznaczają  się  wprawdzie  niepa- 
miętną posuchą) :  że  już  od  połowy  Sierpnia  stan  wody  na  Dnie- 
strze wedle  świadectwa  wodoskazów  administracyj  rządowych 
na  0  (nulpunkt)  przypadał,  a  że  w  najtrudniejszych  przejściach 
6  do  8  cali  napotykaliśmy  głębokości  wody,  pożądaną  zatem 
wysokość  wody,  wedle  wykazu  wodoskazów,  powinniśmy  ustanowić 
na  V  6"  (jedne  stopę  sześć  cali)  wyżej  O,  to  jest  wyżej  nisko  — 
średniej  wysokości  Dniestru.  Takich  dni  spławnych,  stosownie 
do  regestrów  od  1.  Kwietnia  do  15.  Listopada  (pora  zwyczajna 
żeglugi),  naliczyliśmy  w  ogóle  130. 

Co  do  przeszkód  takiemi  są:  a)  kłody  i  pnie;  b)  kamienie 
w  wodzie  ukryte ,  lub  na  powierzchni  wody  sterczące ;  c)  grobelki 
podwodne;  d)  brody;  e)  mielizny;  f)  garby  w  wodzie;  g)  rynie 
i  wchodzące  w  łoże  języki  szutrowe ,  od  tych  ryń  ciągnące  się. 

a)  Kłody  i  pnie  w  korycie  Dniestru  powstały  z  drzew,  które 
na  podmulonych  rosły  brzegach,  a  po  poderwaniu  brzegów  przez 
źle  skierowany  prąd  wody  zapadły  się  w  łożysko  rzeki  i  namułem 
przykryte  zostały. 
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Zwyczajnym  sposobem,  przez  użycie  rąk  lub  pociągu,  prze- 
szkody te  z  trudnością  możnaby  było  uprzątnąć,  i  to  z  wielkiem 
wysileniem  i  kosztem  —  wszakże  za  użyciem  machiny  parowej, 
jak  to  sam  p.  inżynier  Dingley  przyznaje ,  przeszkody  te  nieprze- 
zwyciężonej nie  przedstawiają  trudności. 

b)  Kamienie  w  wodzie  lub  na  powierzchni  tejże  samej ,  co  i 
poprzedzające  pnie  i  kłody  ulegają  kategoryi  —  zwłaszcza  jeśli 
takowe  są  odosobnione  i  do  ciągłego  pasma  podwodnych  żeber 
nie  należą  —  w  przeciwnym  razie  prochem  rozsadzone  być  muszą. 
Nam  się  zdaje,  że  kamienie  są  tak  jak  pnie  i  kłody  z  nadbrzeż- 
nych skał  lub  namulisk  oderwane. 

c)  Grobelki  podivodne  są  to  wązkie  mniśj  więcej  tamy, 
6 — 15 — 20  stóp  szerokie  —  powierzchnie  takowych  są  żwirowe, 
a  zatem  łatwo  na  1  !/2  stopy  machiną  do  dragowania  (machino 
a  draguer)  uprzątnione  być  mogą.  Spody  tych  grobelek,  cho- 
ciażby i  były  kamienne ,  takowe  koniecznie  naniesionym  żwirem 
u  góry  pokryte  być  muszą,  a  żwir  łatwo  dragowaniem  uprzątnąć. 

c)  i  d)  Brody  i  mielizny  zwykle  są  głębiej  wodą  pokryte, 
ale  szersze  mają  górne  powierzchnie,  które  również  dragowaniem 
wyprute  być  muszą. 

e)  Garby  w  wodzie  są  to  po  większej  części  odsypy  żwiru 
z  pobliskich  ryń  nadniesione ,  bądź  na  grobelkach ,  bądź  na  innych 
zawałach  oparte  —  i  te  również  dragowaniem  znieść  i  rozorać 
należy. 

f)  g)  Rynie  i  wchodzące  w  rzekę  języki  szutrowe  są  rozmaitej 
postaci  rozmiarów  i  położenia,  są  to  znaczniejsze  przy  brzegach 
lub  w  opuszczonych  korytach  naniesione  odsypy  kamieni  krągla- 
ków  (galets),  —  wspomiane  są  często  jużto  jako  przeszkody  do 
uregulowania  biegu  Dniestru,  jużto  jako  punkta  wskazujące,  dla 
określenia  położeń  innych  zawał  służące. 

Po  wyjaśnieniu  terminologii  używanych  w  opisie  nazwisk  przy- 
stępujemy do  „opisu  przeszkód,  żeglugę  na  Dniestrze 
utrudniających:"  —  jest  to  właściwie  główna  część,  której 
od  nas  wymagała  dana  instrukcya,  i  takową  sumiennie  i  jak  naj- 
staranniej usiłowaliśmy  uzupełnić. 
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Po  tym  opisie  następuje  streszczenie  naszych  uwag  i  opinii 
co  do  teraźniejszego  stanu  spławności  Dniestru.  —  Poddajemy 
takową  bezstronnie  i  bez  zarozumienia  sądowi  Wysokiego  Komitetu 
z  zastrzeżeniem,  iż  jeźliby  dowodniejsze  przyczyny  niepewność 
naszego  rozumowania  wykazały  —  bynajmniej  przy  nieomylności 
naszej  obstawać  nie  będziemy. 

Bieliński. 
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II. 

OPIS   PRZESZKÓD 

ŻEGLUGĘ   NA   DNTESTEZE   UTKUDNIAJĄCYCH. 


Stan  wody  w  Dniestrze,  0.  3".  +  0-  to  jest  3''  wyżej  zera. 

Czartorya.  Tak  z  położenia  i  dogodności  założenia  portu 
dla  żeglugi  i  stosownych  zabudowań,  jakoteż  dla  tego,  iż  połą- 
czenie doliną  Stryja  kolei  żelaznej  z  drogą  spławną  może  być 
bardzo  stósownem  w  tern  miejscu,  Czartorya  nabiorą  spra- 
wiedliwej ważności  —  i  w  tym  względzie  zupełnie  się  zgadzam 
z  opinią  p.  Dingleya. 

Przed  promem  w  Czartoryi,  o  50°  mielizna,  18"  wody  — 
na  przestrzeni  8°. 

Niżej  promu  100°  druga  mielizna,  18°  wody  —  na  prze- 
strzeni 10°. 

Zalcśce.  Powyżej  Zalesiec,  w  zakręcie,  drzewo  w  środku 
wody,  —  niżej  o  180°  od  drzewa,  ława  z  szutru,  20"  wody  na 
przestrzeni  2°. 

Przed  samemi  Zaleścami  rynia,  18"  wody  —  60°  długi 
w  połowie  drogi  dąb  w  wodzie  przy  prawym  brzegu. 

Na  360°  przed  promem  z  Zaleścach,  w  samym  zakręcie  dąb 
wielki :  —  tu  także  jest  cypel  szutrowy  do  zebrania  dla  sprosto- 
wania koryta. 

Na  200°  przed  promem  mielizna,  18"  —  20"  wody  —  na 
przestrzeni  60°. 

Przed  samym  wpadem  Stryja  mielizna  16"  —  18"  wody,  na 
przestrzeni  40°. 


Dzieła  W.  Pola. Tom  IV. 
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W  ogólności  ujście  Stryja  do  Dniestru  potrzeba  starannie 
uregulować,  i  koryta  dwóch  tych  rzek  zupełnie  oddzielić,  tern 
więcej ,  że  Stryj ,  pod  kątem  prawie  prostym  wpadając  do  Dniestru, 
bieg  takowego  wichrzy  i  koryto  szutrem  zanosi. 

Od  wpadu  Stryja  do  promu  w  Zaleścach ,  mieliznę,  18"  —  20" 
wody,  na  przestrzeni  około  80°  oczyścić.   — 

Na  40°  przed  promem,  mielizna  ledwie  12"  wody:  tu 
leży  pień  na  prawo ,  —  na  20a  przed  promem  dąb  w  środku 
wody,  —  dalej  aż  do  promu  18"  —  20"  wody. 

Za  promem  1.200°  grobla  ze  żwiru,  16"  — -  18",  na  2° 
szerokości. 

Niżej  o  300°  rynia  i  długi  cypel  żwirowy,  20"  głęb.,  10°  długi, 
i  dąb  pod  wodą,  —  w  zakręcie  przed  Borodczycami  dąb  i  ciągła 
mielizna  20". 

W  tymże  samym  zakręcie  rynia  z  długim  żwirowym  cyplem, 
który  ścieśnia  koryto :  —  tu  jest  ogromny  prąd  wody,  kilka  drzew 
w  wodzie  na  prawym  brzegu,  dwa  drzewa  przy  lewym. 

Na  100°  przed  granicą  Borodczyc  jest  duży  pień  i  kilka 
drzew  w  wodzie,  trudnych  do  wydobycia:  —  odtąd  aż  do  Bo- 
rodczyc głęboki  i  w  prostej  prawie  linii  kanał. 

Borodczyce.  Przy  pierwszych  płotach  chałup  cypel  na  10° 
dług.,  18''  wody  i  pień,  —  niżej  o  70°  znowu  cypel  od  lewego, 
16"  —  18"  wody;  na  przestrzeni  30°  dalej  odmiał  żwirowy,  24" 
wody  na  długości  400°,  —  dalej  w  zakręcie  kolano,  jak  się  las 
kończy,  po  prawym  brzegu  20"  wody;  na  przestrzeni  25°  tu  jest 
dąb  w  środku  wody  i  trzy  pnie  po  bokach.  —  Tu  dalej,  na  pół 
drogi  między  Borodczycami  a  Dymidowem,  jest  bardzo  mocne 
zagięcie  koryta,  przed  którem  mielizna  15"  —  18",  na  prze- 
strzeni 25°  dawniejsze  koryto :  —  tu  trzeba  tę  część  uregulować 
i  dawne  koryto  zamknąć.  —  Dalej  parę  mielizn  po  18"  —  22", — 
następnie  dalej  już  jest  dostatecznie  głęboko.  Na  ostatni em 
zagięciu  przed  Dymidowem,  jak  wielka  kępa  się  poczyna,  odmiał 
na  18"  wody  i  dąb,  a  na  20°  przed  samą  kępą  głęboko  w  środku 
dąb;  —  jak  środek  kępy,  pień  w  wodzie,  za  kępą  odmiał  20" 
wody:  —  dalej  już  głęboko  aż  do  Dymidowa. 

Dymidów.  Zbliżając  się  do  Dymidowa  5  drzew  wodzie  — 
i   mielizna    15"  —  18"    wody;  —  przed   chałupami    mielizna 
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12"  —  15"  i  trzy  dęby  we  środku;  dalej  wystaje  cypel,  — 
przed  cyplem  na  15°  głębia,  —  od  cypla  język  szutru  wchodzi 
w  środek  szerokości;  przed  chałupami  głębia.  —  Na  120°  od 
chałup  26"  wody,  —  dalej  niżej  o  30°  jest  tylko  12"  —  14" 
głęb. ,  tu  znowu  wchodzi  język  szutrowy  od  prawego,  następuje 
mielizna  12°  —  15°  długości,  przed  cyplem  od  prawego  na  40° 
dług.  mielizna  18"  —  20".  —  Przy  zakręcie  przed  Mołotowem 
wchodzi  język  15"  —  16"  głębokości  wody  na  przestrzeni  20°, 
przed  cyplem  na  lewo  na  20°  jest  tylko  16"  —  18',  — w  samym 
cyplu  20"  —  21"  głębokości. 

Mołotów.  Za  powyższym  cyplem  100°  ledwie  16"  —  18" 
wody  na  przestrzeni  40°,  dalej  na  przeciwko  cypla  na  prawo 
24"— 26":  ta  głębokość  ciągnie  się  aż  do  drogi  do  probostwa. — 
Tu  wystaje  góra  na  lewo  —  w  pół  długości  góry  na  prawo  pień, 
naprzeciw  pnia  18"  —  20"  wody  na  długości  20°,  dalej  mie- 
lizna 20"  —  22".  —  Od  góry  cypla  na  lewo,  na  przeciwko 
ogrodu  do  Bukowiny,  kępa  piasku  w  środku  rzeki,  tu  ledwie 
20"  —  22"  wody,  —  a  do  cypla  w  przeciwnym  brzegu  na  prawo 
coraz  mielej;  na  50°  pod  tym  cyplem  na  prawo  mielizna  12" — 14" 
na  przestrzeni  60°,  —  dalej  za  kępą  obrosłą  grobelka  żwi- 
rowa 5°  —  6°,  ledwie  16"  —   18"  wody. 

Od  Młynówki  z  Bortnik  na  przestrzeni  10°  mielizna  16" — 18", 
dalej  głębiej,  bo  na  24"  —  28",  —  naprzeciwko  cypla  na 
prawo,  miałko,  14"  wody  na  przestrzeni  30°.  — W  kolanie 
na  prawo  przed  ostatniemi  chałupami  Bukawiny  14"  wody,  na 
przestrzeni  40°. 

Na  przeciwko  chałup  Bukawiny,  gdzie  cypel  na  prawo, 
miałko  16"  —  18"  na  przestrzeni  25°,  dalej  20'*  —  22"  na 
przestrzeni  50°  —  za  temi  głęboko. 

Za  chałupą  Pawła  Bogacza  w  Bukawinie,  cypel  od  lewego 
wchodzi  aż  do  środka  rzeki,  —  przed  cyplem  na  10°  ledwie 
10"  —   12"  wody. 

Przed  początkiem  lasu  na  prawo  odmiał  szutrowy  16''  — 18" 
na  przestrzeni  12°. 

Przed  kolanem  na  lewo  wyspa  szutrowa,  naprzeciwko  której 
na  przestrzeni  20°  jest  ledwie  18"  wody.  —  Za  tą  wyspą  w  za- 

19* 
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gięciu  kolana  na  lewo ,  w  środku  rzeki  dwa  pnie  dębowe ,  przy 
tych  pniach  odmiał  na  15°  ledwie  16"  —   18''  wody. 

Za  dębami  wciąż  odmiał  na  30°  przestrzeni— z  wodą  18" — 20". 

Na  1000°  przed  Holeszowem  dwa  pnie  i  dwa  drzewa,  w  po- 
przek całego  prawie  Dniestru  na  jednej  linii  —  mielizna  16" — 18" 
wody,  na  przestrzeni  10°. 

Holeszów.  Naprzeciwko  cerkwi  w  Holeszowie  rynia  18" 
wody  na  przestrzeni  15°,  dalej  głęboko  —  przy  końcu  ryni  pień 
w  środku  rzeki. 

Za  promem  150°  odsyp  szutru  na  lewo  —  naprzeciwko  środka 
odsypu  pień,  na  cyplu  od  prawego  przed  samym  folwarkiem  trzy 
pnie  i  kłoda  na  prawo. 

Za  Holeszowem  w  pierwszym  kolanie ,  głębia  około  380°  dług. 
ciągła  —  tu  przerywa  za  głębią  mielizna  24"  wody  na  10°  dług., 
dalej  znowu  głębia,  na  mieliźnie  w  środku  pień. 

Na  trzeciem  kolanie  naprzeciwko  cypla  z  lewego ,  w  środku 
kłoda,  i  zaraz  druga  kłoda  pod  wodą  w  samym  środku  — 
dalej  rynia  od  prawego ,  naprzeciwko  której  trzy  drzewa  w  wodzie. 

W  ostatniem  kolanie  przed  Eapszynem,  naprzeciwko  cyplu 
od  lewego  pień  —  za  nim  trzy  dęby  —  głębokość  wody  w  tern 
miejscu  24". 

Na  cyplu  od  prawego  naprzeciwko  Eapszyńskiej  góry  dwie 
kłody,  jedna  za  drugą. 

W  ogólności  od  Holeszowa  do  Eapszyna  dostateczna  wszędzie 
głębokość. 

Na  ostatniem  zagięciu  przed  Eapszynem,  jak  się  zaczyna 
prosta  linija,  pień  na  prawo  —  drugi  pień  naprzeciwko  pierw- 
szego od  lewego  brzegu  prawie  w  środku,  —  niżej  o  1.200° 
cały  brzeg  prawy  oberwany,  gdzie  wiele  pni  i  kłód  przy  brzegu, 
nieszkodliwych;  dojeżdżając  do  góry  Łapszyńskiej ,  dwa  pnie 
prawie  w  środku  rzćki,  i  dwie  kłody.  Głębokość  wody  w  tern 
miejscu  7  stóp. 

łJapszyn.  Od  góry  i  chat  Eapszyńskich  zaczyna  się  piękna 
linija,  prawie  kanałowa  prosta,  aż  do  Żurawna,  za  chałupami 
Eapszyna  o  100°  niżej,  trzy  kłody  na  prawo,  —  dalej  o  100° 
niżej  jeden  pień  w  środku  i  jedna  kłoda   bliżej   prawego   brzegu. 
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Cały  ten  przeciąg,  od  Eapszyna  aż  do  zakrętu,  przeszło  1500°, 
wyborny  kanał  spławny  —  i  dalej  od  zakrętu  aż  do  dworu 
wybornie  —  głębokość  dostateczna  ciągle  bez  przeszkód. 

Pal  z  dnia  1.  sierpnia  1859  znaczony  pokazy ivał  stan 
wody  na  Dniestrze  6"  niżej  0. 

Zurawno.  Z&  promem  o  15°  kłoda  w  wodzie  —  przy  cyplu 
prawym  naprzeciwko  Wriły,  20"  na  przestrzeni  20°.  Przed 
Oryszkami,  na  200°  przed  zakrętem,  mielizna  20"  na  prze- 
strzeni 15°  —  dalej  przed  rynią  bród,  20"  na  przestrzeni  30°, 
zakręt  ostry.  Jak  się  rynia  kończy  przy  lewem  kolanie,  dąb 
w  wodzie  w  pośrodku  koryta ,  —  za  rynią  na  200°  jest  wysepka — 
przed  wysepką  na  50°  wciąż  ciągnie  się  mielizna  20",  na  prze- 
strzeni 6°  bród  za  wysepką,  niżej  o  50°  dąb  w  wodzie  w  pośrodku 
rzeki. 

Oryszki.  Przed  zakrętem  na  lewo  przed  Oryszkami  jest  rynia, 
za  nią  wysepka,  na  przestrzeni  20°  mielizna  18"  —  20"  — 
w  ogólności  od  ryni  aż  za  wyspę  mielizna  20"  —  przy  wyspie, 
która  wody  dzieli  na  dwa  ramiona,  14"  —  16"  wody,  w  końcu 
wysepki  dąb  —  w  kolanie  na  lewo  naprzeciwko  ryni  dąb  w  środku 
na  80°  przed  przerwą. 

Uwaga.   Ta   przerwa   w  kolanie   lewem    zwróci  z  czasem   bieg 
rzeki  i  będzie  nowem  korytem. 

Za  przerwą  jest  wyspa  z  rynią,  i  w  prawem  korycie  pień; 
za  pniem  10°  niżej  mielizna  18"  na  przestrzeni  20°  —  w  kolanie 
na  lewo  dalej,  mielizna  18" — 20";  za  budą  w  kolanie  na  prawo 
bród  16" — 18"  na  przestrzeni  30°,  dalej  rynia  i  wciąż  mielizna 
20" — 24";  na  przestrzeni  120°.  Naprzeciwko  przerwy  na  prawo 
ława  10°  szeroka  10" — 12"  głęb. :  wody  (w  przerwie  Potoryński 
potok). 

Monasterek.  Na  przeciwko  cerkwi  Monasterka  wyspa,  spław 
prawem  korytem  ciaśniejszem.  —  Spad  wody  szybki. 

Od  Monasterka  do  Żurawienka  kanał  na  250°  wazki,  głęboki, 
od  zejścia  się  wszystkich  ramion,  wyspami  i  ryniami  poprzednio 
poprzedzielanych,  dostateczna  głębokość  aż  do  parowu  na  prawo — 
naprzeciwko  parowu  znowu  rynia  i  bród  18"  na  przestrzeni  10°. 
Spad  wody  szybki  —  dalej  wyspa  —  na  lewo  naprzeciwko  wyspy 
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bród  —  w  końcu  wyspy  drugi  bród,  18" — 201'  wody  z  mocnym 
spadkiem  wody  —  przy  końcu  wyspy  bród  20" — 22";  tu  niżej 
o  50°  wyspa,  która  dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona.  —  Ramie 
prawe,  głębokie,  formuje  kanał  wyborny  aż  do  zakrętu  przed 
samą  górą,  Żurawienek. 

Zurawienlri.  Od  góry  pierwszej  ryni  około  800°  naprzeciwko 
ryni  bród,  18"  głębokości  wody,  25°  długi  —  dalej  kolano 
na  prawo,  w  kolanie  mielizna  20"  i  odsyp  na  lewo,  który 
trzeba  znieść  na  36°  długości,  naprzeciwko  środka  tego 
odsypu  kłoda  przy  prawym  brzegu  —  spad  wody  szybki. 

Od  początku  lasu  o  150°  niżej  kłoda  na  prawo  —  dalej  80° 
niżej  kłoda  w  środku  rzeki  — za  drugą  kłodą  25°  niżej  bród  20", 
dalej  wyspa  w  środku  —  naprzeciwko  wyspy  mielizna  i  rynie. — 
Rynie  trzeba  znieść  —  naprzeciwko  ryni  dąb.  —  Całe 
to  miejsce  trzeba  uregulować  na  przestrzeni  60°. 
Spad  wody  szybki.  —  Dalej  po  prawej  stronie  jak  skała  się 
kończy  80°  niżej  na  lewo  jest  rów,  naprzeciwko  rowu  mielizna  10" 
wody  na  przestrzeni  12°,  dalej  wciąż  miałko  18"  na  przestrzeni 
40°  aż  do  drugiej  skały :  na  prawo  kolano ,  rynia  na  lewo,  przed 
rynią  kłoda  w  wodzie  —  na  prawo  głęboko. 

Kozara.  W  kolanie  na  prawo  przed  Kozarą  bród,  20"  na 
przestrzeni  45°  mocny  spad  wody  —  dalej  miałko  aż  do  góry 
Kozarowej,  zawsze  jednak  24" — 30"  wody,  i  tak  wciąż  aż  do 
zakrętu  rzeki  przed  lasem  —  tu  na  lewo  kłoda  w  wodzie.  — 
Szybki  spad  wody  —  głębokość  24" — 30"  —  w  zakręcie  na 
prawo  przed  lasem  głęboko.  Za  budką,  co  jest  na  lewo  60°, 
niżej  jest  dąb  w  środku  koryta  od  prawej  strony. 

Uwaga.  Od  Żurawienka  do  Kozary  Dniestr  przy- 
biorą szerokość  zbyteczną.  Dalej  za  dębem 
na  lewo  rodzaj  przerwy  i  nowego  koryta,  pochodzący 
z  odsypu  wyspy  i  podziału  na  dwa  ramiona;  tu  jest 
język  długi,  wchodzący,  którytrzeba  znieść  dla 
uporządkowania  koryta,  tu  także  znajduje  się 
bród,  naprzeciwko  końca  wyspy  na  prawo  kłoda. 
Część  od  wspomnionej  wyspy  do  Batycz  stanowi  po- 
rządny i  głęboki  kanał. 
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Batycze.  Dochodząc  do  Batycz  w  kolanie  na  lewo  bród  — 
rynia  od  prawego,  głębokość  wody  18" — 20"  na  przestrzeni  20°. 
Za  ostatniemi  chałupami  Batycz,  o  120°  niżej,  leży  dąb  w  kolanie 
lewćm  w  środku  rzeki  —  od  Batycz  do  końca  góry  na  prawo, 
wyborna  część ,  cicha,  głęboka  jak  jezioro.  Dalej  jak  się  kończy 
góra,  na  prawo  odmiał  —  18" — 24"  głębokości  —  mocny  spad 
wody,  w  kolanie  prawem  przed  Cwitową  głęboko. 

Ćwitowa.  Przed  samą  Cwitową  kolano  mocne  na  prawo  — 
z  lewej  i  prawej  strony  rynia  —  przy  lewej  ryni  kłoda  —  mocny 
spad  wody.  Za  Cwitową  w  kolanie  na  prawo,  jak  się  wyspa 
kończy,  jest  kłoda  w  środku  (niebezpieczna) ;  dalej  o  20°  znowu 
dwie  kłody:  jedna  w  podłuż,  jedna  w  poprzek  rzeki  w  środku 
koryta  —  za  niemi  mielizna  24"  głęb.  wody.  Za  mielizną  o  100° 
niżej ,  rynia  od  lewego  ścieśnia  koryto  —  spad  wody  mocny  — 
przy  prawym  brzegu  dąb  —  niżej  o  40°  od  lewego  dąb  ogro- 
mny   przy  końcu  wyspy. 

Uwaga.  Na  granicy  Ćwitowej  i  Łuki  Dniestr  rozchodzi  się 
na  4  ramiona. 

Łuka.  'L&  promem  Łuki  niżej  180°  Dniestr  dzieli  się  na 
trzy  ramiona,  w  środku  wyspa,  naprzeciwko  wyspy  bród  20". 
Skręt  rzeki  mocny,  na  skręcie  koryta  prawego  mielizna,  16" 
wody,  na  przestrzeni  20°  —  dalej  język  żwiru  wchodzący  w  rzekę 

—  koryto  coraz  się  ścieśnia,  ledwie-  30°  szerokie,  i  ztąd  głębia 

—  koryto  prawe  dalej    coraz  się  rozszerza.     Za  wyspą  łączą  się 
dwa  koryta. 

Tu  Dniestr  ma  szerokości  65° — 70°.  Część  rzeki  wyborna 
aż  do  statniej  chałupy  Euki,  —  naprzeciwko  ostatniej  chałupy 
mielizna  8" — 10",  na  przestrzeni  40°,  w  środku  wyspa; 
koryto  Dniestru,  przeszło  120°  mające,  potrzeba 
ścieśnić  miejscami  —  dalej  zakręt,  za  zakrętem  mielizna 
na  przestrzeni  8°  do  10°,  20"— 24"  wody  —  dalej  głębia.  Odtąd 
część  wyborna  aż  do  pierwszych 

Tenętnihi  —  chałup  Tenętnik:  —  na  800  sążni  przed  Mar- 
tynowem  jest  mielizna  20",  na"  przestrzeni  40°.  Dalej  część  wy- 
borna, aż  do  Martynowa  naprzeciwko  karczmy. 

Martyno  w-Nowy.  Naprzeciwko  karczmy  w  Martynowie  dąb 
w  środku  rzeki ,  —  tamże ,  naprzeciwko  cerkwi  odłącza  się  ramie 
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na  lewo  i  formuje  wielką  wyspę.  Cała  część,  aż  do  promu 
w  Siwce,  wyborna.   —  Przed  Siwką  wpada  Lipa  do  Dniestru. 

Siwka.  Przed  promem  w  Siwce  wyspa,  w  środku,  i  odmiał 
w  prawem  ramieniu  głównem  18" — 20"  głębokości  —  spad  wody 
szybki :  tu  był  jaz  na  ryby ;  za  wyspą  głębia  aż  do  promu  —  za 
promem,  o  120°  niżej  bród,  10" — 14"  głębokość  wody,  na  prze- 
strzeni 25°,  dalej  głębokość  wody  22". 

Tu  w  Siwce  wypisano  stan  wody  w  r.  1858  i  1859.  —  Patrz 
załączona  tablica  Nr.  II. 

Poniżej  ujścia  Lipy,  o  1.200°  w  kolanie  na  prawo  naprze- 
ciwko kopca,  jest  w  środku  wyspa,  która  dzieli  Dniestr  na  dwa 
ramiona:  tu  jest  mielizna  14" — 18",  na  przestrzeni 
przeszło  200°,  aż  do  pierwszej  chałupy  na  lewo 
do  Starego  Martynowa   należącej  —  tu  odsypy  żwiru  ciągłe. 

Martynów  -  Stary.  Za  Martynowem  -  Starym  poniżej  szańca, 
rynia  i  bród  10" — 12",  na  przestrzeni  60°;  dalej  aż  do  końca 
ryni  20" — 24"  głębokości:  tu  także  osobne  koryto  oblewa  rynia. 
Przy  zejściu  się  dwóch  koryt  bród  18" — 19",  na  przestrzeni  45°. 

Ruzdtuiany.  Naprzeciwko  wsi  Ruzdwiany  jest  w  środku  rynia, 
przed  nią  i  za  nią  bród  16" — 18",  na  przestrzeni  40°. 

Ostrów.  Przed  Ostrowem  przy  prawym  brzegu  kłoda  — 
za  kłodą  60°  niżej  rynia,  przed  nią  bród  16"— 18"  na  20°, 
naprzeciwko  środka  ryni  drugi  bród,  za  kolanem  prawym  przy 
końcu  ryni  trzeci  bród:  szybki  spad  wody. 

Przed  samemi  Perłowcami  mielizna  14" — 16"  60°  długa: 
prąd  wody  przy  prawym  brzegu.  —  Za  Perłowcami,  250°  niżej; 
bród  10"  głęb.  wody,  na  przestrzeni  40°. 

Za  Ostrowem  bród  10" — 12";  na  przestrzeni  40°. 

Hanowce.  Przed  Hanowcami  o  1.000°  bród  12"  do  14", 
na  przestrzeni  25°.  Naprzeciwko  samych  Hanowiec  bród  12" — 14", 
na  przestrzeni    20°.     Naprzeciwko    środka   wsi   pień   od  prawego. 

Naprzeciwko  promu  wsi  Hanowiec  bród  i  rynia. 

Naprzeciwko  ostatnich  chałup  Hanowiec  bród  12" — 14". 

Naprzeciwko  wyspy  zarosłSj  za  Hanowcami  bród. 

Popławniki.  Za  Popławnikami  400°  niżej  bród  —  za  ujściem 
rzeki  Łomnicy,  przed  mostem,  jak  się  zaczyna  wielka  rynia,  na 
prawo  wciąż  mielizna  aż  do  mostu  20" — 30"  wody.    Druga  rynia, 
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bliższa  mostu,  dzieli  Dniestr  na  dwa  ramiona  —  mocny  spad 
wody:  w  miejscu,  gdzie  się  wszystkie  ramiona  schodzą,  przed 
Haliczem  mielizna,  10" — 14",  na  przestrzeni  20°. 

HALICZ. 

Stan  wody  na  Dniestrze  o  12  cali  niżej  znaku  z  dnia  Igo  Sierpnia 
a  zatem  o  9  cali  niżej  0. 

Halicz.  Za  mostem  o  120°  bród,  16" — 18",  na  przestrzeni 
20°;  za  mostem  o  200°  kłoda  przy  prawym  brzegu,  o  300°  za 
mostem  wyspa  —  ramie  prawe  bez  wody.  —  O  120°  niżej  znowu 
się  ramiona  Dniestru  rozchodzą:  lewe  idzie  do  Tustań,  prawe 
formuje  kanał,  26"  wody  głęboki;  naprzeciwko  środka  przeciwnej 
wyspy  bród  12"  głęb.,  na  zakręcie  rynia  —  przed  rynią  bród  — 
przy  zejściu  się  dwóch  ramion  bród  8"  — 10". 

Dubotcce.  Przed  Dubowcami  wyspa  dzieli  wodę  na  dwa 
ramiona;  przed  wyspą  bród  10",  na  przestrzeni  25°;  o  80°  niżej 
drugi  bród;  na  100°  przed  promem  w  Dubowcach  bród,  10"  głęb., 
na  10°  przestrzeni.  Przed  samemi  Dubowcami,  jak  pierwsze  drzewa 
się  zielenią,  bród  10" — 12";  dalej  o  80°  niżej  drugi  bród,  a  przy 
połączeniu  ramion  trzeci  bród ;  dalej ,  naprzeciwko  ogrodu  dwor- 
skiego w  Kozinie,  bród  10"  — 12"  w  końcu  ryni  tamże  drugi 
bród  trudny  8"  — 10",  spad  wody  mocny;  na  300°  przed  prze- 
wozem w  Dubowcach,  po  lewej  stronie  od  wyspy  pień  —  dalej, 
o  50°  niżej  pnia,  ryń  od  prawego  i  bród  12" — 14"  wody  mający. 

Wodniki.  Za  promem  pod  Wodnikami,  w  zakręcie  na  lewo, 
bród  10"— 12". 

Za  Wodnikami  w  kolanie  na  lewo ,  rynia  przed  Topolnią  Jezu- 
polską  10",  na  przestrzeni  12°.  Za  Topolnią  kolano  na  prawo, 
w  środku  rynia  bród:  w  tem  miejscu  jest  kłoda  pod  wodą  — 
w  końcu  ryni  mielizna  15" — 18",  na  przestrzeni  40°.  Tu  jest 
podział  wód  na  trzy  ramiona  —  przejście  trudne.  —  Za  Jezu- 
polem  ujście  rzeki  Bystrzycy  formuje  dwa  ramiona,  a  tem  samem 
wyspę.  —  Na  końcu  tej  wyspy  bród  8" — 12",  na  40°  przestrzeni 
—  przejście  trudne,  kolano  rzeki  na  prawo  —  rynia 
wielka  na  lewo. 
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Podbereże.  Naprzeciwko  kościoła  w  Podbereżu  Dniestr  dzieli 
się  na  dwa  ramiona :  —  wielka  rynia  i  wyspa  —  przed  rynią 
bród  10"  —  12",  prąd  wody  na  lewo  —  w  końcu  ryni,  gdzie 
dwa  ramiona  się  schodzą,,  bród  i  znowu  rynia;  w  środku  drugiej 
ryni  bród;  pod  górą  Maryampolską  trzeci  bród. 

Maryampol.  Przed  Maryampolem  wody  się  łączą:  —  na 
prawo  ogromna  rynia,  —  100°  niżej  od  góry  Maryampolskiej 
odmiał;  w  połowie  tej  góry  bród,  dalej  dwie  rynie  na  lewo,  za 
niemi  bród.  —  Naprzeciwko  ostatniej  chałupki  Maryampolskiej 
bród  przed  samym  promem ,  —  za  promem ,  jak  się  zaczyna  góra 
na  lewo  bród  12"  —  14",  600°  niżej  rynia  w  środku,  naprze- 
ciwko bród  —  80°  niżej  drugi  bród,  przed  wielką  z  prawego 
mielizna  —  naprzeciwko  tejże  ryni  bród  12"  —   14'\ 

Dolhe.  Przed  samem  Dołhem  wyspa  dzieli  Dniestr  na  dwa 
ramiona :  —  przed  samemi  pierwszemi  chałupami  Dołhego  w  środku 
ryni  bród;  60°  niżej  znowu  bród;  na  samym  przewozie  (prom) 
bród;  400°  niżej  promu  jak  ryń  na  prawo  bród  12"  —  14": 
dalej  naprzeciwko  góry,  na  prawo  gdzie  wielka  linija,  bród  12"  — 
14";  niżej,  naprzeciwko  góry  zarosłej  na  prawo,  przed  urwanym 
brzegiem ,  ryń  wielka  na  lewo ;  naprzeciwko  chałup  Ujścia-Zielo- 
nego,  poniżej  ryni  w  pośrodku  bród;  spad  wody  szybki. 

Ujście  -  Zielone.  Zaraz  przy  początku  pierwszej  chałupy  dwie 
rynie;  między  niemi  bród  12"  przy  pierwszej  chałupie  —  100° 
niżej ,  w  końcu  ryni  na  lewo ,  drugi  bród  —  za  samem  przewozem 
60°  niżej  pod  Bukowiną  bród  i  mielizna  20" — 24",  na  przestrzeni 
40°;  w  zakresie  naprzeciwko  końca  ryni  z  lewego  dwa  duże  ka- 
mienie wr  środku  rzeki,  o  15°  jeden  od  drugiego  —  za  temi  o 
20°  niżej  pień. 

Petryłów.  Naprzeciwko  Petryłowa  jest  wyspa  zarosła,  w  końcu 
tej  wyspy  bród  —  prąd  wody  bardzo  szybki.  Naprzeciwko 
ostatnich  chałup  Petryłowa  przy  prawym  brzegu  w  wodzie  kamień, 
za  nim  30°  niżej  bród;  naprzeciwko  końca  góry  zarosłej  po  pra- 
wej mielizna. 

Uwaga.     Od  Petryłowa  do  Nowosiółki  część  spławna  i  dobra. 

Nowosiółka.  Naprzeciwko  Nowosiółki  mielizna  26" — -28"; — 
za  Nowosiółka  dojeżdżając  do  góry,  ryń  i  bród  20"  —  przed 
wsią  Lipą  bród.     Ostrów  dzieli  rzókę  na  dwa  ramiona. 
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Lipa.  Za  Lipą  o  100°  niżej  kłoda  na  lewo  przy  brzegu; 
za  Lipą,  wpada  rzeczka  Złota  Lipa:  —  a  od  Lipy  do  Niżniowa 
część  spławna  i  dobra. 

N  I  Ż  N  I  Ó  W. 

Stan  wody  1'  9"  niżej  0. 

Wysokość  mostu  od  tej  wody  15'  i  3". 

Od  środka  do  środka  przęsła  mostowego  40'. 

Woda  w  dniu  lym  Sierpnia  znaczona  6"  niżej  0. 

Od  Niżniowa  poczyna  się  większy  spadek  Dniestru. 

Niżniów.  Jak  się  kończy  pierwsze  kolano ,  od  prawego , 
długi  język  żwirowy  wchodzi  w  rzekę  —  mocny  spad  wody:  — 
tu  jest  długa  rynia  na  prawo,  co  spędza  wodę  pod  brzeg  lewy; 
ku  końcu  ryni  bród  16" — 18",  nieco  niżej  odmiał  20" — 24",  na 
60°  przed  rogiem  góry;  na  prawo  odmiał  18" — 20",  szybki  pęd 
wody;  przed  cyplem  brzegu  na  prawo  o  100°  bród  16" — 18"  — 
prąd  wody  bardzo  szybki,  koryto  ścieśnione  —  rynia 
w  środku  rzeki. 

Ostra.  Naprzeciwko  dworskiego  ogrodu  w  Ostry  mielizna 
18" — 20";  za  ogrodem  bród  14"  —  w  środku  rzeki  rynia,  dalej 
mielizna  20". 

Kutyska.  Za  Kutyskami  jest  kępa  na  prawo,  która  dzieli 
Dniestr  na  dwa  ramiona;  naprzeciwko  kępy  bród  10";  dalej  rynia, 
naprzeciwko  której  drugi  bród  12"  na  zakręcie  od  prawego  przed 
Horyhladami  bród  16" — 18";  przed  samemi  Horyhladami  przy 
lewym  brzegu  pień   —  dalej  o  20°  drugi  pień. 

Horyhlady.  Od  Horyhlad  do  Budzina,  Dniestr  mimo  wysp,  którem, 
est  porozdzielany,  żadnej  większej  nie  przedstawia  przeszkody. 

Budzin.  W  zakręcie  na  prawo  pized  Budzinem  wyspa  i  bród 
16" — 18"  —  w  samym  Budzinie  wyspa  i  bród;  dalej  mielizna 
20"   —  przed  Budzinem  rynia. 

Koropiec.  Naprzeciwko  samego  Koropca  bród  i  w  środku 
brodu  kamień :  mocny  spad  wody ;  naprzeciwko  pałacu  w  Koropcu 
drugi  bród  i  kamień  po  prawej  stronie;  poniżej  Koropca,  na  180° 
przed  szopą,  kamień  na  lewym  brzegu  w  środku  rynia;  poniżej 
kamienia  bród,  —  naprzeciwko  szopy  dwa  kamienie,  dalej  za  Stoyłą  i 
ostatnim  potokiem  (Wadowa)  Koropca ,  kamień  w  środku  wody ;  dalej 
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mielizna   i    szybki   prąd   wody,    —    100°   niżej   kamień   ogromny 
w  środku  rzeki,  za  nim  mniejszy  od  prawego. 

Uwaga.  Koropiec  tak  z  swego  położenia  jako  też  i  dopływów 
(affluens),  które  powyżej  i  poniżej  Koropca  wpadają,  zasługuje 
na  szczególną  uwagę,  przy  urządzeniu  przyszłych  stacyi  żeglugi 
parowej :  byłby  tu  wyborny  punkt  składowy,  a  dwra  strumienie 
obfite,  przy  potoczystych  brzegach,  przedstawiają  korzystne  sta- 
nowisko dla  statków  pod  względem  przystani  i  portów,  jakoteż 
urządzeniu  zatok  (gare),  dla  naprawy  statków  lub  ich  przezimo- 
wania służyć  mogących.  P.  inżynier  Dingley  szczególniej  to  za- 
uważył i  wskazywał  miejsca  przy  potoku  (Wadowa),  jako  najko- 
rzystniej na  ten  cel  mogące  być  użyte. 

Ścianka.  Naprzeciwko  Ścianki  kamień  w  środku ;  przed 
Delawą  naprzeciwko  parowu  na  prawo  bród  —  przed  samą  Doliną 
naprzeciwko  chałupy  bród. 

Dolina.  Przy  końcu  wsi  Doliny  bród  16" — 18";  dalej  jak 
się  skały  zaczynają  na  prawo,  drugi  bród  —  tu  jest  prom. 

Siekierczyn.  Naprzeciwko  Siekierczyna  bród  18";  zaraz  za 
Siekierczynem  cztery  kamienie:  dwa  w  środku  rzeki,  dwa  przy 
brzegu. 

Snowidów.  Naprzeciwko  Snowidowa,  rynia  wr  środku,  za 
rynią  mielizna  16";  dalej  o  250°  za  rynią  bród  16" — 18";  na- 
przeciwko parowu  na  lewo,  po  dwa  kamienie  po  prawej  stronie, 
a  trzeci  i  czwarty  pośrodku. 

Piotrów.  Naprzeciwko  Piotrowa,  garb  w  środku  rzeki 
10"  na  20°  (napływ  szutru). 

Woziłów.  Za  ostatniemi  chałupami  Woził  owa  bród  13" 
—  w  środku  kamień.  —  Między  Woziłowem  a  Monasterem  bród 
10"  na  przestrzeni  40°  — »  są  tu  i  kamienie  w  wodzie  przy 
prawym  brzegu. 

Monasłer.  Przed  Monasterem,  jak  się  zaczynają  lasy,  kamień 
po  prawśj  stronie,  dalej  bród. 

Łuka.  Przed  Euką  bród  12"  —  14"  —  w  Euce  przed 
dworem  bród  10"  —    12";  dalćj  prom. 

Rakowiec.  Przed  Rakowcem  naprzeciwko  ryni  od  lewego 
bród  16"  —  20'',  na  przestrzeni  40°;  niżej  przed  samym  zam- 
kiem bród    12"  —  za  zamkiem   wzdłuż   wsi  mielizna  20";   przy 
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końcu  wsi  Rakowca  znowu  Mielizna  16"  —  18"  i  kamień  pod 
wodą  od  lewego  brzegu ;  za  ostatniemi  chałupami  Rakowca  poniżej 
o  250°  bród  16"  i  kamień  w  środku;  za  kamieniem  o  120°  niżej 
garb  w  wodzie  12",  na  przestrzeni  10°. 

Korniów.  Przed  promem  pod  Korniowem  o  100°  znajduje 
się  bród  10"  —   16". 

Jjniż.  Naprzeciwko  wsi  Uniż  wyspa,  która  dzieli  rzekę  na 
dwa  ramiona  —  przed  końcem  wyspy  wielki  kamień  w  środku 
wody :  dalej  młyn ,  przed  młynem  rynia ,  kamień  w  wodzie  i  mie- 
lizna 20". 

Hubin.     Przed  Hubinem  wyspa  dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona  — 

—  prąd  wody  na  prawo;  w  środku  wyspy  bród,  w  prądzie  10" 
na  przestrzeni  15°;  dalej  głębia  —  w  samym  Hubinie  rynia  na 
środku  —  prąd  na  prawo;  naprzeciwko  środka  ryni  na  lewym 
brzegu  wielki  kamień  —  przy  końcu  ryni  mielizna  —  przed 
promem,  na  samym  cyplu  ryni,   dwa  kamienie  na  lewo. 

Berymiany.  Naprzeciwko  Berymian  bród  18"— 20",  w  środku 
rzeki  rynia;  dalej  naprzeciwko  czerwonej  kamiennej  góry  na  za- 
kręcie bród  16"  —  kamienie  pod  wodą  liczne  —  przed  parowem 
na  lewo  o  300°  bród  16"  —  18",  kamieni  wiele  pod  wodą; 
trochę  niżej  rynia  na  prawo  —  naprzeciwko  ryni  bród  16"  i  ka- 
mienie —  tamże  niżej  naprzeciwko  chałupki  na  lewo  garb  pod 
wodą  12"  —  14". 

Latacz.  Niedojeżdżając  do  góry  skalistej  przed  Lataczem 
bród  16"  —  na  prawo  rynia  w  środku  —  na  przestrzeni  66°— 
przy  końcu  skalistej  góry  najciaśniejsze  przejście 
około  40°  głębokości  6"  —  8"  —  dalej  głębiej  do  14": 
na  prawo  ogromny  parów,  zaniesiony  płytami  od  rzeki. 

Nieciecza.     W  Niecieczy  wyspa  dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona : 

—  za  wyspą  rynia  i  bród  14"  —  18";  dalej  za  Jałową  Górą 
rynia  w  środku  rzekę  dzieli  na  dwa  ramiona;  —  na  prawo  prąd 

—  przy  końcu  ryni  mielizna  14° — tu  jest  kamień  pod  wodą 
w  środku  rzeki.  — 

Budyń.  Za  Budyniem  wyspa  dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona, 
prąd  wody  na  prawo  —  za  wyspą  mielizna  20"  —  22",  na  prze- 
strzeni 30°  —  dalśj  głęboko. 
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Semeńkowce.  Przed  Semeńkowcami ,  w  miejscu  jak  się  kończy 
cypel  góry  na  lewo,  jest  mielizna  16"  i  garb  pod  wodą,  —  prąd 
wody  ku  prawemu  brzegowi  —  w  Semeńkowcach  prom. 

Ujście.  Za  Ujściem  wielka  rynia,  prąd  wody  na  lewo;  za 
rynią  mielizna  20"  na  przestrzeni  65°;  przed  Iwaniami,  jak  się 
góra  kończy,  wielka  wyspa  dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona,  prąd 
wody  na  lewo. 

Iwanie.  Naprzeciwko  cerkwi  Iwanie  kamień  w  środku  rzeki 
pod  wodą,  —  za  nim  60°  niżej  kamień  drugi  na  wierzchu  —  na 
równi  z  nim  trzeci  kamień  od  lewego  brzegu;  przy  końcu  wsi 
Iwanie  mielizna  20";  za  wsią  20°  niżej  bród  14"  —  16"  w  środku 
rzeki  wielki  kamień  —  prąd  wody  na  lewo;  dalej  mielizna  20"— 
24"  na  przestrzeni  50°  —  dalej  głęboko. 

Horodnica.  Nie  dochodząc  do  Horodnicy  mielizna  20",  na 
przestrzeni  40°  i  w  środku  rzeki  kamień  —  prąd  na  lewo; 
w  samej  Horodnicy  mielizna  16" — 18",  kamienie  w  lewo  i 
w  środku;  przy  ostatniej  chałupie  Horodnicy  rynia  na  prawo, 
prąd  wody  ku  lewemu  brzegowi  —  dalej  w  środku  garb,  który 
przerzuca  prąd  wody  na  prawo. 

Pieczarna.  Naprzeciwko  Pieczarny  wyspo  dzieli  rzekę  na 
dwa  ramiona;  prąd  przy  lewym  brzegu  —  przed  rynią  na  lewo 
bród  14" — 16",  —  spad  wody  mierny;  w  Pieczarny  za  cerkwią 
o  100°  niżej  mielizna  18"  — 20",  na  przestrzeni  40°.  —  Przy 
końcu  wsi  Pieczarny  znowu  mielizna  20"  — 24",  na  przestrzeni 
40°,  aż  do  pustej  karczmy.  Za  karczmą  ku  prawemu  brzegowi 
kamień  —  dalej  garb  pod  wodą  około  60°  —  prąd  wody  na  lewo? 
naprzeciwko  garbu  mielizna  16"  do  18". 

ZALESZCZYKI. 

Stan  wody — 0'— -8"— £  czyli  8  cali  niżej  zera. 

Tu  w  Zaleszczykach  wypisano  stan  wody  w  r.  1858  i  1859. 
(Patrz  Tablicę  Nr.  III.) 

Zaleszczyki.  W  Zaleszczykach,  naprzeciwko  dzwonnicy  w  mie- 
ście, rynia  na  lewo,  z  długim  językiem  żwirowym  w  środek  rzeki 
wchodzącym  —  prąd  rzeki  na  prawo ;  dalej  60°  za  rynią  mielizna 
18" — 20",    w  środku  garb:    —  naprzeciwko  garbu  bród  14"  — 


CZĘŚĆ      TKZECIA.  3o3 

przy  końcu  ryni  znowu  mielizna  14".  —  W  ogólności,  cały 
ten  wchód  wody  do  Zaleszczyk  od  dzwonnicy  do  mostu,  ciągle 
ryniami  poprzecinany,  około  120°  obejmuje,  trzy  brody  przed- 
stawia, a  jak  się  topole  przed  dworem  zaczynają,  jest  mielizna 
i  brody  16" — 18",  pod  mostem  w  Zaleszczykach  głębokość  wody  36"- 

Dóbrowlany.  Naprzeciwko  Dobro  wian  dwa  kamienie  w  wodzie 
po  prawej  stronie ,  gdzie  też  jest  prąd  wody ;  za  kamieniami  mie- 
lizna 16"  na  przestrzeni  60°. 

W  Dobrowlanach  naprzeciwko  cerkwi  rynia  —  prąd  w  prawo 

—  naprzeciwko  końca  ryni  mielizna  14"  — 16". 

Przy  końcu  wsi  Dobrowlan  wyspa  dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona: 
prąd  w  prawo  —  ku  końcu  wyspy  mielizna  16";  za  tą  wyspą 
o  40°  niżej  druga  wyspa,  naprzeciwko  której  rynia  —  prąd  na 
prawo  —  mielizna  ciągła ;  naprzeciwko  środka  drugiej  wyspy  bród 
i  mielizna  8" — 10"  bardzo  miałka  przeprawa  —  przed 
końcem  drugiej  wyspy  w  środku   kamień   (niebezpieczny): 

—  dalej  za  kamieniem  bród  i  mielizna  10"—  12";  przy  końcu 
wyspy  drugi  bród  10" — 12",  —  dalej  głębiej;  poniżej  drugiej 
wyspy  o  30°  rynia     -  prąd  na  prawo  —  za  rynią   bród  10". 

Ropuszyńce.  na  prawym  brzegu,  o  V4  mili  odlegle  od 
rzeki.  Naprzeciwko  chałupki  nad  Dniestrem,  do  Ropuszyniec 
należącej,  wyspa  dzieli  Dniestr  na  dwa  ramiona:  prąd  na  prawo 
za  wyspą  rynia  od  lewego  brzegu ,  wśrodku  kamień  pod  wodą  — 
bród  20";  w  końcu  ryni  bród  i  mielizna  16" — 18";  poniżej  o 
15°  od  ryni  mielizna  12" — 14"  na  przestrzeni  60°:  —  prąd 
na  lewo;  dalej  na  lewo  wyspa,  przed  wyspą  rynia  —  mielizna 
12";    przy  samej  ryni  bród    i    mielizna  10";    prąd  na  prawo 

—  znowu  dalej  w  pewnej  odległości  wyspa  —  przy  lewym  brzegu 
chata,  tuż  wyspa  —  za  chatą  rynia  po  prawej  i  lewej  stronie  — 
środkiem  za  rynią  garb  pod  wodą,  mielizna  12"  —  za  tą  wyspą 
niżej  o  300°  bród  10"  — 12";  dalej  o  150°  za  brodem  garb 
w  środku  rzeki  —  prąd  na  prawo. 

Gródek.     Przed   dworem  w  Gródku  garb  w  wodzie  na  prawo 

—  mielizna;  naprzeciwko  dworu  rynia  dzieli  na  dwa  ramiona 
rzekę :  prąd  na  prawo  —  tu  wpada  Seret  do  Dniestru  —  wpad 
głęboki. 
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Wasilen,  na  praiuym  brzegu.  Naprzeciwko  Wasilena  bród 
przez  cały  Dniestr  20"  —  w  środku  rynia,  przed  środkiem  ryni 
kamień;  dalej  dwa  kamienie  —  prąd  na  lewo  —  dalej 
rynia  przy  lewym  brzegu  prąd  wody  na  prawo,  niżej  prąd  rzeki 
przerzuca  się  na  lewo,  z  powodu  ryni  przy  prawym  brzegu,  gdzie 
środkiem  bród  10",  naprzeciwko  karczmy  w  Wasilinie:  przejście 
bardzo  płytkie  w  prądzie,  który  pod  sam  brzeg  przybija, 
kamienie. 

Kościelniki.  Za  Kościelnikami  wyspa  dzieli  rzekę  na  dwa 
ramiona;  prąd  wody  na  prawo  —  w  nim  kamienie  pod  wodą 
(ostrożność);  za  Ostrowiem  prąd  przenosi  się  na  lewo  —  tuż 
obok  druga  wyspa,  za  którą  niżej  kamień  w  środku  prądu. 

Zalulińce.  Za  Zalulińcami  rynia  dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona 
prąd:  w  lewo  —  niżej  młyny;  za  młynami  rynia  —  w  połowie 
ryni  kamień  w  wodzie  w  środku  prądu. 

SinJców.  Przed  samym  Sinkowem  kamień  w  środku  rzeki  i 
rynia;  za  rynią  prąd  idzie  na  prawo- — mielizna  bród  20" — dalej 
kamień  w  prądzie;  niżej  wciąż  brody,  zawsze  jednak  20"  wody 
głębokości  —  naprzeciwko  4°  młyna  kamień  w  środku;  za  Sinkowem 
o  400°  niżej  bród  16"— 18". 

NitJców.    Naprzeciw  Nitkowa  rynia  na  prawo  —  prąd  na  lewo. 

Kołodrubki.  Naprzeciwko  Kołodrubek  rynia  —  prąd  na  lewo; 
naprzeciwko  dworu  w  Kołodrubkach  dwa  kamienie,  dwa  na  prawo. 
Za  Kołodrubkami,  jak  się  lasek  zaczyna,  kamień  na  lewo,  za  nim 
bród  16",  dalej  drugi  kamień  —  zaraz  zatem  dwa  kamienie,  jeden 
naprost  drugiego ;  za  niemi  mielizna ,  naprzeciwko  skał  na  lewo. 
—  W  ogólności,  na  tej  części  od  lasku  do  skał 
ostrożność. 

Zamuszyn.  Przed  przewozem  w  Zamuszynie  rynia,  —  prąd 
na  prawo.  Naprzeciwko  końca  wsi  Zamuszyna  rynia  dzieli  rzekę 
na  dwa  ramiona:  po  złączeniu  się  wód  za  wyspą  prąd  wody 
na  prawo. 

Onut ,  na  prawym  brzegu.  Przed  wsią  Onut  wyspa  dzieli 
rzekę  na  dwa  ramiona :  prąd  rzeki  na  prawo ;  w  końcu  wyspy 
kamień,  za  nim  drugi  kamień  i  bród  16" — 18"  —  dalej  znowu 
dwa  kamienie ;  po  złączeniu  tych  wód  prąd  na  lewo  —  naprzeciwko 
ryni  na  lewo  kamień  w  środku  rzeki — za  kamieńmi  bród  16"— 18" 
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o  250°  niżej  drugi  bród:  prąd  na  lewo  —  dalej  przed  wsią 
Horoszowa  na  prawo  kamień  w  wodzie. 

Horoszoiva.  W  końcu  wsi  Horoszowy  garb  pod  wodą  —  wyspa 
dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona:  prąd  na  prawo;  za  wyspą  80°, 
kamień  w  środku  rzeki  —  za  nim  rynia  w  środku  rzeki  —  przy 
niej  mielizna;  za  rynią  prąd  przenosi  się  na  lewo  —  o  200° 
sążni  za  rynią  kamień  w  środku  rzeki. 

Za  gorzelnią  w  Horoszowie  o  200°  kamień  w  środku  wody — 
za  nim  po  prawym  brzegu  drugi  kamień  —  100°  niżej  trzeci 
kamień  pod  wodą  przy  lewym  brzegu,  naprzeciwko  Którego  przy 
prawym  brzegu  wielki  kamień  pod  wodą. 

Ujście.  Na  500°  przed  Ujściem  garb  w  wodzie  po  lewej 
stronie  —  przy  nim  mielizna  20°.  —  Przed  Ujściem,  na  200° 
przed  potokiem,  na  lewo  bród  14" — 16". 

Przy  początku  wsi,  jak  potok  z  lewego,  bród  i  mielizna  20". — 
W  Ujściu  przed  Czartakiem  na  stronie  rossyjskiej  garb  pod  wodą 
i  mielizna  —  dalej  bród  18"  —  prąd  wody  na  prawo;  o  60° 
niżej  drugi  bród  18"—  20"  i  trzy  kamienie  na  brodzie  w  jednej 
linii. 

ChudyJcowee.  Naprzeciwko  Chudykowiec  wyspa  przy  samym 
brzegu;  dalej  rynia  —  za  rynią  dwa  kamienie  w  środku  rzeki. 

MIELNICA. 

Stan  wody  16"  niżej  znaku,  a  zatćm  13"  niżej  zera. 

Mielnica.     Za  Mielnicą  kamień  w  wodzie  w  środku. 

Przybykowce.  Naprzeciwko  końca  wsi  bród  przy  lewym 
brzegu  i  mielizna:  prąd  po  prawym;  dalej  o  200°  niżej  garb 
pod  wodą  przy  lewym  brzegu!  prąd  wody  zawsze  na  prawo. 

Olchowiec.  Jak  się  kończy  wieś  Olchowiec ,  na  lewym  brzegu 
kamień  i  garb  —  na  prawym  rynia  i  bród  20";  na  lewym 
brzegu  drugi  kamień  pod  wodą.  —  Przy  granicy  Olchowca  wyspa 
dzieli  rzekę  na  dwa  ramiona:  równo  z  wyspą  bród  18"  —  prąd 
na  prawo;  za  wyspą  mielizna  —  prąd  na  lewo  —  niżej  wyspy 
o  150°  mielizna  18". 

Wołhowce.  Wyspa  na  prawo  —  przy  końcu  wyspy  kamień 
i  mielizna  20";  naprzeciwko  magazynu  w  Wołkowcach  bród  18". 

Dzieła  W.  Pola.    Tom  IV.  20 
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Dźwinogród.  Za  wsią  naprzeciwko  Czartaku  rossyjskiego  po 
lewej  stronie  kamień,  niedaleko  brzegu. 

Trupczyn.  Za  ostatniemi  chałupami  Trupczyna  o  50°  kamień 
w  wodzie  w  środku  rzeki. 

Białowce.  Przed  Białowcami  na  250°  garb  w  wodzie  i 
bród  20" ;  za  Białowcami,  wyspa  dzieląca  rzekę  na  dwa  ramiona  — 
za  wyspą  o  200°  bród  20°  i  kamień  na  prawo. 

Okopy.  Przed  Okopami  kamień  w  środku  rzeki  (ostrożność); 
o  50°  niżej  drugi  kamień,  —  o  100°  przed  Czartakiem  rossyjskim 
kamień  w  środku  rzeki:  prąd  na  lewo  —  przy  końcu  ostatnich 
zabudowań  kamień  w  wodzie  i  mielizna  —  prąd  wody  na  prawo. 

Przy  ujściu  rzeki  do  Dniestru,  pod  Okopami,  wyborne 
położenie  na  wzgórzu  do  założenia  budowli  do  żeglugi  należących; 
nad  samą  rzeką  wpadającą,  płaszczyzna  na  brzegu,  bardzo  korzystna 
do  założenia  portu. 
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III. 

ZAKOŃCZENIE. 

Zamykając   niniejszą   naszą  pracę ,    następujące    streszczenie  i 
opinię  poddajemy  sądowi  Wysokiego  Komitetu: 

1.  Dniestr  —  tak  ze  względu  małego  spadku  (co  daje  łatwość 
działania  machiny  parowej  równie  z  wodą  jak  i  przeciw 
wody),  niemniej  ze  względu  dostatecznej  masy  i  głębokości 
swych  wód  —  jest  naturalnie  usposobiony  do  przyjęcia 
żeglugi  parowej  —  ale 

2.  rozumieć:  że  w  stanie,  w  jakim  się  teraz  bieg  i  koryto 
rzeki  przedstawia,  natychmiastowe  zaprowadzenie  żeglugi 
parowej  jest  bezpiecznie  moźliwem  —  na  to  się  zgodzić 
nie  można. 

3.  Dniestr  potrzebuje  uregulowania  i  usunięcia  istnie- 
jących przeszkód. 

4.  Pod  uregulowaniem  rozumiem  potrzebę:  bądź  ścieśnienia 
koryta  w  miejscach ,  gdzie  wody,  rozlane  na  bezstosunkowej 
szerokości ,  nie  przedstawiają  dostatecznej  głębokości ;  bądź : 
przeprucia  lub  przekopania  koryta  dla  nadania  rzece  pro- 
stego, stosowniej szego  kierunku. 

5.  Co  do  usunięcia  istniejących  przeszkód.  Prze- 
szkodami są :  a)  kłody  i  pnie ,  b)  kamienie  oderwane ,  c)  gro- 
belki  podwodne,  d)  brody,  e)  mielizny,  f)  garby  w  wodzie 
natrafiające  się,  g)  rynie  i  wchodzące  w  łoże  języki  szu- 
trowe ,  o  których  uprzątnienie  uprzednio  należy  postarać  się. 

6.  Uregulowanie  koryta  potrzebuje  poprzednich  robót 
technicznych  na  gruncie. 

7.  Usunięcie  przeszkód  moźliwem  jest  bezpośrednio  za 
wprowadzeniem  działania  machiny  parowej  i  machiny  do  dra- 
gowania  (machinę  d  draguer). 

20* 
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8.  Wstanie,  w  jakim  jest  teraz  Dniestr,  żegluga  parowa  mogłaby 
mieć  miejsce,  ale  pod  warunkiem  funkcyonowania  w  czasie 
średnich  i  większych  wód,  tak,  aby  wodoskazy 
wskazywały  wysokość  wody  na  Dniestrze  przynajmniej  1'  do 
1'  —    6"  (jedne  stopę  6  cali)  wyżej  nad  zero. 

9.  Podług  obrachunku  z  urzędowych,  przy  wodoskazach  trzy- 
manych regiestrów,  pokazuje  się :  iż  po  odtrąceniu  dni  trwania 
lodów  i  przejścia  kry,  co  zwykle  między  20.  a  30.  Marca 
ma  miejsce,  znalazło  się  dni  żeglownych,  1' :  6"  (jedne  stopę 
6  cali)  wyżej  nad  0  (nulpunkt)  wody  mających  —  w  ogóle 
dni  130  do   136. 

10.  Za  użyciem  machiny  parowej  i  usunięciem  przeszkód  żegluga 
parowa  (mimo  nieregularnego  koryta  Dniestru)  z  małemi 
niedostatecznościami  mogłaby  być  możliwą. 

Nakoniec,  gdyby  mi  wolno  było  przedstawić  radę  Wysokiemu 
Komitetowi ,  radziłbym  w  wyborze  fabryki  wyrobu  machin  zapewnić 
się  o  sumiennej  firmie,  a  może  spółka  żeglugi  na  Wiśle  i  jej 
fabryka  wyrobów  na  Solcu  w  Warszawie,  tak  pod  względem  wyrobu 
jako  też  i  dostarczenia  ludzi  fachowych,  w  wydziale  praktyko- 
wanej od  tylu  lat  żeglugi  na  Wiśle  zdatnych,  naj dostateczniej szą 
ze  wszystkich  przedstawiałyby  rękojmię. 

Pisałem  we  Lwowie   dnia  1.  Października  1859. 

Bieliński. 
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III. 

ZAKOŃCZENIE    PAMIĘTNIKA 

O   ŻEGLUDZE   NA    DNIESTRZE. 


K 


to  porówna  raport  p.  Dingleya  z  raportem  podpułkownika 
Bielińskiego  oceni  sam,  że  na  pierwszym  raporcie  Towarzystwo 
Żeglugi  Parowej  polegać  nie  mogło  —  i  że  sprawozdanie  podpuł- 
kownika Bielińskiego  wystarcza  zupełnie  na  ocenienie  trudności 
i  zawad,  które  usunąć  należy,  chcąc  zaprowadzić  porządną  żeglugę 
parową  na  Dniestrze,  mianowicie  zaś  na  przestrzeni  od  Czartoryi 
do  Okopów  Ś.  Trójcy. 

Co  o  raporcie  p.  Dingleya  każdy  sam  sobie  powie ,  da  się 
także  powiedzieć  o  iluzyjnym  kosztorysie  p.  Rustona. 

Gdyby  statek  parowy  był  wiedeńską  karetą,  do  której  tylko 
4  konie  zaprządz  trzeba,  puszczając  się  w  drogę,  a  Dniestr,  gdyby 
był  murowanym  gościńcem :  możnaby  przestać  na  kosztorysie 
p.  Rustona  —  ale  że  tak  nie  jest,  musimy  tu  z  kolei  mówić  o 
tern  wszystkiem,  o  czem  p.  Ruston  mówić  nie  raczył,  mając  je- 
dynie swój  interes  na  względzie,  to  jest,  aby  od  niego  zakupiono 
statki  parowe,  gabary  i  wszelkie  przybory  do  parowej  żeglugi  po- 
trzebne; jakoż  kosztorys  jego  zastosował  się  zupełnie  do  subskry- 
bowanej sumy  przez  Towarzystwo  i  do  prywatnych  zobowiązań 
spółki.  Pan  Ruston  zapomniał  znać  o  tem,  że  przestrzeń 
wodnej  drogi  na  stacye  podzielić  potrzeba;  że  te  stacye  muszą 
z  jednej  strony  odpowiadać  potrzebom  żeglugi,  krótszym  i  dłuż- 
szym dniom  w  przeciągu  roku,  a  z  drugiej  strony  przypadać  do 
systematu  gościńców  i  dróg,  które  się  nad  Dniestrem  schodzą  lub 
się  na  wybrzeżach  Dniestru  ze  sobą  krzyżują;    pan  Ruston  zapo- 
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raniał  o  tein,  że  statek  potrzebuje  oczyszczenia  i  naprawy,  i  że 
na  przestrzeni  przeszło  30  mil  wodnej  drogi  potrzeba  będzie  za- 
rządzić odpowiednie  kuźnie  i  warsztaty;  pan  Ruston  zapomniał 
o  tern,  że  każda  stacya  musi  mieć  do  miejscowego  położenia  od- 
powiedni rozkład  i  obszar  nabyty  pod  budynki  służby,  pod  maga- 
zyny i  na  składy;  że  każdą  stucyę  opatrzyć  trzeba  dogodną  przy- 
stanią dla  statku,  a  połączyć  z  pobrzeżnemi  drogami  i  zjazdami 
do  jaru  głębokiego,  który  miejscami  pięćset  stóp  ma  spadku. 

P.  Ruston  zapomniał,  że  gruntu  pod  stacye  żeglugi  parowej 
nikt  nie  odda  za  darmo,  a  nie  wiedział  znać  o  tern,  że  właśnie 
w  głębi  tego  Dniestrowego  jaru  leżą  na  odmiale  rzeki  ogrody, 
wsie  i  sady  najwyższej  wartości  dla  właścicieli  miejscowych,  bo 
są  to  najcieplejsze  sadyby,  najurodzajniejsze  ogrody,  w  których 
się  sadzi  tytoń  i  kukurudza,  które  wielki  dochód  dają  z  posiewu 
anyżu.  P.  Ruston  nie  wiedział  nic  o  tem,  że  mgły  urodzajne, 
grające  w  głębi  Dniestrowego  jaru,  w  ciągu  nawet  letniej  pory 
roku  i  w  pogodę  największą  codziennie  prawie  do  południa 
utrudniają  żeglugę  nawet  we  dnie,  lub  czynią  ją  niekiedy  niepo- 
dobną zupełnie  dla  zwykłych  statków  idących  powoli ,  nie  wiedział 
o  tśm,  że  na  linii  parowej  żeglugi  optyczne  sygnały  nie  wystar- 
czą w  czasie  mgły,  niewiedział  o  tem,  że  trzeba  będzie  połączyć 
drutem  telegraficznym  stacye  żeglugi  parowej ,  co  bardzo  zmienia 
pozycyę  proponowanego  kosztorysu. 

P.  Ruston  nie  wiedział  o  tem,  że  w  każdej  wsi  prawic,  nad 
Dniestrem,  są  większe  lub  mniejsze  przewozy  lub  promy,  czajki 
i  czółna,  stojące  przy  wysokim  brzegu,  właśnie  na  prądzie  rzeki 
i  na  tćj  jednej  linii,  którą  statek  będzie  musiał  przechodzić. 
Przy  tych  promach  i  czółnach  nie  ma  zwykle  nikogo,  zwoływać 
dopiero  ludzi  z  pól  i  ze  wsi  potrzeba ,  chcąc  się  przeprawić  przez 
rzćkę,  lub  usunąć  z  głównego  wartu  promy,  czajki  i  czółna:  - 
osobna  tedy  warta,  trzymana  w  każdej  prawie  wsi  na  przewozie, 
będzie  koniecznie  potrzebna ,  inaczej  bowiem  nie  przeszedłby  statek 
bez  szwanku,  lub  narobiłby  wielkiej  szkody,  uderzając  o  promy 
i  czajki,  przewożące  fury,  ludzi  i  bydło. 

Te  same  trudności  byłyby  także  ze  statkami  i  spławami  zwy- 
kłemi,  które  idą  z  wodą  i  które  chodzić  nie  przestaną  nawet  po 
zaprowadzeniu   żeglugi   parowćj.     Te   same   ostrożności,  jakie  są 
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zarządzone  na  kolejach  żelaznych ,  muszą  znaleść  i  tu  zastosowanie 
swoje :  trzeba  urządzić  przystanie ,  w  których  by  się  statki  zatrzy- 
mywały i  wymijały  z  parowcami,  bo  w  przeciwnym  razie  byłyby 
i  wypadki  nieszczęśliwe  i  szkody  wielkie  obustronne  nie  do  uni- 
knienia  prawie:  wszystko  to  są  pozycye  nowe,  które  do  koszto- 
rysu przybywają:  wywłaszczania,  służebności,  które  podjąć, 
obmyśleć  z  góry  i  uregulować  należy,  zanim  jeszcze  parowa  że- 
gluga wstąpić  będzie  mogła  w  życie.  Ztąd  zwracam  uwagę  To- 
warzystwa organizującej  się  żeglugi  parowej  na  Dniestrze  głównie 
na  następujące  punkta: 

1)  Wypada  rozstrzygnąć  kwestyę;  kto  poniesie  koszta  wypra- 
wienia koryta  Dniestrowego  na  linii  żeglownej  od  Czartoryi  do 
Okopów  Ś.  Trójcy?  Jeżeli  to  ma  być  zadaniem  Towarzystwa,  to 
wypada  zawiązać  towarzystwo  akcyjne  na  nowej  zasadzie  —  jeżeli 
rządu ,  to  wypada  przedłożyć  rządowi  kosztorys ,  zrobiony  przez 
Towarzystwo  robót  wyprawienia  Dniestrowego  koryta  i  zażądać 
ryczałtowej  sumy  na  uskutecznienie  rzeczonych  robót,  i  zająć  się 
ich  wykonaniem. 

2)  Pod  względem  wywłaszczenia  gruntów,  potrzebnych  pod 
stacye  żeglugi  parowej,  należy  uzyskać  przywilej  od  rządu,  aby 
Towarzystwu  te  same  prawa  służyły,  jakie  służą  Towarzystwom 
kolei  żelaznych  i  aby  podług  tych  samych  praw  brzegowe  słu- 
żebności na  linii  Dniestru  regulować  można. 

3)  Towarzystwo  powinno  mianować  techniczną  komisyę  i  wy- 
pracować dla  niej  instrukcyę  obejmującą: 

a)  Rozmiar  i  kolejny  porządek  robót  pod  względem  wypra- 
wienia i  oczyszczenia  Dniestrowego  koryta,  podług  rozpoznanej 
przez  podpułkownika  Bielińskiego  miejscowości  i  według  szczegó- 
łowych wskazówek  jego  raportu. 

b)  Oznaczenie  miejscowości  pod  stacye  żeglugi  parowej  ze 
względu    na  gościńce  i  drogi  główne,    przypierające    do  Dniestru. 

c)  Oznaczenie  linii  telegraficznej  i  miejsc  optycznych  sygnałów 
na  przykrych  zawrotach  rzeki  i  przeprawach  przez  nią  prowa- 
dzących. 

Po  takich  dopiero  przygotowawczych  robotach  zamianuje  To- 
warzystwo komisy  ę,  która  się  zajmie  zakupieniem  projektowa- 
nych gruntów  i  brzegów  pod  stacye,   wywłaszczeniem  dotych- 
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czasowych  właścicieli  i  uregulowania  miejscoicych  służebności 
brzegowych.  Zwracam  bowiem  tu  na  to  uwagę,  że  żegluga  pa- 
rowa ujrzy  się  bardzo  często  w  kolizyi  nietylko  z  miejscowymi 
przeprawami  przez  Dniestr,  z  przeprawą  ludzi  i  bydła,  ale  nawet 
z  prawem  rybołówstwa  miejscowego ,  w  którego  widokach  układają 
się  jazy  i  tamy  z  kamieni,  przechodzące  w  poprzek  całą  rzekę:  — 
otóż  te  wszystkie  stosunki  potrzebują  zregulowania  i  rozpoznania 
miejscowego  komisyi  technicznej'  wspólnie  z  komisyą  wywłaszczenia 
i  zakupna  gruntów  pod  stacye  żeglugi  parowej  i  w  potrzebach 
tej  żeglugi. 

4)  Techniczna  komisya  musi  przedłożyć  następnie  Towarzystwu 
kosztorys  potrzebnych  na  stacyi  budynków,  narzędzi  i  maszyn 
potrzebnych  do  przyszłych  robót ,  statków  i  gabarów,  do  stanu  wód 
odpowiednich. 

Pod  wzgłędem  wyżłobnika  najdokładniejszą  instrukcyę  nadesłał 
mi  admirał  floty  austryackiej  JW.  baron  Lewartowski ,  który  w  la- 
gunach weneckich  zarządzał  długo  robotami  wyczyszczenia  i  pogłę- 
bienia tych  lagun.  Przeprowadziłem  z  nim  korespondencyę  w  tym 
przedmiocie:  —  z  gotowością  wielką,  za  którą  mu  się  wdzięcz- 
ność należy,  wypracował  on  tę  instrukcyę,  którą  tu  Towarzystwu 
składam  —  i  zobowiązał  się  nadto  sam  przybyć  do  kraju,  i 
wskazać,  jak  się  tego  rodzaju  robotami  kieruje,  gdy  już  Towa- 
rzystwo do  oczyszczenia  i  pogłębienia  Dniestrowego  koryta  przy- 
stąpi. Instrukcya  admirała ,  któremu  komunikowałem  raport  pod- 
pułkownika Bielińskiego ,  aby  mógł  ocenić  trudności ,  z  jakiemi  tu 
walczyć  przyjdzie,  obejmuje: 

a)  Kosztorys  potrzebnych  maszyn  i  narzędzi  do  tego  rodzaju  robót 
używanych. 

b)  Sposób  ich  użycia. 

c)  W  końcu  etat  i  usposobienie  ludzi,  którzy  tego  rodzaju  ro- 
botami kierować  umieją,  i  którychby  dostarczył,  jeżeli  tego 
potrzeba  będzie. 

5)  Co  do  statków,  radzi  admirał  br.  Lewartowski,  aby  więk- 
szych statków  nie  sprawiać  jak  o  sile  15  do  25  koni  z  odpo- 
wiednemi  gabarami:  takie  bowiem  statki  będą  mogły  chodzić  i 
przy  najniższym  stanie  wody,  a  chodzi  tu  nie  tyle  o  wielkie,  ile 
0  częste  i  nieustające    transporty   i  dostawy  z  wodą  i  pod  wodę. 
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Jeżeli  Towarzystwo  zakupi  statki  tej  siły  i  wielkości,  jak  to 
p.  Ruston  radzi,  żegluga  nie  powiedzie  się. 

6)  Chodzi  głównie  o  wzbudzenie  przekonania,  tak  w  samem 
kole  Towarzystwa,  jak  w  kraju  i  w  przyszłych  akcyonaryuszach : 
że  Dniestr  może  być  na  oznaczonej  linii  żeglowny.  —  Najlepiej 
więc  zacząć  rzecz  od  praktyki  i  zakupienia  małego  inżynierskiego 
statku,  parowca  o  sile  12tu,  najdalej  do  15tu  koni,  któryby  już 
po  dzisiejszym  Dniestrze  mógł  chodzić  przed  oczyszczeniem, 
wyprawieniem  i  zniwelowaniem  koryta  jego.  Statek  ten  inżynierski 
byłby  nieocenionej  korzyści  w  ciągu  przygotowawczych  robót 
i  następnych  robót  technicznych ;  dwa  małe  gabary  wystarczyłyby 
na  to,  aby  mógł  dla  siebie  własne  prowadzić  paliwo,  i  potrzebny 
zapas  żywności  dla  załogi  swojej.  Okoliczność  ta  bowiem,  że 
nie  ma  dróg  pobrzeżnych  nad  Dniestrem  do  holowania  statków, 
że  na  czajce ,  pędzonej  wiosłami ,  wolno  się  tylko  bardzo  poruszać 
można,  i  że  najczęściej  wypadnie  lądem  objeżdżać  po  mil  kilka, 
chcąc  się  z  jednego  punktu  koryta  Dniestrowego  dostać  na  drugi — 
okoliczność  ta  mówię,  utrudniać  będzie  wszelkie  przygotowawcze 
i  rzeczywiste  roboty  inżynierów,  jeżeli  na  potrzeby  swoich  większych 
i  mniejszych  podróży  nie  będą  mogli  rozporządzać  małym  parowcem, 
o  którym  tu  mówię.  Co  więcej ,  chodzi  tu  głównie  o  to :  aby 
Dniestr  stał  się  na  nowo  linią  komunikacyjną,  i  połączył  wsie 
i  grody  okoliczne  za  pomocą  żeglugi  parowej.  To  się  da  osią- 
gnąć tylko  za  pomocą  małych  pocztowych  parowców,  któreby 
regularnie  od  lodu  do  lodu  na  każdej  wodzie  chodzić  mogły  po 
Dniestrze,  i  trudnić  się  głównie  przewozem  poczty,  pakietów 
i  osób.  Jak  się  znajdzie  środek  komunikacyjny  łatwy,  to  w  ślad 
tej  drogi  otworzą  się  nowe  prądy  handlowe  i  nowe  społeczne 
stosunki.  Nacisk  i  prąd  cywilizacyi  wyższej  otwiera  nowe  drogi 
dla  ludzkości,  i  według  doświadczenia  dziejów  przełamały  zawsze 
jeszcze  dotąd  prądy  wyższej  cywilizacyi  ciemnotę,  niewolę  i  w  ślad 
ich  idące  ubóstwo  i  moralną  nędzę. 

Nie  czekajmy  tego,  dopóki  pod  wodę  nie  przybędą  do  nas 
parowce  od  wybrzeży  morza  Czarnego  —  ale  weźmy  tę  inicyatywę, 
do  której  waga  wody,  waga  dziejów  i  waga  cywilizacyjnych  potęg 
daje  nam  wskazówki.  Od  zaprowadzenia  tych  małych  pocztowych 
statków  zawisła  przyszłość  żeglugi  parowej  na  Dniestrze. 
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7)  Główne  wprawdzie  przeszkody,  stojące  dziś  tej  żegludze 
na  zawadzie ,  dadzą,  się  usunąć  zaraz  na  początku  robót  za  pomocą 
maszyn  do  tyla,  aby  statki  nawet  większe  chodzić  mogły  z  wodą 
i  pod  wodę,  ale  dla  ujęcia  brzegów  tamami  w  miejscach  przez 
podpułkownika  Bielińskiego  wskazanych,  będą  długo  jeszcze  budowy 
wodne  około  Dniestru  potrzebne,  bo  główne  zawady  dziś  już 
uderzające  dadzą  się  zapewne  usunąć,  ale  po  każdej  większej 
powodzi  i  krze  potrzeba  będzie  na  nowo  rozpoznać  koryto  Dnie- 
strowe,  bo  powódź  i  kra  zmienia  koryto  rzek  i  sprawia  zwykle 
nowe  zawady.  Tu  tedy  znów  użycie  małych  pocztowych  statków, 
dla  odbywania  częstych  inspekcyjnych  podróży,  okaże  się  dla 
inżynierów  i  korzystne  i  nieodbicie  potrzebne. 

Ławy  i  podwodne  groble  tworzą  się  tu  częstokroć  w  skutek 
żwiru  i  piasku,  który  ulewa  z  bocznych  wąwozów  i  jarów  nanosi 
do  łożyska  rzeki ;  główne  tedy  tego  rodzaju  wąwozy  będą  musiały 
być  z  czasem  zamknięte ,  a  to  w  ten  sposób ,  aby  odlewały  wody 
wierzchem  jazów  i  tam,  a  po  za  tamą  zostawiały  rumowiska 
piaski.  Obsadzenie  też  brzegów,  tam  i  wąwozów  wikliną  i 
wierzbnikami  będzie  potrzebne  i  przysposobi  do  przyszłych  robót 
materyał  własny,  do  faszyn  potrzebny. 

8)  Oceniamy  trudności  dyplomatyczne  w  otworzeniu  tej  linii 
żeglownej  na  granicy  rosyjskiej :  gdzie  wszakże  właściwego  interesu 
nie  ma,  tam  nie  ma  punktu  do  rokowań  i  układów.  Tylko  żegluga 
parowa,  zaprowadzona  na  górnym  Dniestrze,  może  ułatwić  dyplo- 
matyczne stosunki :  prawo  ma  po  sobie  Towarzystwo,  bo  w  skutek 
Paryzkiego  Traktatu  stanęły  rzeki  morza  Czarnego  otworem  dla 
żeglugi  wszystkich  narodów,  chodzi  więc  tylko  o  wejście  w  to 
prawo,  coby  się  ostatecznie  i  na  tej  drodze  osiągnąć  dało, 
aby  francuskie  lub  angielskie  towarzystwo  zorganizowało  w  połą- 
czeniu z  naszem  na  dolnym  i  średnim  Dniestrze  żeglugę  parową, 
podobnie  jak  nasze  organizuje  ją  na  górnym  Dniestrze  i  jednej 
części  średniego  jego  biegu.  —  Wiemy  z  doświadczenia,  ile  to 
trudności  socyalnych  i  politycznych  przełamała  kolej  żelazna,  jak 
wszelkie  stosunki  handlowe  i  towarzyskie  zmieniła:  tą  tedy  wagą 
pójdą  i  tutaj  rzeczy,  a  żegluga  parowa  na  Dniestrze,  która 
najnieprzystępniejszą  część  naszego  kraju  zwiąże  z  siecią  kolei 
żelaznych   europejskich,   wywoła   i  tu   nowe   stosunki  i  da  nieza- 
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przeczenie  wielkie  korzyści,  których  dziś  jeszcze  doniosłość  zaledwo 
ocenić  można. 

To  pewna,  że  na  średnim  i  dolnym  Dniestrze  jest  warunkiem 
kolonizacyi  wzrostu  i  postępu  związek  z  wierzchowiną,  Dniestru: 
potrzeba  tylko  tego,  ażeby  się  produkcya  tak  surowych  płodów 
jak  wyrobów  na  górnym  Dniestrze  zwiększyła  i  dać  mogła  to 
średniemu  i  niżnemu  Dniestrowi,  czego  tam  brak  zupełny  —  tym 
przedmiotem  handlu  będą  tedy  głównie:  tak  materyał  budowlany, 
jak  wszelkie  wyroby  i  sprzęty  drewniane. 

Do  Dniestru  od  prawego  brzegu  wpadają  spławne  rzeki,  płynące 
od  wielkich  puszcz  górskich  —  i  wszelkiego  rodzaju  materyał  na 
budowle,  narzędzia  i  sprzęty  można  tu  mieć  z  pierwszej  ręki 
i  w  najlepszym  gatunku. 

Pomiędy  zarzutami,  które  przeciwnicy  żeglugi  parowej  na 
Dniestrze  robią,  są  i  te:  że  czas  żeglugi  trwa  tylko  krótko, 
a  urzędników  i  służbę  całego  przedsiębiorstwa,  budynki  i  zakłady 
z  dozorem  potrzeba  utrzymać  przez  rok  cały  w  bezczynności  na 
etacie.  Na  to  odpowiadam:  że  przez  zaprowadzenie  małych  statków 
pocztowych  upada  część  tego  zarzutu,  bo  prawie  przez  9  miesięcy 
mogą  te  statki  prowadzić  pocztą  pakiety  i  osoby,  i  być  nawet 
holownikami  dla  pomniejszych  transportów,  szczególniej  z  wodą, 
któremi  iść  mogą  bruki  i  drzewo  nieprzerwanie;  co  do  drugiego 
zarzutu  robię  tu  uwagę:  że  od  kilkadziesięciu  lat  zmienił  się 
stan  wód  na  Dniestrze,  a  najwyższy  stan  wód  przypada  właśnie 
na  zimowe  miesiące  i  na  te,  które  się  z  niemi  stykają. 

Nie  zdarza  się  prawie,  żeby  przed  końcem  Listopada  Dniestr 
okrył  się  lodem,  a  w  Lutym,  zwykle  pod  koniec  zapust,  a  niekiedy 
już  wcześniój,  znosi  woda  krę:  wypadałoby  tedy  w  rozdawnictwie 
posad,  tak  u  urzędników,  jak  służby  żeglugi  parowej,  mieć  na  to 
wzgląd,  aby  byli  technicznie  usposobieni  do  zarządu  i  robót 
w  kuźniach  i  warsztatach,  które  już  w  potrzebie  żeglugi  parowej 
założyć  musi  Towarzystwo,  —  w  czasie  tym  tedy,  kiedy  żegluga 
nadstaje,  mogłyby  się  te  warsztaty  zająć  budową  domów,  wyra- 
bianiem narzędzi  i  sprzętów  z  drzewa,  ze  stosownym  okuciem 
i  przyrządem  wszelkim. 


3l6  PÓŁNOCNY   WSCHÓD   EUKOPY. 


Towar  tego  rodzaju  znalazłby  i  zamówienia  i  odbyt  na  średnim 
i  niżnym  Dniestrze ,  i  dałby  prawdziwe  znaczenie  inicjatywie  han- 
dlowćj  Towarzystwa. 

Tylko  ten,  co  zna  nierządność  i  biedę  tych  bezleśnych  krain 
zdoła  ocenić  dobrodziejstwo,  jajrieby  im  przyniosło  Towarzystwo, 
spławiając  Dniestrem  gotowe  budynki,  narzędzia  i  sprzęty:  to 
otworzyłoby  komorę  w  Isakowcach  dla  produkcyi  naszćj  —  bo 
nikt  bardziej  nie  pragnie  gotowych  i  wykończonych  przedmiotów 
handlu  nad  tego,  co  u  siebie  tych  przedmiotów  ani  wyrobić,  ani 
mieć  nie  może.  Nie  wątpię ,  że  osobne  stowarzyszenia  przedsię- 
biorców weszłyby  tu  w  układy  z  Towarzystwem  Żeglugi,  gdyby 
Towarzystwo  na  własną  rękę  tej  przemysłowej  gałęzi  prowadzić 
nie  mogło  lub  nie  chciało. 

Na  tern  kończę  ten  pamiętnik,  ofiarując  Towarzystwu  zawsze 
gotowość  usług  moich,  jeżeli  takowych  potrzebować  będzie  —  i 
zwracam  głównie  uwagę  Jego  na  raport  podpułkownika  Bielińskiego, 
na  raport  i  artykuły  księcia  Romualda  Puzyny,  tudzież  na  życzliwą 
radę  i  pomoc  admirała  br.  Lewartowskiego ,  którego  względy  i 
na  przyszłość  zaskarbić  wypada. 

UWAGA. 

Nie  tracąc  nadziei,  że  przyjdzie  jeszcze  kiedyś  czas,  w  którym 
się  inni  ludzie  przybiorą  do  urządzenia  żeglugi  na  Dniestrze, 
zrobię  tu  tę  uwagę  —  iż  z  pewną  tylko  ostrożnością  polegać 
można  na  datach  rządowych  wodoskazów,  do  których  się  podpuł- 
kownik Bieliński  uciec  musiał   w  braku  innych  materyałów  i  dat. 

Dla  żeglugi  porządnej  są  wodoskazy  nieodbicie  potrzebne ,  ale 
na  zupełnie  innej  zasadzie  wypadnie  je  urządzić. 

Niektóre  z  dzisiejszych  wodoskazów  znalazły  się  z  przeciągiem 
zmian  rzeki  na  suszy,  pośrodku  nasypu  kamieńców  i  zasp  piasczy- 
stych.  Osadzenie  0  (zera)  na  wodoskazie  nie  jest  wcale  tak 
łatwą  rzeczą,  jakby  to  się  zdawać  mogło,  i  oznaczyć  je  można 
właściwie  po  wieloletnich  obserwacyach  dopiero ,  sprowadzając  je 
do  średniego  przeciętnego  stanu  wód;  0  (zero)  na  wodoskazie 
powinno  oznaczać  średni  stan  wód;  wówczas  tylko  mogłaby  się 
podług  niego  stosować  żegluga.  Dzisiejsze  wodoskazy,  przez  rzą- 
dowych inżynierów  osadzone,    dają  tylko  daty  dodatne,    niedając 
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ani  średniego  stanu  wód ,  ani  podania  wód  niżej  0  (zera) ;  bo 
trzeba  wiedzieć  o  tera,  podług  jakiej  zasady  regulują  rządowi 
inżynierowie  wodoskazy;  przybywszy  na  miejsce  z  rozkazem  po- 
stawienia wodoskazów,  pytają  nadbrzeżnych  mieszkańców  o  naj- 
niższy pamiętny  stan  wód,  i  w  tym  punkcie  piszą  na  wodoskazie 
zero  —  kiedy  dopiero  średni  stan  wód  jest  najdogodniejszy  do 
żeglugi  i  znacznie  wyżej  leży  od  rządowego  0  (zera).  Na  Wiśle 
n.  p.  pod  Krakowem,  podług  wodoskazu  łyżwowego  mostu  Pod- 
górskiego, można  było  już  przj-jść  do  zupełnie  innych  rezultatów. 
Były  tu  25cio-letnie  obserwacye  —  obliczyłem  podług  nich  średni 
przeciętny  stan  wód  w  przeciągu  lat  25ciu,  i  okazało  się  —  że 
średni  stan  wód  domagał  się  osadzenia  zera  na  3  stopy  od  dna 
rzeki,  a  według  doświadczenia  był  taki  stan  wód  od  niepamięt- 
nych czasów  najdogodniejszym  do  żeglugi. 

Przy  stawianiu  wodoskazów  wypadnie  je  stawić  tak,  aby  za- 
razem nauczały :  które  rzeki  głównie  doprowadzają  wody  do  Dniestru, 
a  zatem  stawić  trzeba  wodoskazy  znacznie  powyżej  i  poniżej  ujścia, 
mianowicie  zaś  tych  dopływów,  które  Dniestr  od  prawego  brzegu 
zabiera,  bo  poboczne  głównie  rzeki  dają  dostatek  wód  potrzebnych 
i  zrządzają  wylewy. 
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III. 

Z   DOBRYCH   KĄTÓW. 


Po  dobrych  kątach  ludzie  sobie  siedzą. 
A  jak  osiedli,  tak  o  sobie  wiedzą  — 
I  gospodarzą,  jak  mogą  po  kraju 
I  płyną  z  wodą  po  starym  zwyczaju.... 

A  kto  się  nie  zna  i  w  drugim  nie  czuje, 

Ten  ani  poprze,  ani  umiłuje. 
Otóż  to  wszystko  znaćby  jakoś  trzeba  — 
Bo  człeku  nie  żyć  bez  chleba  i  nieba: 
Po  chlebie  miłość  idzie  na  tej  ziemi, 
Po  niebie  droga  wspólna  za  drugimi  — 

A  ktoby  tego  nie  znał,  nie  zrozumiał: 

Pono  nic  nie  zna,  choćby  wiele  umiał. 


IJ rodło wiska  Wisły  i  górny  jej  bieg  na  Szląsku  i  w  Krakowskiem 
stanowią  pewną  całość  czyli  raczej  galeryę  najrozmaitszych  widoków, 
mianowicie  zaś  na  przestrzeni  od  źródeł  Wisły  aż  do  ujścia  Raby. 
Z  rzek  większych  zabiera  Wisła  na  tej  przestrzeni  od  prawego 
brzegu  same  górskie  burzliwe  rzóki  i  strugi  podgórskie ,  a  mia- 
nowicie, z  większych:  Białe  graniczną,  Solę  Żywiecką,  Skawę 
z  pod  Beskidu  Andrychowskiego ,  Wilgę  wieszczą,  już  na  pod- 
górzach zebraną,  i  Babę  z  pod  Białej-Góry.  Od  lewego  brzegu 
uprowadza  Brzemsza  pierwsze  leśne  wody  —  a  na  dalszej  prze- 
strzeni wpadają  już  drobne  tylko  strugi  z  wysoczyzny  krakowskiej, 
biorącej  u  skał  odkrytych  początek,  które  w  wielkich  spadkach 
uchodząc  ku  Wiśle ,  odkrywają ,  mianowicie  po  słonecznej  stro- 
nie Krakowskiego,  głębokie  malownicze  doliny,  nagiemi  skali- 
stemi    ściankami    osadzone...      Ztąd    poszła    nazwa    Krakowskiej 
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Szwajcaryi,  bo  w  istocie,  lubo  na  bardzo  małe  wymiary,  mają 
te  malownicze  doliny  Pieskowej-  Skały,  Szklar,  Diibia  i  Czerny, 
przerżnięte  bogatemi  żywemi  zdrojami,  i  roślinność  bardzo  bujną 
i  przypominającą  rysunkiem  malowniczych  skał  alpejskich  lub 
przynajmniej  górskie  widoki. 

Jak  próbkę,  jest  tu  wszystkiego  po  trosze  —  a  rozmaitość 
ta  układa  się  w  przedziwnie  piękne  obrazy !  Ta  sama  rozmaitość, 
która  cechuje  krainę,  odbiła  się  także  i  na  rodach  osiadłych 
w  dolinie  Wisły  na  przestrzeni  od   jej  źródeł  aż  do  ujścia  Raby. 

Na  wierzchowinie  i  źródłowiskach  Wisły  siedli  Górale  Wiślanie, 
jakoby  piastunowie  i  stróże  tej  rzeki,  którzy  ją  na  przestrzeni  od 
źródeł  aż  do  Ustronia  pieszczotliwie  nazwali  Wisełką.  Tam, 
gdzie  już  zbiegła  Wisła,  aż  do  ustronia  do  Skoczowa,  siedzi 
ród  Lachów  Szlązkich,  —  kędy  się  wykręciła  po  raz  pierwszy 
ku  wschodowi ,  wstępuje  w  księztwa  Zatoru  i  Oświęcimu :  tu  tedy 
poczynają  się  już  rody  Wielkiego  Porzecza,  a  już  po  stroju,  spo- 
sobie życia  i  zarobkowania  rozpoznać  ród  Zatorzan  od  Oświę- 
cimcóio ,  lubo  obydwa  te  rody  należą  do  Podgórzan  Wielkiego 
Porzecza  i  stanowią  przejście  do  rodów  krakowskich,  siedzących 
poniżej  nad  Wisłą,  osiadłych  na  wysoczyznie  krakowskiej  i  po 
słonecznej  jego  stronie.  Kępa  Podgórzan  w  okolicy  Mogilan, 
tuż  nad  Krakowem,  stanowi  znów  odcień  osobnego  rodu.  Jak 
w  powszechności,  także  mają  na  Przedwiślu  i  Podgórzu  Krakow- 
skiem nawet  pojedyncze  wsie  odrębne  cechy,  jak  n.  p.  Kijocy, 
Świętniczanie ,  jak  wsie  około  Wieliczki,  razem  z  Wieliczką,  a 
na  Zawiślu,  tuż  pod  Krakowem  Łobzowianie,  Krowodrzanie, 
Czarnowsiowcy.  Na  Przedwiślu  przypierają  Krakowianie  &ż  do 
Raby  Niepołomską  Puszczą.  Na  Zawiślu  siedzą  Proszowianie, 
ród  uderzający  bardzo  odrębnością  stroju ,  budową ,  tudzież  ruchem 
ciała  i  uczuciem.  Jak  na  tej  małej  przestrzeni  tyle  się  drobnych 
rodów  rozsiadło  na  górnej  Wiśle ,  tak  też  jest  tutaj  sposób  życia, 
zatrudnienia,  zarobkowania  i  pracy  bardzo  różny.  Górnictwo, 
rolnictwo,  tkactwo,  wyrób  lasu,  drewnianych  naczyń  i  sprzętów, 
narzędzi  wyrobów  z  kruszcu  i  drzewa,  spław  i  żegluga  na  Wiśle, 
a  w  końcu  połów  i  chodowla  ryb  zajmuje  tu  miejscową  ludność 
wyłącznie  lub  na  przemian  —  i  już  na  wierzchowinie  Wisły 
zawiązują  się  węzły  produkcyi  krajowej  i  wielu  artykułów  spławu 
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i  żeglugi ,  do  której  głównie  należą :  drzewo  i  zboże ,  sól  i  garnki 
jaja  i  owoce,  wapno  i  węgiel  kamienny,  drób'  i  ryby.  Ziemia 
poszła  tu  od  wieków  bardzo  w  podział:  wsie  są  gęsto  nasiadłe, 
a  wyjątkowo  tylko  na  większym  obszarze  osadzone.  Gdzie  okiem 
rzucić,  stoi  dwór  i  kościół  na  każdym  prawie  pagórku  —  i  to 
daje  tym  okolicom  zupełnie  inny  pozór  drobnych  wianków,  roz- 
rzuconych po  ornych  zboczach ,  gdzie  sady  zamykają  małe  wioski, 
z  których  kilka  częstokroć  na  jeden  rzut  oka  przejrzeć  można. 

Na  osobną  uwagę  zasługuje  tu  obszar  księstwa  Oświęcimskiego 
i  Zatorskiego  (w  części) ,  który  cały  jest  stucznie  nawodniony 
tak  zwaną  Królewską  Wodą.  JUk  się  dawniej  ta  woda  nazywała, 
niewiadomo ;  dziś  jest  ona  w  stucznem  nawodnieniu  rozprowadzona 
po  całym  kraju ,  i  odlewa  mnóstwo  stawów  tak ,  że  każdy  majątek 
ma  po  kilka,  a  nawet  kilkanaście  stawów,  a  każda  kmieca  rola 
ma  znowu  sadzawki  osobne,  które  do  jednego  systematu  rybnego 
gospodarstwa  należą.  Wszystkie  pola  są  tedy  przegrodzone  gro- 
blami ;  stawy,  jeden  od  drugiego  oddzielone  tylko  małemi  nasypami 
lub  rowami,  które  przeprowadzają  wody  bieżące  od  stawu  do  stawu, 
od  sadzawki  do  sadzawki,  a  całe  gospodarstwo  jest  podług  tego 
zarządzone :  bo  stawy  idą  kolejno  pod  wodę  i  dają  rybę ,  następnie 
spuszczone  idą  pod  pług,  i  dają  obfity  plon  w  ziarnie,  w  końcu 
dają  łąkę  —  a  gdy  cały  ten  płodozmian  obejdzie  swe  koło, 
użyźnia  się  znowu  staw  każdy  zalewem  wody  na  nowo.  Jestto 
sztuczne  nawodnianie,  na  tak  wielką  skałę  rozszerzone,  że  tylko 
we  Włoszech,  w  Lombardyi  a  na  północy  w  Kurlandyi,  można 
się  znowu  spotkać  z  tego  rodzaju  gospodarstwem,  gdzie  obszary 
te  same  idą  kolejno  pod  rybę,  pod  pług  lub  pod  paszę. 

Wychówkiem  narybku  zajmują  się  właściciele  sadzawek,  cho- 
dowlą  ryby  właściciele  stawów  większych  i  mniejszych  —  i 
zaledwoby  wierzyć  można  temu,  że  na  tern  podgórzu  wycho- 
wuje się  taka  masa  ryby,  iż  stanowi  artykuł  handlu  na 
górnej  i  średniej  Wiśle,  i  że  całe  statki  idą  z  nią  ku  War- 
szawie. 

To  rybne  gospodarstwo,  albo  raczej  rolne,  z  rybiarstwem 
połączone,  datuje  się  od  końca  XIII.  i  początku  XIV.  wieku, 
i  daje  tylko  świadectwo  starej  bardzo  cywilizacyi  miejscowej, 
kiedy  z  wód  źródłowych  Podgórza  umiano  tak  dobrze  skorzystać. 

Dzieła  W.  Pola    Tom  IV.  21 
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Same  porzecza  Wisły  mają  już  na  całej  przestrzeni  od  Skoczowa 
do  Igołomii  pozór  wielkiej  doliny,  którą  spławne  utworzyły  wody. 
Szerzej  rozkładają  się  te  porzecza,  malowniczemi  zabrzeżami 
osadzone,  od  Tyńca,  gdzie  "Wisła  ze  skalistej  bramy  karpackich 
formacyi  wychodząc,  płynie  bardzo  kręto  i  wiele  częstokroć  na- 
kładając drogi,  ożywia  całą  okolicę  zwierciadłem  swych  wód... 

Osobna  roślinność  wiklin,  białodrzewia  o  srebrnym  liściu 
i  nadwiślańskiej  topoli,  bramuje  tu  rozległe  błonia  i  porzecza  — 
a  historya  towarzyszy  tu  na  każdym  kroku  wędrowcowi  wzdłuż 
starych  szlaków  lub  zakrętów  Wisły...  To  historycznie  klasyczny 
grunt,  któremu  niczego  nie  brak,- bo  nie  zabrakło  nawet  puszczy, 
sławnej  królewskiemi  łowami... 


Zwyczajem  w  uniwersytecie  naszym  przyjętym,  rozpoczęliśmy 
równo  z  wiosną  naukowe  wycieczki  —  ale  że  to  w  tym  roku 
była  opóźniona  wiosna,  żeśmy  nie  chcieli  wprzód  wyruszyć,  dopóki 
las  nie  będzie  rozwinięty  zupełnie,  przeto  ociągnęła  się  pierwsza 
wycieczka  do  Zielonych  Świątek. 

Okolica  Niepołomic  zwabiła  nas  tym  razem.  Jakoż  nazwa 
puszczy  miała  jakiś  dziwny  urok  w  sobie  i  rzeczywiście  jest  to 
ostatnia  graniczna  puszcza,  ku  Europie  zachodniej  najdalej  posu- 
nięta, gdzie  się  jeszcze  przechowała  i  nazwa  i  ostatnia  wielka 
masa  lasów,  najdalej  ku  podgórzom  przybliżonych.  W  wigilię 
tedy  Zielonych  Świątek  wyruszyliśmy  okręgiem  ku  Niepołomicom, 
zaopatrzeni  w  potrzebne  instrumenta  do  robienia  naukowych 
spostrzeżeń,  głównie  wszakże  mając  na  uwadze  barometryczne 
pomiary. 

Dzień  był  zrazu  nieco  wietrzny.  Gdyśmy  doszli  do  klasztoru 
00.  Cystersów  w  Mogile,  uciszył  się  wiatr  —  i  pierwszy  pomiar 
barometryczny  zrobiliśmy  na  mogile  Wandy,  przyjąwszy  w  ciągu 
wycieczek  za  zasadę  pomierzanie  wszystkich  trygonometrycznych 
punktów,  na  mapie  oznaczonych. 

Ze  szczytu  tej  mogiły  rozłożył  się  szerzój  po  raz  pierwszy 
kraj...  W  lekkich  pagórkach  na  Wisłę  pochyliły  się  ku  słonecznej 
stronie  ziemie  krakowskie,  tu  i  owdzie  obsiane  małemi  wiankami 
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dębiny,  które  na  porzeczach  Wisły  przechodzą  w  olchowe  laski, 
w  topolowe  gaje  i  zaledwo  okiem  przejrzane  wikliny..  Z  pomiędzy 
tej  obsłony  błyszczała  tu  i  owdzie  na  zakrętach  Wisła,  której 
dolinę  przejrzeć  można  było  na  zachód  aż  ku  Bielanom  —  a  na 
wschód  aż  po  ujście  Szreniawy.... 

Ku  południowemu  wschodowi  czerniały  się  wielkie  bory  za 
Wisłą,  w  znacznem  oddaleniu,  na  powyższych  dwóch  spłazinach  — 
a  wśród  nich  ujrzeliśmy  dwa  jasne  punkta  bielejące,  w  których 
świadomi  okolicy  rozpoznawali  bliżej  klasztor  w  Staniątkach,  a  dalej 
zamek  Niepołomski... 

Jakkolwiek  tedy  mogiła  Wandy  zdaje  się  nie  wysoko  położoną, 
rozkrył  się  z  niej  rozległy  widok  oczom... 

Po  za  doliną  Wisły  i  pasmem  Krzemionek,  które  się  na 
wschód  przeciągnęły  podłużnemi  działami  ku  Wieliczce  i  Bochni, 
podnosiły  się  coraz  wyżej  w  kilku  pasmach  góry  w  sinem  odda- 
leniu —  a  widnokrąg  ten  zakończały  śniegiem  jeszcze  bielejące 
turnie  tatrzańskie,  odrzynające  się  śmiałemi  liniami  od  połogich 
działów  lesistych  Polskiego  Beskidu... 

Z  tych  dwóch  spłazin,  czerniejących  się  borami  po  za  Wisłą, 
była  odleglejsza  znacznie  wyższą:  w  niej  poznaliśmy  Puszczę  Nie- 
połomską  —  a  już  z  mogiły  Wandy,  gdzie  się  cały  jej  obszar 
leśny  odrzynał  na  tle  okolicy,  można  to  było  widzieć,  że  Niepo- 
łomska  puszcza  jest  małą  połogą  wysoczyzną,  pochyloną  ku  Wiśle. — 
W  ogólności  robię  tu  uwagę ,  że  wszystkie  wielkie  puszcze ,  które 
oddzielne  nazwy  noszą,  bywają  zwykle  na  wyniosłych  położone 
spłazinach.  Na  tej  całej  przestrzeni ,  od  Krakowa  aż  do  Niepo- 
łomic ,  jest  dolina  Wisły  po  obudwu  brzegach  jednostajnie  szeroka, 
i  podnosi  się  zwolna  po  obudwu  brzegach  ku  wyższemu  poziomowi. 
Dopiero  naprzeciw  Rogowa  leżą  Niepołomice,  na  pierwszem  wy- 
niosłem zabrzeżu,  od  którego  dziś  Wisła  odbiega  daleko,  a  znacznie 
dopiero  niżej  podnosi  się  zabrzeże  po  lewym  brzegu,  który  już 
odtąd  na  całej  przestrzeni  w  Proszowskiem  i  Sandomierskiem 
panuje  nad  doliną  walną. 

Niepołomice  noszą  więcej  jeszcze  swojem  rozłożeniem ,  niż  za- 
budowaniem cechę  odległej  starożytności.  Opis  archeologiczny 
p.  Józefa  Łepkowskiego  ułatwił  nam  zapoznanie  się  z  miejsco- 
wemi  zabytkami  starożytności. 

21* 
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W  Niepołomicach  miało  wszystko  pozór  bardzo  świąteczny  — 
wszystkie  podsienia  i  domy  były  umajone,  a  lud  świątecznie  strojny 
oblegał  podsienia  i  kościół;  po  strojach  zaś  jego  można  się  było  utwier- 
dzić w  tern  przekonaniu ,  że  to  jeszcze  lud  krakowski ,  który  się  na 
wschodzie  odgranicza  dopiero  rzeką  Rabą,  na  porzeczach  Wisły. 
Uderzyły  nas  tutaj  także  pojedyncze  stare  dęby,  z  rzadka  rozsiane 
po  ogrodach  miejskich  i  przyległej  okolicy,  które  przechowały  niby 
podanie  odwiecznej  dąbrowy,  tworzącej  niegdyś  wstęp  do  tych 
królewskich  lasów.... 

Dziś  poczyna  się  puszcza  nieco  dalej  za  Niepołomicami , 
które  niegdyś  wśród  lasów  leżały,  i  do  razu  odsłaniają  się  tu  po 
za  miastem  piaski.  Wstęp  do  puszczy  otwierają  masztowe  sosny, 
które  się  wznoszą  niepodszytą  ścianą ,  a  wstąpiwszy  pod  ich  skle- 
pienie  zamyka  się  widok  dla  oka  na  długo. 

Cały  obszar  dzisiejszej  puszczy,  pośrodku  której  kilka  wsi 
legło,  zajmuje  przestrzeń  22.000  kwadr,  morgów  samego  lasu  i 
jest  podzielony  na  10  oddzielnych  leśnictw,  które  kwatermistrzow- 
stwami  nazywają  z  dawna,  podobnie  jak  i  nadleśniczy  bywa  dotąd 
łowczym  królewskim  zwany. 

Cała  puszcza  leży  na  opaku  i  ma  własne  swoje  pochylenie  ku 
Wiśle;  środkowe  jej  wody  nie  mają  żadnego  spadku  na  dolinę 
Raby,  lecz  tylko  ku  środkowi  puszczy,  a  Wisła  odgraniczała  ją 
przed  wieki  ściśle  na  północy,  kiedy  dziś,  pomiędzy  puszczą  a 
właściwem  korytem  Wisły,  leżą  wielkie  błonia  miejscami,  które 
są  odchodziskiem ,  przerzniętem  rzędem  podłużnych  jezior,  które 
już  od  Niepołomic  krańcem  puszczy  przechodzą  i  do  których 
Wiślisha   lub  też  podmokłe  przytykają  łąki. 

Wszystko  wskazuje  tu  na  to ,  że  cała  Puszcza  Niepołomska 
była  dawniej  daleko  więcej  podmokłym  obszarem;  jakoż  dzisiejsze 
stawy  wśród  puszczy  noszą  jeszcze  nazwy  jezior,  lubo  ich  wody 
są  już  dziś  groblami  ujęte,  a  dawniejsze  dzikie  i  nieprzystępne 
bagna  osuszone  rowami  i  w  prostych  liniach  przeciętemi  drogami, 
w  kształcie  warcabnicy,  zmieniły  i  pozór  puszczy  i  roślinność,  i 
pozbawiły  znaczną  jej  część  potrzebnej  wilgoci  do  wzrostu  olbrzy- 
mich drzew  i  potrzebnej  ciszy  do  przechowania   grubego  zwierza. 

Znikły  tu  dzikie  ostępy  i  bagna,  znikł  razem  z  niemi  i  ów 
nieład  puszczy  —  ale  młode  pokolenie  lasów  nie  zapowiada  gon- 
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nością  swoją,  aby  nawet  z  laty  dojść  miało  dawniejszego  pokolenia, 
czy  to  śmiałem  rozrzucaniem  gałęzi,  czy  potęgą  wyniosłego  pnia  — 
a  o  turach,  rysiach,  łosiach,  o  niedźwiedziach  i  jeleniach,  które 
tu  niegdyś  na  królewskich  bito  polowaniach,  pozostało  tylko 
podanie.... 

Wśród  puszczy,  nad  drogą,  sterczy  stary,  suchy  dąb,  królew- 
skim nazwany,  do  jelenich  rogów  podobien,  pod  którym  przed 
120  laty  nocował  August  II.  w  czasie  łowów... 

Las  porasta  tak  długo  całą  siłą,  póki  nieprzerwanie  masami 
okrywa  całe  krainy,  i  tak  długo  przechowuje  się  w  nim  zwierz 
gruby,  dopóki  wielkie  orne  obszary  nie  przedzielają  jednej  puszczy 
od  drugiej.  Jeżeliby  wolno  było  gubić  się  domysłami  w  tych 
stopniowych  zmianach ,  które  tu  zaszły  tak  co  do  roślinności , 
jako  też  co  do  odwiecznych  mieszkańców  tych  lasów,  rozumiem, 
iż  w  osuszeniu  tej  puszczy  i  w  uporządkowaniu  leśnego  gospo- 
darstwa trzeba  głównie  upatrywać  przyczynę,  z  której  i  pozór  puszczy 
zmienił  się  w  przeciągu  wieku  jednego  i  z  której  gruby  zwierz 
wyginął. 

I  tak  —  z  oszuszeniem  jeziorzysk  i  błot  niezwarzonych  znikły 
dzikie  moczyska  i  odkryte  bagna,  bez  których  łoś  się  utrzymać 
nie  może;  z  uporządkowaniem  lasów  i  uprzątnieniem  wykrotów 
leśnych  łomów,  nie  znajduje  już  niedźwiedź  zacisznej  gawry  dla 
siebie. 

W  ślad  ich  przeniósł  się  leśnem  podgórzem  i  ryś  w  samot- 
niejsze  strony  Beskidu,  jako  zwierz  najdzikszy  naszego  kraju  i 
szukający  zaciszy  samotnych  ostępów,  a  jelenie  znikły  z  Niepo- 
łomskich  lasów  już  za  naszej  pamięci ,  bo  je  wybito  do  reszty 
w  czasie  przechodu  wojsk  w  roku  1812.  Pozostała  tedy  tylko 
sarna,  liszka  i  mały  zwierz,  którym  już  dzisiaj  nie  zagraża  ryś  — 
a  czasem  zaplata  się  i  wilk  po  lodzie  z  Świętokrzyskich  lasów, 
chociaż  i  miejscowo  przechowało  się  jeszcze  parę  gniazd  wilczych. 

Z  osuszeniem  puszczy  znikło  w  wielkiej  części  mchowe  pod- 
słanie  borówek,  tyle  sprzyjające  i  przechowaniu  nasion  leśnych  i 
przyczyniające  się  tyle  do  utrzymania  jednostajnie  potrzebnej  wil- 
goci północnych  borów,  wyrastających  na  pokładzie  piasków.  Ja- 
koż nie  robią  nowe  zapusty  sośniny,  po  zrębach  puszczy,  wielkiej 
nadziei  i  nie  urosną  w  bory.    Karłowate  ich  pnie  okrywają  się  wcze- 
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śnie  chorowitym  porostem  lisząjców,  a  drzewa  nie  strzelają  w  pień, 
lecz  tylko  w  choinę.  Podobnie  jak  po  bagnach  i  wilgotnych  łą- 
kach wśród  lasów  sadzone  olszyny  nie  mają  przyszłości,  bo  się 
tu  po  ich  zniknięciu  sam  z  siebie  nie  odsieje  las.  Gdzie  bowiem 
człowiek  w  opiekę  las  bierze,  a  tern  samem  drzewa  w  uprawne 
zamienia  rośliny,  tam  niezwykły  się  one  odsiewać  koleją  wielkiego 
płodozmianu  natury,  lecz  potrzebują  już  wiecznie  jego  ręki  i  sta- 
rania. 

To  jednakowoż ,  co  jeszcze  dziś  Niepołomską  puszczę  charakte- 
ryzuje, są  to  leśne  wody  wrzdłuż  niej  ciekące,  wody  kawowego, 
a  miejscami  czarnego  nawet  koloru ,  którym  pokłady  rud  błotnych 
winny  swe  powstanie.  Pokłady  te,  rozłożone  po  najniższych 
stanowiskach  wklęsłego  poziomu  puszczy,  są  miejscami  warstwą 
piasków  pokryte.  Wszakże  obok  tartaku,  prawie  pośrodku  puszczy 
leżącego,  znaleźliśmy  na  grobli  duże  bryły  błotnej  rudy,  której 
grubość  wskazywała  na  pokład  potężny.  Prócz  tych  rud  niezda- 
rzyło  się  widzieć  w  ogólności  nic,  jak  tylko  piaski  lite,  a  wśród 
nich  runione,  w  pół  zwietrzałe   odłamki   skandynawskiego   granitu. 

Pod  względem  klimatycznym  zachodzi  znaczna  różnica  pomiędzy 
słoneczną  stroną  Krakowskiego  obwodu  z  tej  strony  Wisły,  a  na 
opaku  położoną  Niepołomską  puszczą  po  tamtćj  stronie  Wisły, — 
i  na  oko  możnaby  różnicę,  jaka  tu  zachodzi,  oznaczyć  na  8  do 
11  dni,  podług  rozwinięcia  drzew  i  stanu  drobniejszych  roślin, 
kwitnących  po  łąkach :  bo  wr  Krakowie  szły  już  kasztany  do 
kwiatu,  a  w  puszczy  zaledwo  poczynał  rozwijać  się  dąb.  Różnicę 
tę  klimatyczną  przypisać  głównie  należy  północnemu  pochyleniu 
puszczy,  i  nie  przeciętej  dotąd  wielkićj  masie  lasów. 

Już  to  samo,  że  Niepołomskie  lasy  puszczą  nazwano,  dowodzi, 
że  sosnowe  bory  składały  od  wieków  część  jej  najznaczniejszą. 
Jakoż  i  dzisiaj  porasta  jej  zachodni ,  południowy  i  wschodni 
kraniec  sosnowćmi  lasami,  a  czarna  puszcza,  czyli  drzewa  liś- 
ciaste, okrywają  jeszcze  środek  tego  leśnego  obszaru  i  przeciągnęły 
się  ku  północy,  aż  do  Wisły. 

Rozmaitość  tedy,  charakteryzująca  wszelką  puszczę,  pozostała 
wybitną  cechą  dotąd  puszczy  Niepołomskiej.  W  kwatermistrzowstwie 
Poszyny,  prawie  pośrodku  puszczy  położonej,  znaleźliśmy  staro- 
drzewne  grabiny,  których  uroczy   mrok  i  mchowe   podsłanie   dały 
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nam  wyobrażenie  tej  niezmąconej  ciszy,  którą  niegdyś  oddychały 
te  lasy!...  Rzadko  zdarzy  się  widzieć  graby  podobnej  grubości 
i  podobnych  kształtów,  tak  zawiłych  konarów,  tak  potężnych  pni, 
lubo  te  grabiny  nie  należą  jeszcze  do  najstarszych  liściastych 
lasów,  które  tylko  w  kwatermistrzowstwie  Grobli  pozostały  dotąd 
nietknięte. 

Niespełna  dwa  dni  byliśmy  tylko  w  puszczy  —  w  tak  krótkim 
jednak  przeciągu  czasu  zdarzyło  nam  się  natrafić  na  kilka  dzielnic 
leśnych,  różnych  zupełnie  od  siebie,  wyrażających  kilka  grup 
roślinnych :  w  jednej  zaś  części  Poszyńskiego  kwatermistrzowstwa, 
Dębową  G-órką  zwanej ,  uderzyły  nas  stare  dębiny,  obrastające 
prawie  najwyższą  część  puszczy.  Dęby  wystrzeliły  tu  tak  prostemi 
pniami  do  góry,  jak  gdyby  to  był  las  masztowych  sosien.  Poje- 
dyncze sosny,  znacznie  od  nich  grubsze,  pomiędzy  dębami  wzno- 
szące się ,  których  pokolenie  wcześnie  ustąpiło ,  zdawały  się  tu 
wskazywać  na  to,  że  tu  sosna  razem  z  dębem  pomieszana  wzrosła, 
i  przyłożyła  się  niemało  do  gonności  drzew;  lubo  w  ogólności 
można  tu  zrobić  uwagę,  że  na  puszczy  strzela  siła  roślinna 
głównie  w  pień,  kiedy  w  lasach  lub  pogranicznych  miedzach 
rozrastają  się  drzewa  więcej  w  konary  i  latorośle.  Taki  to  sze- 
roko rozrosły  i  gający  się  dąb  —  rzadki  już  dziś  w  świecie 
egzemplarz  —  uderzył  nas  na  łące,  obok  Poszyńskiego  leśnictwa, 
i  posłużył  rzeczywiście  za  studyum  dla  naszych  rysowników. 

Jak  dziełom  sztuki  tło  dodaje  natury  życia,  tak  miło  jest 
wśród  dzikiej  natury  natrafić  na  poczciwy  ślad  człowieka! 

Podobne  wrażenie  zrobiła  na  nas  mała  kapliczka,  stojąca  od 
wieków  na  krzyżowej  drodze  w  puszczy . . .  Obraz  w  ołtarzu 
pięknego  pęzla,  na  złotem  tle  malowany,  odniósł  napis  do  wieku 
XVII.  —  ale  drugi ,  mniejszy,  na  bocznej  stronie  kapliczki  umiesz- 
czony, wyobrażający  Śgo  Stanisława  biskupa,  odniósł  Pan  T.  Że- 
brawski    podług  znamion  archeologicznych  do  połowy  XIV.  wieku. 

Pod  względem  historyi  i  miejscowych  podań  są  Niepołomice 
jeszcze  krainą  nową:  wyświecić  oboje  byłoby  pięknem, zadaniem. 
Inwentarz  ekonomii  Niepołomskiej ,  który  nam  się  do  przepisania 
dostać  udało,  może  posłużyć  za  najszacowniejszy  materyał  do  tego, 
został  bowiem  sporządzony  za  czasów  Augusta  II.  —  iw  nim 
znajduje    się    dokładny   opis   i   wspaniałego    królewskiego    zamku, 
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i  całych  dóbr  Niepołomskich,  i  puszczy  —  i  odpis  wszystkich 
przywilejów  i  nadań  królewskich ,  odnoszących  się  do  Niepołomic. 

Składam  go  tedy  z  tą  wzmianką,  że  oryginalny  dyplomat 
erekcyi  Niepołomskiego  kościoła,  przez  Kazimierza  W.  w  r.  1358 
dany,  znajduje  się  dotąd  zachowany  w  ręku  ks.  kanonika  Słup- 
skiego. 

W  następnych  wycieczkach  naszych  zwiedziliśmy  okolicę  Czerny 
i  Nowej  -  Góry,  w  części  z  pomocą  kolei  żelaznej ;  okolice  Tyńca, 
z  pomocą  żeglugi  na  Wiśle,  —  w  powrocie  do  Krakowa  skały 
w  Mnikowie,  Bielanach  i  Sikorniku  —  a  rozpatrzywszy  się  nieco 
lepiej  w  więcej  przyległych  okolicach  Krakowa,  mamy  to  przeko- 
nanie, iż  w  skutek  tych  wycieczek  urośnie  z  czasem  dokładny 
naukowy  opis  tej  krainy  pod  względem  jej  przyrodzonych  własności: 
a  jeżeli  z  jednej  strony  na  tern  umiejętność  skorzystać  może, 
rozumiem,  iż  z  drugiej  strony  mogą  one  wzbudzić  w  uniwersy- 
teckiej młodzieży  zamiłowanie  do  nauk  przyrodzonych.  Dzisiejsza 
bowiem  nauka,  ściśnięta  w  karbach  nagiej  teoryi,  i  ograniczająca 
się  jedynie  na  szkołę,  pozbawia  prostego  i  zdrowego  zmysłu, 
jeżeli  jej  nic  w  rzeczywistym  nie  odpowie  świecie.  Wprawa  tedy 
oka  na  zjawiska  natury,  uzyskana  wśród  samejże  natury,  będzie 
drugą  częścią  nauki,  wiążącą  teoryę  z  rzeczywistym  światem. 
Rzadko  zaś  się  zdarzy,  żeby  się  tak  dobra  ku  temu  podawała 
sposobność ,  jak^  właśnie  w  okolicach  Krakowa ,  bo  ta  mała  wyso- 
czyzną krakowska ,  poczynająca  się  na  zachodzie  doliną  Pszemszy, 
odrzynająca  się  na  wschodzie  doliną  Nidy,  a  pochylona  na  południe 
ku  Wiśle  —  ta  mała  wysoczyzną,  górująca  nad  poziomem  w  oko- 
licach Ojcowa  i  Pieskowej  -  Skały,  a  przerżnięta  zacisznemi,  cie- 
płemi  dolinami,  i  ożywiona  przejrzystemi  zdrojami,  biorącemi 
wagę  na  Wiśle  —  jest  rzeczywiście  pięknym  gabinetem  natury 
i  niejako  galeryą  najrozmaitszych  widoków . . . 

Tu  bowiem  zetknęły  się  formacye  karpackie,  ostatniem  ogni- 
wem swojem ,  pokładami  soli  kamiennej ,  około  wyłomu  Wisły 
pod  Tyńcem,  z  formacyą  jurasowych  krakowskich  wapieni,  do 
których  na  wschodzie  przytykają  horyzontalne  pokłady  krćdy, 
przechodzące  ku  Nidzie ,  a  na  zachodzie  pokłady  kamiennego  węgla 
i  rud  żelaznych ,  sięgające  daleko  na  Szlązk.  Jak  daleko  formacyą 
jurasowych   zasięga  wapieni,    odkrywają  się  skaliste  jary,    bogate 
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źródła,  zasilające  górskiemi  niby  wodami  te  przeliczne  zdroje  — 
kiedy  w  miarę  tego ,  jak  się  jurasowe  wapienie  na  zachodzie 
pokrywać  zaczynają  lotnemi  piaskami,  przybiera  kraj  jednostajny 
pozór  i  opada  sosnowemi  borami  ku  Wiśle  i  na  dolinę  Przemszy. 

Jeżeli  od  Wisły  pociągniemy  przez  górę  Śtej  Bronisławy,  Si- 
kornik  i  Nową-Górę  linię  z  południa  ku  północy  —  oznaczy 
ona  ściśle  tę  granicę,  na  której  się  zlewają  sosnowe  bory  z  dę- 
binami ziemi  Proszowskiej,  kiedy  najwyższe  stanowiska  tej  wyso- 
czyzny okrywają  jeszcze  resztki  starych  buczyn.  Jakoż  i  pod 
względem  bogactwa  całej  flory  krakowskiej  jest  ta  linia  arcyważną. 
Jeszcze  przed  rozpoczęciem  wycieczek  naszych  słyszałem  to  z  ust 
kolegi  Czerwiakowskiego,  profesora  botaniki ,  że  okolica  Sikornika 
jest  rzeczywiście  naturalnym  botanicznym  ogrodem  ziemi  krakow- 
skiej —  kiedy  inną  zupełnie  dzielnicę  stanowi  dolina  Wisły,    tak 

pod  względem  roślinności ,  jako  też  i  dzikiego  ptastwa. 

■ 

Na  małej  tedy  przestrzeni  otwiera  się  tu  wielkie  pole  i  dla 
naukowych  poszukiwań  i  dla  nabycia  naukowej  wprawy,  a  zarazem 
sposobność  wzbogacenia  gabinetów  uniwersyteckich  zbiorami  kra- 
jowej natury. 


...Od  owej  pierwszój  wycieczki  do  puszczy  Niepołomskiej  poszło 
zapoznanie  się  z  miejscowymi  ludźmi  —  i  następnych  lat  każdej 
wiosny,  każdej  jesieni ,  gdy  kilka  dni  wolnych  było ,  odszukiwałem 
z  upragnieniem  tę  leśną  ustroń,  i  bawiłem  nieraz  po  tygodniu 
w  puszczy,  chcąc  bliżej  poznać  i  oddech  natury  miejscowej  i 
podania  miejscowe.  Tak  powstał  tu  zbiorek  poezyi  „Z  boru"  — 
a  „Silva  Rerum"  w  tym  zbiorze  nie  jest  poetycznym  wymysłem, 
ale  rzeczywiście  miejscową  legendą,  i  rzuca  wielkie  światło  na 
naturę  puszczy,  na  osiedlenie  miejscowe  i  powolne  szerzenie  się 
chrześciaństwa  w  wiekach,  które  historya  już  za  chrześciańskie 
podaje.  Tu  przytoczę  z  legendy  te  tylko  ustępy,  które  rzucają 
światło  na  miejscową  naturę,  dając  nam  wyobrażenie,  jakiego  to 
rodzaju  była  roślinność  ówczesna  puszczy,  kiedy  jeszcze  drogi 
prowadziły    „góro-lesiem".     Wyraz   ten   został   w  języku  miejsco- 
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wym,  chociaż  już  takich   drzew  dzisiaj,    ani  ścieżek   „góro-lesiem" 


niema 


Tu  w  naszej  puszczy  nie  znalazł  po  zrębach 

Jeszcze  maliny  człowiek  w  one  czasy  — 

Bo  były  dawne,  nieprzebyte  lasy, 

A  ludzie  z  wieka  mieszkali  po  dębach , 

Żyli  zwierzyną  i  jajmi  ptasiemi : 

Kazik  dopiero  z  łasa  wyprowadził, 

I  postanowił  na  roli  i  ziemi, 

I  pod  dachami  przy  chlebie  osadził... 

Od  owych  czasów  w  tym  tu  młynie  siedziem, 

I  po  siostrzeniu  nasz  rodowód  wiedziem . . . 

Nawet  gdy  mury  król  dźwignął  i  domy, 

Stały  przy  zamku  dęby  niepołomy, 

A  kiedy  miejscu  poszło  na  świątnice, 

To  też  nazwano  je   „Niepołomice". 

Toporem  drzewu  człek  tam  nie  poradził, 

Chyba,  że  ogień  pod  niego  podsadził  — 

A  kiedy  wiosną  zakrzątał  się  z  dziatwą, 

Tyle  jaj  ptasich  zebrał  i  tak  łatwo, 

Ze  przez  rok  cały  mógł  się  przechodować, 

Jeźli  je  dobrze  umiał  w  dziupłach  chować. 

Puszcza  szumiała  od  ptactwa  i  zwierza... 
I  z  Bogiem  jeszcze  nie  było  przymierza  — 
Nie  było  także  puszczą  żadnej  drogi. 
Gdy  się  polaną  pomknęły  jelenie, 
To  jak  las  niosły  się  za  niemi  rogi... 
I  przy  ognisku  brało  człeka  drżenie, 
Bo  było  gęsto  wilków  i  niedźwiedzi, 
A  często  także  ryś  na  czatach  siedzi... 

Były  jeziora  i  turze  ostępy, 
I  po  jeziorach  pływające  kępy, 
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Gdzie  nigdy  ludzka  nie  stąpiła  noga  — 
To  też  na  dęby  wiodła  puszczą  droga : 
A  gdzie  niezręczny  konar,  lub  dąb  rzadki, 
Tam  sztukowały  już  przeprawę  kładki. 
Spodem  ni  drogi,  ni  wrębu,  ni  zrębu, 
Lecz  ścieszka  tylko  szła  z  dęba  do  dębu  — 
I  „góro -lesiem"  zwiedzali  się  ludzie, 
Kiedy  się  przyszło  cieszyć  w  jednej  budzie. 

Nigdy  nie  trafiłem  w  ciągu  mych  naukowych  podróży  na 
podobne  podanie  —  i  tylko  dzisiejsze  puszcze  amerykańskie,  gdzie 
także  „góro-lesiem"  po  konarach  drzew,  a  na  pomoście  wijących 
roślin  przeprawiają  się  przez  rzeki  dzicy  ludzie  mogą  dać  niejako 
żywe  wyobrażenie  o  tych  drzewach  olbrzymich  rozmiarów  i  o 
tem  zaplecieniu  konarów  puszczy  wzdłuż  jej  sklepienia,  o  których 
ta  legenda  mówi.  Wiele  światła  rzuca  także  na  Niepołomice 
rękopism  ks.  Reszki ,  który  będąc  mentorem  młodego  kardynała 
Batorego,  odwiedzał  z  nim  razem  często  króla  w  Niepołomicach. 
Pamiętnik  ten  ks.  Reszki  znajduje  się  w  bibliotece  uniwersytetu 
Jagiellońskiego  i  nie  został  dotąd  jeszcze  ogłoszony.  Ks.  Reszka 
wspomina  o  królewskich  sokołach  i  całych  stadach  zwierzyny, 
którą  się  puszcza  roi,  tudzież  o  łowach,  na  których  król  lubiał 
przebywać  w  Niepołomicach.  Gdybyśmy  sobie  o  każdej  okolicy 
kraju  i  jego  osiedleniu  mogli  zrobić  tak  dokładne  wyohrażenie, 
jak  o  puszczy  Niepołomskiej ,  dałobyto  obraz  najdokładniejszy 
owego  stopniowania  i  zmian,  jakie  natura  miejscowa  przechodziła 
z  wieki.  Podanie  i  historya  dają  tu  świadectwo,  o  jakie  chyba 
aż  w  nadgoplańskich  okolicach  pytać  znowu  można. 

Po  dobrych  kątach  siedli  z  dawna  ludzie!  Kątami  jest  mały 
gród  zwany,  na  poprzeczach  tej  górnej  Wisły:  od  tego  pokącia 
przenieśmy  się  tedy  na  Pokucie  wschodnie,  któreśmy  w  opisie 
krain  stepowego  klimatu  pozostawili  na  stronie,  lubo  Pokucie 
z  natury  swojej  w  części  do  nich  należy. 

Pokucie  jest  najdalej  ku  wschodowi  wysuniętem  pograniczem 
rodów  słowiańskich  na  podnóżu  Karpat,  ku  siedzibom  „Dako- 
Rumunów"  :  ztąd  też  uderzają  tu  rodowe  cechy  odrębnością  swoją 
bardzo  wybitnie.    Pokucie  jest  krajem  wyniosłym,  tuż  na  podnóżu 
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wschodniego  skrzydła  Karpat  położonym,  który  rogiem  przypiera 
o  góry,  o  potrójne  kopce  Rusi,  Multan  i  Siedmiogrodu  —  całe 
też  to  rozdzielę  jest  „Rozrogiem"  zwane.  Pokucie  poczyna  się 
na  zachodzie  od  Halicza :  Dniestr  poniżej  Halicza  jest  jego  granicą 
północną;  na  podgórzach  od  południa  przechodzi  ono  w  podgórską 
puszczę,  „Forosną"  z  wołoska  już  zwaną;  dalej  przypada  granica 
Pokucia  na  dolinę  Prutu  i  Czeremoszów  obudwu  —  i  tu  zachodzi 
Pokucie  kątem  w  góry  na  siedziby  Hucułów ;  na  wschodzie  w  końcu 
jest  sucha  granica  pomiędzy  Pokuciem  a  Bukowiną,  która  w  po- 
przek wyniosłego  międzyrzecza  przechodzi  od  Dniestru  do  Prutu 
na  graniczny  „Gwoździec". 

Pokucie  jest  tedy  podwójnem  międzyrzeczem:  raz  między- 
rzeczem pomiędzy  Bystrzycami  —  a  powtóre  międzyrzeczem 
pomiędzy  Dniestrem  a  Prutem.  Na  paśmie  gór  Karpackich  panuje 
obszar  „Czarnego  Lasu"  i  „Czarnej-Góry  nad  Pokuciem"  :  jestto 
okolica  odrębnego  typu  natury,  najdalej  ku  południowemu  wschodowi 
wysunięta,  a  ztąd  i  więcej  ocieplona  od  krain  sąsiednich;  jakoż 
jest  jeszcze  całe  Pokucie  zajęte  panowaniem  rocznych  wschodnich 
wiatrów  —  i  owszem  od  „Czarnej  Góry"  wychodzi  owa  linia, 
która  okrążając  na  południu  i  zachodzie  Pokucie,  przypiera 
następnie  do  Dniestru,  i  na  której  się  wschodnie  wiatry  roczne 
łamią  z  zachodniemi.  Blizkość  gór  i  jędrny  ich  oddech  dają  tu 
jeszcze  potrzebną  wilgoć  ziemi,  a  położenie  Pokucia  daje  ocieplenie 
miejscowe  —  ztąd  jest  Pokucie  ziemią  urodzaju  i  wielkiej  szczo- 
droty.  Na  skalistym  pokładzie  naddniestrzańskich  formacy  leżą 
tu  pokłady  wielkie  gipsu,  który  miejscami  w  alabaster  przechodzi, 
a  te  pokłady  pokrył  dopiero  w  wielkich  złogach  najżyzniejszy 
czarnoziem:  —  jestto  stepowa  wierzchowina  Prutu  i  Dniestru  — 
a  pokłady  tych  gipsów,  które  się  jednostajną  ławą  od  stepowej 
Bukowiny  przeciągnęły  wzdłuż  Pokucia,  sięgają  na  zachodzie  aż 
okolic  Lwowa  i  Szczerca. 

Te  pokłady  gipsów,  jak  wpłynęły  na  ukształcenie  powierzchni 
Pokucia  i  stepowej  Bukowiny,  tak  też  odgrywają  wielką  rolę 
w  wodnej  ekonomii  kraju:  rzeki  wzdłuż  Pokucia  płyną,  albo 
właściwie  po  krańcach  jego  przechodzą  tylko  Pokucie,  biorąc 
wT  górach,  lub  na  podgórzu  początek.  Sama  formacya  Pokucia 
nie  tworzy  rzek;  —  i  są   to   suche    „wądoły",  pasami   wyższego 
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poziomu  zamknięte,  które  dają  doliny  wymoszczone  rudami  i  rud- 
kami,  ale  nie  tworzą  wodnych  dolin  i  rzek.  Na  niepospolite  na- 
trafiamy też  tutaj  zjawisko :  na  równej ,  wyniosłej ,  stepowej  ziemi 
zapada  się  pokład  gipsu,  wodami  spodem  podmyty,  i  tworzy 
wielkie,  suche  lejki,  ,. wądołami"  zwane;  w  czasie  wielkiej  bardzo 
ulewy  napełniają  się  niektóre  te  „wądoły"  na  chwilę  całe  wodą, 
ale  zaledwo,  że  ulewa  ustała,  niknie  w  tych  lejkach  woda  pod 
ziemią,  okręcając  się  wielkiemi  wirami.  Gzem  dalej  ku  wschodowi 
Pokuciem  i  Bukowiną  pójdziemy,  tern  większe  bywają  te  „wądoły" 
—  i  tu  wpadają  do  nich  nawet  suche  jary  w  kształcie  promieni, 
nie  biorąc  wagi  do  żadnej  z  rzek  żywych,  ale  tylko  do  suchych 
„wądołów".  „Wądoły"  takie  obrastają  krzewami,  a  nawet  kur- 
dowatem  drzewem,  a  cały  ten  porost  świadczy  o  stepowym  klimacie 
i  stepowej  florze. 

Na  obszarze  tak  zakreślonego  Pokucia  przychodzi  odróżnić 
następne  rody  pokuckie: 

Naprzód  ród  icielkiego  porzecza  czyli  raczej  samego  już  jaru 
Dniestrowego,  Dniestrzanami  zwany,  który  najrozkoszniejszą 
część  Pokucia  posiada  —  bo  po  Dniestrze  siedzących  mają 
za  błogosławionych :  błogosławione  tu  ziemie ,  błogosławiona 
rosa  i  mgła,  którą  Dniestr  daje  w  czasie  upału!  urocze  tu 
lasy ,  cudowne  sady ,  które  się  po  ścianach  Dniestrowych 
spuszczają!  obfite  źródła,  które  wzdłuż  nich  tryszczą!..  Ziemie 
wzdłuż  jaru  położone,  to  nie  ziemie,  ale  ogrody,  w  których  wszystko 
obok  siebie  rośnie  i  buja :  kawony,  melony  i  dynie,  obok  posiewów 
anyżu,  plantacyi  tytoniu  i  łanów  kukurudzy...  Po  obłokach  pasą 
się  stada  siwych  wołów,  okazalsze  jeszcze  od  podolskich...  i  ten 
rolnik,  co  sześcią  takich  wołów  orze,  to  prawdziwy  rataj  —  a 
taka  sprzęźaj,  wraz  z  pokuckim  pługiem,  to  prawdziwy  rydwan 
pokoju,  który  tryumfalnie  przechodzi,  odkładając  skibę  na  ugorze!... 

Nigdzie  nie  występuje  w  Polsce  rolnictwo  w  tak  imponującej 
sile  —  nigdzie  nie  ma  urodzajniejszej  ziemi  —  a  co  dziwniejsza 
przytem,  nigdzie  staranniejszych  pracowitszych  i  dbalszych  o  statek 
ludzi.  Obok  siwego  bydła  chowrają  stada  czarnych  owiec  —  a 
poważny  i  dostatni  jest  ich  strój.  Ród,  tak  w  mężczyznach  jak 
w  niewiastach,  rosły,  dorodny,  ale  znać  po  nim  pracę,  a  po 
niewiastach    nawet    spracowanie.      Zamożność    jest    też    wielka: 
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przędą  sami  i  wyrabiają  płótna;  wyrabiają  samodziały  na  odzież 
z  własnej  wełny  i  umieją  ją  farbować  na  różne  kolory.  Strojnie 
tśż  w  tych  włóczkowych  pasach  i  przyborach  wygląda  kmieć  — 
ozdobnie  smukła  niewiasta  w  wyszytej  koszuli  na  ramionach  i 
piersiach ;  zawicie  niewiast  jest  już  wschodniego  stylu  —  i  bardzo 
malowniczo  układają  się  te  rąbki  cienkiego  płótna  na  zawiciu 
zamężnej  niewiasty. 

Krój  koszuli  tak  mężczyzn  jak  niewiast  jest  tu  już  zupełnie 
odmienny,  bo  nie  ma  ona  ani  obszewki,  ani  namarszczenia  wokoło 
szyi,  ale  przylega  gładko  skrojona  i  z  boku  zapięta;  rękawy  też 
u  koszuli  bywają  szerokie  i  bez  obszewki  w  miarę  tego,  czem 
dalej  się  posunąć  ku  stepowej  Bukowinie.  Już  dolina  pomiędzy 
obiema  Bystrzycami  i  Woroną  położona  zapowiada  i  strojem, 
i  obyczajem  i  ziemią  wstęp  na  Pokucie.  Zamknięta  dolina  Stani- 
sławowa i  Tyśmienicy  przypiera  na  południe  o  wielkie  lasy  dębowe, 
Mokrzcem  zwane :  ta  puszcza  podgórska  łączy  się  już  z  puszczą 
Forosny  na  wierzchowinie  Worony,  i  leśny  ten  ród,  Lisowcami 
i  JE orośnianami  zwany,  odróżnia  się  od  właściwego  Pokucia  i 
strojem  i  obyczajem,  tudzież  sposobem  życia  i  zarobkowania, 
i  ciągnie  się  tak  daleko,  jak  daleko  lesiste  podgórza  w  okolicy 
Kamionek  legły  na  podnóżu  Karpat. 

Pomiędzy  Dniestr zanami  i  Forośninami  pośrodku  znajduje 
się  ród  właściwego  stepouego  Pokucia  w  opolach  siedzący,  bez 
lasu  i  sadu:  tych  nazywają  Polemikami,  a  za  środkowy  punkt 
tych  Pokuckich  Polan  możnaby  przyjąć  okolice  dokoła  Tłómacza, 
Horodenki,  Obertyna  i  Gwoźdźca. 

Piątym  w  końcu  rodem  Pokucia  jest  góralski  ród  Hucułów, 
na  wierzchowinie  Prutu  i  Czeremoszów  obudwu.  Tu,  jak  świat 
zupełnie  inny,  tak  też  i  ród  zupełnie  odmienny :  bo  Pokucianin 
z  równin  jest  wołowcem,  rataje  —  ma  Hucuł,  Góralem  konnym, 
pasterzem  owiec,  bez  roli.  Hucuł  żyje  zakupnem  ziarnem  na 
Bukowinie  i  Pokuciu  przez  rok  cały,  a  choduje  owce  i  konie, 
spuszcza  się  także  na  zarobki  w  czasie  żniw  na  Pokucie ,  ale  nie 
przechodzi  Dniestru  na  Podole.  Na  całem  Pokuciu  rozsiedli  się 
Ormianie  od  wieków,  założyli  tu  oni  miasta  i  wsie ,  i  wnieśli 
pracę  i  pobożność ,  oszczędność  i  gościnność ,  które  dziś  są  cechą 
całego  Pokucia. 
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Powiedziano  jest  w  Piśmie,  że  „cichy  posiędzie  ziemię"  — 
otóż  „Ormianie"  nasi,  którzy  dawniej  tylko  w  miasteczkach  Po- 
kucia fabrykami  i  handlem  się  trudnili ,  wykupili  dziś  majątki 
całego  Pokucia  i  sąsiedniego  Podola  prawie,  osiedli  całą  stepową 
Bukowinę  i  szerzą  się  ku  Mułtanom,  wzdłuż  doliny  Prutu,  a 
z  nimi  razem  szerzy  się  to ,  co  z  sobą  niosą :  oszczędność ,  praca, 
obyczaj  wyższy  i  pobożność.  Jest  coś  wszakże,  co  wszystkich 
łączy  na  Pokuciu  —  jest  to  tradycya  miejscowa;  pamięć  pogra- 
nicza od  Turcyi  i  pogan,  żywe  wspomnienie,  że  całe  Pokucie 
jest  jednem  pobojoAviskiem ,  jednem  żaliskiem  na  tem  pograniczu 
pamiętnych  zapasów  z  Turkiem ;  ztąd  też  tu  schodzą  się  wszystkie 
stepowe  szlaki:  szlak  ormiańskie  tatarski,  wołoski]  ztąd  też 
na  świątyniach  wszystkich  trzech  wyznań  wznoszą  się  krzyże  na 
rogach  księżyca  —  a  wizerunki  Najświętszej  Panny,  które  bractwa 
obnoszą,  są  osadzone  na  tatarskich  buńczukach. 

Wspomniałem  wyżej  o  ekonomii  wodnej  tego  kraju,  o  suchych 
„wądołach",  które  podziemne  uprowadzają  wodę:  otóż  te  wody, 
nurtując  przez  pokłady  gipsów,  tworzą  owe  silne  siarczane  źródła, 
które  się  tam  dopiero  pokazują  i  w  dolinach  wybijają  na  jaw, 
gdzie  pokłady  gipsów  odlały  swe  podziemne  wody.  W  tych  tedy 
suchych  „wądołach'"  szukać  przyczyny  owych  siarczystych  źródeł, 
które  na  podnóżu  wysoczyzny  biją  w  oddaleniu  nieraz  kilkudziesięciu 
mil  od  suchych  „wądołów"  Bukowiny  i  Pokucia. 

Zrobiłem  już  dawniej  uwagę,  że  każdy  kraj  ma  swój  własny 
odór,  swój  własny  zapach. 

Na  stawnej  Rusi  wieje  od  wielkich  stawów  zapach  wodnych 
roślin,  w  których  odór  tataraku  przeważa ...  W  borach  sosnowych 
i  puszczach  słychać  wszędzie  smółki ...  W  górach  odór  owiec 
i  dymiących  się  nawozów  z  pod  mgły  porannej ...  W  jarach 
Podola,  po  sadach,  zapach  jabłek.  Po  słonecznych  zboczach 
każdej  wioski  i  po  połoninach  rozchodzi  się  woń  macierzanki. 
Każda  skoszona  łąka  ma  inny  odór  po  skoszeniu ,  a  inny  zapach, 
gdy  już  uschnie  siano  —  każda  ścierń  świeża,  czy  pszeniczna, 
czy  żytnia,  czy  hreczana,  czy  owsiana,  pachnie  inaczej,  innym 
słodem,  coraz  innym  wiatrem,  którego  się  już  domyślić  można, 
gdy  nas  grono  żniwiarzy  pominie  wieczorem . . . 
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Dymy  nawet  każdej  okolicy  mają  inny  odór  —  i  poznać 
można,  wjechawszy  w  kraj  jaki:  czy  tam  drzewem,  czy  węglami 
palą,  czy  liściem,  czy  słomą,  czy  torfem,  czy  kirpiczem,  albo 
poprostu  nawozem.  Bydło  też  chodowane  w  kraju  daje  odór 
całemu  krajowi  —  i  zupełnie  inny  ruch  jest  koniucha,  wolarza, 
owczarza  —  zupełnie  inny  odór  ma  gęsie  pastwisko ,  a  pastwisko 
trzody  chlewnej. 

Jeżeliby  podług  tych  uwag  przyszło  sobie  z  Pokucia  zdać 
sprawę,  to  powiedziałbym:  iż  całe  Pokucie  pachnie  świeżem  pie- 
czywem chleba... 

Nieraz  zastanawiałem  się  nad  tern,  zkąd  to  pochodzi ,  że  pod 
jesień  na  całych  podwórzach  rozchodzi  się  w  każdej  wiosce  odór 
pieczonych  ziemniaków,  a  na  Pokuciu  zapach  chleba?  Kiedy 
w  kosznicach  złożą  tam  kukurudzę ,  a  w  brogach  i  stertach  żniwo 

—  kiedy  w  obejściach  nie  stanie  miejsca  na  zbiory,  gdy  się  pola 
stertami  zjeżą;  wówczas  to  palą  pastuchy  łomem  z  kukurudzy  i 
zapach  chleba  świeżego  roznoszą  te  gęste  ogniska  po  kraju... 

Czasem  przymięsza  się  do  niego  jakaś  niby  słodycz  i  woń  jak 
smółki  i  miodu,  po  stepowych  futorach  —  a  uczucie  szczodro- 
bliwości ziemi  uderza  na  kilka  zmysłów  razem...  I  gdyby  można 
ujrzyć  się  nagle  na  Pokuciu  w  czasie  jesieni,  nie  wiedząc  nawet 
o  tem ,  że  to  Pokucie  —  możnaby  po  zapachu  tych  dymów  ku- 
kurudzianych ,  przypominających  zapach  świeżego  pieczywa ,  zga- 
dnąć do  razu,  że  to  chlebne  Pokucie  tak  pachnie. 

Tem  zakończeniem  pragniemy  usprawiedliwić  nazwę  tego  obrazu 

—  bo  jużciż  miejsca,  w  których  nas  dolatuje  woń  starożytnych 
tradycyi,  lub  zapach  świeżego  pieczywa  chleba,  godzi  się  nazwać 
Dobremi  Kątami. 
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IV. 

NA    JEZIORACH. 


Zimo  litewska!  Ty  co  ludziam  prościsz 
Drogę  na  bagna  i  jeziora  twe, 

Kiedy  lodami  wielki  szlak  wymościsz, 

I  zaspy  śniegu  zatoczysz  w  zawoje  — 

Jak  dobrze  z  Tobą,  na  tym  białym  świecie, 

Choć  się  mróz  sadzi  i  śniegami  miecie!... 

Wiosno  litewska!  o  jakżeś  uroczą! 

Kiedy  kry  zniesiesz  i  zimowe  lody, 
I  gdy  znów  łódki  szybują  ochoczo 

Po  tych  jeziorach  od  cichej  zagrody... 
Jak  pienie  z  Tobą!  gdy  się  palisz  w  zorzy 
Na  tych  zwierciadłach  —  i  kiedy  świat  Boży 

Zagra  w  jeziorach  i  światłem  i  falą... 

Lub  gdy  ci  nocą  gwiazdy  się  wyżalą!... 

łOiatka   rzek,    która   osnuła   Północny  -  Wschód   Europy,   jest  już 
dziś  naukowo  rozpoznaną  i  dosyć  nawet  dokładnie  opisaną. 

Spław  i  żegluga  na  tych  rzekach,  naukowe  podróże,  opisy 
kanałów  żeglownych,  któremi  pewne  dorzecza,  a  nawet  przeciwne 
zlewiska  morskie  są  połączone,  coraz  dokładniejsze  w  końcu 
karty  geograficzne  dały  poznać  siatkę  rzek  tego  obszaru  i  sto- 
sunki całego  poziomu  pod  względem  spadku,  rodzaju  wód,  czasu 
żeglugi,  zawad,  jakie  jej  na  przeszkodzie  stoją  —  słowem  mówiąc: 
przedmiot  ten  jest  naukowo  zbadany.  Jeziora  wszakże  lądowe, 
które  na  pochyłości  Bałtyckiej  tak  wielką  grają  rolę ,  nie  są  dotąd 
jeszcze  naukowo  rozpoznane  —  i  owszem,  dziwna  tajemnica  po- 
krywa te  jeziora  dotąd ,  której  umiejętność  nie  przedarła  jeszcze. 
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Prawdą  jest,  iż  nie  łatwo  jest  zbadać  naturę  tych  jezior,  bo 
na  przestrzeni  200  kilkudziesięciu  mil  geograficznych  natrafiamy 
na  nie  na  karcie.  Jest  to  niby  grobla  wyższego  poziomu,  która 
się  przeciągnęła  od  źródeł  rzeki  Suchony  aż  do  Danii  —  a  grobla 
ta  obchodzi  we  wielkim  niby  łuku  południowe  wybrzeża  Bałtyku, 
w  znacznem  miejscami  oddaleniu  od  morza,  stojąc  na  zawadzie 
wszystkim  głównym  rzekom  pochyłości  Bałtyckiej. 

Te  jeziorne  wyżyny  przerywa  tedy  Dźwina ,  Niemen,  Wisła  i 
Odra.  Na  Zaodrzu  przechodzą  one  połogim  wałem  ostatecznie 
aż  w  Lineburską  puste  i  półwysep  Duński.  Ztąd  to  nazwali  geo- 
grafowie pruscy  te  wyżyny  „Uralsko-Bal tyckiemi  Wyży- 
nami." Że  grzbiet  tych  wyżyn  oblały  jeziora,  nazwali  je  inni 
„Groblą  jezior",  a  jeszcze  inni  „Żoną  Bałtyckich  Je- 
zior." Są  to  wszystko  nazwy  w  naukowym  gabinecie  ukute, 
które  brzmią  dziko  w  języku  naszym,  bo  są  tylko  tłómaczeniem 
cudzych  pojęć.   — 

Po  naszemu  nazywa  się  kraj ,  który  poszedł  po  jeziorach, 
Pojezierzem:  tak  go  nazywają  Mazury  w  okolicach  Działdowa, 
którzy  na  tern  Pojezierzu  siedzą  —  i  tę  nazwę  podałem  już  przed 
dwudziestu  kilku  laty  w  pismach  publicznych,  jako  odszukaną 
zgubę.  Nazwa  ta  ma  to  do  siebie,  że  daje  w  jednym  słowie 
geograficzny  obraz  kraju:  ztąd  przyjmujemy  ją  dla  całych  wyżyn 
jeziornych,  które  odtąd  „Pojezierzem  Baltyckiem"  nazy- 
wać będziemy. 

Nazwa  ta  w  istocie  jest  charakterystyczną,  bo  na  Pojezie- 
rzu odnosi  się  do  jezior  wszystko.  Z  nich  biorą  rzeki  początek, 
z  których  jedne,  jako  pomorskie  strugi,  na  północ,  wprost  ku 
morzu  płyną,  drugie,  na  południe,  ku  rzekom  głównym,  odle- 
wając się  następnie  Dźwiną,  Niemnem,  Wisłą  i  Odrą. 

Nad  jeziorami  temi  sadowi  się  w  siołach  i  w  miastach  ludność 
miejscowa.  —  Żegluga  wiąże  latem  przeciwległe  brzegi,  a  zimą  idą 
po  lodzie  wszystkie  dostawy  z  łatwością:  bo  widziałem  nieraz  ogromne 
ciężary  na  saniach  przed  sobą  ludzkiemi  rękami  pędzone  od  je- 
dnego do  drugiego  brzegu.  Od  tych  jezior  wychodzi  żegluga  ku 
morzu  i  ku  rzekom  głównym.  Po  nich  legną  się  stada  wodnego 
ptactwa  —  na  ich  wierzchowinie  stada  błotnej  i  nadbrzeżnej 
ptaszki,    a   w  ich  głębi  rybnej    leżą   zapasy   całorocznej    spiżarni, 
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bo  ryba  jest  nietylko  głównem  pożywieniem  ludności,  ale  także 
artykułem  wywozu  i  handlu. 

Na  Pojezierzu  jest  człowiek  rybakiem  —  i  całe  okolice  tru- 
dnią się  prawie  wyłącznie  połowem  ryb  i  myśliwstwem,  bo  bory 
północne  i  zwierciadła  jezior  wielkich  lądowych  są  charaktery- 
styczną cechą  tego  Pojezierza  pod  względem  natury. 

Niektóre  z  tych  jezior  mają  po  kilka  mil  kwadratowych  —  i 
tylko  sinym  pasem  przeciąga  się  na  widnokręgu  przeciwległy  brzeg... 
Na  niektórych  utworzyła  sama  natura  wyspy  i  ostrowy,  gdzie  się 
znajdują  osady  i  ruiny  starych  zamków.  Na  innych  widać  po- 
środku, przeprawiając  się  przez  nie,  setki  i  tysiące  pali  nabitych 
pod  wodą,  poczerniałych  i  skamieniałych  prawie  dębów. 

Były  to  pływające  grody,  zamki,  wsie  i  świątynie,  w  których 
się  miejscowa  ludność  chowała  w  czasie  najazdów  na  kraj. 

Brzegi  tych  jezior  są  rzadko  kiedy  malownicze,  a  o  tyle  więcej 
malownicze,  o  ile  wyżej  leżą  na  grzbiecie  Pojezierza  nad  zwiercia- 
dłem morza.  Wówczas  to  trzeba  się  do  nich  spuszczać  jak  w  kotlinę 
—  a  czy  to  kępy  nadbrzeżnych  drzew,  czy  całe  puszcze,  czy  sioła, 
czy  dwory,  czy  kościoły,  czy  zamki,  czy  bloki  ruchomych  granitów : 
wszystko  jest  wówczas  w  źwierciedle  jezior  odbite  —  i  tworzy  ory- 
ginalny obraz  chłodnej  północy,  wspólnie  z  głosami  jeziornej  natury, 
z  tym  krzykiem  czajek  i  rybitw  morskich,  z  wrzawą  dzikich  kaczek, 
piskiem  kulonów,  hukaniem  bąków  i  kroczeniem  żórawi ,  które  na 
błotnej  wierzchowinie  w  leśnych  ostępach  pod  wieczór  wyprawiają 
tańce.... 

Z  jakimże  urokiem  palą  się  tu  na  zwierciadle  jezior  poranne 
i  wieczorne  zorze !  jakże  wesoło  tańczy  po  niem  słup  słonecznego 
światła  lub  srebrna  dróżka  księżyca!,.. 

Kiedy  się  gwiazdami  wyiskrzy  niebo,  zdają  się  tonie  jeziorne 
roztwierać  swe  głębie  —  i  przyjmują  gwiazdy,  roztwierając  się 
szeroko...  Z  łodzi  patrząc  w  ówczas  w  jezioro,  niema  pomiędzy 
niebem  i  ziemią  przedziału,  bo  niewiedzieć,  gdzie  się  kończy  po- 
wietrze a  zaczyna  woda,..  Odległe  brzegi  mierzchną  i  nikną  dla 
oka  -  -  a  łódź  zdaje  się  szybować  po  morzu  gwiaździstym...  czajka 
tylko  nie  śpi  w  nocy  —  i  bąk  wodny  huka  po  trzcinach!... 

To,  co  okolicom  Pojezierza  malowniczości  dodaje,  są  głównie 
półwyspy  i  zatoki    głębsze,    zasiane    częstokroć   olbrzymiemi   blo- 
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kami  ranionych  skandynawskich  granitów,  które  z  wód  wysoko 
sterczą ...  W  takich  zatokach  leżą  stare  poczerniałe  dęby  na 
dnie  jeziora  —  a  w  czasie  połowu  ryb  zawadzają  bardzo  te 
bloki  i  stare  prądowiny,  i  ściągnąć  niepodobna  ani  włoku ,  ani 
niewodu  po  takich  zatokach,  do  których  ryba  ucieka,  gdy  ją 
rybacy  na  głębszych  zaniepokoją  toniach,  zaciągając  niewód  na 
jezioro. 

I  jakiż  to  prześliczny  widok,  gdy  się  te  łodzie  rybackie 
w  wielkiem  półkolu  uszykują  na  jasnem  źwierciedle  jeziora,  ciągnąc 
niewód  i  spuszczając  matnię  jego  do  najgłębszych  toni ! . . .  Wów- 
czas są  te  łodzie  same  podobne  do  drobnych  spławków  niewodu — 
większa  ryba  przerzuca  się  nieraz  przez  sznury  niewodu ,  spław- 
kami  na  powierzchni  trzymane...  A  rybak  patrzy  w  toń  milcząc  — 
i  podaje  znaki  od  łódki  do  łódki,  żeby  albo  połami  niewodu 
żwawiej  zawijać...  albo  z  matnią  poły  trzymać  na  równi...  albo 
z  matnią  przyspieszać . . .  albo  na  matni  folgować . . . 

Na  znak  jeziornego,  który  połowem  kieruje,  są  wszystkie 
łodzie  powolne,  które  łukiem  po  jeziorze  płyną,  kierując  się  na 
główne  tonie  jeziora  —  i  choć  głosu  nie  słychać ,  widać  to  już 
na  oko,  że  jakiś  tajemny  rozkaz  kieruje  całą  wyprawą  połowu... 
Szczególniej  gdy  się  już  poły  niewodu  zamknąć  mają  —  szybują 
łódki  niewodu  z  pośpiechem ,  i  przybijają  w  pędzie  do  brzegu . . . 
Wówczas  to  dopiero  potrzeba  rybackiego  rozumu  i  mądrego 
kierowania  matnią ,  z  której  już  całe  ławy  ryby  wyjścia  szukają  — 
bo  nierzadkie  są  wypadki,  że  się  przerwie  przeciążona  matnia, 
gdyby  nią  nagle  zawinąć ,  lub  że  ryba ,  wziąwszy  pęd  w  jednym  pe- 
wnym kierunku  pomiędzy  łodziami,  zatopi  swym  ciężarem  spławki  na 
głównej  linji  niewodu  i  przewali  się  w  powrót  do  jeziora,  choć 
już  była  w  matni;  szczególniej  gdy  grubsze  ryby,  jak  naprzykład 
sumy,  zbiją  się  w  wielką  ławę,  to  i  najbliższe  łódki  nie  dotrzy- 
mają liny,  lecz  wypuszczają  linę  albo  idą  pod  wodę. 

Nie  powierzą  też  lada  komu  połowu,  bo  lubo  każdy  rybak 
dobrze  pływać  umie,  niema  rzeczy,  gdyby  się  sam  zaplątał 
w  sieci  —  i  niełatwa  to  już  sprawa,  po  wielkiem  jeziorze  i  po 
rybnych  toniach  przejść  wielkim  niewodem.  O  ile  największa 
panuje  cisza,  gdy  się  sieć  w  jeziorze  zatapia  —  o  tyle  rośnie 
pośpiech ,  energia  i  wrzawa ,  gdy  się  już  poły  niewodu  zawiną  — 
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a  rybacy,  wyskakując  na  brzeg  lub  na  mieliznę,    wyciągają  matnię 
z  rybą  na  ląd! 

Cóż  to  za  błogosławieństwo  nieba,  gdy  cały  wał  ryby  siędzie 
na  brzegu  —  to  zaledwo  pojąć  można,  czem  się  to  zrobiło ! 
Kupcy  z  furami  czekają  już  od  doby  na  wysokim  lądzie  i  chcą 
na  niewidziane  zapłacić  wszystko  srebrem  i  złotem  na  miejscu — 
ale  właściciel  jeziora  zrozumiał  w  czasie  połowu,  po  znakach 
rybaków  i  po  tem,  jak  ciągnięto  niewód,  że  połów  będzie  niezwykły 
więc  się  na  niewidziane  nie  godzi,  zwłaszcza,  że  na  szczęście 
żony,  syna  lub  córki  niewód  dziś  rzucony . . . 

Na  wysokim  brzegu,  przy  ogniskach,  stoi  grono  domowników, 
gości  i  sąsiadów  w  milczeniu  i  w  oczekiwaniu . . .  Gdy  już  dolną 
linę  matni  pochwycą  rybacy  na  brzegu,  wówczas  ściągają  i  kupią 
się  łodzie,  —  a  w  matni  aż  kipi,  tak  się  ryba  mocuje  i  rzuca!... 

Jeszcze  teraz  chcą  kupcy  na  niewidziane  kupić  cały  połów, 
a  zagorzałość  ich  rośnie,  bo  dają  dwa  lub  trzy  razy  więcej, 
niż  zrazu  dawali  —  ale  właściciel  jeziora  nie  odpowiada  nawet 
na  to ,  tylko  odprawia  ich  ręką ,  a  dopiero ,  gdy  już  wał  ryby 
bije  się  w  matni  na  brzegu,  krzyczy  jeziorny:  B Teraz  bierz,  waż 
i  płać!" 

Kiedy  się  panowanie  znaków  Wodnika  i  ryb  poczyna  na  niebie, 
wtedy  czas  dla  rybaka  nastaje:  chociaż  jeszcze  i  pod  lodem, 
ciągną  niewodem  rybacy. 

Jest  przysłowie:     „Owczarz,  co  nie  zna  manowca  — 
Suchy  rybak,  mokry  łowca  — 
Djabła  wart!" 
—  Więc  dajcie  ludziom  poczesne !  bo  zmokli  —   a  zimno . . . 

Grubą  rybę  bierze  kupiec  —  drobniejsza  idzie  dla  ludzi  do 
łodzi  —  a  tę,  która  jeszcze  miary  niema,  puszczają  napowrót 
w  jezioro. 

Przy  ognisku  dopiero  opowiadania:  co  się  w  czasie  całego 
połowu  działo?  Tu,  na  wiekach  kadzi,  rozpłacają  się  gotowizną 
kupcy  i  dają  porękawiczne  paniom. 

Widziałem  to  u  kilku  rybaków,  iż,  zapuszczając  niewód  do 
jeziora,  mieli  po  kilka  rybek  z  sobą,  które  się  w  łodzi  pluskały... 
Zaciekawiło  mnie  to  bardzo,  dla  czego  z  tą  rybką  przybyli  idąc 
na   połów  —  i   uważałem,    że   każdy   rybki   rzucił   do   niewodu, 
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kiedy  już  zawinięto  poły.  „Nie  trzeba  się  łakomić  na  rybę,  to 
też  człek  powinien  oddać,  co  raa  w  łodzi,  nim  jeszcze  niewód 
stanie  na  suszy.  Zdarza  się,  że  ani  płotki  nie  będzie  w  matni, 
to  trzeba  dać  niewodowi,  kiedy  on  nam  daje,  bo  kto  pusty 
niewód  zobaczy,  ten  nie  dożyje  już  przyszłego  połowu."  —  Tak 
mi  mówili  rybacy,  pomiędzy  którymi  są  tacy  nurkowie,  że  na 
dniu  jasnym  po  dnie  przechodzą  jezioro  i  zdają  sprawę  o  rybie 
i  toniach.     Co  rybak  w  głębi  wód  widzi,  tego  nikt  nie  wie  i  nie 

widzi a  każdy  miejscowy  jeziorny   zna  się   tak  z  kołbaniami 

i  toniami  swego  jeziora ,  z  wagą  ryby,  z  czasem ,  kiedy  ta  lub 
owa  ryba  opuszcza  jezioro  lub  inna  przybywa  —  iż  całe  dzieła 
możnaby  pisać  o  tem !  mianowicie  zaś  o  płodozmianie  rybnym 
natury,  —  bo  jest  tu  wiele  rzeczy  i  zjawisk,  z  których  sobie 
trudno  zdać  sprawę,  lubo  nie  można  zaprzeczyć  faktom?... 

I  tak  naprzykład :  co  jest  przyczyną  tych  wędrówek  ryb  jezior- 
nych? gdzie  się  podziewa  jeden  gatunek,  kiedy  go  inny  zastąpi? 
dla  czego  koleją  lat  też  same  gatunki  powracają  do  jezior?  i  dla 
czego  na  przemian  zachodzi  pewien  wzajemny  stosunek  między 
tem  a  owem  jeziorem?  —  to  jest:  dla  czego  tam  sielawy  się 
pojawiają,  kiedy  tu  się  pojawiają  leszcze?  i  odwrotnie  —  jak 
się  dostają  morskie  ryby  do  zamkniętych  jezior? 

Dla  czego  lata,  sławne  z  połowu  ryb,  są  zawsze  nieurodzajnemi 
na  zboże  —  a  lata  urodzajne,  dla  czego  nie  dają  połowu?  — 
Nie  są  to  ani  urojenia,  ani  przesądy  —  są  to  fakta,  o  których 
tu  mówię.  A  szczególniej  wędrówki  ryb  odbywają  się  tak  regu- 
larnie i  nie  zawiodą  nigdy  aż  do  dnia  i  godziny,  że  główne 
połowy  ryb  odbywają  się  w  tym  czasie. 

Wędrówki  te  przypadają  częstokroć  na  niewielkie  strugi  i 
rzeki  —  a  całe  ławy  ryb,  które  płyną,  parte  są  taką  ko- 
niecznością w  raz  powziętym  kierunku,  iż  żadna  nie  zwróci  się 
w  biegu  i  nie  zrazi  się  niczem,  aby  odstąpić  od  tego  kierunku! 
Wówczas  to  zagradzają  rzekę  płotami  i  jarami  w  poprzek, 
na  tak  zwanych  przeprawach  —  a  cały  taki  oszyjek  rzeki 
lub  odchodziska  jeziornego  napełnia  się  taką  masą  ryby,  po- 
wyżej zagrodzonej  tamy,  iż  co  do  słowa  woda  się  podnosi 
i  występuje,  a  całe  łożysko  rzeki  lub  odchodziska  zapełnia  ryba 
zbita  w  taką  masę,  że  podusiłaby  się,  gdyby  jej  nie  wybrać!    Tu 
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tedy  jest  połów  łatwy,  pewny  —  a  tylko  to,  co  jeszcze  nie  dorosło 
miary,  przerzucają-  za  tamę ,  brodząc  po  rybie ,  póki  się  jej  nie 
przebierze. 

Kiedy  struga  lub  rzeka  odlewa  kilka  jezior,  przez  które  prze- 
chodzi, wpadając  następnie  do  rzek  głównych  lub  morza  —  to 
jeszcze  to  pojąć  można,  że  pod  wodę  lub  z  wodą  odbywa  ryba 
wędrówkę,  i  że  się  odmienia  ryba  w  jeziorze :  ale  jak  wytłomaczyć 
sobie  przypływ  i  odpływ  ryby  w  jeziorach  zamkniętych  ?  i  zmianę 
gatunków  i  rodzajów  ryb  w  kolei  lat  pewnych? 

Rybacy  twierdzą,  że  się  jeziora,  na  grzbiecie  Pojezierza  Bał- 
tyckiego, łączą  z  sobą  podziemnemi  kanałami,  wskazując  nawet 
częstokroć,  w  jeziorach  na  dnie  toni  ujście  tych  kanałów. 

Rzeczywiście  tłumaczyłoby  to  jedno  wędrówki  ryb  —  jakoż 
oznaczają  zawsze  rybacy:  które  jeziora  sąsiednie  z  ich  jeziorem 
w  podziemnym  stoją  związku. 

W  czasie  tarła  szuka  ryba  mielizny  i  słonecznych  wód :  wówczas 
to  polują  na  pojedynczych  łodziach  rybacy  na  wilki.  Tarło 
i  wyżywienie  ryb  zdają  się  główną  przyczyną  większych  i  mniej- 
szych wędrówek. 

Wybrałem  się  był  raz  z  rybakami  w  czasie  tarła  na  płytszą 
zatokę  jeziora  —  na  każdej  łodzi  był  także  myśliwy,  i  niektórzy 
z  nich  mieli  po  dwie  strzelby.  Pomiędzy  blokami  granitu  rozbiegły 
się  łódki..  Ława  ryb,  która  się  przewijała  po  zatoce,  zmieniła 
kolor  wody  i  była  już  z  daleka  widoczną...  Od  czasu  do  czasu 
rzucały  się  ryby  w  pewnych  punktach  widocznie...  i  rybacy  się 
domyślali,  że  wilki  napadają  na  rybę.  Są  to  szczupaki  niesłychanej 
wielkości ,  które  w  rybie  wielkie  wyrządają  szkody :  na  nie  tedy 
jedynie  polują  rybacy  w  czasie  tarła,  gdy  i  one  z  głębokich  toni 
jeziora  za  rybą  na  mielizny  wychodzą  —  a  po  rzucaniu  się  ryb 
znaczniejszem  domyślać  się  można,  kędy  wilki  broją.  Wilk  taki 
zdaje  się  być  innym  rodzajem  szczupaka,  bo  ogromna  zębata 
paszcza  zajmuje  prawie  trzecią  część  całkowitej  jego  długości. 

Przybiwszy  łodzią  do  wielkiego  bloku  granitu,  czyhaliśmy 
na  wilka...  O  parę  sążni  od  nas  snuła  się  ławą  niespłoszona 
ryba...  a  że  wody  były  czyste,  że  dno  jeziora  twarde  i  piaszczyste 
było  —  widać  było  każdy  kamień,  każdy  żwirek  na  dnie...  i  każdy 
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ruch  ryby  większej,  która  się  przeciskała  ławą...  W  tern  rzuciły 
się  ryby  tak  nagle  i  rozstrzeliły  się  promieniem,  że  nas  całych 
zabryzgała  woda...  Nic  nie  mogłem  widzieć  przez  chwilę...  ale 
myśliwy  widział,  wziął  wilka  na  oko  —  strzelił  —  i  w  tejże 
chwili  spłynął  wilk,  trzymający  w  paszczy  ściętej  żywą  jeszcze 
dużą  rybę!...  Na  płask  leżąc,  trzepotał  się  na  wierzchu  wody 
i  hakiem  dopiero  ściągnął  go  rybak  ku  łodzi.  Jak  żyję,  nigdy 
tak  wielkiego  nie  widziałem  szczupaka!  Rybacy  mówili,  że  go 
jeść  nie  warto,  bo  ladaco,  ale  go  bić  trzeba,  bo  szkodnik! 
Twierdzili  oni,  że  nawet  małe  dzieci,  kiedy  się  kąpią  po  brzegu 
jeziora,  chwyta  on  za  nóżki  i  wciąga  do  wody...  Rybak,  który 
mnie  wówczas  wiózł,  opowiadał  mi,  że  w  tej  samej  zatoce  znalazł 
na  brzegu  nieżywą  wydrę  i  nieżywego  wilka:  wilk  tak  się  ściął 
paszcza  w  paszczę  z  wydrą,  że  chociaż  go  nieco  wyciągnęła  na 
brzeg,  nie  mogła  się  wyrwać  z  jego  paszczy,  i  tak  wydra  jak 
wilk  leżały  nieżywe  na  brzegu  —  a  rybny  orzeł  siedział  na  wilku 
i  nadpoczął  go  już...  Znać  że  się  to  świćżo  stało,  bo  skórka  na 
wydrze  była  piękna  i  nietknięta  —  a  ledwo  że  się  orzeł  dowiedział 
o  żćrze  dla  siebie,  kiedy  rybak  przepływał  zatokę. 

Kiedym  był  na  Rugii,  mówiłem  tam  dużo  z  ludźmi  o  jeziorach 
na  Pomorzu.  Był  tam  obywatel  z  Pomorza  —  wiedział  i  on 
o  tem  wszystkiem,  o  czem  ja  tu  piszę,  ale  wiedział  i  coś  więcej, 
o  czem  wówczas  jeszcze  nie  słyszałem,  to  jest:  że  jeszcze  w  tym 
wieku  powstało  parę  jezior  nowych,  które  się  nagle  utworzyły, 
i  których  powstanie  rzuca  wielkie  światło  na  formacyę  tych  jezior. 
Miałem  to  za  bajkę.  Ów  wszakże  Pomorzanin  wskazał  na  karcie 
miejsce,  o  14  mil  od  Rugii  położone,  na  Pojezierzu  Pomorskiem. 
Miejsce  to  miało  się  nazywać  Neusee:  w  istocie  było  na  karcie 
oznaczone  to  jeziorko,  chociaż  nie  było  napisu  osady  małej, 
która  świeżo  nad  jeziorem  powstała.  Udałem  się  na  miejsce  — 
i  tam  opowiedzieli  mi  miejscowi  starsi  ludzie    wypadek  następny: 

Na  początku  jeszcze  tego  wieku  były  piękne  łąki  w  miejscu 
tern,  gdzie  się  dziś  rozlewa  jezioro  —  były  wszakże  po  tych 
łąkach  niedostępne  trzęsawiska,  które  się  lubo  nieznacznie  po- 
większały z  laty,  a  to  tak  bardzo,  iż  zaniechano  koszenia  łąk 
i  paszenie  bydła ,  bo  bydło  się  topiło  —  i  nie  było  już  jak  zwieść 
siana  nawet  i  po  zimie.     Aż  tu  pewnego  roku,  po  słotnej  bardzo 
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jesieni,  poszły  w  spód  nagle  całe  łąki  —  oderżnęły  się  wysokim 
brzegiem  od  pól  okolicznych  i  pokryły  się  całe  wodą!...  Od 
wierzchowiny  łąk  było  suche ,  orne  pole :  tu  też  opadł  brzeg 
nagłą  ścianą  —  a  u  spodu  tej  ściany  widoczna  była  wielka  nora, 
przez  którą  wyraźna  rzeka  waliła  ze  strasznym  pędem,  niosąc 
liście,  spławy  rokiciny  i  całą  powódź  ryb. 

Przez  kilka  dni  była  ta  nora  widoczną,  ale  zwierciadło  jeziora 
podnosiło  się  tak  długo,  dopóki  wr  wyższych  nie  stanęło  brzegach 
i  zakryło  otwór  nory,  gdy  się  zważyły  wody  i  odlały  wielkie 
jeziora...  Od  tego  czasu  jest  i  ryba  w  jeziorze,  i  odmieniają 
się  rodzaje  ryby  koleją  lat,  chociaż  jezioro  niema  ani  widocznego 
przypływu,  ani  odpływu.  Znać,  że  się  podziemnemi  norami 
z  sąsiedniemi  łączy  jeziorami. 

Okoliczność  ta  rzuca  z  jednej  strony  światło  na  geologiczną 
podłogę  Pojezierza  Bałtyckiego,  z  drugiej  strony  na  ekonomię 
wodną  tych  jezior  i  tego  rybiarskiego  świata,  w  którym  wędrówki 
ryb  regulują  stosunki  miejscowych  rodów  i  narodowego  gospo- 
darstwa ! 

Przy  zwierciadłach  wielkich  jezior  lądowych  nie  wolno  zapo- 
mnieć o  stadach  gęsi  swojskich,  których  wyżywienie  jest  tu 
łatwe,  a  które,  stanowiąc  gałęź  gospodarstwa  na  pojezierzu,  są 
jedną  z  głównych  rubryk  dochodów,  a  nawet  bogactwa  krajowego. 

Rankiem  i  wieczorem  bieleją  się  całe  drogi  stadami  tych  gęsi, 
prowadzące  od  wsi  do  jeziora...  Zatapiają  się  z  krzykiem  w  je- 
ziorze —  dzielą  się  na  wodach  na  osobne  stada  --  i  żerują  na 
nich  przez  dzień  cały.  Tak  samo  dzielą  się  na  stada,  wracając 
wieczorem  na  obejścia,  nawoływane  tysiącznemi  głosami  do  po- 
wrotu !...  Tu  daje  im  się  trochę  karmy  wieczorem ,  aby  przywykły 
do  domu.  Skoro  pierwsza  z  wiosny  kłuje  się  trawka,  pasą  się 
już  te  stada  gęsi  po  odłogach  —  i  gdzieby  jeszcze  owca  nie 
mogła  uszczypnąć  trawy,  tam  się  już  napasie  gęś.  Dodać  tu 
trzeba,  że  całe  okolice  Pojezierza  Bałtyckiego  są  tak  piasczyste 
i  jałowe ,  iż  tylko  pastwisko  gęsie  zabliźnia  i  zarunia  żyzną  krótką 
trawą  te  jałowe  ziemie. 

Są  błonia  i  okolice,  po  których  nie  wolno  jest  przepędzić 
bydlęcia,  ani  przejechać  koniem,  bo  za  każdym  śladem  cięższym 
dobyłby  się  piasek  i  wydmuch  na  nowo  z  pod  darni, 
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Stada  tedy  gęsi  tworzą  same  dla  siebie  pastwiska  —  a  dziew- 
czyna, co  gęsi  pasie,  zbiera  każdy  leżący  puszek  po  pastwisku, 
bo  w  czasie  tym ,  w  którym  za  gęsiami  chodzi ,  musi  sobie  uzbierać 
na  pierzynki  i  poduszki  pierza.  Gospodarność  tedy  poczyna  się 
tu  od  dziecka.  Podskubywanie  całych  stad  gęsi,  o  pewnym  czasie 
daje  naprzód  wielką  masę  puchu  najpiękniejszego,  który  po  wy- 
sokich cenach  idzie  w  targ  europejski.  Na  pokłosiu  tuczą  się 
gęsi  na  ścierniu;  gdy  ozima  ścierń  spasiona,  poczynają  się  wzbi- 
jać stadami  i  lecą,  nawet  nocą,  w  pola  na  żerowisko,  spadając 
gwarnie  na  pokosy  owsa...  W  tym  czasie  wolno  każdemu  strzelać 
gęsi  na  owsie,  chociaż  niełatwo,  podobnie  jak  dzikie  gęsi,  zejść 
się  dają  na  żerowisku,  bo  stawiają  straże,  a  podrywając  się 
już  z  daleka,  wzbijają  się  stadami  wysoko... 

Po  zbiorze  owsów,  na  całem  pojezierzu ,  główny  targ  na  gęsi. 
Coś  trzeba  zachować  na  Śgo  Marcina,  aby  było  z  czego  powróżyć 
o  przyszłej  zimie  —  w  każdej  chacie ,  w  każdym  domu  zaś  trzeba 
coś  zachować  dla  domu  i  na  rozpłodę:  ale  cały  przybytek  pod 
nożem,  a  do  przysmaków  europejskich  należą  pomorskie  i  litew- 
skie półgęski  i  pasztety  z  gęsiej  wątroby.  Tu  jest  także  drugie 
żniwo  tak  na  puch ,  jak  na  pierze  grubsze ,  które  dopiero  przez 
całą  zimę  skubią  i  sortują;  z  podróbków  gęsich  i  kości  warzą 
nadto  buliony.  A  dodać  tu  jeszcze  potrzeba,  iż  na  Pojezierzu 
Baltyckiem  znanych  jest  kilka  rodzajów  gęsi ,  z  których  każdy 
jest  większy  od  naszych,  ma  daleko  piękniejsze  upierzenie,  a 
nawet  ozdobne  pióra  daje,  które  farbowane  i  trefione  dostarczają 
piór  do  stroju. 

Pióra  też  do  pisania,  które  gęś  daje,  lubo  straciły  przy  że- 
laznych piórach  znaczenie  swoje,  stały  się  pomimo  to  w  doboro- 
wych gatunkach  tern  droższe. 

Całe  Pojezierze  Bałtyckie  leży  wysoko  —  i  czy  to  równiną 
Odry  i  Wisły  chcemy  się  dostać  na  Pomorze,  czy  Pińszczyzną 
na  Wysoką  Litwę,  zawsze  przychodzi  przebywać  owo  najgłębsze 
wyżłobienie  środkowych  nizin  Północnego- Wschodu  Europy,  które 
także  w  części  jeziorami  jest  zalane.  Charakter  wszakże  tych 
jezior  jest  inny. 

Jeziora  Wielkopolskie,  a  mianowicie  w  okolicach  Kujaw, 
tworzą  osobny  systemat  jezior,    którego   centralnym  punktem  jest 
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Gropło.  Wody  biorą  tu  przewal ,  przy  wyższym  stanie  na  Noteć, 
na  Wartę  i  Bzurę  —  i  przed  wieki  szła  rzeczywiście  żegluga  tenii 
trzema  rzekami ,  z  Gopła  —  ku  Odrze  i  Wiśle.  Osobny  znowu 
systemat  tworzą  jeziora  błotnej  Obry.  I  te  i  tamte,  położone 
w  największem  zagłębieniu  nizin  środkowych ,  utrzymują  w  jedno- 
stajnej wysokości ,  temi  jeziornemi  wodami ,  rzeki ,  do  których 
się  odlały  —  i  nie  mają  nic  wspólnego  z  jeziorami  Pojezierza 
Bałtyckiego.  Toż  samo  dałoby  się  powiedzieć  o  jeziorach  Kotliny 
Pińskiej  —  gdzie  wyjąwszy  tych  kilku  podłużnych  jezior,  z  których 
Prypeć  początek  swój  bierze ,  leżą  wszystkie  prawie  większe  jeziora 
i  owszem  największe  zawsze  w  pośrodku  dwóch  rzek,  które  od 
prawego  albo  lewego  brzegu    do  Prypeci  wpadają. 

Te  jeziora  Kotliny  Pińskiej  należą  tedy  do  jezior  zamkniętych 
które  tylko  w  czasie  wezbrania  wód  i  powodzi  łączą  się  z  ży- 
wemi  wodami,    zresztą  zaś    nie  wpływają   na  stan  wód  bieżących, 

Spuszczając  się  z  wysoczyzny  Podolsko-Wołyńskiej ,  w  kierunku 
północnym,  ku  Litwie,  za  biegiem  rzek  wołyńskie]),  płynących 
ku  północy  do  rzeki  Prypeci  natrafia  się  na  kraj  zapadły 
i  podmokły  —  pokryty  jeziorami,  bagnistemi  lasami  i  łąkami, 
a  gęsto  przerżnięty  rzekami.  Jest  to  naprzód  Zapadłe  Polesie, 
a  następnie  tak  zwana  Kotlina  Pińska,  która  corocznie  idzie 
pod  zatop  wód,  gdy  rzeki  wpadające  do  Prypeci  wzbiorą,  a 
poniżej ,  na  porohach  Dnieprowych  wsparte ,  obfitości  swojej  odlać 
nie  mogą  doraźnie  —  zamienia  się  Pińszczyzna  w  jedno  wielkie 
jezioro  —  i  obszar  przeszło  460  mil  Q  idzie  pod  zatop  wód, 
na  przestrzeni  od  źródeł  Prypeci  aż  do  Czarnobyla,  pod  którym 
Prypeć  do  Dniepru  wpada. 

Wszystko  wskazuje  tu  na  to,  że  tu  przed  wieki  było  jezioro, 
wszakże  już  za  historycznych  czasów:  bo  na  nieprzystępnych 
bagnach  Pińszczyzny  znajdywano  już  nieraz  kotwice  i  szczątki 
statków  morskich.  Dziś  zajmują  wody  tylko  w  czasie  wezbrania 
obszar  Kotliny  Pińskiej  w  dawnych  brzegach  jeziora. 

Osobny  to  świat,  —  i  Pińczuki  są  osobnym  leśnym  rodem, 
osiadłym  na  dnie  owego  jeziora  —  i  jak  sami  siebie  mają  za 
oddzielny  ród,  tak  też  są  miani  za  oddzielny  ród  od  sąsiadów. 
Wielkie  tu  są  lasy  i  wypasy  —  oddzielny  rodzaj  bydła  i  koni. 
Ród  jest  z  rodu  orylcem ,  myśliwym  i  rybakiem ,  trudni  się  wyro- 
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beru  lasu,  żyje  z  bydła,  a  żywi  się  głównie  rybą  i  piskorzami, 
które  tam  wjunami  nazywają. 

Wjuny  te  mają  króla  swego  w  złocistej  koronie,  którego  od 
wieków  Pińczuki  łapią  i  złapać  nie  mogą!  Jest  to  czysto  piński 
myt,  z  którym  się  każdy  podróżny,  wjeżdżając  w  Pińszczyznę, 
spotyka. 

Powódź  pińska  podnosi  się  zrazu  powoli  —  ale  wzrasta  bardzo 
nagle:  kiedy  wody  już  najwyższego  stanu  dochodzą,,  wówczas  to 
idą  pod  zatop  błonia,  łąki  i  puszcze  —  a  w  sposobie  wysp 
wznoszą  się  tylko  wsie,  miasteczka,  pojedyncze  kościoły,  klasztory 
i  dwory  na  powyższych  ostrowach ,  na  suchych  ostępach  i  kępach 
położone...  Cały  lud  pływa  wówczas  z  bydłem  i  dobytkiem  swoim 
pospołu  na  statkach...  i  skupia  się  na  suchych  ostrowach,  gdzie 
wielkie  koczowiska  i  obozy  zakłada,  gdzie  się  odprawiają  jarmarki 
i  wesela!..  Statki  te  wodne  są  różnej  wielkości  i  różnego  kształtu: 
największe  nazywają  dubasami,  następnie  idą  bajdaki,  wiciny, 
promy,  baty,  krypy,  smhaleje  i  tak  zwane  Czarnobylskie  dęby, 
wyrobione  z  jednostajnych  pni. 

Dziwną  jest  rzeczą,  że  kiedy  wszędzie  jest  powódź  uważaną 
za  klęskę  i  nieszczęście,  uważa  ją  lud  w  Pińszczyźnie  za  błogo- 
sławieństwo —  i  oczekuje  z  upragnieniem  na  wylew  wody.  Powódź 
użyźnia  tu  łąki  i  pola ,  i  zaopatrzą  lud  na  cały  rok  rybą ,  która, 
suszona,  wędzona,  solona,  marynowana,  jest  nie  tylko  głównem 
pożywieniem  ludu ,  ale  nawet  artykułem  handlu  i  wywozu.  Nadto 
niesie  woda  zawały  drzew,  któremi  się  każda  okolica  przez  rok 
cały  opala  —  a  lubo  to  jest  kraj ,  w  którym  nie  trudno  o  drzewo, 
wszakże,  gdy  dostawa  po  złych  drogach  jest  w  pewnych  porach 
roku  trudną,  a  nawet  niepodobną,  znosi  powódź  każdemu  paliwo 
na  grunt  —  i  każdemu  wolno  wszystko ,  co  płynie ,  łapać  na 
mocy  obyczajowego  prawa,  które  tam  „prawem  brzegowem" 
nazywają.  Na  noc  ściągają  się  wszystkie  statki  do  przystani, 
kęp  i  ostrowów,  lub  przywiązują  się  pod  ścianą  puszczy  do  starych 
drzew.  Prześliczny  to  jest  widok  tych  ognisk  nocnych ,  na  wodach 
płonących  na  statkach  i  łodziach!  a  zajmującym  bardzo  i  malo- 
wniczym jest  ruch  tych  łodzi  w  ciągu  dnia,  gdzie  się  każdy 
statek  ze  zdobyczą  uwiją  —  i  gdzie  śmiało  to  można  powiedzieć, 
że  jest  tyle  życia  na  wodzie ,  jak  nigdy  nie  bywa  na  lądzie ! ! 
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Na  czas  też  powodzi  odkładają  obywatele  ziemscy  i  zjazdy 
i  odwiedziny  i  zabawy,  prostując  drogę  w  żegludze  od  dworu  do 
dworu . . .  Wówczas  to  gromadzą  się  cygańskie  bandy  po  ostro- 
wach —  a  muzyka  cygańskiej  lub  żydowskiej  kapeli  należy  do 
charakterystycznej  cechy  tych  koczowisk  po  ostrowach  i  suchych 
ostępach ! 

Tu  odbywają  się  wesela  i  targi:  każdy  rad  pozbywa,  co  na 
wodach  zdobył  —  i  każdy  może  tu  nabyć  za  mały  grosz  lub  zamianę 
to ,  co  woda  naniosła.  Mieszkańcy  wszyscy  są  tak  oswojeni  z  tą 
powodzią  i  tak  przygotowani  do  niej ,  tak  wprawni  w  prowadzeniu 
statków,  tak  pełni  nadziei  na  szczęśliwy  połów  ryb ,  drzewa  i  zdo- 
byczy— jak  gdyby  tu  powódź  normalnym  stanem  była,  a  wyjątkowym 
ląd  suchy.  I  niema  się  co  dziwić  temu,  bo  tylko  na  wodzie 
i  po  lodzie  jest  tu  przeprawa  łatwą,  w  czasie  wezbrania  wód, 
na  statkach,  a  w  czasie  zimy  wzdłuż  zamarzłych  rzek,  które 
wówczas  za  gościniec  służą.  Zresztą  są  drogi  bardzo  złe:  na 
całe  mile  częstokroć  długie  bagniska  przychodzi  przebywać  po 
niespojonych  mostach  z  okrąglaków,  lub  po  bagnistych  groblach, 
które  osadę  z  osadą  łączą.  Pomost  taki  pływa  częstokroć  po 
bagnie ,  zatapia  się  znacznie ,  gdy  się  na  niego  wjeżdża ,  a  podnosi 
się  następnie  za  powozem  i  końmi  tak,  że  konie  w  błocie  i  w  wodzie 
brodzą . . .  Mosty  też  są  częste  i  powódź  znosi  je ,  tak ,  iż  je  na 
nowo  budować  lub  naprawiać  wypada  po  powodzi.  Ztąd  był  na 
Litwie  urząd  Wielkiego  Mostowniczego ,  którego  pieczy  i  dzisiejsza 
Pińszczyzna,  leżąca  niegdyś  w  województwie  Brzesko  -  Litewskiem, 
oddaną  była.  Mostowniczy  miał  obowiązek  utrzymywania  głównych 
dróg  prowadzących  z  Wołyńskiego  i  Kijowskiego  Polesia  ku  górnej 
Litwie.  Mostowniczy  zjeżdżał  tedy  na  wody  pińskie:  sprawował 
w  czasie  powodzi  sądy,  w  charakterze  grodowego  starosty  — 
a  po  opadnieniu  wód,  czuwał  nad  naprawę  wałkowych  dróg 
i  mostów.  Krzyżacy  i  Tatarzy,  wojując  Litwę,  robili  tu  wyprawy 
w  czasie  zimy  po  lodzie  —  dziś  robią  się  tędy  wszelkie  odstawy 
ku  Bałtykowi  na  rzekach  i  kanałach,  a  po  lodzie  do  Kijowa 
i  Krzemieńczuka. 

Kiedy  tu  o  czasach  mostowniczego  wspominamy,  muszę  także 
objaśnić  pewien  szczegół:  t.  j.  że  litewscy  i  pińscy  Cyganie  obie- 
rali sobie  króla ,  który  ich  rządził  i  sądził.    Królem  takim  wszakże 
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mógł  być  tylko  szlachcic  dobrze  osiadły,  który  nad  nimi  samo- 
władnie panował,  a  bronił  ich  tam,  gdzie  wyjęci  z  pod  prawa 
cyganie,  potrzebowali  opieki  prawa.  Król  Cygański  pilnował  tego 
głównie ,  aby  się  Cyganie  do  pewnych  rzemiosł  sposobili ,  w  sta- 
dłach małżeńskich  żyli  z  sobą,  a  dzieci  podawali  do  chrztu. 
Z  rodu  byli  Cyganie  oddani  głównie  następnym  rzemiosłom:  ko- 
walstwu i  ślusarstwu  —  z  czem  się  łączyło  leczenie  koni  i  bydła,  — 
kotlarstwu  i  pobielaniu  naczyń  miedzianych,  muzyce  i  wróżbie. 
Jedne  zatrudnienia  czyniły  ich  tedy  jako  rzemieślników  potrze- 
bnymi —  a  gdzie  nie  dopisała  praca,  tam  bawiła  muzyka,  opro- 
wadzanie tańcujących  niedźwiedzi,  lub  wróżenie  po  dworach  i 
chatach.  Tradycya,  że  Cyganie  dzieci  po  dworach  i  chatach 
kradną,  daje  się  usprawiedliwić  tysiącem  dziwacznych  powieści 
i  obawą  matek  o  małe  dzieci,  która  się  i  dziś  ponawia,  ile  razy 
się  banda  cygańska  do  wioski  przybliża.  W  każdej  bandzie 
wodzą  rej  niewiasty  —  a  starszeństwo  hersztom  rozdaje  najstarsza 
w  szatrze  niewiasta,  bandoszką  zwana,  której  się  zdaniem  rządzą 
i  która  zazwyczaj  lekarką  bywa ,  tradycye  i  tajemnice  całej  szatry 
przechowuje;  bandoszka  ma  więcej  poważania  nawet  od  samego 
herszta  Cyganów;  a  króloiuą  szatry  jest  młoda,  niezamężna  jeszcze 
niewiasta,  która  albo  pięknością,  albo  dobrocią  swroją,  albo  spry- 
tem i  rozumem  podbija  sobie  umysły.  Idąc  za  mąż  przestaje  być 
królową. 

Przejeżdżając  po  raz  pierwszy  przez  Pińszczyznę,  trafiłem  na 
czas  powodzi ,  i  właśnie  na  tę  chwilę ,  kiedy  w7ody  zwolna  opadać 
już  poczynały.  Wlokąc  się  przez  mil  dwie  po  najgorszej  grobli, 
ujrzeliśmy  przed  sobą  nieprzejrzane  jezioro,  wyjechawszy  z  lasu... 
Niepewni ,  cobyśmy  czynić  mieli,  rozłożyliśmy  ognisko  na  grobli  — 
a  wyłożywszy  konie,  siedzieliśmy  nieradni  na  bryczce  patrząc  na 
to,  jak  się  w  znacznem  bardzo  oddaleniu  na  źwierciedle  wód 
mnóstwo  krzyżowało  łodzi . . .  Może  po  dwóch  godzinach  takiego 
popasu,  nakładając  coraz  większe  ognisko,  w  nadziei,  że  nas  ktoś 
przecie  zobaczy,  i  dawszy  kilkanaście  strzałów  na  wiatr  —  ujrze- 
liśmy łódkę,  która  się  od  innych  oderwała  i  w  wielkim  pędzie  wprost 
zmierzała  ku  nam . . . 

Była  to  młoda  dziewczyna  wiejska,  która  jak  rybitwa  pędziła 
ku   nam   na  łodzi...     Gdy   przybiła   do    grobli,   pozdrowiła   nas 
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wesoło  i  zaczęła  do  razu  od  wymówki :  „A  czegóż  tak  stoicie? 
a  chwytajcie  za  sznur!  bo  jużciż  ja  do  was  wysiąść  muszę!"  — 
I  wyrzuciwszy  nam  sznur  z  łodzi ,  wyskocz}^,  na  ląd.  Za  nią 
wyskoczył  wielki  pies  kudłaty,  który  był  jej  opiekunem  —  szerść 
zjeżyła  się  na  nim ,  patrzał  na  nas  podejrzliwie  i  warczał . . . 
Łódź  była  pełna  różnych  żywności  i  rupieci  —  a  na  przodzie 
łodzi  stała  koza  tej  samej  fantazyi  co  dziewczyna,  która  łódkę 
pędziła.  Bardzo  nas  zajął  ten  cały  ekwipaż  —  zaprosiliśmy 
Ołenę  (bo  tak  się  zwała  ta  dziewczyna)  na  herbatę,  którąśmy 
właśnie  pili,  w  desperacyi  nie  wiedząc,  co  się  z  nami  stanie. 

Ołena  pocieszyła  nas,  że  wszystko  dobrze  będzie  —  że  ona 
sprowadzi  dubas ,  na  ktorem  się  ludzie  i  konie  zabiorą  do  Pińska ; 
że  sama  nam  pokaże  drogę  i  przeprowadzi  nas  aż  do  Pińska  na 
łodzi;  —  potem  skoczyła  wprost  do  krypy,  udoiła  koziego  mleka 
i  przyniosła  nam  do  herbaty,  dobyła  także  z  węzełka  półgęski  i 
parę  świeżych  podpłomyków.  Podziwialiśmy  i  radność  i  odwagę 
tej  dziewczyny  —  i  swobodę  jej  duszy,  która  na  wodzie  zdawała 
się  być  w  żywiole  swoim!  Było  to  tak  oryginalnem  dla  nas  zja- 
wiskiem, że  ta  nadzieja,  którą  nam  młoda  dziewczyna  dawała,  pe- 
wnego odtąd  ratunku  i  bezpiecznej  podróży,  podbiła  nasze  młode 
umysły  jakimś  romantycznym  urokiem !...  Ołena  wydała  nam  się 
Panią  tego  jeziora,  lubo  w  tej  romantycznej  ułudzie  miała  „Pani 
Jeziora"  Waltera  Skota  część  swoją...  Kiedyśmy  Ołenę  prosili 
i  zaklinali  na  odjezdnem ,  ażeby  o  nas  nie  zapominała  —  i  kie- 
dyśmy jej  chcieli  dać  na  przewoźników  pieniędzy,  rzekła  do  nas 
z  urazą:  „Co  to  wy  myślicie  sobie,  żem  ja  głupia  albo  biedna? 
jużciż  widzę,  że  was  tu  tak  zostawić  nie  można  —  a  kiedyście 
nie  z  tego  kraju  i  jacyś  ludzie  grzeczni,  to  wam  i  posłużę." 

To  rzekłszy,  skoczyła  do  łodzi  i  krzyknęła  na  Burka,  który 
nas  jeszcze  na  pożegnaniu  oszczekał  i  dopiero  wówczas  się  uspo- 
koił, gdyśmy  już  sznur  od  pola  grobli  odwiązali  i  z  brzegu 
Ołenie  rzucili  do  łodzi... 

Ołena  zrobiła,  jak  nam  obiecała  —  bo  może  po  godzinie 
ujrzeliśmy  wprost  ku  nam  płynący  okazały  dubas,  przed  którym 
łódź  Ołeny  pędziła  przodem  ku  naszemu  ognisku...  bo  Ołena  na- 
kazała nam,  odjeżdżając,  nakłaść  mokrych  gałęzi  na  ognisko,  aby 
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się  białe  wzniosły  dymy...  i  aby  już  z  dala  poznała,  gdzieby  nas 
szukać  miała. 

Na  dubasie  było  kilkunastu  ludzi,  coś  koni,  bydła  i  owiec  — 
i  gorzało  ognisko...  Przybito  do  grobli,  rzucono  kładkę  —  zdjęto 
koła  z  naszej  bryki  —  przeniesiono  ją  *w  rękach  na  dubas  — 
przeprowadzono  konie  po  jednemu :  i  tak  od  owej  grobli ,  na 
której  już  było  drogi  nie  stało ,  odbiliśmy  szczęśliwie...  W  ciągu 
całej  tćj  podróży  krążyła  Ołena  jak  rybitwa  to  przed,  to  koło 
dubasa,  dokazując  na  łodzi  i  wyprawiając  śmiechy  i  żarty,  to 
z  nami,  to  z  ludźmi  na  dubasie:  namawiała  to  tego,  to  owego, 
aby  z  nią  siadał  na  łodzi,  —  i  śmiała  się  z  całego*  serca,  gdy 
Burek  na  to  zezwolić  nie  chciał! 

Wszystko  to ,  co  nas  otaczało :  i  kraj  i  ludzie  —  i  zwyczaje 
i  pieśni,  które  oryle  śpiewali  —  było  tak  nowem,  tak  oryginal- 
nem ,  tak  niespodzianem  dla  nas ,  że  nas  to  z  rzeczywistości  prze- 
niosło w  jakiś  romantyczny  świat  oryginalnej  poezyi  życia  i  na- 
tury!... I  czułem  wówczas  —  lubo  już  nie  po  pierwszy  raz 
w  życiu  —  gdzie  szukać  wzorów  i  pierwotnych  typów  dla  naszej 
narodowej  poezyi?! 

Kiedyśmy  tego  rodzaju  rozmowami  zajęci  byli  —  otarła  się 
Ołena  łodzią  swoją  o  burt  naszego  dubasa,  a  widząc,  że  nie 
zważamy  na  nią,  uderzyła  tak  silnie  plaskiem  wiosłem  o  wodę, 
że  nas  wszystkich  kilkoma  cięciami  zbryzgała...  Kiedyśmy  się 
jej  prosili,  aby  nas  nie  bryzgała  więcej  wodą,  śmiała  się  serdecznie 
i  rzekła  do  nas:  „Kiedy  wy  się  mojego  Burka  boicie  i  wody, 
to  jakże  będzie  z  Cyganami:" 

—  Albo  co?  zapytaliśmy.  —  „Ot,  —  rzekła  na  to,  pokazując 
wielką  kępę  drzew  przed  nami  —  to  cygański  ostrów,  do  którego 
bijem  —  dymy  się  wznoszą...  i  słychać  kapelę...  to  już  tam  się 
Cyganie  rozłożyli  szatrą.  Ja  się  ich  nie  zlęknę  —  ale  kiedy 
macie  strzelby,  to  strzelcie  na  wiatr,  a  nabijcie  i  podsypcie  na 
nowo!"  Prześlicznie  niosło  echo  strzały  po  wodach...  i  odbijało 
je  od  ściany  puszczy!... 

Na  naszych  dziesięć  strzałów  —  odpowiedziały  trzy  strzały 
z  ostrowu...  i  wśród  tych  salw  przybiliśmy  do  suchego  brzegu. 

Przez  lat  30  przeszło  wracałem  zawsze  myślą  do  tej  wdzię- 
cznej postaci  Ołeny  i  romantycznego  obrazu  owej  nocy...  spędzonej 
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w  szatrze  cygańskiej ,  a  po  latach  dopiero  —  wróciwszy  znowu 
do  tych  wspomnień  —  napisałem  nPoivódźu,  aby  się  raz  jeszcze 
spotkać  z  Ołeną  i  Zazulą ,  królową  tej  szatry ! 

Są  cuda  w  ziemi  i  na  niebie  —  o  których  nie  śniło  się  ani 
geografom,  ani  estetykom  naszym ,  a  o  którychby  mówić  potrzeba, 
bo  się  przydać  mogły  i  dla  geografów  i  dla  estetyków  naszych ! 

Powódź  w  kotlinie  Pińskiej  jest  wprawdzie  tylko  czasową  — 
ale  jest  ona  największem  jeziorem  lądowym,  jakie  widzieć  można 
w  Europie. 

Mówiąc  o  jeziorach,  nie  było  wolno  zapomnieć  o  tern  niezró- 
wnanem  zjawisku,  z  którem  się  nam  nigdzie  więcej  spotkać  nie 
zdarzy. 

Najwyżej  z  całego  Pojezierza  leży  Litwa,  tudzież  wierzcho- 
wina Dźwiny  i  Dniepru,  kędy  już  wody  przewał  biorą  na  Wołgę 
i  ku  zatoce  Fińskiej. 

Na  Białej  -  Rusi ,  w  Mohilewskiem  i  Połockiem  zajmują  miej- 
scami więcej  obszaru  powierzchnie  jezior  od  ziem  suchych,  i 
bywają  czasem  tylko  wazką  niby  groblą  oddzielone  lub  ostępem 
puszczy  przegrodzone. 

Jeziora  te  widziałem  pod  lodem  —  i  inny  to  znowu  świat! 

....  Było  to  na  kilka  dni  przed  wigilią  Bożego  narodzenia, 
kiedy  mnie  Pani  Chorążyna  Inflancka  zaprosiła  na  Święta  do  siebie. 

Od  Wszystkich  Świętych  mieliśmy  już  zimę  twardą  i  zawalną — 
sanna  była  wyborna ,  a  codziennie  jeszcze  przypadało  śniegu  .  . . 
O  kilkadziesiąt  mil  od  Wilna  leżał  majątek  Pani  Chorążyny 
w  Inflanciech.  Miała  ona  kilkunastu  bliższych  i  dalszych  krewnych 
i  powinowatych ,  którzy  bawili  w  Wilnie  jako  uczniowie  uniwer- 
sytetu —  ale  że  się  to  bractwo  kupy  trzymało,  więc  też  razem 
po  wszystkich  przysłano  sanie  dnia  jednego ;  i  w  czterdzieści  kilka 
sani  wyruszyliśmy  z  Wilna  zimowym  szlakiem  ku  Białej  Rusi.  Zimo- 
wym mówię  szlakiem,  bo  w  czasie  zimy  prostuje  się  drogę  na  łąki  i 
jeziora,  ponad  któremi  latem  ledwo  ptak  przeleci.  Dziwna  to  tedy  po- 
dróż, gdzie  się  prawie  ciągle  bezludnym  jedzie  krajem,  na  jeziora,  łąki 
i  lasy  —  i  gdzie  na  popas  lub  nocleg  z  zimowego  szlaku  zboczyć  po- 
trzeba,   by  stanąć  znowu  pod  dachem  i  ogrzać  się  przy  ognisku. 

Dzieła  W.  Pola  Tom  IV.  «a 
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Gdyśmy  się  na  grzbiet  Wysokiej  Litwy  dostali,  zdawała  się 
zima  coraz  twardsza  —  i  choć  niebo  było  nad  nami  pogodne, 
ciął  wicher  zamiecią....  Tu  dopiero  pojąłem  ten  rodzaj  uprzęży, 
którego  nigdy  dawniej  nie  znałem :  po  trzy,  po  pięć ,  a  nawet  po 
siedm  koni  było  do  każdych  sani  założonych,  ale  szydłem  —  koń 
przed  koniem ,  z  forysiami  na  przedzie  —  tak ,  że  konie  w  zaspach 
torowały  saniom  drogę,  a  jedne  sanie  szły  tuż  za  drugiemi  —  i 
każdy  pilnował  się,  aby  zdążyć  tuż  w  przetarte  ślady....  Saneczki 
były  niewielkie ,  —  tylko  te  były  kryte ,  w  których  jechały  panie 
i  dzieci. 

Dzwonkami  były  obwieszone  konie  —  a  poczt  cały,  trzymając 
się  kupy,  był  bardzo  okazały  i  nie  ustępował  nikomu  ze  szlaku!... 
Litewskie  konie,  to  oddzielny  rodzaj  —  szlachetniejsza  rasa  zdaje 
się  pochodzić  od  żmudzkich  i  duńskich  koni,  które  jednego  są 
rodu:  litewski  koń  przejdzie  przez  bagno,  gdzie  każdy  inny  utonie  — 
a  wydobędzie  się  z  zaspy,  gdzie  każdy  inny  zaginie.  Kiedy 
z  nagłego  pagórka  spadaliśmy  na  nieprzejrzaną  równinę  —  parskały 
konie  ochoczo,  czując,  że  idą  po  lodzie!  Odgłos  też  tententu 
tylu  sanek  i  koni  przechodził  pod  lodem...  a  że  nad  wielkiemi 
jeziorami  zwykle  są  i  osady,  więc  w  wielkich,  długich  drewnianych 
karczmach  stawaliśmy  na  popasy  i  noclegi.  Przodem,  na  godzin 
kilka,  jechał  przed  nami  marszałek  pani  Chorążyny,  przy  którym 
szła  kuchnia  —  i  on  przyjmował  nas  na  każdym  popasie  i  zarządzał 
każdy  nocleg.  Było  też  i  kilku  myśliwych  dla  bezpieczeństwa 
przy  taborze,  i  każdy  prawie  z  akademików  miał  strzelbę  z  sobą, 
bo  na  lodach  i  w  lasach  nie  trudno  się  spotkać  z  wilkami. 

Na  ostatnim  noclegu  ubrali '  się  wszyscy  starannie ,  bo  przed 
południem  jeszcze  mieliśmy  stanąć  na  miejscu.  Tu  też  wysłano 
świeże  konie  pod  kryte  sanie  —  a  ludzie,  którzy  od  pana  Mar- 
szałka przybyli,  przywieźli  z  sobą  pierwsze  domowe  nowiny:  i  tu 
dopiero  dowiedziałem  się,  że  aż  dopiero  po  Świętach  pojedziemy 
do  dóbr  Pani  Chorążyny,  i  że  wszyscy  świętować  będziemy  w  domu 
Pana  Marszałka,  którego  wszyscy  dziaduniem  zwali :  bo  w  całem 
gronie  nie  było  prócz  mnie  nikogo,  któryby  nie  zostawał  z  dzia- 
duniem w  bliższym  lub  dalszym  stopniu  pokrewieństwa  lub 
powinowactwa. 
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Gdyśmy  już  z  ostatniego  ruszyli  noclegu,  był  dzień  bardzo 
piękny  i  łagodny!  Wiatr,  który  nam  przez  całą  drogę  dokuczał, 
ucichł  —  a  mróz  tak  zwolniał,  że  nawet  pod  końmi  miękło... 
Co  chwila  spotykaliśmy  kogoś,  który  jechał  na  spotkanie  nasze, 
powitać  krewnych  i  znajomych :  orszak  tedy  nasz  powiększał  się 
i  dziwna  wesołość  ogarnęła  całe  grono  podróżnych!  Przy  małej 
leśnej  karczemce,  do  której  teraz  pierwsze  docierały  sanie,  stał 
na  saniach  okazały  mężczyzna,  dworzanin  Pana  Marszałka: 
zatrzymał  cały  poczt  na  chwilę,  i  oświadczył  Pani  Chorążynie 
Inflanckiej,  że  Pan  Marszałek  jest  przy  połowie  ryb  —  i  oczekuje 
na  przybycie  gości  ze  śniadaniem.  Jakoż  ruszył  sam  przodem 
w  jednokonnych  saneczkach...  Po  upływie  pół  godziny  spuszcza- 
liśmy się  wolną,  pochyłością  ku  wielkiemu  jezioru ,  po  którem  się 
kilkuset  ludzi  snuło,  w  różnych  kierunkach,  wielkiemi  liniami 
rozstawionych...  Na  wysokim  brzegu,  tuż  nad  jeziorem,  były  trzy 
wielkie  szałase  zbudowane  z  choiny:  przed  każdym  płonęło 
ogromne  ognisko...  Jeden  był  przeznaczony  na  kuchnię,  drugi 
dla  gości ,  trzeci  dla  służby  —  z  szerokiej  drogi ,  od  jednego  do 
drugiego,  były  odgarnięte  śniegi  —  a  droga  była  grubo  usypana 
pociętą  jedlinką,  aby  nie  brodzić  po  śniegu. 

Sanie  nasze  zachodziły  kolejno  przed  środkowy  szałas...  Z  od- 
krytą głową,  lekką  tylko  delijką  zarzucony,  wysadzał  Pan  Marszałek 
damy  z  sań  —  i  witał  wszystkich  z  uprzejmością  gospodarza. 
Byłto  siedmdziesiątkilkoletni  starzec,  dygnitarz,  mąż  wielkiego 
znaczenia  i  powagi  w  kraju,  a  patryarchalnej  powagi  w  kole 
rodziny,  krewnych  i  powinowatych.  Przęsło  sto  osób  zastaliśmy 
w  miejscu  zaproszonych  na  połów  ryb,  a  w  siedmdziesiąt  kilka 
osób  przybyliśmy  sami :  dziwnie  tedy  grupowało  się  całe  towarzystwo 
przy  ogniskach,  w  tych  szałasach,  które  tylko  z  trzech  stron 
zabudowane  były,  a  z  czwartej  otwarte  od  strony  ogniska...  Śnia- 
danie było  już  na  wielkich  stołach  przygotowane  w  szałasie  — 
ale  tylko  damom  podawano  ciepłe  bliny,  jajecznicę  i  herbatę,  — 
dla  mężczyzn  był  krupnik  gorący,  który  się  jeszcze  palił  w  kociołku 
i  który  następnie  roztworzono  lipcem  i  żóra winowym  sokiem; 
było  także  wino  czerwone  z  korzeniami  grzane,  a  do  tego  były 
tysiączne  litewskie  przekąski:  wszystko  wszakże,  że  to  był  dzień 
postny,  postne  podawano. 

23* 
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Po  śniadaniu,  które  pewno  z  półtorej  godziny  trwało  — 
oświadczył  Pan  Marszałek :  że  czekał  z  połowem  ryb  na  przybycie 
gości,  ale  że  teraz  już  się  łów  rozpocznie. 

Dawno  już  odprawiono  ludzi  z  końmi  —  ale  wszystkie  nasze 
sanie  pozostały  na  miejscu:  i  teraz  stojąc  lub  siedząc  w  saniach 
patrzyliśmy  z  wysokiego  brzegu  na  jezioro... 

Od  kilku  dni  robiono  już  przygotowania  do  tego  połowu,  bo 
prowadzenie  niewodu  wielkiego,  na  wielkiem  jeziorze,  pod  lodem, 
jest  bardzo  mozolne.  Tysiące  wielkich  i  małych  toni  musiano 
w  grubym  lodzie  przerąbać  —  a  mozoła  była  tern  większą,  że 
sie  mróz  sadził,  i  że  pojedyncze  przeręble  zamarzły  znowu  nocą, 
choć  były  okłotami  słomy  założone. 

Przeręble  były  gęsto  cięte,  w  różnych  łukach  i  kierunkach, 
bo  od  jednej  do  drugiej  pociąga  się  po  pod  lodem  niewód,  na 
tykach  podany :  na  każdej  tedy  przerębli  stało  po  dwóch  i  trzech 
ludzi.  Niewód  już  był  zaciągnięty  pod  lodem ,  gdyśmy  na  brzegi 
jeziora  przybyli ;  ale  teraz,  kiedy  się  miał  pod  lodem  dalej  posuwać, 
ciągnięto  linę  niewodu  od  przerębli  do  przerębli,  po  pod  lodem 
tykami... 

Wiele  toni  było  już  dla  tego  przeciętych,  bo  przez  przeręble 
wypłaszano  z  nich  rybę,  wielkiemi  kulami,  czyniąc  popłoch  na 
dnie  jeziora ,  aby  rybę  odwrócić  na  niewód !  W  miarę  tedy,  jak  się 
posuwał  niewód  po  pod  lodem ,  posuwali  się  aż  do  pewnego  punktu 
na  linie  przyrębli  i  ludzie,  którzy  płoszyli  rybę...  Pośrodku  było, 
na  znacznej  przestrzeni,  przemiecione  jezioro  —  i  ludzie,  leżący 
na  brzegach  na  czystym  lodzie ,  patrzyli  w  toń  i  dawali  nogami  znaki, 
że  ryba  idzie,  lub  że  już  przeszła  pod  lodem  na  niewód.... 

Po  kilku  godzinach  tej  strategii  —  gdzie  największa  panuje 
cisza  na  jeziorze  i  gdzie  znakami  tylko  wydają  komendę  — 
wyciągnięto  w  końcu,  przez  wielkie  przeręble:  niewód  na  nasz 
brzeg:  a  połów  nie  był  wprawdzie  nadzwyczajny,  ale  mówiono, 
że  więcej  jak  dobry.  Tu  zajeżdżały  sanie  z  kadziami  —  a 
Marszałek  z  kucharzami  wybierał  naprzód  co  grubszą  rybę  na 
pańskie  stoły ;  poczem  przybyli  ludzie  z  końmi  do  naszych  sanek  — 
a  za  saniami  z  rybą  jechał  w  pierwszych  honorowych  saniach 
Pan  Marszałek  z  Panią  Chorążyną....     Już  się  ściemniać  poczynało, 
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gdyśmy  z  dala  ujrzeli  dwór  wielki ,  oświecony  rzęsisto  na  przybycie 
gości !  Pośrodku  wielkiego  dziedzińca  płonęła  smolna  beczka 
przed  kuchnią,  gdzie  kadzie  z  rybą  stanęły,  zostawiając  wolną 
drogę...  Dokoła  dziedzińca  wisiało  kilka  kozłów,  leżał  dzik  ubity, 
a  na  osobnym  słupie  wisiał  łoś  —  bo  dniem  przedtem  polował 
już  Pan  Marszałek  na  grubszego  zwierza,  a  w  dniu  samej  Wigilii 
Bożego  Narodzenia  dopiero  zapolowało  już  całe  towarzystwo  w  za- 
dworsktej  kniei  na  szaraki 
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Z  CZARNEGO -LASU  I  CZARNEJ  -  GÓRY. 


Czarne  lasy!  góry  sine! 
Wiecznie  myślą  wami  płynę 
Przez  jelenie,  jędrne  chłody, 
Za  tym  szumem  górskiej  wody.. 
Bo  nie  złoży  sokół  gniazda, 
Nie  zaniesie  woron  kości   — 
Kędy  wiodła  mnie  ma  gwiazda, 
W  świat  wybrany  mych  miłości!... 


Z 


każdego  prawie  wynioślejszego  stanowiska  Pokucia  odkrywają 
się  widoki  górzystych  pasem  Czarnego  -  Lasu  i  wielkiego  działu 
Czarnej  -  Góry.  Wszystkie  w  ogólności  rozległe  widoki  Pokucia 
charakteryzuje  to ,  że  wiecznie  jest  widok  na  góry,  które  z  różnej 
odległości  i  z  różnego  punktu  widziane  przybierają  coraz  inne 
kształty  i  nawodzą  się  ccraz  innym  kolorytem... 

Nad  ogromnym  obszarem  lesistych  gór  panuje  tu  zawsze  dział 
Czarnej -Góry  —  a  kto  się  lepiej  zna  z  miejscowością,  poznaje 
i  pojedyncze  połoniny,  szczególniej  zaś  te,  które  się  z  osobna 
ostrzejszemi  konturami  odznaczają  na  niebie,  jak  n.  p.  połonina 
Chomiak,  Howerla  i  same  już  szczyty  Czarnej  -  Góry. 

Te  widoki  perspektywy  powietrznej ,  któremi  się  tu  wszędzie 
kończy  krajobraz,  rozpoczynają  się  wszakże  dopiero  za  Prutem, 
chociaż  już  ze  wszystkich  brzegowisk  Dniestru  widne  są  góry 
z  daleka...  Jest  to  bardzo  łudzące!  Szczególniej  przed  zmianą 
pogody  przybliżają  się  góry  tak  bardzo,  iż  zaledwo  o  mil  parę 
zdają  się  być  oddalone  —  kiedy   rzeczywiście   parę    dni   podróży 
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nie  zawsze  wystarcza  na  to ,  aby  stanąć  u  podnóża  tych  gór ,  i 
przebyć  to  międzyrzecze  stepowe  od  Dniestru  do  Prutu. 

Okolica,  gdzie  Prut  już  na  równiny  wychodzi,  zabrawszy 
z  sobą  burzliwe  rzeki  i  potoki  Czarnego-Lasu  i  Czarnej-Góry, 
nazywa  się  Popruciem :  wody  jego  są  tu  modre ,  alpejskie ,  bogate, 
ale  lubo  zbiegł  w  równiny  wraz  z  obudwu  Czeremoszami,  nie 
ustala  się  jeszcze  dolina  jego  —  i  wszystko  świadczy  tu  jeszcze 
o  burzliwości  gwałtownych  wód  górskich!  Na  całe  mile  rozlegają 
się  kamieńce,  z  rumowiska  skał  powstałe...  Dolina  jest,  płytką, 
szeroką,  bez  zabrzeży,  i  ma  podwójne  lądy,  z  których  pierwszy, 
niższy,  świadczy  o  niższym  stanie  wód  i  powodzi,  a  drugi,  wyższy 
o  tćm,  że  się  nieraz  na  całe  mile  aż  do  tej  wysokości  wezbrane 
rozlewają  wody...  Nigdzie  też  nie  przybliżają  się  ani  wsie,  ani 
miasteczka  na  Popruciu  do  doliny  Prutu  —  a  nawet  stada  wołów 
i  koni  trzymane  są  stróżliwie,  gdy  wypaść  przyjdzie  żyzne  łęgi 
Poprucia,  bo  wody  spadają  tak  nagle,  że  i  na  dobrym  koniu 
trudno  ujść  przed  niemi  i  ocalić  siebie  lub  statek  na  powyższym 
lądzie. 

Już  dolina  Poprucia  jest  niejako  zapowiedzią  tej  górskiej , 
dzikiej  natury  i  tego  wszystkiego,  z  czem  się  spotkać  przyjdzie, 
przeprawiwszy  się  przez  nią  na  obszarze  Czarnego-Lasu  i  Czarnej- 
Góry. 

Kiedyśmy  się  po  raz  pierwszy  spuszczali  do  Poprucia,  przejeż- 
dżając w  poprzek  uroczyska  stepowej  Bukowiny,  powitały  nas 
naprzód  górskie  wody...  Mówiłem,  że  szeroka  dolina  ma  tu  dwa 
lądy,  które  w  podwójnych  terasach  spadają  na  koryto  rzćki. 
Gdyśmy  się  tedy  z  pierwszego  spuścili  terasu,  gdzie  już  całą 
dolinę  na  milę  można  było  przejrzeć  w  dół  i  w  górę  —  uderzyło 
to  nas ,  że ,  co  chwila ,  w  całym  pędzie  pomijały  nas  zające ,  które 
pominąwszy  nas,  nie  zwalniały  biegu,  lecz  wpadały  na  gościniec 
bity  i  darły  dalej  gościńcem...  Równocześnie  ujrzeliśmy,  w  rożnem 
oddaleniu,  z  wielkim  pośpiechem  gnane  stada  wołów  i  koni  ku 
najbliższym  powyższym  lądom...  Nie  pojmując,  coby  to  wszystko 
znaczyć  miało,  jechaliśmy  dalej  —  w  tem  przypadł  do  nas  od 
stada  hajdaj  na  koniu  i  krzyknął:  „Nawracajcie  i  uciekajcie!  bo  nie 
ujdziesz  z  duszą!"  Krzyknąwszy  ku  uam  te  słowa,  przesadził 
rów  od  gościńca  i  kopnął  się  w  górę  drogą,  co  koń  mógł  wyrwać!.. 
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Lubo  nie  pojmowałem,  eony  nam  grozie  miało,  kazałem  nawrócić 
i  pojeżdżać  za  drogą  hajdajem,  który  już  w  tej  chwili  o  kilka 
staj  od  nas  na  wysokim  lądzie  konia  zatrzymał:  Straszny  jakiś 
huk  i  szum  uderzył  nas  w  tej  chwili  nagle!...  Spojrzeliśmy  w  górę 
doliny:  wielki  bałwan  wody  posuwał  się,  z  wielką  gwałtownością, 
ścianą  prawie  ku  nam  —  i  zajmował  całą  szerokość  doliny... 
Wałem,  do  12tu  stóp  wysokim,  waliła  się  ta  powódź...  a  w  nićj 
bałwaniły  się  całe  drzewa  z  korzeniami  wyrwane,  które  podtrzy- 
mywały wał  ten!...  Teraz  dopiero  widzieliśmy,  że  nie  żarty,  ale 
do  spostrzeżeń  nie  stało  już  czasu  —  konie  niosły  tak  nasz  po- 
wóz, że  lubo  po  najlepszćj  drodze  można  było  się  spodziewać 
lada  chwila  wywrotu ,  bośmy  to  czuli ,  że  się  chwilami  nie  doty- 
kały koła  ziemi!... 

Już  pierwsza  fala  musnęła  gościniec  i  zakryła  go  do  razu... 
Gdy  nas  druga  fala  sięgła ,  brnęły  już  konie  po  brzuch  prawie 
w  wodzie  i  poczęły  się  wykręcać  od  wody,  czując ,  że  nagle  przy- 
bywa... Hajdaj ,  na  wysokim  brzegu  stojący,  zebrał  arkan  i  pod- 
niósł go  w  górę  —  krzyczał  coś  ku  nam  —  rzucał  się  gwałtownie 
na  koniu  —  ale  czego  chciał,  nie  mogliśmy  pojąć,  i  nie  było 
czasu  myśleć  o  tern ,  bo  woda  zajmowała  już  siedzenia !...  Szczę- 
ściem dobiliśmy  się  do  wysokiego  lądu ,  zanim  nas  sięgnął  wysoki 
bałwan:  —  konie  stanęły  same  na  suchym  lądzie  —  a  tuż  po 
za  nami  huczały  straszne  wody!...  Tak  samo  wyrywały  się  na 
brzeg ,  w  rożnem  oddaleniu ,  stada  koni  i  wołów,  bujając  następnie 
dziko  po  wysokim  brzegu  i  oglądając  się  co  chwila  na  powódź, 
hukiem  tych  wód  potrwożone! 

Gdyby  nas  był  hajdaj  nie  ostrzegł ,  albo  ostrzegł  tylko  chwilą 
później  —  bylibyśmy  popłynęli  z  wodą  do  Dunaju! 

Hajdaj,  który  nas  ostrzegł,  był  to  Ormianin.  Widząc,  że 
tabun  jego  rwie  się  już  na  brzeg  wysoki,  wraz  z  kilką  tabuńczy- 
kami  —  zwrócił  konia  ku  nam,  nałożył  znacznie  drogi,  i  nie 
lękał  się  niebezpieczeństwa,  które  również  jemu  groziło,  ale 
ostrzegł  nas  o  niebezpieczeństwie,  któregośmy  nie  znali.  Prze- 
mokli aż  do  pasa,  wysiedliśmy  z  powozu.  Poczciwy  ten  człowiek 
nie  chciał  przyjąć  nagrody  za  uratowanie  nasze.  Wróciliśmy  tedy 
do  najbliższej  wsi,  ku  której  także  stada  wołów  i  koni  przepę- 
dzano —  i  tu  przebyliśmy  z  naszym  zbawcą  dwa  dni  w  karczmie 
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razem,  bo  przed  dwoma  dniami  nie  można  było  myśleć  o  prze- 
prawie rzćki. 

Tu,  jeden  wypadek  może  dać  najdokładniejsze  wyobrażenie 
o  ulewach  górskich  i  wezbraniu  wód  nagłych,  a  tern  samom  o 
spadzistości  gór,  wśród  których  się  powódź  tak  nagle  wzbiera, 
że  do  razu,  jednym  groźnym  bałwanem,  wychodzi  w  równiny  na 
dolinę  Prutu. 

Obszar  Czarnego  -  Lasu  i  Czarnej  -  Góry  jest  bez  wątpienia 
najnieprzystępniejszym  na  całem  paśmie  gór  Karpackich.  Jest  to 
największa,  leśna,  górska  pustynia  wśród  Europy  —  i  zbliżając 
się  ku  niej,  musimy  wytknąć  te  ścieżki  i  drogi,  które  się  przez 
tę  puszczę  górską  przewijają,  prowadząc  na  szczyty  połonin  i  na 
granice,  ku  potrójnym  kopcom  Pokucia,  Multan  i  Siedmiogrodu. 
Góry  te  są  tylko  na  przestrzeni  trzech  wyłomów  głównie  przystępne, 
a  mianowicie:  wzdłuż  ciasnych,  poprzecznych  dolin  Białego  — 
Czarnego  -  Czeremoszu  i  Prutu.  Wszakże  i  tutaj  nie  wszędzie  są 
przystępne,  bo  w  głębi  samych  ciasnych  połomów  niema  częstokroć 
nawet  miejsca  na  ścieżkę:  po  nad  ogromnemi  tedy  przepaściami 
prowadzi  ścieżka  na  obłazy  i  góry  najbliższe,  albo  spuszcza  się 
znowu  nagle  do  brodu,  i  przerzuca  się  na  przeciwną  stronę. 
W  głębokiem  nawet  bardzo  siodle  trudno  dosiedzieć,  trzymając 
się  kuli  —  i  gdyby  Huculi  nie  byli  konnym  rodem ,  byłyby  te 
góry  puste,  bo  tylko  z  pomocą  koni  można  przebyć  te  ostre 
ścieżki  i  końskim  nogom  trzeba  powierzyć  tu  swój  rozum,  chcąc 
wyjść  cało  i  stanąć  przed  nocą  na  stai,  na  bezpieczniejszy  popas 
lub  nocleg.  Zbocza  gór  kopczastych  spadają  tu  tak  nagle,  że 
wszystkie  ścieżki  są  wężykami  kręto  prowadzone,  bo  wprost 
niktby  ani  wyjechał  na  nią,  ani  się  spuścił  z  tej  góry.  Węży- 
kowate te  ścieżki  przewijają  się  po  zboczach,  które  45  a  nawet 
50  stopni  spadku  mają.  Długo  nieraz,  na  zawrocie  wężyka, 
namyśla  się  koń ,  gdzieby  miał  nogę  postawić :  ze  spuszczoną 
głową  i  z  roztwartemi  chrapami,  obwąchując  kamienie  i  próbując 
kopytem,  czy  nie  luźnie  leżą,  postępuje  zwolna  każdy  objuczony 
rumak  —  i  cała  karawana  zatrzymuje  się  co  chwila,  utykając 
na  luźnem  rumowisku  skalnem.  Karawana .  mówię ,  bo  nikt  tu 
pojedynczo  nie  wybiorą  się  w  drogę ,  ale  za  każdym  razem  ciągnie 
karawana   kilkunastu,    a   nawet  kilkudziesięciu   koni  —  i   bieda 
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wielka ,  gdy  się  w  drodze  wyminąć  przyjdzie  na  tćj  krętej  ścić żce, 
lub  gdy  się  wyminąć  nie  można,  trzeba  się  zwrócić  w  miejscu. 
Mniejsza  drużyna  ciągnie  już  za  większą ,  by  się  dobić  do  szerszej 
polany  lub  stai,  gdzie  się  każda  karawana  na  nowo  szykuje 
i  w  swoją  ciągnie  stronę . . .  Koń  za  koniem  ciągną  w  tej  kara- 
wanie —  i  wielkiego  trzeba  rozumu ,  aby  nie  poruszyć  luźnego 
rumowiska  wielkich  płyt  kamiennych,  którćmi  szczyty  i  zbocza 
gór  są  okryte.  Płyty  te  leżą  luźno  i  ważą  się  za  stąpieniem  — 
a  zważenie  jednćj  płyty,  która  się  w  dół  posunie,  wystarcza 
do  strącenia  koni  i  ludzi  w  przepaść,  bo  płyta  potrąca  płytę 
i  cała  lawina  k  amienna  usuwa  się  z  grzmotem  ku  przepaści, 
wycinając  kozły  w  przyspieszonym  biegu ! . . .  Dodać  tu  jeszcze 
potrzeba,  iż  rumowisko  karpackiego  piaskowca  jest  tu  bardzo 
zbite,  twarde  i  ślizkie  w  odłamie.  Ścieżka  wydaje  tu  pod  pochodem 
karawany  brzęk  prawie  metaliczny ...  a  spojrzawszy  ze  szczytu 
góry  na  drogę  przebytą  —  ćmi  się  w  oczach  ...  i  ledwo 
wierzyć  można  temu,  że  się  ją  przebyło.  Szczęściem  jest 
wielkiem,  że  bujna  roślinność  tych  gór  daje  tu  prawie  wszędzie 
punkt  oparcia:  bo  się  za  konary,  za  pnie  lub  korzenie  drzew 
chwytać  lub  i  ratować  można;  szczęściem  jest,  że  las  zakrywa 
częstokroć  największe  przepaście  przed  okiem  —  i  że  koń  pojmuje 
niebezpieczeństwo  tej  drogi,  jako  wierny  sprzymierzeniec  człowieka. 
Jakoż  żyje  tu  koń  z  człowiekiem  pospołu,  pamięta  ścieżki  i  miejsca 
popasów  lub  przestanków;  objuczony,  niesie  też  jeźdźca  bez- 
piecznie —  nie  mając  na  łbie  uzdeczki,  ani  w  pysku  wędzidła, 
kieruje  sam  sobą  —  i  uważałem  to  nawet,  że  na  trudnych  przepra- 
wach, poprawiają  popręgi  od  jucznych  siodeł,  ale  zdejmują  uzdeczkę 
z  głowy  konia  —  sami  zaś  chcąc  ulżyć  koniowi ,  zsiadają  z  niego 
i  przytrzymują  się  tylko  chwilami  na  zawrocie  ścieżki  u  końskiego 
ogona:  hucułki  są  bardzo  bystre  —  tu  jednak,  oceniając  niebez- 
pieczeństwo ,  zezwalają  na  to ,  by  się  piąć  za  niemi ,  trzymając 
się  ogona  —  i  ani  się  płoszą,  ani  narowią  w  chwili  niebezpie- 
czeństwa, lubo  są  i  płochliwe  i  narowiste  z  rodu. 

To  daje  już  niejako  wyobrażenie  o  rodzaju  i  trudnościach 
przeprawy  w  tych  górach ,  w  których ,  na  każdym  kroku ,  człowiek 
jest  powołanym  do  walki  z  naturą  dziką ,  lub  z  człowiekiem, 
który  jako  wierny  syn  natury,  nie  obił  jeszcze  sęków  z  siebie  — ■ 
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i  w  chwilach  gwałtowniejszych  wzruszeń,  dzikim  jest,  jak  ta 
natura ,  która  go  otacza ! . . 

Najwięcej  jeszcze  znanemi  punktami,  na  obszarze  gór  Pokucia 
i  tej  Czarnej  -  Puszczy,  jest  wieś  Żabie  —  bo  jest  największą, 
osadą  —  i  źródło  uzdrawiające,  które  w  dzikim  bije  ostępie, 
Burkutem  zwane,  gdzie  się  w  czasie  lata  spotkać  można  z  doborem 
wyższego  towarzystwa. 

Bardzo  ostra  konna  ścieżka,  na  której  się  miejscami  minąć 
niepodobna,  nawet  pojedynczo  we  dwa  konie,  prowadzi  do  Burkutu. 
Jest  to  źródło  z  rodzaju  szczaw  żelezistych  bardzo  bogate,  co  do 
siły  parności  swojej  i  gazu,  którym  ta  szczawa  jest  przepełnioną: 
te  wody  są  mocniejsze  od  wszystkich  szczaw  zachodniego  skrzydła 
Karpat ,  tryszczących  w  okolicy  Szczawnic  i  Tylicza.  Ścieżka  do 
Burkutu  prowadzi  wzdłuż  strugi  Hryniawy. 

Na  jednej  z  moich  wycieczek  spotkałem  się  z  taką  karawaną, 
co  się  wyprawiła  do  źródeł  Burkutu  na  kilka  tygodni  z  całym 
zapasem  żywności,  sprzętów  i  pakunków,  które  tam  z  sobą  przy- 
wieść trzeba,  chcąc  jakokolwiek  wygodnie  i  przyzwoicie  spędzić 
razem  kilka  tygodni  na  tej  górskiej  puszczy.  Zazwyczaj  umawia 
się  kilka  rodzin  z  Pokucia,  z  Podola  lub  Bukowiny,  celem  uprzy- 
jemnienia sobie  pobytu  w  miejscu  odludnem :  a  wówczas  biorą 
z  sobą  lekarza,  zakładają  wspólną  kuchnię  i  urządzają  sobie  letnie 
szałasze,  w  sposobie  salonów,  do  zabawy  wspólnej.  O  muzykę 
zawsze  nie  trudno ,  a  nawet  o  naj wyborniej szą,  bo  Cyganie  wietrzą 
takich  gości  i  przysyłają  do  Burkutu  swoje  wyborne  kapele. 
Wirtuozya  tych  naturalistów,  którzy  częstokroć  jednćj  nuty  nie 
umieją  przeczytać,  dochodzi  wysokiego  stopnia  —  i  nieraz  już 
podziwiano  grę  cygańskich  kapeli  w  wielkich  miastach,  a  nie 
ustępowały,  co  do  wirtuozyi  koncertu  tego  rodzaju,  koncertom 
pierwszych  artystów! 

Spotkałem  się  z  taką  karawaną  w  miejscu,  gdzie  się  minąć 
bez  niebezpieczeństwa  niepodobieństwem  było.  My  mieliśmy  kilka- 
dziesiąt koni  pod  ludźmi  i  jukami  —  a  trzy  razy  większą  była 
karawana,  z  którąśmy  się  spotkali.  Po  zboczach  dwóch  wielkich 
gór  były  się  już  obie  karawany  spuszczały  po  wężykowatej  dróżce 
ku  sobie  —  gdy  jedną  i  drugą  zatrzymać  wypadało,  bo  wyminąć 
się  nie  było  sposobu. 
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Nasza,  jako  mniejsza,  musiała  ustąpić  drogi  —  w  takim  razie 
wszakże,  me  było  innego  sposobu  dla  nas,  jak  jechać  przodem 
do  Burku  tu :  a  lubo  na  ten  raz  nie  miałem  tego  zamiaru ,  nie 
było  innego  sposobu  wyjścia  z  tego  położenia. 

Rozpoczęły  się  tedy  układy:  ja  przebrałem  się  na  czoło  mojej 
karawany  i  spuściłem  się  do  zworu  —  a  od  kąpielowej  karawany 
lekarza  wysłano  na  parlamentarza.  Z  głębi  zworu  dopiero  można 
było  przejrzeć  wężyk  całej  karawany,  której  początek  dochodził 
już  do  zworu,  a  koniec  nie  przeszedł  był  jeszcze  wierzchu 
góry :  —  były  to  rodziny  z  imienia  mi  przynajmniej  znane ,  a 
kilku  młodszych  panów  znałem  osobiście;  panie  jechały  z  zawią- 
zanemi  oczyma ,  by  nie  widzieć  przepaści ,  wystraszone  i  drżące ! 
Każdego  konia  prowadził  Hucuł  —  a  przy  koniu  lub  za  koniem 
szedł  ktoś  z  młodszych  panów,  który  dodawał  odwagi  i  bawił 
panie  w  tym  mozolnym  pochodzie.  Stanęło  tedy  na  tćm :  że 
zaproszono  mnie  na  gościa  do  Borkutu  —  bo  gdybym  z  drogi 
ustąpić  nie  mógł ,  wypadało  mnie  zabrać  z  sobą !  Wszakże  i  tu 
nie  mała  była  trudność:  bo  każdego  konia  naszej  karawany 
wypadało  obrócić,  a  w  wielu  bardzo  punktach  tej  ścieżki  nie  było 
miejsca  na  obrót  konia.  Tu  podziwiałem  rozum  hoculskich  koni! 
skoro  pomiarkowały,  że  cała  drużyna  powraca  —  kiedy  kilka 
koni  zwróciło  się  przodem  z  pomocą  tylko  ludzi  nad  przepaścią  — 
poczęły  się  wszystkie  obracać  same,  i  niektóre  z  nich  przysiadały 
prawie  na  zadzie  i  okręcały  się  jednym  rzutem,  bez  pomocy,  w  miejscu. 

Gdy  cała  karawana  zładziła  się  już  do  odwrotnej  drogi  — 
daliśmy  kilką  strzałami  znak  od  wierzchu  góry,  a  od  czoła  idącej 
za  nami  karawany  padły  także  strzały :  tak  bowiem  umówiłem 
się  z  lekarzem,  bo  na  słowa  trudno  sobie  było  dać  znak  z  tej 
odległości.  Dobrze  już  z  południa  spuściliśmy  się  w  końcu  do 
Burkutu  —  a  trzy  godzin  przeszło  trwało,  zanim  się  obie  karawany 
ściągnęły  w  tym  przepaścistym  jarze,  i  za  nim  służba  umieściła 
się  z  pakunkami  w  tych  biednych  kilku  chatach ,  które  tam  niby 
na  przyjęcie  gości  czekają. 

Jar  Burkutu  jest  dziki,  ale  malowniczy.  W  jednym  jego 
załomie  bije  owe  sławne  źródło  Na  pięknej,  małej  taczce  po- 
stawiono ozdobny  szałasz ,  z  kory  starannie  zbudowany :  był  to 
wielki  salon    z  ościennemi    gabinetami  —  podłoga   była  wyłożona 
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huculskiemi  dywanami  —  a  szurany  potok  sztucznie  naprowadzony 
na  pionową  ściankę,  pomiędzy  kępą  drzew,  dawał  piękny  widok! 
Przed  samym  już  szałaszem  było  kilka  klombów  pełnych  kwitną- 
cych, wonnych  kwiatów,  bo  były  tylko  głównie  lewkonie,  gwoździki 
i  miesięczne  róże,  w  obrzeżeniu  kwitnącej  rezedy.  Były  także 
drzewka  mirtu  i  bukszpanu ,  tu  i  owdzie  po  klombach  (wkopane 
widocznie  z  wazonami)  tak,  że  najpiękniejszy  bukiet  można  było 
ułożyć  już  przy  każdym  klombie,  czyli  raczej  owalnym  koszyku, 
który  w  ozdobnej  koronce  oplatał  brzeg  każdego  klombu !  Nadto 
jeszcze  były  pięknie  wprowadzone  ścieżki  od  szałaszu,  około 
wodospadu  i  nad  wodospadem  —  ławeczki  i  siedzenia,  zręcznie 
rozrzucone,  i  z  gustem  wyrobione  z  dziwacznych  konarów  i  korzeni 
drzew,  albo  z  dobranych  kamieni ,  w  sposobie  małych  grot  i  pu- 
styniek.  Przed  szałaszem  siedział,  o  kilkadziesiąt  kroków  na 
łączce,  na  berle  orzeł,  na  długim  łańcuszku  upięty  za  nogę  — 
i  podrywał  się  za  zbliżeniem  ludzi...  Dalej  nieco,  w  lewo  od 
szałasu,  gdzie  się  już  kosze  z  kwiatami  kończy^  był  z  takiejże 
samej  koronki  ozdobnej ,  jak  kwiatkowe  kosze ,  wypleciony  mały 
cyrk,  po  którym  cztery  młodych  sarneczek,  przyswojonych  już 
znacznie,  w  kółko  obiegało... 

Salon  szałasu  miał  zwierciadła  i  okna  wprawione ,  ozdobny 
kominek  —  krzesła,  stoły  i  kanapki  były  także  w  stylu  pustyni, 
ale,  jak  się  zdało,  nie  na  miejscu  robione.  Co  mnie  wszakże 
najwięcej  dziwiło,  było  to  małe  pianino  i  fisharmonika ,  z  którą 
się  także  w  tym  salonie  spotkałem.  Po  stołach  leżały  cacka  i 
przyrządy  do  gry  i  zabaw  —  na  pianinie  leżały  noty  —  a  syme- 
trycznie stały  lampy  po  stołach  i  wisiały  od  stropu...  Słowem, 
jakaś  czarodziejska  ręka  stworzyła  tu  mały  eden  w  tej  pustyni! 
Zapach  kwiatów,  które  tak  bogato  kwitły,  jak  u  nas  nigdy 
w  równinach  nie  kwitną,  rozchodził  się  po  całej  dolince... 

Przybywszy  na  czele  mojej  karawany  zapewne  więcej  jak 
o  dwie  godzin  wprzódy,  miałem  czas  obejść  wszystko  i  opatrzyć 
przed  wszystkimi.  Tu  dowiedziałem  się  od  kilku  służących 
i  ogrodnika:  że  od  pierwszej  wiosny  pracowano  tu  nad  tak  sta- 
rannem  wystawieniem  szałasu,  i  ozdobieniem  małej  dolinki;  od 
piśrwszej  wiosny  zwożono  tu  sprzęty  i  kwiaty  w  wazonkach:  ale 
w  jaki  sposób   dostało    się   tu  pianino?  —  bo   lubo    nie   wielkie 
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przeniósł  je  tu  ktoś  chyba  z  pomocą  służby  Twardowskiego ! 
Obejrzawszy  źródła,  szałasz,  ogródek  i  chaty,  które  się  wkrótce 
miały  zaroić  ludźmi ,  domyślałem  się,  że  jakieś  piękne  oczy  miały 
patrzeć  wkrótce  na  to  wszystko  —  i  że  jakiś  zuchwały  kawaler 
stworzył  cudem  ten  mały  eden  dla  swojej  bogdanki.  Tak  było 
w  istocie. 

Obejrzawszy  wszystko  i  powziąwszy  od  miejscowych  ludzi 
języka,  zrozumiałem,  że  mnie  się,  jako  obcemu,  na  uboczu  trzymać 
wypadnie  i  nie  zajmować  żadnego  miejsca  pod  dachem,  kiedy 
tyle  było  spodziewanych  gości.  Kazałem  sobie  tedy  zbudować, 
na  200  kroków  w  górze,  nad  owym  szałaszem  ozdobnym,  dobry 
barak  z  choiny,  w  którym  można  było  od  biedy,  nawet  w  słotę, 
przesiedzieć  dni  kilka  z  ludźmi.  Złożyłem,  w  tyle  tego  baraku, 
cały  mój  pakunek ,  przed  barakiem  zagorzało  wielkie  ognisko  — 
et  morę  consneto  zabito  barana  i  wsypano  do  żaru  ziemniaki... 
Każdy  Hucuł  ma  z  sobą, .  topór  —  a  że  chodziło  o  to ,  abyśmy 
nie  zawadzali  nikomu  —  stanął  i  barak  piorunem  —  i  konie 
wysłano  na  paszę  —  i  część  drużyny  obsiadła  już  ognisko,  gdy 
się  czoło  drugiej  karawany  do  Burkutu  dopiero  spuszczało. 
Nie  było  już  śladu  naszej  karawany  —  bośmy  już  sobie  na  stronie 
legli  obozem:  i  był  czas  do  przebrania,  i  do  chwili  wypoczynku, 
nim  do  zbliżenia  z  nowo  przybyłymi  przyszło  —  a  barak  nasz 
wraz  z  ogniskiem  i  całym  taborem  wyglądał  wcale  dobrze 
w  górze  i  dodał  coś  do  całego  widoku !  Dwóch  kucharzy  z  służbą 
przyrządzało  ucztę  w  kuchni.  Przed  szałaszem  był  wielki  bardzo 
stół,  nakryty  i  zastawiony  całym  kredensem,  który  był  tutaj  od 
dawna  na  miejscu.  Pojedynczo  spuszczały  się  konie  do  Burkutu.... 
Każdą  z  pań  zdejmowano  z  konia  i  rozwiązywano  oczy,  —  utru- 
dzone nad  wszelki  wyraz ,  wspierały  się  na  ręku  swoich  przewo- 
dników, i  nie  pragnęły  niczego,  jak  spoczynku.  Wszakże  gdy 
się  naprzód  ściągnęła  cała  karawana  pań ,  które  jechały  na  przedzie 
■ —  gdy  ujrzały  ozdobny  szałasz ,  kwiaty,  i  całą  dolinkę  uroczą  — 
wróciły  siły  i  powróciła  cała  towarzyska  elastyczność!  Panie 
chciały  tylko  usiąść,  byle  gdzie  —  „jeść  i  pić!"  krzyczeli  panowie. 
Całe  towarzystwo  zgromadziło  się  w  szałaszu.  Panie  udały  się 
do  ościennych  gabinetów,  by  poprawić  strój  i  włosy.  Panowie 
obiegli  stół  do  koła:   —  każdy  krok  był  nową  niespodzianką  — 
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i  w  końcu  zasiedli  wszyscy  do  wspólnej  uczty,  która  była  śniada- 
niem ,  obiadem  i  wieczerzą  zarazem.  Nie  trudno  było  o  poznanie 
i  zbliżenie  się ,  a  kilku  młodszych  panów  wprosiło  się  na  kwaterę 
do  mego  baraku.  Ja  tedy,  co  rozumiałem,  że  zawadzać  będę, 
mogłem  —  jak  się  później  pokazało  —  przyjąć  u  siebie  kilka 
osób  jeszcze  na  gospodę.  Niewiedzieć  już ,  wiele  przygotowanych 
ognisk  zagorzało  po  górach  i  skałkach,  kiedy  noc  zapadła...  Był 
to  widok  istotnie  piękny!  Cała  dolinka  roiła  się  ludźmi  wesołymi!... 
Pustynia  ożyła  gwarem  wesołych  krzyków  i  śpiewów,  ogniskami 
oświecona!...  Już  późno  w  nocy  usłyszeliśmy  w  niejakiem  odda- 
leniu muzykę  cygańskiej  kapeli,  która  się  z  przybyciem  swojem 
nieco  spóźniła  —  a  serenadą  tą  zakończył  się  wieczór.... 

Kilka  dni  upłynęło  mi  bardzo  wesoło,  a  zawdzięczałem  je 
tylko  temu ,  że  się  karawany  nasze  w  drodze  pominąć  nie  mogły ! 
Kąpiele  w  Burkucie  są  niepodobne  do  żadnych  kąpiel  w  świecie  — 
i  chyba  aż  ócz  tak  pięknćj  bogdanki  potrzeba  na  to ,  którejby 
miłość  zamieniła  tę  pustynię  w  eden!  —  Czemby  jednakowoż  nie 
mogła  być  ta  pustynia,  gdyby  tu  cywilizacya  przyłożyła  rządną 
swoją  rękę?! 

Tu  rzućmy  okiem  najprzód  na  cały  obszar  gór  Pokucia  i 
Bukowiny,  porównawczo  do  właściwego  Beskidu,  bo  to  wyświeci 
nam  najdokładniej  naturę  tego  wschodniego  skrzydła  Karpat  i 
odrębną  jego  właściwość.  Różnica,  jaka  zachodzi  między  kształtem 
tych  gór  na  pochyłości  bałtyckiej  a  czarnomorskiej  jest  głównie 
ta:  że  tam  przeważa  formacya  działów  połogich  —  a  tu  formacya 
gór  kolczastych,  osadzonych  spodem  na  wspólnym  dziale,  który  się 
wznosi  aż  do  wysokości  poprzecznych  łęgów,  wiążących  te  działy  na 
poprzek:  tam  działy  przeciągłe  mają  górą  kształt  łagodnie  falistej  po- 
wierzchni —  tu  odrzynają  się  góry  u  wierzchu  śmiałemi  rysami  —  i 
przybierają  kształt  ostrych  grzbietów,  kończastych  szczytów,  nagle 
zatoczonych  czubów,  lub  w  końcu  kształt  garbów,  lub  szeroko 
osiadłych  dzwonów.  Łęgi ,  któremi  się  na  pochyłość  bałtyckiej 
z  sobą  wiążą  podłużne  ościenne  pasma,  mają  miejscami  także 
kształt  działów  zbieżystych  i  ławic  szerokich ,  —  i  leżą  wyżej  od 
łęgów  pochyłości  czarnomorskiej,  gdzie  ławic  podobnych  niema, 
gdzie  się  góry  ciaśniej  zwarły  na  głębokich  ostrych  jarzmach. 
Lubo  i  na  pochyłości  bałtyckiej  płyną  rzeki  w  dolinach  poprzecznych, 
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mają  jednak  miejscami,  wśród  gór,  jeszcze  szerokie  poziome 
równiny  na  porzeczach  swych.  Na  pochyłości  czarnomorskiej 
brak  tejże  formacyi  dolin  zupełnie ,  a  nawet  największe  rzeki  płyną, 
ciasnemi  tylko  wyłomami  na  przestrzeni  cór.  Na  pochyłości  bał- 
tyckiej działała  siła,  która  te  góry  dźwignęła  więcej  na  prost 
poziomo  w  kierunku  położonych  działów,  —  na  po- 
chyłości czarnomorskiej  więcej  pionowo  ku  górze:  ztąd  też  są, 
tutaj  te  rozkopczone  działy,  zbocze  nagłe,  góry  suche  ciaśniej 
zwarte  ku  sobie  —  i  bardzo  właściwie  nazywa  tutaj  lud  zworami 
suche  żłoby,  które  cieką,  pomiędzy  górami  ku  wyłomom  rzek. 
Na  pochyłości  bałtyckiej  są  połcie  podłużnych  działów  łagodnie 
zbieżyste ,  a  ztąd  bardzo  często  zabagnione  i  podmokłe.  Większa 
też  daleko  masa  wód  odlewa  się  ku  Wiśle  —  kiedy  suchsza 
wierzchowina  Dniestru ,  Prutu  i  Seretu  zapowiada  już  tutaj  niejako 
brakiem  wód  stepową  krainę  czarnomorskiego  niżu.  Różnica 
jednak ,  która  zachodzi  między  pochyłością  bałtycką  a  czarnomorską 
niema  za  zasadę  bynajmniej  wodnego  działu  —  i  nie  odrazu 
przybierają  góry,  tam  i  tutaj,  ten  oddzielny  charakter.  — 

Dział  so  ko  waty,  w  ziemi  Sanockiej  —  który  wychodzi 
na  zastrzał  od  Beskidu  ku  północy,  na  górnym  obszarze  Sanoc- 
kiej Hoczewki  i  Ostrawy  —  możnaby  przyjąć  za  granicznik  tych 
oddzielnych  kształtów:  od  niego  legły  na  zachodzie  podłużne 
równe  działy,  a  na  wschodzie  zaczynają  się  rozkopczone  góry. 
Naprzód  odrzynają  się  tylko  niższe  góry  w  ostrych  zarysach  u 
wierzchu,  a  powyższe  mają  jeszcze  kształt  działów,  —  lecz  na- 
stępnie przybierają  na  pochyłości  czarnomorskiej  już  i  najwyższe 
góry  kształt  kopców,  lub  ostrych  grzbietów.  Podobnież  nie  osu- 
szają się  i  góry  od  razu  na  wodnym  dziale ,  ale  właściwie  dopiero 
na  górnym  obszarze  Stryja.  Z  tego  już  można  mieć  wyobrażenie 
o  obszarze  Czarnego  -  Lasu  i  Czarnej  -  Góry :  —  tylko  na  Buko- 
winie zasługują  one  na  uwagę  osobną,  bo  i  wyżej  wystrzelił  tutaj 
lity  zrąb  gór   i  osiadł  na  szerszym  trzonie. 

Posuwając  się  ku  wschodowi ,  od  granicznego  rozdziela  i  góry 
Szesul,  zjeżyła  się  powierzchnia  Bukowiny  sześcią  górzystemi 
pasmami.  Pasma  te  mają  głównie  ten  sam  kierunek,  co  i  grzbiet 
—  który  od  granicznego  rozdziela  na  północ  ku  Czarnej  -  Horze 
przechodzi  —  i  legły  obok  siebie.     Tutaj  tedy  wzniosła  się: 
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1)  grupa  trachitów  —  która  niema  wspólnego  nazwiska  —  nad 
górną  granicę  lasów  i  hal  czterema  oddzielnemi  szczytami,  i 
ogranicza  się  od  północy  doliną  Dorny. 

2)  W  drugim  rzędzie  wzniosła  się  grupa  łupków  mikowych,  zwana 
Sohord:  ta  łączy  się  z  pasmem  hal  Rodneńskich  łęgiem  — 
na  wschodzie  i  północy  otacza  ją  dolina  Bystrzycy-Złotej ,  na 
zachodzie  Koszna,  rzeka,  która  do  Dorny  wpada;  główne 
jej  cztery  szczyty  wystrzeliły  także  ku  krainie  hal.  — 

3)  Pasmo  Dżumaleu,  które  obok  legło,  ma  kształt  grzbietu, 
poczynającego  się  na  północy  około  granicznej  wsi  Pożoryty, 
a  kończącego  się  na  południu  około  wsi  Dorna -Watra.  Na 
poprzek  zajmuje  to  pasmo  do  dwóch  mil,  a  na  wzdłuż  prze- 
chodzi daleko  w  Mołdawę.  Sam  grzbiet  jego  ma  pięć  nagich 
szczytów,  mało  oddzielonych  od  siebie,  sterczących  w  krainie 
hal.     Podstawą  tego  pasma  jest  łupek.  — 

4)  Grupa  wapieni  dolomitowych,  Ilareu  zwana,  leży  równolegle 
do  poprzednich  pasem:  na  południu  odgranicza  ją  Bystrzyca, 
na  północy  Mołdawa.  —  Pasmo  to  jest  ku  północy  łukiem 
wydane :  najwyższe  jego  dwa  szczyty  sterczą  w  krainie  koso- 
drzewu  —  a  po  lewym  brzegu  Mołdawy  leżą  w  kierunku 
tego  pasma  na  północ  od  Kirlibaby ,  sławne  połoniny  Luczyna 
i  Bobajka  —  gdzie  utrzymują  wielkie  stada  rządowe  szlachet- 
nego zawodu  w  Radowcach. 

5)  Łańcuch  karpackiego  piaskowca  Dielu  -Feredeu  zwany  wspiera 
się  na  poprzedniem  paśmie  między  doliną  Mołdawy  a  Mołda- 
wicy:  —  jest  to  równy  lesisty  dział,  prądami  Mołdawy  prze- 
rwany około  Eisenau,  a  Suczawą  wyżej  około  Seletyn. 

6)  Ostatnie    nakoniec    pasmo    gór    Bukowiny    niema    wspólnego 
nazwiska    i    leży    między    Mołdawą    a    doliną    Suczawy.     Na 
pierwszych  czterech  pasmach  znajdują  się  połoniny,  miejscowo 
Pojanami  zwane;  —  lecz  ostatnie  okryły  tylko  lasy. 
Spadek  gór  jest  na  paśmie    wschodniego    skrzydła   Karpat  ła- 
godniejszy,  kędy  całe  pasmo  osiadło  na   szerszym   trzonie,    a  za- 
tem najłagodniejszy  naprzeciwko  Nizkiego-Beskidu,  więcej  zbieżysty 
na  Beskidzie-Zachodnim ,    a   stromy    w  krainie  połonin  sanockich, 
wzdłuż  Pokucia  i  Bukowiny.     Pochyłość  wszelka  gór  poczyna  się 
od  wierzchu    działów   lub   kopców,  i  jest   zwolna  i  zdaleka   przy- 
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sposobioną  —  a  dopiero  na  zabrzeżach  dolin  i  wyłomach  rzek  jest 
spadek  tych  pochyłości  nagle,  pionowo  miejscami,  ucięty. 

Na  pochyłości  bałtyckiej  są  ustępy  dolin  większe  —  i  tu  nie 
legły  obok  siebie  ościenne  pasma  gór,  jak  na  pochyłości  czarno- 
morskiej. Na  pochyłości  bałtyckiej  mają  wody  większą  grę  i  do- 
liny są  szersze  —  a  miejscami  rozstąpiły  się  tak  szeroko  ościenne 
główne  pasma,  że  się  na  obszarze  dolin  wzniosły  nawet  między- 
górza i  wysoczyzny  małe,  otoczone  do  koła  dolinami,  czyli  wła- 
ściwe okolice  międzygórskie :  te  leżą  zazwyczaj  na  ujściu  dwóch 
rzek  większych ,  lub  kędy  znaczniejsza  rzeka  z  ciasnego  wyłomu 
wychodzi  i  następnie  płynie  doliną  podłużną  na  połciu  gór.  Nie 
trzeba  sobie  bowiem  wj^obrażać,  jakoby  wszystkie  rzeki  w  po- 
przecznych tylko  dolinach  płynęły :  przerywając  ościenne  pasma 
gór  zmieniają  one  i  swój  kierunek  zazwyczaj  i  przechodzą  z  wy- 
łomów w  doliny  podłużne;  często  także  legły  tylko  dopływy  rzek 
znaczniejszych  w  kierunku  dolin  podłużnych,  gdy  same  rzeki 
główne,   poniżej  i  powyżej  ich  ujścia,  płyną  wyłomami. 

Teraz  przejdźmy  do  opisu  ścieżek  i  dróg  —  które  ten  obszar 
przedniego  skrzydła  Karpat  osnuły  —  bo  na  nie  przyjdzie  nam 
się  kierować  w  dalszej  naszej  podróży.  Poczynamy  tedy  od  dróg 
w  Kołomyjskiem   —  drogi  i  ścieżki  te  są  następne: 

Droga  cłowa,  a  raczej  ścieżka,  służąca  do  przeprawy  w  czasie 
zimy  i  lata,  pieszo  i  konno,  prowadzi  wzdłuż  rzek  Czarnego- 
Czeremosza ,  przez  Górę  Ruską  do  węgierskiej  wsi  Polyanna  albo 
Leurdina  —  w  czasie  zimy  nie  do  przebycia  są  te  ścieżki,  które 
tylko  podczas  lata  konno  przebyć  można. 

Droga  cłowa  prowadzi  od  wsi  Żabie  przez  górę  Kostrycza, 
potem  przez  Czarną  -  Górę  do  węgierskiej  wsi  Lachy.  — 

Ścieżka ,  która  prowadzi  wzdłuż  Czarnego  -  Czereraosza  pod 
Burkut  na  granicę  i  węgierską  wieś  Polyanny. 

Droga,  która  wiedzie  od  Kossowa  i  Kut  przez  wieś  Krasniell, 
górę  Skopową,  Łukowice  i  Burkut  na  granicę.  — 

Od  Uścieryk  prowadzą  wzdłuż  Białego-Czeremosza  dwie  ścieżki 
do  Węgier :  jedna  przez  Hryniawę ,  górę  Hojczynę  i  górę  graniczną 
Popadię  do  węgierskiej  wsi  Polyanny  —  druga  zaprowadzi ,  wzdłuż 
strugi  Hryniawy,  do  Burkutu. 
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Oprócz  tego  prowadzi  do  źródeł  Czarnego  -  Czeremosza  jedna 
ścieżka  —  a  od  źródeł  Białego  -  Czeremosza  druga  do  Węgier. 
Na  obszarze  obu  tych  Czeremoszów  prowadzą  owczarskie  ścieżki 
od  stai  do  stai,  t.  j.  od  jednej  polany  do  drugićj.  Miejscami 
są  przesmyki  i  do  Węgier.  W  ogólności  zaś  jest  to  najdziksza 
okolica  w  całej  naszej  prowincyi,  bo  na  przestrzeni  150  przeszło 
mil  kwadratowych  legła  tu  górska  puszcza  na  granicznym  grzbiecie 
gór,  od  Tucholszczyzny  w  Stryjskiem  poczynając,  a  kończąc  na 
granicznem  rozdzielu  Węgier,  Multan  i  Bukowiny. 

Ścieżki  tedy  na  źródłowiskach  Prutu,  Czeremoszów  obudwu 
i  Putili  są  zawalone  wykrotami  —  i  w  ogólności  nieprzystępne 
i  niepraktykowane.  Samym  grzbietem  granicznym  gór  ciągnie  się 
linia  odwiecznych  pustych  czartaków,  niegdyś  strzegących  granic 
od  zarazy  morowej ,  które  przechowały  jedyny  ślad  człowieka 
w  tych  stronach  —  i  pierwsze  dogodne  przeprawy,  dalej  na 
wchodzie  przez  grzbiet  gór,  poczynają  się  dopiero  znowu  na 
Bukowinie.  — 

Gościńce  na  Bukowinie.  —  Pierwszy  pogłównego  Kar- 
packiego traktu  pomiędzy  Śniatynem  a  Czerniej  owcami  poczyna 
się  we  wsi  Berchomet,  i  prowadzi  z  północy  ku  południowi,  na 
poprzek  gór ,  z  doliny  Prutu  w  dolinę  Seretu ,  ztąd  w  dolinę 
Suczawy  —  i  znowu  na  działy  w  dolinę  Mołdawy  do  Góra-Ho- 
mory  —  i  ten  to  gościniec  jest  właściwie  dalszym  ciągiem  głów- 
nego Karpackiego  traktu ,  który  ich  wschodnie  okrąża  skrzydła.  — 

Drugi  gościniec,  tak  zwany  stepowy,  prowadzi  wschodnim 
podgórzem  Bukowiny,  okolicą  nie  tyle  górzystą,  zawsze  wszakże 
prowadząc  jeszcze  na  działy  z  doliny  Prutu  w  dolinę  Seretu, 
a  ztąd  do  Suczawy,  miasta  w  dolinie  Suczawy.  Od  Suczawy 
wychodzi  poboczna  strzała  do  Suczawy  i  łączy  go  w  Góra-Ho- 
morze  z  właściwym  gościńcem  Karpackim:  ztąd  prowadzi  już 
tylko  jeden  bity  gościniec,  zwany  Siedmiogrodzką  drogą,  na 
działy  wysokie,  przez  mołdawski  Kimpolung  i  graniczną  wieś 
Pojana-Stamp  do  Burgo,  miasta  leżącego  w  Siedmiogrodzie. 

Na  tern  kończymy  nasz  opis  gościńców,  dróg  i  ścieżek,  pro- 
wadzących przez  grzbiet  północnych  Karpat  na  wschodniem  ich 
skrzydle.  Pragnąc  tego ,  aby  ta  książka  mogła  być  przewodnikiem 
w  przyszłych  naukowych  podróżach,    zrobię  tu   jeszcze  tę  uwagę, 
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iż :  gościniec  karpacki  jest  głównie  tą  linią  poprowadzony,  która 
przypada  na  żupy  solne ,  na  zakłady  hutniczo  -  górnicze  i  źródła 
mineralne ,  że  przewija  się  prawie  przez  wszystkie  działy  podgórza 
i  spuszcza  się  do  wszystkich  dolin  Karpackich ,  że  jest  niezmiernie 
kunsztownie  prowadzony  i  odsłania  od  Szlązka  aż  do  Siedmio- 
grodu na  przestrzeni  stu  kilkudziesięciu  mil  najcudniejsze  widoki 
przykarpackich  krain! 

Pod  względem  tedy  poznania  okolic  górzystych  naszego  kraju 
zaleca  się  gościniec  karpacki  szczególniej  —  i  już  zwykła  podróż 
jest  bardzo  nauczającą,  gdyby  się  nawet  tylko  bitego  gościńca 
trzymać  przyszło. 

W  pierwszej  mojej  podróży,  po  obszarze  Czarnego  -  Lasu  i 
Czarnej  -  Góry,  chciałem  się  dobić  do  granicznego  rozdziela, 
zwanego  Rozrogiem.  Długo  były  próżne  moje  zachody,  bo  Hucuły 
nie  mogli  mnie  zrozumieć:  i  dokądbym  iść  chciał,  i  o  co  mi 
chodzi?  Dopiero  —  gdyśmy  wpadli  na  ścieżkę,  na  źródłowiskach 
Prutu ,  Czeremoszów  obudwu  i  Putilli ,  na  ścieżkę  w  powszechności 
nieprzystępną  i  niepraktykowaną  —  puściłem  się  nią  na  oślep 
w  nadziei,  że  okiem  odszukam  ów  Rozróg,  kiedym  go  odpytać 
nie  zdołał:  jakoż  już  w  tej  drodze  poczęli  Hucuły  z  cicha  coś 
bąkać  o  słupach,  które  tam  stołpami  zowią. 

Sposób  oryentowania  się  w  takiej  podróży  nie  był  łatwy. 
Przestrzeń  na  karcie  wynosiła  coś  więcej  nad  trzy  mile.  Wszakże 
po  trzech  dniach  drogi  odłożyłem  kartę  przekonawszy  się, 
że  nawet  najlepsze  karty  są  fałszywe  —  i  kierowałem  się  tylko 
podług  busoli  w  wytkniętej  na  oślep  drodze.  Ze  wszystkich 
instrumentów  fizycznych,  które  miałem  z  sobą,  zajmowała  Hucułów 
najwięcśj  busola  —  i  kiedym  podług  niej  zawsze  oznaczał  strony 
świata,  spoglądali  z  trwogą  na  busolę  i  na  mnie  —  a  przypatrując 
się  ruchowi  igły  magnesowej ,  czuli  się  pod  władzą  czarnoksięzką 
u  mnie !  Nikt  z  nich  nie  ważył  się  dotknąć  busoli ,  a  kiedym  ją 
w  czasie  noclegu  składał  przy  sobie,  obchodzili  z  daleka  i  ostrożnie 
me  łoże. 

W  powszechności  można  było  zapewne  wytknąć  kierunek 
drogi  —  ale  co  chwila  natrafiała  karawana  nasza  na  zawady,  na 
skały,  lub  załomane  lasy,  a  obchodząc  te  zawady,  traciliśmy  kie- 
runek powzięty.     Puszcza,    którą   nasza  karawana  ciągnęła,    szła 
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pomiędzy  źródłami,  które  się  na  głównym  grzbiecie  Karpat  dzie- 
liły, i  z  których  jedne  ostatecznie  odlewały  swe  wody  do  Prutu, 
drugie  do  Węgier  i  Siedmiogrodu  na  południe  Dunajem.  —  Ale 
ta  bezwodna  grzęda  była  miejscami  bardzo  szeroką,  tak,  że  nie 
raz  po  kilka  godzin  trzeba  było  czekać  na  to,  ażeby  z  kilką 
konwiami  wody  powrócili  posłańcy  od  naszych  lub  węgierskich 
źródeł.  Gdzie  się  zwór  górą  poczynał  i  pożłobiał  zbocze ,  można 
się  było  domyślać  tego,  że  gdzieś  w  głębi  tego  zworu  źródło 
bije:  ale  spuścić  się  do  tego  źródła  nie  było  łatwo  —  i  wysłani 
po  wodę  znaczyli  toporkami  po  drzewach  swą  drogę,  by  się  nie 
zbłąkać  wśród  puszczy  i  powrócić  do  nas.  Po  każdym  wypoczynku, 
po  każdym  noclegu ,  chcieli  Huculi  powracać  do  domu  —  a  nawet 
dowódzca  granicznych  strzelców  —  który  trzymał  komendę  plutonu 
swego  i  którego  dla  bezpieczeństwa  karawany  miałem  prawo 
zawezwać  w  każdej  stacyi  granicznej,  aby  mi  towarzyszył  w  po- 
dróży —  nakłaniał  mnie  już  czwartej  nocy  do  powrotu ,  tłómacząc 
się  i  zbytniem  utrudzeniem  swój  komendy  i  obawą,  że  nam 
zabraknie  żywności. 

Nie  obawiałem  się  tego,  wiedząc  o  tern  z  pewnością,  że  po 
jednym  forsownym  marszu  mogę  się  ostatecznie  spuścić  do  Węgier 
i  dostać  tam  żywności  i  przewodników  do  powrotnej  drogi.  Jakoż 
od  doby  upatrywałem  tylko  dogodnej  przełęczy,  po  której  jak  po 
ławie  możnaby  przejść  na  Węgry,  nie  spuszczając  się  do  zworów, 
ale  biorąc  kierunek  pomiędzy  dwoma  zworami,  któreby  już  na 
południe  spadały. 

Wziąwszy  to  jeszcze  z  wojska:  aby  się  nie  radzić  podwładnych 
i  nie  rozmawiać  z  nimi  tylko  w  koniecznej  potrzebie  —  nie 
mówiłem  nic  o  tem  nawet  dowódzcy  strzelców  granicznych,  który 
sam  był  bardzo  karny  i  w  karności  trzymał  całą  karawanę. 
Znając  formacyę  tych  gór  i  widząc,  że  pokłady  karpackiego 
piaskowca  mamy  zawsze  jeszcze  pod  nogą,  wiedziałem,  że  z  pew- 
nością na  taki  poprzeczny  łęg  natrafię,  i  że  się  po  ławie  takiego 
łęgu  bezpiecznie  spuścimy  do  Węgier.  Tu  dodać  jeszcze  muszę: 
iż  do  trudności  oryentowania  się  w  tych  okolicach  przykładają 
się  głównie  nieprzybyte  lasy :  stanąwszy  raz  pod  ich  sklepieniem 
zakrywa  się  na  całe  dnie  widok  otwarty  kraju  dla  oka  —  i  ze 
szczytu  najwyższych  gór  nie  widać  więcej,   jak  z  głębi  głębokich 
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zworów:  bo  tylko  las,  tylko  drzewa  i  kawałek  nieba...  Dziwna 
tedy  jakaś  ponurość  owłada  umysł  w  tej  dziczy  —  a  człek  prosty 
wyłamuje  się  z  karności  i  karawana  grozi  co  chwila  buntem. 
Niesforność  jest  rodową  cechą  Hucułów  —  i  bez  pomocy  straży 
granicznej  trudna  byłaby  tu  sprawa,  bo  każdy  Hucuł  ma  topór 
za  pasem,  a  na  ramieniu  gwintówkę. 

Już  gdym  po  odbytym  noclegu  kazał  ruszyć  dalej  w  raz 
powziętym  kierunku,  ponowiły  się  niemiłe  i  niepewne  ruchy  około 
ogniska  Hucułów:  nie  zważając  na  to,  ruszyłem  ze  strażą  przodem  — 
a  że  po  środku  straży  szły  konie  juczne  z  zapasem  żywności, 
ociągali  się  czas  niejaki  Huculi  i  ruszyli  w  końcu  niedbale  za  nami. 
Około  9tej  godziny  zrana,  t.  j.  o  czasie  zwykłego  pierwszego  spoczynku 
(bo  ze  świtem  ruszaliśmy  zawsze  z  noclegu),  ujrzałem  dawno 
upatrywaną  ławę.  Miała  ona  kształt  podłużny,  ciągnęła  się  wolno 
zbieżysto,  wprost  ku  południowi.  Po  nad  tą  polaną  przehalał 
się  las  —  i  po  dniach  4ch  ujrzeliśmy  znowu  widok  rozległy  i  góry 
z  lasów  odkryte,  które  bliskość  wioski  zapowiadały.  Kazałem 
tedy  dowódzcy  straży,  aby  zdał  komendę  na  młodszego  strzelca, 
a  ogarnąwszy  się  nieco,  przesiedliśmy  się  obydwa  na  świeże  konie 
i  ruszyliśmy  w  kierunku  polany  na  zwiady  wprost  ku  południowi... 
Kilku  Hucułów  puściło  się  za  nami,  rzucili  się  na  kolana  przed 
konie:  „Nie  opuszczaj  nas  panie,  bo  my  tu  zginiemy!"  —  Ja 
powrócę  zaraz  do  was,  —  rzekłem  —  i  dziś  będziemy  nocować 
na  Węgrzech.  —  Odstąpili  na  te  słowa  od  koni  naszych,  widocznie 
zdziwieni.  Polana  była  prześliczna  i  równym  trawnikiem  pokryta  — 
a  tak  łagodnie  zbieżysta  ku  Węgrom,  żeśmy  cwałem  wypuścili 
konie...  Jakoż  po  pół  godzinie  drogi  natrafiliśmy  na  pochyłości 
polany  najprzód  na  małą  ścieżkę,  a  następnie  już  i  na  leśną 
wozową  drogę,  a  będąc  pewni  tego,  że  ta  droga  tylko  do  wę- 
gierskiej wsi  prowadzić  może,  powróciliśmy  ochoczo  do  karawany 
naszej :  że  dziś  będziem  ucztować  na  węgierskiem  wrinie !  Tę 
wiadomość  ogłosił  dowódzca  straży  i  komendzie  swojćj  i  Hucułom. 
Na  polanie  pasły  się  już  rozpuszczone  konie  —  ale  w  mgnieniu 
oka  zładziła  się  znowu  karawana  —  i  tu  dopiero  opiszę  ją,  bom 
się  teraz  dopiero  mógł  dobrze  jej  przypatrzyć ,  gdy  się  długim  wężem 
snuła  wdłuż  polany..  Na  przodzie  jechał  dowódzca  straży  z  połową 
swojej   komendy    i    pośrodku    niej    szło    kilka    koni    objuczonych 
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baryłkami  wódki,  kwaśnego  mleka  i  wody,  chlebem  i  innemi 
zapasami  żywności,  t.  j.  głównie  kociołkami  i  besagami  kukuru- 
dzianej  mąki,  bo  Hucuły  żyją  głównie  mamałygą,  i  trzy  razy  na 
dzień  robiliśmy  mamałygę  świćżą.  Za  tą  przednią  strażą  pędził 
młody  chłopak  kilka  owiec ,  których  co  chwila  ubywało ,  bo  na 
każdym  noclegu  biliśmy  skopa  na  wieczerzę:  ile  było  baranów 
zabitych ,  tyle  skór  z  nich  na  plecach  Hucułów  z  rogami  i  z  kopy- 
tami jeszcze  wisiało  —  i  dziko  wyglądały  te  postacie  konne,  okryte 
surowemi  skórami,  wśród  tej  dziczy,  która  nas  otaczała  w  koło! 
Druga  połowra  plutonu  trzymała  zadnią  straż  karawany  —  i  tu 
na  polanie  ściągnął  się  cały  tabor  i  posuwał  się  ochoczo  w  dobrej 
nadziei  ku  Węgrom...  Ja  nie  trzymałem  w  karawanie  żadnego 
stałego  stanowiska,  ale  jechałem  zwykle  z  dowódzcą  straży  na 
przodzie,  aby  usunąć  zawady,  na  któreśmy  w  ciągu  tej  podróży 
natrafiali  co  chwilę.  Cała  karawana  nasza  liczyła  w  tej  chwili 
dwudziestu  strzelców  granicznych  i  dwudziestu  Hucułów,  a  pod 
jukami  i  jeźdźcami  było  50  koni.  Dawano  tóż  raz  te  same  konie 
pod  jeźdźców,  drugi  raz  pod  juki  —  a  parę  koni  było  luźnych, 
by  się  przesiąść  można  na  świeżego  konia:  bo  często  musiałem 
przejeżdżać  karawanę  od  czoła  aż  do  zadniśj  straży,  gdy  się 
zbytnie  rozwlekła,  lub  gdy  spór  jaki  albo  wypadek  zamitrężył 
ludzi.  Jeden  tylko  Tymko,  chłopak  16to  letni,  który  pędził  owTce, 
szedł  pieszo.  Huculi  śmieli  się  z  niego :  na  czem  będzie  jechał, 
jak  niestanie  baranów  —  a  on  odgrażał  się  przy  zdjęciu  skóry 
z  barana,  na  którą  sie  zawsze  jakiś  amator  znalazł:  że  ostatniej 
skóry  nie  da  nikomu,  ale  weźmie  ją  dla  siebie,  co  mu  też  przy- 
rzekłem. Kiedyśmy  sie  z  węgierskiej  polany  spuścili  na  pićrwszą 
wozową  dróżkę,  ukląkł  Tymko  i  pocałował  ziemię  z  radości,  że 
znów  chaty  i  ludzi  zobaczy  i  że  będzie  na  Węgrzech,  których 
nie  widział  jeszcze!  Nikt  z  całej  karawany  nie  spodziewał  się, 
że  jesteśmy  tak  blisko  Węgier  —  i  zdziwieni  byli  Huculi,  żem 
znał  lepićj  od  nich  okolicę,  przepisując  to  wszystko  „czaro- 
dziejskiemu zćgarowi!"  Tak  zwali  busolę  —  bo  z  zegarkami, 
jako  opryszki  znają  się  dobrze  i  noszą  po  kilka  nawet  zegarków 
nienakręcanych  przy  sobie,  jedynie  jako  ozdoby  stroju.  Gdy 
jednemu  z  nich  dowódzcą  straży  zegarek  nakręcił  i  gdy  chód 
sprężyny  posłyszał,  uląkł  się  niesłychanie  i  rzucił  go  w  przepaść, 
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mówiąc,  że  się  w  nim  dusza  Ormianina  pobudziła,  który  podobno 
wraz  z  tym  zśgarkiem  i  życie  utracił,  czego  jednakowoż  nie 
objawiał  bliżej...  Podobne  epizody  rzucają  właściwie  lepsze  światło 
na  obyczaje  i  stosunki  miejscowe. 

Droga,  którąśmy  się  spuszczali  ku  Węgrom,  polepszała  się 
z  każdą  chwilą  —  i  psim  truchtem  przybyliśmy  do  pierwszych 
szałaszów,  gdzie  juhas  węgierski  rąbał  drwa  przy  ognisku  i  żę- 
tycę w  wielkim  warzył  kotle:  powitał  nas  uprzejmie  i  gościnnie 
prosił  na  żętycę.  Tu  powzięliśmy  języka  —  a  żeśmy  go  uwol- 
nili od  robienia  bundzów,  bo  Hucuły  wzięli  cały  kocioł  między 
siebie,  wypili  żętycę  i  wyjedli  ser  do  czysta  —  więc  napiwszy 
się  z  nami  wódki,  obrał  się  sam  chętnie  za  przewodnika.  Wieś 
węgierska  zwała  się  Leurdina.  — ■  Przy  wielkiej  murowanej  go- 
spodzie zatrzymał  się  nasz  tabor  —  i  cała  wieś  zbiegła  się  na  oglę- 
dziny obcych  sobie  gości:  —  komendant  strzelców  zaciągnął 
straż  porządnie,  postawił  wartę  przy  broni  i  kazał  komendzie 
oczyścić  broń  i  mundury. 

Gazda  z  gospody  wyniósł  węgierskiego  tytoniu  i  częstował 
winem  węgierskiem  wszystkich  z  kolei,  prosząc,  aby  się  rozgo- 
ścili i  wypoczęli.  Tymko  musiał  tym  razem  dać  dwa  barany  na 
rzeź  —  a  wesołe  Węgierki  zajęły  się  przyrządzeniem  uczty  —  i 
wszyscy  radzi  bardzo  byli  temu,  gdym  oświadczył,  że  dobę  zo- 
staniemy we  wsi.  Mały  Tymko  tylko  był  jakiś  przestraszony  i 
nie  odstępował  mnie  ani  na  chwilę,  bo  go  straszyli  Hucuły,  że 
pod  wieczór  przybędzie  węgierska  czarownica  i  że  go  czarownicy 
przedadzą!  Zostawił  tedy  owce  swoje  przy  koniach,  a  nawet 
w  nocy  nie  chciał  odstąpić  od  mego  łóżka,  ale  położył  się  w  no- 
gach łóżka  na  podłodze:  tak  mało  dowierzał  rodzonym  wujkom 
i  stryjkom ,  żeby  go  nie  sprzedali  czarownicy  węgierskiej !  Około 
południa  przybył  do  gospody  hajduk  dworski  konno :  —  pan  kasz- 
telu prosił  mnie  na  obiad,  przepraszając  iż  sam  nie  przybywa, 
bo  jest  człowiek  wiekowy  i  od  roku  nie  siada  na  konia.  Prze- 
brawszy się,  wziąłem  dwóch  strzelców  z  sobą  i  około  3ej  z  po- 
łudnia stanęliśmy  w  kasztelu.  Konie  odebrali  hajducy  —  a  stary 
sługa  zamkowy  wiódł  mnie  przez  sień  wielką,  długi  sklepiony 
korytarz  i  przez  kilka  staroświeckich  komnat,  do  komnaty  pana 
swego,..     Był   to    poważny  starzec,   dosyć   nawet  bogaty,    po  wę- 
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giersku  strojny:  —  siedział  w  poważnem  krześle,  i  gdym  wszedł 
do  pokoju,  powstał  i  powitał  mnie  po  łacinie.  Zadziwiło  mnie 
to,  że  był  przy  pałaszu  —  była  to  widocznie  grzeczność  dla 
gościa.  Jakoż,  gdy  później  nieco,  córka  jego  z  dwoma  wnucz- 
kami nadeszła  wraz  z  respektową  damą  i  guwernantką  tych  panien: 
przedstawił  mnie  całemu  gronu  i  prosił,  aby  mu  wolno  było  pałasz 
odłożyć.  Okazały  kołpak  z  czaplą  kitą  stał  obok  niego  na  stole  — 
pałasz  odpięła  mu  wnuczka  i  odniosła  go  wraz  z  kołpakiem ,  kiedy 
podano  do  stołu.  Stół  stał  w  pośrodku  komnaty  na  6  osób  na- 
kryty, a  tuż  obok  było  siedzenie  poważnego  weterana  przy  osobnym 
stole.  Przepraszał,  że  nie  siada  do  stołu  i  że  tylko  asystować 
będzie,  bo  jadł  obiad  jako  stary  człowiek  i  Węgier  razem  z  chło- 
pami o  lOtćj  zrana.  Cóż  to  za  odskok!  —  gościna  w  domu 
weterana  wśród  nadobnych  pań  —  do  dziczy,  która  nas  jeszcze 
tego  dnia  zrana  otaczała! 

Po  wykształceniu  dam  i  poważnej  prostocie  starca,  po  stole 
i  służbie  zrozumiałem  i  rodzinę  i  dom ,  do  którego  mnie  przypadek 
wprowadził.  Około  6tej  wieczorem  chciałem  pożegnać  gospodarza, 
by  do  ludzi  moich  powrócić,  ale  on  rzekł  do  mnie:  „Pókim  ja 
tu  panem,  nie  zezwolę  na  to,  aby  zacni  sąsiedzi  moi  nocowali 
w  gospodzie.  Ludzie  Twoi  muszą  się  poweselić  z  naszymi,  to 
w  gospodzie  nie  byłoby  spokoju  i  lepszy  będzie  u  mnie  nocleg!"  — 
Tu  wszedł  stary  hajduk  do  komnaty  i  po  węgiersku  zameldował 
coś  gospodarzowi  —  czekając  z  wojskowym  ukłonem  na  rozkaz. 
Uśmiechnął  się  starzec  —  panie  spojrzały  z  pewnym  niepokojem 
na  niego  i  na  mnie...  Zrozumiałem,  że  coś  zaszło  —  i  zapytałem 
się  nieśmiało  weterana:  czy  się  mnie  rzecz  tyczy?  —  Tak  jest, 
rzekł  starzec,  ale  abyś  zrozumiał  o  co  chodzi,  muszę  Ci  wytłó- 
maczyć  obyczaje  nasze.  My  mamy  tu  prawo  w  Węgrzech:  „że  do 
domu  obywatelskiego  nie  wolno  nikomu  wejść  z  bronią,  chyba 
żeby  to  była  broń  honorowa  dla  uczczenia  domu  —  my  trzymamy 
się  naszych  praw  —  i  oto  mój  hajduk  nie  chce  do  kasztelu  wpu- 
ścić dowódzcę  straży,  którą  masz  przy  sobie ,  bo  jest  w  mundurze 
i  przy  broni :  z  przyjaźni  wszakże  dla  takiego  gościa  robię  tu 
wyjątek  i  zawieszam  prawo!"  Tu  wydał  rozkaz  po  węgiersku  — 
i  hajduk  odszedł...  Zmieszany  nieco  wszedł  razem  z  nim  po  chwili 
dowódzca  straży  i  zameldował   mi :   że  nic  nowego  nie  zaszło ,   a 


CZĘŚĆ      TBZECIA.  379 

pytał  o  dalsze  rozkazy.  Rzekłem  mu :  że  będę  nocował  w  kasztelu 
—  i  że  jutro  rano  napowrót  wyruszymy  w  góry. 

Wieczór  był  chłodny  —  w  wielkim  kominie  komnaty  zagorzało 
ognisko...  Panie  z  robótkami  w  ręku  obsiadły  starca  do  koła  — 
i  na  rozmowie  bardzo  przyjemnój  zeszedł  nam  cały  wieczór. 
Weteran  zwrócił  głównie  rozmowę  na  cel  podróży  mojej  —  a 
gdym  go  o  pogranicze  wypytywał,  mówiąc,  żebym  chciał  odszukać 
miedze  potrójnych  kopców  granicznych,  rzekł  mi:  „W  młodości 
mojej  polowałem  często  w  tamtych  stronach  na  jelenie  —  i  byłem 
u  tych  granicznych  kopców  nie  raz:  leżą  one  ztąd  jeszcze  o  mil 
kilka.  Nie  wiem,  czy  lasy  będą  tam  dzisiaj  przystępne,  bo  od 
czasu  morowej  zarazy  nie  pilnował  nikt  granicy.  Mam  ja  tu 
człowieka,  co  ze  mną  razem  w  młodości  polował  w  tamtych 
stronach ,  to  on  Was  przeprowadzi  do  granicznych  słupów  —  ale 
że  przeprawa  z  Węgier  łatwiejsza,  lepiejby  było  przez  Węgry 
przejść  na  granicę."  Tu  zadzwonił  —  i  kazał  wołać  starego  my- 
śliwego —  a  gdy  tenże  wszedł  do  pokoju ,  zapytał  go  po  słowacku: 
„Czy  dosiędziesz  stary  jeszcze  konia?"  „A  czemubym  nie  dosiadł!" 
odpowiedział  strzelec.  —  To  zaprowadzisz  pana  z  ludźmi  jego  do 
granicznych  słupów  —  wiesz  do  tych  5ciu  słupów,  przy  których 
Joszka  zabił  jelenia!  —  „Wiem"  —  rzekł  strzelec  i  odszedł... 
Na  zakończenie  wieczoru  siadały  panie  kolejno  do  fortepiana, 
który  stał  w  komnacie  starca  —  a  czardasze  i  rycerskie  marsze 
węgierskie  grzmiały  na  przemian...  Weteran  pokręcał  wąsy  i 
uśmiechał  się  patrząc  na  córkę  i  wnuczki.  W  tych  melodyach 
skupiały  się  znać  wspomnienia  całego  jego  życia  —  i  nigdy  nie 
zapomnę  wrażenia,  jakie  na  mnie  sprawił  widok  tego  domu  i  skład 
takiej  rodziny! 

Nazajutrz ,  po  śniadaniu ,  odwiozły  mnie  panie  pod  gospodę, 
ciekawe  widzieć  naszą  Karawanę.  Dowódzca  straży  był  ją  już 
uszykował  —  i  czekał  w  pogotowiu  na  rozkaz  do  marszu.  Nie 
poznałem  sam  prawie  moich  ludzi ,  tak  się  .  czysto  ogarnęli  po 
spoczynku  jednćj  doby.  Chciałem  zapłacić  za  nocleg  w  gospodzie, 
ale  pani,  w  którćj  powozie  siedziałem,  rzekła  mi  z  uśmiechem: 
„Czyś  to  Waćpan  tak  mało  poznał  mego  ojca?  Wszystko,  co 
było  wzięte  i  dane  dla  ludzi  i  koni,  było  od  pierwszej  chwili  dane 
z  jego  rozkazu."     Podziękowawszy    tedy    za    gościnność    kraju    i 
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domu ,  siadłem  na  koń ,  —  a  przodem  przed  naszą  karawaną 
ruszył  stary  strzelec,  który  nas  po  dwóch  dniach  podróży  prze- 
prowadził do  granicznych  słupów.  W  czarnym  ostępie  bukowych 
lasów,  których  wyniosłe  kopuły  wysklepiały  się  jak  kościoły  nad 
nami,  leżało  owo  pogranicze.  Na  przestrzeni  półtorej  mili  odszu- 
kaliśmy 5  słupów  kamiennych  w  różnych ,  jak  się  zdało ,  odstępach 
na  granicy  wkopanych.  Były  one  grubo  ociosane  z  twardego 
bloku  —  i  sterczały  na  półtrzecia  łokcia  z  ziemi.  U  góry  słupa 
stały  dwie  litery  nieforemne,  w  głąb'  wyryte:  F.  R.,  a  poniżej 
na  przemian  była  wyryta  na  jednym  słupie  podkowa,  na  drugim, 
jak  się  zdało,  Ślepo  wron.  Jak  litery,  również  i  herby  były  bardzo 
nieprawną  ręką  wyryte,  poprostu  tak,  jak  to  się  po  węglu  da 
zrobić  niezgrabnym  oskardem  lub  ostrzem  topora,  Coby  znaczyć 
miały  te  dwie  litery  F.  R.  ?,  bo  łatwiej  było  się  domyśleć  tego, 
że  herby,  podkowa  i  Ślepo  wron  były  po  lustratorach  granicy  pa- 
miątką. Jeden  ze  straży  granicznej ,  który  był  Wołochem  z  rodu, 
sądził,  że  to  miało  znaczyć  forosna  rumuna,  co  dosłownie  znaczy 
lasy  rumuńskie. 

Wszakże,  gdyby  Rumuni  byli  stawiali  te  słupy,  nie  byliby  na 
nich  położyli  liter  łacińskich;  zdaje  mi  się  tedy,  że  litery  F.  R. 
po  łacinie  czytać  trzeba:  Fines  Reipublicae.  W  trądy cyi  wie- 
dzieli tedy  i  Huculi  o  tych  słupach,  ale  nie  znali  już  do  nich 
drogi  —  kiedy,  po  tamtej  stronie  gór  wyżej  osiadłych,  pozostała 
jeszcze  tradycya  odwiecznej  granicy.  Rozumiałem,  że  stary  strze- 
lec z  Leurdiny  pożegna  nas  tutaj  —  ale  on  przyrzekł  nam  jeszcze, 
że  nas  granicą  i  puszczą  wprost  wyprowadzi  aż  na  wierzchowinę 
i  do  źródeł  Prutu,  a  potem  nałoży  drogi  i  gościńcem  powróci 
do  domu,  bo  taki  rozkaz  wziął  od  swego  pana.  Z  myśliwym 
tedy  brodząc  przez  te  odwieczne  knieje,  poznawaliśmy  co  chwila 
nowe  rzeczy:  bo  tu  wskazał  nam  trop  jelenia,  tam  kopiec,  który 
niedźwiedź  świeżo  odwalił  —  po  hukaniu  i  jęczeniu  sowy  domy- 
ślał się  stanowiska  dzikich  kur  —  a  kiedy  nas  opuścił  na  jaką 
godzinę,  gdyśmy  spoczywali  w  miejscu,  nie  wracał  nigdy  bez  ja- 
rząbka lub  cietrzewia.  Słyszeliśmy  nieraz  i  bełkotanie  głuszców, 
—  ale  głuszca  na  dorywki  nie  zabije,  i  nie  o  każdym  czasie 
idzie  na  strzał, 
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Lepsza  była  przeprawa,  gdyśmy  na  linię  starych  natrafili 
czartaków,  które  niegdyś  wyciągnięto  jako  kordon  od  morowej 
zarazy :  co  kilka  staj ,  na  granicznym  pasie ,  stał  czartak  zagniły 
i  na  wpół  załomany  lub  zalazły  w  ziemię.  Widać,  że  te  czartaki 
były  niegdyś  bardzo  porządnie  budowane  i  wszystkie  podług  je- 
dnego wzoru ,  i  że  szeroka  droga ,  która  dotąd  nie  porosła ,  pro- 
wadziła od  jednego  czartaka  do  drugiego.  W  każdym  czartaku 
była  pośrodku  duża  dosyć  izba ,  z  przodu  sień  na  odwach ,  z  tyłu 
przybok  na  kuchnię ,  tapczany  jak  się  zdaje  na  dziesięciu  żołnierzy 
obliczone ,  stoły  i  ławy,  a  nawet  kołki  w  ścianach  na  broń  i  przy- 
bory były  dotąd  nietknięte.  Gdyby  nie  zagnicie,  a  miejscami 
załamanie  tych  czartaków,  możnaby  sądzić,  że  straż  graniczna 
niedawno  jeszcze  opuściła  strażnicę...  Droga  od  czartaku  do 
czartaku  była  równym  prowadzona  działem,  miejscami  na  40  i  100 
kroków  szeroka  i  najpiękniejszą  murawą  jednostajnie  porosła. 
Widać,  że  z  tego  pasu  granicznego  wybrano  drzewo  na  budowle, 
że  miejscami  porównano  poziom  i  wykorczowano  pniaki.  Roskosz  też 
prawdziwa  była ,  paść  konie  na  takiej  górskiej  łące !  W  Węgrzech 
jeszcze  kupiliśmy  znowu  baranów  kilka  —  i  na  tern  zielonym 
pograniczu  trzymał  się  Tymko  z  swojemi  baranami  na  przodzie. 
Gdyśmy  pod  nowy  podchodzili  szałasz ,  wpadł  chłopak  do  szałaszu 
—  lecz  wybiegł  z  niego  po  chwili  jak  śmierć  blady !  Pytałem, 
coby  mu  było?  —  Nie  zdołał  odpowiedzieć  w  przestrachu  —  i 
ze  zgrozą  wskazywał  na  szałasz...  Podjechałem  tedy  i  spojrzałem 
przez  okno  otwarte  —  bo  tylko  okien  i  drzwi  nie  było  w  szała- 
szach :  na  wielkim  stole  pośrodku  izby  leżał  kościotrup  biały 
jak  kość  słoniowa,  a  tak  czysto  obrany,  jakby  był  preparatem 
anatomicznego  gabinetu!...  Po  szwach  czaszki  poznałem,  że  to 
był  szkielet  niewieści.  Dwa  wielkie  cięcia,  widocznie  toporem 
zadane,  były  na  głowie  znaczne  —  a  wielki  rój  mrówek,  który 
w  kącie  szałaszu  sięgał  do  sufitu  prawie,  kazał  się  domyślać,  że 
to  mrówki  tak  starannie  i  czysto  ten  szkielet  obrały...  „To  jakaś 
sprawka  opryszków!"  rzekł  do  mnie  stary  strzelec  z  kasztelu. 
Kazałem  tuż  przy  szałaszu  dół  wykopać  i  pochować  szkielet  — 
ale  Hucuły  nie  chcieli  się  jąć  tej  roboty,  mówiąc:  —  „Albo  to 
ja  ją  zabił!  albo  to  moja  lubaska,  żebym  ją  chował?  —  ot,  jak 
leżała  niech  leży!"    Stary  strzelec  zwymyślał  Hucułów  —  a  że  na 
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koniach  mieliśmy  zawsze  parę  rydli  z  sobą,  zaznaczył  sam  grób 
i  wybrał  go  z  pomocą  strzelców :  poczem  zdjął  wierzch  stołu  razem 
ze  szkieletem  i  spuścił  go  powoli  do  grobu:  dopiero  gdy  grób 
zarzucać  przyszło,  uklękli  w  koło  Huculi,  rzuciwszy  po  garści 
ziemi  —  odmówili  pacierz...  Po  tym  pogrzebie  ruszyliśmy  dalej... 
Dowódzca  straży,  który  jechał  na  szpicy,  przybył  od  czoła  kara- 
wany i  rzekł  do  mnie :  —  Kiedy  już  grzebiemy  umarłych ,  to  cze- 
kają nas  jeszcze  dwa  pogrzeby  —  bo  tam  na  szubienicy  wiszą 
jeszcze  dwa  szkielety.  —  A  na  czem  wiszą?  zapytał  stary  strzelec 
z  kasztelu.  —  Na  łańcuchach  —  rzekł  dowódzca  straży.  —  To 
ja  ich  chować  nie  pozwolę  —  rzekł  myśliwy  poważnie  —  bo  ich 
prawo  węgierskie  na  to  skazało,  aby  wisieli,  póki  się  z  łańcucha 
nie  osypią  kości...  Nie  podjeżdżając  tedy  ku  szubienicy,  prze- 
jechaliśmy bokiem...  Kto  wie,  może  sprawcy  zbrodni  świecą  ko- 
ściami tak  blisko  w  sąsiedztwie  swojej  ofiary?  ale  wyznam  szczerze, 
iż  zgrozą  przejmowały  mnie  ślady  zbrodni  i  kary,  wśród  tej  dziczy, 
gdzieby  się  człowiek  powinien  sprzymierzyć  z  człowiekiem !  O  kilka 
czartaków  dalej  znaleźliśmy  zasiekami  zagrodzoną  drogę  —  a  starszy 
z  Hucułów  przystąpił  do  mnie  i  rzekł:  —  my  nie  pójdziem  tu 
już  dalej:  „to  zadżumione  czartaki  —  moglibyśmy  pobudzić  dżumę, 
bo  na  tych  czartakach  pomarła  na  dżumę  straż  na  granicy." 
Stary  strzelec  z  kasztelu  był  także  tego  udania.  Cofnęliśmy  się 
tedy  od  zasieków  —  bo  straszno  było  w  tej  pustyni  —  a  po 
odbytym  popasie,  upatrzył  stary  strzelec  ławę,  która  nas  osta- 
tecznie sprowadziła  na  źródłowiska  Prutu,  po  bardzo  mozolnej 
przeprawie,  która  nam  półtora  dnia  zajęła.  Już  w  tej  drodze 
natrafialiśmy  na  owczarzy  i  szałasze,  na  .świeżą  żętycę,  świeże 
sery  i  paszniste  polany,  a  co  chwila  na  niedźwiedzie  stopy. 

„Sztuką  niedźwiedzi  tłuką!"  Znane  to  powszechnie  przysłowie 
nie  było  dla  mnie  bardzo  długo  zrozumiałe  —  dopiero  w  nauko- 
wych podróżach  moich,  przebywając  nieraz  całemi  miesiącami 
w  górach  Pokucia,  Bukowiny  i  Siedmiogrodu,  zrozumiałem  zna- 
czenie tego  przysłowia. 

Już  od  źródeł  Świcy-Dniestrowej ,  na  tak  zwanym  Szerokim- 
Beskidzie  wystrzeliły  góry  ponad  górną  granicą  lasów  połoninami 
i  przechodzą  wielkim  łukiem  Karpat  na  Bukowinę  i  do  Siedmio- 
grodu,  na  obszarze   tak   zwanego  „Czarnego- Lasu   i  „Czarnej- 
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Góry,"  kędy  biją  źródła  Świcy,  Łomnicy  i  obiedwu  Bystrzyc, 
odlewających  jeszcze  swe  wody  do  Dniestru ;  kędy  następnie  biją 
źródła  Czeremoszów  obudwu  i  Prutu,  Seretu,  Suczawy  i  Bystrzycy- 
Złotej,  odlewających  swe  wody  już  do  Dunaju.  Cały  ten  obszar 
zajmuje  kilkaset  mil  kwadratowych,  okrytych  jednostajnym  lasem: 
są  to  największe  puszcze  górskie  wśród  Europy,  z  któremi  żadne 
insze  puszcze  nie  mogą  iść  w  porównanie  —  bo  od  ostatnich 
wiosek,  leżących  w  głębi  dolin,. jest  nawet  kilka  mil,  a  nawet 
kilka  dni  podróży,  zanim  góry  znowu  przewał  ku  Węgrom,  lub 
ku  Siedmiogrodowi  biorą. 

Posuwając  się  granicznemi  działami  natrafialiśmy  nieraz  ledwo 
na  szałasz  pusty  w  przeciągu  dni  kilku.  Co  więcej  —  ze  szczytu 
Połonin,  przemierzając  okiem  niezmierną  przestrzeń  po  naszej 
i  węgierskiej  stronie,  zdołaliśmy  zaledwo  wyśledzić,  tu  lub  owdzie 
ślad  człowieka  po  słupie  dymu,  wznoszącego  się  z  pasterskiego 
ogniska.... 

„O  sinych  górach  i  czarnych  lasach"  mówi  tu  pieśń  ludu. 
Lecz  tylko  latem  brzmią  te  pieśni  —  i  zaludniają  się  góry  z  rzadka 
pasterzami,  stadami  owiec  po  polanach  leśnych  i  stadami  wołów, 
któremi  wypasają  połoniny.  Odrębny  jest  zupełnie  sposób  życia 
tych  pasterzy,  usamowolnionych  w  tych  pustyniach  górskich  —  i 
zaledwieby  uwierzyć  można,  że  się  stada  tych  owiec  i  kóz,  na 
przeciąg  roku  całego,  zaledwo  na  kilka  tygodni  spuszczają  do  wsi 
i  zimowych  mieszkań  ludzkich,  gdzie  na  schyłku  zimy  wypoczywają 
i  odżywiają  się  pasterze  —  a  gdy  się  liść  na  bukach  rozwinie, 
zabrawszy  jagnięta  z  matkami  do  stada,  wyruszają  znowu  ze  wsi 
w  góry  na  rok  cały.  Pędząc  stada  w  góry,  pasą  je  po  lasach 
i  po  pastwiskach  trawnych;  urobią  siana  po  polanach  i  po 
niższych  połoninach ,  które  w  stogi  złożone ,  spasają  w  zimie 
owcami.  Stajami  nazywają  się  miejsca  stogów,  przy  których 
zawsze  siano  koszone  dla  kóz  i  owiec  bywa;  i  szałasz  dla  pasterzy 
tak  szczelnie  zbudowany  łubem  czyli  korą  z  drzew,  że  w  nim 
i  kilka  tygodni  zimowych  przeżyć  można  przy  ognisku  hucznem, 
które  nigdy  nie  gaśnie,  i  przy  drzewie  suchem,  które  przed  rokiem 
lub  dwoma  laty  z  kory  obrane  na  pniu  tak  wyschło,  że  aż  dzwoni 
pod  siekierą.  Z  kory  obierają  drzewa,  kiedy  miazga  puszcza 
i  kora  odstaje  na  wiosnę,  i  budują  z  łubu  szałasze  lub  okrywają 
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na  nowo  koszary;  bo  i  koszara  jest  nakryta  łubem,  a  że  jest 
niską,  więc  ciepło  owcom  pod  tern  nakrycia  i  tylko  we  dnie  stoją 
na  obejściu,  gdy  je  sianem  karmią  —  a  gdy  czas  łagodny,  to 
nie  dają  owcom  siana,  ale  pędzą  je  na  pobliskie  krzaki,  aby  się 
korą  krzewów  i  pączkami  drzew  żywiły.  Ztąd  są  tam  owce 
bardzo  zdrowe  i  wesołe.  Za  posłanie  zimowe  i  letnie  służą  suche 
liście.  Pasza  latem  zawsze  świeża,  a  zimą  ciepło  w  koszarze  — 
i  zaledwo  uwierzyć  można,  że  owca  przetrwać  zdoła  zimę  wśród 
takiej  zamieci  i  śniegów  pod  opieką  tylko  kilku  ludzi  i  kilku 
psów.  Staje  i  przestrzenie  są  tak  obmierzane,  iż  spasając  po  drodze 
brogi  siana  po  polanach  leśnych,  spuszczają  się  owczarze  z  stadami 
dopiero  na  schyłku  zimy  do  wioski.  W  zimie  też  niema  w  istocie 
tego  niebezpieczeństwa  dla  człowieka  i  statku,  co  w  lecie:  bo 
wilki  spuszczają  się  na  podgórza  i  w  doliny  ku  wsiom,  a  niedźwiedź 
siedzi  całą  zimę  w  gawrze.... 

Na  dwa  tygodnie  przed  Wielkanocą  przybywają  kupcy  za  kupnem 
owiec  w  Tucholszczyznę  i  za  „Czarny-Las"  —  i  w  owym  czasie 
można  w  górach  Pokucia  na  Hucułach  i  na  obszarze  „  Czarnego- 
Lasu"  spotkać  się  w  każdej  wiosce  z  Góralami  Sanockimi,  Jasielskimi 
i  Sandeckimi,  którzy  od  Tatrów  począwszy,  ciągną  ścieżkami, 
wzdłuż  całego  połcia  gór  aż  do  „Czarnej- Góry" .  Górale  ci 
przybywają  za  kupnem  owiec,  które  latem  wypasając  u  siebie, 
sprzedają  następnie  na  targach  na  Szlązku  i  w  Prusiech,  gdzie 
grubo  wełniste  owce  z  Tucholszczyzny,  Pokucia  i  Bukowiny  bardzo 
są  poszukiwane  —  bo  mięso  młodych  i  tłustych  skopów  jest 
lepsze  od  braków  owiec  poprawnych,  które  każda  owczarnia  na 
rzeź  daje.  Góry  na  „Rozrogti"  Pokucia,  Bukowiny  i  Siedmio- 
grodu ,  są  suche  i  nie  mają  olchowych  potoków,  ztąd  tśż  chowają 
się  tu  owce  zdrowo  —  kiedy  tych,  które  tu  zakupione  wypasają 
się  w  Sanockiem  i  w  dalszych  górach  na  zachodzie,  przez  zimę 
chować  nie  można,  bo  dostają  motylicy:  więc  po  wypasie  nabyte, 
na  wiosnę  sprzedane,  w  jesieni  dają  przekupniom  dwie  strzyże 
wełny  w  korzyści,  bryndzę  i  koszarzyska  sprawione,  na  którym 
Góral  odrobinę  żyta  sieje.  Gdy  kupcy  przed  Wielkanocą  obsiędą 
już  sioła,  rozpatrując  się  w  statku,  bywają  gościnnie  podjęci  od 
gospodarzy  miejscowych  i  święcą  razem  z  nimi  Święta  Wielkanocne. 
W  tym  tedy    czasie   zbierają   się  wójci,   których  tam   kniaziami 
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nazywają,  z  całej  okolicy  przez  kupców  osiadłej  —  i  „staje 
tokma",  to  jest,  że  wójci  ogłaszają  tak  właścicielom  owiec,  jak 
kupcom:  po  czemu  na  ten  rok  owca  z  jagnięciem  w  targ  idzie. 
Cena  ta  jest  obowiązująca  tak  dla  właściciela  jak  dla  kupców,  i 
wszelki  statek  idzie  po  tej  samej  cenie  w  targ  bez  braków. 

Z  tej  to  właściwie  przyczyny  wracają  pasterze  w  tym  czasie 
do  wiosek  z  gór,  bo  się  sprzedaż  owiec  poczyna.  Handel  ten 
jest  od  wieków  praktykowany,  a  ruch  tych  stad  poczyna  się  wzdłuż 
gór  po  Wielkiój  Nocy. 

Kupcy  z  towarem  nie  spuszczają  się  do  wiosek,  ale  trzymają 
się  działów  i  ścieżek  wzdłuż  gór. 

Pomiędzy  tohmą  a  zieloną  paszą  przedział  niewielki.  Tutaj  tedy 
robią  teraz  zgon  owiec  pozostałych  od  sprzedaży,  dzielą  je  na 
stada ,  dodają  pasterzy  i  psów  do  każdej  trzody  —  i  cała  wieś 
z  wielką  wesołością,  z  muzyką,  śpiewaniem  i  przypijaniem  odpro- 
wadza pasterzy  aż  do  najbliższej  stacyi,  na  pierwsze  góralskie 
szałasze.  Tu  się  tedy  zaczyna  znowu  mozolny  żywot  owczarza: 
bo  musi  poprawić  każdą  koszarę,  każdy  szałasz  umocnić  i  ubez- 
pieczyć ogrodzenie  każdej  stai,  nagromadzić  kupę  suchych 
liści  na  podsłanie,  przeliczyć  rano  i  wieczór  wszystkie  owce, 
wydoić  je  i  odważyć  z  dwóch  podojów  nabiał,  oddzielić  żętycę 
od  bundzów,  a  gdy  się  coś  bundzów  przyzbiera,  osolić  je  i  złożyć 
w  ćwiartówki  i  werbenice  jako  bryndzę. 

Nadto  jeszcze  musi  strzedz  owce  od  niedźwiedzia,  wilka 
i  opryszka,  zabiegać  szkodzie  na  szałasie  i  paszy  —  a  pomocą 
są  dla  tych  pasterzy  czujne  psy  jedynie.  Czujność  psów  w  tych 
puszczach  górskich  nie  może  iść  w  porównanie  z  tern  wszystkiem, 
co  o  psach  zresztą  wiemy.  Na  całą  milę  wietrzą  zwierza  —  na 
całe  dnie  zapowiadają  szczekaniem  swojem  przybycie  człowieka 
do  szałaszu.  Drobny  zwierz  lub  ptak  zdaje  się  zaledwo  zwracać 
ich  uwagę  na  siebie  —  nawet  bekowiska  jelenie  nie  obudzają  ich 
czujności,  lubo  zwracają  się  zawsze  ku  tćj  stronie,  zkąd  słychać 
bek  jeleni:  ale  człowieka  i  zwierza  groźnego  wietrzą  na  milę  — 
i  dziwny  jest  obyczaj  tych  psów:  opuszczają  wówczas  szałasz 
i  wybiegają  na  przyczółek  łub  odkrytą  polanę,  chcąc  wiatr  schwycić 
z  wysoka ...  I  puszcza  szumi  i  wody  szumią ,  a  wiatr  górą 
wyje  —  a  pomimo  to  umieją  te  psy  chwycić  jakiś  głos  niesłyszany 
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dla  żadnych  innych  uszów  *-  chwycić  jakiś  wiatr  i  szum,  który 
im  mówi:  zkąd  i  kto  się  zbliża  i  jakie  niebezpieczeństwo  grozi?... 
Po  naszczekiwaniu ,  po  szczekaniu  i  po  ujadaniu  psów,  w  którem 
czuć  całe  wysilenie  głosu  na  trwogę  lub  w  końcu  po  wyciu  psów 
rozumieją,  pasterze  po  niejakiej  chwili,  co  się  święci!  —  Inaczej 
naszczekują  psy,  kiedy  ma  gospodarz  z  chlebem,  solą,  wódką, 
i  tytoniem  przybyć  na  szałasz  z  żoną  i  córką  w  gościnę ,  by 
obejrzeć  chudobę,  od  wiedzieć  pasterzy  i  zaopatrzyć  szałasz :  wówczas 
naszczekuje  najczulsza  psina  od  czasu  do  czasu,  jak  dzwonek, 
a  przestanki  są  tern  częstsze ,  czem  więcej  zbliżają  się  goście  — 
aż  w  końcu  ruszą  wszystkie  psy  na  spotkanie  i  wracają  z  gośćmi 
dopiero  w  powrót  do  szałaszu . . .  Inaczej  szczekają  i  niepokoją 
się  psy,  kiedy  przemytnicy,  idący  do  Węgier  za  tytoniem  w  kilku- 
nastu lub  kilkudziesięciu  nieraz  ludzi,  mają  przybyć  na  szałasz. 
Tu  muszę  opisać  ogrodzenie  takiego  szałaszu  i  koszary  na  stai. 
Obiera  zwykle  do  tego  miejsca  starodrzewia ,  gdzie  od  wieków 
na  pewnej  przestrzeni  zwalone  są  kłody  drzew  z  korzeniami. 
Luki  pomiędzy  tern  naturalnem  ogrodzeniem  zabijają  pasterze 
wielkiemi  kłodami  lub  całemi  drzewami ,  które  z  pnia  ścięte, 
padają  na  linię  ogrodzenia.  Środek  takiego  obejścia  oczyszcza 
i  równa  się  z  czasem  oguiem ,  siekierą  i  kładkami ,  któremi  nakry- 
wają głębsze  zapadliska.  Wejście  do  takiego  szałaszu  prowadzi 
zwykle  pomiędzy  dwoma  staremi  drzewami  i  jest  zamknięte  furtką, 
a  tak  wązkie,  że  tylko  jeden  człowiek  lub  jedna  owca  tędy  przejść 
może.  Tu  stają  psy  i  owczarze,  kiedy  rankiem  i  wieczorem,  po 
jednej,  wszystkie  owce  liczą.  —  Przed  furtką  doją  się  owce  — 
i  wydojona  przeskakuje  tu  przez  furtkę.  Słowem  mówiąc,  tylko 
wnijście  prowadzi  do  szałaszu  i  koszary  ogrodzonej  barykadą 
z  wykrotów  i  zawałów  tak  starannie ,  że  ją  zwierz ,  a  tern  mniej 
człowiek  przebyć  nie  może.  Otóż  kiedy  przemytnicy  lub  opryszki 
mają  przybyć  na  szałasz  —  przeskakują  psy  przez  furtkę  i  hałaszą 
bardzo  opodal  i  do  koła  szałaszu ! . . . 

Kiedy  się  banda  zbliża,  stają  na  furtce  —  a  pasterze  pewni, 
że  nikt  obcy  przez  nią  nie  wejdzie,  czekają,  aż  się  od  polany 
odezwie  hukanie  przybyłych...  Wówczas  rozpoczynają  się  układy: 
przemytnicy,  wracający  z  Węgier,  są  snu  i  spoczynku  spragnieni, 
obiecują  opłacić    się    tytoniem  i  wódką  —  przeziębli  i  strudzeni, 
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proszą  się  w  gościnę  —  bo  zwykle  burzliwe,  pochmurne  i  słotne 
noce  wybierają  do  tych  wypraw. 

Nie  wiem  już  wiele  razy  byłem  świadkiem  tych  układów  i  nie 
mogłem  zrozumieć  żadnego  słowa  po  burzliwej  nocy.  Oni  rozu- 
mieją się,  a  kilka  słów  i  kilka  imion  wyrzeczonych  wystarcza. 
Są  to  pewne  hasła,  tylko  dla  przemytników,  pasterzy  i  psów 
zrozumiałe.  Pasterze  biorą  w  opiekę  przemytników  lub  opryszków 
przed  psami  i  wprowadzają  ich  do  szałaszu  —  wszakże  gdy  już 
ludzie  zaufają  przybyszom,  nie  ufają  im  psy  do  końca  i  warczą 
i  burzą  się,  dopóki  obcy  ludzie  nie  opuszczają  szałaszu. 

Z  przemytnikami  łatwa  sprawa,  bo  przypijają,  przyśpiewują, 
zakurzą  lulkę,  dadzą  tytoniu  i  układają  się  do  snu  przy  ognisku. 
Trudniejsza  sprawa  z  opryszkami :  bo  przyszli ,  aby  im  dać  kilka 
owiec  na  zabicie  —  i  grożą,  że  zabiorą  z  sobą  wszystkie  moło- 
dyce  i  dziewczęta.  Ale  i  tu  staje  w  końcu  przymierze:  „Macie 
brać  barana  —  mówią  im  pasterze,  to  my  go  sami  wolimy  dać!" 
A  niewiasty  mówią:  „Macie  nas  zabierać  z  sobą,  to  zostańcie 
lepiej  z  nami."  I  znowu  najtrudniejsza  sprawa,  aby  ułagodzić 
psy  i  wprowadzić  gości  do  szałaszu. 

Opryszek,  to  niby  rozbójnik  —  ale  każdy  Hucuł  musiał  być 
choć  kilka  miesięcy  lub  kilka  lat  opryszkiem,  boby  go  żadna  dziew- 
czyna nie  kochała  i  nie  miałby  poważania  we  wsi,  gdy  już  jako  gazda 
na  ojcowiźnie  swojej  poważnie  osiędzie.  Otóż  stryjko  lub  wujko 
przychodzi  tu  rozbijać  do  swojaka,  lub  odwiedzić  swoją  „lubaskę" 
na  szałaszu  (tak  nazywają  tam  kochankę).  Pozór  rzeczy  jest  wszakże 
groźny.  Przed  szałaszem  pada  kilka  strzałów  na  wiatr  —  grożą,  że 
owczarzy  zabiją ,  że  szałasz  i  koszarę  spalą ,  dziewczęta  i  owce  za- 
biorą, psy  porąbią  toporami  i  ze  zdobyczą  pójdą  na  Węgry. 

Tak  rzeczywiście  mogłoby  się  wszystko  stać  —  ale  tak  się 
nie  dzieje!  Po  groźbach  i  prośbach,  po  strachach  i  swachach  — 
przytrzymują  pasterze  psy,  a  dziewczęta  wprowadzają  groźnych 
gości  na  szałasz  i  sadowią  ich  około  ogniska. 

Tu  jest  obyczaj  prawny,  którego  opryszki  dopełnić  muszą, 
jeżeli  chcą  upiec  barana:  jest  tytoń  i  wódka,  którą  z  sobą  przy- 
nieśli —  jest  chleb,  sól,  ser,  który  szałasz  daje  —  jest  żętyca  i  woda 
ciepło  ogniska  i  ciepło  ócz  pięknych :  ale  uczty  z  barana  nie  będzie, 
jeżeli   go  sami    opryszki    nie   porwą  i  nie   przywiodą  do  ogniska! 
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Wówczas  to  targują  się  z  opryszkami  pasterze ,  że  tego  barana 
wziąść  nie  można,  bo  im  dany  za  wysługę  —  a  tego  nie  można, 
bo  to  baran  biednej  wdowy  —  a  tej  owcy  nie  można,  bo  to  od 
jagnięcia  i  t.  d. :  aż  nareszcie  chwycą  opryszki  tłustego  skopa 
jakiegoś  bogacza,  którego  już  od  śmierci  wyprosić  nie  można! 
Niktby  się  nie  domyślał,  przybywszy  na  ucztę,  gdzie  się  baran 
dopieka,  że  to  baran  zrabowany  —  w  tak  dobrej  przyjaźni  siedzą 
wszyscy  koło  niego  przy  ognisku,  że  tu  opryszka  od  pasterza 
ledwo  rozeznać  po  stroju:  spożywają  barana  w  najlepszej  przyjaźni 
—  a  przy  oddaniu  owiec  policzone  są  zjedzone  skopy  gospodarzom 
w  rachunku  pod  rubryką  „na  opryszJcóivu .  Jest  bowiem  i  więcej 
takich  rubryk  jeszcze,  jako  to:  „na  wilka,  naniedźtmedzia"  i  t.  p. 

Inaczej  szczekają  na  trwogę  psy  znowu ,  kiedy  trzodzie  wilk 
lub  niedźwiedź  zagraża  —  tu  słychać  w  głosie  całe  wysilenie ,  a 
na  paszy  zastępują  psy  od  strony  zwierząt,  ujrzawszy  trop,  lub 
wietrząc  go  i  nie  dają  pędzić  owiec  i  kóz  w  tę  stronę,  od  której 
niebezpieczeństwo  grozi. 

Łatwiejsza  sprawa  z  wilkiem,  bo  psy  mają  na  szyi  wielkie  kol- 
czate  żelazne  obroże  i  nie  dają  się  schwycić  wilkowi  ani  za  kark, 
ani  za  gardło  —  a  pasterze  mają  pałki  i  odwagę ,  gdy  psy  wilka 
osadzą.  Z  niedźwiedziem  wszakże  niema  już  rady  z  pałką  i  o 
kilku  psach  —  bo  niedźwiedź  potrzebuje  dla  odżywienia  swego 
od  czasu  do  czasu  świeżej  krwi  bydlęcej,  więc  napada  obcesem 
nawet  po  dniu  na  owce  i  stada  wołów,  które  się  po  połoninach 
pasą.  Tu  już  obronić  się  trudno  zwykłemi  sposobami,  więc  pa- 
sterze sprowadzają  sami  opryszków:  aby  na  zasadzkę  ubili  niedź- 
wiedzia, łub  stawiają  stępy,  w  których  niedźwiedzi  tłuką. 

Słyszałem  nieraz  straszliwy  ryk  wołu,  którego  niedźwiedź 
przysiadł!  Gaikami  kosodrzewiny  kończy  się  tam  górna  granica 
lasów,  otaczających  połoniny  do  koła.  Gby  się  po  dniu  woły  po 
połoninie  rozejdą  i  spokojnie  pasą  skrada  się  niedźwiedź  przez 
kosodrzewiny  i  napada  skrajnego  wołu;  jednym  rzutem  wskakuje 
na  wołu  i  siada  na  niego,  jak  człowiek  siada  na  konia,  wpijając 
w  niego  wszystkie  szpony  swych  łap  —  dosiada  go  tak  silnie, 
że  pomimo  rzutów  i  wybryków  wół  go  z  siebie  zrzucić  nie  może... 
Ledwo  że  go  przysiadł,  a  już  tryska  krew  fontanną  z  pod  wszy- 
stkich pazurów !.,.     Wół  rycząc  straszliwie ,  leci  jak  szalony  wzdłuż 
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połoniny  —  strwożone  woły  kupią  się  do  hurtu...  i  tu  poczyna 
się  dopiero  rozlegać  odgłos  uderzeń  łapy  niedźwiedziej  po  szyi 
wołu,  podobny  do  odgłosu  kijanki!  Niedźwiedź  wali  poty  łapą 
wołu ,  uderzając  w  jedno  miejsce  ciągle ,  aż  wół  w  końcu  od  krwio- 
toku  i  znużenia  pada,  a  niekiedy  w  przepaść  skacze  ze  skały... 
Zdarzyło  się  już,  że  znaleziono  wołu,  który  w  takim  skoku 
wszystkie  nogi  połamał  —  a  obok  niego  znaleziono  niedźwiedzia, 
który  padłszy  ze  skały  wraz  z  wołem  zabił  się. 

Wół,  którego  niedźwiedź  przysiędzie,  chce  instynktowo  uchodzić 
do  lasu ,  ale  temi  razami  odwraca  go  niedźwiedź  od  lasu  i  zwykle 
wół  pada  dopiero  w  drugim  końcu  połoniny,  gdy  już  i  pasterzom 
i  psom  i  wołom  zniknie  z  oczów. 

Tu  wypija  niedźwiedź  z  wołu  świeżą  krew,  —  rozrywa  go 
potem  na  sztuki ,  zakopuje  te  ćwierci  w  różnych  miejscach :  na 
ucztę  przybywa  zwykle  niedźwiedzica  z  piastunami,  którą  i  ryk 
wołu  i  pralnik  niedźwiedzia  zwabia...  Kilka  razy  natrafiliśmy  na 
takie  krwawe  miejsce,  —  i  Górale  odszukali  zakopane  pod  ska- 
łami świeże  ćwierci  mięsa. 

Łatwiejsza  jeszcze  sprawa  z  owcami,  które  niedźwićdź  już  bez 
trudu,  a  zawsze  bezkarnie  porywa.  Kiedy  niedźwiedź  ma  myśl 
nocnego  napadu  na  szałasz,  umiata  dniem  ścieżki  prowadzące  do 
szałaszu ,  a  najbardziej  już  tę  ścieżkę ,  która  wprost  do  furtki  pro- 
wadzi, aby  łomy  suchych  gałęzi  nie  trzeszczały  pod  jego  łapą, 
gdy  się  nocą  skradać  będzie  do  szałaszu.  Pasterze  wracają  jeszcze 
dniem  na  szałasz  przed  wieczornym  podojem  owiec,  a  gdy  umie- 
cione  ścieżki  spostrzegają,  zwracają  od  razu  owce  —  i  nocują 
na  innej  stai  i  w  innym  szałasie,  pewni,  że  niedźwiedź  nocą  na 
ten  szałasz  wpadnie.  Taka  zmiana  miejsca  sprawia  szkodę  w  go- 
spodarstwie pasterskićm,  pozbawia  jednego  a  nawet  dwóch  podojów 
—  a  czasami  niejednej  nocy,  w  ciągu  której  trzeba  uciekać 
z  owcami. 

Otóż  dla  opędzenia  się  tym  niedźwiedziom  nastawiają  Górale 
stępy  w  owćm  to  wązkiem  miejscu,  pomiędzy  dwoma  drzewami, 
w  których  bywa  furtka  wiodąca  do  szałaszu  umieszczoną.  Obierają 
do  tego  dwa  drzewa  tuż  obok  siebie  stojące,  silne  i  prosto  wyrosłe: 
okrzesują  je  gładko  od  środka  i  zakładają  kłody  pomiędzy  te 
drzewa  w  sposób   taki,   że  kłoda  tylko  w  górę   i  na  dół  po  nich 


390  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUEOPY. 


chodzić  może  —  ale  że  jej  z  pomiędzy  drzew  wprost  usunąć 
nie  można,  bo  zawiłemi  korzeniami  trzyma  się  jak  rak  drzewa. 
Kłodę  tę  wyciągają  łyczakami  do  pewnej  wysokości  w  górę  po- 
między drzewami,  a  zakładają  pod  nią  drążek  i  małą  podstawkę 
tak  samo,  jak  w  łapce  na  myszy.  Gdy  niedźwiedź  innego  miejsca 
nie  ma  do  koszary,  jak  tylko  pomiędzy  temi  dwoma  drzewami, 
na  których  lekko  podparta  jest  kłoda  —  trąca  o  podstawę  i  drążek, 
a  kłoda  spada  całym  ogromem  ciężaru  swego  na  niego  i  przywala 
go  do  ziemi...  Dla  dodania  ponęty,  owlekają  trzewia  baranie  po 
lesie  i  porzucają  tę  owłokę  —  po  za  stępą  na  wnijściu  do  koszary. 
Niekiedy  przywiązują  tam  także  i  biedne  jagnię,  które  same 
zostawione  w  koszarze,  niepokojąc  się  i  becząc  przez  noc  całą, 
tem  prędzej  sprowadza  niedźwiedzia...  Zwykli  to  pasterze  czynić 
kiedy  niedźwiedź  poumiata  ścieżki.  Ryk  niedźwiedzia  przywalonego 
kłodą  jest  straszliwy!  Wśród  nocnej  ciszy  słychać  go  daleko... 
Jest  to  odw-et  za  ów  ryk  wołu,  który  się  w  szalonej  trwodze 
i  boleści  razem  z  niedźwiedziem  do  przepaści  rzuca  ! 

Łatwo  byłoby  wówczas  dobić  niedźwiedzia,  którego  kłoda 
przysiadła  i  prędko  trafić  do  miejsca  po  straszliwym  ryku  —  ale 
pasterz,  nie  opatrzony  w  broń  palną,  nie  waży  się  zbliżać  do 
kłody:  bo  ryk  niedźwiedzia  zwabia  niedźwiedzie  z  całej  okolicy 
i  jeżeli  zdołają,  starają  się  go  wydobyć  z  pod  kłody,  dźwigają 
kłodę  w  górę,  lub  kopią  jamę  pomiędzy  drzewami  pod  niedźwie- 
dziem i  kłodą.  Nieraz  urwą  mu  łapę  przywaloną  kłodą,  a  nawet 
urwą  mu  łeb,  nie  mogąc  go  uwolnić  z  pod  kłody.  Bardzo  też 
uważają  na  to  Górale ,  stawiając  stępy  niedźwiedzie :  aby  ziemia 
pomiędzy  kłodami  była  oplecioną  korzeniami  silnemi,  żeby  nie- 
dźwiedzie nory  pod  kłodą  wyrobić  nie  mogły,  gdy  kłoda  niedźwiedzia 
przysiędzie. 

Na  jedną  stępę  nie  łapie  się  tylko  jak  jeden  niedźwiedź  — 
i  bardzo  prędko  opatrzą  się  z  tem  miejscem  niedźwiedzie  i  stronią 
od  niego.  Ztąd  też  zakładają  pasterze  coraz  świeże  stępy,  w  coraz 
to  nowych  miejscach  —  i  na  setki  liczyliśmy  w  naszych  podróżach 
górskich  podobne  stępy  niedźwiedzie,  w  których  ^sztuką  niedźwiedzi 
tfoiką".  Cóż  się  dzieje  z  owćm  jagnięciem,  zapyta  mnie  nie  jeden, 
które  na  wabia  uwiązują  w  samotnćj  koszarze?  Zwykle  ocaleje 
dziwną  Opatrznością,   ale  choruje   długo   z  przestrachu   i   dostaje 
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nawet  czasem  konwulsyi  —  i  biednie    się  trzyma   już    do  śmierci 
taki  baranek,  który  śmiertelne  trwogi  przebył  jagnięciem! 

Źródła  rzók  wielkich  są  podobne  do  pierwiastków  dziejów: 
do  pewnego  punktu  można  iść  i  dojść  potokiem  w  górę  —  ale 
od  pewngo  punktu  stają  się  poszukiwania  daremne,  tak  w  naturze 
jak  w  dziejach.  Mały  wesoły  potoczek  dzieli  się  na  drobne 
i  coraz  drobniejsze  gałęzie  —  i  tylko  w  powszechności  można 
oznaczyć  raczej  okolice  źródłowiska  rzeki,  niż  jej  źródła  —  raczej 
niepewne  zadatki  do  dziejów,  niż  czas  i  pierwsze  wypadki  dziejowe. 
Zdarza  się  wprawdzie,  że  źródła  rzek  większych  są  do  razu  znaczne 
i  niewątpliwe,  ale  podług  doświadczenia  mego  policzyłbym  takie 
źródła  do  wyjątku. 

Do  takich  wyjątków  nie  należą  źródła  Prutu :  na  wielkiej 
przestrzeni  rozłożone  łukiem  wypływają  one  z  czarnych  lasów, 
tryszczą  z  drobnych  źródeł  —  i  Prut  jest  tam  dopiero  tak  na- 
zwany, gdzie  się  już  zebrał  w  wielkim  górskim  potoku  i  gdzie 
przepyszne  tworzy  wodospady!  —  Od  źródłowi sk  tedy  Prutu  spuściłem 
się  do  wodospadów  jego,  które  z  piękności  swojej  słyną  na  całćm 
Pokuciu ,  nie  tylko  u  ludzi  umiejących  oceniać  piękności  natury, 
ale  nawet  u  prostego  ludu ! 

Tu  muszę  opisać  naprzód  dolinę  Prutu,  na  górnym  jego  biegu. 
Spada  ona  w  trzech  wielkich  terasach ,  równych  zupełnie  w  po- 
ziomie, a  pionowo  uciętych  od  spadku  i  za  spadkiem  wody.  Chcąc 
obejrzeć  wodospad  pierwszy,  spuściliśmy  się  pieszo  z  pomocą 
konarów,  pni  i  korzeni  drzew,  bardzo  nagłym  zworem,  poniżej 
wodospadu  pićrwszego  w  dolinę. 

Prut  płynie  górą  na  tym  terasie  płytkiem  skalistem  łożem  — 
więc  cała  masa  wód  zbiera  się  na  przestrzeni  9ciu  sążni  i  spada 
z  wielkim  szumem  przeźroczystym  kryształem  wody  w  jednym 
całunie  do  groźnej  przepaści...  Skała  terasu  jest  więcej  niż 
pionowo  uciętą,  bo  nawet  wierzchem  nachyloną  ku  przepaści :  ztąd 
nie  dotyka  kryształowy  prąd  wodospadu  ściany  terasu,  ale  ulewa 
się  wolno  powietrzem  z  wielką  gwałtownością,  i  z  tern  większą, 
czem  więcej  wód  przybywa  po  deszczu.  Zmierzyć  wysokość  tego 
wodospadu  niepodobna  ani  z  góry  ani  z  dołu!  Powiem  tylko  tyle: 
iż  trudno  poznać  twarz  człowieka,  gdy  stoi  w  górze  na  skale  — 
a  z  góry  widziani  ludzie  na  dnie  przepaści  wydają  się  do  wyrostków 
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podobni!  Właśnie  to  nadaje  najwięcej  uroku  temu  wodospadowi, 
że  się  całun  kryształowy  nie  dotyka  skał  —  i  że  przez  tę 
kryształową  szybę  widać  w  przeźroczu  wszystkie  załomy  skał, 
kępy  mchów  i  wodnych  roślin,  które  dziwnemi  grają  barwami, 
przysłonięte  tym  całunem  szklistym!...  Wolne  miejsce,  pomiędzy 
wodospadem  a  skałą,  jest  tak  znaczne,  iż  po  łomach  skał  można 
przejść  sucho,  a  przezroczystość  wody  i  kryształowego  całunu 
jest  tak  wielką,  iż  niewiedzieć  prawie,  gdzie  się  powietrze  kończy, 
a  woda  zaczyna,  która,  po  krańcach  szczególniej  wodospadu, 
przechodząc  albo  w  pył  drobny,  albo  odbijając  drobne  promyki 
światła,  staje  się  do  cudownej  przeźroczystej  koronki  podobną, 
którą  się  okrywa  cały  kryształowy  całun!  Ruchoma  ta  koronka 
najdziwniejszych  tkanin  i  wzorów  odbija  jak  srebrna  siatka  na 
modrym  całunie  w  oświeceniu  światła  dziennego  —  ale  w  oświe- 
ceniu promieni  słonecznych  zamienia  się  ta  srebrna  koronka  na 
koronkę  złotą  —  i  żal  prawie  sercu,  że  takie  piękne  cacko, 
że  taka  tkanina  fantastycznych  snów  natury  w  przepaści  bezpo- 
wrotnie ginie! 

Tak  wielka  masa  wody,  spadając  z  gwałtownością  z  tak  wysoka, 
wybiła  w  dnie  doliny  wielką  wannę,  prawdziwą  wannę  rusałek! 
Głęboka  toń  przybiorą  tu  w  grze  światła  kolory  pawich  piór 
i  znacznie  dopiero  poniżej  tego  jeziorka  uchodzi  z  szumem  Prut 
dalej...  z  wielkim  szumem  i  pryskiem  wód,  które  się  w  białych 
pianach  bałwanią  pomiędzy  łomami!.. 

Kiedym  piórwszy  raz  spojrzał  w  górę  —  siedział  młody  Hucuł, 
pasący  tam  owce,  na  skale  tuż  przy  wodospadzie  —  i  dzwonił 
sobie  nad  przepaścią  nogami ,  a  przegrywał  na  fujarce  jakąś  poło- 
ninkę,  hukając  i  gwiżdżąc  w  palce  pomiędzy  zwrrotkami  tej  pieśni 
na  przemian,  tak,  że  głos  szedł  z  góry  —  i  mógł  być  w  części 
słyszanym,  choć  go  chwilami  przygłuszał  szum  wodospadu... 

Czemu  możni  ludzie,  co  łożą  krocie  na  zakładanie  w  okolicy 
bez  wdzięku  i  ruchu,  nie  założą  tu  ogrodu  —  gdzie  tylko  brak 
pięknej  ścieżki  ludzkiego  ogniska  i  duszy,  któraby  umiała  podziwiać 
te  piękności?!  Czemu  nie  można  tu  zbudować  chaty  —  i  żyć 
tą  pieśnią  i  tym  fantastycznym  urokiem  natury,  jaki  szum  wodo- 
spadu tego  umie  wydobyć  z  tych  skał?!  Gdy  się  słońce  podniosło 
i  zajrzało  w  głębie   tej  przepaści:   wysklepiła  się  mała  tęcza  nad 
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wanną  rusałek  —  a  złote  koronki ,  które  ku  niej  po  całunie  wód 
spływały,  ginęły  w  tęczy  podobne  do  uroczych  snów  młodości ! ! 

Z  westchnieniem  przyszło  mi  pożegnać  ten  wodospad,  powta- 
rzając sobie  słowa  Schillera: 

Die  Welt  ist  vollkommen  uberall  — 

Wo  der  Mensch  nicht  hinkommt  mit  seiner  Qual! 

Błago  szumiał  mi  jeszcze  w  uszach  wodospad  Prutowy!  —  I 
w  podobne  zadumanie  wprawił  widok  jego  całą  naszą  karawanę, 
która  powróciwszy  od  wodospadu  do  ogniska,  przesiedziała  niemo 
wieczór  cały,  paląc  lulki,  i  wlepiwszy  nieruchomy  wzrok  w  ognisko... 

Dwa  drugie  wodospady,  na  któreśmy  poniżej  natrafili ,  są  może 
pod  względem  bogactwa  wód  i  łomów  skalistych ,  które  je  tworzą, 
okazalsze :  nie  otacza  je  wszakże  tak  urocza  pustynia  do  koła  — 
i  rusałki  nie  przędą  tu  tej  cudownej  siatki  na  przeźroczystym 
całunie ! 

Jeżeli  w  górach  zawsze  coś  ciągnie  na  szczyty,  jeżeli  myśl 
się  na  nie  wdziera,  by  sobie  w  rozległym  widoku  zdać  sprawę 
z  plastycznych  kształtów  krainy  —  tem  większem  bywa  to  pra- 
gnienie na  obszarze  Czarnego- Lasti  i  Czarnej- Góry,  gdzie  tylko 
ze  szczytu  połonin  wysklepia  się  znowu  całe  niebo  nad  nami  — 
a  oko  sięga  dalej,  niż  widzieć  zdoła...  Około  150ciu  mil  □ 
jest  tu  jednostajnym  lasem  pokrytych :  wsie  rzadkie  i  w  głębi 
wyłomów  rzek  i  jarów  leżące,  nikną  prawie,  w  porównaniu  tej 
leśnej  pustyni..  Uprawne  ogrody  i  polanki  zajmują  bardzo  nie- 
wielką przestrzeń  po  żyźniejszych  okrajkach  dolin  i  wyłomów; 
góry  są  tak  strome,  iż  nie  idą  pod  pług:  —  jedyne  tedy  okryte 
miejsca  są  małe  paszniste  polany  i  połoniny,  które ,  jak  nagie 
wyspy,  pływają  na  morzu  tych  lasów...  Nigdzie  też  nie  jest  roś- 
linność pniowa  okazalszą ,  nigdzie  nie  dochodzą  drzewa  tćj  wysokości 
i  grubości ,  nigdzie  nie  rozrastają  się  tak  malowniczo  —  wyjąwszy 
jednego  dębu ,  który  na  podgórzach  zostaje  i  nie  wstępuje  na  obszar 
Czamego-Lasu  i  Czarnej-  Góry.  Nigdzie  nie  widziałem  podobnie 
wysklepionych  buków,  podobnie  wysoko  i  szeroko  rozrosłych  jesionów 
—  nigdzie  tak  okazałych  piramid  świerków  i  jodeł,  od  ziemi  aż  do 
szczytu   równo,    ciemną   czaciną  poszytych  —  nigdzie  w  końcu  tak 
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szumnych  jaworów,  które  poniżej  nieco  górnej  granicy  lasów  zajmują 
osobną  dzielnicę,  „Jaworzynami"  ztąd  zwaną.  Co  więcej  —  nawet 
krzewy  i  małe  drzewka,  jak  jałowce  i  jarzębiny,  urastają  tu  w  potężne 
pniowe  drzewa,  a  cedry  nie  dochodzą  nigdzie,  na  eałem  paśmie 
gór  Karpackich,  tej  okazałości!  Limby  Tatrów,  w  porównaniu 
z  niemi,  to  biedne  drzewka  zapustu.  Z  cedru  wyrabiają  też  tu 
skrzynie  i  misy  toczone  tak  wielkie,  że  są  raczej  do  balijek  po- 
dobne. Pniowe  drzewa  są  tu  w  zupełnej  sile  —  i  ani  Sabińskie 
dęby,  ani  litewskie  puszcze  nic  mogą  się  mierzyć  z  niemi ;  szcze- 
gólniej zaś  jodeł  i  jaworów,  buków,  świerków  i  jasionów  nie 
ma  takich  w  całej  Europie ,  —  i  ktoby  chciał  zbićrać  najosobliwsze 
typy  tych  drzew,  znajdzie  i  tu  egzemplarze,  których  najśmielsza 
nie  wyroi  i  nie  odmaluje  fantazya.  Podobnież  rozmaitość  zna- 
mionuje także  całe  runo  leśne,  całe  podsłanie  mchów,  borówek, 
całe  kobierce  halskich  roślin  i  kwiatów,  alpejskich  wierzb  i  traw, 
które  tu  w  wyższej  roślinności  zabezpieczają  żywot  i  przyszłość. 

Rozmaitość  ta  przechodzi  z  lasów  pniowych  nawet  w  dzielnica 
Jcosin,  —  i  kiedy  na  Tatrach  jedna  się  tylko  kosodrzewina  ściele 
po  halach  po  nad  wyższą  granicą  lasów  pniowych,  jest  tutaj 
dzielnica  Jcosin  reprezentowana  nietylko  lasami  kosodrzewiny,  ale 
ścielącemi  się  lasami  białej  olchy,  jarzębiny  i  karłowatego  jałowca  — 
a  do  runa  leśnego  tak  dzielnicy  lasów  jak  kosiu  natrafiać  można 
nadto  jeszcze  na  wszystkie  rodzaje  leśnych  jagód,  na  którebyśmy 
natrafili  w  całej  podróży  od  Karpat  aż  do  Pojezierza  Bałtyckiego 
na  Litwie. 

Paszniste  w  końcu  połoniny,  które  się  jeszcze  wyżej  wzniosły 
nad  górną  granicą  dzielnicy  samych  Jcosin  nawet,  są  pokryte 
grubą  skorupą  mchów,  z  której  dopiero  paszniste  wyrastają  trawy, 
całe  łany  płucnika ,  saxyfragi ,  a  po  słonecznej  stronie  macierzanki 
wonnej. 

W  dniu  słonecznym  jest  przepełniona  cała  atmosfera  połonin 
zapachem  macierzanki,  —  a  obierając  stanowisko  do  spoczynku 
i  noclegu,  wypada  uważać  na  to,  aby  się  nie  rozłożyć  na  macierzance; 
bo  szczególniej  we  śnie,  jest  silny  jej  zapach  bardzo  odurzający, 
i  nieraz  musieliśmy  trzeźwić  ludzi,  co  niebacznie  na  podsłaniu 
macierzanki  usnęli. 
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Sam  olbrzymi  dział  Czarnej- Góry  ma  jeszcze  o  jedne  dziel- 
nicę więcej.  Nad  górną  granicą  kosin  znajduje  się  tu  dzielnica 
rododendronów,  pospolicie  zwanych  alpejsJcienii  różami. 

Las  silnie  zwarty  tych  rododendronów,  otacza  pierścieniem 
szerokim  cały  dział  Czarnej-Góry.  Jeżeli  trudno  się  przebić 
przez  zawiłą  gęstwinę  pniowych  lasów,  jeżeli  się  trudno  przedrzeć 
przez  przerosłe  kośmy  całej  dzielnicy  kosin  —  to  w  tym  gęstym 
poroście  rododendronów  potrzeba  stawać  co  chwilę,  choć  już  po- 
ziom równiejszy.  Wielki  za  to  wypoczynek  znajdują  nogi  na 
równem  mchowem  podsłaniu ,  które  elastycznie  podrzuca  za  każdym 
krokiem  utrudzone  nogi ;  tak  sprężystą  jest  ta  skorupa  mchów, 
która  miejscami  dwie  a  nawet  trzy  stopy  ma  grubości,  —  a  i 
ludzie  rozkoszują  sobie,  gdy  na  taki  kobierzec  wstąpią,  i  spienione 
konie  (z  których  nieraz  płatami  oblatuje  piana  w  dniu  gorącym, 
choć  stępem  szły  pod  górę)  parskając  wesoło ,  wydobywszy  się 
na  zielony  kobierzec  niezbrodzonej  paszy. 

Parę  tylko  ścieżek  konnych  prowadzi  na  dział  Czarnej-Góry  — 
ale  dopiero  w  czwartym  roku  naukowych  podróży  moich  na  wscho- 
dniem  skrzydle  Karpat,  zdołałem  się  dobić  do  niej.  Zawsze 
spędziła  mnie  jakaś  przeszkoda :  albo  za  długo  bawiłem  na  obszarze 
Czarnego- Lasu ,  lub  w  Bukowinie,  albo  spędziły  mnie  słoty, 
albo  pominąłem  to,  co  bliższe,  aby  dotrzeć  aż  do  gór  Siedmio- 
grodu, do  tak  zwanych  Alp  Rodneńskich  czyli  pasma  Inieu,  — 
i  odbiwszy  się  daleko ,  musiałem  nakładać  drogi  gościńcami  bitemi 
dla  prędszego  powrotu,  zaś  największą  przeszkodą  było  w  końcu  — 
to ,  że  szanowny  mój  przyjaciel ,  profesor  Alojzy  Alt ,  nie  mieszkał 
już  w  Czerniowcach ,  ale  w  Krakowie ,  kiedym  ostatnie  podróże 
robił  w  tamte  strony.  Nie  było  tedy  komu  robić  współczesnych 
barometrycznych  obserwacyi,  któreby  odpowiadały  obserwacyora 
moim:  ztąd  też  z  ostatnich  moich  podróży  nie  wyniosłem  baro- 
metrycznych pomiarów  poziomu  —  i  odstąpiłem  wszystkie  moje 
pomiary  dawniejsze  szanownemu  memu  przyjacielowi,  który  pod 
względem  formacyi  geologicznych  tych  gór,  rzucił  światło  w  nau- 
kowym świecie,  i  w  pracach  swoich  podał  rzeczone  pomiary, 
porównawszy  je  ze  swojemi. 

Na  dziale  Czarnej-Góry  stoją  już  pionowo  pokłady  karpackiego 
piaskowca.     Nigdzie   jednak   nie    wydobyły   się    ani   trachity,    ani 
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wapienie ,  ani  łupki ,  któremi  się  na  sąsiednich  pasmach  Bukowiny 
i  Węgier  pojeżyły  szczyty. 

Czarna  -  Góra  panuje  nad  okolicą  całą  na  bardzo  wielkiej 
przestrzeni.  Jestto  podłużny  wyniosły  dział,  który  się  najwyżej 
dźwignął  w  tych  stronach  nad  górną  granicą  lasów.  Dział  ten 
przechodzi  z  południa  wprost  ku  północy,  zajmuje  w  całej  długości 
swojej  trzy  mile ,  a  z  przyporami  do  mil  pięciu :  na  nim  dopiero 
już  w  dzielnicy  połonin  wznosi  się  pięć  większych ,  mało  od  siebie 
oddzielonych  szczytów,  z  których  Turkuł  i  Iwan  Pop  do  najwyższych 
należą. 

Czarna- Góra  ma  o  jedno  ogniwo  plastyczne  więcej  od  wszystkich 
połonin  sąsiednich:  są  to  tak  zwane  przypory  czyli  przy  słupy, 
które,  w  sposobie  szkarp  skalistych,  podpierają  po  zboczach  ten 
wyniosły  dział.  Ztąd  też  i  przystęp  na  Czarną-  Górę  utrudniony : 
bo  szczególniej  poniżej  górnej  granicy  lasów  mają  przypory  spadek 
bardzo  ostry,  i  dopiero  sam  nagi  dział  rozkłada  się  szeroko 
i  równiej.  Inny  też  tu  świat  zupełnie:  częste  grady  i  zimne 
deszcze  oziębiają  nagle  powietrze,  a  nawet  wśród  gorącego  lata 
zabieli  się  dział  nieraz  na  kilka  godzin,  a  nawet  na  kilka  dni 
śniegiem.  Deszcz  chłodny,  który  na  Czarne-Lasy  spada,  zamienia 
się  tu  w  śnieg;  rzadka  noc  bez  szronu,  ale  rzadszą  jest  jeszcze 
ciepła  rosa  w  tej  wysokości ,  i  dopiero ,  spuszczając  się  na  niższe 
połoniny  lub  lasy,  natrafia  się  znowu  na  zroszone  trawniki  i 
krzewy. 

Na  południowem  dopiero  zakończeniu  Czarnej -Góry  znajduje 
się  alpejskie  jezioro.  W  powszechności  brak  tu  życia  i  głosów 
natury.  Luźne  rumowisko  okrywa  się  tu  jak  na  wszystkich  poło- 
ninach porostami  (algami)  żywego  koloru.  Algi  te  bywają  jasno- 
żółte ,  papuzie,  a  w  końcu  różowawo  -  czerwone ,  lub  zupełnie 
brunatne  w  miarę  wieku:  ztąd  też  odznaczają  się  temi  żywemi 
kolorami  połoniny,  na  czarno -sinśm  lub  granatowo  zielonem  tle 
lasów,  już  w  wielkiem  oddaleniu  widziane. 

Ze  szczytu  Czarnej -Góry  patrząc,  nie  widać  nigdzie  ani  wsi, 
ani  pól  odkrytych:  szczyty  tylko  połonin,  rozchodzące  się  w  różnych 
kierunkach ,  wznoszą  się  z  powodzi  jednostajnych  czarnych  lasów.... 
Zwory  i  potoki  giną  dla  oka  —  i  brak  tu  zupełny  głosów  natury. 
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Otężałe  i  zdrętwiałe  od  nocnego  szronu  leżą  drobne  jaszczurki, 
kędy  rzucić  okiem,  a  dopiero,  gdy  słońce  przygrzeje,  nabierają 
ruchu  i  życia...  Niekiedy,  w  czasie  południa,  przeleci  pojedynczy 
motylek  pąsowy,  szeleszcząc  ostro  skrzydłami . . .  Pojedyncze  tylko 
orły  ważą  się  wysoko  w  powietrzu  i  szybują  wielkiemi  kołami  — 
a  gdy  zabić  barana,  przybywa  z  daleka  kruk  samotny  i  czeka 
na  swoją  część,  usiadłszy  w  pobliżu  na  skale  —  a  tylko  po  słupie 
białych    dymów,    który    się    gdzieś    wznosi    nad    sklepieniem   lasu, 

domyślać  się  można  ogniska  owczarzy  lub  opryszków 

Wszystko  tu  wspaniałe,  wielkie  —  lecz  dziwnie  samotne 
i  dzikie ! . . .  I  powtarzam :  jestto  największa  puszcza  górska 
wśród  Europy.  Gdy  tu  człowiek  osamotnieje,  nie  staje  się  wszakże 
pustelnikiem,  ale  opryszkiem  lub  włóczęgą!  Obiecana  też  to  ziemia 
Cyganów,  którzy  na  tern  pograniczu  swobodnie  z  Multan,  Siedmio- 
grodu i  Węgier  na  Pokucie  i  napowrót  przechodzą.  Bandy 
takie  czepiają  się  bardzo  ochoczo  każdej  podróżnej  drużyny 
Hucułów,  ofiarują  chętnie  usługi  swoje  i  przewodnictwo,  znając 
ścieżki  wśród  tej  puszczy  lepiej  niż  ktokolwiek:  ale  każda  drużyna 
stara  się  rozprawić  jak  najkróciej  z  nimi,  bo  się  ze  wszystkiem 
dzielić  trzeba ,  a  czego  im  nie  dać ,  to  ukradną ,  chociaż  pewną 
jest  rzeczą ,  że  się  właściwie  aui  rabunkiem ,  ani  rozbojem  nie 
trudnią.  Spotkawazy  się  tedy  z  bandą  Cyganów,  nie  dozwalają 
im  Hucuły  przystąpić  do  siebie  i  trzymają  ich  w  oddaleniu  pod 
grozą  celnej  gwintówki.  Zazwyczaj  padnie  naprzód  nawet  kilka 
strzałów  ślepych  —  a  potem  rozpoczynają  się  układy  —  i  drużyna 
daje  im  odczepnego  po  kwaterce  wódki  na  człowieka,  po  garści 
węgierskiego  tytoniu  na  lulkę ,  a  barana  lub  kozę  na  szatrę ,  pod 
warunkiem :  aby  zaraz  w  inną  ciągnęli  stronę  i  nie  niepokoili  ani 
odpoczjmków,  ani  noclegów  drużyny.  Po  takim  układzie  dopiero 
wysuwa  się  grzmiąca  kapela  i  stary  Cygan  z  niedźwiedziem,  który 
tańce  i  sztuki  wyprawia  —  a  Cyganie  poczęstowani  wódką,  tyto- 
niem i  wziąwszy  barana,  niechcą  niby  nic  wiedzieć  o  układzie 
zawartym.  Drużyna  tedy  staje  znów  groźno  i  nie  daje  się  zbliżać 
do  siebie  Cyganom,  bo  konie  płoszą  się  na  widok  niedźwiedzia 
i  na  ryk  jego . . .  niepokiełzane  trudno  są  do  wstrzymania ,  a  będąc 
ciężko  objuczone,  tracą  wszystko,  jak  pójdą  po  lesie. 
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Parę  godzin  schodzi  tedy  zawsze  na  takiem  spotkaniu  nie- 
miłem  —  i  nie  obejdzie  się  zawsze  prawie  bez  groźnych,  a  nawet 
bez  krwawych  zajść. 

Raz  spotkaliśmy  się  na  wierzchowinie  Złotej -Bystrzycy  z  taką 
bandą  wołoskich  Cyganów.  Mówili  oni  kilkoma  językami,  albo 
raczej  bałamutną,  gwarą  tego  pogranicza  —  i  byli  nietylko  strojnie, 
ale  nawet  dosyć  bogato  po  węgiersku  ubrani.  Mieli  z  sobą  kilka 
pięknych  koni  górskiej  i  siedmiogrodzkiej  rasy,  stado  kóz  dojnych, 
kotły  i  namioty,  kuźnię,  muzykę  i  trzy  uczone  niedźwiedzie. 
Starsi  z  szatry  leżeli  na  rozścielonych  huculskich  dywanach  — 
a  przed  głównym  namiotem  gorzało  wielkie  ognisko :  piekły  się 
wielkie  kupy  ziemniaków,  a  na  rożnie  dopiekał  się  cały  baran. 
Kilku  Hucułów  z  naszej  drużyny  od  czoła  karawany  wpadło  na 
szatrę  obcesem ,  widząc  przyrządzoną  ucztę !  Na  kilka  ślepych 
strzałów,  które  padły  po  jednej  i  po  drugiej  stronie ,  spuściłem  się 
nagle  na  małą  polankę ,  gdzie  się  obozem  rozłożyła  szatra.  Naje- 
chałem niebacznie,  bojąc  się  krwawego  zajścia  i  krzyknąłem  na 
ludzi  —  ale  tuż  z  pod  konia,  z  za  krzaku,  poderwał  się  wielki 
niedźwiedź  i  ryknął...  Koń  mój  spłoszony  pierzchnął  w  stronę  ! 
Gdym  go  wstrzymać  zdołał,  zsiadłem  z  niego  i  widziałem,  że 
Cygan  trzyma  na  pierścieniu  niedźwiedzia.  Pogroziłem  tedy  i 
jednym  i  drugim,  zdjąwszy  dubeltówkę  z  ramienia  —  a  gdym  do 
ogniska  dobiegł,  odskoczyli  i  jedni  i  drudzy  —  i  Cygan  prześli- 
cznej postawy,  który  był  widocznie  hersztem  w  szatrze,  wyszedł 
teraz  z  namiotu  i  rzekł  do  mnie ,  kłaniając  się  z  uszanowaniem  : 
„Czego  od  nas  chcecie?  —  my  tu  na  s wojom !  Jeżeli  nie  odstą- 
picie, to  każę  spuścić  wszystkie  trzy  niedźwiedzie!" 

Po  kilku  słowach  przyszło  do  przymierza.  Drużyna  nasza 
stanęła  sobie  opodal  z  osobna  —  i  rozpuściła  konie  po  paszy, 
a  Cyganie  nie  mieli  opuścić  obozu  swego,  bo  niełatwo  było  zwinąć 
namioty  i  kuźnie ;  lecz  my  mieliśmy  po  popasie  według  układu 
ruszyć  w  inną  stronę.  Cyganie  ci,  jak  się  z  pozoru  zdało,  byli 
nietylko  dostatni,  ale  majętni  ludzie.  Przybywali  oni  na  wierz- 
chowinę Bystrzycy  co  roku  po  powodziach  letnich  —  i  w  znajomych 
sobie  tylko  miejscach  trudnili  się  płukaniem  złotego  piasku.  Ta 
tedy  Bystrzyca  nie  darmo  jest  Złotą-Bystrzycą  zwana  —  a  sztuka 
płukania  piasku  i  znajomość  wypłuczysk  złota  jest  wyłączną  taje- 
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mnieą  jednej  tylko  bandy  Cyganów.  Nietylko  też  każdy  mężczyzna, 
każda  niewiasta,  ale  nawet  każde  dziecię  miało  większe  lub  mniej- 
sze sito  lub  sitko  z  cienkiego  drutu  przy  sobie:  ale  robotą  tą 
płukania  złotego  piasku  trudnią  się  oni  tylko  nocą  i  do  świtu , 
rozstawiając  straże  do  koła,  aby  nikt  nie  odkrył  ani  miejsca, 
gdzie  złoty  poławiają  piasek,  ani  sposobu,  jak  się  do  tej  roboty 
przybierają. 

Kiedyśmy  po  popasie  dalej  ruszać  mieli,  udałem  się  jeszcze 
przed  namiot  i  prosiłem  herszta  tej  bandy,  czyby  mi  nie  sprzedał 
trochę  złotego  piasku.  Długo  się  wymawiał  i  składał:  że  to  tak 
ludzie  tylko  wymyślają  na  nich ,  aby  za  złotem  chodzili  w  te 
góry;  w  końcu  kiedym  go  zapewniał,  że  jestem  człowiek  obcy 
w  tych  stronach  i  że  go  nie  zdradzę,  sprzedał  mi  za  15  reńsk. 
tak  zwaną  kiesę  złota.  Był  to  woreczek  grubości  i  długości 
palca,  podłużnie  uszyty  z  czarnej  golonej  koziej  skóry,  starannie 
wygładzonej  jak  pargamin.  Nazywają  to  kiesą  złota,  a  kiedym 
pytał  herszta  widząc,  że  woreczek  tak  jest  zeszyty  równo  i  sta- 
rannie (aż  go  chyba  rozerznąć,  ale  rozpruć  niepodobna),  kiedym 
go  pytał,  mówię,  jakiż  dowód,  że  to  jest  złoty  piasek  w  tej  kiesie 
—  rzekł  do  mnie  śmiejąc  się:  „Zważcie,  a  przekonacie  się."  I 
sięgnął  po  małe  ważki  do  namiotu ,  i  odważył  kiesę ,  mówiąc : 
„Tak  to  idzie  w  targ  ten  złoty  piasek  w  kiesach  i  w  Gałaczu  i 
w  Stambule."  W  istocie  tak  było.  Kieska  była  złotym  piaskiem 
napełniona  —  i  w  tej  objętości  nic  nie  mogło  mieć  tej  wagi, 
prócz  złota:  ztąd  też  nie  zagląda  nikt  na  targach  wschodnich  do 
kieski,  ale  waży  ją  tylko,  i  daje  lub  bierze  ją,  jak  monetę  znanej 
wartości. 

Po  kupieniu  kieski,  dał  herszt  Cyganów  ludziom  moim,  za 
żywego  barana,  barana  pieczonego  —  a  że  mu  skóra  przyszła 
w  zysku,  odstąpił  wszystkie  ziemniaki  pieczone  w  dodatku  i  po- 
częstował mnie  jeszcze  śliwowicą!  Zgodnym  tedy  sposobem  roz- 
staliśmy się  z  sobą  —  i  rzeczywiście  służą  wszystkie  groźne  kroki 
na  spotkaniu  tylko  do  tego ,  aby  było  poczerń  robić  zgodę ,  a  głód 
lub  siła  dyktuje  tu  warunki  przymierza. 

Surowe  te  stosunki  miejscowe  malują  najlepiej  i  naturę  kraju 
i  obyczaje  jego  —  a  zajrzawszy  głębiej  w  nie,  odsłaniają  się 
sceny  dzikiego  dramatu  z  całą  grą  namiętności  i  wypadków,  pełne 
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i  żywe!  Parę  scen  takich  przesnuło  się  raz  przecieraną...  Nieraz 
słyszałem,  że  Czarnohorcy,  czyli  Montenegryni  Serbscy  zachodzą 
w  goście  na  Hucuły ;  co  więcej ,  archiwa  sądów  doraźnych  na  Po- 
kuciu dowodzą  tego ,  że  od  pół  wieku  przeszło ,  zasilali  się  opryszki 
zbiegami  »  Czarnej  -  Góry  t.  j.  uskokami  z  Montenegro ,  których 
doraźne  sądy  tu  na  śmierć  skazywały.  Trzebaż  było  tego ,  żebym 
się  sam  spotkał  w  wycieczkach  moich  z  jednym  z  tych  uskoków 
w  wiosce  na  wierzchowinie  Suczawy  —  i  w  ten  sposób  wejrzeć 
mógł  głębiej  w  te  dziwaczne  etnograficzne  stosunki,  które  dotąd 
nie  znalazły  ani  swego  etnografa,  ani  historyografa  swego. 

Dziwne  podobieństwo  zachodzi  pomiędzy  naszymi  Hucułami  a 
Czarnohor eaini  Serbskiego  pogranicza  tak  w  stroju,  jak  w  zwy- 
czajach i  obyczajach. 

Wiadomą  jest  rzeczą,  że  po  klęsce  na  Kosowem -Polu  uszła 
część  Serbów  —  i  osiadła  w  górach  skalistych  w  Montenegro. 
Czyby  wtenczas  i  Hucuły  zajść  mieli  na  węzłowiska  Pokucia  i 
Czarne]-  Góry 7  nie  chcę  tego  twierdzić  —  ale  uskok  Czarno- 
horski  powiada:  że  przyszedł  do  swojaków,  pobratymców  —  gdy 
się  na  wierzchowinie  gór  Pokucia  znajdzie,  a  Hucuły  giną  na 
całe  lata,  gdy  pójdą  w  opryszki  —  i  powiadają  toż  samo  o  sobie, 
że  byli  u  „swojaków."  Po  co  chodzą  nasi  Hucuły  do  Czarno- 
horców,  a  Czarnohorcy  do  Hucułów?  Na  to  odpowiadają  bardzo 
prosto :  chodzą  tam  upatrywać  sobie  lubaskę.  A  gdy  ich  zapytać : 
kędy  idą?  to  mówią:  —  „że  idą  górami  i  ścieżkami,  wierzcho- 
winą rzek  na  lasy."  Owczarze  wskażą  wszędzie  drogę :  raz  tylko 
trzeba  się  przeprawić  przez  Dunaj,  ale  za  Lewę  przeprawią  tam 
swojaki  na  czajce ,  a  dalej  znowu  na  lasy  i  góry :  i  tak  przejść 
można  od  jednej  Czarnejhory  do  drugiej ,  od  wiosny  aż  po  schyłek 
lata.  Gdzie  kto  zajdzie,  tam  zimuje;  a  jak  go  lubaska  nie 
zdradzi  —  to  się  i  ożeni  i  zostanie  gazdą,  a  jak  go  zdradzi  — 
to  ją  wywiedzie  w  góry,  zabije  i  wraca  do  swoich,  Taka  jest 
ekonomia  moralna  tego  pobratymstwa  —  ale  nie  miłe  było  dla 
mnie  spotkanie  z  takim  pobratymem! 

...Było  to  na  wierzchowinie  Suczawy.  Straż  pogranicznych 
strzelców  musiałem  odesłać  na  stacyę,  bo  oddział,  który  prawie 
przez  trzy  tygodnie  mnie  eskortował,  był  utrudzony  i  wypadło 
go  zastąpić  innym.     Dowódzca  straży  przyrzekł  mi ,  że  z  świeżym 
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oddziałem  powróci  w  przeciągu  trzech  dni.  Moich  też  dwóch 
ludzi  byłem  odesłał  do  najbliższych  miasteczek  po  nowe  prowianty 
na  nową  wyprawę.  Sam  tedy  zostałem  we  wsi  —  i  stanąłem 
kwaterą  u  wójta,  możnego  bardzo  gospodarza  i  bardzo  porządnego 
człowieka,  który  ani  buntów,  ani  opryszków  nie  lubiał  i  przy- 
rzekł mi,  że  mi  w  dalszej  podróży  sam  towarzyszyć  będzie,  że 
dobierze  ludzi  i  wynajmie  mi  konie  pod  siodła  i  juki. 

U  niego  tedy  stanąłem  gospodą  —  i  dwa  dni  oczekiwania  na 
powrót  straży  i  ludzi  moich  były  już  upłynęły...  Oboje  gospo- 
darstwo moi  byli  jeszcze  ludzie  średniego  wieku,  ale  mieli  już  córkę 
dorosłą,  jak  mi  o  tern  mówiono.  Gospodyni  była  bardzo  przy- 
stojną kobietą  i  rozmowna,  jak  wszystkie  Hucułki.  Poznajomiłem 
się  tedy  dobrze  z  tymi  ludźmi  —  i  do  oryginalnych  epizodów 
podróży  policzam  te  dnie  spoczynku  i  wytchnienia  po  wielkiem 
strudzeniu. 

Okazałe  i  budowne  są  chaty  Hucułów,  otoczone  do  koła  dre- 
wnianemi  krużgankami.  Chodniki  i  ganki  są  wyłożone  wielkiemi 
kamiennemi  płytami  —  i  w  takim  to  ganku  siedziałem  sobie  do- 
brze już  z  południa,  czytając  książkę  i  rozmawiając  na  przemian 
z  gospodynią  moją,  która  po  drugiej  stronie  drzwi  na  ganku 
przesiewała  kukurydzianą  mąkę,  w  zapas  do  przyszłej  podróży. 
Opowiadała  ona  mi  cuda  o  swojej  Małance!  Jaka  piękna,  jaka 
żwawa ,  jak  za  nią  wszystkie  przepadają  chłopcy  —  a  gdym  pytał, 
gdzieby  była?  mówiła  mi:  że  bawi  na  trzeciej  wsi  w  gościnie,  bo 
się  tam  święci  wesele.  Więc  się  posestry  zjeżdżają  i  radzą,  i 
goszczą,  i  cieszą...  Do  chaty  prowadziła  ze  wsi  wolno  zbieżysta 
i  szeroka  droga  —  a  i  chata  i  całe  jej  obejście  leżało  na  równym 
poziomie.  Zwolna  podnosiła  się  od  chaty  w  górę  dalsza  droga 
i  przechodziła  w  pasznistą  połoninę...  W  dziedzińcu  pasło  się 
kilka  baranów.  Po  nad  chatą  wznosiło  się  kilka  starych  jaworów. 
Widok  był  na  wieś  i  góry...  po  drugiej  stronie  potoku,  który 
tuż  za  obejściem  z  szumem  uchodził  do  rzeki... 

Ochocza  moja  gospodyni  wyśpiewywała  sobie  kołomyjki  przy 
robocie  —  i  wracała  zawsze  znowu  do  swojej  Małanki...  Prócz 
mnie  i  jej  nie  było  nikogo  przy  domu:  parobcy  byli  z  końmi, 
owczarze  z  owcami,  dziewki  poszły  zbierać  trawę  do  podoju,  a 
sam  gospodarz   pognał   woły   na   połoninę.     W  tern  posłyszeliśmy 
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tentent  koni  lecących  cwałem  po  drodze...  I  w  dziedziniec  wpadło 
cwałem  cztery  dziewcząt  konno!...  Na  czele  ich  hyła  Małanka 
na  białym  ogierze!  Kiedy  go  przed  gankiem  osadziła  —  spiął  się 
jak  świeca,  dał  jeszcze  dwa  susy  i  stanął  spokojnie,  ale  dziewczęta 
nie  zsiadały  z  koni.  „Zkąd  wy  moje  dzieweńki  ?  pytała  gospodyni 
moja  —  zsiadajcie  i  chodźcie  do  chaty,  bo  mamy  gości!"  Dziew- 
częta powitały  mnie  z  konia,  ale  nie  chciały  jeszcze  zajść  do 
domu.  „Byłyśmy  na  wiszniaku  —  tak  nas  częstowali  chłopcy, 
żeśmy  aż  uciec  musiały!"  —  Śmiała  się  matka  i  chciała,  aby 
zsiadły  z  koni.  Dziewczęta  były  po  świątecznemu  strojne  we 
wstążki  i  paciorki ,  koszule  bogato  wyszywane  na  ramiączkach, 
na  piersiach  i  około  rąk.  Jedna  z  nich  miała  małą  węgierską 
burkę  na  sobie,  a  wszystkie  miały  żółte  safianowe  buty,  torebki 
przy  boku  i  pręciki  w  ręku  —  czyste  amazonki!  Konie  dzielne 
i  rozhukane  —  a  one  same ,  rozgrzane  jazdą  i  zabawą ,  nie  miały 
ochoty  zsiadać  z  koni ,  ale  wybierały  się  na  pobliską  połoninę,  by 
odwiedzić  koniuchów,  spędzić  owczarzy,  a  z  wołami  i  ojcem  po- 
wrócić do  domu."  „A  Jakim  jest?"  zapytała  Małanka  z  uśmiechem 
matki.  „Nie,"  —  odrzekła,  —  „poszedł  was  szukać  i  od  dwóch 
dni  nie  było  go  tu."  Zaśmiała  się  Małanka,  bardzo  z  tego  szczę- 
śliwa, że  zdurzyły  Jakima  i  że  jej  nie  odszukał  —  i  wypuściła 
konia  cwałem  z  miejsca,  a  za  nią  ruszyły  trzy  jej  posestry!... 

Pytałem  tedy  gospodynię :  coby  to  wszystko  znaczyło  i  ktoby 
był  ten  Jakim,  o  którego  Małanka  pytała?  „Wieleby  to  mówić 
o  tern"  —  rzekła  mi  na  to  gospodyni.  —  „Idzie  już  teraz  rok 
piąty,  jak  tu  przybył  do  nas  człek  z  Czarnejhory  z  tym  Jakimem. 
Był  to  jego  stryjko ,  a  on  był  jeszcze  młodym  chłopczyną ,  ot  tak 
pastuszyną  I5tu  albo  16tu  lat  może,  mało  co  starszym  od  mojej 
Małanki.  Stało  się  tam  u  nich,  że  sobie  na  krew  nastąpili, 
a  zabiwszy  kogoś,  musieli  uciekać.  Stryjko  bojąc  się  o  Jakima, 
zabrał  go  z  sobą  —  bo  tam  takie  prawo  u  nich :  że  jak  sobie 
na  krew  nastąpią,  to  co  jest  w  rodzinie  chłopów  i  chłopców 
wszystkich  zabić  muszą !  Przyszedł  tedy  tu  stryjko  z  Jakimem  — 
i  przez  półtora  roku  byli  u  nas  w  gościnie.  Stryjko  był  bogacz 
i  darował  mi  trzy  złote  talary  do  paciorek ,  które  jeszcze  noszę  — 
a  odchodząc,  kupił  w  Kosowie  najpiękniejsze  cztery  woły,  jakie 
były    na    całym    targu    i    darował     memu    gazdzie    za    gościnę. 
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Małanka  pasała  jeszcze  dziewczęciem  kozy  z  Jakimem  przy  domu  — 
otóż  się  i  bardzo  polubili.  Kiedy  się  im  zabrać  przyszło  do  domu, 
wyprowadził  Jakim  Małankę  nocą  w  Jaworzyny,  darował  jej  do 
paciorek  złotego  talara  i  powiada  do  niej :  „Ja  ze  stryjkiem 
wracać  muszę  —  ale  ja  tu  Małanko  do  ciebie  powrócę ,  to  czekaj 
na  mnie  i  nie  bierz  lubasa!  Jak  trochę  jeszcze  wyrosnę,  przyjdę 
do  ciebie  i  zapukam  nocą  w  okno:  jak  mnie  poznasz,  to  nie 
świeć:  ale  wyjdź  cicho  do  sieni  —  bo  nie  można  wiedzieć,  co 
będzie  —  a  ja  się  rozmówię  z  tobą..." 

„Małanka  przepłakała  resztę  nocy,  tak  jej  żal  było  Jakima!.. 
Bo  choć  to  jeszcze  dzieci,  kochali  się  bardzo  —  a  on  odszedł 
do  świtu  ze  stryjkiem.  Gazda  z  ludźmi  przeprawił  ich  na  koniach 
aż  do  Siedmiogrodu ...  I  przez  półpięta  roku  słych  zaginął 
o  Jakimie  i  stryjku ...  Aż  tu  tej  wiosny,  jak  się  już  dobrze 
rozwinęły  buki ,  puka  ktoś  już  późno  w  nocy  do  okna . . .  Zer- 
wałam się  z  pościeli  i  pytam:  kto  taki?  a  on  powiada:  „Jakim 
uskok".  „To  ty  synu?  zawołałam  ucieszona".  „Ja"  —  rzekł  — 
„a  Małanka  jest?"  „I  jest  i  czeka  na  ciebie."  —  „To  niech 
wyjdzie  do  sieni,  ale  nie  świećcie".  —  Zbudziłam  Małankę  — 
wybiegła  do  sieni  —  coś  poszeptali  na  obejściu  —  i  wbiegła 
nazad  do  chaty.  „Świećcie  matusiu  —  mój  lubas  przyszedł  z  za 
morza,  świećcie,  zwołajcie  posestry,  muszę  się  ustroić  do  niego! 
„Zaświeciłam  —  zwołałam  posestry:  Małanka  skoczyła  do  potoku 
i  wykąpała  się  —  a  potem  posadziły  ją  dziewczęta  na  środku 
chaty,  jak  pannę  młodą,  rozplotły  jej  kosę,  rozczesały  i  uplotły 
na  nowo  warkocze  —  a  potem  ustroiły  ją  w  świąteczne  szaty 
i  przyświeciły  jej  łuczywem,  przejrzała  się  w  cebrze  wody  —  ale 
bo  też  krasna  była  jak  malina!  Przypięła  potem  złoty  talar  do 
paciorek  —  dziękowała  i  mnie  i  posestrom  za  wszystko  i  prze- 
praszała za  wszystko  i  powiada:  —  „Abo  do  was  wrócę,  abo 
nie..."  Wzięła  potem  puharek  z  pułki  i  wybiegła  w  noc  ciemną... 
Świecimy  i  czekamy  —  a  Małanki  nie  ma!  Po  zielonym  świecie 
noc  krótka  —  i  poczęły  już  piać  koguty.  Nałożyłam  ogień  — 
i  poczęłam  palić  pod  chleb ,  a  Małanki  nie  ma ! . . .  Już  posestry 
chciały  się  za  nią  puścić  w  Jaworzyny  —  ale  jam  je  nie  puściła, 
bo  Małanka  prosiła  o  to,  aby  nikt  nie  szedł  za  nią.  Dnieć 
dobrze  już  poczynało ,  gdyśmy  wracającą  Małankę  ujrzeli !  Pędziła 
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przed  sobą  dziesięcioro  owiec  wołoskich,  ale  gdy  na  nią  spojrzymy, 
a  tu  gdzieś  połowę  jej  ubyło!  Spłakana,  przestraszona  i  ledwie 
żywa !  Pytam  ja  —  Pytają  posestry :  co  się  stało  ?  Położyła  się 
na  ławie  za  stołem  —  i  płakała  bardzo!  Niemogliśmy  się  niczego 
dopytać . . .  Posestry  zabrały  ją  do  komory  i  położyły  do  łóżka. 
Tam  wyspowiadała  się  Małanka  ze  wszystkiego. 

Oto  Jakim  powiedział  jej ,  że  będzie  na  nią  czekał  pod  starym 
jaworem  o  kraj  Jaworzyny,  gdzie  z  sobą  kozy  pasali.  I  gorzało 
wielkie  ognisko  przed  jaworem  starym . . .  Jakim  siedział  sam 
jeden  przy  ognisku  —  i  trzymał  strzelbę  w  jednej  ręce,  a  w  drugiej 
psa  wielkiego  jak  niedźwiedź ,  co  teraz  przy  owcach  chodzi.  Przy 
boku  jego  leżało  dziesięcioro  owiec. 

Małanka  leciała  jak  strzała  na  ogień  —  ale  kiedy  do  ogniska 
przypadła,  krzyknął  Jakim  groźno :  „  Stój ! . . . "  stanęła  zdziwiona  — 
bo  chciała  go  przywitać  i  przyhołubić  —  ale  on  powiada:  "Stój!... 
i  nie  waż  się  zbliżyć,  bo  cię  pies  rozedrze!. .."  —  To  uwiąż 
psa  na  stronie  —  mówiła.  Na  to  nic  nie  odpowiedział,  ale 
patrzał  się  na  nią  tylko . . .  Ona  też  przypatrywała  się  jemu . . 
Ej  pięknie  wyrósł !  a  liczko,  jak  krew  z  mlekiem !  w  całych  górach 
naszych  takiego  drugiego  chłopca  nie  ma!  To  przemawiała  do 
niego  gołębiemi  głosami,  to  prosiła  się,  aby  ją  powitał  —  ale 
on  milczał  i  rozglądał  się  groźno  do  koła!..  Nareszcie  powiada 
do  niej:   „Tyś  mnie  zdradziła  —  tu  śmierć  twoja!" 

Prosiła  się  na  Boga:  że  go  kocha,  że  czekała  na  niego,  że 
tylko  zapukał,  przybywa  strojna  w  noc  taką  ciemną,  bo  myślała, 
że  idzie  do  swego  lubasa!  Ale  on  się  nie  dał  ugłaskać,  tylko 
mówił  wciąż  jedno:  „Zdradziłaś  mnie  —  tu  śmierć  twoja!!" 

Małanka  myślała,  że  jej  serce  pęknie  od  żalu!  A  widząc,  że 
jej  się  tak  świat  zmienił  —  rzuciła  się  przy  ognisku  na  ziemię 
i  prosiła ,  żeby  ją  zabił ,  ale  żeby  jej  zakrył  oczy,  aby  nie  patrzała 
na  to ,  jak  ją  będzie  zabijał ! . . . 

Jakim  nie  ulitował  się  i  tej  żałości!  Tu  Małanka  zerwała 
się  nagle  i  powiada:  „Kiedy  tak,  to  sama  sobie  śmierć  zrobię 
i  skoczę  do  rzeki!"  Zerwała  się  i  leci..  „Stój!...  krzyknął  na 
nią  Jakim  —  bo  psa  puszczę  i  rozerwie  cię  w  sztuki!"  — 
i  leciała  dalej  —  „Stój!  to  ja  cię  sam  utopię!..."  „A  dobrze  — 
rzekła,  to  mi  lżej  będzie!.."  —  I  wstrzymała  się.     Przypadł  do 
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niej  jak  zwierz  —  chwycił  ją  jak  niedźwiedź  w  pół  —  przerzucił 
przez  ramię   jak    dziecko  i  szedł   wolno   ku   wodzie . . .     Małanka 

jęczała  i  czekała  śmierci Nagle  stanął ,  spuścił  ją  z  ramienia 

i  powiada:  „Nie  bój  się  Małanko,  jam  chciał  ciebie  tylko  spró- 
bować i  chciałem,  abyś  znała,  co  cię  czeka,  gdybyś  mnie  kiedy 
zdradziła ! ! . ."  „Jakimie !"  —  powiedziała  do  niego  —  ja  się  ciebie 
D°j§  —  Ja  ciebie  kochać  nie  będę!  nie  gub  i  mojej  i  swojej 
duszy,  puszczaj  mnie  do  matki!"  —  I  nie  chciała  przy  nim 
pozostać.  Tedy  starał  się  ją  przyhołubiać,  i  prowadząc  za  rączkę, 
przywiódł  do  ogniska.  Tu  dobył  trzos,  wysypał  pieniądze  do 
kapelusza,  i  powiada  do  Małanki:  „A  przyniosłaś  puharek?"  — 
„A  przyniosłam,  jak  kazałeś."  —  „To  wypij  do  mnie"  — prosił 
ją —  „jak  lubaska  do  swego!"  i  podał  jej  baryłeczkę.  Małanka 
ledwo  żyła!  —  Ale  gdy  bardzo  prosił,  wypiła  do  niego  — 
a  potem  wytarł  on  puharek  i  przymierzył  wszystko  srebro  na  dwie 
kupki  równe,  a  złoto,  co  było,  przeliczył  na  sztuki  i  położył 
także  równo  przy  każdej  kupce,  a  potem  powiada:  „To  moja 
matka  kazała  ci  oddać  połowę  tych  pieniędzy,  abyś  znała, 
czyim  ja  synem!"  —  I  wsypał  jej  do  kaletki  jedne  kupkę  —  a 
druga  pozostała  w  kapeluszu.  A  były  tam  srebrne  cesarskie 
i  tureckie  lewy  i  taka  drobina  srebrna,  że  to  jak  karpia 
łuszczka  tylko  te  pieniążki  tureckie;  a  złote  pieniądze,  to 
już  nie  wiemy,  co  wartują,  bo  jak  wszystko  razem  Małanka 
przyniosła  z  sobą,  tak  leżą  te  pieniądze  w  skrzyni  i  nikt  tam 
nie  zaglądał  do  nich,  —  ale  jest  bogactwo.  Małance  zdawało 
się,  że  to  jakiś  sen  straszny  i  nie  wiedziała,  czy  zostać  przy 
ognisku,  czy  uciekać  —  tak  ją  do  śmierci  wystraszył  Jakim  — 
ale  on  mówił  już  do  niej  słodko :  „Dzień  się  będzie  robił  — 
wracaj  do  chaty,  pognaj  z  sobą  te  owce  i  uproś  gazdę,  aby  je 
przyjął.  Ja  teraz  idę  i  zakopię  część  moich  pieniędzy,  abym 
miał  o  czem  wracać,  jak  mnie  zdradzisz,  ale  nie  idź  za  mną 
i  nie  podpatruj  mnie ;  bo  psa  biorę  z  sobą  i  będę  wiedział  o  tem, 
jeżeli  mnie  nie  posłuchasz!"  —  Owce  zajęła  Małanka  i  przypę- 
dziła na  obejście.  Jakim  mówił  jej  jeszcze  na  odchodnem :  że 
przed  wieczorem  uprosi  sobie  dwóch  ludzi  i  przyjdzie  z  nimi,  by 
się,  wprosić  na  gościnę  do  ojców  Małanki," 
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„Gdy  się  Małanka  tak  posestrom  wyspowiadała,  jak  ja  się 
Wam  tu  spowiadam  z  tego,  zerwały  się  jak  szalone  i  wzięły  na 
zuchwał!  Otóż  ubrały  się  wszystkie  po  świątecznemu,  uprosiły 
sobie  służbę  Bożą  —  a  po  mszy  przysięgały  sobie ,  jak  posestry, 
że  jedna  drugiej  nie  odstąpi  i  jedna  za  drugą  zastoi  aż  do  śmierci. 
Wesołe  wróciły  z  nabożeństwa  wszystkie  cztery  i  bezpieczne,  że 
się  żadnej  z  nich  nic  nie  stanie  —  i  odtąd  i  sypiają,  i  jadają, 
i  chodzą ;  i  jeżdżą  razem,  i  jedna  drugiej  na  chwilę  nie  odstąpi. 
Wszakżeście  je  widzieli,  co  to  za  butne  dziewki!  —  i  czort  nie 
dałby  im  rady,  nie  dopiero  Jakim!  —  „A  cóż  zrobi  Jakim?"  — 
„Ot  durny"  —  rzekła,  przebrał  miarę  i  dziś  śmieją  się  dziewczęta 
z  niego,  a  on  musi  się  pokorzyć  i  łazi  jak  głupie  cielę  za  nićmi. 
Przy  ludziach,  to  Małanka  mówi  krasno  do  Jakima  —  i  przyho- 
łubi  go,  i  rozczesze  mu  włosy,  i  dba  o  jego  koszulę  i  o  jego 
jadło  —  ale  sam  na  sam  nie  była  jeszcze  z  nim  ani  chwili; 
a  kiedy  się  ośm  ócz  dziewczęcych  z  jednego  chłopca  wyśmiewa 
i  jedna  drugiej  nie  odstąpi  ani  na  krok,  to  i  trudna  rada!  — 
„Cóż  z  tego  będzie?"  —  pytałem  dałej.  —  „Jak  się  im  dobrze 
podda,  to  i  Małanka  mu  się  odda.  Nieraz  stoi  on  przez  noc 
całą  pod  oknem  i  prosi  się  dziewcząt ,  żeby  go  puściły  do  chaty, 
ale  one  się  śmieją  tylko,  aż  nareszcie  ja  wstać  muszę  i  puścić 
go,  to  legnie  przy  nas  na  ławie  i  idzie  o  świcie  z  gazdą  moim 
w  pole,  nim  jeszcze  komorę  otworzą  dziewczęta." 

„Ale  nie  opowiedziałam  Wam  jeszcze,  co  tam  było  dalej: 
pod  wieczór  tedy  po  owej  strasznej  nocy,  przybył  Jakim  z  dwoma 
gazdami  z  obyczajką  i  powiedział,  że  z  za  morza  przychodzi  do 
Małanki  i  że  się  na  lubasa  zaprasza  w  gościnę.  Było  też  dużo 
ludzi  naszych  —  były  i  posestry  Małanki.  Jakim  darował  jej 
szelkową  szatę  od  matki  —  i  gościliśmy  gości  do  późna  w  noc. 
Pies  Jakimów  był  kilka  dni  upięty,  aż  go  już  owczarze  zabrali, 
gdy  się  przyswoił  trochę.  Zbroję  wszystką  aż  do  noża  oddał 
Jakim  memu  gazdzie,  ale  ją  posestry  schowały,  ażeby  Jakim 
nie  miał  czćm  straszyć  Małanki ,  a  dwie  z  nich:  Naścia  i  Marynka 
noszą  pod  kolanem  przywiązane  noże  i  nie  odwiązują  ich  nawet 
w  nocy.  Gdyby  'chciał  co  Małance  zrobić,  albo  im,  to  się  tak 
zawzięły  i  przysięgły  sobie ,  żo  Jakimowi  wbiją  nóż  w  serce ,  bo  go 
nienawidzą  bardzo  za  te  złości  jego   dla  Małanki",     Otóż  i  sta- 
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rożytna  historya  rycerskich  amazonek  —  i  nowożytna  historya 
dzisiejszych  lwic!  Tamte  amazonki  wyłamały  się  z  pod  dzikiej 
przemocy  władzy  męzkiej  —  dzisiejsze  lwice  wyłamują  się  z  pod 
niemocy  zniewieściałego  pokolenia  mężczyzn:  konne  owe  Hucułki 
stoją  gdzieś  po  środku  pomiędzy  starożytnemi  amazonkami  a  lwi- 
cami nowożytnemi.  „Dlaczegóż  nie  skończycie  tej  sprawy  i  nie 
wydacie  Małanki  za  niego!"  Hucułka  śmiała  się  długo  z  niepojętności 
mojej:  —  „Alboć  onaby  poszła  za  niego?  alboby  on  się  z  nią 
żenił?  To  to  oboje  młode,  ta  to  się  tylko  chce  kochać  i  kochać 
musi  —  bo  jakby  się  dziewczyna  z  młodu  nie  kochała  i  nie 
puściła  sercu  na  wolę,  nie  chciałaby  pewno  robić,  jak  będzie 
gazdynią.  Gdybym  ja  chciała  Małankę  wydać,  to  u  każdego  jej 
palca  uczepiłby  się  jeden  chłopiec,  ale  na  to  czas  jeszcze.  Ona 
tego  harda,  że  lubas  przyszedł  do  niej  z  za  morza  —  a  on  z  tego 
hardy,  że  Małanka  najpiękniejsza  ze  wszystkich  doniek  w  siole, 
i  że  ją  za  jego  lubaskę  mają." 

Tu  wszedł  na  obejście  młody,  piękny,  hardy  człowiek.  Był 
on  po  huculsku  ubrany  —  ale  po  pasie  i  niektórych  ozdobach 
stroju,  po  pięknych  południowych  wyrazistych  rysach,  po  ruchu 
i  spojrzeniu  poznałem  w  nim  Jakima.  Stanął  na  kilka  kroków 
przed  nami  —  patrzył  na  mnie  długo  i  hardo...  Ani  skłonił, 
ani  powitał  się  —  ale  zwracając  się  do  gazdyni,  zapytał  krótko 
„Kto  to?"  —  „Gość"  —  rzekła  gazdyni  niespokojnie.  —  „A  czy 
do  Małanki  przyszedł?"  spytał  Jakim  tak,  jak  gdyby  mnie  przytem 
nie  było.  „A  gdzie  Małanka?"  —  „Pojechała  z  posestrami  w  po- 
łoninę i  nakazały,  żebyś  tam  szedł  za  niemi."  —  Mruknął  sobie 
coś  nie  miło  pod  nosem...  i' oglądał  się  dziko  po  obejściu,  jak 
gdyby  czegoś  szukał...  Przed  gankiem  stał  na  zielonym  trójnogu 
barometr,  na  którym  co  godzina  odczytywałem  stan  jego:  obok 
na  ławce  leżało  kilka  instrumentów  fizycznych  i  mała  buławka 
podróżna.  Dwie  ciężkie  kule  były  tu  na  giętkim  trzonku  osadzone 
i  oszyte  struną.  Instrumentom  tym  przypatrował  się  Czarnohorzec 
z  pogardą  i  chwycił  nagle  za  buławę,  zważył  ją  w  ręku,  a  potom 
skoczył ,  przytrzymał  jednego  tryka  i  wyciął  go  tak  w  głowę ,  że 
się  twarda  załamała  czaszka.  Tryk  się  przewrócił  i  spłynął  we 
krwi  nie  drgnąwszy  pod  tern  cięciem...  —  „Ta  co  robisz  szalony?  — 
ta  co  ci  Małanka  powie  za  to,  żeś  jej  bazia  zabił?" — On  patrzła 
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z  upodobaniem  w  zabitego  barana  i  cisnął  buławę  do  krwawej 
kałuży...  W  chacie  na  stole  leżała  broń  moja...  Widząc,  że 
rzeczy  jakiś  nie  miły  obrót  biorą,  nałożyłem  świeże  pistony  na 
dubeltówkę  i  krucicę  podwójną  i  usiadłszy  za  stołem,  czekałem, 
co  dalej  będzie?  —  Słyszałem,  iż  gospodyni  nie  chciała  puszczać 
do  izby,  ale  wszedł  prawie  gwałtem  i  trzymając  skrwawioną 
buławę  w  rękach,  zatrzymał  się  we  drzwiach  i  mierzył  mnie 
okiem...  Powstawszy  odwiodłem  oba  kurki  od  dubeltówki  i  opa- 
trywałem kapsle  i  zamki.  Chwila  była  groźną...  Zabić  człowieka 
to  rzecz  ciężka  —  a  gdyby  był  próg  przestąpił,  nie  było  innego 
ratunku !  Przez  chwilę  mierzyliśmy  się  tedy  oczyma !..  Szczęściem 
mojem  było,  że  spryt  niewieści  dał  inny  obrót  sprawie.  —  „Czy 
to  na  mnie?"  zapytał  się  gazdyni.  —  „Jak  krok  postąpisz  —  to 
na  ciebie!"  —  Rzucił  tedy  buławę  na  ziemię  —  i  stał  chwilę 
nieradny,  patrząc  przed  siebie...  Widziałem  niepokój  mojej  gospo- 
dyni, która  nagle  ton  mowy  odmieniła:  „Jaki  ty  nie  dobry  Jakim! 
ta  to  mój  lubas  przyszedł  do  mnie,  to  czego  tu  chcesz  i  zawadzasz?" 
—  „Także  mówcie!"  rzekł  rozbrojony  zupełnie  —  i  wyszedł 
nagłym  krokiem  z  domu  i  obejścia,  a  puścił  się  ku  Jaworzynom 
w  górę,  gdzie  się  spodziewał  spotkać  z  Małanką  i  jej  po- 
sestrami.  Już  o  samym  zachodzie  słońca  nadszedł  dowódzca 
granicznych  strzelców  z  swoją  komendą,  którego  się  dopiero  za 
dobę  spodziewałem,  i  któremu  opowiedziałem  niemiłe  me  spotkanie 
z  Czarnohorcera.  Dowiedział  się  on  o  nim  już  w  powrocie  do 
stacyi  i  niepokoił  się  bardzo  tern,  że  mnie  samego  zostawił:  — 
więc  przyspieszył  drogi  na  gorsze,  ale  krótsze  ścieżki  i  cieszył 
się  już  tern,  że  chwyci  Jakima,  i  że  go  wyda  władzy  jako  włóczęgę 
i  opryszka.  Ale  i  Jakim  dowiedział  się  już  o  przybyciu  straży... 
I  wszyscy  powrócili  wieczorem  i  było  znów  szumno  i  rojno  w  chacie, 
ale  Jakim  niedowierzając  ani  mnie,  ani  straży  granicznej,  ani 
nawet  gospodarzom  swoim  i  Małance,  nie  powrócił  do  chaty  i  nie 
wiem,  czy  kiedy  powrócił... 

Zbyt  długo  może  bawiłem  tutaj  przy  tym  epizodzie:  —  zdało 
mi  się  wszakże,  że  taki  epizod  od  Czarnejhory  rzuca  właściwe 
światło  na  obyczaje  tego  ludu  i  stosunki  miejscowe.  Dzicz  natury 
odbija  się  tu  w  dziczy  serca  —  a  górska  sielanka  przechodzi 
często  w  dramatyczne  i  w  tragiczne  sceny!.,. 
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Jaki  kraj ,  tacy  ludzie  —  jaki  klimat ,  takie  wody.  Mozolną 
bardzo  jest  podróż  w  górę  do  źródłowisk  „Czarnego- Lasu"  i 
„Czarnej- Góryu,  po  skałach  i  po  nad  urwiste  przepaści  —  i  nie 
raz  patrzyłem  z  zazdrością,  na  tratwy  Hucułów,  które  się  nizko 
pod  nami  pomykały  po  Prucie,  po  Czarnym  i  Białym  Czeremoszu 
z  łatwością,  lekko  jak  rybitwy  —  kiedyśmy  się  mozolnie  noga 
z  nogi  wspinali  po  skalistych  obłazach  i  górach.  Raz  tedy  wy- 
padało się  puścić  na  tych  tratwach  z  wodą...  Jakoż  wszystko 
zachęcało  do  tego:  —  i  utrudzenie  kilku  tygodni  owej  podróży, 
i  trzykrotne  już  wyczerpanie  żywności,  po  którą  trzeba  było 
wysyłać  osobnych  ludzi  do  Kut,  do  Kosowa  i  Delatyna,  a  w  końcu 
schyłek  już  lata,  który  przypominał,  że  powracać  trzeba.  Na 
dobrym  potoku  u  stóp  Howerli,  który  się  po  krótkiem  biegu  do 
Prutu  odlewał,  leżało  kilka  tratew  przygotowanych  na  brzegu.. 
W  dolinie  tego  potoku  był  ostatni  nasz  nocleg.  Zapasy  żywności 
kończyły  się  i  wypadało  powrócić  gdzie  do  wsi  i  przysposobić 
żywność,  lub  wysłać  ludzi  za  kupnem  takowej.  Wszystko  to 
groziło  zwłoką  dni  kilku:  —  a  tu  przedemną  płynęła  woda  tak 
ochoczo  w  równiny!...  I  gdym  sobie  pomyślał,  że  jeszcze  dnia  tego 
możnaby  stanąć  w  Delatynie,  gdzie  na  mnie  moi  ludzie  i  konie 
od  kilku  tygodni  czekali ,  i  ztąd  się  już  dobrym  gościńcem  można 
było  puścić  w  kraj  równy  —  owładnął  mnie  jakiś  niepokój 
i  oświadczyłem  Hucułom  moim,  że  popłynę  z  wodą...  Sprowadzili 
tedy  z  najbliższej  wsi  Orylów,  którzy  byli  właścicielami  tych 
przygotowanych  tratew.  Targ  nie  był  łatwy:  bo  Oryle  chcieli 
więcej  jeszcze  zładzić  tratew,  i  nie  mieli  zamiaru  w  tym  czasie 
spławiać  drzewa.  Za  największą  przeszkodę  do  spławu  kładli  to : 
że  jak  wypadek  będzie,  jak  się  tratwy  rozbiją  na  Prucie,  to 
nie  będzie  komu  ratować.  Na  trzech  tratwach  nie  pójdzie  więcej 
ludzi,  jak  dziesięciu  —  a  tratwy  nie  złapać  bez  ludzi,  gdy  się 
rozbije,  ani  je  zdjąć,  gdy  na  skale  siędzie.  Więc  targi  i  narady 
były  długie  i  jeden  tylko  z  dawniejszych  moich  przewodników, 
który  mnie  nie  chciał  odstąpić  i  nieznajomym  powierzyć  ludziom, 
obrał  się  za  sternika  tej  tratwy,  na  której  ja  popłynąć  miałem. 
Od  świtu  do  godziny  9tej  trwały  te  targi  i  przygotowania  do 
spławu.  Tratew,  na  której  ja  płynąć  miałem,  przyrządzono  nieco 
staranniej    i   zbito   świeżemi   płatewkami  —  bo  tratwy  leżały  już 
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dawno  na  brzegu,  a  kołki  uschły  w  płatewkach  na  jarzmach  i  nie 
dawały  pewności,  że  dotrzymają  w  spławie  zbite  ogrąglaki.  Potok 
był  bardzo  silny  i  miał  wielki  spadek...  Z  potoku  tedy  do  Prutu 
zleciały  w  mgnieniu  oka  tratwy. .  Tu  dopiero  pożegnałem  się 
z  podróżną  drużyną  moją.  —  Woda  była  już  na  Prucie  donośną: 
do  tratwy  tedy,  na  której  płynąć  miałem,  przeprawiono  tu  dopiero 
dwa  skrzydła  po  bokach  przed  końcem  zadu  dla  bezpieczeństwa, 
aby  spław  nie  uderzał  o  skałę  tak  nagle,  lecz  skrzydłami  opierał 
się  od  skalistych  ścianek.  Jedna  mniejsza  tratew  puściła  się 
przodem...  Na  drugiej  płynąłem  ja  —  na  trzeciej  płynęły  rzeczy 
moje.  Spław  na  Prucie  składa  się  z  8  — 10  pni  okrągłego  drzewa, 
na  3 — 4  sążni  długości!  Takie  dwa  spławy  wiążą  wiciami  razem 
i  spuszczają  je  jeden  za  drugim  zazwyczaj  —  a  nie  obok  siebie, 
jak  to  bywa  na  innych  rzekach.  Przy  większym  spadku  wystarcza 
już  10 — 14  cali  do  spławu  tratew.  Na  Prucie  wszakże  była 
woda  donośna.  Tratwy  były  z  dawna  zbite  i  suche,  więc  leżały 
prawie  na  wierzchu  wody  i  nie  zatapiały  się  nad  6  cali. 
Wszystko  tedy  zapowiadało  spław  szczęśliwy.  Jakoż  z  razu  lecie- 
liśmy bystrością  strzały!...  W  zebranem  korycie  ledwo  czasem 
plusnął  rudel...  i  zaledwo  można  było  tu  lub  owdzie  rzucić' okiem, 
spojrzyć  przed  się  lub  za  siebie  —  tak  prędko  uciekały  brzegi, 
że  co  chwila  padało  oko  na  inne  widoki...  Pomiędzy  okrąglakami 
w  górę  pluskała  i  pryskała  woda  nieraz  wysoko...  i  co  chwila 
trzeba  było  twarz  obetrzeć  —  a  gdy  się  znowu  można  było  obejrzeć 
do  koła,  już  przed  chwilą  pominięte  brzegi  nikły  w  oddaleniu.... 
A  jeżeli  się  rzeka  skręcała  —  zamykała  się  tuż  przed  nami 
dolina  skałami  —  i  zdało  się,  iż  nie  znajdzie  wyjścia,  bo  zawroty 
Prutu  są  na  kolanach  bardzo  nagłe.  Sam  war  wody  wjadą 
się  potężnym  prądem  po  nad  brzeg  urwisty  —  i  chociaż  Oryle 
trzymają  w  pogotowiu  kulę  i  odbijają  się  w  tej  samej  chwili 
wszyscy  od  pionowej  skały:  uderza  tratwa  pomimo  to  gwałtownym 
rzutem  o  skałę  —  a  siedzićć  na  tratwie  byłoby  niebezpieczną 
rzeczą  —  bo  uderzenie  takie  wyrzuciłoby  z  siedzenia  —  więc 
stojąc,  trzeba  przyjąć  to  uderzenie,  i  trzymając  się  silnych  dwóch 
wici  dla  zachowania  równowagi  w  rzucie.  Utrudzą  to  dziwnie! 
Bo  i  uwaga  i  potrzeba  równowagi  trzyma  w  ciągłem  naprężeniu 
—  a  szybkość,    z  jaką   spław   leci,    sprawia,   iż   przywyknąć  do 
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tej  szalonej  jazdy  trzeba,  gdzie  się  co  chwila  z  czćmś  innem 
liczyć  wypada !  .  .  .  Są  wprawdzie  chwile  odpoczynku ,  gdzie 
Prut  na  zacznej  przestrzeni  płynie  tak  szeroko  i  cicho,  że  się 
w  dnie  rzeki  popierać  trzeba  kulami  —  i  zdaje  się,  jakby 
spław  szedł  po  jeziorze  lub  stawie...  Po  takim  chwilowym  wypo- 
czynku następują  wszakże  tak  zwane  szypoty —  są  to  wodospady 
rozdzielone  na  znacznej  przestrzeni ,  rumowiskiem  wielkich  bloków 
zasłane ,  po  których  woda  pieniąc  się  z  szumem  z  wielką  gwał- 
townością uchodzi...  Środkiem  takich  szypotów  prowadzą  tak 
zwane  lejki  na  wrota  —  i  często  siędzie  spław  na  skałach,  któ- 
remi  zamknięte  są  wrota  po  obudwu  brzegach :  —  a  gdy  już  raz 
szczęśliwie  przez  same  wrota  wpadnie,  to  niema  już  czasu  kie- 
rować tratwą  i  nie  potrzeba  nią  kierować,  bo  przez  kilka  stai 
leci  samem  środkiem  szypotu ,  po  skłębionym  warze  rzeki...  i  gdy 
się  znów  oczy  przetrze,  nie  słychać  już  nawet  szumu  przebytego 
szypotu.  Czasami  na  płytkiej  wodzie  zaorze  spław  po  kamień- 
cach spodem...  a  po  kilku  poparciach  taka  znowu  już  głębia  do 
razu ,  że  najdłuższą  kulą  nie  zmacać  dna  rzeki...  Dwa  razy  siadł 
nasz  spław  na  skale  i  przód  tratwy  sterczał  może  o  sążeń  wyżej 
po  nad  wodą ,  kiedy  zad  tratwy  zatopił  się  w  wodzie...  Ledwo 
że  się  to  stało,  skoczyli  wszyscy  trzej  Oryle  do  wody  —  a  się- 
gała im  do  pół  piersi  prawie.  Zdało  się ,  że  coś  turkło  ledwie 
całym  spławem,  który  już  leciał  na  wrota...  ale  nim  wrót  jeszcze 
dopadł,  wyrwali  się  już  z  wody  na  tratwę  i  stali  przy  rudlu. 
Tak  w  mgnieniu  oka  w  chwili  niebezpieczeństwa  skoczyć  do  toni, 
dźwignąć  spław,  popchnąć  go  do  biegu  i  wydobyć  się  z  wody  na 
lecącą  już  tratwę  —  nie  lada  to  zadanie  i  to  tylko  Hucuł  potrafi! 
Na  tej  przestrzeni,  którąśmy  płynęli,  wpadają  do  Prutu  od 
prawego  brzegu :  Osławka ,  Łuczka  z  Siopówką ,  Pistyńka ,  Rybnica 
i  Czeremosz ;  od  lewego  brzegu :  Czerniawa ,  Turecka ,  Serwica, 
Huków  i  Rokitna  graniczna.  Dolina  Prutu  aż  po  Delatyn  ciągnie 
się  poprzecznym  głębokim  skalistym  wyłomem  —  a  na  ujściu 
każdej  pobocznej  rzeki  leżą  zazwyczaj  rumowiska  skał  —  i  poni- 
żej ciągną  się  większe  lub  mniejsze  szypoty.  Na  ujściu  Czerniawy 
nie  wiele  brakło,  żeśmy  wielkiego  nie  mieli  wypadku:  gdzieś  na 
jćj  wierzchowinie  spadła  nocą  czy  do  świtu  ulewa  i  rzeka  wezbrała, 
a  przenosząc   nawałą  wód  swoich  wody  Prutowe,   rzuciła  nas  tak 
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silnie  jednem  uderzeniem ,  iż  wszystkie  trzy  tratwy  na  przeciwnym 
suchym  brzegu  siadły...  Wszyscy  Oryle  powpadali  do  wody  od 
tego  silnego  uderzenia...  Ja  tylko,  co  nie  trzymałen  ani  kuli, 
ani  rudla  w  ręku,  lecz  wić,  ratowałem  się  po  tej  wici,  żem  ani 
do  wody,  ani  na  ląd  nie  padł.  Pakunek  mój  leżał  o  kilkanaście 
kroków  na  suchym  lądzie  —  tak  silnie  uderzyły  tratwy  o  brzeg 
na  połeć!  Jedno  jarzmo  nadłamało  się  —  musieliśmy  tedy  spoić 
tratwę  świeżą  płatewką  i  nie  czekać  długo,  bo  woda  Czerniawy 
poczęła  nagle  opadać  i  groziło  nam  to,  że  oschniem  na  lądzie. 
Z  wielką  trudnością  sprowadziliśmy  znowu  tratwy  na  główny  prąd 
Prutu,  po  którym,  że  znacznie  wody  przybyło,  szedł  spław  jeszcze 
z  większą  szybkością,  a  to  tak,  że  całą  tę  przestrzeń  sześciu  a 
może  ośmiu  mil  wodnej  drogi  przebyliśmy  niespełna  za  pięć  go- 
dzin! —  Przez  całą  drogę  nie  było  czasu  ani  posilić  się,  ani 
zapalić  lulki,  ani  wytchnąć  na  chwilę.  Przemokli,  jak  rybacy, 
choć  dzień  był  pogodny,  wysiedliśmy  na  brzeg  pod  Delatynem. — 
I  miło  było  znowu  spotkać  się  i  z  ludźmi  swymi,  i  z  suchćm 
ubraniem ,  i  zjeść  obiad  pod  dachem  przy  nakrytym  stole ,  siedząc 
na  krześle. 

Jak  burzliwe  wody  górskie  powitały  mnie  niegdyś  na  Prucie, 
gdym  po  raz  pierwszy  tę  okolicę  zwiedzał  —  tak  zniosły  mnie 
znowu  na  równiny,  gdziem  na  nie  raz  ostatni  patrzał... 
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VI. 
PUSZCZAKI  MAZOWSZA 


<si 


Ni( 


Po  nad  puszczami  sklepienia  się  mroczą,... 
I  wody  świecą  do  zorzy  uroczo!... 
I  kędy  w  puszczy  człowiek  nogą  stanie, 
Z  gęstwin  wyziera  nań  oczekiwanie... 
Jakby  się  miało  coś  stać  albo  stało  — 
Więc  wzrok  człowieka  bacznie  tu  napięty : 
Co  wziął  na  oko ,  to  nie  ujdzie  cało ! 
I  ród  puszczaków  z  mazowiecka  cięty 
Słynie  po  świecie ,  chociaż  w  lesie  siedzi 
Między  barciami  przy  gawrze  niedźwiedzi!  — 
Stary  to  bartnik,  dawny  to  myśliwy. 
I  sławny  rybak!  Ale  kto  mu  krzywy  — 
Temu  i  w  lesie  zastąpi  na  drodze, 
Bo  się  na  puszczy  chował  Panu  Bodze  — 
To  i  nie  lada  kto  z  rąk  mu  uciecze, 
Gdy  natrze  z  przodu,  a  z  tyłu  zasiecze 
Puszczę  za  wrogiem ,  to  i  znaj  Puszczaka ! 
I  znaj,  że  sprawa  tu  nie  lada  jaka!... 


iemożna  tego  dosyć  często  powtarzać:  że  organizm  natury 
jest  pierwszym  pokładem  do  dziejów  —  i  że  człowiek,  zosta- 
jący pod  wpływem  natury  w  stanie  rodowości ,  jest  pierwszym 
zadatkiem  do  przyrodzonych  dziejów  ziemi  Są  to  niby  włókna, 
z  których  duch  narodu  osnowa  wielką  tkaninę  swych  dziejów,  na 
tle  przez  Opatrzność  zakreślonem  !  — 

Rody  odrębne  a  pokrewne  sobie  krwią,  mową  i  obyczajem, 
które  zasiały  historyczny  obszar  Polski ,  nie  zą  wynalazkiem  nauki: 
—  sa,   one   faktem,    na    który  wszędzie    natrafiamy    i   który   nas 
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miejscami  tylko  żywiej  uderza,  a  to  tam  mianowicie,  gdzie  cechy 
miejscowe  pewnego  rodu  silnie  się  wyrażają  odrębnością  swoją. 

Miejscowość  przyrodzona  daje  tu  pierwszą  linię  wytyczną  dla 
każdego  rodu:  i  tak  jest  zawsze  góral  głównie  pasterzem  — 
pobrzeżny  mieszkaniec  wielkiego  porzecza  głównie  orylem  — 
w  urodzajnych  ziemiach  osiadły  ziemianin  głównie  oraczem  —  nad 
jeziorami  i  rybnemi  rzekami  osiadły  głównie  rybakiem  —  w  stepach 
osiadły  głównie  hajdajem ,  czabanem  lub  tabuńczyhiem  —  odpo- 
wiednio do  rodzaju  bydła  i  stada  —  a  w  lasach  w  końcu  osiadły 
głównie  myśliwym. 

Są  to  niby  hasła  pewnych  rodów:  —  ale  tym  sposobem  życia 
i  zarobkowania  łączy  się  całe  powszednie  i  obyczajowe  gospodar- 
stwo odpowiedniego  rodu.  I  tak:  łączy  się  z  życiem  pasterza 
całe  gospodarstwo  hal  i  podhala,  połonin  i  gór.  Oryl,  przywią- 
zany do  wody,  z  pierwszą  jaskółką  płynie  za  prądem  rzeki ,  zarządza 
całem  swojem  gospodarstwem  podług  stanu  wód  na  jeziorach  i 
rzekach  —  bo  na  to,  aby  z  gościnną  wodą  popłynął,  potrzeba 
mieć  na  czasie  przyrządzone  spławy  i  statki,  i  towar  gotowy,  i 
gotowych  ludzi  do  żeglugi,  i  tej  gotowości  trzeba  się  trzymać  po 
brzegu ,  aby  nie  czekając,  odbić  od  lądu  i  płynąć  do  morza ,  gdy 
wody  przybędzie. 

Tam  —  gdzie  na  historycznym  obszarze  Polski  ujrzysz  z  lasów 
odkryte  okolice,  które  niegdyś  lasy  lub  bory  pokrywały  —  tam 
możesz  sobie  z  pewnością  powiedzieć,  że  jest  pewno  żytni  lub 
pszeniczny  grunt.  Czem  starsze  osiedlenie,  czem  urodzajniejsza 
gleba  —  tern  są  wsie  mniejsze,  tern  większy  podział  ziemi:  ról 
dworskich,  kmiecych  i  zaściankowych-  miejscami  własność  dzieli 
się  tu  aż  na  zagony  i  ogrody:  ale  wszystko  jest  pod  łopatę  i 
pług  wzięte,  z  tą  tylko  różnicą,  że  dwupolowe  gospodarstwo  jest 
w  górach  —  trzypolowe  w  równinach  —  odłogowe  w  stepach. 
W  górach  szerzy  się  to  gospodarstwo  za  pomocą  zarąbków,  poręb 
i  palonych  łazów  —  bo  pasterzowi  chodzi  głównie  o  zdobycie 
nowego  pastwiska.  W  dobrych  ziemiach  szerzy  się  to  gospo- 
darstwo korczunkiem  i  osuszaniem  błot,  złamaniem  i  zaoraniem 
błonia  i  łąk  —  błonia  na  porzeczach ,  a  łąk  wśród  obszarów  ornych. 
W  stepach  zaś  szerzy  się  to  gospodarstwo  zaoraniem  trawnych 
stepów,  które  po  spaleniu  zamieniają  się  w  basztany,  lewady  i  łany. 
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Tego  rodzaju  gospodarstwo  jest  w  stepach  odnowieniem  dzikich 
pól,  które  się  z  laty  porostem  słonecznych  mchów  pokryły,  i  nie 
dają  traw :  tu  jest  kosowica  oczekiwaniem  i  gorącą  pracą  stepowego 
pasterza  —  bo  potrzeba  paszy  dla  stad  koni,  wołów  i  owiec, 
które  bez  opatrzenia  w  zimie  potrzebują  więcej  paszy  i  słańska; 
jest  ona  tu  głównem  zadaniem :  jak  la':em  pójło ,  studnie  lub  kry- 
niczne  wody  są  tu  głównym  warunkiem  pasterstwa.  W  jałowym, 
bezwodnym  stepie  utrzyma  się  owca  tylko.  Liczba  studni  i  ilość 
wody  stanowi  tu  o  wartości  okolicy  i  własności.  Na  owcy  kończy 
się  gospodarstwo  stepowych  pasterzy.  U  ziemian  stanowi  jeszcze 
większą  różnicę  rodzaj  pociągów.  Prawdziwy  rolnik  —  to  wołowiec, 
a  ziemia  tern  lepsza ,  czem  więcej  wołów  idzie  do  pługa :  koniuch 
trzyma  się  takiej  ziemi  i  błonia.  Obok  owczarza  nie  ostoi  się 
ani  koniuch ,  ani  wołowiec ,  ani  pasiecznik  lub  bartnik.  Rybak, 
do  wód  przywiązany,  cieką  stosownej  pory  połowu  —  a  zna  się 
tak  z  wagą  wody  i  ryby  po  mokrej  bruździe,  jak  rolnik  zna  się 
z  pługiem  i  zagonem  swoim  na  suchej  bruździe.  Wszystko  tu 
przywiązane  do  połowu  ryb,  do  dobrych  lub  pochybnych  lat. 

Gdzie  łów  —  tam  chów, 
Gdzie  wiele  ryb  — 
Tam  rośnie  grzyb. 
Gdzie  wiele  lasu  — 
Tam  wiele  wypasu. 
Gdzie  mało  mozoły  — 
Tam  wiele  pszczoły. 

A  to  wszystko  odnosi  się  do  rodóic  leśnych,  które  według 
rodzaju  i  wielkości  lasów  są  Poliszukami ,  Podlasiakami ,  Liso- 
wiahami  i  Borońcami  zwani. 

Największe  lasy  są  puszczami  zwane  —  a  ztąd  mamy  i  od- 
dzielny ród  Puszczaków  Mazowieckich,  którzy  puszcze  nad  Narwią 
osiedli:  i  owszem  Mazowieccy  Puszczanie  czyli  Kurpie  mogą  być 
uważani  za  jeden  z  pierwotnych  leśnych  rodóiu,  osiadłych  na  hi- 
storycznym obszarze  Polski:  co  znowu  ztąd  poszło  —  że  Narew 
z  dopływami  swemi  jest  na  obszarze  Wisły  i  w  organizmie  przy- 
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rodzonym  tej  rzeki  reprezentantką  wód  leśnych,  które  z  tych 
puszcz  wywodzi  i  po  połączeniu  się  z  Bugiem  do  Wisły  odlewa. 

Kraina  puszcz ,  leśnych  brodów  i  wód  leśnych  jest  już  z  natury 
swej  odrębną  niejako  dzielnicą  w  pojęciach  natury  —  ztąd  też 
i  rody  na  tej  ziemi  osiadłe  mają  ten  typ  odrębności  rodów  leśnych, 
który  się  w  ich  sposobie  życia,  zarobkowania,  w  ich  obyczajach 
i  w  gwarze  miejscowej  mowy  odbija. 

Szerzej  musimy  tu  sięgnąć  dla  wyjaśnienia  okolicy  pod  względem 
natury.  Cały  właściwie  obszar  Narwi  z  jej  rozgałęzieniem  jest 
krainą  przerosła  lasami  i  podmokłą.  Wierzchowina  bowiem  Narwi 
legła  u  stóp  Pojezierza  Bałtyckiego  —  i  Narew  ma  sobie  kierunek 
wskazany  głównie  pasmem  tych  wyżyn ,  z  których  wszystkie  prawe 
jej  dopływy  głownie  u  jezior  początek  swój  biorą,  na  grzbiecie 
Pojezierza  Mazowieckiego,  w  krainie  Sturów.  Główny  tedy  kie- 
runek Narwi  jest  jej  poziomem  kraju  Wskazany  —  a  w  tym 
kierunku  utrzymują  ją  bogate  dopływy,  które  od  obudwu  brzegów 
na  zastrzał  zabiera.  Ztąd  też  góruje  prawy  brzeg  Narwi  tern 
więcej   —   czem  więcej  się  do  Pojezierza  przybliża. 

Narew  na  dolnym  swym  biegu  bierze  początek  u  wielkich 
gąbczastych  bagnisk,  leżących  na  Litwie,  pomiędzy  miastami 
Swisłoczą  i  Prużyną,  a  Białowieżą  na  granicy  województwa  Brzesko- 
Litewskiego  —  a  na  przestrzeni  górnego  swojego  biegu  odgranicza 
ona  Puszczę  Białowiezką  od  Świsłockiej.  Puszcze  te  są  z  sobą 
dzisiaj  połączone  —  a  ztąd  powiększył  się  obszar  Puszczy  Biało- 
wiezkiej o  7  mil  □,  a  razem  z  Świsłocką  wynosi  obszar  23  mil  □• 
Wielkim  łukiem,  ku  północy  wydanym,  płynie  Narew  Litwą 
około  mil  8,  na  granicy  województwa  Podlaskiego :  zabiera  od 
lewego  brzegu  Narewkę,  która  w  Białowiezkiej  puszczy  początek 
bierze  i  spłazinę,  właściwą  Białowiezkiej  puszczy,  łukiem  okrąża. 
Z  ujściem  Narewki  i  miasteczkiem  Narwią  wstępuje  Narew  w  wo- 
jewództwo Podlaskie  —  i  płynie  tern  województwem  na  przestrzeni 
mil  13tu,  pomijając  miasteczka  Suraż,  Choroszcz  i  Tykocin 
i  przerzynając  ziemię  Bielską.  Z  ujściem  rzeczki  Śliny  od  lewego 
brzegu,  o  milę  poniżej  miasta  Tykocina:  pod  wsiami  Targonie 
i  Zajki  —  wstępuje  w  województwo  Mazowieckie  w  ziemię  Wizką. 

Loże  ^arwi,  dotąd  zarosłe  —  dzielące  się  często  na  odnogi 
odlewające  małe  jeziorka  i  tworzące  bagna  —  poczyna 
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się  zbierać  i  oczyszczać ,  staje  się  zdatnem  do  żeglugi ,  bo  ma 
wielkie  bogactwo  wód  i  koryto  głębokie;  od  ujścia  zaś  rzeki 
Biebrzy,  która  od  nićj  od  prawego  brzegu  powyżej  miasta  Wizny 
wpada,  wody  Narwi  są,  zebrane  w  głębokiem  łożu  —  i  Narew 
płynie  tu  zabrzeżysto  i  wśród  jaru  prawie  tak  zwanem  Starem 
Mazowszem,  w  okolicy  miast  Wizny  i  Łomży  aż  do  Nowogrodu, 
gdzie  się  po  Narwi  zaczynają  siedziby  Puszczaków.  Tu  opadają 
jćj  brzegi  wzdłuż  puszczy  —  a  podnoszą  się  znowu  na  dolnej 
Narwi,  gdzie  mianowicie  brzeg  prawy  góruje. 

Narew  należy  do  najrybniejszych  rzek,  głównie  zaś  na  tej 
przestrzeni,  gdzie  jej  łoże  jest  przerosłe,  i  aż  do  połączenia  się 
z  Biebrzą.  Na  tej  przestrzeni  jest  ona  rybną  i  na  rzekach, 
które  zabiera  poniżej,  gdzie  jest  do  żeglugi  nawet  większych 
berlinek  dogodną,  które  aż  do  Tykocina  podchodzą — jest  połów 
ryb  utrudniony,  a  na  uwagę  zasługuje  tu ,  że  kolor  ryb  niektórych 
gatunków  tego  samego  rodzaju  jest  inny,  jeżeli  z  rzek  pochodzą 
wpadających  do  Narwi  (mówimy  i  u  mianowicie  o  rzece  Supraśli),  — 
a  inny,  jeżeli  w  Narwi  łowione.  Są  zaś  pewne  rodzaje  ryb ,  które 
nigdy  do  leśnych  wód  nie  zachodzą,  n.  p.  karp'  i  sum,  które 
się  dopiero  na  dolnej  poławiają  Narwi,  i  prawdopodobnie  z  Wisły 
zabłąkane. 

Cała  Narew  uprowadza  wody  leśne  i  leśne  żuły  (namuły), 
które  bywają  koloru  rudy  żelaznej ,  kawowego ,  a  nawet  czarnego 
koloru,  a  to  w  miarę  tego,  jak  się  pokłady  rudy  błotnej  łączą 
z  garbnikiem  roślin.  Kolor  ten  zatrzymują  wody  Narwi  na  znacznej 
przestrzeni  jeszcze  po  połączeniu  się  swojem  z  wodami  Wisły: 
bo  długo  trzymają  się  wody  czarne  leśne  prawego  brzegu,  a  bia- 
ławe lub  płowe  lewego  —  ztąd  też  wody  Narwi  modremi,  a 
Wisły  białemi  są  zwane.  W  tych  także  kierunkach  poławiają 
się  po  prawym  brzegu  podlaskie,  a  pod  lewym  brzegiem  wiślane 
ryby.  Co  więcej  —  węże  i  żaby,  które  się  w  ciągu  żeglugi  na 
Wiśle  trzymały  pod  pokładem  galarów,  uciekają  z  galaru  koronnego, 
gdy  galar  na  czarną  leśną  wodę  wchodzi:  tak  wstrętną  jest  tym 
owadom  i  gadom  ta  woda,  że  dobrowolnie  oczyszczają  tu  galar, 
czego  oryl  przez  cały  czas  żeglugi  dokazać  nie  mógł  —  to  dzieje 
się  tu  w  jednej  chwili  przez  wstręt  owadów  i  gadów  do  wód 
leśnych. 


Dzieła  W.  Pola  Tom  IV. 
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Na  obszarze  Narwi  musimy  odznaczyć  dwa  pasma  puszcz 
równoległych  prawie :  pierwsze  pasmo  tych  puszcz  poczyna  się 
na  północy  Augustowską  Puszczą,  rozłożoną  w  powiatach  Augu- 
stowskim i  Sejneńskim,  pomiędzy  miastami  Augustowo,  Sejny, 
Sopoćkinie,  Grodno  i  Lipsk.  Z  tej  puszczy  uprowadza  Hańcza 
wody  do  Niemna,  a  Bicbrza  do  Narwi. 

Dalej  ku  południowi  ciągną  się  bory  Bajgrodzkie  i  Sztabińskie, 
dalej  Goniądzkie,  Nowowieskie  i  Zakątków skie  bory  —  z  niemi 
łączy  się  Puszcza-  Zielona  na  północy  i  zachodzie  od  Białego- 
stoku: z  tej  puszczy  uprowadza  wodę  do  Narwi  rzeczka  Supraśl 
i  leśna  struga  Sokoida,  do  Supraśli  wpadająca.  —  Na  południe 
od  Puszczy- Zielonej  ciągną  się  lasy  Zabłudowskie ;  po  małej 
przerwie  następują  puszcze:  Śiuisłockai  Białowiezka,  oddzielone 
od  siebie  rzeką  Narwią,  która  razem  z  Narewką  z  tych  puszcz 
uprowadza  wodę ;  po  małej  przerwie  nastają  bory  Bielskie.  Buckie, 
Czartajewskie  i  Pobikrowskie,  które  wraz  z  innemi  pomniejszemi 
przytykają  południowym  krańcem  do  prawego  brzegu  rzeki  Bugu, 
w  okolicy  miast  Drohiczyna  i  Mielnika:  z  tych  lasów  uprowadza 
wody  rzeka  Bug  i  Nurzec,  do  Bugu  wpadający. 

To  pasmo  lasów  i  puszcz  —  poczynających  się  od  Augustowa 
i  rzeki  Hańczy,  a  przytykających  aż  do  Bugu  —  było  matnią 
siedzib  Jadźwingów,  rodu  plemienia  Litewskiego ,  którzy  ztąd 
robili  wojenne  wyprawy  na  wsze  strony :  zapędzając  się  na  Lachy, 
do  ludnego  Mazowsza  i  aż  po  Lublin,  na  południu  aż  po  Prypeć 
i  na  Wołyń,  na  wschód  aż  po  Berezynę  Dnieprową.  Ztąd  poszło, 
że  historycy  wyznaczają  na  siedliska  Jadźwingów  daleko  większy 
obszar,  niż  oni  rzeczywiście  posiadali  —  trzymają  się  głównie 
zagajania  puszcz  i  borów,  których  kierunek  wskazaliśmy  od  Puszczy 
Augustowskiej  aż  do  Bugu. 

Do  pasma  tych  puszcz,  któreśmy  dopiero  oznaczyli,  równolegle 
prawie  ciągnie  się  drugie  pasmo  lasów  i  puszcz,  wzdłuż  Narwi, 
za  biegiem  wód  w  Mazowszu.  Na  północy  bierze  pasmo  tych 
puszcz  i  borów  początek  aż  w  krainie  Gbórów,  na  Pojezierzu 
Mazowieckiem,  czyli  w  krainie  Mazurów  Pruskich.  Pasmo  to 
lasów  idzie  z  biegiem  rzek,  wpadających  do  Narwi  od  prawego 
brzegu:  pierwszą  z  tych  rzek  jest  Pysz  (Pisną)  —  i  nad  rzeką 
tą    leży    Puszcza    Noivogrodzka    w  ziemi    Łomżyńskiej.     Drugą 
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jest  Skwa  (Skrwa):  nad  nią  leży  od  niej  nazwana  Puszcza 
Skwańska  w  ziemi  Łomżyńskiej  w  powiecie  Ostrołęckim.  Dalej 
Rozoga,  nad  którą  leży  Myszeniec;  natępnie  Omulew  —  a  puszcze, 
które  przerzyna  Rozoga  i  Omulew,  i  wśród  których  Myszeniec 
leży,  noszą  nazwę  Puszczy  Myszynieckiej  i  ta  leży  w  ziemi 
Ciechanowskiej. 

Ostatnią  rzeką,  wypływającą  z  Pojezierza  Mazowieckiego,  a 
zabierającą  wody  puszcz,  jest  Orzyc,  który  poniżej  Pułtuska  do 
Narwi  uchodzi.  Po  lewym  brzegu  Narwi  w  końcu,  znacznie 
poniżej  —  pomiędzy  Bugiem  i  Narwią  a  miastami:  Pułtuskiem 
Różanem,  Ostrowią,  Brokiem  i  Wyszkowem  —  leży  puszcza, 
z  dawna  Bialą-Puszczą  zwana ,  częścią  w  ziemi  Różańskiej, 
częścią  w  Łomżyńskiej  położona.  Pasmo  tych  lasów  podchodzi 
południowym  krańcem  aż  pod  Warszawę  i  dotyka  do  Wisły  pod 
Jabłonną,  i  przechodzi  nawet  na  lewy  brzeg  Wisły  Puszczę  Kam- 
pinoiuską,  podobnie  jak  lasy  Jadowskie,  po  lewym  brzegu  Bugu, 
są  także   dalszym  ciągiem  puszcz  południowych. 

Rzeka  Pisną  bierze  początek  na  Pojezierzu  Gbórów,  jest  naj- 
bogatszą z  prawych  dopływów  Narwi  po  Biebrzy:  pod  wsią 
Wincenta  wchodzi  w  krainę  Puszczaków,  którą  przepływa  na 
przestrzeni  V/,2  mili,  wpadając  naprzeciw  miasta  Nowogrodu  do 
Narwi:  stanowi  ona  na  pewnej  przestrzeni  wschodnią  granicę 
Puszczy  Nowogrodzkiej,  która  oddziela  od  równego,  rolnego 
Łomżyńskiego  Mazowsza,  do  którego  się  jeszcze  liczyła  ta  puszcza: 
—  do  niej  wpada  od  lewego  brzogu  Skrocla  poniżej  wsi  Rutka- 
Skroda,  płynąca  na  przestrzeni  mil  trzech,  która  Łabnę  z  pod 
Kolna  zabiera  —  od  prawego  brzegu  wpada  do  Pisny  leśna 
struga  Turośl  pod  wsią  Trzeciańskie  na  puszczy,  wrypływa  z  krainy 
Gbórów,  a  płynie  na  przestrzeni  mil  dwóch.  Pisną  ma  tak  wy- 
prawione łoże,  że  po  niej  berlinki  chodzą. 

Skwa  wypływa  z  Pojezierza  Gbórów,  pod  wsią  Grądzkie 
wchodzi  w  krainę  Puszczaków,  przedziela  Skwańska  Puszczę  na 
przestrzeni  sześciu  mil  —  nad  brzegiem  jej  leżą  osady  Kurpiów  — 
wpada  do  Narwi  pomiędzy  Nowogrodem  i  Ostrołęką  poniżej  wsi 
Kurpiewskie.  Skwa  od  prawego  brzegu  przyjmuje  strużkę  w  pobliżu 
wsi  Kliniki,  z  lewej  zaś  strony  także  strugę  leśną,  wypływającą 
z  błot  położonych  przy  wsi  Baba. 
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Rozoga  (Rozsoga)  wypływa  również  z  Pojezierza  Gbórów,  ma 
źródło  w  okolicy  siół:  Kiełbasina,  Zielony  gród  i  Radostówki  — 
w  krainę  Puszczaków  wchodzi  powyżej  Myszeńca,  płynie  kraina 
Puszczaków  mil  siedm,  ma  błotne  porzecze  —  i  wpada  pod 
Ostrołęką  do  Narwi. 

Omulew  bierze  początek  na  Pojezierzu  Gbórów,  przy  osadzie 
Trzcianka,  płynie  około  szesnastu  wsi  Puszczaków  na  przestrzeni 
mil  siedmiu  —  i  wpada  poniżej  Oatrołęki  do  Narwi:  —  przyjmuje 
z  prawego  brzegu  Piasecziię  i  Płodoiunicę,  a  z  lewego  Trybuivlą. 

Orzyc  ma  źródła  w  Płockiem,  blizko  granicy  pruskiej,  stanowi 
granicę  od  miasta  Janowa  do  Choszel,  poniżej  których  przechodzi 
w  krainę  Puszczaków  —  i  tworzy  niejako  zachodnią  granicę  tej 
krainy,  bo  bory  przechodzą  tylko  miejscami  ku  zachodowi  na 
prawy  brzeg,  jak  n.  p.  w  okolicy  Drążdżcwa,  gdzie  małe  odlewa 
jeziorko. 

W  Puszczy  Nowogrodzkiej  —  pomiędzy  Pisną  a  Skwą,  o 
2y2  mili  na  północ  od  Nowogrodu  —  rozlało  się  w  krainę  Pu- 
szczaków jezioro  Serafin,  niegdyś  Kroską  zwane.  Z  Puszczańskich 
jezior  jest  Serafin  najznaczniejszem ,  bo  liczy  około  900  morgów 
powierzchni. 

Jezioro  Łacha  leży  także  w  Puszczy  Noivogrodzkiej,  blizko 
granicy  pruskiej,  w  okolicy  wsi  Łacha,  ma  100  morgów  po- 
wierzchni. 

Wśród  błot  Karaska  —  pomiędzy  Rozoga  a  Omulewem  — 
w  puszczy  Myszenieckiej,  przy  wsi  Piaseczna  —  rozlało  się  jezioro 
Karaska,  około  15  morgów  powierzchni  zajmujące. 

W  Bialćj-Puszczy,  która  jest  suchą,  nie  ma  ani  błot,  ani 
jezior  —  wody  jej,  które  leśnemi  strugami  uchodzą,  wpadają 
jedne  do  Bugu,  drugie  do  Narwi:  do  Bugu  wpada  Brok,  poniżej 
miasta  Brok  przyjmujący  Grzybótckę  —  dalej  Tuchelna  płynąca 
na  przestrzeni  dwóch  mil,  która  ma  ujście  poniżej  wsi  Udrzyna. 
Do  lewego  brzegu  Narwi  płynie  z  Białej -Puszczy  Wymokracz 
i  Orz,  płynący  okolicą  zapolną,  a  blizko  ujścia  dopiero  wchodzący 
w  puszczę,  około  wsi  Kumina. 

Oznaczywszy  oba  pasma  tych  puszcz  i  borów  na  obszarze 
Narwi,  możemy  dopiero  oznaczyć  siedziby  Puszczaków,  czyli  rodu 
Kurpiów  —  zajmujące   przestrzeń    około    40   mil  □:    z  których 
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20  przypada  na  właściwą  puszczę  czyli  suchy  bór  —  około  9  na 
liche  łąki  i  zarosłe  bagna  —  a  około  1 1  na  orne  pola ,  wsie 
i  zagrody  tak  Puszczaków,  jak  wiosek  szlacheckich.  Na  przestrzeni 
tych  40  mil  □  krainy  Puszczaków  mieszka  około  100.000  ludzi 
w  400  wsiach  i  osadach ,  licząc  w  to  już  najmniejsze  zagrody. 
Sama  Pusz  es  a- Biała  liczyła  w  początku  tego  wieku  85.000 
morgów  boru. 

Wszystkie  puszcze,  pomiędzy  granicą  pruską  a  Narwią  poło- 
żone, były  królewszczyzną  —  i  głównie  należały  do  Starostwa 
Ostrołęckiego  —  a  Biała- Puszcza  była  biskupszczyzną,  bo  była 
własnością  biskupów  Płockich  w  ekonomii  Brok. 

Otóż  tu  już  powiemy,  że  na  tej  przestrzeni  wypada  rozróżnić 
następujące  etnograficzne  grupy: 

1)  Na  Pojezierzu  Mazowieckiem :  Gbórów  czyli  Mazurów 
pruskich. 

2)  W  drugim  pasie,  na  południu  od  Gbórów,  na  obszarze 
Nou-ogrodzkiej,  Skieańskićj,  Myszeniechiej  i  Białej  Puszczy 
były  siedziby  Puszczaków  czyli  Kurpiów. 

3)  Pomiędzy  pasmem  tych  puszcz,  a  pasmem  puszcz  wycho- 
dzących od  Augustowa,  na  Białowieże  do  Drohiczyna  —  legło 
wielkie  korczowisko  Podlasia  i  Mazowsza,  od  tysiąca  lat  osiedlone 
przez  Mazurów.  Lasy  są  tu  przecięte  —  rolnicza  ludność  gęsto 
osiadła  po  wioskach  i  szlacheckich  zaściankach  —  ziemia  jest 
tutaj  urodzajną  i  tak  daleko  wykorczoną,  jak  daleko  dawała 
korzyści  pługa  —  a  gdzie  się  pokład  piasczysty  zi.emi  przerzyna, 
lub  lotnych  piasków,  tak  na  północy,  południu  i  wschodzie,  tam 
pozostawiono  bory  i  puszcze.  Na  tern  korczowisku  Mazowieckiem 
—  obejmującem  dawne  ziemie  województwa  Mazowieckiego,  Wizką, 
Łomżyńską  i  Nurską  —  nazywają  się  miejscowi  mieszkańcy 
Starymi  Mazurami.  Tu  leżą  starożytne  osady  i  miasta,  wspo- 
minane u  kronikarzy  i  latopisców  naszych  w  bardzo  odległych 
czasach  —  jak  n.  p.  Eomża,  gdzie  już  w  r.  1000  %ł  wzniesiony 
pierwszy  kościół  Ś.  Wawrzyńca  na  wyspie  na  Narwi,  —  Wizna, 
będąca  w  posiadaniu  ks.  Mazowieckich  już  w  roku  1180,  wedle 
latopisców  ruskich.  Do  starożytnych  znaczniejszych  osad  należą 
tu:  Zambrów,  Szczuczyn,  Lubotyń,  Wysokie-Mozowieckie,  Czyżewo, 
Nur    i   inne  —  a   dodać   tu   trzeba,    że    od   XV.  wieku   na   tern 


422  PÓŁNOCNY  WSCHÓD  EUROPY. 


korczowisku  Mazowieckiem  ani  jedna  więcej  wieś  nie  przybyła. 
Dowodem  także  starego  osiedlenia  Mazurów  w  tej  okolicy  są 
żalniki  pogańskie  Mazurów,  znajdujące  się  przy  siedzibach  starych 
i  odwieczne  okopy  i  gródki  rozmiarów  olbrzymich,  sypane  na 
tern  pograniczu  Jadźwingów,  na  które  nie  natrafiamy  w  samychże  sie- 
dzibach Jadźwingów,  gdzie  się  nigdzie  popielnicy  znaleźć  nie  zdarzyło. 

4)  W  czwartym  w  końcu  paśmie  puszcz  —  wychodzących  od 
Augustowa  przez  Zabłudów,  Białowieżę  do  Drohiczyna  i  Mielnika, 
które  były  matnią  Jaćwieży — mieszkają  dziś  Podlasianie,  częścią 
lackiego,  częścią  ruskiego  rodu,  zmieszani  z  resztkami  Jadźwingów  — 
i  tu  może  będzie  właściwe  miejsce  powiedzieć,  że  przez  zakreślenie 
Polski  Kongresowej  zostały  granice  województwa  Podlaskiego  przenie- 
sione całkowicie  na  lewy  brzeg  Bugu,  aż  pod  województwo  Lubelskie, 
oznaczając  Siedlce  na  stolicę  województwa  Podlaskiego  kiedy  właściwie 
trzy  ziemie  województwa  Podlaskiego— leżały  po  prawym  brzegu  Bugu, 
przechodząc  w  małej  tylko  części  na  lewy  brzeg  Bugu  ku  Siedlcom  i 
Węgrowu. 

Z  tego  ogólnego  wizerunku  okazuje  się  —  że  Puszczaki  wraz 
z  Gbórami  byli  najdalej  wysuniętym  rodem  Mazowieckiem,  który 
klinem  zachodził  pomiędzy  siedzibami  Jadźwingów  i  starych  Pru- 
saków: bo  nawet  kolonizacya  Mazowiecka  —  ciągnąca  się  pomiędzy 
jednym  a  drugim  pasmem  puszcz  i  dochodząca  prawie  aż  do 
województwa  Trockiego  —  nie  mogła  się  szerzyć  ku  Litwie,  jak 
tylko  od  krainy  Puszczaków  i  za  ich  obroną,  i  zasłoną  puszcz 
Mazowieckich. .  Cechą  wszystkich  granicznych  rodów  jest  uderzająca 
odrębność,  która  tam  jest  najwybitniejszą,  gdzie  rody  historycznego 
obszaru  Polski  z  plemionami  innej  mowy  graniczą. 

To  znaczenie  ma  większa  część  Góralszczyzny  —  to  znaczenie 
ma  Pokucie  wraź  z  Bukowiną  stepową  i  rodem  Huchłów  —  to 
znaczenie  mają  Puszczaki  na  pograniczu  Jaćwieży,  Prus  i  Litwy:  — 
a  dokładniej  okaże  to  się  jeszcze,  gdy  tu  z  kolei  wymienimy  wsie 
przez  nich  na  obszarze  czterech  puszcz  osiadłe. 

Nieraz  wspominano  dotąd  o  Kurpiach,  od  łykowych  chodakóio 
szydnie  tak  nazwanych :  Kurpie  nazywają  sami  siebie  Puszcsakami 
—  rozrodzili  się  oni  z  przeciągiem  wieków  z  pierwotnego  zalu- 
dnienia w  ród  znamienity  i  pod  wpływem  dobrych  instytucyi. 

Z  pojęciem  Kurpia,  albo  Puszczaka  łączono  pojęcie  icolnego 
człowieka :  — jakoż  zażywali  wolności  prawdziwej,  należąc  w  części 
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znaczniejszej  do  królewszczyzny,  a  w  Puszczaj  Białej  do  biskup- 
szczyzny  Płockiej. 

Przystępujemy  do  wyliczenia  wsi  kurpiowskich,  które  każdy 
będzie  mógł  sobie  podkreślić  na  własnej  karcie  —  bo  wiele  mó- 
wiono i  pisano  dotąd  o  Kurpiach,  a  nikt  nie  oznaczył  dokładnie 
ani  siedzib  Puszczaków,  ani  ich  granic  —  a  dopóki  to  się  nie 
zrobi,  nie  można  u  nas  mówić  o  etnograficznych  studyach  na  hi- 
storycznym obszarze  Polski.  Poczynamy  wyliczanie  ich  siedzib, 
położonych  między  granicą  pruską  i  Narwią,  w  puszczach  Nowo- 
grodzkiej, Shwańshiej  i  My  szr  niecki  ej:  Serwatki,  Baliki ,  Ptaki, 
Zimna,  Leman ,  Łacha ,  Nowaruda ,  Szobloki,  Popiołki,  Podgórne, 
Adamusy,  Podlas,  Jorki,  Trzańskie,  Antonia,  Łączki,  Budy-Pu- 
szczańskie,  Piątkowizna,  Klekor,  Ksepki,  Wyżęga,  Wenecya, 
Wejdą,  Tyczek,  Dęby,  Łyse,  Pupkowizna,  Cieloszka,  Bączki, 
Kruszą,  Potasie  (Potazie),  Serafin,  blizko  jeziora  tegoż  nazwiska, 
Lipniki,  Szafranki,  Tartak,  Dawia,  Świnia,  Cieciory,  Plewki, 
Złota-Góra ,  Kuzie ,  Baba ,  Brzozowo  -  Zozonie ,  Brzozowo  -  Grunt, 
Czarnia,  Wyk,  Popiołki  (wtóre),  Gawry chy,  Korwki,  Siwki,  Kra- 
sny-Borek  ,  Poręby,  Przeczniak-Gąski ,  Gąski ,  Laski ,  Benduszka, 
Gontarze,  Buda-Osowiecka,  Kępa,  Osowiec,  Rzymo-Tabory,  Pieńki, 
Parzychy,  Zbójna,  Dębniki,  Morgowniki,  Zdrąbisko,  Dobrylas, 
Jurki,  Warmiak,  Warmiak-Brzeziny,  Grądzkie,  Dąbrowa,  Krysiaki, 
Wałkowe,  Niedźwiedź,  Cęk,  Drężek,  Wykrot,  Gadomskie,  Klimki, 
Jazgarka,  Rozsosz,  Krochia,  Sól,  Golanka,  Grole,  Płoszyce, 
Dąbrówka,  Rydelki ,  Nasiadki,  Skwa,  Szafarczyska ,  Walery, 
Celewizna,  Kurpiewskie,  Mierzejewo,  Rezmy,  Ślusarze,  Gai-Leśna- 
Góra,  Siedliska,  Pełty,  Maciejowa-Szyja ,  Pyk,  Cupel,  Ruchaje, 
Surowe,  Czarnia,  Brzozowykąt,  Świdwi-Borek,  Długi-Kąt,  Bandysie, 
Olszyny,  Zawady,  Klimek,  Bialuśny-Lasek ,  Harcia-Bałda ,  Zdunek, 
Wydmusy,  Zalesie,  Wach,  Kucieje-Guzowatka ,  Kopaczyska,  Kie- 
rzek,  Szarcza-Łąka,  Piaseczna,  Strzałki,  Gleba,  Chudek,  Obierwa, 
Olszewka,  Kuczyńskie,  Jeglijowicc,  Łodzią,  Kadzidło,  Tatary, 
Dylewo,  Brzozówka,  Szafornia,  Cibałka,  Lelis,  Łodziska,  Łazy, 
Białobrzej,  Szwendrowy-Most,  Durlasy,  Przewrotna — Góra,  Ostrów- 
Siemnocha,  Siemnocha,  Gnaty,  Kruki,  Zabrodzie,  Białobiel,  Otok, 
Zaręby,  Krukowo,  Las ,  Bienduga,  Nowa-Wieś,  Poszczenie,  Rzod- 
kiewnica,  Wierzchowizna,  Pruska-Ląka,  Rachojka,  Skuzę,  Rawki, 
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Olszewka ,  Brodowe-Eąki ,  Dąbrowa ,  Błędów,  Wola-Błędowska  Że- 
lazna, Parciaki,  Budziska,  Cierpięta,  Ramiona,  Dynak,  Rycica, 
Ziomek,  Bokuta,  Kucieje,  Oborczyska,  Orzełek,  Orzeł,  Czerwieńsk, 
Nakiet ,  Rupin ,  Baranowo ,  Poświętne ,  Majdan ,  Czarnotrzew,  Budy- 
Przysieki,  Budne-Sowięta ,  Zirana-Woda,  Dłutówka,  Jastrząbka, 
Witowy-Most  (Witowemi  mostami  nazywa  lud  Witoldowe  mosty), 
Wyszyd,  Adamczyska,  Przystań,  Chojniki,  Mostówko,  Grabówko, 
Grabnik,  Rzaniec,  Perzanki-Borek ,  Grabowo-Tryłogi ,  Bagieniec- 
Tryłogi,  Raki,  Niesułów,  Ruziek,  Zabielę,  Piliki,  Mamino-Wy- 
szki,  Zebry-Wierzchla,  Zebry-Pieczyska ,  Zebry-Ostrowy,  Zebry - 
Chudek,  Stępna,  Przysowy,  Nakły,  Połomia,  Małowidz,  Watowa- 
Złotagóra,  Ulatowa- Pogorzel,  Jednorozie,  Stegna,  Drążdżewo, 
Guty,  Kończany,  Grzymki,  Stawki,  Strzemieczna,  Brzoze-Wielkie, 
Brzoze-Małe ,  Drozdowo  ,  Dzbądz  ,  Łachy,  Dąbrówka ,  Kaptury. 

Wymienione  tu  siedziby  Puszczan  są  nazwiskami ,  nietylko  wsi 
i  przysiółków,  ale  nawet  większych  osad.  Na  tej  samej  wszakże 
przestrzeni  znajdują  się  pojedyncze  zagrody  leśników,  młyny  i 
pojedyncze  budy  robotników  leśnych ,  które  oddzielne  nazwy  noszą 
a  ztąd  wymieniamy  je  tu  z  kolei:  Piekło,  Pólka,  Zawodzie  (nad- 
leśnictwo), Dzierzgowry,  Soście,  Kozlecka,  Jarzyty,  Roski,  Przed- 
mieście (osada  pod  Ostrołęką),  Jeglin,  Zabrodzie,  (folwark)  Klimut, 
Siarki,  Kamienowizna ,  Pisarki,  (folwark)  Wiktorowo,  Teodorowo, 
Rokitówka-Budy,  Korczowe-Budy,  Podgórze,  Koraska,  Dąbrowice, 
Srebrnik,  Mazyk,  Cembrzucha,  Glinki,  Olkowa-Kępa,  Gaciska- 
Bałda,  Krzywoszyja,  Seborki,  Lasikąt,  Wólka-Rakowska,  Elżbie- 
cin,  (folwark)  Przygrębki,  Przyłaje  (Przełaje),  Łach,  Rumuńska- 
Osada,  Osieczyzna,  Kujawy,  Olszewnica,  Klin. 

Wymieniamy  teraz  wsie  i  znaczniejsze  osady  Puszczaków,  po- 
łożone w  borach  między  lewym  brzegiem  Narwi,  a  Bugiem: 

Ugniewo ,  Biel ,  Zachy,  Pawły,  Niegowiec ,  Daniłowo ,  Złotorya, 
Memiry  (dwie  są  wsie  tego  nazwiska),  Błędnica,  Orło,  Czumizna, 
Glina ,  Kaczkowo ,  Czuraj ,  Kuskowizna ,  Kaspury,  Grabownica, 
Nagoszewo,  Turka,  Puzdrowizna ,  Laskowizna,  Dybki,  Przyjmy, 
Poręba,  Udrzyn,  Udrzynek,  Knurowice,  Trzcianka,  Brańsczyk, 
Sulęcin,  Zalesie,  Jelenie,  Jelonki,  Przyborowie,  Stok,  Rynek, 
Lubiejewo  ,  Komorowo ,  Rząśnik ,  Grądy,  Sielce ,  Potoka ,  Koziki, 
Jemieliste,  Brudki,  Grambki,  Wiśniewo,  Suski,  Kaczka,  Osuchowa, 
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Pecyna,  Kobylin,  Góry,  Prabuty,  Wólka,  Długosiodło,  Łączka, 
Chorhoszki ,  Blochy,  Białobłoto,  Białobrzegi,  Dzbądzek,  Zagrze, 
KuDin ,  Wólka-Kurnińska ,  Bielmo ,  Szarłat ,  Borki ,  Ostrykół ,  Grą- 
dzka-Kolonija,  Bosewo ,  Chrzanka,  Nowa-Wieś ,  Olszaki,  Przetycz, 
Jaszczułty,  Steczychy,  Szczubełkowo,  Grodziczno,  Budy-Lubielskie, 
Lubiel,  Wólka-Lubielska ,  Budy-Wuiczyńskie,  Cygany,  Gródek, 
Ochudno,  Porzędzie,  Dąbrowa,  Józefowo,  Wincentowo,  Pniewo, 
Lutobrok ,  Wielądki ,  Wólka-Przekory,  Wielgolas ,  Sadykierz, 
Kruczy-Borek ,  Śliski ,  Borsuki ,  Gladczyn ,  Bartodzieje ,  Tocznabiel, 
Psary,  Burłaki ,  Cieńsza ,  Zambski  -  Zastrużny,  Zambski-Stary,  So- 
kołowo. 

Na  tej  samej  przestrzeni  znajdują  się  mniejsze  zagrody,  budy 
leśnictwa,  młyny,  które  tu  z  kolei  wymieniamy: 

Stok,  Ruda,  Wygoda,  Bojany,  Dudowizna,  Budykierz,  Jegel, 
Budy-Grodzkie ,  Pałapus,  Zakrzewek,  Przyimy-Budy,  Popielarnia, 
Leśnik ,  Rakacz  ,  Komorowo  (majdan) ,  Jarząbek ,  Rżące ,  Zasta- 
wiec,  (folwark)  Król,  Bak,  Jonik,  Plewki ,  Kikola,  Małuszek, 
Huta,  Pecyna,  Długosiodło,  (majdan)  Smolarnia  (wiele  jest  miej- 
scowości tego  nazwiska);  Wiśniewo ,  (majdan)  Dębnica ,  Grabnik, 
Kaczyniec ,  Budy-Clirzańskie ,  Budy-Grodziczno  ,  Budy-Szczubełko- 
wskie,  Zady,  Papiernia,  Kabał,  (młyn)  Grzybowskie,  (młyn) 
Budy-Znamieczki ,  Grądy-Zalcwno  ,  Grądy-Polownc ,  Nury,  Nowa- 
Wieś,  Grochowa- Wólka ,  Bienduga,  Stara-Wieś,  Spichlcr  (nad 
Narwią),  Jurgi,  Posęki,  Poclilarnia-Kuwińska,  Rogóźne,  BuraKO- 
wizna ,  Kiełpiniec,  Wolezińskie-Budy,  Kąty,  Ulaski ,  Leśny,  Lemany, 
Popławy,  Mruczek. 

Puszczaki  należą  do  dwóch  dyecezyi :  a  mianowicie  do  dyecezyi 
Płockiej ,  a  tylko  Nowogrodzka-Puszcza  należy  do  dyecezyi  Augu- 
stowskiej. Parafie  te  są  następujące :  Kadzidło,  Jelonki ,  Brańszczyk, 
Poręba,  Długosiodło,  Brodo wełaki ,  Drążdżewo ,  Jednoroziec, 
Zaręby,  Baranów,  Nowa-Wieś,  Obryte,   Sadykierz,  Pniewo. 

Miasteczka  są  te:  Ostrołęka  (środkowy  punkt  Kurpiów),  No- 
wogród, Ostrów,  Brok,  Myszeniec,  Chorzele,  Kolno. 

Środkowym  prawie  punktem  Puszcz  Mazowieckich  jest  Ostro- 
łęka —  ale  do  koła  niej  i  do  koła  wszystkich  tu  wymienionych 
miasteczek  są  wytrzebione  lasy:  nie  sama  tedy  ludność  Kurpiów 
osiadła  puszczę,    bo   są   wśród  puszczy  wsie  i  dwory  szlacheckie, 
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są  zaścianki  okolicznej  szlachty,  są  miasteczka  z  ludnością  miesz- 
czan polskich,  rolników,  należących  z  Kurpiami  razem  do  jednej 
parafii:  jak  w  powszechności  cały  obszar  leśny  krainy  Puszczaków, 
znany  jest  od  starostwa  Ostrołęcką  łuszczą  lub  Królewszczyzną, 
a  od  Białej  -Puszczy  Biskupszczyzną  —  w  czem  się  już  mieszczą 
pośrodku  łany,  łąki,  wsie  i  bory  tak  miasteczek,  jak  szlacheckich 
wsi  i  okolic,  tak  mieszczan  jak  Kurpiów. 

Mazowieckie  puszcze  różnią  się  tem  głównie  od  puszcz  Li- 
tewskich :  że  Litewskie  są  pierwotniejsze ,  więcej  tam  wykrętów 
i  łomów,  rzek  przerosłych,  załomanych  brzegów  i  zawałów  nie- 
sionych, łoża  strug  i  rzek  w  czasie  wezbrania  wód,  gdzie  nieraz 
cała  powierzchnia  wody  jest  okrytą  zawałami  i  kłodami,  które 
z  wodą  płyną,  gdy  leśne  brody  i  jeziora  wzrosną  w  czasie  roztopów 
lub  gościnnych  wód. 

Mazowieckie  puszcze  nie  są  do  tyla  załomione  i  zawalne, 
jak  puszcze  litewskie :  większe  też  zaludnienie  Mazowsza  przyczy- 
niło się  do  uprzątnienia  zawałów  —  wieś  łączy  się  tu  prawie  z  wsią 
na  gołobrzegach.  Chociaż  i  o  jednych  i  o  drugich  puszczach 
można  to  powiedzieć,  co  jest  charakterystyczną  cechą  roślinności 
puszcz:  że  drzewa  gonne  rosną  tu  głównie  w  pień  potężny,  bo 
lasy  są  zwarte,  a  runo  leśne  zapewnia  im  przyszłość. 

Pokład  ziemi  pod  puszczą  w  powszechności  jest  piaszczysty, 
lekki  i  niezbyt  rodzajny.  Są  to  właściwie  owsiane  grunta ,  a  kor- 
czowiska  i  borowiny  dają  lekki  żytni  grunt  —  łąki  jednak  stanowią 
w  puszczach ,  po  prawym  brzegu  Narwi  położonych ,  bogactwo 
Puszczaków.  —  Pod  względem  rodzaju  łąk  wypada  tu  następne 
rozróżnić:  najprzód  popłaiwy,  t.  j.  łąki  na  niższym  poziomie, 
wśród  pól  położone;  spławiane  czyli  popłaiviane  czasowo,  w  czasie 
wezbrania  wód  wiosennych  i  letnich  deszczów  —  te  dają  naj- 
piękniejsze drobne  i  wonne  siano ;  następnie  idą  łąki  brzegowe, 
miejscowo  rzecznemi  zwane,  narażane  często  na  wezbranie  i  zalewy 
wód  rzecznych,  i  te  są  dobre;  czwarty  rodzaj  łąk  w  końcu  — 
albo  właściwie  bagnisk  i  trzęsawisk,  które  mają  niezważone  rude 
wody,  a  bywają  kępami  skrzypią  i  osoki  porosłe,  po  których  się 
przerzuca  karłowata  brzoza  i  bajrokowata  sosienka,  obok  kęp 
karłowatego  jałowca  i  wrzosu  —  te  bagna  odkryte  nazywają 
bielami  od  rośliny  biel.     Wełniste ,  białe  pęcze  nasion  tej  rośliny, 
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którą  całe  takie  porastają  bagna,  zabielają  całe  trzęsawiska 
w  pewnym  czasie  -  -  i  ztąd  nazwa  bielów.  Trawy  są  tu  dla 
bydła  niezdatne  —  i  biele  należą  do  rodzaju  dzikich  błot  nie- 
zważonych,  podobnie  jak  rojsty  na  Litwie.  Bagniska  te  i  błota 
są  miejscami  bardzo  znaczne  i  zasługują  przy  opisie  krainy  Pusz- 
czaków  na  osobną  uwagę.  Pomiędzy  Pisną  a  Skwą  leżą  błota: 
Dukat,  Staw,  Kitocha,  Folwark,  Klonowe,  Kładzie,  Kalesztan, 
Pikiet,  w  końcu  Zdechilowe  i  Kalinówka  w  pobliżu  Narwi. 

Pomiędzy  Skwą  i  Rozoga  leżą  bagna:  Dzwonki,  Noskowe, 
Czerwoń  i  Kulk. 

Pomiędzy  Rozoga  i  Omulewem  są  bagna:  Cyk,  Brzozówka, 
Łosicha,  Karaska  (jedno  ze  znaczniejszych),  Rokitówka,  Szelsle, 
Makoszonki ,  Abramów  i  Rozoga  (wr  pobliżu  rzeki  Rozoga). 

Między  Omulewem  i  Orzycem  leżą  bagna  i  trzęsawiska:  Sze- 
roka-Biel,  Płodownica  (Gutocha),  Nawir,  Łosia -Woda,  Bałda, 
Stolec,  Studzienka,  Murszadlo,  Piskorzeniec,  Wojska -Biel,  So- 
czywka,  Zabogdaniec  (łąka). 

Po  raz  pierwszy  spotykamy  też  się  tutaj  z  dwoma  pojęciami: 
hu/jawa  i  żuława  —  które  następnie  przechodzą  w  geograficzną 
nazwę  daną  całym  okolicom :  Kujaw  Wielkopolskich  i  Zxlaiv 
Nadwiślańskich.  Kujawą  nazywają  tu  bezdrzewne,  piasczyste, 
zgołoborzone  pagórki  lub  zawoje  piasków,  wśród  lasów  położone. 
Zułaicą  nazywają  z  leśnego  żulu  powstałą  namulistą ,  żyzną  łąkę, 
dolinę,  a  nawet  poletki,  jeżeli  z  takiego  gruntu  powstają.  W  poję- 
ciach natury  jest  ta  miejscowa  nazwa  za  biegiem  wód  następnie 
przeniesioną  na  całe  krainy  Kujaw  i  Żuław,  które  świadczą  o  ich 
pochodzeniu  i  znaczeniu. 

Wymieniliśmy  tu  wszystkie  nazwy  siedzib  Puszczaków,  bo  świadczą 
one  o  bogactwie  mowy  polskiej.  Z  jednej  strony  mamy  to  prze- 
konanie —  że  nazwy  miejscowe  są  tylko  odbiciem  pojęć  lub 
podań  —  i  w  nich  leży  niejako  klucz  naprzód  wskazówek  natury, 
bo  nazwa  jest  tu  określeniem  rzeczy  i  daje  świadectwo  zapatry- 
wania się  na  naturę  i  znawstwro  jej;  powlóre,  leżą  iv  nazwach 
miejscowych  niejako  dzieje  osiedlenia  okolicy.,  bo  ludzie  biorą 
tu  nazwisko  od  ziemi,  albo  dają  ziemi  nazwisko;  w  końcu 
zaś  nazwy  miejscowe  są  ważne  pod  względem  etnograficznym ,  bo 
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świadczą  o  sposobie  życia  i  zaroi hkon anią  pewnej  okolicy, 
o  jej  instyhicyach  i  wypadkach  historycznych. 

Na  gniazdowem  Mazowszu  —  które  pod  każdym  względem 
wzięte  jest  niejako  macierzą  mowy  polskiej,  plemienia  polskiego 
i  takiego  ducha  —  zasługują  te  miejscowe  nazwy  na  większą 
jeszcze  uwagę:  bo  oczekują  pod  każdym  z  tych  względów  na 
ocenienie  właściwe.  Tak  np.  pod  względem  natury  zasługują  tu 
na  uwagę  pojęcia  objaśniające  nazwy  natury  miejscowej :  Biel, 
Jeglejowiec,  Jeglin  (jodłowy  las),  Glina,  Grabownica,  Laskowizna, 
Trzcianka ,  Zalesie ,  Kujawy  Przyborowie ,  Stok ,  Grądy,  '  Guty 
(nieużyte  pnie,  kłody),  Góry,  Łączka,  Białobloto,  Białobrzegi, 
Borki,  Olszaki,  Kaczyniec,  Piskorz  eniec ,  Myszeniec ,  Kiełpiniec, 
Popławy.  itp. 

Nazwy  pochodzą  od  założyciel/'  osad,  które  w  ten  sposób 
powstawały:  że  na  bezdrzewiu  trawistem  stawiał  Puszczak  obok 
barci  budę,  a  przy  jego  budzie  osiadali  inni  na  swobodę.  W  ten 
sposób  powstała  osada  —  która  od  bartnika  założyciela  brała 
nazwisko :  i  dotąd  jeszcze  są  między  Puszczakami  rodziny  tegoż 
imienia,  co  pierwotni  założyciele  wiosek,  —  i  tak  są  wsie 
i  rodziny  tego  samego  nazwiska:  np.  Orzeł  i  Orzełek,  Dynak. 
Sowy,  od  Cierpią  Cierpięta,  Adamczycha,  od  Jonika  Jonik,  od 
Joszczołta  Joszczołty,  od  Wielądka  Wielądki ,  od  Bartodzieja  Bar- 
todzieje, od  Drążdża  Drążdżewo,  od  Maluszka  Małuszek  itd. 
W  końcu  poszły  nazwy  od  sposobu  życia  i  zarobkowania.  Zdunek 
od  zduna  czyli  gancarza,  Popielarnia,  Tartak,  Ruda,  Żelazne, 
Gątarze,  Papiernia,  Majdan,  Dłutówka,  Smolarnia,  Leśnik,  Burłaki. 

Pod  względem  językowym  zasługuje  tu  na  uwagę  zakończenie 
wTsi  na  owo  i  ewo ,  starożytnego  bardzo  pochodzenia,  z  którem 
się  tu  równie  jak  i  w  Wielkopolsce  spotykamy.  Pojęcie  Łazów 
jest  to  samo ,  co  u  wszystkich  Górali  Karpackich :  na  porębie 
układa  się  stos  gałęzi  i  łomu  leśnego  w  wysoką  warstwę ,  a  gdy 
wyschnie  przez  lato,  pali  się  taką  posieka  na  jesieni  —  i  na 
spalenisku  zasiewa  się  żyto  pomiędzy  pniami  za  motyką.  Nazy- 
wają to  paleniem  Łazów  —  a  trzebowiska  tego  rodzaju  Łazami. 
Nazwa  ta  jest  równie  upowszechniona  u  Puszczaków,  jak  i  u 
Górali  Karpackich  —  i  dowodzi  tylko  tożsamości  językowej  i  le- 
śnego gospodarstwa. 
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Nazwy  tych  miejscowości  są  po  raazowiecku  rdzenne  i  pierwotne: 
już  nazwa  całego  rodu ,  który  się  od  puszczy  Puszczakami  na- 
zywa, nie  jest  wyjątkową,  ale  bardzo  oryginalną.  Jest  to  zaszczy- 
tna nazwa  —  i  jeszcze  w  początku  tego  wieku  obrażał  się  Pu- 
szczak,  gdy  go  postronnie  Kurpiem  nazywali.  I  na  Litwie  są 
puszcze  —  a  jednak  tylko  mieszkańcy  puszcz  Mazowieckich  nazy- 
wali się  Puszczakami ,  równie  jak  okolice  szlacheckie  w  zaściankach 
wśród  puszczy  położonych,  nazywają  się  puszczami.  To,  co  ten 
ród  leśny  charakteryzuje,  jest  leśne  gospodarstwo  jego,  którego 
urządzenie  przeszło  nawet  w  instytucye  obowiązujące  całą  krainę 
Puszczaków,  jako  odwieczne  obyczajowe  niespisane  prawo ,  prawem 
bartnem  *)  zwane  —  które  się  nie  mało  przyłożyło  do  nadania 
jednolitości  temu  leśnemu  rodowi,  którego  jednem  z  głównych 
zajęć  było  bartnictwo. 


*)  Barć  ma  nazwę  dzieni,  a  jeśli  drzewo  jest  grube,  można  w  niem 
kilka  dzieni  wyrobić;  w  drugiem  znaczeniu  nazywa  się  dzianek,  drzewo 
bartne,  albo  drzewo  dziane,  dzianka.  Jeśli  w  barciach  znajdują  się 
pszczoły,  zowie  się  barcią  osiadłą  —  przeciwnie  —  barcią  próżną ,  pustą. 
Na  barcie  zwykle  obierają  sosny  lub  jodły,  przeszło  120  letnie,  proste, 
bez  gałęzi,  aż  do  pewnej  wysokości,  i  wewnątrz  nie  zbutwiałe:  jeśli 
jest  gałęź  główna  pod  barcią,  która  przeszkadza  do  zarzucenia  leziwa, 
wtedy  taka  gałęź  nazywa  się  wręga.  Drzewo  zaś ,  mające  na  sobie  gule 
czyli  narosty  wypukłe  i  na  barć  niezdatne,  nazywa  się  bochniak,  a  drzewo 
krzywe  i  garbate ,  na  które  trudno  jest  włazić,  pleczowacz.  Gdy  bartnik 
drzewo  na  barć  obierze,  i  na  tein  klejmę  nakładzie,  tj.  swą  cechę  lub 
znak  wytnie,  wtedy  takie  drzewo  nazywa  się  podkład.  Na  drzewie 
obranem,  najmniej  wysokości  12  stóp  od  ziemi,  od  strony  wschodnio- 
południowej  bartnik  dzieje,  tj.  wyrabia  barć  narzędziem  zwanem  bartnicą, 
w  kształcie  dłuta  sporządzonem ,  a  do  tego  miejsca  dołazi  po  leziwie. 
Nad  miejscem  obranem  na  barć  zabija  w  drzewo  chmal,  na  którem 
leżaję  zawiesza.  Barć  czyli  dzień  nie  ma  być  dłuższa  nad  4  stopy, 
głęboka  15  cali,  szeroka  od  przodu  4,  a  wewnątrz  do  12  cali.  Część 
górna  barci  wyrobionej  zowie  się  główna,  środkowa  ocznik,  a  dolna 
nogi.  Strona  podłużna  od  środka  drzewa  nazywa  się  plecy,  a  strona 
otwarta  od  przodu,  dłuznia.  Wewnątrz  barci  głowa  jest  laskami  zalesz- 
czona,  tj.  w  poprzek  deseczkami  zatknięta,  aby  do  tych  mogły  pszczoły 
plastry  przytwierdzać. 

Dłużnia  od  barci  zatyka  się  deseczką  na  trzy  cale  grubą,  szczelnie 
przystającą,  zwaną  dłuziec,  dłuznicą,  płachtą,  zatułą,  albo  zatwór.  Nadto, 
na  wierzchu  przybija  się  do  drzewa  gwoździami  drewnianemi  deseczka 
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Pod  względem  zwyczajów,  obyczajów  i  mowy  stanowią,  Pu- 
szczaki  część  Mazowsza  —  i  nie  różnią  się  co  do  głównych  cech 
obyczajowych  od  mieszkańców  ziem  okolicznych :  odróżnia  ich 
tylko  gwara  miejscowa,  ubiór  i  ruch  odrębny,  właściwy  rodom 
leśnym  —  są  to  pierwotni  mieszkańcy  tej  ziemi  którzy  znikąd  nie 
przyszli ,  lecz  się  z  przeciągiem  wieków  rozrodzili  swobodnie ,  pod 
zakryciem  puszcz  i  instytucyi  wolnych.  Z  Puszczakiem  łączy  się 
zawsze  pojęcie  wolnego  człowieka  —  ani  sami  książęta  Mazowieccy, 
ani  królowie  Polscy,  ani  biskupi  Płoccy  nie  dozwalali  pozbawiać 
tej    wolności  Kurpiów,    bo    bronią   zawsze    tego:  —  aby   ich   nie 


zwana  śnit  albo  snoza,  a  dłuższa  od  zatworu.  Pomiędzy  śnitem  a  za- 
tworem  ogacają  tj.  zatykają  gałązki  kolące,  zwane  wiechą,  którcby 
wzbraniały  przystępu  żołnom  i  innym  ptakom  chciwym  na  miód,  oraz 
ochraniały  barć  od  słoty.  Barć  tak  przyrządzoną  farbują,  tj.  farbą 
czyli  zanętą  wewnątrz  dzieni  wymazują,  aby  do  takowej  zwabić  rój 
nowy  —  a  nadto  nabijają  barć,  tj.  w  głowie  do  lasek  susz  czyli  plastry 
czyste  woskiem  roztopionym  przylepiają  w  takim  kierunku,  jak  na  potem 
pszczoły  mają  swą  budowę  prowadzić.  Kiedy  drzewo  bartae,  dla  starości, 
albo  z  powodu  wielkiej  swojej  korony,  grozi  upakiem  —  to  o  kilka 
stóp  nad  barcią  wierzchołek  drzewa  spuszcza  się ,  a  wtedy  takie  drzewo 
ma  nazwę  podcin.  Jeśli  burza  u  drzewa  bartnego  wierzchołek  odłamie, 
albo  zerwie,  wtedy  taka  barć  nazywa  się  stręp. 

Ponieważ  pszczoły,  w  lasach  chodowane,  prawie  dwa  razy  więcej 
pożytku  przynoszą,  jak  pszczoły  w  pasiekach  utrzymawane  —  przeto 
pszczoły  domowe  w  ulach  stojakach  wynoszą  do  lasu.  W  tym  celu 
sporządza  się  odra  albo  stań,  tj.  w  lesie  około  drzewa  na  słupach  ruszto- 
wanie z  dylów,  o  kilka  sążni  od  ziemi  podniesione.  Na  takich  odrach 
dobrze  się  pszczoły  w  ulach  udają,  będąc  razem  zapezpieczone  od  wil- 
goci, myszy,  żab,  bydląt  i  poniekąd  od  złodzieja.  Robią  także  staickę,  tj. 
zaciągają  ul  z  pszczołami  na  drzewo,  i  umieszczają  na  głównej  gałęzi. 
Ul  próżny  i  zafarbowany,  zaciągnięty  na  drzewo  dla  zwabienia  roju, 
zowie  się  korzennik,  a  drzewo  drzewem  zastawnem 

Pszczoły  w  lasach  chodowane,  zwane  borówkami,  leśnemi,  lub  zielo- 
nemi,  przeto,  że  w  żywem  zielonem  drzewie  mieści  się  barć  —  są 
bujniejsze  i  silniejsze  od  chodowanych  pszczół  w  pasiece,  staranniejsze 
o  pożytek  i  wytrwalsze  na  pochybne  lata.  Trudniący  się  chodowaniem 
pszczół  leśnych ,  zwani  są  bartnikami.  Każdy  cech  bartniczy  miał  w  swej 
parani  księdza ,  promotora  cechu  bartniczego ,  który  w  dzień  św.  Bartło- 
mieja, ich  patrona,  odprawiał  w  kościele  nabożeństwo. 

Mieli  oni  swe  oddzielne  prawa  na  przywilejach  oparte,  według  któ- 
rych rządzili  i  sądzili  się,   obierając   ku  temu  sądy   złożone  z  sędziego 
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zaciągać  na  poddanych  przywiązanych  do  ziemi  i  pańszczyźnianych 
chłopów,  jak  o  tern  statuta  książęco-królewskie  i  biskupie  nadania 
świadczą. 

Kraina  Puszczaków  była  przyrodzoną  twierdzą  na  tern  pogra- 
niczu, położonym  pomiędzy  Prusami ,  a  dzielącą  Jadźwingów,  ztąd 
też  pochodzi  ciętość  tego  rodu,  który  musiał  mieć  udział  w  wal- 
kach pogranicznych  przez  wieki. 

Granica  polityczna  od  Prus  jest  po  dziś  dzień  linią  przemytniczą 
—  i  tak,  jak  się  dawniej  nachodziły  zbrojne  wojska,  tak  się  spoty- 
dziś  z  sobą  przemytnicy  na  linii  granicznej  —  a  za  grubszym 


bartnego ,  dwóch  bartników  i  pisarza.  Sądy  główne  odbywano  dwa  razy 
do  roku,  to  jest:  po  Świętym  Wojciechu  i  po  Najświętszej  Pannie 
Siewnej  —  i  rozstrzygały  spory  między  bartnikami,  oceniały  szkody 
przez  pożar  zrządzone ,  wyrzekały  kary  na  pszczołołupców,  zapisując 
wyroki  do  księgi  bartnej,  zachowanej  w  skrzynce  cechowej.  Pasący  bydło 
w  lasach  i  borach  wśród  barci,  obowiązani  byli  stawać  na  żądanie 
bartnego  sądu.  Wolno  też  było  bartnikom  zagrabiać,  to  jest  zabierać 
szkodnikom  siekiery,  odzież,  wozy,  konie,  drzewa  w  bartnym  lesie. 
Starszy  w  cechu ,  zwany  starostą  bartnym ,  miał  obowiązek  doglądać 
i  obliczać  na  surowym  korzeniu,  to  jest  nowo  dziane  czyli  wyrobione 
barcie ,  takowe  nakrywać ,  to  jest  numerami  lub  cechami  zaznaczać  ; 
w  razach  potrzeby  zwoływać  wszystkich  bartników  za  pomocą  znaku 
bartnego ,  to  jest  tabliczki  drewnianej  ,  umówionym  znakiem  opatrzonej, 
którą  z  kolei  jeden  drugiemu  odnosił.  Starosty  też  było  obowiązkiem 
czuwać ,  aby  właścicielowi  lasu  w  właściwym  czasie  i  w  należnej  mierze 
oddawanem  było  bartne  czyli  danina  w  miodzie. 

Za  dozwolenie  wyrabiania  i  użytkowania  barci  uiszczali  bartnicy 
właścicielowi  lasu  daninę-  w  miodzie,  ickupne  i  kunne  czyli  kunowe. 
Wysokość  daniny,  zwanej  inaczej  bartną ,  zawisłą  była  od  ilości  barci  — 
i  pod  tym  względem  przestrzenie  lasu  z  barciami  dzielono  na  całe,  pół 
i  ćwierć  boru.  Cały  bór  czyli  ostrowa  stanowiła  przestrzeń  z  60,  pół 
boru  z  30,  ćwierć  boru  z  15  barciami.  Za  cały  bór,  łącznie  z  stano- 
idiskami  czyli  łąkami  bartnemi,  uiszczano  cztery  pudłaki  (16  garncy) 
miodu ,  prócz  tego  wkupne  od  nowo  wyrobionych  barci ,  które  na  Podolu 
i  Ukrainie  nazywają  zliczki;  kunne  czyli  kunowe ,  tj.  opłata  za  dozwolenie 
strzelby  do  bicia  kun,  obowiązek  dostarczania  jednej  skórki  kunowej, 
lub  pewnej  ilości  ptactwa.  Prawo  Bartne  z  r.  1559  zastrzega  opłaty 
z  borów  królewskich  pod  nazwą  prowentów  —  i  przepisuje  porządek 
prawny  ich  egzekucyi.  Prócz  wspomnionego  wyżej  pudłaka  4  garncowej 
objętości,  bartnicy  używali  miary  następne :   mus,  musa,    kanik,  pokowa 
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zwierzem  przechodzi  Puszczak  tę  granicę  do  Prus,  jako  kłusownik. 
I  Prusacy  wpadają  w  dzielnice  Puszczaków,  robiąc  szkody  leśne, 
wypasając  łąki  i  kradnąc  siano  w  kopy  zgrabione  —  a  Kurpie 
przemycają  towary  z  Prus  i  do  Prus,  i  kłusują  w  puszczach 
pruskich ,  a  kto  im  w  drodze  zastąpi ,  temu  me  zchodzą  z  drogi : 
więc  przychodzi  do  rozpraw  bardzo  krwawych  częstokroć  na  tern 
pograniczu  i  do  odwetu,  który  ma  wszelkie  cechy  krwiny,  znanej 
właściwie  tylko  na  południu  Sławiańszczyzny. 

Jak  Hucułów  wiecznie  rozbrajają,    tak  też  dzieje  się  to  samo 
u  Puszczaków  od  początku  wieku  tego  —  ale  Kurp'  jako  myśliwy, 


jedno-garncowe ;  rączka  sześciogarncowa  (nie  zaś  10J/,  jak  przywiedziono 
w  słowniku  leśnym  bartnym,  bursztyniarskim  i  orylskim  w  24  tomie 
Sylwana  na  str.  12).  Wyrazem  połuja  oznaczali  bartnicy  połowę  miodo- 
wego zbioru.  Wysłanemu  do  ukroju  plastrów  dawali  jeden  w  dobro- 
wolnym darze,  nazywając  to  garść  garściowe. 

Statuta  Mazowieckie  obszerniej  mówią  i  określają  tak  prawa  własności 
barci,  jako  i  obowiązki  bartników  (Statut  Jana  księcia  Mazowieckiego 
1491  roku  w  Warszawie.  Wydanie  J.  Lelewela,  Wilno  1824  r.).  Ci 
pomimo  to  rządzili  się  przez  długie  wieki  prawem  zwyczajowem, 
w  żywem  słowie  podania  zachowanem  —  aż  dopiero  Krzysztof  Nisczycki, 
starosta  Przasnyski  i  Ciechanowski,  spisał  Bartne  Prawo  i  ogłosił  dru- 
kiem w  r.  1559. 

„Prawo  Bartne,  bartnikom  należące,  którzy  według  niego  sprawować 
się  i  sądzić  mają,  jako  się  niżej  opisze  do  Starostwa  Przasnyskiego ,  przez 
Wielmożnego  Imci  Pana  Krzysztofa  Nisczyckiego ,  Przasnyskiego  Ciecha- 
nowskiego Starostę,  Pana  Miłościwego  postanowione  Anno  Domini  1559,  b.  m.u 
Drugie  wydanie  wyszło  w  roku  1730,  przedrukowane  w  Bibliotece  Sta- 
rożytnej Pisarzy  Polskich.  T.  IX.  —  Prawa  te,  jakkolwiek  sankcyi 
sejmu  i  króla  nie  miały  —  mimo  to,  jako  sprawiedliwe  i  według  dawnych 
zwyczajów  opisane  —  miały  swoją  moc  i  znaczenie  pomiędzy  bartnikami 
dawnego  Mazowsza.  Prawa  te  określały  jako  czas  stały  dzieii  ś.  Michała 
na  należne  daniny;  na  sądy  bartne  dnie  Świętych  Apostołów  Szy- 
mona i  Judy  i  Świętego  Stanisława,  Biskupa  Krakowskiego.  Gdyby 
który  z  bartników  w  dniach  tych  nie  stawił  się  na  sądach,  a  szkodę 
w  barciach  dostrzeżono  —  wina  spadała  na  tych,  co  się  nie  stawili, 
chyba  żeby  się  oczyścili  świadkami.  Sąd  składali:  sędzia,  podsędek  i 
podstarości  bartny.  Sędzia  musiał  być  szlacheckiego  rodu ,  sławy  dobrej 
i  miał  przepisaną  rotę  przysięgi,  którą  musiał  wykonać.  Do  sądzenia 
spraw  bartnych  tylko  przysięgli  bartnicy  jako  przybrani  do  pomocy  sądu, 
zasiadać  mogli:  wszyscy  zaś  przez  gmin  bartny  wybranymi  być  winni. 
Za  świadka  ten,  który   nie  był  pełnoletni,  który  ojca  lub  matkę  bijał, 
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nie  może  żyć  bez  strzelby,  a  przysłowie  „strzela  jak  Kurp'" 
upowszechnione  w  całym  narodzie ,  jest  tego  najlepszym  dowodem. 
Spławność  też  rzek  i  uprawa  towarnego  lasu  zajmuje  ten  ród  — 
i  w  pewnym  czasie  jest  on  orylem  znanym  na  Narwi,  na  Wiśle 
i  pomniejszych  rzekach ,  od  których  spław  i  łyżwa  puszczaka  od- 
bija; rybak  też  z  oryla  sławny,  chociaż  trudniejszym  i  nie  tyle 
wdzięcznym  jest  już  połów  ryb  na  Narwi  oczyszczonej. 

Przystanie  takie  portowe  nazywają,  po  swojemu  bindugą. 


i  przykazań  bożych  nie  umiał,  nie  mógł  stawić  się.  Od  wysłuchania 
przysięgi  w  rocie  przepisanej  podstarości  nie  mógł  brać  więcej  w  jednej 
sprawie ,  chociażby  trzech  i  siedmiu  świadków  przysięgało ,  jak  grosz 
jeden  (ówczesny).  Wydzierający  cudze  pszczoły  w  borze,  schwytany, 
śmiercią  był  karany.  Wtedy  podstarostowie  bartni  wzywali  wszystkich 
bartników,  zapraszali  sąd  najbliższego  miasta,  który  rządził  się  magde- 
burskiem  prawem  i  wydawali  wyrok.  Takowy  wyrok  był  obwołany, 
że  złoczyńca ,  schwytany  na  gorącym  uczynku  ,  śmiercią  skaranym  być 
ma.  Gdyby  natenczas  ani  w  ziemi  ani  w  mieście  nie  było  kata  — 
prawo  dozwala  wyrok  wykonać  bez  niesławy  samym  bartnikom.  Ci 
wybierali  dwóch,  którzy  wieszali,  ale  zarazem  wszyscy  bartnicy  powinni 
trzymać  w  ręku  stryczek.  Gdyby  który  z  bartników  nie  był  obecnym 
tej  egzekucyi,  ściągał  podejrzenie  na  siebie,  że  był  wspólnikiem  ukaranego 
złoczyńcy :  zabierano  mu  część  boru,  gdzie  miał  barcie,  a  zebrana  suma 
szła  do  skrzynki  sądowej.  Gdyby  który  ważył  się  przymawiać  tym,  co 
złoczyńcę  wiązali  i  wieszali  —  za  udowodnieniem  tych  przemówek 
musiał  dać  funt  srebra  i  złota,  z  czego  sądowi  bartnemu  szła  połowa, 
a  druga  stronie  obrażonej.  Prawo  to  przepisywało  kary  za  ścięcie  sosny 
czy  dębu  w  borze,  za  ich  spalenie,  za  kradzież  siana,  za  zabranie  garnka 
(do  węgli)  w  puszczy,  lub  powróz  bartny,  za  pomocą  którego  wdzierali 
się  na  drzewo  dla  podbierania  miodu,  za  chwytanie  rojów  i  t.  p.  Gdy 
bartnik  wraz  z  żoną  umierali  bezpotomnie,  krewniacy  męża  mieli  prawo 
barć  zająć,  a  połowę,  przypadającą  krewnym  zmarłej,  spłacić.  Wdowa, 
mająca  dzieci,  do  równego  działu  z  nimi  przystępowała,  bezdzietna  brała 
połowę  dziedzictwa:  ale  żadna  wdowa  wedle  starożytnej  ustawy  tern 
dziedzictwem  rządzić  nie  mogła  —  tylko  sprzedać  była  obowiązaną. 
Jeśli  córka  jedynaczka  dziedziczyła  po  swym  ojcu  bór  bartny  —  jej  mąż 
bez  jej  zezwolenia  nie  mógł  go  ani  sprzedać,  ani  zamieniać.  Gdy  umrze, 
wdowiec  równy  dział  z  dziećmi  bierze,  bezdzietny  połowę,  a  drugą  winien 
spłacić  krewnym  zmarłej  żony,  i  wtenczas  całe  dziedzictwo  obejmował. 
Jeżeli  pozostały  sieroty,  sąd  wybierał  dla  nich  opiekuna,  któryby  ich 
dziedzictwem  bartnem  gospodarzył,  procenta  królewskie  płacił  i  sieroty 
chował ;  jeźliby  zaś  zostawały  w  dalszej  stronie ,  opiekun  boru  dozorować 
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Tak  karczowiska,  jak  podsmalanie  borów  dla  uzyskania  świeżej 
paszy  —  tak  bartnictwo,  jak  wyrobienie  towarnego  lasu,  uszczu- 
pliło dziś  puszczę  i  leśne  gospodarstwo  stało  się  w  większej  części 
rolnem  —  ubyło  zwierza,  a  przybyło  ludzi  i  bydła.  Puszczak 
bawi  się  dziś  furmanką  postronną  —  i  puszcza  się  za  zarobkami 
i  handel  na  Mazowsze ,  do  miast  i  miasteczek  —  a  płynie  z  wodą 
jak  oryl  —  wyrabia  z  drzewa  wszelkie  naczynia  i  narzędzia,  i 
toczy  z  bursztynu  różne  cacka. 


winien  barci,  rok  rocznie  przynajmniej  po  dziesięć  ułów  przymnażać, 
aby  ów  bór,  dopóki  sieroty  nie  dorosły,  nie  opustoszał:  nie  wrolno  mu 
ani  sprzedawać ,  ani  zamieniać ,  chociażby  największą  korzyść  w  tern  dla 
sierot  upatrywał  —  wszelkie  bowiem  tego  rodzaju  umowy  za  nikczemne 
(nieważne)  prawo  ogłaszało.  Roki  Walne  czyli  sądy,  wedle  starego  oby- 
czaju czyli  ustawy,  w  Przasnyszu  zbierać  się  winny,  na  każde  święto 
św.  Wojciecha:  na  tych  sądach  apelacye  z  sądów  potocznych  tak  Cie- 
chanowskich, jako  1  Przasnyskich  wnoszono.  Ostatnią  instancyę  i  ape- 
lacye od  wyroku  dekretu,  na  rokach  walnych  zapadłego,  był  sąd  starosty 
Przasnyskiego  —  dalszej  apelacyi  prawo  bartne  nie  dopuszcza,  a  to  dla 
powodów:  że  nikt  prawa  bartnego  u  dworu  nie  zna,  a  bartnicy  rozsą- 
dzają swe  spory  nie  innem,  tylko  ex  antiąuo  usic  prawem.  Apelacya, 
nie  popierana  przez  rok  i  sześć  niedziel,  upada  —  a  wyrok  wydany 
z  sądu  pobarczego  (pierwszego)  staje  się  prawomocnym.  Sędzia  bartny 
i  podsędek,  oskarżeni  o  szkody  zrządzone  czy  w  borze,  czy  drzewach 
i  łąkach  —  stawać  musieli  przed  sądem,  na  którym  podstarości  bartny 
zasiadał:  jeżeliby  zaś  sami  w  oznaczonym  czasie  nie  stawili  się  do  odsą- 
dzenia spraw,  które  do  ich  jurysdykcyi  należały,  płacili  trzy  grzywny 
kary  i  tracili  swoje  urzędy.  Prawo  Bartne,  określające  szczegółowo 
zbieranie  się  Roków  Bartnych  przasnyskich,  przepisuje:  jako  sądy  powinny 
być  szanowane,  aby  nikt  z  bronią  na  nie  nie  wchodził,  aby  sąd  był  trzeźwy, 
określa  kary  surowe  za  naganę,  dana  sądowi  w  czasie  jego  trwania,  za 
łajanie  sędziów.  Na  pisarza  bartnego  wybierano  osobę  godną,  znaną 
z  uczciwości ,  który  przepisaną  rotę  przysięgi  wykonywał  na  swój  urząd. 
Za  sfałszowanie  przy  robionych  zapisach  lub  dekrecie  —  rękę,  którą 
to  pisał,  ucinano  mu;  a  gdy  sfałszował  księgi  bartne,  stawał  się  bezecnym 
i  krzywoprzysięzcą ,  za  co  żywcem  spalonym  być  ma,  W  duchu  tych 
praw  odbija  szczególnie :  jak  zabezpieczenie  osób  i  własności  w  tych 
głuchych  i  samotnych  puszczach  —  tak  zarazem  wielka  troskliwość  o 
rozwijanie  tej  ważnej  gałęzi  gospodarstwa  leśnego.  Dla  tego  sądowi  bar- 
tnemu oddano  w  opiekę:  ażeby  czuwał  starannie,  iżby  przez  spory 
między  bartnikami,  lub  ich  niedbalstwo,  bory,  jak  wyrażono,  czyli  pszczo- 
lne  gospodarstwo   nie  sparaliżowano.     Sądy  bartne  zniesiono  w  r.  1801. 
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Wszystkie  swoje  potrzeby  zaspakaja  produkcya  miejscowa  — 
wszystko,  czego  tylko  do  okrycia,  ubioru  i  stroju  potrzebuje. 

Puszczaki  sieją  więcej  konopi  niż  lnu :  w  każdej  prawie  chacie 
jest  warstat  tkacki  i  warstat  do  samodziału ;  sami  tedy  przędą 
konopie  i  wełnę,  i  wyrabiają  płótna,  cynowacizny,  perkaliki  far- 
bowane i  samodzioły,  posiadając  sztukę  farbowania  wedle  przyjętych 
wzorów  —  do  czego  używają  w  części  roślin,  w  części  krwawnych 
barwników ;  sami  też  sobie  szyją  chodaki ,  czyli  Jcurpie  z  lipowej 
kory  lub  ze  skóry,  a  tu  jest  skóra,  odeszła  z  bydlęcia,  łysiną 
zwana,  za  najlepszą  miana. 

Chaty  Puszczaków  są  na  węgieł  wiązane  z  tartego  drzewa, 
obszerne,  kwadratowe  prawie  —  dach  stromy  i  słomą  poszyty. 
Z  sieni  wchodzi  się  na  prawo  do  izby  obszernej ,  przy  której  jest 
komora,  u  możniejszych  w  alkierz  zamieniona  —  na  prost  przez 
sień  wchodzi  się  do  świoteiki  albo  do  izdebki,  w  której  zwykle 
osobna  rodzina  mieszka:  brat,  syn,  parobek  lub  komornik  gospodarza. 
W  głównej  izbie  przechodzi  w  poprzek  belek,  sióstr  zeń  czyli 
tram  główny,  na  którym  jest  wypisany  rok  założenia  chaty,  dzień 
poświęcenia  jej  i  monogram  ciesielski.  Dwie  ściany  są  zazwyczaj 
częstochowskiemi  obrazami  założone  —  w  kącie  między  temi  obra- 
zami, pod  którymi  idą  ławy,  stoi  stół  —  w  drugim  rogu  piec  i 
komin  —  w  trzecim  łóżko  —  w  czwartym  szafa  z  naczyniem; 
pisane  misy  i  talerze  są  stawkiem  rozłożone.  Za  chatą  jest  sad. 
Obok  chaty  podwórko  i  chlewy.  Na  przeciw  chaty,  za  drogą, 
stodoły  i  gospodarskie  budynki.  Do  koła  przyzby  są  wielkie  polne 
kamienie  położone:  dobierano  gładkie,  aby  mogły  służyć  do  sie- 
dzenia i  za  stoły,  w  czasie  lata  i  w  dniach  świątecznych.  Wszystkie 
ogrody  są  ogrodzone  żerdziami  flub  chruścianym  płotem.  Wieś 
na  wjeździe  i  wyjeździe  zamknięto  wrotami ,  a  niekiedy  kołowrotem. 
Za  wsią  jest  dopiero  wygon,  czyli  pastwisko  gromadzkie. 

Jak  całego  ludu  polskiego ,  tak  jest  pobożność  także  charakte- 
rystyczną cechą  Mazowieckich  Puszczaków.  Rokrocznie  wybierają 
się  Puszczaki  na  pielgrzymki  do  Częstochowy:  kompanie  takie  liczą 
po  kilka  tysięcy  ludzi  nieraz ,  niosąc  krzyże  i  chorągwie ,  brze- 
miona żywności  na  całą  drogę  na  plecach ,  śpiewając  pieśni  pobożne 
i  wstępując  do  wszystkich  kościołów  po  drodze.  Kompanie  te 
czyli   procesye   są   czasami  tak  liczne,    iż  kiedy   przez  Warszawę 
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przechodzą  —  zatamowany  jest  ruch  całego  miasta  na  ulicach 
głównych. 

W  Częstochowy  spotykają  się  Puszczała  z  pobożnemi  rzeszami 
całej  Polski  i  całego  Szlązka  —  i  ztąd  wynoszą  Puszczała  pociechy 
duszne  i  obrazy  święte ,  różaniec ,  paciorki ,  szkaplerze ,  medaliki 
i  książki  pobożne. 

Kurpie  palą  lulki,  co  jest  raczej  wyjątkowym  zwyczajem  Ma- 
zowieckiego ludu.  Strój  też  ich  jest  odmienny  znacznie  od  reszty 
Mazowsza  i  Podlasia:  wierzchnia  suknia,  sukmanem  zwana,  jest 
z  ciemnoszarego  samodziału ,  sięgając  ledwo  do  kolan  —  z  przodu 
na  haftki  lub  guziki  zapięty,  z  tyłu  gęsto  nafałdowany.  Bogaty 
Puszczak  powinien  mieć  pięćdziesiąt  fałd  u  sukmana  z  tyłu  — 
po  nim  idzie  pas  skórzany  szeroki,  albo  najczęściej  wełniany 
czerwony.  Spodnie ,  latem*  płócienkowe  białe  lub  w  paski  kolorowe, 
zimą  z  samodziału ,  ujęte  szuurowaniem  chodaków  u  kostki.  Zimą 
noszą  też  kożuchy,  albo  po  sukmanie  liczkiem,  albo  sukman  jest 
kożuchem  podszyty  —  kożuch  zaś  sam  nie  jest. do  stanu  skro- 
jony, i  ma  duży,  wyłożony  kołnierz  z  czarnego  baranka.  Kamizelki 
noszą  dosyć  długie  zapankowe ,  z  kolorowego  płócienka ,  a  zimą 
z  samodziału.  Na  głowie  noszą  kapelusze  wyrobione  z  pilśni 
ciemno  -  brązowego  koloru ;  główka  tych  kapeluszy  jest  u  góry 
węższą,  dokoła  krasalnica.  Zimą  noszą  czapki,  albo  czarne 
okrągłe  baranie,  albo  też  nizkie  rogate  z  czarnego  sukna ,  czarnym 
a  niekiedy  siwym  barankiem  obszyte.  Młode  chłopaki  noszą 
kurtki  płócienne,  a  opasują  się  po  nich  takim  samym  czerwonym 
wełnianym  pasem.  Do  drogi  lub  do  lasu  służy  torba  skórzana 
borsucza,  albo  z  nici  szarych  dziana,  którą  sobie  sami  mężczyźni 
na  drutach  czyli  spienkach  wyrabiają,  równie  jak  i  rękawice 
zimowe.  Po  miastach  Mazowsza,  dokąd  się  jako  furmani  najmują 
sprzedają  w  wielkich  ilościach  grzyby  suszone,  gęsi  i  okruchy  bur- 
sztynu na  kadzidło.  Takie  wielkie  grzybowe  targi  odprawiają  się  dla 
całej  okolicy  głównie  w  Ostrołęce  i  Ostrowiu  pod  jesień.  Zimą 
noszą  Puszczaki  na  plecach  wieńce  grzybów  do  Warszawy.  Drobna 
szlachta  z  tych  stron  dostarcza  nabiału  i  drobiu  Warszawie. 
Niewiasty  noszą  sznurowane  gorsety  z  patkami,  granatowe  lub 
czerwone  z  sukna  krainnego  —  spódnice  kolorowe  w  kratki  z  płó- 
cienka, cokolwiek  krótsze  niż  u  okolicznych  Mazurów ;  pończochy 
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i  trzewiki  bardzo  płytkie ,  czarne  skórzane  lub  sukienne ;  fartu- 
chy z  płócienka  w  drobne  kratki.  Wychodząc  z  domu  lub  do 
kościoła,  biorą  takiż  fartuch  na  ramiona  w  sposobie  zarzutki. 
Zimą  noszą  z  samodziału  sukmany  takie  same  jak  mężczyźni. 
Dziewczęta ,  jak  na  całym  Mazowszu ,  czeszą  na  Puszczakach 
włosy  we  dwie  kosy,  mnóstwem  kolorowych  wstążek  oplecione : 
kosy  te  wiszą  i  trzmiela  razem  ze  wstążkami  po  ramionach 
i  plecach.  Latem  stroją  się  w  kwiaty  —  a  zawsze  w  rutę  zie- 
loną! Wychodząc  z  domu  wiążą  głowę  chustkami  kolorowemi, 
których  końce,  długo  związane,  w  tyle  wiszą. 

Takie  same  ubranie  głowy  jest  u  niewiast  zamężnych,  z  tą 
tylko  różnicą:  że  AYszystkie  włosy  niesplecione  kryją  pod  chustkę  — 
i  ani  kwiatów,  ani  ruty  nie  noszą.  Z  wełny  wyrabiają  cienką 
tkaninę  w  pasy  kolorowe ,  nazwaną  pościałką ,  albo  płachtą, 
temi  to  kilinkami  okrywają  w  domu  łóżka  ,  a  zamężne  niewiasty 
odziewają  się  niemi  wychodząc  zimą  z  domu,  a  nawet  latem,  gdy 
drobne  dzieci  piastują. 

Co  do  mowy  —  jest  gwara  Puszczaków  odcieniem  Mazo- 
wieckiego dyalektu ,  w  którym  słychać  wyraźnie  nie  tylko  £,  ą, 
an ,  am ,  ale  i  u  nosowe ;  do  m  dodają  zawsze  ?? ,  np.  mniłość, 
lub  zamieniają  m  na  v  i  n  na  m,  np.  misa  miasto  misa,  kanim 
miasto  kamień,  mic  miasto  nic,  a  niedź  miasto  miedź,  wiałem 
miasto  miałem.  W  wyrazach,  gdzie  wchodzi  pie ,  wtrącają 
często  ,9  np.  miasto  pies  psies ,  miasto  pieczeń  psieczeń.  Po 
zmiękczonem  p  kładą  często  ś,  np.  Jcurpś,  karpś.  Wtrącają 
także  często  z  w  brzmieniu  bi,  np.  robzić  miasto  robić  —  nie 
wygłaszają  wszakże  tego  z  przyciskiem.  t}dko  półdźwiękiem. 
Zresztą  mowa  ich  nie  różni  się  od  całego  Mazowieckiego  dyalektu. 

Pieśni  ich  i  tańce  są  pieśniami  i  tańcami  całego  ludu  Pol- 
skiego. Pod  względem  weselnych  obrzędów  mają  z  całem  Ma- 
zowszem wspólność,  tylko  że  do  rozplecin  i  oczepin  sadowią 
pannę  młodą  nie  na  dzieży,  ale  na  ulu  śpiewając: 

Lata  żołna  —  szuka  ula... 
A  na  nim  siedzi  Kasiula! 

Polonezem ,  tańcem  polskim  czyli  Gładkim  zaczyna  się  każda 
uczta,  a  zwłaszcza  weselna  —  zresztą  jest  znany  Mazur,  Obertas, 
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Kowal  i  właściwy  ich  taniec  Kurp',  który  jest  mieszaniną  między 
Kujawiakiem  a  Mazurem.  Wszystkie  tańce  są  śpiewane ,  a  krótkie 
improwizacye  w  rodzaju  Krakowiaków  nazywają  Wyricasami  od 
tego ,  że  się  jedna  para  na  czoło  wyrywa  i  przed  muzyką  śpiewa. 
Głównym  instrumentem  są  skrzypki  —  na  basach  i  cymbałach 
grywają  żydzi.  Pieśni  pobożne  są  całemu  polskiemu  narodom 
wspólne,  a  szczególniej  ludowe  kolendy  te  same  u  Puszczaków, 
co  wszędzie :  mają  oni  wszakże  swoją  własną  kurpiońską  kolendę, 
gdzie  dzieciątko  Jezus  zapraszają  na  starostwo  Ostrołęckie: 

Scęśliwe  Betleem !  miasto  Dazidowe ! 
Ze  się  nam  zjawiło  odkupienie  nowe: 
Chrystus  się  narodził! 
By  nas  wyswobodził 

Od  niewoli  satańskiej. 

Nam  się  nie  dostało  scęścia  takowego , 
Byśwa  w  nasej  puscy  mieli  zrodzonego 
Jezusa  Chrystusa! 
Choćbv  nasa  dusa 

Serdecnie  go  ucciła! 
U  nas  w  Ostrołęckim  na  puscy  starostwie, 
Nie  byłbyś  się  rodził  w  takowem  ubóstwie! 
Mawa  izbów  wiele, 
I  ciepłe  pościele   — 

Byłbyś  lezoł  wygodnie! 

Choć  nam  barci  w  lasach,  dzewa  zabraniają 
Uzdy  i  siokiery  w  lasach  zabierają  — 
Jednak  byśwa  byli 
Choć  w  nocy  zwozili 

Suche  drewka  dla  Ciebie! 

Miałbyś  buracki  i  kapustkę  Ponie! 
Tłustą  wiepsowinę  zawse  na  śniodonie, 
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Mlecko  z  jogiełkami , 

Chlibek  z  kartoflami, 

Z  miodem  wódki  floseckę! 

A  na  obiad  byśwa  krzechów  naskwozyli, 

I  kosy  gryconej   tłusto  nakrosili, 

Zając,  kuropatwy, 

Choć  połów  nie  łatwy. 

Byłby  Panie  dla  Ciebie! 

Miałbyś  pieluski  z  portu  cieniuchnego , 

Sukmanek  do  kolan  z  sukna  puścińskiego  — 

Faworek  nie  drogi , 

Kurpiki  na  nogi. 

Bylibyśwa  zządzili: 

A  w  Betlejem  żydzi,  śmierdzące  psiojuchy 

Tylko  swym  bachurom  naposoli  bzuchy ! 

I  chłodno  i  głodno , 

W  nicem  nie  dogodno, 

Tsymali  Cię  o  Panie! 

A  ze  Cię  tak  Panie  podobało  Tobie, 

I  ześ  cierpiał  biedę  w  matuchnej  osobie  — 

Psyjmij  scere  chęci ! 

\  miej   nas  w  pamięci  — 

Ty  na  puscy  i  niebie ! 
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VII. 

NA    GROBLACH. 


Szczęśliwie  siadłeś  na  Żuławach  manie! 
Dobrze  ci  tutaj  —  póki  Wisły  stanie: 
Wiatr  na  cię  rol)i !  —  woda  robi  na  cię ; 
Piękne  obejścia  —  piękne  bydło  macie! 
—  Łódź  wszystko  poda  i  wszystko  wywozi, 
Tylko ,  że  czasem  Wisła  wam  pogrozi  — 
Bo  Wisła  gniewna  jest  za  to  na  mana, 
Że  chłop  zatyły  o  tern  zapomina: 
Zkąd  ona  płynie  i  gdzie  się  poczyna? 
1  że  to  ziemia  jest  mu  z  łaski  dana! 
Szanuj    się  tedy  —  kiedyś   porósł  w  pierze, 
Bo  co  ci  dała  —  Wisła  ci  zabierze] 

X  od  Gniewem  dzieli  się  Wisła  na  dwoje.  Lewe  jej  ramię  Samicą, 
Matką,  albo  Samą  Wisłą  zwane,  uchodzi  pomijając  Gdańsk  do 
morza  —  rozdzieliwszy  się  raz  jeszcze  nie  daleko  ujścia  swego 
na  Leniwkę  i  Szkarpawę.  —  Leniwka  wpada  pod  wioską  Neufahr 
wprost  do  morza,  bardzo  szerokim  i  głębokim  wartem,  —  Szkar- 
pawa  zwraca  się  ku  wschodowi  i  łączy  się  kilką  odnogami  z  zatoką 
Fryzką.  Na  widłach  Leniwki  i  Szkarpawy,  od  północy  morzem 
oblana  —  siadła  wyspa  piasczysta,  Mierzeja  zwana,  która  jest 
odpłuczyskiem  morskiem.  —  Drugie  ramię  płynie  na  Elbląg  i 
Malborg,  i  wpada  z  osobna  do  zatoki  Fryzkiej  —  raz  jeszcze 
rozdzielone,  i  zwane  jest  na  tej  przestrzeni  Nogatem. 

Pomiędzy   Wisłą    tedy    a   Nogatem    leżą   Żuławy   Gdańskie   i 
Malborskie,   po   obu   brzegach   tych  ramion,   w  ostępie  wyższych 
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zabrzeży,    które    w  sposobie    wyżyn    okrążają    cały    obszar    ziem 
żuławskich  nie  tylko  nizko    położonych,    ale  i  owszem   zapadłych. 

Jest  to  kraina  odrębnej  zupełnie  natury  i  fizyognomii  — 
a  powstanie  jej  tłumaczy  dokładnie  i  oznacza  w  jednem  słowie 
nazwa  miejscowa  Żuławy. 

Kto  się  przypatrywał  krainom  żuławskim  porównawczo,  two- 
rzącym się  na  ujściu  wielkich  rzek ,  w  ^morzach  zamkniętych  — 
ten  mógł  zrobić  uwagę:  że  rzeki,  tworzące  ziemie  żuławskie  na 
swem  ujściu ,  albo  płynęły  niegdyś ,  albo  płyną  dotąd  przez  lesiste 
obszary  i  uprowadzają  z  sobą  leśne  wody,  niosące  żuł  leśny. 
Żułem  leśnym  nazywa  lud  namuł  roślinny,  tworzący  się  w  pusz- 
czach, borach  i  lasach,  kawowego,  czokoladowego  a  nawet  czarnego 
koloru,  podobny  wodom  leśnym,  które  ten  żuł  niosą  i  na  ujściu 
Wisły  składają. 

Otóż  krainę  na  dolnej  Wiśle,  gdzie  się  żuł  w  ławy  złożył, 
nazwano  Żułaivami. 

Wiadomą  jest  rzeczą,  że  Wisła  dawniej  pod  Gniewem  wpa- 
dała do  morza,  i  że  całe  dzisiejsze  Żuławy  są  odchodziskiem 
morskiem,  już  za  czasów  historycznych  wydobytem  z  bagien,  — 
równie  jak  piasczysta  Mierzeja,  która  na  widłach  Leniwki 
i  Szkarpawy  siadła ,  jest  odpłuczyskiem  morskióm ,  wyniesionem 
falami  z  dna  morskiego,  w  czasie  długotrwałej  i  gwałtownej  burzy 
na  Bałtyku. 

Groble ,  w  które  Wisła  na  dolnym  biegu  jest  ujęta ,  wynoszą 
przeszło  czterdzieści  mil  długości ,  razem  wzięte.  Gdyby  te  groble 
nie  trzymały  brzegów  Wisły  i  Nogaty  —  nie  byłoby  Żuław:  bo 
koryto  obu  tych  odnóg  leży  wyżej  od  obszaru  ziem  żuławskich 
i  podnosi  się  coraz  wyżej  z  laty.  Są  tam  groble ,  na  dwadzieścia 
cztery  stóp  wznoszące  się  nad  zwierciadło  Wisły  --a  pomimo  to 
wznosi  się  nie  raz  wyżej  stóp  dwudziestu  powódź  krę  niosąca 
i  przerywa  groblę  i  zamienia  Żuławy  w  wielkie  jezioro,  prze- 
grodzone tylko  przerwanemi  groblami.  Żuławy  bowiem  nie  są 
niziną,  ani  krainą  równą  —  ale  obszarem  zapadłym,  na  wagę 
wód  wylanym;  i  zniwelowanym,  a  znacznie  niżej  położonym  od 
ramion  Wisły  i  morza. 

To  już  tłumaczy  naturę  kraju,  co  do  jej  głównej  zasady. 
Żuły    le4ne,    które    ten    poziomy    utworzyły    pokład,    są    bardzo 
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urodzajne.      Ztąd   są,    Żuławy    bardzo    żyzną ,    sztuczną 

a  w  wielkiej  części  bardzo  wyprawionym  i  uprawnym  ogrodem. 

Obszar  ten  zapadły  ma  własną,  sieć  wodną  —  i  stosownie  do 
miejscowości  jest  każda  własność  z  jednej  strony  oddzielona  gro- 
blami, a  z  drugiej  połączona  kanałami  z  systemem  wrodnśj  sieci, 
przekop  i  kanałów,  z  których  każdy  jest  spławny,  —  a  przynaj- 
mniej żeglowny  na  pewnej  przestrzeni ,  dla  użytku  miejscowego 
lub  okolicy  swojej. 

Groble  są  obsadzone  wikliną  i  wierzbnikami ,  starannie  bardzo 
utrzymanemi:  ztąd  też  mają  Żuławy  paliwo  własne  i  dostarczają 
go  nawet  do  miast  pobliższych ,  —  a  trzeba  tu  także  dodać,  że 
w  rachunek  paliwa  idzie  i  drzewo ,  które  Wisła  i  Nogata  na 
każdej  powodzi  z  sobą  uprowadza.  Wówczas  to  jest  cała  ludność 
miejscowa  zajęta  łapaniem  tego  drzewa  —  które,  na  groblach 
w  stosy  i  piramidy  ułożone ,  osycha  z  roku  na  rok :  a  potem 
w  sagi  porznięte  lub  na  budulec  wyrobione,  na  deski  potarte, 
idzie  nietylko  w  nadbrzeżny  handel,  ale  nawet  w  targ  morski. 
Dla  Żuław  rosną  gdzieś  tam  po  świecie  lasy  --  dla  siebie  sadzi 
Żuławnjk  wierzby,  które  starannia  utrzymywane  i  najlepiej  grobel 
strzegą  i  dają  zawsze  gotowy  materyał  do  faszyn  ,  do  tam ,  — 
i  obfitość  paliwa. 

Własność  każda  jest  oddzielona  groblami  lub  liniami  kanału  — 
wszędzie  pełno  mostków  i  kładek  zwodzonych,  bo  po  kanałach 
przechodzą  statki,  czółna,  promy  i  żeglowne  berlinki. 

Jeżeli  Wenecya  jest  miastem  na  wodzie  —  to  można  by  tu 
o  Żuławach  powiedzieć :  że  Żuławy  są  krajem  na  wodzie  — 
i  w  głąb  każdej  własności  zachodzą  lub  przechodzą  statki  po 
wodnym  gościńcu  —  czółnem  płynie  każdy  na  targ  do  miasta 
i  miasteczka  —  czółnem  do  swego  ogrodu ,  na  swoją  łąkę ;  na 
czółnie  przenosi  się  bydło  na  paszę  —  statkiem  zwożą  się  snopy 
do  stodoły  —  statkiem ,  który  kanałem  pod  dach  zachodzi ,  gdzie 
się  wprost  ze  statku  po  zapolach  składa  zboże.  Wszystkie  wody 
mają  tu  bardzo  mało  spadku,  albo  właściwiej  mówiąc,  wyjąwszy 
ramiona  Wisły,  nie  mają  spadku  żadnego :  ztąd  też  odbywa  się 
żegluga  bezpieczniej,  jak  na  stojących  wodach  i  nie  zagrażają 
jej  ani  burze,  ani  wiatry,  bo  w  każdej  chwili  można  przybić  do 
lądu.      Wysokie    groble    chronią    kanały    od    wiatru   —    a    przy 
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pomyślnym  wietrze  płynie  się  szybko  przy  pomocy  żagli...    Żuławy 
zostają  już  pod  wpływem  atmosfery  morskiej. 

Nad  morzem  wychmurzona  wilgoć  wtacza  się  tu  na  lądy  — 
a  obłoki,  północnymi  i  północno-zachodniemi  wiatrami  pędzone, 
ulewają  się  na  Żuławach  obfitemi  deszczami  lub  opadają  bogatą 
rosą:  ztąd  pochodzi  obfitość  wód  miejscowych  i  świeżość  całej 
roślinności,  wyjąwszy  znacznie  krótszej  zimy  od  naszej.  —  Są  też 
przez  rok  cały  Żuławy  jako  ruta  zielone  —  prześliczną  pasznistą 
łąką!  Osobny  też  rodzaj  bydła  mają  Żuławy,  które  z  mleczności 
swojej  słynie,  równie  jak  holenderskie:  —  jestto  ezarno-srokata 
rasa,  o  krętych  rogach  i  ostrej  kości,  niepozorna  wprawdzie ,  ale 
co  do  zalet  tak  wielka  —  iż  były  czasy,  gdzie  za  żadną  cenę 
nie  można  było  nabyć  dojnej  krowy.  Krowę  może  mieć  tutaj  ten 
tylko,  co  ją  sam  wychowa  —  i  dla  tego  znalazło  holenderskie 
bydło  więcej  upowszechnienia  naw  et  u  nas ,  bo  idzie  w  targ  euro- 
pejski —  kiedy  żuławskiego  bydła  dokupić  się  nie  można;  co  do 
rasy,  jest  to  polska  krowa,  ale  na  żuławską  paszę  przeniesiona, 
a  ztąd  tak  mleczna.  Cały  dzień  też  pasie  się  tu  bydło  bez  pa- 
sterza na  łące,  która  jest  podzieloną  groblami  i  kanałami,  lub 
żywemi  płotami  na  osobne  ręki :  —  część  idzie  pod  kosę ,  część 
na  wypas.  Najrozkoszniejsze  łąki  przegradzają  znowu  sady  szla- 
chetnych drzew  owocowych  i  wierzbniki  dające  opał.  Każden 
kawałek  ziemi  jest  użyty  i  na  pożytek  obrócony.  Kmiece  też 
gospodarstwo  —  z  całą  przynależytością  łąk  i  ogrodów,  pól  i  sadów, 
wierzbników  i  żywych  płotów,  kanałów  i  grobel  —  płacą  od  50 
do  100  tysięcy  talarów  wartości  —  i  bardzo  trudno  nabyć  taką 
własność:  bo  tu  nie  nabywa  się  własności,  ale  przychodzi  się  do 
niej  właściwie  tylko  spadkiem :  —  jest  to  wielkie  szczęście  i  dla 
miejscowych  właścicieli  i  dla  pomyślności  całego  kraju  —  bo  tu 
można  dostatek  i  zbiór  utrzymać  tylko  przy  tradycyjnem  gospo- 
darstwie i  przy  mądrem  regulowaniu  stanu  wód  wewnętrznych 
w  kanałach,  stawach  i  jeziorach  zebranych:  systemat  ten  bowiem 
wodnej  siatki  kraju  nie  łączy  się  wprost  ani  z  morzem,  ani 
z  Wisłą  —  ale  tysiące  pomp  olbrzymich  i  li  warów  pompują  wie- 
cznie zbytnie  wody  i  odlewają  je  potokami,  lub  właściwiej  wyżnemi 
kanałami  do  ramion  Wisły  i  morza.  —  Łotoki  te  są  prowadzone 
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wyższem  poziomem  grobel  niektórych  —  i  tworzą  jeden  wielki 
system  odwodniania  łąk,  ogrodów  i  ziem  Żuławskich. 

Inaczej  też  wcale  wyglądają  tu  budynki,  bo  nietylko  domy 
mieszkalne,  ale  wszystkie  prawie  pobudynki  gospodarskie  zakoń- 
czone są  u  góry  wietrznemi  młynami.  Wody  nie  mają  spadku  — 
więc  tyiko  wietrzne  młyny  dają  mlewo  i  są  prawie  ciągle  w  ruchu: 
—  bo  Żuławiak  każdy  jest  zarazem  młynarzem  i  przerabia  nietylko 
własne  zboże  na  krupy  i  mąkę  —  ale  zakupuje  zboże  spławne 
Wisłą,  by  przez  cały  rok  utrzymać  młyn  swój  w  ruchu. 

Nie  wszystkie  te  wiatraki  wszakże  są  w  istocie  wietrznemi 
młynami :  są  także  tartaki  i  młocarnie  wiatrem  pędzone  —  i 
owszem  każda  własność  ma  wiatraki,  które  w  ruch  nieustanny 
wprawiają  olbrzymie  pompy  odlewające  wodę  do  łotoków,  i  które 
odprowadzają  obfitość  albo  zbytek  wód  wewnętrznych  ku  ramionom 
Wisły  i  morzu,  tak  z  Gdańska  jak  i  z  Malborskich  Żuław.  — 
Dziwny  tedy  przedstawia  się  tu  widok!  Lada  wietrzyk  — 
który  po  równym,  zielonym  krajobrazie  przeciągnie  czy  to  od 
morza ,  czy  to  od  lądu  —  wprawia  w  ruch  skrzydła  tysiąca  wia- 
traków, wszystkie  kolorowe  chorągiewki  i  flagi,  wszystkie  żagle 
na  kanałach — i  pomiędzy  wiatrakami  przesuwają  się  żaglowne  statki, 
których  zrębu  nie  widać ,  tak ,  że  statki  zdają  się  sunąć  po  suszy, 
bo  zrąb  statku  zakrywają  groble  oku.... 

W  ostępie  tych  grobli  pasą  się  spokojnie  krowy  —  a  z  każdej 
strony  dolatuje  furkotanie  skrzydeł  wiatraków...  szum  kamieni 
młyńskich...  turkot  pytlów...  huk  młocarni  i  tartaków  wiatrakami 
pędzonych  —  a  w  końcu  ciężkie ,  przykre ,  jakby  sapanie  i  jęcze- 
nie pomp  olbrzymich,  wprawione  w  ruch  szaloną  siłą  wiatraków!... 
Zdaje  się,  że  tu  ziemia  znikła  —  że  człowiek  reguluje  tylko 
stan  wody,  a  wiatr  pracuje  za  niego.  Miło  to  patrzeć  rzeczywiście 
na  dostatek  i  stateczną  pracę  całego  tego  kraju!  Pod  dachem, 
w  stodole  ładują  się  statki  nabiałem  —  mianowicie  zaś:  serami 
i  masłem ,  mąką  i  krupami ,  całemi  łasztami  owoców,  jarzyn ,  wę- 
dlin ,  drobiu  i  wiązanek  suchego  paliwa :  —  a  odbiwszy  od  progu 
własnego ,  dostają  się  wodą  do  Gdańska,  do  Kopenhagi  i  Sztokholmu, 
w  jedną  stronę  —  a  w  drugą:  do  Królewca,  do  Rygi  i  Peters- 
burga. Ten  pastuch  żuławski  jest  tedy  i  przemyślnym  młynarzem 
i  przekupniem,  i  kupcem,    i  żeglarzem  na  własną  rękę  —  a  nie 
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zmieniając  sposobu  życia,  powiększa  z  każdym  rokiem  zbiory. 
Żuławy  są,  tedy  wyjątkowym  krajem:  na  poły  morskim,  na  poły 
lądowym  —  i  dają  korzyści,  jakie  z  jednej  strony  żyzny,  stały 
ląd  przy  wytrwałej  pracy  daje  —  a  z  drugiej  strony  wywóz  wła- 
snego towaru  i  otwarte  morze. 

Zamożność  też  tu  wielka  —  i  przy  obyczajach  kmiecych  bogactwo 
niezwykłe.  —  Czystość  budynków,  i  domów  holenderska!  Cała 
dolna  część  domu  jest  obszerną  i  starożytnym  ładem  urządzoną 
na  gospodarski  warstat,  gdzie  się  wszystko  przyrządza  i  ładzi.  — 
Czeladź,  trzymana  w  dostatku  i  karności,  pracuje  dzień  cały  —  ale 
nikt  ani  jest  przeciążony  pracą,  ani  nie  trapi  się  pracując:  bo 
praca  nagradza  się  tutaj ,  a  dłużej  i  lepiej  pracuje  ten ,  co  nie 
jest  upokorzony  i  udręczony  przy  pracy!  Jeżeli  dół  mieszkalnego 
domu  jest  rządnym  warsztatem,  w  którym  gospodarz  i  gospodyni 
krzątają  się  wiecznie,  jeżeli  tu  wszystko  mieści:  obok  kuchni, 
wielkie  izby  sypialne,  jadalne  i  robocze  —  to  piątro  każdego 
domu,  oddzielone  osobnym  wchodem  i  drzwiami,  jest  już  mieszkaniem 
zamożnego  człowieka:  —  tu  już  i  kosztowne  posadzki  —  i  obicia 
—  i  najwytworniejsze  meble  —  tu  już  rzeźbione  starożytne  szafy, 
zbiory  porcelany  i  naczyń  srebrnych  —  okazałe  zwierciadła,  ko- 
sztowne zegary,  drzwi  z  palisandru  i  mahonie  —  firanki  i  po- 
krycia mebli  z  ciężkich  jedwabnych  materyi  —  na  posadzkach 
kosztowne  angielskie  dywany  —  po  ścianach  obrazy  i  złocone 
brązy ! 

Na  co  się  dom  tylko  możnego  pana  zdobyć  może ,  —  posiada 
tu  Żuławiak,  co  się  nie  leni  kosić  własną  łąkę  i  stać  u  steru 
na  własnej  berlince!  Ale  tego  piętrowego  mieszkania  nie  zajmuje 
nikt:  —  wiecznie  oczyszczone  i  sprzątane,  otwiera  się  ono  tylko 
na  przyjęcie  znakomitego  gościa,  w  czasie  chrzcin  dziecka  lub 
wesela,  w  czasie  układów  ślubnych  lub  pogrzebowej  stypy.  Wyżej 
jeszcze,  nad  tern  mieszkaniem,  szumią  dopiero  skrzydła  wiatraku.... 
Poniżej  tego  domu,  na  kanale  stoi  żaglowy  statek  —  a  kolorowe 
skrzydła  wiatraku,  chorągiewki,  flagi  i  żagle  wiatrem  w  ruch 
wprawione,  snują  się  jak  mary  nocne  po  zielonym  jak  ruta  obrazie!... 
Mają  wszakże  i  Żuławy  straszne  dla  nich  lata  i  chwile:  —  są  to 
wielkie  wezbrania  dolnej  Wisły,  które  zagrażając  przerwaniem 
grobel,  grożą  zniszczeniem  krainie!   Zniszczenia  te  byłyby  daleko 
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dotkliwsze,  gdyby  się  po  wodzie  nie  było  czem  dźwignąć  z  upadku. 
Kapitał  wszakże  powrócił  tu  już  do  ziemi  —  a  po  klęskach  po- 
wodzi, podwaja  sie  usilność  i  czynność  właścicieli  żuławskich 
posiadłości. 

We  dwa  lata  po  takiej  powodzi  byłem  na  Żuławach,  i  obje- 
chałem Malborskie  i  Gdańskie  Żuławy — a  wszystko  było  już  w  takim 
stanie,  iż  śladu  po  powodzi  nie  zostało,  chociaż  podanie  klęski 
było  bardzo  żywe.  Aby  można  pojąć,  co  się  tu  dzieje  w  czasie 
wezbrania  na  dolnej  Wiśle  —  opiszę  owe  pamiętne  wezbranie, 
po  któreni  we  dwa  lata  byłem  na  Żuławach  i  okolicach  na  dolnej 
Wiśle  położonych. 

Poniżej  miasta  Gniewa  rozdziela  się  Wisła  na  dwa  ramiona:  — 
z  których  prawe,  odtąd  Nogatem  zwane ,  na  Malborg  płynie  i  do 
Fryskiej  zatoki  dwudziestoma  odnogami  wpada  —  lewe  zaś  pod 
Głową,  czyli  po  staremu,  językiem  fłisarskim  mówiąc,  pod  Kró- 
leivską  Przyłbicą  raz  jeszcze  rozdzielone,  sięga  jedną  odnogą, 
którą  Leniwką  nazywają,  na  zachodzie  pod  Myndą,  morza  — 
drugą  styka  się  na  wschodzie  pod  Tregonat  z  zatoką  Fryską, 
i  bywa  tutaj  Szkarpawa,  a  niekiedy  także  Starą  lub  Elblągską 
Wisłą  zwane. 

Szkarpawa  (Skarbówka)  dzieli  się  na  ujściu  na  czternaście 
ramion  —  i  jest  znacznie  większą  odnogą  Wisły  —  ale  nurt 
Leniwki  głębszy,  bo  kopany. 

Na  rozwarciu  tych  ramion  legły  trzy  wyspy:  między  Nogatem 
a  Szkarpawa  położona  wyspa,  jest  nazwana  Żuławami-  Większemi, 
czyli  Malborskiemi;  —  między  lewym  brzegiem  Wisły,  poniżej 
Gniewa  a  Leniwką  i  Mołtawą  położoną  wyspę,  nazywają  Żuławami 
Mniejszemi  czyli  Gdańskiemi  —  tę  zaś,  która  na  widłach 
Szkarpawy  i  Leniwki  klinem  siadła,  a  od  północy  morzem  jest 
oblana,  nazywają  Mierzeją.  Mierzeja  jest  piasczystem  odpłu- 
czyskiem  fal  morskich,  —  i  została  w  r.  1200  nad  poziom  morza 
wyniesioną  w  czasie  długotrwałej  burzy  na  Bałtyku  —  szerokość 
jej  wzrasta  od  400  do  4.000  sążni.  Żuławskie  zaś  ziemie  po- 
wstały ze  sztucznego  ujęcia  brzegów  Wisły  tamami  z  bagna,  — 
bo  dawniej  rozlewała  się  Wisła  na  ujściu,  od  Gniewa  począwszy 
aż  ku  morzu ,  szeroką  powodzią  aż  po  Kwidzynę :  dolina  Wisły 
jest  odchodziskiem  morskiem  —  i  Żuławy  są  tylko  sztuką  wodom 
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wydarte.  Nogat,  mając  bieg  o  trzecią  część  krótszy  od  Leniwki, 
tem  samem  więcej  ma  spadku  —  i  przestrzeń  od  głowy  do  ujścia 
Leniwki,  o  pół  mili  poniżej  Gdańska  pod  Myndą,  zajmuje  pół 
szóstej  mili  —  na  niej  ma  odnoga  ll3/4  stóp  spadku.  Ztąd 
zabiera  Nogat  największą  część  wody  —  a  Leniwkę,  którą  tak 
flis  od  wolnego  spadku  nazwał,  zalegały  coraz  większe  piaski  — 
a  wiosną  robiła  kra  spory  na  zakrętach  i  zagrażała  Żuławom 
zniszczeniem.  Od  połowy  Stycznia  1840  roku  sparły  się  lody 
średniej  Wisły,  naniesione  w  łoża  Leniwki,  około  rybackiej  wioski 
Neufahr,  w  miejscu,  gdzie  Mierzeja  jest  najwęższą  —  równocześnie 
utworzył  się  zator  z  kry  na  początku  Szkarpawy  i  Nogaty:  Wisła, 
nie  mając  w  ten  sposób  kędy  ulać  wód  swoich,  wezbrała  w  brze- 
gach i  zagrażała  zniszczeniem  całej  okolicy,  wziąwszy  całą  potęgą 
swych  wód  wagę  na  Leniwkę.  Aż  1.  Lutego  1840  r.  w  nocy 
wyrżnęła  się  nowem  korytem  wprost  ku  morzu  około  wioski 
Neufahr  —  przerwawszy  zaspy  ruchomego  piasku  Mierzei,  na 
120  stóp  wysokie.  Długość  nowego  biegu  zajmuje  400  sążni  — 
głębokość  nowego  wartu  wynosi  od  strony  lądu  stóp  40,  a  od 
morza  17  do  20  stóp  - —  szerokość  300  sążni  na  początku,  a 
1.000  przy  ujściu.  Największe  okręty  i  całe  floty  mogą  chodzić 
takim  wartem  —  i  spadek  wód  teraz  jest  raźniejszy:  —  Żuławom 
nie  zagrażają  więcej  powodzie  i  spory  kry  do  tyla,  jak  przedtem, 
przerwaniem  grobel  —  ale  Gdańsk  zostanie  z  czasem  na  suszy, 
lub  będzie  musiał  kopać  kanały  ku  Wiśle,  i  zasilać  je  wodami 
Mołtawy  i  Małej  Radoni  —  bo  dawne  łoże  Leniwki  będą  coraz 
większe  zamulały  piaski,  a  ta  sama  ilość  wody  nie  pokryje  po- 
trzeby dawnej  i  dzisiejszej  odnogi. 

Pisałem    to   przed   bardzo    wielu   laty  —   zaraz    po    owem 

sławnem  przerwaniu  Mierzei,  dnia  1.  Lutego  1840  roku  —  a  to, 
com  wówczas  przewidywał,  stało  się  w  istocie.  Gdańsk  pozostał 
na  suszy  —  i  jest  tylko  dziś  kanałem  połączony  z  morzem.  To 
nowe  koryto  Wisły  niema  dotąd  nazwiska:  a  że  się  niem  Wisła 
tak  poczciwie  i  raźno  ku  morzu  przebrała  —  nazwijmy  ją  tutaj  : 
„Śmiałą   Wisłą". 

Otóż  te  były  przyczyny  pamiętnego  wylewu  i  wezbrania  na 
dolnej  Wisie  w  r.  1840,  które  znać  potrzeba,  by  ocenić  niebez- 
pieczeństwo,  jakie   zagrażało   Żuławom,    gdyby    Wisła    nie    była 
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przerwała  Mierzei  i  nie  utworzyła  sobie  nowego  ujścia  ku  morzu. 
Podróżując  po  tej  okolicy,  odszukałem  rybaka,  który  pierwszy 
tern  nowem  ujściem  Wisły  od  wioski  Neufahr  przepłynął  na  morze 
i  w  krótkim  czasie  podał  wiadomość  do  Gdańska  o  szczęśliwem 
przerwaniu  Mierzei.  Wiadomość  ta  uszczęśliwiła  tak  i  Gdańskich 
i  Malborskich  Żuławian  —  iż  wyznaczono  mu  bardzo  znaczną 
dożywotnią  pensy ę ,  a  nadto  złożono  mu  wielka  sumę  pieniędzy,  — 
że  już  w  tym  czasie,  kiedym  go  poznał,  nie  był  on  ubogim  ryba- 
kiem, ale  już  zamożnym  właścicielem  berlinki  i  posiadał  na  Żuła- 
wach dom  własny,  opuściwszy  ubogą  wioskę  rybacką. 

Był  to  człowiek  bardzo  rozgarnięty  i  humorystycznego  usposo- 
bienia.  Kiedym  go  tedy  wypytywał  o  szczegóły  owej  pamiętnej  nocy — 
rozjaśniła  się  twarz  jego  jak  żołnierza,  który  prawi  o  wygranej 
bitwie!  Poznałem  się  z  nim  w  piwnicy  gdańskiej  przy  śniadaniu. 
„Widzisz  Waćpan  —  rzekł  do  mnie  po  kilku  kieliszkach  Kseresu  — 
żebyś  Waćpan  to  zrozumiał,  co  tu  opowiem :  trzeba  naprzód  wie- 
dzieć o  tern ,  że  każda  Żuławianka  ma  ócz  dwoje ,  a  każdy  Żuła- 
wiak nos  jeden.  Otóż  Żuławianka  patrzy  jednem  okiem  wiecznie 
na  zegar,  —  a  drugiem  okiem  do  garnka,  bo  wszystko  musi  być 
na  minutę  gotowe  i  podane;  każdy  zaś  Żuławiak  trzyma  nos  na 
wodoskazie  -  i  patrzy  jak  bocian  milcząc  na  wodę...  w  miarę 
zaś  tego,  jak  się  woda  podnosi,  spuszcza  się  nos  coraz  potężniej 
—  a  jak  już  grzbietu  grobli  sięga  woda,  wówczas  dopiero  z  by- 
dłem na  statki ,  a  z  żoną  i  dziećmi  na  dachy !  Pieniądze ,  że  są 
w  złocie  i  w  srebrze,  a  w  głębokiej  piwnicy  schowane ,  nie  lękają 
się  powodzi  i  doczekają  się  znowu  lepszych  czasów.  Otóż  woda 
podnosiła  się  na  Wiśle  od  tygodnia  coraz  wyżej ,  i  sięgała  już 
do  dwudziestu  dwóch  stóp  nad  zwykły  stan  Wisły :  a  że  najwyższe 
groble  żuławskie  wznoszą  się  do  24  stóp  tylko  —  zwisły  nosy 
bogatych  Żuławian  i  sięgały  już  wody  jak  dzioby  bocianie!" 

„Póki  dzień,  to  jeszcze  pół  biedy  —  ale  jak  noc  nadchodziła, 
rosła  trwoga  w  całej  okolicy  i  coraz  wyżej  przywiązywano  czółna 
przy  palach  u  domów...  Całe  Żuławy  były  podobne  do  wielkiego 
obozu  —  bo  po  groblach  palono  wielkie  ogniska,  aby  się  na  nie 
kierować  w  czasie  potrzeby  i  widzieć  nawet  nocą,  czy  się  woda 
wznosi?  czy  opada?  —  Latarnie  migały  się  około  każdego  wodo- 
skazu...   i  we  dnie   tylko   kładli   się   ludzie   do  snu!     Ogniska  te 
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nakładano  już  z  łodzi  —  i  zdało  się,  że  lada  chwila  cały  świat 
pójdzie  pod  zatop!  Wszystkie  pompy  były  zalane...  Na  łąkach 
ustał  ruch  wiatraków,  młynów  i  tartaków...  W  łąkach  nawet, 
otoczonych  nieprzerwanemi  groblami,  podnosiło  się  coraz  wyżej 
zwierciadło  wody...  i  rozlały  się  całe  jeziora  w  miejscu,  gdzie 
niedawno  łąki  jeszcze  były !  Bydło  na  statkach  ryczało  straszliwie ! 
Ludzie  ledwo  już  żyli  od  trwogi !  Tymczasem  przychodziły  sztafety 
z  Krakowa  i  Warszawy  co  chwila :  że  lody  na  górnej  Wiśle  zniosło 
—  i  że  kra  niepamiętna  idzie  i  wielkie  spory  robi!" 

„Nie  była  to  pomyślna  wiadomość,  bo  kry  własnej  mieliśmy 
podostatkiem  —  a  z  przybytkiem  nowej  nie  było  ratunku  dla  Żu- 
ław! Gdańsk  i  możniejsi  właściciele  tak  Gdańskich,  jak  Malbor- 
skich  Żuław  utrzymywali  wielkim  kosztem  pocztę  łódek:  które  co 
chwila  donosiły  wiadomości  o  stanie  wody  i  krach,  jakie  wielkim 
zatorem  siadły  ną  początku  Nogaty.  Szkarpawy  i  pod  naszą  wioską 
Neutahr,  co  sprawiło,  że  cała  powódź  wzięła  przewagę  na  łoże 
Leniwki. " 

„Wielkie  tam  były  zatory  —  ale  niczem  w  porównaniu  zatoru, 
który  się  utworzył  pod  naszą  wioską  rybacką  na  Leniwce  —  i 
na  którym  się  cała  powódź  sparła.  Niebezpieczeństwo  było  wielkie 
dla  tych  pocztowych  łódek  —  i  ostatnich  dni  płacono  już  każdą 
wiadomość  po  trzy  dukaty  złotem :  bo  ledwo  4ch  ludzi  mogło  kie- 
rować łódką  —  a  nadto  trzeba  się  było  przerabiać  pomiędzy 
pojedynczemi  krami,  które  ciągle  jeszcze  woda  niosła,  zabierając 
je  teraz  już  z  powyższych  brzegów,  na  których  uprzednio  były 
siadły...  Noc  zapadła.  —  Żona  zaklinała  mnie  na  Boga,  abym 
pozostał  w  domu!  Dzieci  płakały...  Ale  mnie  coś  gnało  na  wodę!.. 
Zostawiłem  tedy  żonie  kilkodniowy  zarobek  w  złocie  —  a  że  ry- 
backa chata  nasza  leżała  wysoko  bardzo  na  brzegu  oparta  o 
piasczysty  pagórek  zaspy  —  wiedziałem  tedy,  że  żadna  woda  jej 
tu  nie  dosięgnie,  chybaby  Bóg  nowy  potop  zesłał  na  świat;  więc 
kazałem  żonie  palić  przez  noc  całą  ognisko  przed  naszą  chatą, 
a  sam ,  po  wieczerzy,  wziąwszy  manierkę  holenderskiej  jałowcówki, 
którą  sobie  przywiozłem  z  Gdańska,  kapszuk  dobrego  tytoniu  i 
ogień  pewny  z  sobą  —  wyruszyłem  jeszcze  z  trzema  towarzyszami 
na  wody...  Nie  wiem,  co  mnie  parło  —  ale  znać  już  szczęśliwa 
gwiazda  moja  mnie  wiodła ,  bo  kierowałem  łódkę  ku  zatorowi  kry, 
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która  całą  szerokość  rzeki  zaległa  jedną  lodowatą  skałą!...  Noc 
była  straszna  i  ciemna !  Zdała  już  szumiały  wody  na  zatorze...  i 
kry  nowe  się  tarły  i  gwizdały  przykro,  które  świeżo  na  zator 
zniosła  woda".... 

„Była  chwila  jakiegoś  odurzenia  i  zgłupienia!...  Przestaliśmy 
robić  wiosłami  —  ale  łódź  naszą,  która  była  łodzią  morską  ryba- 
cką z  dętemi  bokami,  niosła  woda  na  zator,  choć  nikt  wiosłem 
nie  robił!".... 

—  Kra  nas  zmiele  na  zatorze !  —  krzyknął  jeden  z  towarzyszy 
moich.  —  Zawracaj  na  sterze!  - —  krzyknął  drugi.  ■ —  Ale  już 
było  za  późno  —  bo  w  tejże  chwili  poczęła  kra  pękać  i  strzelać, 
jak  gdyby  z  dział  bito!...  A  równocześnie  rozległ  się  straszny 
huk  i  szum  w  powietrzu,  jak  gdyby  się  cała  ziemia  trzęsła!...  Po 
kilku  takich  uderzeniach  poczęła  straszliwie  bujać  nasza  łódka  — 
a  to  tak  bardzo ,  że  i  na  otwartem  morzu  w  czasie  najpiękniejszej 
burzy  nie   powstają  większe  fale    i  nie  rzucają  bardziej  łódką!!... 

„Aż  dotąd  płynęliśmy,  silnie  niesieni  powodzią,  ale  po  spokojnem 
zwierciadle...  Teraz  rozwarła  się  morska  topiel  szumna  —  fale 
biły  wysoko  i  rzucały  łódką  gwałtownie !...  Chcieliśmy  obrócić  i 
płynąć  pod  wodę — ale  do  tego  nie  było  już  siły...  Więc  puściliśmy 
się  z  prądem  wody  i  fali...  oczekując  tego,  że  się  lada  chwilę  o 
zator  rozbijem!..  Ale  kra  przerwała  Mierzeję  w  najwęższym  jej 
pasie...  Po  kilkunastu  minutach  wyniosła  nas  gwałtowność  powodzi 
na  otwarte  morze...  I  tu  —  od  razu  uspokoiły  się  fale  —  gdyśmy 
nowy  wyłom  Mierzei  pominęli...  Gwałtowny  prąd  daleko  odniósł 
nas  na  stronę  —  a  okrążywszy  morzem  na  kilkadziesiąt  węzłów 
marynarskich ,  przybiliśmy  na  mieliźnie  do  lądu  Mierzei  od  strony 
morza :  tu  wyciągnąwszy  łódkę  na  piasek ,  przeprawiliśmy  się  przez 
piasczyste  pagórki  Mierzei  do  naszej  wioski  napowrót  pieszo  — 
bo  strach  było  w  gardło  tej  nowej  odnogi,  która  z  całą  gwałto- 
wnością krę  i  powódź  niosła,  płynąć  napowrót  pod  wodę!  Po 
ognisku  kierowaliśmy  się  do  chaty..  Tu  przybywszy,  przesiedliśmy 
się  w  łódź  nową  —  i  ja  to  byłem,  mój  Panie,  który  Gdańskowi 
i  Żuławom  przyniosłem  pierwszy  wieść  o  przerwaniu  Wisły  i  o 
tern,  że  niebezpieczeństwo  minęło!  Nie  darmo  tedy  parło  mię  tej 
nocy  na  wody  —  bo  zarobiłem  sobie  na  dobry  kawałek  chleba  — 
i  dziś  nie  łapię  śledzi,  ale  piję  Kseres!... 
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„Gdy  wody  opadać  poczęły  na  Wiśle  —  dopiero  wówczas 
poczęła  powódź  wód  wewnętrznych  przerywać  i  uszkadzać  groble : 
ale  obojętnie  na  to  patrzyli  już  Żuławianie.,  znając  się  bezpie- 
cznymi. Zapleśniałemi  talarami,  które  z  piwnic  teraz  wydobyć 
musieli ,  nie  trudno  było  im  zatkać  dziury  w  groblach !  Dziś  jest 
wszystko  znowu  naprawione,  zadarnione  i  obsadzone  na  nowo  — 
i  niktby  się  nie  domyślał,  co  to  kosztowało  i  jakie  spustoszenia 
porobiła  owa  powódź"... 

...W  tej  samej  gdańskiej  piwnicy  —  w  której  słuchałem  po- 
wieści o  nowćm  ujściu  Wisły  —  zbierało  się  towarzystwo,  które 
chciało  zrobić  wycieczkę  do  morskich  kąpiel  Sobótki.  Bohater 
naszej  powieści  miał  nas  tam  odstawić  na  swojej  berlince.  — 
Jakież  było  zdziwienie  moje ,  gdym  nad  drzwiami  gościnnej  kajuty 
wyczytał  napis,  który  świadczył  niejako  o  losach  właściciela  ber- 
linki:  „Ungliick  des  Reichen  bringt  dem  Ar  men  Segen!"—  A 
sternik  nasz,  ujrzawszy  zadziwienie  moje,  gdym  ten  napis  prze- 
czytał ,  rzekł  do  mnie  żartobliwie :  „Woda  reguluje  najlepiej  sto- 
sunki ludzkie !...     No,  a  teraz  odbijem  od  brzegu  na  wodę..." 

Kilka  dni  przebyłem  w  takiem  ozdobnem  pomieszkaniu  pią- 
trowem  żuławskiego  domu.  Cóż  to  za  osobliwy  widok,  patrząc 
z  piętra  na  ten  krajobraz !  Jaki  niczem  niezamącony  i  niezakłócony 
żywot  tych  ludzi  pracy  i  pokoju !  Co  za  niezmącona  cisza,  prócz 
szumu  skrzydeł  wiatraków  —  cisza  mówię  moralna  i  równowaga 
ducha,  którym  przy  wszelkich  nabytkach  cywilizacyi  człowiek  tu 
nie  odbiegł  od  prostoty  ziemianina,  liczącego  się  z  potęgami 
natury ! 

Sobótka  należy  do  naj  wytworniej  szych  kąpieli  morskich.  Ozdobne 
lu  bardzo  wile  bogatych  kupców  i  właścicieli  miejscowych  zamie- 
niły ten  brzeg  morski  w  uroczą  krainę  —  chociaż  miejscowość 
nie  sprzyjała  bardzo  temu:  wszakże  co  siła  kapitału  i  człowiek 
zrobić  mógł,  powiodło  się  tu  z  bardzo  dobrym  skutkiem. 

Wracając  z  Pomorza  Gdańskiego,  odwiedziłem  raz  jeszcze 
gospodarzy  moich  na  Żuławach.  Wieczór  był  uroczy!  Jasne 
słońce  chyliło  się  ku  zachodowi...  Długie  cienie  wiatraków,  sta- 
rych drzew  i  żaglowych  statków  przeciągnęły  się  po  zielonych 
łąkach  i  groblach  złamane...  Cała  drużyna  stała  na  grobli  nie- 
daleko domu,  oczekując  na  przybycie  bydła...     Po  wszystkich  gro- 
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blach  każdej  własności  ciągnęły  krowy,  jedna  za  drugą  poważnie  — 
nie  pędzone  od  nikogo  ściągały  na  nocne  leże  we  wszystkich 
kierunkach  całego  krajobrazu,  przechodząc  ostrożnie  po  kładkach 
i  mostkach,  na  odgłos  ligawek  i  pasterskich  rogów!... 

Jedyna  to  chwila,  gdzie  każdy,  wolny  od  pracy  —  rozgląda 
swobodnie  po  świecie  —  i  z  uśmiechem  spogląda  na  powrót 
bydła,  które  się  tu  tak  zna  z  miejscem  i  człowiekiem,  jak  czło- 
wiek zna  się  z  wagą  wody  i  kierunkiem  tych  roboczych  wiatrów. 
Trudno  zapomnieć  na  ujściu  Wisły  o  naszych  tlisakach  i  naszych 
orylach  —  o  tych  obyczajach  flisackich,  o  flisach,  którzy  wszędzie 
przybijają  do  brzegu,  gdzie  się  tylko  wznosi  kapliczka  Św.  Barbary 
—  prosząc  o  śmierć  szczęśliwą  i  dzwoniąc  w  dzwonek  Ś.  Warwarki! 
We  wszystkich  kościołach  —  które  po  brzegowiskach  lub  zabrzeżach 
Wisły  siadły  —  gdy  zadzwonią  na  „Aniół-Pański",  zdejmują 
czapkę  flisacy  na  galarach  płynący  —  i  odmawiają  modlitwy.. 
A  po  modlitwie  nieszpornej,  po  dzwonieniu  na  „Aniol-Pański"  — 
uderza  serce  dzwonu  —  w  znacznych  przestankach  —  w  jedną 
kresę  tylko...  i  wówczas  odmawiają  flisacy  na  wodzie,  a  miejscowi 
ludzie  na  brzegu  —  modlitwę  za  dusze  wiernych  zmarłych ,  którzy 
potonęli  w  W^iśle...  i  za  dusze,  które  z  nikąd  ratunku  nie  mają. 
Nic  nie  daje  więcej  ruchu  i  malowniczości  tym  widokom  Wisły, 
jak  te  statki  ładowne,  które  się  o  sto  mil  i  więcej  wodnej  drogi 
ściągają  ku  Wiśle  —  i  już  na  dalszym  jej  biegu  pokrywają  nieraz 
całą  jej  wstęgę  szeroką...  Zdała  wyglądają  te  galary  jak  drobne 
spławki  na  wodzie,  które  w  cieniu  w  klin  giną...  a  na  zakrętach 
dopiero  Wisły  wypływają  na  otwarte  tonie.  Gdzieś  jeszcze  tak 
daleko  byli  —  a  tu  już  mijają  brzeg  prawie,  i  policzysz  już 
ludzi  —  i  rozpoznasz  stroje  i  twarze  w  przelocie  galaru,  spławu 
lub  wichry...  Słychać  nawet  gwar  na  galarze...  albo  w  przelocie 
usłyszysz  nawet  zwrotkę  pobożnej  lub  światowej  pieśni  !... 

Flisakowa  żona 
Siedzi  sobie  doma  — 
A  flisaczek,  nieboraczek, 
Robi  wiosłem  jak  robaczek... 
Płynie  —  do  Torunia! 
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—  A  zkąd  ludzie?  wołają  głosy  od  brzegu. 

—  Krakowianie  —  od  Krakowa !  —  i  pozdrawiają  się  w  Bogu. 

—  Szczęśliwa  droga: 

—  A  wam  daj  Boże  brzeg  szczęśliwy! 

—  Zkąd  to  Bóg  prowadzi  ? 

—  Od  Radymna  —  od  Jarosławia!  wołają  z  promu  po- 
wroźnicy . . . 

—  A  wy  zkąd  ?  —  Ci  krzyczą :  Od  Ulanowa !  Ci :  —  Od 
Niepołomic !  -  -  Ci :  —  Od  Sandomierza !  —  A  wszystkim  jedna 
i  daj  Boże  droga  szczęśliwa!  Ćwik  flis,  lub  stary  szypr  wskazuje 
po  brzegach  kościoły  i  zamki ,  wsie  i  grody  —  bo  to  już  nie 
„piórwsza  jego  woda!"  — Ale  biedny  fryc,  dla  którego  „pierwsza 
woda"  —  bo  mu  grożą  strachami,  smokami  i  czarownicami  po 
ostrowach  Wisły!  —  Pytają:  czem  się  widmie  okupi?  jak  się 
syrenie  wyprosi ,  gdy  go  chwytać  będzie  do  podwodnych  zamków 
i  pałaców?  —  Więc  biedny  fryc  wysługuje  się  wszystkim  —  i 
patrzy,  co  się.  z  nim  będzie  dziać  na  tej  wodzie?  Nieraz  odstąpi 
szpyrkę  z  grochem,  nieraz  czarkę  wódki  —  by  się  wkupić  do 
cechu  orylów:  ale  oni  i  grożą  —  że  go  Litwakom  na  ujściu 
Narwi  sprzedadzą!  albo,  jeżeli  im  się  okupi,  to  go  frycować  będą 
na  Pomorzu !  Miejscem  frycówki  jest  znowu  owa  góra  pod  Gnie- 
wem: tu  każdy  chłosta  fryca  cholewą,  zdjąwszy  jeden  bót  z  nogi, 
bo  tu  się  Wisła  dzieli! 

Więc  znaj!  gdzie  droga  pod  Gdańsk  aż  do  drąga? 
Ą  gdzie  prowadzi  Nogat  do  Elbląga  ? ! 

I  po  tych  opałach  opowiadają  frycowi  legendy  —  zkąd  się 
to  wzięło,  że  się  Wisła  tu  dzieli:  była  księżna  polska  —  zwała 
się  Wandola.  Na  dwór  jej,  prosząc  się  o  służbę,  przybył  brat 
z  siostrą:  brat  zwał  się  Bugiem  i  przybył  z  Wołynia,  siostra 
zwała  się  Narwią  i  przybyła  z  Litwy...  Dobrze  im  się  działo 
na  dworze  tej  księżnej!  Ale  Narew  urosła  w  dumę  —  i  chciała  być 
wdzięczniejszą  i  gładszą  od  samej  koronnej  pani !  Zdały  się  tedy 
na  sąd  góry,  pod  którą  razem  stanęły  —  góra  wydała  sąd:  że 
Pani  Koronna  piękniejsza  od  służebnej  panny !  Więc  obrażona 
Narew  rzuciła  się  w  bok  —  i  jest  dziś  Nogatem  zwana...  rozgniewana 
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bardzo  za  sąd  ten!  A  Wandola  poszła  swoja,  drogą  do  morza... 
Miejsce  zaś  sądu  nazwano  odtąd  Gniewem. 

Z  ujściem  Narwi  dostaje  się  spław  i  żegluga  Litwy  na  Wisłę  — 
i  obyczaje  orylów  przybierają  tu  coraz  więcej  rozmaitości :  bo 
różnej  gwary,  różnych  strojów  i  pieśni  oryle  przybijają  tu  na  noc, 
do  jednej  przystani.... 

Okazałym  jest  ten  widok  statków  ładownych,  które  bogactwo 
ziem  odległych  na  brzegu  morza  składają !  Ale  zupełnie  odmiennym 
jest  widok  tych  flisaków  i  oryli  —  kiedy  bandami,  pieszo,  lądem 
wracają  do  domów  —  i  odebrawszy  zapłatę  na  flisie  zarobioną, 
nakupiwszy  gościńców  dla  krewnych  i  swojaków  —  wracają  z  pieśnią 
do  (Joniu!...  W  całej  drodze  przegrywa  im  grajek  na  skrzypcach 
zakupionych  w  Gdańsku ! 

Mijaj,  flisie,  grody,  kościoły  i  dworki... 
Bo  na  bursztynowe  czekają  paciorki ! 
Mijaj,  flisie,  Wisłę,  bo  ona  nie  wróci... 
A  tam  po  orylach  cała  wieś  się  smuci !  — 
Przeorałeś,  flisie,  Wisłę  aż  do  Gdańska,  — 
To  teraz  przegrywaj  na  skrzypeczkach  z  pańska! 
Za  pierścionki  złote  i  zamorskie  spinki , 
Przytulisz  tam  głowę  do  ciepłej  pierzynki ! 

Tak  grając  i  śpiewając ,  wracają  flisacy  i  oryle  od  morza... 
Z  wiosek  i  grodów  wychodzą  ludzie  i  przypatrują  się  bandom... 
A  choć  to  od  morza  daleko  —  ubywa  jakoś  drogi  z  dniem 
każdym...  bo  i  świat  Boży  bawi  człowieka  a  po  skrzypach  grajka 
i  po  pieśni  domowej  zdaje  się,  że  się  dom  przybliża! 
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VIII. 
Z         TATR. 


Wspomnieć  sercu  miło 
To  —  co  źródłem  bije! 
Co  po  Bogu  żyło  — 
I  na  zawsze  żyje ! . . . 


Z 


'J  naukowej  podróży,  odbytej  w  Styryi  i  w  Tyrolu,  powróciłem 
bardzo  ożywiony  do  domku  pod  staremi  dębami,  nad  brzegami 
Ropy  —  do  Maryi-Pola.  ♦ 

Było  to  na  przejściu  z  lata  do  jesieni  —  i  wszystko  zapowia- 
dało długą  i  pogodną  jesień. 

W  domku  pod  staiemi  dębami  zastałem  wszystkich  zdrowych,  — 
a  ogród  był  pełny  kwiatów!  —  Niezmącona  cisza  natury  i  domo- 
wych ścian  otaczała  nas 

Ropa  szumiała  na  jazach....  a  bociany,  zbierając  się  w  wielkie 
gromady,  krążyły  wysoko  po  niebiG  i  gotowały  się  do  zamorskiej 
drogi 

Kilku  przyjaciół  z  sąsiedztwa  przybyło  w  odwiedziny.  Opisy- 
wałem im  wrażenia,  wyniesione  ze  Styryjskich  i  Tyrolskich  Alp, 
zupełnie  odmienne  od  tych,  które  wynosimy  z  Tatr. 

Z  wielkim  udziałem  słuchała  mnie  Kornelia,  a  kiedy  nagle 
rozmowa  ucichła  —  jak  gdyby  w  rozpamiętywaniu  rozmaitych 
widoków  natury,  rzekła  na  wpół  do  mnie,  na  wpół  niby  sama 
do  siebie:  „Czyż  ja  tych  Tatrów  nigdy  nie  zobaczę?  i  zawsze 
o  nich  tylko  słyszeć  będę?" 

Niechętnie  wyjeżdżała  z  domu  —  bo  we  własnym  świecie, 
w  cieniu  tych  starych  dębów  i  w  gronie  dzieci  było  jej  najlepiej ! 
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Uradowany  tedy  tern,  że  chce  widzieć  Tatry  —  pomyślałem 
chwilę,  obliczyłem  jeszcze  dnie  prawdopodobnie  pogodne  razem 
z  przyjaciółmi  —  i  nazajutrz  ruszyliśmy  razem  z  dziećmi ,  które 
jeszcze  bardzo  drobne  były,  w  dobranem  gronie  —  ku  Tatrom 

Nie  wiele  zostawało  czasu  —  bo  jak  mówię,  była  to  już 
spóźniona  pora,  ale  pogoda  sprzyjała.  I  na  zawsze  zostaje  to 
dla  serca  mego  drogą  pamiątką,  żem  zacnej  towarzyszce  życia 
mego  sam  pokazał  Tatry! 

Obrazek  ten  nie  jest  tedy  opisem  Tatrów  —  jest  on  jedną 
kartą  z  pamiętnika  mego  z  podróży,  odbytej  w  przeciągu  dwóch 
tygodni  prawie  —  i  opisuję  na  tej  karcie  to,  co  pamięć  wdzięczna 
dla  towarzyszki  życia  zachowała ! 

W  Harklowej  stanęliśmy  gościną  w  tym  starym  dworze  Nowo- 
targskiej  Doliny,  którego  nikt  pono  bez  wdzięcznego  uczucia  nie 
wspomina,  co  zwiedzał  te  strony! 

Z  Harklowej  dopiero,  zostawiwszy  dzieci  z  piastunkami,  ruszy- 
liśmy na  Nowy-Targ  ku  górom Tych  kilka  widoków,  zebra- 
nych w  owej  wycieczce,  niech  zachowają  pamięć  tćj  podróży, 
odbytej  wspólnie  z  towarzyszką  życia ! 

Po  raz  pierwszy  w  całej  okazałości  pokazują  się  Tatry  z  wy- 
sokości Grorca,  tak  zwanego  pasma  gór;  na  którym  kościół  Św. 
Krzyża  stoi ,  po  nad  drogą  wiodącą  od  Rabki  do  Nowego -Targu  — 
widok  ten  jest  tak  uderzający,  iż  niepodobieństwem  jest  tu  sio 
nie  zatrzymać  i  nie  oddać  się  jemu  z  całem  zajęciem  duszy! 
Najbliższe  pasma  Tatrów  są  tu  w  prostym  kierunku  na  sześć, 
siedm,  do  dziewięciu  mil  oddalone  —  a  pomimo  to  wydają  się 
tak  blizkie,  iż  zda  się,  że  wyciągnąwszy  rękę  sięgnąć  ku  nim 
można! 

Na  jeden  rzut  oka  wznosi  się  skalista  niby  ściana,  która  się 
Węgierską  Jaworzyną  i  Djablim  Koszarem  na  wschodzie  poczyna, 
a  turnią  Osobitą  na  zachodzie  kończy  —  i  z  przedgórzami  prze- 
strzeń do  trzynastu  mil  zajmuje.  Na  jeden  rzut  oka  można  tu 
ogarnąć  całą  krainę  alpejską  Tatrów,  która  się  ostremi  liniami 
skalistych  mas  trzyma  na  niebie  i  odcina  od  reszty  krajobrazu, 
okrytego  świeżą  zielonością! 

U  stóp  Gorca  leży  Nowotargska  Dolina  —  równa  do  poziomu  — 
zielona  jak  bilar  —  przerżnięta  wodami  obu   Dunajców  i  Białki: 
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a  z  tej  równiny  podnoszą  się  od  razu  skaliste  turnie  Tatrów 
ostremi  linijami  —  kolorytem  swoim  i  oświeceniem  każdej  chwili 
dnia  i  nocy  zupełnie  odmienne  od  reszty  krajobrazu. 

Tatry  nie  dają  ani  lednic  (Glecserów),  ani  linij  wieczystego 
śniegu  —  lubo  już  na  tej  wysokości  bywa  gdzieindziej  linia 
śniegów  wieczystych  —  one  wszakże  na  wszystkie  strony  polskim 
i  węgierskim  wiatrom  przystępne  i  burzom,  które  się  około  nich 
głównie  gromadzą,  albo  od  nich  ku  równinom  Polski  i  Panonii 
ciągną,  nie  wstrzymując  się  na  podgórzach  —  nie  mają  linij  wie- 
czystego śniegu,  bo  zmienność  temperatury  nie  pozwala  się  jej 
ani  utworzyć ,  ani  stale  utrzymać.  —  Zachodzi  ztąd  główna  różnica 
pomiędzy  widokiem  i  oświeceniem  Alp,  a  Tatrów. 

Kończyny  Alp,  lednicami  i  śniegami  wiecznie  okryte,  bledną 
i  oświecają  się  coraz  więcej  ku  górze  i  przechodzą  prawie  w  jasny 
seledyn ,  w  którym  gra  słońce :  —  ztąd  wydają  się  widoki  alpejskie 

najuroczyściej    w    pełnem    oświeceniu    słońca    lub    księżyca/ 

W  kolorycie  Tatrów  brak  tych  dodatnich  kolorów:  szaro  odrzy- 
nają  się  turnie  na  niebie . . .  ciemna  lub  ruda  zieloność  i  granat 
przeważa  w  całym  krajobrazie . . .  Najuroczej  wyglądają  tedy 
Tatry  z  oddalenia  widziane  —  oświecone  wschodem  lub  zachodem 
słońca  —  kiedy  się  turnie  ostremi  liniami  oświecą,  a  olbrzymie 
cienie  turni  na  całe  mile  przewleką ! . . .  Widok  olbrzymich  mas, 
tak  dziwnie  oświeconych  i  ukolorowanych ,  wprawia  umysł  w  jakieś 
urocze  osłupienie ,  w  jakieś  zapomnienie  i  zadumanie  nieznane . . , 
bo  wszystkie  kolory  tęczy  grają  tu  w  miarę  oświecenia  —  cała 
dusza  żyje  w  oku!  a  zaczarowanie  to  powiększa  jeszcze  gra  ru- 
chomej mgły,  widokom  tatrzańskim  właściwej ,  która  z  każdą 
chwilą  krajobraz  odmienia  —  i  wieczysty  szum  wód  górskich, 
który  duszę,  zachwyconą  widokiem,  w  tern  zaczarowaniu  utrzy- 
muje!... I  zdaje  się,  patrząc  na  ten  świat,  że  się  jakiś  wielki 
dramat  w  naturze  odgrywa !  . . .  Wszystko  jest  tu  wieczyście 
spokojne  i  wieczyście  żywe ! !  A  kiedy  urodzajne  równiny  nasze 
są  niejako  prozą  natury  —  są  góry  nasze  jej  poezyą!  —  Ta 
poezya  natury  wyraża  się  głównie  kontrastem  ruchomych  mgieł 
i  szumu  wód  —  do  niezmiennego  spokoju  olbrzymich  mas!  Tak 
pełną  piersią  —  tak  czystem  powietrzem  nie  oddycha  się  nigdzie- 
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A  cała  roślinność,  świeża  i  silna  jest  wyrazem  tego  spotężonego 
życia ! 

Tyle  tedy  —  aby  dać  niejako  klucz  do  zapatrywania  się  na 
naturę  górską  i  zrozumienia  jej  uroczych  tajemnic.  —  A  teraz 
zróbmy  wycieczkę  w  Kościeliską  Dolinę  —  jedną  z  najbardziej 
zajmujących  dolin  polskich  Tatrów. 

Zwykle  przybywają  podróżni  do  Nowego  Targu  —  ztąd  dopiero 
dzielą  się  drogi  na  wycieczki  w  Tatry:  —  ztąd  bierze  się  zapas 
żywności  i  wózki  góralskie,  zazwyczaj  jednym  pięknym  koniem 
uprzężone ,  które  podróżnych  wiozą  na  Białkę  do  Morskiego  Oka, 
na  Poronin  do  Zakopanego,  lub  w  końcu  na  Czarny  Dunajec 
do  Kościeliskiej  Doliny.  —  Cała  ta  okolica ,  u  stóp  Tatrów  poło- 
żona ,  nazywa  się  Podhalem ,  czyli  krainą  u  stóp  hal  albo 
alpejskich  pasz  leżąca:  —  a  Górale,  w  Nowotargskiej  Dolinie 
osiadli,  nazywają  siebie  z  chlubą  Podhalanami. — Jestto  prześliczny 
lud  Góralski,  o  pięknych  wyrazistych  fizyognomiach  —  smukłego 
wzrostu  —  swobodnych  ruchów  —  wytwornego  nawet  dosyć 
stroju  —  wymowny,  rozsądny,  odważny,  dla  przj^byszów  uprzejmy, 
do  gór  swoich  przywiązany  —  pracowity  rolnik  —  o  ile  rolnik, 
swobodny  pasterz ,  na  najwyższych  halach  spędzający  lato  — 
a  przemyślny  furman  i  kupiec  w  czasie  zimy  —  szukający  po 
jednej  stronie  węgierskich  miast  nad  Dunajem  —  wiozący  wino 
do  Wrocławia,  surowice  na  Szlązk  —  wyprawiający  się  tłumnie 
na  równiny  Polski  w  Sandomierskie  i  Krakowskie  na  kośbę  — 
słowem :  lud  obrotny,  zapobiegły,  rozumny,  zamożny  i  oszczędny  — 
bywalec  w  świecie  otarty,  znający  wartość  ludzi  i  rzeczy.  — 
Z  całego  naszego  ludu  stoi  lud  Góralski  niezawodnie  najwyżej 
pod  względem  oświaty  i  uobyczajenia  —  pod  względem  poczucia 
godności  człowieka  i  umiejętnego  korzystania  z  czasu,  z  grosza, 
z  sil.  —  Nie  jest  tu  nic  niezwykłego  spotkać  się  z  człowiekiem, 
który  wszystkie  szkoły,  a  nawet  uniwiwersytet  porządnie  ukoń- 
czył —  który  kiku  językami  mówi,  a  pomimo  to  nie  wlecze  się 
po  świecie  —  lecz,  powróciwszy  do  domu,  wdziewa  na  siebie 
góralską  guńkę  napowrót  —  a  jako  gazda,  obyczajem  ojców, 
owczarzy,  rybiarzy  lub  furmani  —  jak  ci,  co  przed  nim  byli  — 
i  na  zagrodzie  tu  siedzieli!  —  Szkółki  mają  dobre  i  chęć  wielką 
do  nauki.  —  Bogaci  gazdowie    wysćłają  synów  swoich  do  gimna- 
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zyum,  zwykle  do  Podoleńca.  Zdarza  się  także,  że  na  koszcie 
gminy  uczą  się  chłopaki  naprzód  w  szkołach,  a  potem  po  uni- 
wersytetach —  i  tacy  to ,  powróciwszy  do  domu ,  odsługują  się 
gromadzie,  zastępując  ją  w  sprawach  jej  w  obec  urzędów. 

Dziwny  mają  też  zmysł  ci  Górale  w  pojmowaniu  miejscowej 
natury  —  dar  obserwacyi  i  szybkiego  oryentowania  się  w  górach, 
które  miejscowemi  legendami:  o  starych  królach,  o  sławnych 
rozbójnikach  i  świętej  Kindze  ożywiać  umieją!  —  A  cóż  dopiero, 
jak  im  pochwalić  ich  strój ,  ich  obyczaj ,  ich  kraj ,  osobliwości 
widoków  i  natury!  Jak  się  uda  ich  zaufanie  uzyskać  i  ująć  ich 
ludzkiein  obchodzeniem  —  jakże  uprzejmi  są  wówczas ,  jak  ludzcy, 
jak  wylani !  Gdy  się  z  nimi  rozstawać  przyjdzie  —  żal  prawdziwy 
ogarnia  serce  i  za  tym  ludem  Podhala  i  za  widokiem  tych  Ta- 
trów,  z  któremi  każde  serce,  w  miarę  swojego  usposobienia, 
duchowny  zawiera  sojusz !  — 

Jedną  z  największych  osad  na  Podhalu  jest  Czarny  Dunajec  — 
i  rodowość  Podhalan  wyraża  tu  się  może  w  najwybitniejszych 
rysach.  —  Pominąwszy  tę  gęsto  nasiadłą  dziedzinę  —  jedzie  się 
ku  Tatrom  wzdłuż  Dunajca,  który  wiele  razy  przebrodzić  wypada 
w  tej  drodze.  —  Im  bliżej  Tatrów  —  tern  większy  spadek  ma 
rzeka ,  z  tym  większym  szumem  spada  po  kulistym  odtoku  granitów, 
którymi  i  całe  łoże  i  cała  dolina  jest  zasiana....  Wody  tego  Du- 
najca są  modre ,  prześlicznie  zielone ,  niekiedy  żywo-seledynowe  — 
po  głębszych  toniach  koloru  oczek  pawiego  wachlarza,  mieniące 
się  uroczo  !.... 

Rozmowa  z  Góralami  -  którzy  bardzo  wymownie  po  drodze 
wszystko  tłómaczą  —  to  najwłaściwsza  przedmowa  do  widoku  Ta- 
trów, które  coraz  więcej  nikną  z  oczu  w  miarę  przybliżania  się 
do  nich...  bo  tylko  tu  lub  owdzie  mignie  szara  turnia...,  aż  się 
w  końcu  wjeżdża,  u  stóp  już  samych  Tatrów,  w  las  świerkowy, 
którym  równina  gęsto  porasta....  Przebywszy  ten  las ,  stoi  się  już 
do  razu  u  skalistych  regli:  tak  nazywają  Górale  całą  tę  przestrzeń 
Tatrów,  która  lasami  obrasta.  —  Powyżej  dopiero  tych  lasów 
legły  alpejskie  pasze,  halami  zwane  —  a  turniami  zwą  się  ska- 
liste szczyty,  które  powyżej  regli  i  hal,  olbrzymio  strzeliły  ku 
górze ! 
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Kościeliska  Dolina  poczyna  się  otworem  dwóch  skał  pionowych, 
zwanych  Kościeliską  Bramą.  —  Pomiędzy  temi  skałami  wy- 
pada nagle  Dunajec  z  łoskotem...  I  tyle  jest  tu  tylko  miejsca  — 
ile  do  ulania  wód  jego  potrzeba.  —  Rzucić  tedy  musiano  most 
przez  niego  ukośny,  aby  się  dostać  do  doliny,  którą  w  koło  am- 
fiteatralnie nagie  ostąpiły  skały  —  po  których  się  czepia  alpejska 
roślinność.... 

To  opowiadali  nam  Górale :  że  się  niegdyś  aż  w  tśj  dolinie 
pasały  dzikie  kozy,  dopóki  nie  było  górników  i  młotów  (hamerni).  — 
O  nazwisku  zaś  tej  doliny  mówi  tak  legenda: 

„Za  czasów  św.  Kingi  naszli  byli  Tatarzy  na  Podhale.  —  Św. 
Kinga  broniła  lud  od  najazdu,  i  schroniła  się  z  ludem  w  tę  do- 
linę. —  Górale  osadzili  wnijście  do  obrony  i  wszystkie  skały 
ciasnego  wąwozu  —  a  gdy  tatarska  pogoń  wpadła  na  dolinę, 
wybili  ją  kamieniami  Górale.  —  Kości  Tatarów  wybitych  świeciły 
długo  w  dolinie...  i  ztąd  jest  Kościeliską  nazwana." 

Posuwając  się  w  górę  od  Kościeliskiej  Bramy  —  nadchodzi 
się  do  Młotu  i  Leśniczówki.  —  Lipy,  któremi  to  miejsce  jest 
obsadzone ,  są  już  widocznie  stare ,  a  pomimo  to  niewielkie ,  prze- 
niesione w  niewłaściwą  im  strefę.  —  Po-za  Leśniczówką  rozszerza 
się  nieco  dolina  —  i  nierównie  wyższe  skały  spadają  do  poziomu 
pionowo....  Tu  można  się  przypatrzyć  bogactwu  niewidzianych 
źródeł:  z  których  jedne  z  pod  skał  tryszczą...  a  drugie,  bałwaniąc 
się ,  gwałtownie  z  poziomu  biją !...  Z  każdego  źródła  upływa  pra- 
wie rzeczka...  i  w  dziwnej  plątaninie  uchodzą  te  wody  do  Dunajca, 
który  w  głębokim  kamiennym  żłobie  okrąża  kraniec  doliny  i  niżej 
nieco,  na  łotoki  wzięty,  młoty  porusza.... 

Pominąwszy  to  obszerne  źródłowisko  —  wstępuje  się  w  ciasny 
wąwóz ,  którym  dalej  wiedzie  droga  w  górę  Kościeliskiej  Doliny.  — 
Źródłowiska  te  wzbogacają  bardzo  wody  Dunajca  —  nie  tu  wszakże 
są  źródła  jego :  —  wypływa  on  znacznie  wyżej  z  wielkiej  skalistej 
jaskini,  z  niesłychaną  gwałtownością....  I  ta  jaskinia  należy  do 
największych  osobliwości  całej  tej  doliny.  Droga  czepia  się  tu 
po  skałach  i  obłazach ,  przerzucając  się  mostkami  z  jednej  na 
drugą  stronę  skał,  które  pionowemi  ścianami  otaczają  ten  wyłom. 
W  perspektywie  widoków  mignie  już  tu  czasami  jedna  z  najwięk- 
szych polskich  turni,    Pyszną  zwana  —  i  rzeczywiście   rozsiadła 
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się  ona  pysznie  na  grzbiecie  polskich  Tatrów!  —  Najbardziej 
zajmującym  widokiem  jest  wszakże  w  polowie  wyłomu  okolica  tak 
zwanych  Kominów :  są  to  skały  kilku  tysięcy  stóp  sięgające ,  które 
w  kształcie  kominów  odosobnionych  obok  siebie  sterczą:  —  po- 
między szczelinami  ich  zachodzą  drobne  przydolinki ,  jak  smaragd 
zielone ,  częstokroć  ledwo  na  parę  kroków  szerokie ,  najświeższemi 
alpejskiemi  roślinami  okryte,  ale  zachodzące  bardzo  głęboko  u 
poziomu  potrzaskanych  mas  —  z  pod  których  żywe  źródła  try- 
szczą...  a  po  których  olbrzymie  kobierce  mchu  porastają,  lekko 
owiane  kitkami  paproci...  Nie  wiedzieć,  co  tu  umysł  więcej  za- 
chwyca: czy  olbrzymie  widoki?  czy  szczegóły  tych  piękności 
natury  —  gdzie  wszystko  tak  wykończone  się  zdaje,  jakby  ręka 
artystyczna  porządkowała  te  piękności?!  Mimowoli  trzeba  tu  po- 
wiedzie sobie:  czemu  ci,  co  zakładają  ogrody,  nie  idą  w  Koście- 
liską dolinę ,  gdzie  natura  wszystko  zrobiła  —  ale  gdzie  człowiek 
ledwo  ślad  zniszczenia  zostawił  po  sobie? 

Nie  daleko  końca  doliny  ustępują  nagie  skaliste  masy...  Rzeka 
płynąca  staje  się  już  tu  tylko  potokiem,  i  wielki  odkrywa  się 
widok  na  turnie....  Wprost  doliny  leży  Pyszna  —  po  prawej 
od  niej  Ornag  i  Stara  Robota :  jest  to  zawalona  kopalnia  srebra 
z  czasów  Zygmunta  Starego.  —  Po  lewej  od  Pyszny  wznosi  się 
turnia,  Smereczyną  zwana  —  a  dalej  jeszcze  Tamanowa  Pol- 
ska —  i  w  lewo  prowadzi  tu  stroma  bardzo  ścieżka  na  Przełęcz 
Tamaniarską  —  na  Cichą  Dolinę,  której  wody  już  do  Węgier 
płyną....  Na  którąkolwiek  zwrócić  się  turnię  —  do  każdej  pro- 
wadzi inna  droga,  ale  wszędzie  powtarzają  się  te  same  zjawiska: 
—  na  pewnej  wysokości  poczyna  się  piękny,  świerkowy  lub  bukowy 
las ,  i  zmienia  się  w  karłowaty  porost  —  świerki  idą  jeszcze  naj- 
wyżej, niekiedy  kończy  się  ich  linia  u  góry  jaworzynami:  ale  wszy- 
stkie pienne  lasy  ustają  na  pewnej  wysokości  i  pochylają  się  lasy 
kosodrzeiciny :  jestto  rodzaj  sosny,  która  się  ściele  po  ziemi  i 
osobną  dzielnicę  roślinności  tworzy,  i  która  powyżej  lasów  każdą 
turnię  otacza  dokoła. 

Powyżej  dopiero  lasów  kosodrzewiny  leżą  właściwe  pasze  al- 
pejskie, halami  zwane  —  a  nagie  skaliste  turnie,  okrywają  się 
tylko  kobiercem  mchów  poniżej  —  powyżej  zać  całemi  łanami 
płucnika   (lichen  islandicum)  —  kiedy  same   szczyty  turni  i  lu- 
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źnego  rumowiaka  okrywają,  się  tylko  lekkiemi  porostami  (algami), 
które  już  w  znacznem  oddaleniu  całym  turniom  oddzielny  dają 
koloryt :  w  miarę  tego  bywają  turnie  porosłe  żółtemi  algami ,  se- 
ledynowemi  i  pąsowemi,  a  są  także  algi,  które  niewidzialne  dla 
oka,  dają  kamieniom  najpiękniejszy  zapach  fijołka.  —  Wspinając 
się  na  lesiste  regle,  słyszy  się  jeszcze  do  koła  szumiące  potoki.,  ozwie 
się  jeszcze  śpiew  ptaka  lub  hukanie  górala.,  czasem  burknie  cietrzew, 
lub  jarząbek,  lub  zatokuje  głuszec...  —  A  w  miarę  zbliżania  się 
do  lasu  kosodrzewów  głuchnie  wszystko  —  i  tylko  ptaszek  maleńki, 
siwarnikiem  zwany,  furknie  lub  ćwirknie  czasem....  —  Wyżej ,  na 
halach,  znowu  szałasze  i  trzody  owiec  —  granie  lub  nawoływanie 
się  pasterzy....  szczekanie  psów  liptowskich...  i  całe  życie  alpejskich 
pasterzy,  którzy  od  zielonego  liścia  do  śniegu  żyją  na  tych  ha- 
lach. —  Ale  w  turniach  samych  głucho...  I  przerażającą  jest  ta 
cisza,  nie  ożywiona  żadnym  głosem  natury!....  Poczerniałe  śniegi 
przeciągają  się  po  cienistej  uboczy  turni,  lub  po  głębszych  żłobach 
• —  a  wiatr  jednostajny,  który  z  nóg  prawie  częstokroć  garnie, 
dzwoni  i  wyje  po  skałach  i  wydaje  dziwne  głosy...  Rzadka  tu 
chwila  ciszy  na  tych  skałach.  U  stóp  ich  biją  częstokroć  pioruny 
pod  nogami  widziane...  i  przesuwa  się  powódź  olbrzymiej  mgły — 
jak  morze...  a  przy  zbliżającej  się  burzy  zbiera  się  u  szczytu 
turni,  nie  wiedzieć  zkąd  rój  jaskółek,  które  -złowieszczo  migocą, 
wróżąc  bliską  burzę...  i  słychać  przeraźliwy  pogwizd  dzikich  kóz, 
których  się  nie  widzi!... 

Po  stronie  polskich  Tatrów  najszerzej  roztąpiły  się  turnie  na 
dolinie  Białki ,  wypływającej  z  Morskiego- Oka  —  i  będącej  zarazem 
graniczną  rzeką  pomiędzy  węgierskiemi  a  polskiemi  Tatrami. 

Ostatni  punkt,  z  którego  się  wyrusza  do  Morskiego  Oka,  jest 
Bukowina,  leśniczówka  położona  na  przedgórzach  Tatrów:  — 
ztąd  też  spuszczać  się  przychodzi  w  dolinę  Białki  —  i  droga 
prowadząca  po  lewym  jej  brzegu  w  górę  doliną,  po  polskiej  stronie, 
wiedzie  do  Morskiego-Oka.  —  Wycieczkę  tę  robi  się  jeszcze  na 
małych  góralskich  wózkach ,  i  podróż  jest  dopiero  utrudzająca ,  gdy 
się  już  do  Morskiego-Oka  dojeżdża. 

Z  ogromnym  szumem,  w  niesłychanych  spadkach,  płynie  tu 
Białka  łożem,  zasłanem  kulistym  granitem,  śnieżnej  prawie  bia- 
łości...    Zjechawszy   w  dolinę    od  Bukowiny    —    uderza   naprzód 
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po  lewćj  stronie  za  Białką  prześliczna  turnia,  Muraniem  zwana — 
która  się  prześliczną  ścianą  z  poziomu  doliny  podnosi  —  tu  i 
owdzie  z  lekka  obrosła  roślinnością  alpejską...  Wspomniałem  tu 
na  początku ,  że  w  jakieś  dziwne  zadumanie  wprawia  umysł  widok 

tych  turni Jakoż  czuje  to  i  lud  miejscowy  i  o  Muraniu  śpiewa 

dziewczyna  tę  piosnkę : 

Muraniu!  Muraniu!  dobrze  dumać  tobie!... 

Lecz  me  serce  biedne  —  mój  Janusik  w  grobie !.... 


Janusik  ten  jestto  jeden  z  bohaterów  tatrzańskich,  o  którym 
wiele  jest  powieści  i  pieśni.  —  Byłto  rozbójnik  węgierski  —  ale 
wiele  szlachetnych  rysów  zachowało  się  o  nim.  Jakoż  należy  to 
prawie  do  charakterystycznej  cechy  górskiego  ludu :  że  zamiłowanie 
swobody  przebiera  czasem  miarę  i  przechodzi  w  swawolę  —  i  dziś 
nie  ma  prawie  w  żadnej  rodzinie  szumnego  chłopa,  —  jak  to 
mówią  —  któryby  w  młodości  swojej  nie  był  bujał,  jako  icesoły, 
po  turniach  i  szałasach,  na  polskiej  i  węgierskiej  stronie...  Każdy 
prawie  młodzieniec,  gdy  już  lat  męzkich  dochodzi,  poczyna  dzi- 
czeć —  i  idzie  do  wesołych.  Tak  od  wieków  nazywano  tu  roz- 
bójników. Dawniej  bywali  to  istotnie  rozbójnicy,  którzy  na  tern 
pograniczu  rozbijali,  uchodząc  z  Polski  do  Węgier,  a  z  Węgier 
do  Polski. 

Dziś  kończy  się  wyprawa  wesołych  na  pustocie:  na  tern  — 
że  parobczak,  nie  opowiedziawszy  się,  zginie  na  kilka  niedziel 
albo  i  kilka  miesięcy  w  górach ,  poszedłszy  do  wesołych . . .  Lecz 
cała  wyprawa  kończy  się  na  tern  —  że  tu  kobziarza  wezmą  w  nie- 
wolę, aby  im  grał  —  gdzieindziej  wpadną  na  szałasz  do  znajo- 
mych dziewcząt  i  tańczą  całą  noc  —  indziej  wpadną  do  karczmy 
i  zabiorą  wódkę ,  śliwowicę  i  tytoń  węgierski  —  indziej  wpadną 
na  szałasz ,  przestraszą  dziewki  i  każą  sobie  zabić  barana ! . . 
Byłem  raz    świadkiem    takiego    napadu:    po    kilku    wystrzałach   i 

krzykach   groźnych   wpadli   do    szałasu Dziewczyna    zapaliła 

łuczywo  —  i  rzekła  do  nich: 

—  A  czego  próżniaki  krzyczycie?  Czyście  przynieśli  wódkę? 
Czy  macie  kobziarza? 

Dzieła  W.  Pola  Tom  IV  00 
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—  Mamy  —  rzekli  —  ale  zabijcie  barana ! 

Baca  się  podniósł  z  legowiska — dziewczyna  poświeciła  płonącćm 
łuczywem  —  i  poczęli  owce  łapać  po  koszarze. 

—  Tego  nie  bierzcie  —  krzyczał  baca  —  to  biednej  wdowy ! 
ale  weźcie  tego  —  ten  dobry  i  należy  do  bogacza  —  to  mu  go 
policzą. 

Poczem  wyprowadził  sam  barana  i  w  najlepszej  komitywie 
zajęli  się  wszyscy  przyprawą,  do  uczty.  —  Gdy  się  dzień  zrobił  — 
zaprosili  z  sąsiedniego  szałasu  dziewczęta,  zjedli  barana  i  tańczyli 
prawie  dzień  cały,  w  najlepszej  zgodzie  i  w  największej  wesołości, 

Parobczak ,  co  nie  był  u  wesołych ,  uchodzi  za  mazgaja 
i  nie  ma  wzięcia  ani  u  gospodarzy,  ani  u  dziewcząt. 

Równocześnie,  kiedy  się  w  pierwszym  planie  obrazu  ukazuje 
Murań  —  pokazują  się  w  perspektywie  turnie  węgierskie  na  tle 
doliny,  świecące  śniegiem  przez  rok  cały,  z  wyjątkiem  kilku 
tygodni.  —  Nad  całą  kępą  tych  turni  góruje  Łomnica,  przez 
Górali  pospolicie  tylko    Wysoką  zwana. 

Z  poziomu  dolin  jest  to  może  widok  najrozleglejszy  —  który 
najbardziej  wnętrze  Tatrów  rozkrywa . . . 

W  miarę  przybliżania  się  ku  nim  doliną  Białki  kryją  się 
jedne  turnie  za  drugiemi,  lub  przesuwają  się  oku  w  olbrzymich 
parowach  —  W  połowie  prawie  doliny  roztwiera  się  wielki, 
przepaścisty  parów  po  prawej  ręce ...  I  tu  wiedzie  droga ,  albo 
raczej  ścieżka  po  nad  przepaściami  do  Pięciu  Staivóiv  —  tak 
bowiem  nazywają  Górale  alpejskie   jeziora,    które    się   rozlały   na 

pięciu    skalistych    tarasach Podobnych    jezior    mniejszych 

i  większych  jest  w  Tatrach  po  naszej  i  węgierskiej  stronie  przeszło 
kilkadziesiąt  —  rozlały  się  wszystkie  już  w  krainie  turni. 

Na  jednym   zakręcie   drogi,    prowadzącej    do    Morskiego-Oka, 

zatrzymuje  zawsze  Góral  podróżnych  i  każe  nadsłuchiwać  pilnie 

W  istocie  —  wsłuchawszy  się  —  słychać  niby  kucie  trzech 
młotów  w  wielkiem  oddaleniu....  Spadek  wód,  odbijający  się  regu- 
larnie o  skały,  wydaje  łoskot,  do  kucia  młotów  podobny! Jest 

nawet,  powiedziałbym,  coś  metalicznego  w  tym  dźwięku...  A  gdy 
się  zapytać  Górala :  coby  to  było  ?  powiada  że :  „  Tam  u  Pięciu 
Stawów,  kują  duchy  Koronę  Polską,  i  cała  jest  już  gotowa  — 
brak  jej    tylko  jednego    drogiego   kamienia,   którego  jeszcze   nie 
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znaleźli!"  —  Na  przekór  bowiem  badaczom  natury,  wierzą  w  to 
Górale:  że  niesłychane  skarby  złota,  srebra  i  drogich  kamieni 
ukryte  są  w  Tatrach  —  i  że  się  kiedyś  znajdą,  jak  tego  będzie 
potrzeba ! 

Zbliżając  się  już  do  Morskiego-Oka ,  utrudniona  jest  znacznie 
droga,  bo  zawalona  blokami  granitów  —  ale  jakże  wynagradza 
trudy  przebyte  widok  Morskiego-Oka,  gdy  się  już  na  grobli  stanie!  — 
Prześliczne  jezioro  rozlewa  tu  się  w  olbrzymiej  kotlinie,  którą 
dokoła  ostąpiły  nagie  turnie ,  wznoszące  się  pionowo  prawie  z  nad 
brzegów  jeziora!  Wody  jego  są  czyste  i  przeźroczyste,  mieniące 
się  podług  oświecenia  i  pogody  dnia . . .  Koloryt  tych  wód  jest 
tak  żywy  w  pełnem  oświeceniu  słońca,  iż  tu  dopiero  podo- 
bieństwo do  granatu  pawiego  oka  w  wachlarzu  pawia  jest  uderza- 
jące! —  Zwykle  przybierają  wody  kolor  nieba  —  niesłychana 
głębia  wszakże  nadaje  tu  wodom  zupełnie  odrębny  i  właściwy 
koloryt  żywego  seledynu  po  brzegach,  a  mocnego  mieniącego  się 
granatu  po  toniach . . .  Wody  są  tak  przeźroczyste ,  iż  każdy 
kamień  na  dnie  leżący  jest  widny...  i  ze  znacznej  nawet  odległości 
widać  pstrąga  płynącego  w  wodzie...  a  nadto  jeszcze  cień  jego 
przesuwający  się  na  dnie  jeziora 

Pamiętam  tu  raz  osobliwe  zjawisko: 

Gdyśmy  wjeżdżali  w  dolinę  Białki  —  wyleciały  takie  roje 
białych  motyli  dnia  tego,  że  to  zmieniło  fizyonomię  całej  okolicy!... 
Motyle  posuwały  się  wraz  z  nami  w  górę  doliną  Białki....  I  dziwnie 
zajmowały  nas  te  roje  motyli,  lecące  w  jednym  kierunku  coraz 
wyżej  w  turnie . . .  Gdyśmy  do  Morskiego  -  Oka  przybyli ,  prze- 
latywały motyle  groblę  i  spuszczały  się  ku  jezioru  . . .  Wszakże  gdy 
je  tu  chłód  jeziora  owiał  —  spuszczały  się  coraz  niżej  —  słabły 
niby  —  i  padały  na  wodę ...  a  gromada  pstrągów  chwytała  je 
z  powierzchni,  tak,  iż  pod  wieczór  nie  było  z  tych  niezliczonych 
rojów  jak  zaledwo  kilka  motyli,    które  się  błąkały  po  brzegach... 

Na  pierwszy  rzut  oka  nie  wydaje  się  Morskie-Oko  tak  obszerne, 
jak  jest  w  istocie  —  wszakże  dopiero  się  rozpatrzeć  przyjdzie  — 
gdy  w  niem  i  w  turniach,  które  go  otaczają,  rośnie  z  każdą 
chwilą  w  olbrzymie  rozmiary  ten  widok,  niezrównany  z  niczem! 
Brzegi  jeziora  od  strony  grobli  porastają  limbami ,  rodzajem  sosny, 

30* 
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który  się  dopiero  na  wysokości  sześciu  tysięcy  stóp  nad  poziomem 
morza  pojawia. 

Turnie,  wznoszące  się  od  brzegów  Morskiego-Oka ,  stśrczą 
przeszło  na  dwa  tysiące  stóp  jeszcze  nad  powierzchnią  wód. 

Zrazu  wydaje  się  Morskie-Oko  i  cały  otaczający  go  widok  nie 
tak  rozległy  —  bo  brak  punktu  i  przedmiotu  porównania  tych 
rozmiarów  i  odniesienia  do  czegoś  znanego  —  mianowicie  zaś 
czuje  człowiek  potrzebę  odniesienia  wszystkiego  do  swojej  postaci. 

Wszakże  gdy  się  brzegi  jeziora  ożywią,  gdy  się  podróżni 
i  górale  rozsypią  po  brzegach  i  turniach,  a  na  oko  niby  nie 
wiele  oddaliwszy  się,  wyglądają  jak  małe,  szare,  ruchome  punk- 
ciki —  wówczas  dopiero  rośnie  widok  ten  w  olbrzymie  rozmiary!... 
I  śmiało  można  powiedzieć,  że  jezioro  staje  się  tem  większem, 
im  dłużćj  przy  nióm  się  bawi.  —  Na  grobli  znajduje  się  szałasz, 
ku  wygodzie  podróżnych  zbudowany  —  a  na  brzegu  pod  szałaszem 
jest  upięta  duża  tratew,  na  której  kilkunastu  ludzi  przewieźć  się 
może  ku  przeciwległym  brzegom.  Otóż  wówczas  dopiero,  gdy  ta 
tratew  w  połowie  jeziora  już  płynie  —  wydaje  się  jak  ciemna 
linijka  tylko ,  posuwająca  się  po  kryształowej  powierzchni . . . 
I  wówczas  dopióro  ocenić  można  —  czy  to  patrząc  za  płynącymi 
od  brzegu ,  czy  płynąc  samemu  na  tratwie  —  co  to  za  wielkie 
jezioro !  jak  olbrzymie  masy  gór  dokoła  je  ostąpiły ! 

Zbliżając  się  do  przeciwnych  brzegów  — .  daje  się  słyszeć 
naprzód  cichy  szum  wody,  który  z  każdem  uderzeniem  wiosła 
rośnie....  Pionowa  prawie  ściana  wznosi  się  z  brzegów  jeziora 
do  połowy  turni  —  i  wielkie  smugi  niby  śniegu  przeciągnęły  się 
po  niej  pasmami...  smugi  te  wydają  się  nieruchome  —  wszakże, 
w  miarę  dopiero  przybliżania  się  i  rosnącego  szumu  poznaje 
każdy,  że  to  są  żywe  wody,  które  z  tej  wysokości  urywają 
się,    spadając  w  pionowych  prawie  spadkach  z  jeziora,    które  się 

wyżej  jeszcze  rozlało,  w  nowej  kotlinie  wśród  samych  już  turni 

Wodospad  ten  nazywają  roztoką,  a  jezioro,  z  którego  wypływa, 
Czarnym  Stawem.  —  Skała,  po  której  się  ten  wodospad  zmyka, 
wydaje  się  z  oddalenia  pionową  i  jest  rzeczywiście  taką  —  po 
łomach  jednak  olbrzymich  bloków  prowadzi  obok  niego  ścieżka 
na  wierzch   tego    skalistego   upłazu,  gdzie  się  w  wielkiej    kotlinie 
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Czarny  Staw  rozlewa Nie   darmo    tak    go    nazwano  —  jestto 

kraina  śmierci!... 

Wszystko  przeraźliwie  piękne  —  i  groźno  malownicze!  Dzikość 
natury  występuje  tu  i  we  wszystkich  liniach  i  w  całym  kolorycie!... 
A  kiedy  kotlinę  okryją,  mgły,  pomiędzy  szczytami  turni  zawisłe 
szarem  niby  sklepieniem  —  wówczas  wygląda  kotlina  jeziora  jak 
czarny,  przepaścisty  krater,  który  pod  nogami  zieje..  Tu  już 
niema  ani  rośliny,  ani  żadnego  głosu  natury !  Wodospad  tylko 
zdaje  się  żywą  rozpaczą  wód,  lecących  w  przepaść....    Jeżeli  gdzio 

—  to  tu  pragnie  człowiek  strzałami  obudzić  echo  niemych  skał  — 
ażeby  się  choć  za  jego  przyczyną  oz  wał  grzmot  echa  po  gó- 
rach ! . . 

Pośrodku  prawie  polskich  Tatrów  przeciągnęła  się  olbrzymia 
alpejska  debra,  w  kierunku  Białego  Dunajca,  aż  do  źródeł 
jego :  w  debrze  tej  leżą  kuźnie  —  i  zbliżając  się  od  Paronina 
ku  niej  —  słychać  już  w  wielkiem  oddaleniu  huk  olbrzymich 
młotów,  urabiających  żelazo....  Przed  tą  debrą  leży  wieś  Zoiko- 
pana.  Otóż  i  ten  zakład  kuźnicy  nosi  jej  nazwisko ,  lubo  tylko 
kuźnie  i  mieszkania  hutników  i  górników  znajdują  się  po  debrze 
rozrzucone,  ale  mieszkania  samych  górali  nie  dochodzą  do  regli: 
i  tu  poczyna  się  wstęp  do  tćj  debry  od  pionowych ,  wysokich, 
nagich  skał  —  kiedy  dalsze  jej  zbocza  świćrkowym  lasem  są 
okryte...  W  perspektywie  tej  debry,  ciągnącej  się  z  pół  raili 
aż  do  źródeł  Dunajca,  w  prostym  kierunku  z  północy  ku  połu- 
dniowi widać  ostry  grzbiet  Alpejski,  Polskim  Łęgiem  i  Beskidem 
zwany,  który  ją  zamyka  —  i  trzema  ostrymi  szczytami  na  niebie 

się  odrzyna Debra  Zakopanej ,    lubo   zamieszkała   i   znacznie 

już  odmieniona,  a  nawet  przyozdobiona  staraniem  właścicieli  zakładu 

—  zachowała  jeszcze  cały  dziki  pierwotny  pozór.  Cała  dolina 
jest  zasiana  olbrzymiemi  blokami  granitów  tak  wielkich  rozmiarów 

—  jak  nigdzie.  —  Roślinność  debry  bardzo  żywa,  bardzo  bujna  — 
ale  koloryt  ponury !  a  szum  wód ,  co  kilkanaście  kroków  wziętych 
na  łotoki  i  poruszających  młoty  jest  tu,  zdaje  się,  jeszcze 
większy  niż  w  innych  dolinach !.  .  Ciasna  debra ,  od  północy  ku 
turniom  przyparta,  jest  burzliwym  wiatrom  przystępna  —  i  kiedy 
koło  Nowego-Targu  zielenić  już  się  poczyna  wiosna  —  jeżdżą 
w  Zakopanej  jeszcze  saniami. 
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Tu  można  się  spotkać  z  nowem  powołaniem  Górali  —  z  gór- 
nikami z  rzemiosła,  którzy  żelazną,  rudę  kopią.  Od  wieków  trudnią, 
się  te  same  rodziny  górnictwem  —  i  zajmujące  są  legendy,  które 
się  z  tem  powołaniem  wiążą.  —  Życie  pod  ziemią  —  to  zupełnie 
obcy  świat!  Wiara  tedy  tylko  wspiera  człowieka  w  tern  trudnem 
powołaniu  —  i  pełno  jest  tu  cudownych  powieści :  o  ratunku 
górników,  którzy  cudem  prawie  z  kopalni  wyprowadzeni  zostali 
przez  Św.  Kingę,  ścigani  przez  wrogiego  ducha  Skarbnika,  który 
pod  ziemią  panowanie  trzyma  i  moc  ma  nad  górnikiem  —  szcze- 
gólniśj  wówczas,  gdy  się  w  kopalni  zdrzemie.... 

Drugiem  powołaniem  jest  hutnictwo  —  i  prześliczny  to  widok, 
szczególniej  nocą  dają  te  kuźnie,  i  postacie,  snujące  się  około 
ogniska,  oświecone  czerwono... 

W  istocie  jest  w  skali  widoków  Tatrzańskich  widok  kuźni 
w  Zakopanej  jednym  z  najwybitniejszych  tonów.  —  Podróżni  robią 
ztąd  zazwyczaj  wycieczki  do  Jaszczóróivki,  leżącej  o  pół  mili  od 
Zakopanej  u  stóp  regli :  jestto  bagno  w  kształcie  krągłego  jeziorka, 
u  którego  rumowiska  skał  sterczą,  tak,  że  po  nich  przejść  można 
przez  bagno,  obrosłe  dziko  rzerzuchą  i  kępami  jaskru.  —  Osobli- 
wością tego  bagienka  jest  to:  że  wody  jego  są  ciepłe  do 
dwudziestu  stopni  —  źródło  tedy,  który  je  tworzy,  gdyby  je 
oczyścić,  byłoby  cieplicą;  —  dziś  żyje  na  tern  bagnie  osada 
salamandróio,  nigdzie  indziej  w  Tatrach  nie  widzianych,  tak  zimą 
jak  latem.  Są  to  jaszczórki  pomarańczowo-czarno-srokate,  o  bardzo 
dużych  niekształtnych  łbach,  i  kiedy  szybkość  jaszczórki  stała 
się  prawie  przysłowiem  —  jest  czołganie  się  tych  salamanclrów 
bardzo  powolne  i  niedołężne.  —  Żyją  one  na  poły  w  wodzie  —  a 
na  poły  w  rumowisku  skał,  —  chowając  się  zawsze  starannie 
przed  burzą  po  skałach  lub  w  wodzie.  Ztąd  są  one  dla  Górali 
najlepszą  wskazówką  pogody:  kiedy  w  górę  idą  —  będzie  słota, 
kiedy  się  spuszczają  —  będzie  pogoda,  a  gdy  żadnej  salamandry 
nie  widać  na  całem  bagnie  Jaszczórówki  —  wówczas  niezawodna 
burza.  —  Nie  zaumierają  one  zupełnie  i  podczas  zimy,  ale  leżą 
w  bagnie  bez  ruchu,  a  ktoby  chciał  sprawdzić  podanie  o  sala- 
mandrze: czy  w  ogniu  zgorzeje  —  przekona  się,  że  jest  śmiertelną, 
jak  wszystkie  stworzenia, 
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Byłem  raz  w  czasie  zimy  na  tern  oparzelisku.  Łokciowe  śniegi 
okrywały  ziemię  —  okiść  była  na  lesie  —  grobowa  cisza,  nie- 
przerwana żadnym  głosem  natury,  otaczała  nas...  a  cała  Jaszczórówka 
odrzynała  się  krągło  od  śniegów,  świeżą,  zielonością  porosła  jak 
w  lecie  —  i  od  czasu  do  czasu  wznosiły  się  lekkie  pary  z  zielonego 
oparzeliska...  a  salamandra,  którą  dobyto  z  bagna,  była  prawdziwą 
ironią  czegoś,  niby  żyjącego  w  tern  oparzelisku,  w  obec  skośniałej 
zimy,    która  je  otaczała  w  okół.... 

Druga  wycieczka,  która  się  robi  zwykle  z  Zakopanego,  jest 
na  Magóre  i  do  Gąsienicowych  Stawów.  Stroma  bardzo 
droga  prowadzi  tu  z  Zakopanej  na  Magórę,  w  górę  reglami, 
która  tem  przykrzejszą  się  staje,  im  bliżej  się  dochodzi  do  górnej 
granicy  świerkowych  lasów.  Sam  już  grzbiet  Magóry  jest  ostrym 
alpejskiem  grzebieniem,  który  po  obu  stronach  w  lejkowatych 
przepaściach  opada.  —  Okrążając  lejek,  z  którego  u  dołu  Dunajec 
Biały  wypływa  —  prowadzi  po  nad  przepaścią  droga,  po  godzinie 
chodu,  na  szerokie,  otwarte  hale,  po  których  się  Gąsienicowe 
Stawy  rozlały...  —  Cały  rząd  turni  granicznych  otacza  te  hale 
od  południa  —  a  turnia,  Kościelcem  zwana ,  jest  najokazalszą 
ze  wszystkich. 

Na  całej  tej  przestrzeni,  jak  daleko  oko  sięgnie,  jest 
okolica  z  drzew  ogołocona  —  tu  i  owdzie  kosmami  kosodrzewiu 
porosła  i  wielkiemi  blokami  granitu  zasiana....  Las  spuszcza  sie 
tylko  po  przepaściach  w  dół  ku  reglom ,  jak  szczotka  jednostajnie 
gęsty  i  ciemny....  Hale  te  porastają  żyźnemi  trawami  —  i  pomię- 
dzy blokami  runionych  granitów  pasą  się  tu  stada  owiec...  Tu 
tedy  najlepiej  można  poznać  nowe  powołanie  góralskiego  życia : 
pasterstwo.  —  Dla  ocenienia  charakterystycznych  cech  tego  ży- 
cia wypada  tu  przypomnieć:  Ż3  Tatry  były  pierwotnie  staro- 
stwem Nowotarskiem.  —  Na  przywilejach  królewskich  było  tu 
osadzonych  piętnastu  sołtysów,  którzy  sprawowali  sądy  —  i  po- 
między których  całe  Tatry  polskie ,  od  Nowotarskiej  doliny  aż  po 
Węgry,  podzielone  były.  —  Obok  tej  królewczyzny  posiadali  tylko 
Cystersi  w  Nowotarskiej  dolinie  Ludzimierz  z  przyległościami  — 
i  tę  część  nazywają  dotychczas  Górale  Opatowczyzną ,  —  reszta 
należała  do  Nowotarskiego  starostwa  —  a  orlim  gniazdem  tych 
starostw  był  Czorsztyński  zamek,  na  którym  odprawiano  sądy  — 
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i  z  którym  się  łączy  wiele  historycznych  wspomnień  od  pięciu 
wieków  przeszło. 

Dla  uobyczajenia  ludu  i  nałożenia  do  rolnictwa  zostali 
tu  Cystersi  osadzeni,  po  osuszeniu  Nowotarskiej  Doliny.  — 
W  nadaniach  bowiem  najstarszych  wsi  w  tój  okolicy  mówią  przy- 
wileje wyraźnie  o  tern :  że  Bolesław  Chrobry  przeciął  skały  w  Pio- 
ninach  —  i  spuścił  w  ten  sposób  jezioro,  które  Dunajec  tworzył 
na  Podhalu  —  i  które  niegdyś  zalewało  całą  dzisiejszą  Nowotarską 
dolinę  tak,  że  właśnie  Tatry  dzisiejsze  leżały  za  tóm  jeziorem....  Wsie 
prawie  wszystkie  na  Podhalu  są  założone  na  Magdeburskiem  prawie. 

We  wszystkich  najstarszych  nadaniach  wsi  mówią  przywileje: 
że  się  ta  okolica  osiedla  ludem ,  sprowadzonym  z  Górnego  Szlązka 
i  Saksonii,  niezdatnym  do  noszenia  broni,  ale  zdatnym  do  robienia 
płócien  i  serów.  —  Jakoż  opłacał  się  tu  lud  starostwu  tylko  da- 
niną serów  i  pstrągów,  a  zresztą  żył  swobodnie  —  i  pod  wpływrem 
tych  instytucyi  wyrobiła  się  niezawodnie  miejscowa  cywilizacya 
ludu  góralskiego  i  przemysłowy  jego  kierunek. 

Paszne  hale  w  Tatrach  są  własnością  pewnych  wsi  i  sołtysów 
na  mocy  przywilejów,  od  wieków  im  służących  —  ale  sposób  po- 
działu tych  pasz  i  użytkowania  z  nich  jest  zupełnie  tu  różny:  — 
podług  ilości  posiadanego  gruntu  na  Podhalu ,  lub  przywileju  słu- 
żącego od  wieków,  ma  każdy  gospodarz  prawo  pasienia  wspólnie 
pewnój  ilości  owiec ,  kóz  lub  bydła  w  halach,  należących  do  gmi- 
ny. —  Przed  każdym  jarem ,  tak  nazywają  wiosnę ,  oznacza  gro- 
mada liczbę  owiec,  kóz  lub  bydła,  którą  każdy  będzie  miał  dać 
prawo  na  wspólne  hale  —  poczem  wybierają  juhasów,  to  jest 
pasterzy  —  i  na  wszystkie  hale  jednego  bacę,  pod  którego 
zwierzchnictwem,  nadzorem,  rządem  i  sądem  stoją  wszystkie  juhasy 
całych  hal  polskich. 

Następnie  spędzają  kozy,  owce  i  bydło  przezimowane  na  Pod- 
halu w  stada  —  i  każde  stado  ciągnie  swoim  potokiem,  doliną 
lub  żłobem  w  górę,  około  Zielonych  Świąt,  gdy  się  już  buczyna 
rozwinie,  w  hale,  na  swobody  górskie.,.  Prześliczny  jest  pochód 
taki  juhasów  z  bacą  na  czele,  ciągnący  w  hale  z  Nowotarskiej 
doliny!...  Całe  wsie  wychodzą  na  drogę.  Baca  i  juhasy  strojni, 
wywijając  toporkami,  jadą  na  koniach,  obwieszeni  kotłami  i  na- 
czyniami  potrzebnemi    do   nabiału   —  kobziarze   przygrywają   im 
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na  kobzach,  a  juhasy  na  fujarkach...  —  Za  nimi  dopiero  ciągną 
stada  kóz,  owiec  i  jagniąt...  a  obok  dziewcząt,  które  się  wy- 
prawiają na  hale,  ciągną  w  zielone  wieńce  strojne  krowy  i 
ogromne  psy  białe,  stróże  stad  na  halach. 

Gospodarze,  oddający  statek  bacy  i  juhasom,  przypijają  do 
całego  pocztu  i  podprowadzają  go  wśród  okrzyków  i  muzyki  od 
wsi  do  wsi....  A  dopiero  u  stóp  regli  dzielą  się  stada  i  idą 
w  górę,  wśród  grania  juhasów  i  ochoczego  nawoływania,  które 
nieraz  na  milę  słychać  od  regli.... 

Stanąwszy  na  hali  —  pierwsze  zajęcie:  poprawić  zeszłoroczny 
szałasz,  oporządzić  sadybę,  odgrodzić  lub  nastawić  koszary  — 
i  przysposobić  paliwa,  którego  suche  lasy  kosodrzewiu,  od  wieków 
wyschłego  na  pniu,  dostarczają  obticie.  —  Miejsce  na  koszary 
jest  zwykle  obrane  pomiędzy  wielkiemi  łomami  granitu,  którego 
nie  przeskoczy  owca  —  i  który  tylko  tu  i  owdzie  kamieniami 
lub  pręciem  zastawić  wypada. 

Jakiż  to  ryk  bydła!  jaki  bek  owiec,  kiedy  już  staną  na  hali 
i  chwytać  poczynają  nietkniętą  trawę  wiosenną !  —  Baca  ma  prawo 
przebywania  na  wszystkich  halach  —  i  po  dwa  lub  trzy  razy 
odwiedzi  każdy  szałas  i  każdą  polanę  przez  lato.  —  Powaga  jego 
jest  wielką  —  sądy  jego  są  bardzo  surowe.  Przeszło  dwadzieścia 
kilka  tysięcy  owiec  i  kóz ,  nie  licząc  w  to  bydła ,  którego  sto- 
sunkowo nie  wiele ,  i  koni ,  które  tylko  czasowo  przebywają  na 
halach  —  wypasa  się  rokrocznie  w  polskich  Tatrach.  —  Cały 
więc  dobytek  Podhalan  jest  na  opiece  bacy:  —  ztąd  są  rządy 
jego  bardzo  ostre,  i  każdy,  kto  na  halach  przebywa,  stoi  pod 
prawem  jego.  —  On  to  karci  wesołych ,  a  miał  dawniej  nawet 
prawo  miecza  —  on  wydziela  juhasom  paszę  na  tygodnie  -  -  podług 
znajomości  miejsca,  gdzie  wcześniej,  a  gdzie  później  dobra  bywa 
pasza  —  on  oblicza  juhasów  z  wydatku  bryndzy,  sćrów  i  masła  — 
on  w  końcu  dogląda,  aby  się  wszelki  statek  pod  zimę  wypasł  i 
poprawił;  —  od  niego  nazywa  się  szałasz,  w  którym  przebywa, 
bacówką  —  on  odpowiada  wszystkim  gazdom  za  swe  służby  i 
statek:  a  juhasy  odpowiadają  jemu  za  nieposłuch  lub  niedobór,  i 
składają  mu  pewne  daniny. 

Z  największem  zamiłowaniem  oddają  się  Górale  temu  paster- 
skiemu życiu !  —  Iw  istocie ,  chcąc  Górali  bliżej  poznać ,  trzeba 
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ich  widziść  na  halach,  z  których  dopiero  powracają,  gdy  już  śnieg 
polatywać  zaczyna.  —  Na  każdej  hali  lub  polanie  jest  szałasz  — 
w  każdym  szałasie  po  kilkoro  ludzi:  bo  jedni  pasą  owce,  a  drudzy 
warzą  mlćko  w  kotłach,  robią  sery,  bryndzę,  przewarzają  rzętycę 
i  odnoszą  ją  dla  chorych  w  doliny.  Żętyca  ta  jest  tak  pożywną,  że 
nią  tylko  prawie  żyją  ludzie  przez  całe  lato  w  szałasach,  z  dodatkiem 
świeżego  sera.  Co  parę  też  tygodni  wyjdzie  swoich  odwiedzić 
gospodarz  lub  krewny  i  wyniesie  baryłkę  wódki  i  parę  chlebów 
z  Podhala.  Pożywienie  tedy  zdaje  się  bardzo  proste,  ale  żętyca 
jest  tak  pożywną,  iż  nietylko  wyżywia,  ale  i  wytucza  ludzi  —  i 
rozkosznie  wyglądają  ci ,  co  lato  spędzili  na  halach.  Powietrze 
jest  tu  tak  ożywiające  —  iż  przestraja  cały  organizm  człowieka, 
a  nawet  najcięższa  troska  ustępuje  —  lub  zostaje  w  równinach.... 

Do  rozweselenia  przyczynia  sie  i  muzyka  hal  —  kobza  jest 
ochoczym  instrumentem  do  tańca ,  ale  fujarka  pasterska  budzi  echa 
skał...  I  muzyka  góralska  w  krótkich  zwrotkach  na  pół  grana, 
na  pół  śpiewana  —  naśladuje  w  tej  zmianie  zwrotek  niby  echo 
poprzednich...  gdy  nadto  jeszcze  kukanie  —  turniom  tylko  wła- 
ściwe —  jest  wylaniem  tego  uczucia  na  zewnątrz  i  niem  to  prze- 
rywa się,  albo  kończy  każda  piosnka...  Fujarki  te  są  starannie 
toczone ,  mają  głos  miły  i  silny  —  a  granie  ich  rozumieją  owce  — 
i  jest  przegrywka :  gdy  mają  iść  w  górę  lub  na  dół  —  kiedy  się 
mają  rozsypać  i  paść  spokojnie  —  a  znowu  inna  na  trwogę ,  którą 
i  psy  rozumieją:  —  bo  owce  zbijają  się  na  ten  odzew  w  kupę, 
a  psy  spędzają  i  oszczekują  stado!...  Inaczej  gra  juhas:  kiedy 
z  koszaru  owce  wypuszcza,  a  inaczej  —  kiedy  do  koszaru  wraca... 
W  tern  poczuciu  muzyki  przez  zwierzęta  leży  poezya  pasterska! 
Wszystko ,  co  tu  żyje ,  zrosło  się  społem  —  jest  całe  i  odrębne, 
jak  ten  świat  górski!  Wyraźna  jakaś  tęsknota  ogarnia  serce  — 
gdy  przyjdzie  rzucać  Tatry,  które  rosnąć  się  zdają  w  miarę 
oddalenia... 

Dolina  Nowotarska  zamyka  się  na  wschodzie  dwoma  nagiemi 
skałami :  —  jak  orle  gniazda  siadły  tu  dwa  zamki  —  na  początku 
skalistego  wyłomu  Dunajca,  na  przeciwko  siebie;  —  po  naszej 
stronie  wznosi  się  śmiało  Czorsztyn,  sławny  pamięcią  starego 
swego  dziedzica,  Zawiszy  Czarnego ;  —  po  węgierskiej  zamek 
Niedzica,    założony   tu   niegdyś   przez   polskich  rycerzy,   z  domu 
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Gryfitów,  na  tern  pograniczu.  —  Czarny  i  Biały  Dunajec  w  połą€#€, 
niuftz  Białką,  płynie  tu  szerokiern,  okazałem  łożem....  Szum  jego 
wów  odpowiada  rozmiarom  Nowotargskiej  Doliny  —  a  kolor  jego 
wód  jest  tu  prześliczny,  modry  i  seledynowy !  —  Od  Czorsztyna 
poczyna  się  wyłom  Dunajca  przez  Pioniny  —  tak  nazywają,  się 
skały,  które  przerywa,  a  które  pionowo  do  wód  jego  spadają... 
Od  Czorsztyna  wsiada  się  w  łódkę  —  bo  tylko  z  łódek  dadzą 
się  obejrzeć  wszystkie  piękności  tego  skalistego  wyłomu,  którym 
Dunajec  na  przestrzeni  mil  kilku  od  Czorsztyna  do  Krościenka 
płynie...  Potrzeba  sobie  tedy  wyobrazić  jednolitą,  skalistą  masę, 
przeprutą  łożyskiem  najszumniejszej  rzeki  w  najwyższym  ich  punkcie 

—  a  nadto  jeszcze,  w  biegu  bardzo  kręte,  tak  —  że  każda  chwila 
coraz  nowe  ściany,  przepaści  i  żłoby  odkrywa  na  każdym  zawrocie 
Dunajca  i  coraz  inne  odsłania  widoki!...  Dodać  tu  trzeba,  że  łoże 
rzeki  jest,  na  całej  tej  przestrzeni,  najeżone  skałami,  progami  i 
wirami,  pomiędzy  któremi  z  niesłychaną  szybkością  łódka  się 
przemyka...  lub  z  których  razem  z  pieniącemi  się  wodami  spada.... 
Fale  biją,  na  spadku  tych  progów,  nie  raz  wyżej  na  sążeń  od 
łódki !...  I  nie  wiedzieć,  co  jest  bardziej  zajmujące :  czy  w\rażenie 
tych  coraz  nowych  widoków,  które  się  na  każdym  zawrocie  rzeki 
odsłaniają?  —  czy  myśl  o  sobie  i  niebezpieczeństwie?  —  czy  o  tych 
czarach,  które  pochwycają  duszę?... 

Nie  raz  napędzi  się  łódka  z  taką  gwałtownością  ku  skale, 
zamykającej  cały  widokrąg  —  iż  zdaje  się,  że  nieochybna  zguba 
tu  grozi !  ale  Góral,  sterujący  na  przedzie  odtrąci  słę  wiosłem  od 
skały...  popchnie  na  prąd  łódkę  na  nagłym  zakręcie  rzeki...  i  do 
razu  odkrywa  się  nowy  widok  całego  wyłomu  —  przy  którym 
o  niebezpieczeństwie  zapomnieć  potrzeba...  Z  nagłych  progów  spadłszy 

—  wypływa  łódka  spokojnie  na  kryształowe  tonie,  które  spokojnie 
jak  jezioro  stoją...  Sternik  okłada  wiosło — łódka  płynie  tak  spokojnie, 

iż  ledwo  poruszać    się  zdaje a  sternik  rozpoczyna  rozpowiadać 

legendy  o  Św.  Kindzie,  która  tu  w  tych  Pioninach  z  ludem  pospołu 
żyła  w  zamku  Pionińskim,  zwanym  Koroną  Św.  Kunegundy.  — 
Nic  nie  równa  się  z  tą  przejazdką  na  łodzi  przez  Pioniny !  Są  to 
niby  resztki  szalonego  karnawału  natury  górskiej!..  I  każdemu, 
co  Tatry  zwiedza,  radzimy  zakończyć  tę  wyprawę  przejażdżką  na 
szumnym  Dunajcu!.... 
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IX. 
Z  CZARNYCH  LASÓW  I  ZIELONYCH  BORÓW. 


Siew  lasu  -    to  Boży  siew! 

Tm  dalej  w  las  —  tera   więcej   drzew. ! 


To 


Bóg  sieje  lasy!  rzekł  mi  starzec  po  pamiętnej  burzy, 
w  okolicach  Krasnej  Puszczy,  na  paśmie  Gołogór. 

Burza  ta  otworzyła  mi  oczy  na  widoki  natury  w  młodości 
mojej!  —  a  w  tych  słowach,  wyrzeczonych  poważnie,  leżała 
jakaś  głęboka  prawda,   jakaś   tradycyjna  tajemnica  natury,    która 

na  lata  więziła  me  myśli Wracając   do   tych   słów   na   nowo 

i  często  w  ciągu  mego  życia  w  ciągu  moich  podróży  po  kraju  — 
robiłem  coraz  nowe  studya,  których  rezultat  tu  składam.  Roślin- 
ność całej  Europy  jest  odrębnem  zupełnie  zjawiskiem  —  i  chcąc 
bliżej  określić  roślinność  Północnego  Wschodu  Europy :  wypada 
się  odnieść  z  jednej  strony  do  naukowych  teoryi  o  geograficz- 
uem  rozdzieleniu  roślin  —  a  z  drugiej  strony  do  opisowej 
geografii  europejskiej  roślinności ,  która  będąc  pod  bezpośrednim 
wyrazem  klimatu,  tymże  podziałom  podlega,  co  sam  klimat  tej 
części  świata. 

Pod  względem  roślinności  dzieli  się  Europa  głównie 
na  trzy  części. 

Klimatowi  przy  biegun  o  wy  eh  krain  odpowiada  dzielnica 
mchów  i  liszajców,  saxifrag  i  przybiegunowych  alpejskich  roślin'. 
ta  sięga  w  Europę  do  koła  biegunowego  —  aż  po  północną 
granicę  roślin  wyniosłego  pnia,  na  przestrzeni  poziomych  obsza- 
rów;   tóż    samo   jest   ta   dzielnica   właściwa   krainom  górskim  — 
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powyżej  górnej  granicy  lasów.  Rośliny  uprawne  są  tu  jeszcze 
nieznane. 

Dzielnicy  zmiennych  napowietrznych  opadóiv  — 
odpowiada  dzielnica  umbeliferów  i  kruciferów,  roślin  wysokiego 
pnia,  zrzucających  liście  i  żyjących  tylko  w  czasie  ciepłej  pory 
roku ,  do  niej  należy :  cała  środkowa  Europa  po  Pireneje ,  Alpy, 
po  Bałkanu  i  Kaukazu  góry  —  tudzież  wszystkie  górskie  krainy 
należą  do  niej  aż  po  górną  granicę  lasów.  Na  tę  dzielnicę  przy- 
pada już  powszechna  uprawa  zbóż  i  szlachetnych  owoców, 
które  się  coraz  lepiej  darzą,  w  miarę  dalszego  pomknięcia  się 
ku  południowi ,  lub  na  zachód. 

Dzielnicy  w  końcu  zimowych  deszczów  odpowiada  w  Eu- 
ropie dzielnica  wiecznie  zielonych  roślin  (labiatów  i  kariofilóic): 
ta  obejmuje  kraje  Śródziemnego  morza,  południową  Francyę, 
południowe  półwyspy  i  wyspy.  —  Tu  panuje  już  oddech  przyzwro- 
tnikowego  nieba ,  podwójny  zbiór  roślin  uprawnych  iv  ciągu  roku 
jednego  —  i  powszechna  uprawa  wina  i  oliwnego  drzewa ,  cytryn 
i  pomarańcz. 

Dzielnice  te  wszakże  nie  są  odcięte  ostremi  granicami  — 
lecz  w  miarę  ciepła,  większej  lub  mniejszej  wilgoci  i  w  miarę 
blizkości,  lub  oddalenia  od  morza  —  czyli  króciej  jeszcze  mówiąc, 
w  miarę  morskiego  lub  śródziemnego  klimatu  przechodzi 
jedna  iv  drugą  pogranicznymi  miedzami  nieznacznie  lub  zlewa 
się  jedna  z  drugą  za  pośrednictwem  blizkich  lub  pokrewnych 
typów. 

Ztąd  powstają  w  Europie  pomniejsze  stowarzyszenia  roślin, 
dzielnice  odrębnej  roślinności  i  ognkva  przechodnie  —  których 
reprezentantami  i  zapowiednią  będą  rośliny  wyniosłego  pnia  — 
lub  zupełny  brak  tych  roślin. 

I.  Podług  tych  tedy  reprezentantów  odrębnych  dzielnic  roślin- 
nych i  odpowiednich  każdej  dzielnicy  roślin  uprawnych  przejdę 
teraz  z  kolei  zjawiska  europejskiej  roślinności. 

Dzielnica  mchów,  liszajców  i  saxifrag  ma  w  ogólności  roślin- 
ność bardzo  ubogą,  a  sięga  do  70°  P.  S.  tylko  w  Europie.  — 
Średnia  roczna  temperatura  przypada  tu  po  największej  części 
niżej  0  —  a  lato  trwa  tylko  4  do  6  tygodni.  Ztąd  tóż  brak 
drzew  zupełny  —  a  nawet  krzewy  są  tu  karłowate.    Całe  ogromne 
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obszary  są  tu  z  powodu  nieużytej  ziemi  i  braku  ciepła  ogoło- 
cone z  roślinności  —  a  po  innych  znajdują  się  tylko  nędzne  jej 
zarody,  zawsze  jednak  tworzące  stowarzyszenia  osobne,  co  do 
rodzajów  i  wzajemnego  stosunku,  w  jakim  nizkim  niby  tylko 
darniem  okrywają  ziemię. 

W  ogólności  ma  ta  dzielnica  wielkie  podobieństwo  z  roślin- 
nością alpejską  odpowiedniej  rocznej  temperatury  —  zachodzą  tu 
wszakże  znaczne  różnice,  które  opis  roślinności  górskiej  obejmuje. 

Rośliny  uprawne  potrzebują  dłuższego  lata,  aby  doszły  — 
ztąd  też  nieznane  są  jeszcze  iv  tej  dzielnicy  europejskiej  roślin- 
ności ani  zboża,  ani  warzywa. 

Z  nią  styka  się  bezpośrednio  na  Północnym  -Wschodzie  Europy 
dzielnica  brzozy,  sosny,  świerka,  jodły  i  odpowiednia  jej  uprawa 
owsa,  jęczmienia,  żyta  i  ziemniaków. 

II.  Tu  występują  już  coraz  wyraźniej  cztery  pory  roku  — 
i  dzielnica,  w  której  rośliny  zrzucają  liście,  legła  w  środkowej 
Europie  pomiędzy  izotermani  5°  —  l21/2  stopnia. 

Z  drzew  pojawia  się  na  pograniczu  dzielnicy  mchów  naprzód 
karłowa  brzoza,  która,  dalej  ku  południowi,  w  najpiękniejsze 
przechodzi  gaje,  i  w  północnej  Europie  niezawodnie  największe 
tworzy  lasy. 

Dzielnica  brzezin  szerzy  się  obecnie  ku  południowi ,  oskrzydla 
wązkiemi  pasami  sosnowe  puszcze  i  północne  bory  Rosyi,  Litwy 
i  Prus  —  zajmuje  na  obszarach  stepowych  Południowego  -Wschodu 
Europy,  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie,  miejsce  dawnych  lipo- 
wych gajów  i  dębowych  lasów  —  i  wdziera  się  już  w  skrajnych 
brzezinach  na  podgórza  Karpat  i  Sudetów. 

Pospołu  z  nią  zajmuje  cały  ten  obszar  dzielnica  sosny, 
z  podszyciem  mchów  i  borówek.  Od  północy  jest  sosna  jeszcze 
karłowatą ,  gdzie  już  brzeziny  w  pełnej  są  sile ;  na  Litwie ,  w  Pru- 
siech  i  w  Polsce  jest  ta  dzielnica  w  całej  potędze ,  nie  przechodzi 
wszakże  na  obszar  stepowych  krain  południowego  wschodu  razem 
z  brzozą  —  ustępuje  z  nią  pospołu  na  pasma  środkowej  Europy 
górzystej ,  a  tworzy,  w  Niemczech  północnych  i  we  Francyi ,  coraz 
mniejsze  lasy. 

Jodła  i  śicierk ,  jako  drzewa  górskie ,  zajmują  tylko  powj7ższe 
stanowiska  na  Północnym  -Wschodzie  Europy  i  mają  tylko  mniejsze 
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znaczenie  w  tej  dzielnicy.  Wilgotniejsze  miejsca  zajmuje  icierzba, 
olcha  i  osika,  a  jałowiec  sięga  do  biegunowego  koła  przez  całą 
dzielnicę  brzezin  i  sośnin ,  i  wstępuje  na  góry  Europy  środkowej  — 
nie  przechodzi  jednak  w  stepowe  krainy  wschodu. 

To,  co  tę  całą,  dzielnicę  północnych  europejskich  borów 
charakteryzuje,  jest  to  wielkie  bogactioo  jagód  leśnych,  które 
tu  zastępują  brak  owoców.  Do  nich  policzyć  wypada  także  do 
sześciu  gatunków  borówek,  których  zbite  darnie  sosnowym  puszczom 
i  borom  za  podsłanie  i  leśne  runo  służą. 

Pod  względem  roślin  uprawnych  rozpoczynają  posiewy  owsa 
na  północy  tę  dzielnicę  —  kędy  już  przez  dni  40  trwa  lato ,  tam 
dojrzewa  już  i  jęczmień  na  Północnym  Wschodzie  Europy,  posiewy 
żyta  przypadają  na  dzielnicę  boróiu  sosnowych  —  a  ostatnie 
owocowe  drzewa  zostają  po  za  wysoczyzną,  zkąd  Wołga,  Dźwina 
i  Dniepr  wypływają.  Tak  daleko  sięga  także  uprawa  ziemnia- 
ków. —  Mszyste  północne  bagna  i  pustacie  przechodzą  już  w  tej 
dzielnicy  w  rozkoszne  łąki  i  smugi  zielone. 

O  tę  dzielnicę  przypiera  z  kolei  dzielnica  buczyn,  które  są 
właściwem  drzewem  środkowej  górzystej  Europy.  Północna  jej 
granica  przypada  prawie  na  tę  linią,  w  której  się  styka  klimat 
morski  z  śródziemnym :  przejście  to  z  jednostajnych  szpilkowych 
borów  północy  do  rozkosznie  sklepiących  się  bukóto  środ- 
kowej Europy  jest  już  na  pierwszy  rzut  oka  znaczne ,  —  i  nadaje 
okolicy  zupełnie  inny  wyraz. 

Najdalej  wybiegły  ku  północy  buczyny  na  Północnym-Zachodzie 
Europy,  gdzie  w  okolicy  Chrystyanii  leży  północna  ich  granica: 
jeżeli  ztąd  pociągniemy  linię ,  przypadającą  naprzód  pomiędzy 
Fryzką  i  Kurońską  zatoką,  na  wybrzeża  Bałtyku  —  i  poprowa- 
dzimy ją  dalej  prawym  brzegiem  Buga  ku  zachodniemu  krańcowi 
Wołynia  i  Podola  —  zetnie  się  ona  w  końcu,  na  obszarze 
górnego  Dniestru,  z  górami  Karpackiemi  —  i  odgraniczy  dzielnicę 
buczyn  na  północy  i  od  wschodu. 

W  Prusiech  wschodnich  opada  północna  granica  buczyn  znacznie 
bo  tu  nie  dochodzą  jak  tylko  do  55°  P.  S. 

Daleko  dalej  ku  Północnemu  -Wschodowi  posuwają  się  od  dziel- 
nicy buczyn  grabiny,  bo  znajdują  się  jeszcze  na  Ukrainie. 
W  Niemczech  północnych  i  południowych  jest  grab  tylko  krzakiem  — 
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na  podgórzach  Sudetów  i  Karpat  tworzy  małe  gaiki  —  a  tam, 
gdzie  buczyny  ustają,  tworzy  prześliczne  lasy  i  jest  w  pełnej  sile. 
Śródziemny  klimat  sprzyja  więcej  jak  się  zdaje  grabinom,  niż 
morski  —  bo  kiedy  w  Kurlandyi  i  Inflanciech  tworzą  jeszcze 
piękne  lasy  pod  58°  P.  S.,  opada  północna  ich  granica  w  Szwecyi 
do  56°. 

Dzielnica  dębin  spływa  z  dzielnicą  buczyn  na  obszarach  środ- 
kowej Europy  —  pozostaje  w  dolinach  górskich  niżej  od  buczyn  — 
ale  sięga  daleko  dalej  ku  północy  i  na  Wschód  Północny. 

W  Szkocyi  przypada  północna  granica  tej  dzielnicy  na  58° 
P.  S. ,  na  ostrowiskach  Norwegii  na  60°,  na  wschodnich  wybrze- 
żach Szwecyi  na  60°  40°;  na  przeciwległym  wybrzeżu  Bałtyku 
podnosi  się  o  1°  wyżej  —  następnie  opada  na  równinach  Półno- 
cnego-Wschodu  ku  południowi  do  58°  P.  S.  Na  wysoczyznie 
wszakże  Wałdajskiej  rosną  jeszcze  na  wysokości  800'  n.  p.  m. 
potężne  dęby.  Późna  wiosna  sprzyja  tu  wzrostowi  i  naturze  dębu, 
bo  go  nie  rażą  już  powtórne  wiosenne  mrozy,  tu,  gdzie  przejście 
z  zimy  do  lata  jest  nagłe.  W  głębi  Rosyi  przypada  w  końcu 
północna  granica  tej  dzielnicy  na  5 7'/20  P.  S.  Na  obszarach  ste- 
powych krain  idą  najdalej  ku  południowi  małe  dąbrowy,  ze  wszy- 
stkich drzew  leśnych. 

Z  północną  granicą  grabin  —  a  szczególniej  już  dębin 
nikną  na  Północnym- Wschodzie  drzewa  liściaste,  nadające  ów 
pogodny  wyraz  okolicom  środkowej  Europy.  Znaczna  wszakże 
ilość  drzew  liściastych  przypada  pomiędzy  północną  granicą  dębów, 
i  przechodzi  nawet  dzielnicę  ostatnich. 

Biała  i  czarna  topola  pozostaje  xna  zachodzie  już  w  Holan- 
dyi  —  ale  gdzie  buk  niknie,  pojawiają  się  w  pełnej  sile  jasiony, 
lipy,  wiązy  i  brzosty  dalej  na  północy  i  wschodzie. 

Przepyszne  jasiony  znajdują  się  w  ogólności  w  południowej 
Szwecyi  i  na  stałym  lądzie ,  w  okolicy  Chrystyanii  i  na  wyspach  — 
lipowe  lasy  na  Litwie,  mianowicie  na  przestrzeni  Niemnowego 
wyłomu  i  na  Wołyniu.  Wiązy  i  brzosty  sięgają  do  Polesia 
wzdłuż  Litwy  aż  w  głąb  Rosyi  —  i  tworzą  tu  tak  znaczne  lasy 
jak  nigdzie  —  a  przechodzą  jeszcze  nieco  na  północy  dzielnicę 
dębu;  jasiony  wszakże  nie  idą  dalej  —  a  razem  z  niemi  rozsze- 
rzają się  także  i  jawory,  których  dzielnica  właściwie  do  górskiej 
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należy  roślinnności ,  a  ich  pojawieniu  się  w  tych  okolicach  odpo- 
wiada klimatu  pokrewieństwo.  Z  drzew  szpilkowych  nie  przechodzi 
także  cis  północnej  granicy  naszych  dębów  (Quercus  robur). 
Z  drzew  zaś  owocowych  środkowej  Europy  nie  dochodzi  nawet 
wiele  gatunków  tej  granicy,  i  pozostaje,  z  dzikim  kasztanem  po- 
społu, już  na  obszarze  Dźwiny. 

Północna  granica  teina  przepołowiła  prawie  dzielnicę  dębin. 
Na  równinach  Północnego- Wschodu  jest  Berlin  nad  Sprową  i  zie- 
lone góry  nad  Odrą  ostatecznemi  północnemi  punktami  znaczniejszej 
uprawy  win.  Następnie  przypada  ta  granica  do  razu  na  połu- 
dniowe stoki  Karpat  —  i  wznosi  się  tylko  na  środkowym  Dniestrze 
i  Donie  dopiero. 

Z  szlachetnych  owoców  środkowej  Europy  nikną  na  Północnym- 
Wschodzie  naprzód  śliwy,  następnie  gruszki ,  a  parę  tylko  gatun- 
ków jabłek  i  wiszni  posuwa  się  nieco  dalej  za  Dźwinę.  W  miarę 
zaś  dalszego  pomknięcia  się  na  zachód  i  ku  południowi 
stają  się  owoce  coraz  kruchsze ,  soczystsze ,  okrywają  się  coraz 
cieńszą  pliioką  i  pięknemi  barwami. 

Ze  zbóż ,  właściwych  tej  dzielnicy,  jest  dalej  na  północy  zawsze 
jeszcze  owies ,  jęczmień  i  żyto ,  dalej  na  południu  jęczmień  i 
pszenica,  albo  także  pszenica  i  kukurudza,  której  posiewy, 
z  hreczką  pospołu,  przeważają  na  obszarze  krain  stepowych 
Południowego-Wschodu ,  i  zlewają  się  z  północną  granicą  okrajko- 
wych  win.  Uprawa  ziemniaków  jest  w  końcu  w  tej  dzielnicy 
powszechna. 

Z  dzielnicą  dębin  pospołu  zlewa  się  na  obszarach  środkowej 
Europy,  dalej  ku  południowi  i  na  zachód  posuniętych,  dzielnica 
kasztanóiu  i  orzechów  włoskich ,  pośrodku  już  powszechnej  upra- 
wy win.  W  tej  dzielnicy  pojawiają  się  już  niektóre  rodzaje  drzew 
i  krzewów,  niezrzucające  liści  przez  rok  cały;  rodzaje  drzeiu 
owocowych  są  bardzo  upowszechnione  i  dochodzą  tu  największe) 
doskonałości.  Klon  drobnolistny,  który  w  Polsce  krzewem  jest 
zaledwo,  tworzy  tu  przepyszne  lasy,  powyżej  kasztanów  i  orze- 
chów włoskich  —  które  się  zacisznych  i  poniższych  miejsc  trzymać 
zwykły.  Lonicery  i  bluszcze  wspinają  się  po  drzewach  —  i  wiel- 
kie bogactwo  kwitnących  krzeiców  ozdabia  słoneczne  zbocze, 
okrajki  winnic,  ogrodów  i  lasów. 
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Cztery  pory  roku,  które  jeszcze  w  tej  dzielnicy  środkowej 
Europy  są  znane  —  charakteryzują  wszakże  całą  jej  roślinność : 
rośliny  zrzucają  tu  Uście,  a  zaumieranie  roślin  w  czasie  zimy 
i  pokrycie  ziemi  całunem  śniegów  zmienia  tu  w  przeciągu  roku 
kilkakroć  cały  pozór  kraju. 

III.  Skoro  wszakże  przekroczymy  Pireneje,  Alpy  i  góry  Bał- 
kanu  —  zapowiada  fizyognomia  okolic  do  razu  już  południowe 
kraje.  Jędrny  oddech  środkowej  Europy  zamienia  się  tu  na  suszę 
południowego  nieba  —  smugi  zielonych  łąk  znikają  i  zwolna 
ustępują  rozkoszne  lasy,  nadające  tyle  wdzięku  okolicom  Francyi, 
Niemiec  i  Polski.  Lasy  południowych  krain  wydają  się  podobne 
do  naszych  krzaków  —  a  ruda  ich  zieloność  zawodzi  oczekiwanie 
nasze  i  wyobrażenie ,  jakie  sobie  pospolicie  o  roślinności  południo- 
wych krain  robimy. 

Jestto  dzielnica  wiecznie  zielonych  roślin,  odpowiadająca 
klimatycznie  dzielnicy  zimowych  dżdżów  w  Europie. 

Świetny  koloryt  okolic  południowego  nieba  nie  pochodzi  |  jak 
u  nas,  od  świeżych  barw  roślinności  —  ale  od  oświecenia  raczej 
całego  krajobrazu,  w  którym  wszystkie  przedmioty  nabierają  ży- 
wych barw,  przezroczystości  pewnej  i  uroczej  poświaty ! 

Dzielnica  wiecznie  zielonych  roślin  legła  pomiędzy  izotermami 
12  — 17°  C. — w  wielu  wszakże  okolicach  tej  dzielnicy,  dalej  ku 
południowi  posuniętych,  daje  się  czuć  klimat  przyzwrotnikowy  i 
roczna  średnia  temperatura  dochodzi  tu  20°  i  więcej  stopni. 
Szczególniej  zaś  tam,  gdzie  góry  kraj  cały  lub  wyspę  osłaniają 
od  północy  —  okoliczność  ta  wpływa  zaraz  na  roślinność  —  i 
podobne  miejscowości  odnoszą  wszelkie  korzyści  morskiego  klimatu. 

W  ogólności  zachodzi  wielkie  podobieństwo  co  do  całych 
wybrzeży  morza  Śródziemnego  tak  pod  względem  strefy  i  geome- 
trycznych pokładów,  jako  też  pod  względem  roślinności:  jestto 
wszakże  grunt  klasyczny  starożytnego  świata  —  i  historya  nie 
przeszła  tu  bez  śladu,  czyli  jaśniej  wyrażając  się:  została  tu 
roślinność  już  tylokrotnie  wytępioną  i  zmieniła  się  tak  bardzo  pod 
ręką  człowieka ,  pod  wpływem  cy wilizacyi  pierwotnej  i  powtórnego 
barbarzyństwa  —  iż  o  pierwotnym  składzie  roślinności  i  o  poje- 
dynczych jej  dzielnicach,  reprezentowanych  przez  rośliny  wyniosłego 
pnia ,  zaledwo  można  tu  powziąść  wyobrażenie  za  pomocą  analogii. 
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Wszędzie  uderzają  też  same  widoki  w  mieszaninie  i  w  stowa- 
rzyszeniu roślin  tych  przerwanych  dzielnic.  Wyniosłe  wspaniałe 
pinije  lub  palmy  w  samotnych  kępach  —  wystrzelające  wysoko 
po  nad  całą  okolicą  —  są  prawic  jedynemi  okazałemi  drzewami. 
Obok  nich  rosną  dzikie  oliwne  drzewa,  południowe  rodzaje  dębów, 
miejscami  gaje  platanów,  pistacyi  i  mirtów. 

Na  południowych  dopiero  wybrzeżach  Śródziemnego  morza 
rodzi  się  daktylowa  palma,  a  palma  karłowa  okrywa  na  północy 
całe  odchodziska  morskie  i  daje  drobniejszym  roślinom  w  cieniu 
swego  szerokiego  liścia  przytułek. 

Wielka  ilość  krzewów  o  twardym,  lustro wnym  liściu,  nie- 
znanych w  innych  częściach  Europy,  pojawia  się  w  tej  dzielnicy 
i  wiele  roślin  uzbraja  się  w  kolce  i  ciernie. 

Kwiaty  drzew  nie  są  wprawdzie  i  w  tej  dzielnicy  roślinności 
świetne  —  ale  krzewy  stroją  się  już  tu  tak  uielkiemi  i  prze- 
pysznemi  kwiatami,  jak  w  podzwrotnikowych  krainach,  a  niektóre 
rośliny  wydają  wonne  oleje  i  kosztoume  żywice. 

Miejsce  traw  środkowej  Europy  zajmują  tu  trzciny  przyzwro- 
tnikowych  krain,  gonne  i  bogate,  które  już  w  dolinie  Lombardzkiej 
zapowiada  jeden  rodzaj  (Anmdo  donaoc).  Sady  owocowe  środkowej 
Europy  nikną  tu  także  powoli  —  a  miejsce  ich  zastępuje  po- 
wszechna uprawa  wina,  cytryna,  pomarańcza  wiecznie  rodząca 
i  zielona  figa,  sady  drzew  oliwnych,  rożków,  miejscami  plantacye 
cukrowej  trzciny,  kawy,  indigo,  szafranu,  ryżu  i  wszelkich 
tykwoivych  roślin. 

Do  zbóż  należy  wszakże  zawsze  jeszcze  i  tu  kukurudza,  psze- 
nica i  hreczka. 

Stosunek  jednak  temperatury  wyraża  się  i  w  roślinności  sto- 
pniowo —  i  tak:  ma  południowa  Portugalia  i  Hiszpania  więcej 
zwrotnikowych  roślin  od  wybrzeży  włoskich  —  a  te  znowu  więcej 
południowy  charakter  od  półwyspu  Greckiego  —  wyspy  zaś  Śród- 
ziemnego morza,  więcej  jeszcze  Afryce  przyległe,  wyrażają  znowu 
w  jeszcze  wyższym  stopniu  strefę  przyzwrotnikową  przez  większą 
masę  typów  roślinności  afrykańskiej  właściwych:  —  ten  stosunek 
odnosi  się  do  roślin  dziko  rosnących ,  uprawnych  i  przyswojonych 
strefie. 
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Na  tern  moglibyśmy  zakończyć  opis  tój  dzielnicy  —  gdyby 
nas  zjawisko  wiecznie  zielonych  roślin  niepowoływało  raz  jeszcze 
na  obszary  środkowej  Europy,  gdzie  tego  rodzaju  rośliny  do 
wyjątków  należą. 

Już  przy  opisie  dzielnicy  dębu  wspomniałem,  iż  znajduje 
się  w  niej  parę  roślin,  zapowiadających  niebo  południowe,  jak 
llex  aąuifoli.,  Ilex  Europ.  etc.  Te  wszakże  nie  grają  tak 
wielkiej  roli  w  geograficznem  rozdzieleniu  roślin  —  ale  wrzosy. 
które  całe  kraje  środkowej  i  zachodniej  Europy  okryły,  zasługują 
jako  osobna  dzielnica  w  roślinności  europejskiej  na  uwagę:  raz 
pod  względem  obszaru,  jaki  zajmują,  to  znowu  pod  względem 
geograficznego  rozdzielenia,  na  które  oceanowy  klimat  niezaprze- 
czony wpływ  wywiera. 

Rośliny  wrzosowe,  Erka  tctralix  i  Calunna  wlgaris  są 
tą  zawadą,  z  którą  rolnictwo  w  Europie  od  kilkuset  lat  i  bez 
skutku  prawie  walczy.  Mówimy  o  nich  w  tern  miejscu  —  bo 
należą  do  wiecznie  zielonych  roślin.  Wielkim,  szerokim  pasem 
okrążają  wrzosowiska  obszary  zachodniej  i  północnej  Europy, 
trzymając  się  zawsze  w  pewnem ,  równem  oddaleniu  (od  15  do 
25  mil)  od  rąbku' morskiego  —  i  sięgają  do  Bretanii  i  Normandy  i 
w  jedną  stronę ,  do  Irlandyi  i  Szkocyi  aż  po  60°  P.  S.  —  a 
w  drugą  wzdłuż  przymorzy  południowych  Bałtyku,  jak  zatoka 
Fińska  w  głąb  Litwy  i  Rosy  i,  a  posuwają  się  w  Szwecyi  aż  po 
64°  P.  S. 

Wpływ  w  końcu  oceanowego  klimatu  wyraża  się  na  południowo 
zachodniem  wybrzeżu  Irlandyi  i  Anglii  tak  bardzo  na  korzyść 
wiecznie  zielonych  roślin  —  że  laur  i  mirt  zimuje  tu  jeszcze 
pod  gołem  niebem,   pod  50  do  51°  P.  S. 

Od  tego  ogólnego  obrazu  roślinności  europejskiej  powracamy 
na  obszary  Północnego  Wschodu  Europy,  którego  roślinność  nie 
byłaby  dla  nas  zrozumiałą  —  gdybyśmy  ją  w  oderwanym  podali 
opisie. 

Już  z  rzutu  oka  na  te  trzy  główne  dzielnice  europejskiej 
roślinności  wyświeca  się  teorya  pojedynczych  dzielnic  roślinnych. 

Minęły  już  czasy,  w  których  roślinność  kraju  uważano  za  coś 
przypadkowego,  a  lasy  jego  za  rzecz,  jedynie  służącą  na  paliwo 
lub  na  budulec. 
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Roślina  żyje,  podobnie  jak  człowiek,  w  stowarzyszeniu  —  a 
rośliny  wyniosłego  pnia,  to  jest  drzewa,  są  tylko  reprezentantami 
oddzielnych  społeczeństw  roślinnych,  czyli  osobnych  dzielnic  i  dają 
im  nazwisko:  np.  dębin,  buczyn,  jaworzyn,  kosodrzewiny,  czar- 
nych lasóio  i  zielonych  Jiorótu.  Życie  roślin  pojedynczych  jest 
zawarowane  tą  koniecznością  wspólnego  istnienia  —  a  lubo  drzewa 
i  lasy  reprezentują  rodzaj  roślinnych  społeczeństw,  jest  ich  byt 
nieodłączny  pomimo  to  jednak  od  życia  roślinności  podrzędnej, 
od  tego  posłania  roślin  drobniejszych,  od  tego  runa  leśnego, 
z  którćm  razem  tworzą  jedną  całość. 

W  ten  sposób  oznacza  już  rodzaj  lasów  całą  dzielnicę 
roślinności,  mającą  swe  życie  odrębne  i  połączone  tą  tajemną 
wstęgą,  którą  się  w  naturze  wiąże  każde  społeczeństwo. 

Jak  wszystko  —  tak  i  roślina  żyje  w  przestrzeni  i  w  czasie. 

Jeżeli  się  nie  będziemy  z  tego  stanowiska  zapatrywać  na  lasy 
—  ze  stanowiska  geografii  roślin  —  przekonamy  się  zapóźno 
niestety:  że  cała  nauka  leśnictwa  dzisiejszego  stoi  na  fałszywej 
zasadzie. 

Zwracam  na  ten  przedmiot  uwagę,  bo  mam  to  przekonanie: 
iż  dzisiejsza  teorya  leśnictwa  jest  zupełnie  fałszywą,  i  że  lasy 
nasze  znikną  —  jeżeli  się  ta  rzecz  nie  wyjaśni,  i  nie  rozstrzygnie 
na  drodze  naukowej,  —  jeżeli  się  nie  zmienią  pojęcia  o  całem 
życiu  i  historycznem  znaczeniu  roślinnego  świata. 

Nawet  geografia  roślin  zajmuje  się  pojedyńczemi  dzielnicami 
roślinności  pod  jednym  tylko  względem  —  tj.  w  tych  tylko  granicach, 
jakie  geografia  opisowa  dla  każdej  podaje. 

Jest  wszakże  wzgląd  drugi,  a  mianowicie:  że  życie  i  trwanie 
tych  dzielnic  zawisło  od  czasu  —  że  jedne  dzielnice  znikają 
i  zchodzą  —  że  w  ślad  ich  wstępują  inne  —  że  jedne  dzielnice 
posuwają  się,  postępują  i  szerzą  się  bardzo  nagle,  a  inne,  lubo 
się  bardzo  upornie  stanowiska  swego  trzymają,  nieodziewają  się 
na  nowo,  gdy  raz  znikną  —  przeczyć  tedy  temu  nie  można:  że 
dzielnice  roślinności  mają  swój  ruch  własny,  i  że  się  tali  wyrażę 
własną  kolej  wielkiego  plodozmianu  natury :  po  jednych  dzielni- 
cach następują  inne  —  te  same  dzielnice  posuwają  się  na  przestrzeni 
gór  i  równin,  te  same  dzielnice  są  w  pośrodku  swego  obszaru 
w  pełnej    sile  —  a   karłowacieją   po   krańcach   swoich   dzierżaw; 
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te  same  dzielnice  posuwają  się  z  całą  siłą  od  granic  swoich  ku 
obszarom,  na  które  przechodzą  —  a  nie  dają  się  nawet  z  naj- 
większą usilnością  sztucznych  posiewów  utrzymać  tam,  gdzie  już 
ustąpiły  miejsca,  lub  wypielęgnowane,  nie  odsiewają  się  już 
następnie. 

Dzielnice  tedy  roślinności  europejskiej  żyją  oddechem  klimatu 
—  i  noszą  w  sobie  warunki  swojego  istnienia ,  swojego  szerzenia 
się,  swojego  posuwania  się,  ustępowania  i  niknięcia  w  końcu 
z  powierzchni  ziemi.  Człowiek  i  historya  nie  przechodzi  wprawdzie 
bez  śladu  po  obszarze  bożego  posiewu  lasów  —  ale  człowiek 
i  historya  występują  tu  jak  niszcząca  potęga  w  przymierzu  z  ogniem 
i  bydłem  —  jako  pastuch,   z  toporem   i  pługiem  —  jako  rolnik. 

Gdzie  człowiek  i  historya  boży  posiew  roślin  zniszczy  —  tam 
ustępuje  historya :  i  kwitnące  niegdyś  kraje  zalega  bezwodna 
pustynia,  lub  wydmuch  wodnych  piasków  —  małe  stada  kóz  pasą 
się  po  ruinach  miast  wielkich,  gdzie  się  niegdyś  wielkie  rzesze 
narodu  roiły!...  A  rydwan  historyi  przesuwa  się  razem  z  ustą- 
pieniem dzielnic  roślinnych  na  nietknięte  obszary  bożego  posiewu.... 

Jeżeli  w  skutek  wielkich  cywilizacyjnych  potęg  zastępuje 
człowiek  lub  naród  brak  lasów  i  roślin  usilnością  swoją:  siejąc 
i  sadząc  las  lub  szczepiąc  i  zakładając  sady  —  to  pod  staranną 
ręką  jego,  przy  mozolnej  pracy  i  czuwaniu,  staje  się  ziemia  znowu 
ozdobnem  mieszkaniem  człowieka,  ale  nie  stanie  się  uroczyskiem 
bożem  —  bo  co  człowiek  w  opiekę  bierze,  to  wypuszcza  natura 
z  opieki  swojej!  Gaik  i  sad  można  zasadzić,  można  zasadzić 
wonny  krzew  i  różę  —  ale  ani  gaik,  ani  sad,  ani  krzew,  ani 
róża  nie  odsieje  się  sama,  gdy  zniknie  —  bo  raz  jeszcze  powtarzam, 
co  człowiek  w  opiekę  bierze,  wypuszcza  natura  z  opieki  —  a 
usiłowania  człowieka  i  narodu,  w  porównaniu  bożego  posiewu 
lasów,  będą  zawsze  i  małe  i  niedołężne !  Historya  wyrozumowanego 
leśnictwa  liczy  już  przeszło  półtora  wieku  w  Europie  środkowej  — 
ale  gospodarstwo  leśne  nie  wychowało  w  przeciągu  tego  czasu 
ani  jednej  masztowej  sosny,  ani  jednego  okrętowego  dębu  —  i 
cała  Europa  żywi  się  jeszcze  budulcem  bożego  posiewu  lasów, 
który  człowiek  zniszczyć  wprawdzie  zdoła,  ale  usilnością  swoją 
nie  zastąpi  nigdy! 
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Na  nieszczęście  jest  geografia  roślin  bardzo  nową,  mało 
upowszechnioną  umiejętnością  —  ale  z  tego  już,  co  się  za  jej 
pomocą  dowiadujemy,  wynikają  bardzo  smutne  rezultaty,  bo  okazuje 
się:  że  gospodarstwo  bożego  posiewu  lasów  nie  zgadza  się 
z  gospodarstwem  leśnym  człowieka.  —  Człowiek  gospodarzy 
tu  tern,  czego  nie  zna  —  a  dzielnice  roślinności  mają  swoje 
własne  i  niezmienne  warunki  istnienia  —  warunki  miejscowe 
i  warunki  czasowe  —  bo  jak  to  mówiłem:  pod  temi  dwoma 
względami  wypada  się  zapatrywać  na  boży  posiew  lasów.  Warunki 
te  są  niezmienne  w  kolei  wielkiego  płodozrainnu  natury,  —  ustępują 
jedne  dzielnice  drugim  miejsca,  a  posuwają  się  podług  klimatycznych 
warunków  i  prawideł.  Łatwiej  zniszczyć  roślinność  —  niż  poznać 
te  warunki  —  lub  zastąpić  usilnością  narodu,  lub  człowieka. 

W  ziemi  lub  w  runie  roślinnym  leżą  od  wieków  przysposobione 
nasiona  do  bożego  posiewu  lasów  —  czekając  tylko  dogodnej 
chwili  i  warunków  do  kiełkowania  i  wzrostu.... 

Nauka  leśnictwa  —  która  tę  prawdę  ignoruje  —  zostawia 
na  zrębach,  systematycznie  podzielonych  w  pewnych  odstępach, 
nasiewniki,  podług  tej  mylnej  zasady:  że  po  bukach  zagai  się 
zrąb  bukami,  po  dębach  dębami,  po  brzozach  brzozami.  Tym- 
czasem dzieje  się :  —  że  buk  nasienny  przestaje  rodzić ,  uczuwszy 
się  na  suchym  i  chłodnym  zrębie  —  dąb  porasta  wodnemi  gonami 
i  nie  daje  żołędzi  —  brzoza  nie  daje  nasion  na  zrębie :  a  cho- 
ciażby te  nasienniki  dawały  posiew  nowy  —  to  na  wierzchu 
leżące  siemię  wyzbiera  ptak  i  zwierze  —  a  na  przekór  i  ironią 
wszelkiej  teoryi  leśnictwa  obrasta  zrąb  innym  zupełnie  rodzajem 
drzew,  a  nie  tym,  który  miały  dać  nasienniki  —  i  nowa  dzielnica 
wstępuje  w  ślad  dawnej.  I  tak :  —  wytniesz  w  górach  las  bukowy, 
w  którym  się  buki  sklepiły  jak  kopuły  tysiąca  kościołów  — 
a  cały  zrąb  okryje  się  do  razu,  zaraz  z  pierwszą  wiosną ,  posiewem 
leśnego  runa.  Tam  —  gdzie  w  uroczym  cieniu  buków  ani  jedna 
trawka  nie  rosła  —  rozpierają  maliny  i  ostrężyny  sieć  swoją... 
bujne  kępy  kwitnących  roślin  okrywają  zręby  barwnym  kobiercem.... 
a  darń  nową  tworzą  poziomki  i  borówki ,  które  jeszcze  w  tym 
samym  roku  wschodzą,  kwitną  i  rodzą. 

Pod  tym  runem  rosną  grzyby,  nigdy  tu  przedtem  nieznane, 
dokoła  pni  starych  drzew  i  po  puchach  leśnej  ziemi.  —  Leśniczy 


CZĘŚĆ      T   R   Z   E    C    I   A. 489 

cieszy  się  pięknie  rozstawionerni  nasiennikami  i  oczekuje  nowego 
zapustu  buczyny  —  aż  tu  po  trzech  latach  kłuje  się  z  pod 
leśnego  runa  gęsto  jak  szczotka  młoda  jedlina  —  w  niżnych 
i  średnich  górach ,  a  świerk  —  w  górach  wyższych  na  łańcuchach 
Karpat. 

1  na  całym  zrębie  nieznaleźć  ani  jednego  młodego  buczka: 
ale  wierzch  jodełki  lub  świerka  sterczy  tuż  przy  wierzchu  i  okrywa 
jednostajnym,  świecącym,  ciemnym  darniem  cały  obszar  zrębu. — 
Tu  tedy  nowy  kłopot :  leśniczy  turbuje  się  gęstością  tego  posiewu 
bożego  —  bo  ziemia  nie  wyżywi  tak  gęstego  zapustu  —  i  biedzi 
się  tern,  co  tu  będzie  począć  z  nasiennikami,  które  mu  się  już 
teraz  nie  bardzo  potrzebnemi  wydają?  jak  je  spuścić,  kiedy  jeden 
nasiennik  wyłamie  tu  tysiące  drzew  nowego  zapustu?  jak  je 
wywieźć  ze  zrębu,  kiedy  nogą  stąpić  nie  można ,  by  nie  zniszczyć 
młodej  jodełki  lub  młodego  świerku?  —  Toż  samo  widzimy 
w  dzielnicy  dębu,  który  się  tylko  w  niektórych  okolicach  na 
obszarach  Północnego  Wschodu  jeszcze  odsiewa,  mianowicie  zaś 
tam  —  gdzie  się  na  paśmie  czarnomorsko-karpackich  wyżyn 
dzielnica  dębu  styka  z  dzielnicą  północnych  sosien.  Po  wycięciu 
starożytnej  dąbrowy  zostawione  na  zrębie  nasienniki  sterczą  na 
świadectwo  niby  tylko  przeszłym  wiekom ,  jak  pomniki  na  cmen- 
tarzu, zrzadka...  ale  ani  jeden  dąbczak  nie  kłuje  się  na  zrębie, 
jakby  na  ironię  teoryi  leśnictwa!  —  Przeciwnie:  posiewa  się  cały 
zrąb  gęstą  rózgą  brzeziny,  która  się  tak  żwawo  odsądza  od  ziemi  — 
jak  gdyby  to  był  łan  zboża  a  nie  zapust ...  Na  poły  zaś  z  brze- 
ziną sieją  się  osiki ,  od  brzóz  gonniejsze  —  i  tworzą  w  krótkim 
czasie  lasy.  Nauka  leśnictwa  doradza  wytępianie  osin ,  jak  gdyby 
one  z  przypadku  się  siały  i  z  taką  siłą  rosły,  a  stosunkowo 
w  krótkim  przeciągu  lat  górowały  nad  wszelkim  innym  rodzajem 
drzew  w  dzielnicy  czarnych  lasów  i  dębin  —  ale  wytępiane  osiny 
odnawiają  się  z  większą  jeszcze  i  coraz  nową  siłą  z  nasion,  od 
pnia  i  z  korzeni  osin  wyciętych  —  a  brzeziny  zajmują  miejsce 
dąbrowy  i  dąbrowych  lasów.  Leśnictwo  stosuje  do  nich  całe 
gospodarstwo  swoje ,  urabia  sobie  na  pociechę  nowe  teorye :  o 
pośpiesznych  dzielnicach  i  zrębach,  nazywa  brzozę  króleicskim 
paliwem,  przenosi  ją  jako  materyał  na  narzędzia  i  sprzęty  nad 
bukowy    i    dębowy    las,    zaprowadza    fabryki    i    przemysł    leśny, 
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użytkując  z  kory  i  korzenia  i  pnia  brzozy;  słowem  —  leśnictwo 
cieszy  się  brzozą,  i  podziela  swe  obszary  leśne  podług  tej  teoryi 
na  poręby  brzeziny :  ale ,  ledwo  że  się  pierwsza  kolej  nowych 
zrębów  otwiera,  na  których  prawidłowe  zostawiono  nasienniki  — 
a  cały  zrąb  okrywa  się  do  razu  szczotką  sosnowej  choiny :  — 
a  tam,  gdzie  ani  jednej  sosny  nie  było  na  zrębie,  nie  schodzi 
ani  jedna  brzoza  —  choć  nasienniki  świadczą  o  teoryi  leśnictwa  — 
ale  sośnina  nieproszona  zasiała  się  tak  gęsto,  że  się  przez  nią 
wąż  nie  przeciśnie! 

Co  w  ślad  sosny  posiewać  się  będzie?  niewiadomo  dotąd  — 
ale  wiadomą  jest  rzeczą :  iż  tam,  gdzie  nieoględnie  wycięto  sośniny, 
zgołoborzył  się  kraj  —  i  zamienił  się  w  pustynię  lotnych  piasków: 
bo  sośniny  nie  tworzą  leśnego  runa  —  i  piaski  nie  są  runem 
leśnym  związane.  Po  ich  ustąpieniu  więc  wiatry  rozpoczynają  tu 
znowu  swoją  grę  —  zmieniając  pokład  ziemi  piasczysty  w  istotne 
lotne  piaski,  które  się  szerzą  —  i  całą  okolicę  zmieniają  dosłownie 
w  pustynię  bezwodną!  Wyjątek  stanowi,  wśród  dzielnicy  sośnin 
leżąca,  dzielnica  borów  —  gdzie  mchy,  trzymające  się  cienia, 
gdzie  borówki  lub  wrzosowiska  tworzą  leśne  runo  i  zapewniają 
jeszcze  przyszłość  dla  dzielnicy  sosien. 

Nauka  leśnictwa  nie  wychodzi  w  teoryach  swoich  ani  z  fisyo- 
logii  roślin ,  ani  z  obserwacyi  dzielnic  roślinnych,  których 
zbadaniem  zajmuje  się  geografia  roślin.  Leśnictwo  wychodzi  ze 
stanowiska  administracyjnego-,  szuka  jak  największej  korzyści 
z  lasów,  odsetki  odpowiedniej  do  kapitału  —  i  uważa  lasy  w  dzi- 
siejszym ich  stanie  za  wyłączne  mienie  dzisiejszego  właściciela, 
Któremi  rozrządzać  wolno  według  potrzeby,  bez  względu  na 
przeszłość  i  na  przyszłość  lasów!  Wedle  teoryi  też  leśnictwa  ma 
zawsze  ten  sam  rodzaj  drzew  następować  po  poprzednim:  podług 
tej  rachuby  oblicza  się  wiek  drzew  miękkiego  i  twardego  słoju, 
i  dzieli  się  cały  obszar  leśny  na  poręby. 

Jeszczeć  tam  —  gdzie  na  zrębach  nie  pasą,  a  zostawione 
nasienniki  ocieniają  nowe  zapusty  —  jeszczeć  tam  zwykle  posiewa 
się  to,  co  z  kolei  Bóg  sieje,  to  jest:  po  buczynach  i  grabinach 
jodły  i  sosny,  po  dębinach  brzozy,  po  brzozach  sośniny.  Ale 
teorya  leśnictwa  posunęła  się  dalej :  —  bo  gołoborzy  całe  okolice, 
karczuje  zręby,  przedziela  je  szerokiemi  prostćmi  liniami,  przerzyna 
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je  rowami,  spuszcza  wody  i  leśne  jeziorka  —  i  okopuje  cały 
obszar  lasu  rowami  i  fosami,  otacza  je  wałem  —  jak  gdyby  las 
jednego  właściciela  był  odrębną  całością  pod  względem  przyrodzo- 
nych rzeczy!  jak  gdyby  się  z  ciągiem  lasów  nie  łączyły  meteoro- 
logicznie dzielnice  —  jak  gdyby  stan  wilgoci  miejscowej  i  przy- 
rodzonej był  obojętną  rzeczą  i  dla  dzisiejszych  lasów  i  dla  przyszłych 
posiewów  —  jak  gdyby  w  końcu  różne  dzielnice  roślinności  nie 
stały  z  sobą  w  związku,  i  nie  tworzyły  oddzielnych  organizmów 
w  naturze  zawarowanych  panującemi  potęgami  klimatu,  a  nieza- 
wisłych zupełnie  od  człowieka!  Cóż  jest  skutkiem  tego  rodzaju 
gospodarstwa?  Oto  przetworzenie  geologicznej  podłogi  obszaru 
leśnego  —  pozbawienie  go  potrzebnej  wilgoci  —  zniszczenie  nasion, 
bożym  posiewem  przygotowanych  w  ziemi  —  a  w  końcu  oder- 
wanie pewnej  części  leśnego  obszaru  od  rodzinnych  dzielnic  meteoro- 
logicznych i  roślinnych ! 

Cóż  to  za  koszt  niesłychany  —  posiewać  na  nowo  ziarnem 
leśnem  wykarczowane ,  a  niekiedy  nawet  zregulowane  zręby,  które 
nadto  jeszcze  wyzyskano  zbiorem  kilku  plonów,  posiewami  prosa 
lub  olejnych  roślin,  które  i  runo  leśne  i  bogactwo  leśnych  ziem 
do  reszty  zniszczyły!  Roślinność  musi  się  tu  dorabiać  mozolnie 
znowu ,  po  tych  odkrytych  słonecznych  i  wykarczowanych  zrębach 
pierwiastkowych  zarodów  swoich :  więc  wydaje  najprzód  tylko 
jesienne  mchy,  następnie  słoneczne  białe  liszajce ,  pokrywające  sie 
drobnemi  czerwonemi  owocami,  o  których  lud  mówi  „że  ziemia 
kwitnie"   przytaczając  przysłowie: 

Gdzie  ziemia  kwitnie    — 

Tam  wszystko  sitnie  (tj.  niknie). 

Po  jałowych  porostach  liszajcu  rzucają  się  dopiero  drobnemi 
kępkami  mchy  słoneczne,  kępki  wrzosów  (jeżeli  te  zręby  leżą 
jeszcze  w  dzielnicy  wrzosowisk),  pojedyncze  krzaczki  jałowcu 
i  samosiewki  karłowatej  brzózki,  lub  karłowate  sosienki  —  a  po- 
siany i  zapowiedziany  las  nie  wschodzi  —  póki  się  zgołoborzony 
obszar  nie  okryje  krótkiem  runem  roślinności:  —  wówczas  to 
schodzi  dopiero  to,  co  się  z  kolei  w  dzielnicy  posiać  miało  — 
ale  nie  to,  co  człowiek  posiał! 
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Indziej  znowu  udają  się  posiewy  bardzo  dobrze,  a  nawet  drzew, 
których  dzielnice  już  zeszły,  albo  obecnie  schodzą,  jak  np.  modrzewi 
i  dębów:  cały  posiew  odsądza  się  od  ziemi  —  ale  przez  wykar- 
czowanie  już  zrębu  wzruszona  jest  i  spulchniona  ziemia,  a  pozba- 
wiona runa  leśnego,  nie  zdoła  dać  potrzebnej  wilgoci,  słowem 
cienia  i  chłodu:  —  i  całe  zręby  wysychają  w  czasie  posuchy 
na  pniu,  choć  zapust  był  piękny  —  i  całe  zręby  wyradza  mróz 
wiosenny  z  korzeniami,  do  których  ma  przystęp,  bo  nie  mają 
ochrony!  —  Idźmy  dalej:  —  gospodarstwo  tego  rodzaju  niszczy 
boży  posiew  lasów  w  ziemi ;  —  ale  to  jeszcze  nie  dosyć ,  bo  na 
słonecznych  i  zgołoborzonych  zrębach  roją  się  owady  dawniej 
nieznane,  wzrastają  w  całuny  i  chmury  podobnie  do  szarańczy 
leśnej ,  która  całe  okolice  zamienia  w  pustynie !  bo  nasiona  tych 
owadów  leżą,  tak  dobrze  przysposobione  od  wieków  w  runie 
leśnym  i  w  ziemi  jak  nasiona  lasów  —  a  gdy  człowiek  nie 
dopuści,  aby  się  lasy  same  siały  —  sieje  się  szarańcza  leśna  za 
jego  pomocą  w  odkrytych  zgołoborzonych  obszarach,  zmieniając 
w  pustynię  całe  okolice  sąsiednie! 

Podług  założenia  teoryi  leśnych  ma  się  w  zapustach  odradzać 
z  nasienników  ten  sam  rodzaj  drzewa  —  gdy  wszakże  tak  nie 
jest:  gdyż  codzienne  doświadczenie  naucza:  że  i  rodzaj  lasów 
się  zmienia,  że  drzewa  nie  dorastają  w  oznaczonych  latach  przez 
podział  na  zręby,  ani  zapowiedzianej  i  spodziewanśj  wysokości, 
ani  grubości,  —  tworzy  leśnictwo  nowe  teorye  —  nic  nie  radząc 
na  niespodziany  niedobór! 

I  tak:  leśnictwo  zaprowadza  40to-,  30to-,  a  nawet 
25-cioletnie  zręby,  twierdząc:  że  młody  las  daje  najwięcej  paliwa  — 
i  że  młode  drzewa  ścięte  odnawiają  się  najskuteczniej  i  najpotę- 
żniej  z  pnia  i  z  korzeni  drzew  ściętych:  —  rzeczywiście,  opu- 
szczają się  takie  zręby  nowemi  porostami  kurdowatych  kalek  i 
karłów  —  lecz  ani  las  taki,  ani  nawet  już  obszar  leśny  nie  ma 
przyszłości !  —  Dla  czego  ?  —  Bo  najprzód :  nie  wszystkie  rodzaje 
drzew,  z  młodu  ciętych,  opuszczają  się  z  korzenia,  a  następnie 
—  nawet  te,  które  ze  starych  pni  i  korzeni  powtórnie  rosną  — 
nie  odrodzą  się  po  dwóch  zrębach.  Jest  to  teorya  chodowli 
kurdowatych  porostów  leśnych ,  dobra  w  zastosowaniu  do  chrustów, 
które  podszywają  lasy,  i  do  wikliny,  która  się  nad  rzekami  sieje  — 
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ale  nie  do  lasów,  które  w  skutek  tej  teoryi  znikną  do  reszty, 
tak  —  że  zejdziemy  w  końcu  na  sadzone  wierzbniki ,  olszniki  i 
topolniki ,  które  bardzo  muszą  być  ograniczone ,  bo  potrzebują 
podmokłych  lub  wilgotnych  miejscowości. 

Z  tego  wszystkiego  pokazuje  się:  że  dla  leśnictwa  innej  po- 
trzeba podstawy,  to  jest  znajomości  geografii  roślin  —  dzielnic 
roślinnych  i  warunków  roślinnego  życia.  —  Administracyjne 
■stanowisko  potrzeba  połączyć  ze  znawstwem  przyrodzonych 
rzeczy  l  poddać  tę  naukę  pod  biologiczne  warunki. 

Każdy  obszar  leśny  —  który  jest  oddzielną  własnością  — 
uważa  leśnictwo  za  odrębną  całość  —  i  gospodarzy  na  nim,  bez 
względu  na  to :  że  lasy  całych  okolic ,  a  nawet  całych  krain, 
należą  wspólnie  do  pewnej  dzielnicy  roślinnej,  albo  do  dzielnic 
kilku  —  bez  względu  na  to:  że  te  lasy  żyją  wspólnem  życiem 
bożego  posiewu,  zapasem  nasion  przygotowanych  od  wieków 
w  ziemi  —  że  mają  własną  kolej  płodozmianu ,  własny  ruch  w  cza- 
sie i  w  przestrzeni  —  i  że  są  zawarowane  nadto  jeszcze  wyższemi 
potęgami  natury,  tj.  granicami  dzielnic  meteorologicznych  i  zmian 
klimatycznych ! 

Roślinność  kraju  staje  się  zrozumiałą  tylko  w  naukowych  po- 
dróżach ,  na  wielkich  przestrzeniach  badana:  —  tu  już  nie  teorya  — 
tu  już  przemawiają  fakta !  i  każdy  przyjdzie  tu  do  przekonania :  — 
że  są  dzielnice  roślinności  odrębnej ,  które  się  pewnych  trzymają 
granic,  —  każdy  przyjdzie  do  przekonania:  że  każda  dzielnica 
roślinności  ma  niejako  zarodowe  swoje  ogniska,  w  których  rodzaj 
drzew  panujących  w  tej  dzielnicy  a  reprezentujących  ją  jest 
w  pełnej  sile  i  w  całej  okazałości,  do  jakiej  ten  lub  ów  rodzaj 
drzew  dojść  zdoła. 

Te  mateczniki  dzielnic  roślinnych  leżą  zwykle  pośrodku  dziel- 
nicy —  a  od  nich  oddalając  się  ku  granicom  dzielnicy,  lasy  tak 
zwane  pierwotne  i  starodrzewne ,  przechodzą  w  lasy  coraz  niższe, 
coraz  więcej  mieszane  —  aż  już  w  końcu  kurdowate  porosty  i 
karły,  tego  samego  rodzaju  drzew,    zapowiadają  granicę  dzielnicy. 

Tylko  dzielnice,  które  już  znikają  z  powierzchni  ziemi  —  nie 
okazują  widocznego  ruchu  w  nowych  posiewach  i  zapustach  — 
ale    te,   które   są  jeszcze  w  pierwszej,   w  drugiej   lub  w  trzeciej 
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epoce  swojego  żywota  i  posiewu ,  sieją  się  z  cała,  siłą,  od  granic 
ku  tej  okolicy,  ku  której  się  zwolna  przesuwa  dzielnica. 

Trzy  epoki  naznaczamy  dla  każdej  dzielnicy  —  trzy  razy 
odsiewa  się  każda  o  własnej  sile. 

Pierwsza  epoka  wyraża  się  wyłącznością  panującego 
drzewa :  tu  nie  ma  lasów  mieszanych ,  ani  rozmaitości  roślinnej  — 
całe  kraje  porastają  tu  jednym  tylko  rodzajem  drzew,  a  całe  oko- 
lice mają  lasy  jednego  wieku ,  jednego  gonu ,  jednej  grubości  pnie, 
jednego  gąszczu  zwarcia.  —  Obok  drzew  panujących  nic  się  tu 
prawie  ostać  nie  może  —  ledwo  krańcem  lasu  jakiś  krzew,  albo 
rodząca  dziczka  —  ledwo  wrzos  lub  grzyb  wśród  ostępów  nie- 
tkniętego lasu !  Całe  pokolenie  zeszłe  leżą  tu  na  pował ,  okrywając 
ziemię...  niezważone  leśne  wody  błądzą  po  uroczych  puszczach... 
a  górą  —  zwarte  sklepienia  puszczy  lub  lasu  tworzą  mszarny 
pokład  leśnego  runa,  w  którem  tylko  kilka  drobnych  roślin  żyje, 
trzymających  się  wiecznie  cienia.... 

W  drugiej  epoce  dzielnicy  są  same  jej  mateczniki,  zawsze 
jeszcze  tylko  panującym  drzewem  porosłe  --  ale  od  granic  dziel- 
nicy są  już  znaczne  zmiany  widoczne :  —  i  tu  tworzą  się  olcraj- 
koive  lasy  mieszane,  w  których  skład  wchodzą  rodzaje  graniczących 
z  sobą  dzielnic  —  i  tak  np.:  na  pograniczu  dzielnicy  dębin 
stykają  się  dębiny  z  buczynami  i  z  grabinami,  a  na  pograniczu 
z  dzielnicą  sosny  od  północy  —  ustępują  dębiny  miejsca  najprzód 
brzozie,  a  następnie  sośninom. 

W  trzeciej  w  końcu  erze  dzielnic  roślinnych  jest  pano- 
wanie  dzielnicy  szerokie,  ale  mateczniki  dzielnic  nikną,  las 
jest  wszędzie  mieszany,  panujące  drzewo  dzielnicy  tworzy  tylko 
niby  wyspy  i  kępy  wśród  mieszanych  lasów  dzielnic  sąsiednich  — 
i  drzewa  nie  występują  już  nigdzie  w  potędze  pierwotnej  okaza- 
łości. —  Od  granic,  ku  którym  się  posuwa  dzielnica,  sieją  się 
jeszcze  bardzo  wesoło  w  mieszanym  lesie  panujące  drzewa  dziel- 
nicy, ale  od  granic  —  od  których  dzielnica  ustępuje  —  wstępuje 
w  jej  miejsce  całą  siłą  dzielnica  nowa ,  a  resztki  przeszłorocznych 
lasów  schodzącego  rodzaju  nie  tylko  że  nie  dają  tu  nowego  po- 
siewu —  ale  przeciwnie :  w  tych  przestarzałych  drzewach  i  lasach 
wyraja  się  szarańcza  leśnych  owadów,  która  się  na  ten  tylko  ro- 
dzaj drzewa  rzuca,  który  ustępuje  z  pola. 
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Taką,  jest  ekonomia  bożego  posiewu  w  lasach,  o  ile  sięga 
tradycya  narodu  —  o  ile  dojść  tego  można  po  słojach  drzew  sta- 
rych i  po  kolei  płoclozmianu  leśnego ,  z  dzisiejszego  stanu  dzielnic 
roślinnych.  —  Miała  każda  dzielnica  trzy  epoki  dla  siebie,  to 
jest :  pełnego  i  wyłącznego  panowania ,  czyli  epoki  pierwszej ,  — 
drugiej:  pomieszania  z  sąsiedniemi  dzielnicami,  —  a  trzeciej 
w  końcu:    wolnego  ustepoiuania   przed   dzielnicami  idącemi. 

Jeżeli  leśnictwo  nie  oceni  tego  faktu  i  nie  osądzi:  w  której 
epoce  biologicznej  znajduje  się  ta  lub  owa  dzielnica  —  pod  której 
panowaniem  w  końcu  ten  lub  ów  obszar  leśny  leży:  to  wbrew 
idąc,  przeciwko  bożemu  posiewowi  lasów  —  nie  zdoła  zarządzić 
gospodarstwem  leśnym  na  pożytek  kraju  lub  narodu !  —  Powtarzam 
to  raz  jeszcze:  co  człowiek  w  opiekę  bierze,  wypuszcza  natura 
z  opieki  —  i  można  wprawdzie  z  wielką  mozolą,  siać  drzewa  leśne 
po  szkółkach,  i  sadzić  je  świdrem  po  zrębach  —  można  wychować 
mieszane  gaje  dębu,  amerykańskiej  sosny  lub  modrzewiu,  —  na 
liniach  zwierzyńca  pięknie  będą  wyglądały  takie  gaje  mieszanego 
drzewa  i  zapewne  po  zgołoborzeniu  kraju,  po  pozbawieniu  ziemi 
potrzebnej  wilgoci,  leśnego  runa  i  bożego  posiewu  lasów,  nic  nie 
pozostaje  innego  do  zrobienia,  jak  pokutować  w  mozolnej  pracy 
za  błędne  teorye  —  ale  powtarzam  tu:  —  takie  lasy  —  raz 
wycięte,  nie  odsiewają  się  same,  i  zniszczenie  lasów  dało  się 
przeprowadzić  w  przeciągu  jednego  stulecia  na  całym  obszarze 
naszej  ojczyzny  —  ale ,  odsiać  i  odsądzić  lasy  —  nie  potrafi  naród, 
złamany  niewolą! 

Do  błędnych  teoryi  dzisiejszego  leśnictwa  potrzeba  policzyć 
i  to  zaślepienie :  że  leśnictwo,  zapoznając  zupełnie  istnienie  dzielnic, 
przywiązuje  do  rodzaju  gleby,  czyli  geologicznej  podłogi,  pewne 
rodzaje  drzew.  I  tak :  naznacza  np.  stanowisko  sianym  i  sadzonym 
modrzewiom  w  suchej  niezwiązanej  żwirowej  ziemi;  w  głębo- 
kich glinach  i  czarnych  ziemiach  naznacza  stanowisko  dla  dębu, 
który  świdrem  sadzi;  w  piaskach  w  końcu  oznacza  stanowisko 
sosnowych  posiewów.  —  Ale  cóż  się  dzieje?  Młode  porosty 
modrzewiu  idą  pięknie  —  ale  20sto ,  30sto-letnie  modrzewie  prze- 
wraca wiatr  razem  z  korzeniami  —  gdy  się  boczne  odkryją  zręby, 
nie  zdołają  się  modrzewie  w  żwirowej  ziemi  utrzymać  o  własnej 
sile    na   korzeniach    swoich;    także    plantacye   dębu   rosną   tylko 
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w  konary,  ale  nie  tworzą  pni ,  idą  tern  gorzej ,  czem  je  bardziej 
podkrzesuje  człowiek,  —  zetnij  w  końcu  takiego  dąbczaka  — 
a  przekonasz  się:  że  słój  drzewa  jest  tak  kręty  i  zawiły,  lub 
tak  bardzo  bielem  zarosły,  że  drzewa  takiego  na  żaden  materyał 
użyć  nie  można  —  obsiane  w  końcu  sosnowem  nasieniem  piaski, 
jeżeli  zalesią  nawet  porębę,  nie  porastają  sośniną  —  ale  rosochatą 
i  gaistą  choiną,  która  dać  może  bardzo  smolne  łuczywo  —  ale 
nie  tworzy  drzew  pionowych  i  nie  da  budulca.  —  Na  karcie 
leśnej ,  a  nawet  na  oko ,  wygląda  to  wszystko  bardzo  pięknie : 
tworzą  się  z  tego  knieje  dla  małego  zwierza,  remizy  dla  kuropatw 
i  leśnego  ptactwa,  ale  lasu  z  tego  nie  będzie,  któryby  dał  tram 
pod  budynek  i  mostową  belkę  —  któryby  dał  masztową  sosnę 
albo  okrętowe  brusy! 

Przypatrując  się  dzielnicom  roślinności  na  wielkich  przestrze- 
niach i  na  całym  przez  ich  panowanie  zajętym  obszarze  —  wynosi 
badacz  natury  zupełnie  inne  przekonanie:  bo  ten  lub  ów  rodzaj 
drzew  nie  trzyma  się  tej  lub  owej  gleby  —  ale  trzyma  się  granic 
swojej  dzielnicy,  w  miejscu  i  w  czasie.  Może  zapewne  na  tym, 
lub  owym  gruncie  darzyć  się  lepićj  ten  lub  ów  rodzaj  drzewa: 
ale  posiew  boży  i  przysposobienie  odwieczne  nasion  w  ziemi 
stanowi  tu  o  granicach  dzielnicy  —  i  o  szerzeniu  się  tego  lub 
owego  rodzaju  drzew :  —  buk  np.  jest  właściwie  drzewem  górskiem, 
drzewem  środkowej  Europy  górzystej ,  a  pomimo  to  —  przechodzą 
buki  od  Karpat  —  aż  na  Pomorze,  środkiem  prawie  historycznego 
obszaru  Polski ,  w  kierunku  Bugu  i  pomiędzy  hafami ,  aż  do  połu- 
dniowo-wschodniej Szwecyi. 

Widziałem  buki  najokazalsze,  w  górach  rosnące,  na  żywej 
skale,  bez  szczypty  ziemi!  Korzenie  ich  były  jedynie  okryte  runem 
czarnego  lasu :  —  a  po  zdjęciu  tego  runa ,  które  żywiło  drzewo, 
leżały  korzenie  drzewa  nago  na  wierzchu  skał ,  a  były  jednakowoż 
tak  potężne  —  że  rozsadzały  skały  i  tworzyły  dla  siebie  szczeliny. 
Drzewa  takie  opierały  się  burzom  górskim  przez  wieki  —  nie 
mając  szczypty  ziemi  pod  sobą! 

Widziałem  poniżej ,  na  przedgórzach  i  podgórzach ,  już  nie 
bukowe  lasy,  ale  całe  bukowiny,  okrywające  żwirowe  góry  i  głę- 
bokie namuliste  gliny  —  a  jeszcze   niżej,   na   płytkim   pokładzie 
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ziemi  z  calizny  kred  i  wapieni  podolskich ,  po  jarach  i  zboczach 
wystrzelające  najpiękniejsze  bukowe  lasy  i  gaje. 

Widziałem  buczyny  najokazalsze,  rosnące  w  żywym  piasku 
na  równinach  Polski ,  i  nie  ustępujące  jeszcze  miejsca  na  jałowych 
wrzosowych  pustach  Pomorza. 

To  samo  da  się  powiedzieć  o  dzielnicy  dębu,  z  którym  się 
spotkać  można  od  Rugii  i  Żmudzi  na  całej  przestrzeni  aż  do 
Karpat,  i  który  się  jeszcze  tutaj  w  głębokich  dolinach  górskich, 
po  skalistych  zboczach  czepia  i  w  małych  dąbrowach  rozsiada. 

Cóż  to  tedy  powie  na  to  teorya  leśnictwa,  wskazująca 
pewne  tylko  stanowiska  i  rodzaje  gleby  dla  pewnych  rodzajów 
drzew?  —  Kiedy  dzielnica  dana  jest  w  pełnej  sile  w  epoce 
szerzenia  się  swojego  i  swojego  postępu  —  wówczas  nie  prze- 
biera iv  ziemi,  ale  okrywa  cale  kraje  i  cale  okolice  swym 
płaszczem  jednostajnie,  wbrew  nawet  usilności  ludzkiej:  —  ale 
kiedy  ustępuje  lub  niknie  —  można  tylko  iv  sztucznych  posiewach 
i  rozsadach  zachoicać  rodzaje  jej  drzew  —  i  kiedy  już  cisy 
sadzimy  tylko  w  ogrodzie,  a  modrzewie  tylko  dla  ozdoby  zwie- 
rzyńców i  leśnych  linij :  można  sobie  powiedzieć  śmiało ,  że 
dzielnica  cisów  i  modrzewiów  już  znikła  —  i  że  era  ich  przeszła. 

Cisy  okrywały  niegdyś  znaczne  przestrzenie  gór  naszych, 
a  modrzewie  całe  przestrzenie  od  Tatrów  po  Syberyę. 

Do  ustępujących  dzielnic  należą  dziś  buki:  —  na  całej 
przestrzeni  —  od  Siedmiogrodu  aż  do  Tatrów  —  naliczyliśmy 
z  Łobarzewskim  tylko  40  wielkich  i  pięknych  zapustów,  w  których 
młode  gonne  drzewa  zapowiadają  i  siłą  wzrostu  i  potęgą  zwarcia 
przyszłe  bukowe  lasy  —  lecz  są  to  już ,  jak  mówiłem ,  tylko 
ostatnie  buczyny,  oskrzydlone  dzielnicą  jodły  i  świerków,  które 
się  wszędzie  w  ślad  ustępujących  buczyn  sieją. 

Tóż  samo  ustępuje  dzielnica  dębów  miejsca  brzozom  — 
a  brzozę  nazywa  lud  „mamką  sośniny".  Brzoza  jest  tylko 
krótkotrwałą  przechodnią  dzielnicą,  w  której  ślad.  wstępuje 
z  całą  potęgą  dzielnica  sosny.  Od  Kurlandyi  i  Litwy  aż  na 
grzbiet  Beskidu  i  wierzchowinę  Dunajca  sieje  się  dziś  brzoza, — 
i  ostąpiła  wszystkie  prawie  dzielnice  wieńcem  okrajkowych  lasów. 

Przed  ośmdziesięciu  jeszcze  laty  nie  było  w  górach  Sanockich 
ani  jednej  sosny :  a  dziś  wdziera  się  już  sosna  w  ślad  brzozy  na 
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grzbiet  Beskidu  —  i  nazwa  tych  brzozowych  posiewów  oznacza 
je  najwłaściwiej ,  bo  je  w  górach  nazywają.  Górale  wdziarami, 
a  w  równinach  okrajkowemi  brzezinami. 

Lud  tedy  ma  oko  na  przesuwanie  się  dzielnic  roślinności  — 
czyli  króciej  mówiąc  —  na  boży  posiew  lasu:  —  i  owszem  do 
nazwy  są  tu  przywiązane  pojęcia  i  nazwa  jest  tu  niejako  określeniem 
samśj  istoty  i  natury  rzeczy. 

Po  języku  i  tradycyi  narodu,  który  miejscowość  zna  bardzo 
dobrze:  co  w  jakim  lesie  rośnie  —  jakie  po  jakich  szły  i  nastę- 
powały lasy  —  i  który  każdy  las  w  jego  dzisiejszym  stanie  coraz 
inaczej  nazywa  i  nazwać  umie  —  w  języku  mówię  i  zapatry- 
waniu się  narodu  naszego  na  naturę  leży  Mucz  do  poznania 
natury  miejscowej. 

W  ramach  niniejszych  Obrazów  zdołam  dać  tylko  pewne 
wskazówki :  —  że  języh  może  być  dla  nas  przewodnikiem 
w  umiejętności  —  *  przyczyni  się  z  czasem  do  jej  przekształ- 
cenia i  unarodowienia  —  to  jest:  że  umiejętność  postawi 
i  utwierdzi  to  naukowo ,  o  czem  naród  w  zapatrywaniu 
się  na  naukę  wie  od  wieko  iv  i  czemu  dal  świadectwo 
w  języku. 

Już  nazwom  borów  i  lasów  odpowiadają  dwa  różne  pojęcia: 
—  bory,  to  szyszkowe  lasy  —  lasy,  to  liściaste  knieje. 
Szyszkowe  lasy  nazywają  także  czacinowemi  lasami:  a  w  lasach 
Ustnych  rozróżniają  lasy  podług  panującego  drzewa  dzielnicy: 
nazywając  je  dębowemi,  brzozowemi,  lipowemi  i  t.  d.  lub  lasami 
czarnemi. 

Podstawą  czarnych  lasów  jest  głównie  buk  i  grab :  buk 
w  całej  dzielnicy  buczyny  —  a  grab  tam,  gdzie  buku  niema, 
i  gdzie  grab  dzielnicy  buczyn  przechodzi  daleko  na  wschód  i  ku 
północy.  Gaiste  zwarcie  i  zasklepienie  tych  bukowych  i  grabowych 
lasów  —  których  uroczy  mrok  uderza  już  na  pierwszy  rzut  oka  — 
dało  czarnym  lasom  tę  nazwę.  —  W  przeciwieństwie  do  nich 
nazywaj  ą  też  szyszkowe  lasy  lasem  zielonym :  okrycie  1  i  s  t  n  y  c  h 
lasów  jest  majowe  —  okrycie  szyszkowych  jest  czacina,  kicina 
i  choina.  Podstawą  czarnych  lasów  jest  głównie  buk  i  grab 
w  zwarciu  ścisłem  —  w  znaczeniu  obszerniej szćm  dają  czarne 
lasy  także :  jawory  i  klony,  dęhy  i  brzosty,   wiązy  i  jasiony. 
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Zwarcie  bukowych  lub  grabowych  lasów  i  zaciszne  ich  zaga- 
janie sprawia,  że  wszelkie  rodzaje  drzew  Ustnych  wyrastają  tu 
w  olbrzymy :  i  na  to  miał  naród  oko ,  —  a  ztąd  poszła  nazwa 
czarnoleskich  jawor ó w  i  klonów,  dębów  i  brzo- 
stów,  w  i  ą  z  ó  w  i  j  a  s  i  o  n  ó  w,  które  okazałością,  swoją,,  potęgą 
gonu,  grubością  pni,  rozłożeniem  w  końcu  i  wysklepieniem  konarów 
są  niejako  oddzielnem  zjawiskiem  w  świecie  roślinnym;  — 
co  więcej :  nawet  całe  osobne  kępy  roślinności,  leżącej  w  dzielnicy 
czarnych  lasóto  —  nazywa  naród  czar n oleski emi  jaworzy- 
nami ,  czarnoleskie  m  i  dąbrowami ,  c  z  a  r  n  oleskiemi 
lipnikami  i  t.  p. ,  zachowując  w  nazwie  podanie  ich  pochodzenia, 
to  jest:  że  z  posiewu  i  zwarcia  czarnych  lasów  wyszły. 

Nazwa  czarnych  lasów  znaną  jest  szczególniej  na  pochyłości 
Czarnomorskiej ,  od  wierzchowiny  i  źródłowisk  Dniestru  począwszy, 
aż  po  dolinę  Prutu  -  na  całym  połciu  gór  Karpackich:  gdzie 
ogólne  pojęcie  przeszło  nawet  na  miejscową  nazwę  Czarnego-Lasu, 
Czarnej- Góry  i  Bukowiny  —  dalej  jest  to  pojęcie  znane  na 
całem  Podolu  i  Pobereżu,  Wołyniu  i  Ukrainie. 

Główne  pasmo  czarnych  lasóto  przeciągnęło  się  grzbietem 
Podola  i  Pobereża  pomiędzy  dorzeczem  Dniestru  i  Bohu  aż 
ku  średniemu  Dnieprowi. 

Wierzchowinę  wszystkich  rzek  mniejszych,  które  ku  Dniestrowi 
i  Bohowi  płyną,  ostąpiły  czarne  lasy,  lub  w  związku  z  niemi 
stojące  lasy  Ustne  —  toż  samo  wierzchowinę  i  grzędę  wszystkich 
tych  rzek,  z  których  jedne  z  wyniosłego  Wołynia  płyną  ku  Pry- 
peci  —  a  drugie  z  Ukrainy  polskiej  ku  średniemu  Dnieprowi. 

Sosnowemi  borami  odrzyna  się,  dalej  ku  północy,  Wołyń- 
skie i  Podolskie  Polesie ,  od  dzielnicy  drzew  Ustnych  i  cza r- 
n  oleski  eh  dzielnic. 

Na  całej  przestrzeni  od  Polesia  aż  do  morza  jest  tutaj  sosna 
panującem  drzewem  —  i  tworzy  nie  tylko  wielkie  lasy  i  głuche 
bory,  ale  nawet  mszarne  i  zapadłe  puszcze  —  pomimo  to  nie 
ginie  i  tu  nazwa  czarnych  lasów.  Sama  dolina  całej  Prypeci, 
która  jest  błoniem,  porasta  jednostajną  dąbrową,  w  długość 
głównego  koryta  rzeki,  na  przestrzeni  36ciu  mil  przeszło;  dąbrowę 
tę  nazywają  miejscowo  C z  arna-  Dąbroiuą:  —  są  to  silnie 
osiadłe,  zawiłe,    kurdowate  dęby  -    pokład    leśny   przechodzi   tu 
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w  paszniste  błonia  i  w  łąki,  a  w  powszechności  można  zrobić 
uwagę:  że  łąki  i  błonia  tuśród  lasów  należą  do  późniejszej 
formacyi,  i  powstały  tylko  naprzód  w  ślad  przesadzenia  lasów,  a 
następnie  w  ślad  zupełnego   ustąpienia  lasów  Ustnych. 

Dalej  ku  północy,  po-za  Kotliną  Pińską ,  jest  wprawdzie  sosna 
panującem  drzewem  —  ale  rozpierzchnięta  dzielnica  dębu,  prze- 
chodzi na  północy  jeszcze  źródłowiska  Dniepru  i  Dźwiny  —  a  do 
wysp  lub  wielkich  smug  leśnych  podobne,  legły  tu,  w  ostępie 
sosnowych  lasów,  największe  dotąd  znane  lasy  brzostowe,  i  tak 
zwane  doliny  leśne  czyli  doliny  czarne:  na  Litwie  są  to  kępy 
Ustnych  drzew,  otoczone  do  koła  dzielnicą  sośniny  lub  brzozy,  ale 
tego  samego  znaczenia  i  tej  samej  natury,  co  czarne  lasy  na 
Dniestrze,  Bohu  i  Dnieprze  —  bo  i  tu  porasta  społem  grab, 
brzost  i  wiąz ,  jasion  i  dąb,  i  dochodzi  tej  wielkości  i  okazałości, 
m  w  czarnoleskiej  dziemicy.  Te  czarne  doliny  są  matecznikami 
posiewu  bożego  lasów  dla  drzew  Ustnych,  wśród  wszechwładnie 
panującej  dzielnicy  sośniny. 

Zielone  lasy  —  to  w  przeciwieństwie  do  czarnych  lasów 
lasy  szyszkowe  —  ale  ileż  tu ~ znowu  różnic  upatruje  naród 
w  tych  szyszkowych  lasach !  —  Nazwa  nie  pochodzi  tu  od  rodzaju 
drzewa ,  które  tworzy  lasy  —  ale  od  drzewostanu ,  wieku  i 
znaczenia  jego  w  żywocie  powszechnym. 

W  ciągu  moich  podróży  wprawiało  mnie  to  nieraz  w  rozpacz ,  — 
żem  nie  mógł  pojąć  sposobu  zapatrywania  się  ludu  na  ten  przed- 
miot —  i  zrozumieć  tego ,  jakie  pojęcia  przywiązuje  do  nazwy 
nadanej ! 

Badając  granice  dzielnic  roślinnych  i  leśnych:  miałem  na  to 
zawsze  uwagę  zwróconą  —  gdy  pogranicza  lasów  odmienną  mie- 
szaniną i  nowenn*  rodzajami  drzew  zapowiadały  przejście  z  jednej 
dzielnicy  do  drugiej :  —  wówczas  to  najprzód  lunetą ,  a  w  przy- 
bliżeniu i  wzrokiem  pytałem  okolicę  i  ludzi  miejscowych  o  lasy 
—  a  poznając  już  w  oddaleniu  rodzaj  drzew  po  zwarciu  lasu, 
po  zasklepieniu  jego,  po  rozrzuceniu  konarów,  po  uchojeniu  lub 
omajeniu  jego  ścian  i  sklepienia  —  pytałem  miejscowych  ludzi  o 
to,  jakie  tu  dawniej  lasy  były?  jakie  po  nich  nastały?  pytałem  o 
panujące  drzewo  w  okolicy?   i  rodzaj   jego  w  lasach  mieszanych? 


R    Z   I    Ś    Ć'     TRZECIA,  5()F 

Wyobraźmy  sobie  np.,  że  wjeżdżamy  z  dzielnicy  listnych  lasów 
w  dzielnicę  lasów  zielonych,  i  że  bierzemy  sobie  na  przewodnika 
gajowego,  co  pod  lasem  mieszka  i  w  około  lasu  chodzi.  —  Już 
zmiana  kolorytu  zapowiada  lasy  sosnowe  —  jakaś  woń  smółhi 
rozchodzi  się  w  powietrzu,  —  jakaś  pewna  nierućft&mośe  całego 
krajobrazu  z  powodu  jednostajności  prostych  pni  i  drzew,  które 
tylko  wierzchołkami  rosną:  jak  daleko  okiem  sięgnąć  —  nie  widać 
ani  jednego  drzewa  Ustnego  —  a  cicho  stoją  wierzchołki  sosien 
bez  ruchu...  Jeszcze  do  lasu  kawałek...  Niby  sam  do  siebie,  niby 
do  przewodnika  mówię:  —  Więc  to  sośniny?  —  więc  to  granica 
dzielnicy  zielonych  lasów?    —  A  przewodnik  odpowiada   na    to: 

—  Panie!  to  ani  sośnina,  ani  las. 

Niecierpliwię  się  tedy  ograniczeniem  człowieka,  który  nie  zna 
nawet  rodzaju  drzew  i  lasów,  w  których  żyje ,  około  których  jako 
leśnik  chodzi.  —  Zajechawszy  tedy  w  gąszcze ,  zeskakuję  z  wózka, 
łamię  gałązkę  sośniny  —  i  pokazując  ją  niemądremu  przewodni- 
kowi memu ,  pytam  go  : 

Jakto!  to  nie  sośnina?  a  to  nie  las? 

Lecz  on  odpowiada  mi  znowu  to :  —  Ani  sośnina ,  ani  las  — 
bo  to  jest  choina,  a  z  tego  nigdy  sosnowego  lasu  nie  będzie. 
Kiedy  mi  Jegomość  próbki  pokazuje  —  to  i  ja  próbki  pokaże. 
Z  rodzaju  jest  ci  to  sośnina  —  ale  jak  skoro  rosochato,  gaisto 
i  zawiło  rośnie,  nazywamy  to  choiną,  choją  —  na  oko  wesoła, 
bo  i  trzmieli  w  górę  i  pięknie  pokryta  i  rozrasta  się  szeroko,  to 
też  i  o  dziewczynie  mówią,  kiedy  ładna,  „dziewczyna  jak  choja"  — 
ale  tyle  tam  z  tego ,  co  z  zapustnego  tańca  na  Wielkim  Tygodniu ! 
—  Tu  wyciął  mi  kilka  młodych  sosienek,  rozszczypał  każdą  wzdłuż 
i  okazuje:  że  się  sęki  w  samym  rdzeniu  każdej  choiny  zrastają 
z  sobą  pod  węgłem  —  i  że  wszystkie  gony  są  w  poprzek  pni  ta- 
kiemi  sękami  przecięte  i  powiada:  •-  Żywicy  ma  choina  dosyć, 
dobre  to  na  smolaki-  —  ale  lasu  z  tego  nie  będzie,  coby  był 
dobry  na  domostwo  lub  kościół  —  bo  to  nie  wyrośnie  w  pień, 
a  choć  się  z  czasem  podniesie  choina ,  to  nie  będzie  z  tego  sosno- 
wego lasu,  —  boć  to  wszystko  przejęte  sękami,  rosochate,  kur- 
dowate,  bez  gonnego  słoju. 


502  PÓŁNOCNY  WSCHÓD   EUROPY. 

Wziąwszy  taką  naukę  od  nieuka  jechałem  dalej...  A  prze- 
konałem się  o  tern  później,  że  każdy  już  pastuszyna  rozróżnia 
chojniah  od  sośniny!.... 

Idźmy  wszakże  dalej...  Jeżeli  okrajki  i  pogranicza  dzielnicy 
sosien  rozpoczynają  się  wszędzie  od  chojniaJcóiu  i  cliojowych  gajów  — 
to  przecież  gdzieś  natrafimy  już  na  lasy  zielone. 

Ujrzawszy  tedy  wielki  obszar  lasu  i  pokolenie  starszych 
sosien,  wyżej  sterczących  po  nad  całem  lesistem  pasmem  — 
pytam : 

—  A  to  sośniny? 

—  Nie  Panie  —  to  mięs  sany  zielony  las 

Jakto!  —  pytam  z  niecierpliwością:  —  to  nie  sosna? 
Odpowiada   mi:    —  Jest   ci  wprawdzie    tu   sosna  —  i  więcej 

sosny  niż  innego  drzewa  majowego  —  ale  to  nie  sośniny... 

Więc  chcąc  się  dostać  w  dzielnicę  sosien,  jadę  dalej  —  a 
widząc  jednostajne  sosnowe  lasy,  pokrywające  całą  okolicę, 
pytam : 

—  To  u  was  tu  widzę  sośniny  ? 

—  Nie  Panie  —  odpowiadają  mi  —  to  bory. 

—  Dla  czegóż  to  bory?  kiedy  to  sosny... 
Odpowiadają  na  to: 

—  Z  rodzaju  sosny:  —  ale  las  rośnie  na  runie  borówek 
i  my  nazywamy  to  borem;  —  a  jest  bór  głuchy,  póki  w  gą- 
szczach młode  stoją  drzewa  —  i  rozmowny,  jak  się  las  z  wierzchu 
odsądzi ,  a  spodem  wyczyści ;  pole  też  po  wy  karczowany  eh  borach 
nazywamy  borowiną,  bo  po  runie  borówek  zostaje  czerwoniawa 
urodzajna  ziemia,  która  i  trawą  porasta  i  dobrze  jakiś  czas  rodzi  — 
a  po  sośninach  nic  nie  będzie  jak  żywy  piasek. 

Więc  jadę  dalej  i  pytam:  —   A  to  sośniny? 

I  odpowiadają  mi  wreszcie:  —  Sośniny,  —  Panie.  Gonnie 
idzie  tu  u  nas  sośnina:  tyka  przy  tyce,  pień  przy  pniu,  a  to 
wszystko  lekkie  i  proste,  jak  gdyby  ktoś  .strugał  i  toczył!  Nie 
znaleźć  drzewa  z  sękiem  lub  rosochą!  Spodem  ścielą  się  korzenie 
małym  wiankiem,  wierzchem  ledwo  na  pokaz  gałązka  z  choiny  — 
drzewo  stoi  tylko  wagą  drzewa,  i  nie  ma  niezdolnego  drzewa, 
i  każde  można  spuścić  na  oślep  z  pnia  —  bo  przyda  się  na 
wszystko.  — :   U  nas,   panie,    las   towarny   i   tyka   ma   wielkość 
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krokwi,  krokiew  wygnała  w  górę  jak  belek  —  helkowa  sosna 
różni  się  mało  od  masztowej,  a  nawet  gdyby  masztową  porznąć 
w  tarcice,  to  choć  stoły  i  skrzypki  z  niej  rób  —  bo  ani  sęka, 
ani  zawiłego  słoju,  ani  żywicznego  wilka,  ani  dziupła!  Spodem 
też  lasu  —  las  czysty,  i  chyba  muchomor  świeci  zdała  na  starem 
podsłaniu  czaciny.  —  Więc  zrozumiałem :  że  tu  sosna  to  pełnej 
sile,  bez  podsłania  borówek  —  a  wyjątkowo  tylko,  na  przerze- 
dzonych zrębach,  z  podsłaniem  jagód  leśnych  i  wrzosów. 
Jadę  dalej  i  pytam: 

—  A  to  sośniny? 

—  Nie,  Panie  —  to  puszcza! — 

Jakoż  odwieczny  nieład  przedwiecznego  lasu ....  dołem  — 
a  górą  zapleciony  strop  choiny :  —  sosna  nie  idzie  tu  ani  w  konary, 
ani  w  choinę  —  ale  rozrasta  się  w  olbrzymich  pniach !  Na  mszarnem 
podsłaniu  puszczy  leżą  wykroty  i  złomiska  —  i  po  nich  sieje  się 
młody  zapust  w  miejscach,  gdzie  się  przetrzebiła  puszcza. 

Na  pograniczu  z  dzielnicą  wrzosowisk  bałtyckich  spotykamy 
się  z  ostatniemi  posiewami  sośniny:  jest  to  karłowata  bajrako- 
wata  sosną,  którą  na  bagnie  przysiadły  liszajce;  pnie  jej  nie 
przechodzą  grubości  dwóch  do  trzech  cali ,  a  gdy  pień  przetniesz, 
i  policzysz  słoje,  liczy  taka  sosienka  100  do  200  lat  wieku. 
Obok  nich  —  w  większych  zagajeniach ,  na  suchszym  poziomie  — 
stoją  z  rzadka  rozsiadłe,  krzywe  i  kurdowate  stare  sosny,  które 
już  każdy  w  znanej  okolicy  z  oddalenia  poznaje  po  dziwacznych 
kształtach  i  krzywiznach.  Pytasz:  —  Czy  to  las  sosnoioy?  czy 
to  sośniny? 

—  To  Panie  ani  las  sosnowy,  ani  sośniny  —  to  sośniak, 
bo  to  już  z  tego  ani  pożytku  nie  ma,  ani  się  las  nie  odzieje  — 
ot  stoi,  bo  stoi  —  póki  tego  wiatr  nie  przewróci,  bo  rąbać 
tego  nie  warto  nawet  na  paliwo  —  bo  to  zawiłe  i  jak  skała 
twarde ! 

Tak  więc  rozpoczyna  się  dzielnica  sosny  chojniakiem:  a  kończy 
się  sośniakiem  —  przechodząc  wszystkie  okresy  żywotne  sosny 
w  różnych  jej  odcieniach  i  w  różnym  stosunku  do  jej  stanu, 
wieku,  do  leśnego  runa,  wzrostu  i  upadku. 

Zapytuję  tedy:  —  czy  język  nie  jest  tu  przewodnikiem  ikluczem 
do   tajemnic  natury?  —   i  czy  z  tego    stanowiska  zapatrywała 
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się  kiedy  na  roślinność  umiejętność  geografii  roślin  lub 
leśnictwa ! 

To  samo,  com  tu  o  jednej  dzielnicy  powiedział  —  da  się 
powiedzieć  o  każdej  innej  dzielnicy. 

I  w  dzielnicy  dębin  rozróżniają :  dębiny,  dębowe  lasy,  staro- 
drzewne  dęby,  dęby  i  dąbrowy  czarnoleskie  —  dąbrowniki, 
jako  zbiorowy  wyraz  na  całej  dzielnicy  dąbrów  różnego  wieku 
i  stanu,  krąglaki  na  oznaczenie  małych  tviankóiv  dęb  owych 
w  krainach  stepowego  Opola,  a  w  końcu  błonie  dębowe ,  dębniaki 
i  dębczaki  po  krańcach  dzielnicy  dębin. 

Toż  samo  stopnioiuanie  w  pojęciach  i  w  języku  znaj- 
dziemy wszędzie  —  i  nie  tylko  do  lasów  odniesione,  ale  również 
i  do  rodzaju  Monia,  łąk,  pastwisk,  bagnisk  i  pustaci, 
uprawnych  obszarów  i  słonecznych  uwroci  —  wszystko  jest  tu 
nazwane  podług  natury  zjawiska,  podług  przyrodzonej  własności, 
lub  zmian  okolic  trawnych  lub  uprawnych. 

To  samo  stopniowanie  pojęć  i  nazw  widzimy  w  bie- 
żących i  stojących  wodach  —  począwszy  od  źródłowisk  rzek 
jest  wszystko  nazwane,  ściśle  odróżnione  podług  pojęcia  zjawiska 
lub  rzeczy:  tak  w  świecie  roślinnym  jak  zwierzęcym  i  klima- 
tycznym —  jak  w  świecie  zjawisk  meteorologicznych. 

Mowa  naszego  narodu,  której  bogactwo  w  dyalektach 
jest  złożone ,  ma  to  do  siebie :  iż  kto  objaśni  słownik  wyrazów 
odnoszących  się  do  rzeczy  przyrodzonych  —  ten  wyłoży  samąże 
naukę  —  i  da  pojęcie  geografii  polskiej  ze  stanoiciska  pojęć 
narodu  i  zapatrywania  się  jego  na  naturę. 

Dałem  tu  tylko  jeden  przykład  tego,  przechodząc  dzielnicę 
sosny  —  i  pragnąc  okazać :  jak  bardzo  się  różni  sposób  zapa- 
trywania się  naszego  narodu  na  naturę  od  panujących 
teoryi  w  nauce  leśnictioa. 

Wracając  do  lasu  i  streszczając  to,  co  tu  rzekłem :  ■ —  zwracam 
głównie  uwagę  na  nieszczęśliwe  skutki  tego  gospodarstwa  w  lasach 
pod  względem  narodowego  gospodarstwa. 

Przedmiotowi  temu  należałoby  poświęcić  dzieło  —  a  nie 
obraz !  —  1  niech  to  ci  rozważą,  na  których  cięży  odpowiedzialność 
za  prowadzenie  spraw  publicznych,  i  którzy  się  wszystkiem 
zajmują  —  prócz  gospodarstwem  kraju!! 
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Po  zniszczeniu  lasów,  zniknięciu  źródeł,  po  ustąpieniu  uro- 
dzajności ziemi  i  potrzebnej  do  urodzaju  wilgoci ,  po  szerzącej 
się  klęsce  owadów  i  wezbraniach  rzek  coraz  większych  —  niech 
ocenią:  jakim  jest  stan  kraju  pod  względem  natury?  i  jaką  mu 
gotują  przyszłość ! ! 

Sposób  ten  zapatrywania  się  na  naturę ,  pojmuję ,  iż  na  większe 
jeszcze  przeciwności  natrafi  w  sferze  naukowej  —  tu  wszakże 
łatwo  się  będzie  rozprawić  z  tymi  botanikami ,  co  już  stanęli  na 
stanowisku  geografii  roślin. 

Sy  stemizo  w  anie  w  umiejętności  jest  potrzebą  człowieka, 
któryby  nie  zdołał  ogarnąć  ogromu  wiedzy  —  gdyby  mu  nie 
przybywał  w  pomoc  krytyczny  inwentarz  roślin  wedle  familii, 
gatunków,  rodzajów  i  odmian  spisany. 

Systematyczna  botanika  jest  takim  inwentarzem  —  ale  zapytuję 
się:  co  odpowiada  temu  inwentarzowi  w  rzeczywistem  życiu 
natury?  —  kiedy  na  jednej  kartce  systematycznej  księgi  stoją 
obok  siebie  rośliny  różnych  klimatycznych  dzielnic,  rozrzuconych 
po  całej  kuli  ziemskiej?? 

Czy  widział  kto  np.  na  wzorowej  puście  wszystkie  Eryki,  obok 
siebie  rosnące,  które,  z  kolei  opisane,  w  systematycznych  dziełach 
botanicznych  znajduje?  Obrałem  tu  właściwie  Eryki,  bo  każda 
część  świata  ma  swoje  wrzosowiska  odrębne,  które  nie  powszednią 
odgrywają  rolę  pod  względem  geograficznego  rozposażenia  roślin 
w  naturze. 

Powtarzam  że:  rośliny  tworzą  odrębne  dzielnice  i  kępy  — 
i  żyją  stowarzyszone  obok  siebie,  bez  względu  na  familie, 
gatunki ,  rodzaje  i  odmiany  —  co  więcej :  życie  wszelkiego 
rodzaju  roślin  —  począwszy  od  drobnego  porostu,  a  kończąc 
na  drzewach  wyniosłego  pnia  — jest  zawarowane  tą  wspól- 
nością egzy stencyi —  t  to  jest  właśnie  stanowisko, 
z  którego  wychodzi  nasz  naród  iv  zapatrywaniu  się  na 
naturę. 

Wszakże ,  jeżeli  nas  systemizujący  umiejętnie  botanik  zapyta : 
co  ma  zrobić  z  inwentarzem  roślin?  —  odpowiemy  mu:  —  niech 
go  jak  najsumienniej  dopełnia  —  bo  systemizowanie  jest  potrzebą 
człowieka,  który  chce  ogarnąć  cały  ogrom  tej  sfery.  —  A  jeżeli 
nas  zapyta:  co   ma   zrobić,  chcąc  postawić  umiejętność  na 
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tern  stanowisku ,  z  którego  się  naród  na  naturę  swego 
kraju  zapatruje?  —  odpowiemy  mu:  —  że  kluczem  do  po- 
znania i  przewodnikiem  jest  tu  język.  Niech  stanie  naukowo 
tam  —  gdzie  naród  stanął  zdrowym  zmysłem  wiedziony,  niech 
stanie  tam  —  gdzie  stanęła  geografia  roślin  —  i  niech  pójdzie 
za  wskazówką,  języka  o  krok  dalej. 

Powszechna  fizyczna  i  porównawcza  geografia  opisowa  stanęła 
na  stanowisku  dzielnic  roślinnych  —  a  gdy  głównie  jej  zadaniem 
było  skupienie  pojedynczych  umiejętności  przyrodnich  na 
polu  rzeczywistości  i  w  odniesieniu  do  zjawisk  miejscowych  — 
nie  można  dziś  na  samym  systemizowaniu  roślin  przestać:  ale 
trzeba  z  tego  inwentarza  wyjąć  i  wypisać  to  —  co  ohpk  siebie 
żyje  w  świecie  roślinnym,  to  —  co  jest  warunkiem  wzajemnego 
istnienia  w  stowarzyszonych  kępach  roślinności. 

Określam  tę  rzecz  jeszcze  bliżej.  Geografia  roślin  sta- 
nęła na  stanowisku  odrębnych  dzielnic  roślinności,  a  wedle 
wymagań  umiejętności  dzisiejszych  będzie  musiał  botanik  zformu- 
łować  naukowo  zbiorowe  zjawisko  miejscowej  natury,  nietylko 
podług  granicy  dzielnic ,  ale  nawet  podług  biologicznych  zjaioisk 
w  każdej  dzielnicy  z  osobna  —  zjawisk,  na  które  naród 
miał  oko,  i  które  nazwać  umiał  w  swym  języku 
trafnie. 

Krótko  i  jasno  powiem:  —  podług  tego  sposobu  zapatry- 
wania się  na  naturę  trzeba  będzie  dla  geografii  roślin  nowego 
rodzaju  zebrać  i  utworzyć  zielniki,  w  którychby  bez  względu  na 
rodzaje  roślin ,  to  toszystko  zebrane  było  i  obok  siebie  stało  — 
co  w  naturze  obok  siebie  żyje  i  jest  warunkiem  'wzajemnego 
istnienia. 

Tu  trzeba  będzie  układać  i  pisać  zielniki  czarnych  i  zielonych 
lasów:  poczynając  od  drobnego  porostu  i  liszajca,  od  opisu 
leśnego  runa  —  aż  do  drzew  wyniosłego  pnia,  które  niejako 
tylko  na  oko  reprezentują  całą  dzielnicę.  —  Tu  trzeba  będzie 
tworzyć  zielniki  czarnoleskich  zapadłych  puszcz  i  ivszelkich 
pojedynczych  ogniw,  któremi  się  ta  lub  owa  dzielnica  rozpo- 
czyna i  kończy,  tak  to  lasach  —  jak  w  polach  i  łąkach,  tak 
zielniki  rzek  —  jak  stawów  i  jezior  —  a  takie  dopićro  ziel- 
niki —  obajśnione  wskazówkami  wziętemi  z  języka  —  dadzą 
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prawdziwy  obraz  roślinności  kraju  i  owego  zbio- 
rowego żywota  roślin  i  kęp  roślinnych,  którycb 
odrębna  fizyognomia  uderza  nas  tak  silnie  już  na 
pierwszy   rzut   oka. 

Sądzę  —  iż  mnie  naukowi  ludzie  nie  oskarżą  o  negacyę 
i  zaprzeczenie  umiejętnego  stanowiska:  jeżeli  im  nowe  wskazuję 
widoki  i  stanowisko  zapatrywania  się  na  naturę  —  na  k to- 
rem nasz  naród  stoi  —  i  któremu  w  języku  daje 
wymowne   świadectwo.  — 
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